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Jest to cyfrowa wersja książki, która prze:^ pokolenia piy.ecliow^^yana była na biblioteczny cli pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
iiowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasiiijfi i kssiążka atala się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąc;a dii powszcchiK^go 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi hib do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na. rnargin cisach, obccnr w oryginalnym wolnmcnic, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do C!iebic. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upiibliczniaiiia. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy sieje zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia tecliiiiczno zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedynie w c;elach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnycti, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
ceiach prywatnych. 

• Nie automatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyłanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów łiędącycli powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Zriii.k wodny"Googłe w każdym pliku ji-st iii{'zbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać, 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użyt.kownik ponosi odpow'iedziałność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana Iffiiążka została uznana za część powszeclinego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej ksiąiki zależy od przepisów poszczególny cli krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sj)osób użytkowania któri?jkolwi(^k ksijjżki jest d<:)zwołony. Prosimy nie przyjmować, zr. dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użjwwać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby sta.ły się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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Mat€n,"aly. kttire weszły w osnowę, tej książki, były już 
wydane pięć lat tomu przez Petersburskie Towarzystwo Greogra- 
fiozne pod ty tutom „Jakuci". 

Nie odważyłbym się obci!j,żać naszego czytelnictwa prostym 
przekładem studyutn etnograficznego, lecz krytyka wyżej wspo- 
mnianego dzieła oniz nowe przyczynia ludoznawcze i geogra^ 
ficzne tamtycli okolic pozwoliły mi dokładniej przedmiot ogar-' 
nąć, wyraźniej dostrzedz stosunek rozmaitycti zjawisk i wiele 
)rzypuszczGń zamienić na twierdzenia. 

Najważniejsze działy książki zostały z gruntu przebudowane, 
dopehiione cudzymi lub mymi własnymi, niewydanymi jeszcze 
szczegółami. 

Ponieważ mogłem pisa*; teraz w tym języku, w jaldm no- 
towałem wrażenia i obrazy na miejsca, mam nadzityę, żg 
Byskaly na świeżości i ścisłości. 

Czy warto pisać lub czytać taką, grubą książkę o jakutacli, 
larodzie tak małym i dalekim? W drobnej kropli rosy wszecli- 
świat się czasami odbija. Jaliuci są ułamkiem ludzkości bardzo 
starożytnym. Dzięki odrzuceniu w gtucłie ostępy, dałoko od 
biegu łiistoryi, zachowali ogromną ilość śladów prastarych 
pojęć oraz stosunków niezmiernie ważnych dla rozwoju wspól- 
aesnych w.szocliliidzkich urządzeń i nczuć. 

Wac/aw Sieross^ewski. 
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1. I'luakn liiiidi-a ii;i.lłiiui'sk^ \irj.y ujc:t'lii rAvki Jiiiij. 



I. Geografia. Góry, rzeki i j^zrofa. 



Rzekii Jeuisfcj iJzieli Kyheryc nsi dwie niżni^ce się Imnlzo polowy. 
Zachodnia jest niziiiii puręaet z;ilpdwie stóp wznieBionjł und poziomem morza 'j. 
W hiĘwdiiie ziil;iiiiHnvt'h pluszcz vzniich eplywft onn iiiezMaoKiiie na półuoc. 
Na pohidiiiu ma clmrakter przeważnie stepowy; dalej eiągną aic liisy igliiBte, 
a w pohliżii Dceiiiiu Lodowatego przechodzi w tingie. nieprzejrzane, mi^iąkłe 
wodą. tToro.i;le niL-liem tundry. 

Wschodnia Hyberya przeciwnie jeat krajem wysokim i górzystym. Wy- 
pukłości jej też miiżajit się ku póluucy leez nie tworzy ona nigdzie nizin, Nawet 
nad Oceanem plaska ziiftelnie tundra trafia się juku rzadki uyji^lek przy 
ujściach rzek lub jakii wazki paaek pobrzeża. tylko co opuszczonego pizez 
morze. Głąb bjdu zapeiiiiajij bezhidnie spl^itane. potężne zmarszczki skai, 
fałdy, grzbiety, przepaście, bńoiichy gór i ich udnużii. 

Skupienia tych wklęsioaei, rozpatrywane w bardzo ogólnych zarysach 
podobne są do ogromnych, skrzepłych fal skorupy ziemskiej, plyna.cych 
z po!udnio-W3clio(hi ku biegunowi. Jest ich trzy; każda ogarnia mil tysiące, 
każda ma wyauki, wzburzony grzbiet, wygięty w półkole i wklęsłość pośrodku. 
Dwie północne płyną równolegle i giną pod wodą Oceanu Lodowatego, 



'j SakLc orograHi-Kfiy północnej Syl»eryi. K. 6ikiisY.a., ISSil t. *X.^. 



GEOOR.U'1A. 



zkąd wypukłości ioli wystujsi miejscami u brzegów w ksztiilcie siimntnyi-li 
wyap i archipelagów '|. Trzecin iiaiiipyii na nie z glęlii lądu. 

Płaskowyż między Jenisejem (ujście iioil !)7° dl. wstali, od Flti-o) i Leni^ 
(ujście pod Hi^js° dl, \s'8c]i,) jest uiuiejszy i niższy. Wai gór nakiawęd- 
nycli, onimiiijących go w półksiężyc, zaczyna się tiud Jenisejem nizkiemi 
wzgórzami Biatenii (nOO')''!, dalej U\ą góry Noi'ilskie tOOO') ■'), taiu'uch 
Sywerma (20O0'.l*). góry Tnnguskie (aóoo'} ^) i góry Wilujskie i2000')<). 
które stopniowo zni?..ijąc aię tuwarzyszą z ziiehodu Łonie nx tło ujścia 
i oddzieliijij dolne jej dorzecze od dorzecza Oleuioka. Cięciwa tego gór- 
skieao łuku, najszerzej rozwart-ego pod 72" szer. polu, wynosi tam około 
267 mil geogr.; gói-y najwyżej wzdymają się na nim między n.i" :i (i7'' bz. 
pól., gdzie tworzjt dzint wodny między dorzceziimi Chatangi, Oleiiioica 
Wiluja i Dolnej Tunguski. Tam wznosi się ua :(42.}' potężny rozróg Lueza- 
Ongotok^) u na południe odeń ciągnie się lańcucli .\noan (3200') i góry 
u źródeł Tury i Wawy (25U5')'')- 

Płjiakowyż na wschód od Leny ciągnie się uż do eieeniiiy Beryngii: 
(152° dl. zachód, od Ferro) jest bardziej górzysty i wyniosły. W aklad jego 
górskiego otoeza wchodzą lańeucliy: Clniniulacli i Ornigan (300ii')") oddzie- 
lające dolinę Leny od wodozbioru Jany; dalej góry Wierchojańskie (5111)0')'") 
u źródeł Jany. góry Ojmekon-.\łdańflkie (70O0'ł '•) i góry Stanowe (5()0iV) 1*), 
które kończą się na półwyspie Czukockim wyniosłości a mi aięgiijącenii 
3. i 40110' nad poz. morza"). Cięciwa tego łuku m;i z górą 350 ml) geograf. 
iiajwięliBze góry wznoszą się w Jego wgięciu między (ii" a 6-1" szer. póln.: 
gdzie Czerski znalazł szczyty sięgające 7794' wysoliości '*). 



■) oto znnPKTiiPJsze z nich popzynąjiic 7. z.idiodn; w \)y Dick^ona fr-af. JpTiisi>j*ks) 
w-py KaraiemiŁ'; w-py Morsów: w-pii Samulnośi-i: w-pj Hovu;iiar(ln i Tnjniyn w-py Św. 
Piotra i Pawła; w-py PrKemiBiiieiiin; aruhip. Luny. awh. Nowo-Hybii^alii (znaczno i^kiipisnlB 
dużych wysp między ujśtium Leny i Inligirki); w-py Nimiż wiedzie; w-pa Ajnn (Siibadej, 
zat. CzaunBka: w-pa Wrangiela: wreszcie niaia wysepka Dimnedesii w eluśninio Bł-rynga. 

') '1 *) Middpndorff A. ,Reise in di'n aussnrsten Nurdon und Osten Sibirlons B. 
IV str. 204—6. 

') Milller F. .Bttro!notoniivc1lc'raBnt awl8i;hen Irtutak U, dpra, Kisraeere. Repertorium 
fUr Meteorolłigiu" str. 1-1. ló. I". 

') Maak R. „Wilujsklj Okmg' uzęśii II Htr. la. 74. 

') Miiller F. ,nntei' den Tungusen und ■iakiitpn" str. Ol. 

'I ">) .Miillcr P, „Barometpniivcllemonf str. l.\ lil, 1«, 19. 

•) Tol E. „Spmwozdanio z wyprawy do wysp Nowo-Sybirekich. Zapiski Tow. 
Geogr. T. X.KX r. ISD4, str. 44:.. 

II) '*) Czerski J. KrCtkio sprawozdania z badań w dorzet-Kadi Kotyniy, Indigirki. 
Jany. Dodatek do L.XXIIt tumu zapisek Piitorsb. Akadem, Nauk lS(ł3 r. str. 7— U. 

") Giltiaz K. „Szkic oiMi^rallciiny półn. 8yl>eryi". Zapiski Tow. Ooogr, Tora XXI 
S, 1. isti7 r. ftr. 'łO. 

") Wranglel F. ..Koise Ittn^st der Nordkiisto Sibiriens u. aur. dem Elsmeere in 

UPiL 1820 bis I>i24. Tom 1 str. 2ti3. 

JwiJwtskjiild \. B. . Die Uraaegeinng Asiens 11. Eiiropas aut dar Vi'j;a" H, ii 3tr. "27 iafi. 



GfiRY. RZEKI I JEZIORA. 

Wewuijtrze wyjmklości tych pi aa ko wyżyn stopniowo zniżają się ku 
morzu, ezczyty górzaokrjighijąsię, kanty icli ścierają, spaiiki Iflgotluiejij i zle- 
wają w szerokie, otwartf; padoły, w staboslaluwane plaakotjie ijrtgniate, 
i usiane tysiącami jenior. Zaznaczyć wypada, ze góry Jano-Kotymakiej 
wklęsłości dłużej i wyraźniej zachowują cechy spoistydi łańcuchów, gdy 
tyracziisem na Jenisejsko-Lenskim płaskowyżu przedstawiają się one raczej 
jako potężne wzniesienia o nieregularnych, płaskich szczytach, o bokach stro; 
myeh, spękanych i rozmytych przez wodę'). 




Wyniosła tiindra górskn w dorzeczu Jany w odJeęloSoi 30 mil od nionia. 

Kraina, rozciągająca się na południe za wyżej opisanymi płaskowyżami, 
jest zupełnie do nicli podobną. Tylko jej górsld wał nakrawędnj' mniej 
się wyraźnie wylania. Środkowa część jego ginie gdzieś w chaosie Alp 
Daurskicli; zachodnie skrzydło jako łańenehy gór Piti^kich 12(100') "1 j gór 
Tunguskich (2000') *} zlewa się u źróiiet Wiluja z najwyższem wzniesieniem 
.JeniBej8ko-Iji'ń3kiego pla.'łkowyża; skrzydło wscliodiiie omija Bajkał i zawraca 
mi północ pod nazwą łańcucha DżugdżLir (4— .iOO0')*j i gór Aldano-Ochoc- 
kich (4000']'). U źródeł Kolymy 1 Indigirki góry te łączą się z górami 
Jano-Koły niskiego płaskowyżu, który tu ma swą największą wyniosłość 
(około SfiOD' nad poz. morza). Właściwie więc południowe płasko .vzgórze 
przedstawia rozległą, (około 10.000 mil kw.), ńklęsiość. otoczoną ze wszech 
Stron górami. Jej dno wznosi się nad poziomem morza na loiio' prawie, 



V CzL^kariawaki A. „Eksiwiiyfja Oleniokska". linrzniki Tow. UctwJT. w IntaGb: 

1873 Tom IX ,V? H i Hi; 1S74 .'^ D i S; l*7r> tom II ."^ -J i .'i; 1x76 .M U: 

') Ki'a[)olkin P. „Die bislier in Ost-Sibirien tiaro motristli Iiestimniteti Htilieti". 
Potermaiin Uoogr. Mrttfioiluiifcen 187-j, sfr, HiB. 

") MUller F. „narijmMoriiivel|etneiit" atr. 15. 

') ') Erraan. ,.I!i.'i«i' utij die Erilf' B. I. Ab[h. 2, ttr. ;iiiii-:jsi; Mtddendorff A. 
ibid, Reise. B. U; Kcuputkin ['. .,S,ira\vi>Z(ian>e z Ulukiuiiirikfi-Wliyuiskioi •siŁs^eS.-i-Ł-j*' 
Rozdz. X. str. 3Ó3-425. 



GEOGliAKIA. 

a wierzchołki otoczą wzdymaji^ aic po nsd niii od luno' do sonr 
cuchy, o(l<tzielające ją od północnych plaakowyży. zwnicniie są ku niej 
krótkimi i etrorayini stokami. Odnogi gór, płynące 7. polndni.i, stopniowo 
pluszcza się. wygludzrtją i f,vorzą pośrodku wklęsłości płytkie, gęsto rozrzu- 
cone po kmju kotliny, z jeziorami na dnie. 

Tii oliazerna, ieaiatii wpadlinu posłużyła jiikntoiu z;i ostatni przytułek 
w ich długiej i tjiirziiwej po świecie wędrówce. Jej UBtronność i warowność 
pozwoliły im ziichować w czyscneci wiele starożytnych zwycznjów, wierzeń 
i podań, (Będziemy jii nazywali wklęsłością Jakuckąi, N';t północne pla^iko- 
wj'ża dostali się jaknci dopiero zl.jd i to znacznie piiżiiiej. 




3; Zl(>to(ia,jua dolina „['reohniżoTiska" w WiTjiuskirii ikn'^ei'/,ii; w ełi.'1'i /lini Tumtro, 
zwana Wi Kapeliis^eni NapolfiinH. .'iiuu' wysokośiii. 



Rzeki płaskowyży północnych wpadajsi hezpośrednio do Oceanu Lodo- 
watego; rzeki południowej wklęsłości plyn^i wszysikit do Ijeny. Tylko ta 
ostatnia rzeka przebija oba pasy górskie, roztrąca płaskowyże i ośmiu 
gardzielami awego ujścia wyrzuca co sekuniię do morza in.non metrów kuh. 
wody, zebranej olbrzymim jej wodozliorem, ogarniającym z górą 40.000 raił 
kw.'3. Długość korytu Leny wynosi 900 mil. Żródla jej Ieżq daleko od 
kraju, zamieszkałego obecnie przez Jakutów, w pobliżu Bajkału w górach, 



') ReeluB E. „La term'' w fłoni. roasyjskiom ^'I, str. 447 1 foa. 



GÓRY, B2EKI I .lEZlORA. 

wznoszących się od 3000' do 4000' nad powierzchnią morza i od 1800' 
do 3000' nart powierzchnią Bajkału ')■ 

Do ujścia Kirengi, do aamego miasta Kireńska Lena płynie niezbyt 
azeroką doliną, głęboko wyrytą w wyniosłem plaskowzgórzu. 

.Podróżnik płynący w lodzi alljo na parowcu', mówi o tej części 
Leny W. Obruczew, „odbiera wrażenie, iż rzeka wije się wśród obszernej, 
górzystej krainy; góry wznoszą się nieraz na 900' nad poziomem rzeki i na- 
przemian to zbliżają do samego koryta, tworząc bardzo strome nawet 
prostopadle urwiska, to znów rozstępują eię i formują obszerne, zamknięte 
kotliny, podobne do dna wyschłych jezior. W takich kotlinach zbocza gór 
zwykle są łagodniejsze i same góry wydają się niższenii. Wygląda, jak 
gdyby rzeka przebijała kolejno pasma górskie, żłobiła w nich ciasne, 
urwiste wrotn, następnie wybiegała na otwarte płaszczyzny i sunęła kręto, ■ 
wśród dolin okolonych nizkiemi wzgórzami. Doae jednak wed3-ze(i się na 
jedną z gór porzecza, aijy się przekonai.-, że wkoło ściele się słabo sfalowana, 
porosła lasem płaszczyzna' '). Rzeka wyryła sobie głęboką podwójną dolinę 
w wyżynie, albo może utworzyły ją jezinra, które stopniowo łącząc się 
z sobą, spłynęły do oceanu. Właściwie tylko 40 mil poniżej Kireńska 
Lena łamie rzeczywisty łańcuch górski i tworzy słynne „wrota"'). I^raina 
jest bardziej górzystjj na wschodzie (podgórze I*a tomskie). Lena, omijając 
ją, wygina się lukiem na północ, poczem znowu wraca do swego pierwot- 
nego kierunku z poludnio-zachodu na północo-wschód i tak płynie lórj mil 
środkiem Jakuckiego plaskowzgórza między dwoma swymi dopływami: Wilu- 
jem (zachodnim) i Ałdanem (wschodnim). Dokoła okolic przyległych Ja- 
kuckowi robi ona ogromny póikolisiy z:ikręt, z jioczątku na północ 
potem na wschód i tylko po przyjęciu Wiluja znowu przyliiera wyraźnie 
północny kierunek z słabemi odchyleniami na zachód i wschód- Za wy-' 
jątkiem najbardziej górnego biegu (do wsi Żygalowa) cała Lena jest epławn% 
(820 mil), a do Jakucka nawet żaglową dla morskich okrętów. Jedyną 
trudność przedstawiają wiry i prądy w scianiętem skałami korycie rzeki 
kolo Witymu i Kireńska. U wsi Kaczuga (43 mile od żrtjde!), ma ona 
tylko 30 sążni szerokości, ale po połączeniu się z setką małych rzeczułek 
i zlaniu z Kirengą dosięga 300 sążni. Wprawdzie niżej we „WTotach' znów 
zwęża się do 100 sążni, lecz po wyjściu z nich a szczególniej po przyjęciu 



'1 Chłopi, któray trudnią mIę dostawij ryby z Bajkatn do irńdol Leny, twierdzili 
mi z^odaie, że t;i-zblot góry, Jaki po drodze maam przebywiuS. nie jest ani wyi^nkl ani 
stromy; przeciwuie, szczyt ma płaski, zaokriiglony i nie S3arszy nad 2 mile. Podróż, 
którą zwykle przedsiębiorą w zimie, trwa dobij wpoprzpk Bajkału, ze ,.J5wicto^o Przylądka''. 
W aamian za rybę przywożą z doliny Lpny siboże (przyp. mit.i. 

'j Obruozow W. „St aro -Paleozo jakie Bkaly oHudowe w dolinie ra. I.eiiy" str. ł 
*) Obruozew W. Ibid. str, ia8. Erman p-)d»je wysokośń tyi-ii aknł wapiennyod 
na 1360'. Krapotkin. Ibid str. 184. 
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Witymu rzadko gdzie ma mniej niż wiorstę szerokości, a po przyjęciu 
Olokmy rziidko ruiiiej uiż półtorej wiorsty. Bieg jej staje się spokojnym, 
jednoatujnie potężnym; koryto rozszerza się, pojawiają iawice, kępy iostrowia. 
Skały, głazy i żwiry powoli nikną na lirzegaeii. W pobliżn Jakucka, 
w tyili nielicznycli miejscach, gdzie odnogi jej zbiegaji^ się w jedno koryto, 
Bzerokoać wstęgi wodnej przenosi 3 nawet 4 wiorely; zwykle aaa wraz 
z wyspami rozlewa się na lU^lS wiorst. Kolo Siktaclia (BU mil poniżej 
Jakuekal koryto Leny ma miejscami 30 wiorst szerokości, n zwykle więcej 
niż 17 wiorst 'J. Dalej na północy ona znowu zbiega się w jedno 
łożysko, szerokości od i do 5 wiorst. Z obu stron znowu pojawiają się 
tam na brzegacłi skaliste urwiska i dno wyściela gruby kamienisty żwir. 




4. Podgórze Pntomskle. 



Rzeka rozbija się na odnogi już tylko przy ujściu i tworzy ogronmą 

deltę. 

Lena jest jedną z najpiękniejszych i najpotężniejszy cli rzek na świecie. 
Wstęga jej to cale morze wód słodkich, sunące w królewskim majestacie 
wśród rozmaitych i malowniczych Itrzegów. Miejscami odległość zamienia 



■) Jiii^ii* N, „Ekspedycya do njScia Leny", Bouz. Tow. neDgr., lom XXI 1B85 r. 
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irzegi w błękitnawe tumany górzjste i tylko odbicia chmur i zielone 
kępy wysp urozmaicają ciezmiemą, perlowo-areijiiią wstęgę rzeki'). 

Dopływów małych i dużych Lena prKyjmuje około looo. Pierwszy 
od źródeł większy jej dopływ będzie I-iirenga; następnie znaczniejsze 
z kolei są: z prawej strony Czaja. Czuja, Witym; Pełeduj (lewy), Niuja 
(łewyj, Ptitoniii (prawy), Olokma z Czarą (prawy), Sinia (lewy),- Batflma 
(prawy), Ałdan z Amgą (prawy), Wiluj (lewy). Poniżej tych dwóch najwięk- 
szych dopływów nie wpada do Leny już żadna znaczniejsza rzeka, a z pomniej- 
szych warto wymienić tylko Molodę (dopływ lewy), której łożyskiem 
kozacy i myśliwcy niegdyś przedoslali się w dorzecze Olenioka. 

Żródliaka Witymu i Olokmy ') znajdują aię daleko na południu pod 
terai prawie ezerokoscianii co źródło Leny (54" ezer. półn,). Doliny icli 
góiTiego biegu są znacznie więcej płaskie i otwarte niż w biegu środ- 
kowym i dolnym, gdzie one przerywają pae nakrawędnych wynioelośei 
Jakuckiej piaskowyżyny. lizeki te są bystre, pełne progów, haków 
i niielizn, dostępne dla statków tjlko na nieznacznej przestrzeni. Porzecza 
ich dla braku łąk i zdatnej do uprawy ziemi nie są zaludnione, ale mają za 
to w swych wodozbiorach słynne pokłady bogatego w złoto piasku i kwar- 
cowe skały z żyłami tego metalu. Ałdan i Wiluj należą całkowicie do 
Jakuckiej plaekowyżyny. Ałdan ma 300 mil dług., z których 200 mil 
eptiiwnycti "); szerokość jego w pobliżu ujścia, lam, gdzie on płynie jednem 
korytem, nie przenosi wiorsty. W' chyżości i sile prądu Aldan z rzeki 
syhirekich ustępuje tylko Angarze. *) Niema on progów ale hterulnie 
usiany jest wirami, hakarai i ławicami podwodnemi. Rzeka podczas wio- 
sennego rozlewu kłębi się i przewala przez wszystkie te przeszkody 
z azidoną silą; z hukiem i sykiem przetacza z miejsca na miejsce ogromne 
głazy, buduje tamy, a gdzieindziej zmywa i niszczy cale wyspy. Jest to 
rzeka młoda, która nie sformowała sobie jeszcze stałego łożyska i nie 
wyrównała biegu. 

Aldan płynie z początku równolegle do Leny, ale pod 62" 8zer. półn. 
uderzywszy^o krawędzie górskich łańcuchów Jano-Iiołymskiego płaskowyżu 
zawraca na zachód i wzdłuż ich podgórzy dąży ku Lenie. W środkowej 



') Szybkość prądu od Wiercholefiska di> Jakucka = 5.5 wiurat na gtidzinę. od 
Jaknoka do nji^cia ^= 5 wiorst ua godzinę. 

Spadek raeki weiiłng Erniana ..Reist' uiu ilie Brdę" B. J, Ahtli. 2, str. 36!)— 381: 
ÓO wiorsl poniżej Kaczątka 0,7T stojiy na wiorstę. 
1000 „ „ , U.3S ,. „ 

1950 „ koło Jakueku 0,(Kl „ 
l!>iiO „ poDiżej Jakiicta 0,ih;i „ „ .. 
*) Heclus 1!. Ibid. WitjDi ma 77 mii splannich. Olokraa— 104. 
') Reclus !■;. Ibid. str. fliiU. 
*; spadek Angao' niicilzy B^kalt<ni a likiiuki^m = 1.24' na wiorettj, mJeJEComi 
1,88' na wiorstę; spadok Ahinuu poniżej iijściii ■■zeki Awgl wynosi '/j' nu wiorstę, a wi^c 
równa blę prawic spailkowi Leny w górnym jej biepi. 
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i dolnej części raa dużo wyap. Z prawej strony wpadają doń Tanda, 
Tatt, Bajaga i znaczDii rzeka Aniga. Z lewej strony Uozur i Miija. Ta 
ostatnia jest epiawną na przestrzeni 70 mil'). W dorzeczu Mai, Uczura, 
w górze Atdanu i na pobrzeżu Ochockiem znaleziono ostatnimi czasy 
znaczne pokłady złotego piasku. Z gór Wierchojańskich spływają do Aldanu 
bardzo burzliwe i bystre rzeki Tompo i Tnkułan, Doliną ostatniej idzie 
trakt pocztowy fwla^ciwie drożyna) do m. Wiercbojanaka. 

Źródła Wiluja leżą w tych aamych górach zkąd biorą początek 
Oleuiok, Anabara, Chatauga. W górnym biegu Wiluj nia nurt nadzwyczaj 
bystry i kilka progów. Splawnyra jest włiiściwie od miejscowości ,8uiitary' 
gdzie zatacza znaczne półkole na pohidnie. Poniżej wsi Suntary wpada 
do Wiluja rzeczka Karapecizaj, słynna ze źródeł i jezior, dostarczających 
Boli dla całego kraju ')■ 




Długość Wiluja wynosi 430 mil. Aldan ze wschodu a Wiluj z zachodu 
wpadają do Leny prawie naprzeciw siebie; ujścia ich są do tego stopnia 
zbliżone, że doliny tworzą jak gdyby jedną całość. przeci(;tą na krzyż 
doliną Leny '). 



') CzęiSe towarów k Ameryki, jako to: mąkn pszenna, wyroby żelazne, szkln. broń 
dostają się do Jakiicka następującą drogą: morzem do Oehockn, ztaratąd na iimySInie 
zbudowanych krj-tj^ch tratw.Kli z hietricni Mai, Aldanu i Leriij pod wodę, 24 m. do .Iskiicku. 

■) Sól w zimie osiada i krystiiiizuje sin; iia brzegin^h oparz e I iekn oraz lodzie w ogro- 
mnej ilości. Kampedzaiskio iróJto wydajo l.').OiXi pudów rutesicMiiiŁ-. Ale saliny są zanlod- 
bane, s61 aaiiie czyszczona i drojra. Pud tej t=oli na rynkacL JnkucLa i Olokmy koBztajo 
od 1 rb. 50 k. do 2 rh, (preyp. ant.). 

'; Roc/iis K /bid. :'»T. 
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Z rzek północnych plnako wyżyn, na zachód od Leny, godne iiwagi ze 
względu na wielkoai: lub położenie geograficzne są: Piasina z dopływem 
prawym Dudyptij, Chatanga z lewym dopływem CheUi, Analiara, Oleniok; 
na wschód od Leny: rzeki Ainołoj. Jana, x lewymi dopływami Duolgola- 
chem i ByCiintajera oraz prawym dopływem Adyczą; rzeka Intligirka z Ujan- 
diną i Seleniachem (lewy) oraz Momą, (prawy); rzeka Alazej, rzeka Kolyma 
z Omołonem i dwoma Aniujami. 

Wazyalkie te rzeki wpadają wproat t\n oceanu i majii tę wspólmy ce- 
chę, że po wyjściu z gór, gdzie liiorą początek, płyną podzielone wyspami 
na dziesiątki odnóg wśród ełalio sfnlowanycli, bogatych w jeziora i biota 
plaakowzgórz. Niedaleko od morza zwykle znów się skapiają i przełamują 
jakieś wyniosłości, tworzące niekiedy skaliste wrota (Jana, Lena, Ołeninkl, 



e. Lenn po aliitiiii się z Alrtancm; wdnli widaf Kóry Wien^hojańskie. 

itąd można wnioskowaó. że wzdłuż brzegów oceanu Lodowatego ląd two- 
rzy dhigą. płaską fałdę z zachodu na waehód, podobną do tej fałdy obec- 
nie wysokiej, górzystej i rozmytej przez wody, która oddziela północne 
plaakowyża od wklęsłości Jakucliiej. Stopniowe wnoszenie się morskiego 
dna pozwala przypuszczać że i nadbrzeżne plaskowyżyny zostaną zezasem 
oddzielone od oceanu łańcuchem gór, rzeki icli pomniejsze utracą samo- 
dziełnoać, zawrócą jak Ałdan i Wiluj i zostaną dopływami nowej rzeki po- 
tężnej jak Lena. 

Zasługuje na uwagę dziwna butlowa dolin rzek tutejszych, szczegól- 
niej jasno wjTażona w srodkowyn. icli biegu. Składają się one jak gdyby 
z dwóch pięter. Pierwsze piętro przerłatawia zwykle dose plaska azeroką 
(niekiedy kilka, nawet kilkanaście wiorst) wpadlinę, po której dnie wije się 
rzeka w głębokim, stromym jarze. Ale cały jar woda wypełnia tylko 
w czasie wiosennych rozlewów, zwykle zaś łożysko jej zajmuje tylko pe- 
wnij część jaru, a reszta tworzy obazerue vv\snrŁ'5%\ft "jNwi i.-«>«w*.'»» 
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pobizeża, mielizny i wyspy. Tarasy pierwszej wklęsłości pokryte są za- 
zwyczaj żyznenii łąkami, lasami; wiele jesl tiim wy dłużony cli, krętyi-ti jezior 
i wązkicli biot, świadczących, że niegdyś tiimtądy plynijla długi czaa woda. 
Xa wyniosłych zboczach dolin doBtrzeilz można niekiedy bardzo wysoko 
ślady owych wód. 

Przypuścić wice można, iż obeeuie rzeki ryją koryta w starych swych 
śraieciakach; być uioże iż w ciągu wieków przerzuciły je już wielokroć, 
unosząc wciąż część ich coraz dalej na północ'). 

Choć cały ten knij w ogiihiej swej masie dźwiga aię dość wysoko 
nad poziomem morza, (z górą louy') choć jeet stalowany i przeeit;tj' Ucznemi 
izeczkami. pozoatjił jedniik bardzo wilgotnym. Moc jezior, moczarów, 
topieli (badaran) zapełnia doliny i wklęsłości: nawet zbocza i wierzchołki 
gór nie są wolne od ogromnych, gttliczastych. mchem porosłych , tundr*, 
gdzie noga więźnie do kolan w raoki'eni mięsiwie. Ale najliczniej grniuii- 
dzą się jeziora w dolnych częściach piaskowyżyn; jako królestwa ich słyną 
dolne porzecza Indigirki, Alazeiu i Kołymy. Niektóre z nich są ogromne, 
lees! nietjle uderza podróżnika ich wielkość ile liczba. Gdzie okiem rzucić, 
świecą się ich tarcze, wązkie smugi ziemi wiją się pomiędzy niemi, a rzadki las 
i rzadsze jeszcze wzgórza słabo raąeą błękit nieba i Idękit rozlanej wszę- 
dzie wody. .Tyle tych jezior co gwiiizd na niebie" mówią krajowcy (Jąża 
1K81 r.). Jest ich w całym kraju ze lOO.OOO n rzek i rzeczek naliczyć 
można z górą 2.O1JO. 

Wiele rzeczułek wpada do jezior łub przepływa przez nie, unosząc 
z nich nadmiar wody do większych rzek. Są to nieprzebrane skarbnice 
wilgoci, bez którycli nie mogłyby istnieć takie potężne strugi bieżącej wo- 
dy jak Lena, Aldiui. Wiluj. Jana. Indigirka, Kołyma. 

Dla pasterskiej ludności wielkie znaczenie mają jeziora „wysychające" 
(uołbut). Dokoła nich tworzy się kołnierz łąk żyznych, lównych. zdatnych 
do koszenia siana, szczególniej w początkach gdy ide zarosły jeszcze kępa- 
mi. Suchych, stepuwyeh równin maio w kraju Jakutów'). 

Układ geologiczny tego kraju shibo jeszcze jest zbadany. Z bogactw 
mineralnych prócz złota znajdują się w znacznej ilości: węgiel kamienny, 
żelazo, srebro, ołów, aó!, alabaster, glinka garncarska i ogniotrwała. Po- 
kłady węgla kamiennego w wielu miejscach ol)niiżają się na powierzcluii 
ziemi. Cztery mile poniżej Jakueku, niedaleko od wsi Kótdiam widać 



') w tyeh rauliskiub obiteie rozsiane eą IcońcI mamuta, nosoroica. Ijyka iiiżmiiwegio. 
komu ! in.. (przjp. ant.). 

') Wymienię Bnai-'Kmi>JBae; 1) równino pośrodku fcti'irej stoi Jakin:k, 7 mil dłui^. 
a saer. 2) miojscowuiJć Biinimik o milę od Wiorebnjnńska, 1',, mili lilng. i '■ wiorst 
szcrokośui, 3) Jąża w Kolymskini olirijgu— S miie iiln(c. i S wiorst szpi-okosci, 4) Nliirba 
{oki(,'g Wiiojski) 3 milo dluc. l';a i', szerok. Tu łąki w pobliżn stncyi .Mafojo na brze*ii 
Alazeja, 0) Cmpercza w BatiirDskim iiiusie. 7) lijki na Abyjn (Iniiigirka) t'; l^kl Suntarakie — 
/Jus Wjldjski. ii)r6\vniny Zaazj-werskie (ln(iigirka)„. 
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wopoe^uźiiJKi LeuĄ, jtrubejpgo warstwy: takież obnażenia znajdują się nad 
Ałdaneiu i Wilujeiu, Alo najlepszy węgiel, podubny do aiilnifytu, spoisty, 
czarny u szklistym rozłamie spotyka się w górach Orulganu, zkąd dostar- 
czali mi go w pięknych próbkach Jakuci. W tych Ęonadi, w dolinie 
Duołgolachu udl>ryio niwnież bogate żyły blendy ołowianej, zmieszanej ze 
srebrem. Huda żelaznu w Ininlzu dobrym gatunku obficie rozrzucona jest 
po culym kraju. 




7. (jijrska krainn w dorz^^rzat-h Witymu i Olukmj'. 

Po drodze do Kołyniska w jednym z wąwozów, ochra, splyw-ijąca po 
zboczach gór zabarwia je tysiącami fantastycznie zmieszanych smug i odcieni. 
Przy bladem niebie i białych śniegach wygląda to niezmiernie malowniczo. 

Do bogactw kopalnych zaliczyć wypada i kość mamutową. Jeat ona 
wszędzie, szczególniej w i-zecznych dolinach i namnłach. lecz pobrzeżA 
Oceanu Lodowatego przedstawiają zaiste jakieś nieprzebrane składy lej 
kości. Rok rocznie wywożą jej z Jakueka do looo pudów, a do handlu idzie 
tylko kość wyborowa z kłów dobrze zachowanych. Xa wyspach Nowo- 
sybirskich morze wyrzuca co rok cale stosy oj^romnych kłów i kok'i tych 
przedpotopowych ałoniów. fctói-ych szczątki fcijemniczą drogą znalazły się aż tu 
na północy, gdzie zwierzęta te prawdopodobnie nigdy nie żyły, Znajd'iwano 
tu wprawdzie nawet całe zakonserwowane w lodach szczątki mamutów z mię- 
sem i skórą, porosłą wloanmi: lecz prawie zawsze układ ich wskazywał, że 
mt^ty być przyniesione na krach lub plyKaĄt^iA Nł^j^Y^sJ^. "La.-^^stNsfeiŁ 
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żolądta i resztki atrawy zachowanej w znalezionych paszozękaeh webizują, 
że za pokarm mamutowi slużyJy przeważnie młode gałązki drzew iglastych. 

Brak laeów w epoce mamuta w miejscowościach gdzie go obecnie 
odnajdują mocno przeczy teoryi jego północnego pochodzenia, nu której 
korzyść przemawifl jedynie jego gruba sierść, gęsta grzywa i jego... cmentarze. 
Te ostatnie mogły jednak powstać przez powolne gromadzenie przynoszo- 
nych przez rzeki szczątków i staranne przechowanie ich w ciągu railjonów 
łat w wiecznych lodach gnintowycii kraju Jakutów. Lody te udmarznją 
w czasie krótkiego lata najwyżej na sążeń a warstwa ich sięga w głąb 
KJemi na 600 i więcej stóp. Temperatura na głębokości 50 stóp stale 
wynosi — 0,S" Cel. głębiej podwyższa się zwolna i dochodzi do zera tylko 
głijboko pod ziemią'). Nizka temperatura podłoża wpływa bard^to na kształ- 
towanie się powierzchni ziemi; piargom i biotom nadaje trwałość i oporność 
skal. buduje z nich często pagórki, urwiska, nie pozwala obsychać gruntom, 
wstrzymuje w ich wnętrzu krążenie wód podskórnych, nic daje tworzyć 
Bię źródłom aui próżniom, które sprowadzają obsuwania się głębszych 
pokładów, miejscowe trzęsienia ziemi. Istotnie tu niema źródeł *) i nigdy 
nikt nie zauważył tu innych trzęsień ziemi prócz wywołanych pękaniem 
jej od nirozów- 

Lody podziemne wpływajn bardzo na charakter rzek tutejszych, które 
nie biorą początków ani w lodowcach ani w jeziorach. Poziom ich wcdy 
zależy wyłącznie od spadłycli w ich dorzeczach deszczów oraz śniegóvv, a obfi- 
tość ich wód ztąd właśnie pochodzi, że nic z tych opadów nie przesiąka w głąb 
ziemi a wszystko po lodowych pokładach spływa do głównych koryt. 

ł'owolne tworzenie się urodzajnej gleby oraz szybkie jej w użyciu 
wyjałowienie trzeba również przypisać nizkiej temperaturze ziemi, oraz odmien- 
nemu charakterowi jej procesów chemicznych, które z trudnością wytwa- 
rzają próchnicę. 



S Ciekawe ea praktyi^uno wskazówki jakie podają Jakuci przy ui-xutizaiiiu lo- 
downi. „Jeżeli i-bepsis ubiidowni^ dobrą Joiluwnię (liiitiist to musisz wj-kopsC jamij co 
najniniej (lasątoń i pót, płyciej niema u nas wiocuneKo lodu" niiiwilinii Nanisi^y jakuci U886). 
W Wierthojaiisku i KoijmskT! jurna im aa/.eji jui jest dostatecKTitt. „riasek m'e Irzyma 
zimna, szukaj gliD.y" (Niunski uf. l.s,S(i r.i. .Lodownia powinna byi? otwarta poduzas ainiy, 
aby wyszedł zeń ziipafh" (Namski ul. 1-'W7 r.). ,Nie trzeba kopaiJ loilowni we wzgdrkaoh,, 
iBajagantajshi ut. 18SI r.| „Jeżeli ebcesz miei? dobm lodownia to ocembruj ją. sirólł wa 
wuętizu pi-uei^rmlę. a niid lodcwiiią postaw spiźariUĘ. ilrawi zamykaj szcaelnii' izwieraebu 
przykrywaj i^lonii)- (Namski u!. B?7 r.l „Mgdy w lodowni nie kiadż ńwiożuj ryby 
i micmi wprost na lodzie, fidyż zepsuje się I zauiecaysei lodownię; kładź jo na iiiUkaoh 
w gilrzo" i.Numski ul. ISs; r.) „Gdyzechoesz zacbowaOmiĘso lub rybijprzezrokcatysouzyslB 
i iwioże, lo w iiajt^ż.^e mrozy zamróz je, oblej wudij i znipś do lodowni- {KulymBkl 
n(. 1882 r.). Piwnice do nnbialu nie są iiiłidy tak etębokle. gdyi mloko wtedy marznie 
i śmietanka się nie zbiera. Jakufi uwa;iuli aa ba-iiin opowiadama moje ,,że ait n» południu 
ziemie. kti'ire zaraarzajff w zimie tylko na pari; cali luli nie zamarzają wcale i że lam niema 
nigdzie lodowatej^o poil^Hebia'. 

*J Viyjątek Planowi wyżej wymienione słone żródto Kaiupodaajstie. 




Choć kraj teu rozściela 
aic na przestrzeni R8" łltugo- 
9ci i 2^" szerokości '), ma je- 
dnak klimat liuae jednostajni', 
Zinu na całym obszarze za- 
czjnsi eię prawie jeduocześnie. 
Na fiotoocy, łagodzący bądż 
co bądź wpływ oceanu Lodo- 
watego o|ióżuia jej pojawienie 
eię; na południu znów wyso- 
kie nad poziom morza wznie- 
sienie lądu przyspiesza jej 
nnstjjpienie. W początkach 
września chIji kraina «nceyna 
atygnąć i |)odniui'za(; ji w jio- 
towio pikździernika po\\leka się 
jednolitym całunem śniegu, któ- 
rj" już nie ginie. W końcu 
mie*ii|ea prawie wszystkie rzeki zamarzają, jeziora dawno już pokry- 
ły się l'idem, gnibo8(ł enirgii wzrosła i zima panuje w ealej pott;- 
dze. IHugość nocy wzrasta i nadcliodzą straszne mrozy. Ale iiajkrut«Ke 
dni Klmy me bą najchłodniejsze. Temperatury najniższe zdarzają eię 
w końcu stycznia, a nawt;t w lutym. Ziemia długi czas karmi 
p..»it-.ize ewem ciepłem u ocan zamarza dopiero w połowii- zimy. 

Za ^iazdii zimy. za łiiegun zimna całej półkuli północnej uchodzq 
okolice Wiercłiojnńska, gdzie przeciętny cieplostan zimy wynosi — 48* CelJ 



^ Bmlnnuif (biota). 
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gdzie zimna sięgają — 60° Cel.,') i gdzie role ma tylko 114 dni Iiez mirorar 
Dalej na północy, nad brzegiem morza, są miejscowości, gdzie dni liez ninjau 
zdarta się mniej jeszcze; w Turuchańsku np. 86, na wyapie Sagustyr (deld 
Leuy) 40, lecz nigdzie zima nie jest tak okrntiifi. nigdzie teni|ieratura nifl 
opaila tak nizki), jak w Wierchojaiiakii. Tam, na stokach gór w dtilinacfp 
zakrytych z południa, a otwartych na północ wznosi aię tmn poilhieguno- 
wej zimy, tam zjawiska jej doaiijgają zenitu. Ciemno, cicho, auch^ 
i lodowato. Mijają tygodni" bez żadnych zmian. Noce wydłużają s« 
i ukrócają niepostrzeżenie; wciąż te same gwiazdy i kaii;życ jarzą aię nofl 
śnieg;imi; słońce nie wschodzi wcale lub wschodzi na chwilkę, zimne mdlfl 
i spieszy schować eię wśród mroźnych tumanów. Wiatry drzemią, Czasem 
powieje lekki miejscowy .saigjT* na szczęście bardzo slaby i nietrwały^ 
gdyż inaczej lasy ścięte przez raro»y na kryształ, prysłyby pod jego icluiiej 
niem jak szkło i zwierz w najcieplejsze odziany futro zginąłby ntechybnial 
Zmiany temperatury następują nieznacznie i zimno dnia nie różni ^ię pra\via 
od zimna nocy. Nic się nie ruszy, nie zadźwięczy; ptak nie przelecfl 
wszędzie białość i spokój marmurowej kostnicy. Nawet sklepienie ntebfl 
wydaje się utoczone •/. lodu. tak jeat przejrzyste i blade. Czępto w ciągi 
wielu dni najlżejsza chmurka nie zaćmi widnokręgu i tylko długie, wloknM 
8te obłoki tkwią w przestworzu bez ruchu, podobne tio smug białawycH 
jakie trafiają się w bryłach zamarzlej wody. Dołem nad ziemią ścielą sifl 
mroźne opary, zjawisko wywołane tężeniem nadmiernie ochładzanego pen 
wietrzą i parowaniem śniegów.*) I 

Gęstość powietrza, nizka jego temperatura i nierucłiomość są w ścialydl 
z aol)ą związkn, ICurczenie się i opadanie ku dołowi atmosfery tworz^ 
powolny ruch pionowy, który niby tłok ogromny pcha sąsiednie warstwy 
w różne strony. Ztąd pochodzi, że okolice Wierchojańska są w zimi^ 
terenem najwyższego atmosferycznego ciśnienia aiitycyklonu, kolebką' 
wichrów na północnej półkuli. Ale ruch pionowy jest tak nieznaczny. t% 
zdradza go tylko barometr ornz dziwaczny kształt dymów, które nier 
wyleciawszy prostopadle ua pewną wysokość z komina, apłaszcz.iją si^ 
łiez widocznej przyczyny i tworzą coś w rodzaju grzyba albo balilachimu.* 
Powietrze wydaje się zupełnie nitruchomem i fydko drgnięcia pękająeej_ 
od mrozów ziemi, są w ciągu długiego czasu jedynymi rucliami wst 
sającymi zmartwiałą przyrodą, a barwne zorze wschodu i zachodu jedyną je 



') Teraperutura zawsze wadiug Celsiiisza. 

'-') Nioamierna suclioM powiotrzn, wywołana nizkii temppralurą, wiclpkroiJ Kostala 
stwierdzona jii^zez bailnczy (Middeniiorffa „Iteise" część III Klimat i Maak: .WLIuj Okr." 
C2QŚĆ I). Metr kubiczny powietrza przy temperaturze —35 zoat^e Dusyuony Vi i^rainiiia 
pa^^■ wodnej, tjrnczasera przy -f ^■' wj^iufMJa do tiasyL-enia 31ł,ri trr. Rzoozy wilgotno, 
nawot mokre si-.hną lu wskutok to^o nadzwyeza.i saybko im powk-trzii, iJalej; przpiuarzły 
do— 4',!'' jest sypki jak kusza i woiaKft wilgoti jak bibuła, a przecież I on paruje, nlatuia eif 
eo również melekroć zoslaio stwierdzone,. 
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Icrasą. Zii lioleiH hiegti Iłowem, gdzie słońce cziis jakiś nie wznosi się zu- 
tielnie nivd horyzontem, te zorze zastępują dzień. .Ipst tit lizien Iiez cieni, 
tiuz błysków. Księżyc i gwiiizdy epogladŁijfi z niebu stłumione, niby z poza 
cieniuehnej świetinnej zasłony. Zórz magnetycznycli, które co noc prawie 
jiloną naii brzegami Oceanu Lodowatego, w głębi lijdu widziałem niewiele. 
Jitkuci zwa je .ogniami jukagirskimi"; twierdzą, iż wróżą zmianę pogody, 
a objaśniają je jako , odbicie na cłiraurnch połysku fal dalekiego, nigdy 
nie marznącego morza" (Wierchojańsk, IHH2 r. i. Do właściwości tutejszej 
zimy zaliczyć wypada zwiększone przewodnictwo dźwięków; 7. odległości 
puru wiorst już łatwo usłyszeć można skrzyp sań. kioki i głoay. W uoce, 
szczególnie mroźne, lecą z przestworza nieuchwytne, tajemnicze szmery, 
które Jakuci nazywają .szeptem gwiazd" (."Ivolym3k, 1HH3 r.). 

Zima, według zdania Jakutów, zaczyna się nie wtedy kiedy śnieg spa- 
dnie i rzeki zamarzną, ale na święty Micbal, a właściwie od najbliższego 
w tym terminie nowin miesiąca, od którego jakuci liczą [lierwszy miesiąc 
zimowy— siódmy miesiąc jaknckiego roku. Mówią o nim: „siódmy miesiąc 
garbiący wierzcliolki słupów do wiązania koni". Następny miesiąc fod 17 
(irud. do l.T Slycz.) nazywają: „ósmym, z okrutnie mroźnymi tumanami" (ku- 
>,denacban-dan), trzeci nazywają. dziewiątym miesiącem szumiącego dzięcioła". 
, Na póiiiocy do zimowycii miesięcy zaliczają jeszcze miesiąc „dziesiąty* 
Q(oluiiiii3, ostatni miesiąc jakuckiego roku. 

„Zima niby byk dwa ma rogi; jeden róg traci ona na Atanazego Pierw- 
szego (5 Marca), drugi róg na Atanazego Drugiego (:i4 Kwietnia), a na Trze- 
ciego Atanazego całe zeń ciało opada^ powiadają jakuci. Istotnie, stonce 
niszczy z ti-udnością białe, stężałe ciało zimowego „byka". Ogromna ilość 
ciepła wydanego przez ziemię musi być przede wszystkie m zwrócona. 

Słońce, cłiod już wznosi się dość wysoko i jasno świeci nad snieżnemi 
równinami, mało jeszcze grzeje. Mrozy trwają. Zmiana zaczynu się dopiero 
od pierwszego, silniejszego, wiosennego wiatru; on burzy zimowy rzeczy 
porządek, przynosi dużo wilgoci, ciepła, i cbmur; z lasów otrząsa białe 
osłony i widnokrąg od tej pory poczyna odrzyuać się ciemną, wyraźną już 
łiują. Błękit nieba również cie;nnieje. Cłiociaż rankami termometr opada 
w Marcu w południowej części kraju nieraz do — Mt", a w Wierctiojańsku 
nawet do — 60" Cel., ale około l-szej we dnie dobrze już przygrzewaj nawet 
w cieniu temperatura dobiega kilku stopni ciepła. Przeciętna tempera- 
tura Marca w Wiercliojańsku ( — 34,:!") znacznie wyższa niż Lutego (—45,9). 
który jest dla całego kraju typowym miesiącem zimowym. Dla wiosny 
za typowy miesiąc służyć może Kwiecień '). 

O tej porze zaczynają się wichry i zamiecie; na niebie często kłębią 
się ełimury i pada śnieg. Zima prowadzi zażartą walkę z coraz wyżej 
wznoszącem się słońcem. Właściwie cały klimat tutejszego kraju przedsta- 
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wia taką wiilkę. Tu niema kolejnej i spokojnej zmiany pór roku w mit 
pochylania się osi ziemskiej ku elońcu. Tu potężna zima nigdy nie ust 
puje zupełnie; kryje się tylko w gląli ziemi w warstwat-b wiecznego lod 
fofa w cieniste głębokie doliny, uchodzi nad ocean; obecność jej wci 
czuć aię daje, coraz to wyeuwa ona łapę i rzuca mrozy po dniach najapalniej^ 
azych, pruszy szronem, nawet atiiegiem sypie w arodku lata; w ciągu 
dżin kilku zniża temperaturę o 30 stopni; wciąż dyszy z pod ziemi lodowi 
temi mgłami, albo zimnem tchnieniem północnego wiatru niespodzianie 
.suszy trawy i wstrzymuje wzro3t drzew", jak mówią krajowcy. Ten wróg 
ukryty wiecznie grozi rozwijającemu się tu życiu, zuboża je i nadaje mu 
tragiczne, rozpaczliwe cechy. Dusza człowieka, który widział inne zjawiE 
koleje, gorąco wspók-zuje zwyci(;ztwu słońca i 7Jąil płynie upajające rad^ 
sne uczucie, jakie wzl)udza w pudróżuiku tutejsz.i wiosna. 

Śniegi, pokryte skorupą gołoledzi długi czas opierają się potokom 
słonecznych promieni; nareszcie odwilgły one, zmiękły i opadły. Tu i owdzie 
w wądołach przebtyskiwać zaczęła woda, na wzgórkach przezierać ziemia. 
I^olo kamieni, pni, badyli, przedmiotów czarnych, gromadzących ciepło, 
Bzyliko zaczynają tworzyć się wytopy. W południe, nieainialo prolmją 
gęilźhić sączące się z gór stiumyki. ^^ 

Ale wszystko to z jakże strasznym zdobywa się wysiłkiem! Ci^^ 
długi dzień, gdyż poruwiiaiiie dawno już minęło (Kwiecień), słońce leje 
bez przeszkód przez powietrze suche i czyste wodospady ciepła. Termometr 
wskazuje w cieniu +5,C" (Wierchojanak). (Średnio Kolymskj -{-9-^" (J^- 
kuck) -(-11,2'' tOlokmińsk) i nawet -1-14" (Biagow. kop. złota) M. Na słońcu 
aam notowałem nieraz -|-2ó i -|-2S" Celo., a mimo to dość by chmura za- 
kryła na dłużej słonce, dość by wiatr chłodny powiał — temperatura natych- 
miast spadała gwałtownie, wody martwiały, śniegi krzepły, strumienie prze- 
stawały gwarzyć... ^| 

Nareszcie... śnieg został po^łarty na strzępy; ziemia czarna, wilgotna^ 
dymi się na słońcu ciepłym oparem. Potoki ze zwycięzkini szumem wpa- 
dają liczne, mętne i spieniane (io jezior łub koryt raek większych. Lodo- 
we pokrycia tych wodozbiorów zostają wkrótce obmyte ze śniegów i po- 
dniesione do góry— ale spływają nie prędko. Słońce nie dałoby aobie rady 
z ich sążniową grubością, gdyliy nie straszne mrozy zimowe, które po- 
szezepily je na tysiące części, gdyby nie ogromna ilość wody jaką dają . 
topniejące nagle śniegi. Pod naporem ich obsuwa się zwolna wstęga lodo- 
wa na rzekach, tworząc liczne zat<)ry i wywołując straszne powodzie^ . 
Szczególniej straszne są wylewy poniżej lodowej tamy po jej zerwani^ 
Woda bucha na dół z gwałtownością wodospadu, niezmiernie szybko zale~ 
wa ogromne przestrzenie a niesiona przezeń kra, jak potężne tarany, kmszy 
i niszczy wszystko po drodze. Widziałem laay, niby kosą wykoszone przez takie 



') Patrz tablico temperatur. 
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lody na znacznej (irzestrzeni. Czasem ścinają one cale wyspy juk ki-omlcę 
chleba i mm^ je z (irzewaiui i głazami daleko do morza; ryją nowe rzek 
łożyska, zamykajn atare, aypią nowe groble i ławice. Wpływ ii!li na kształ- 
towanie się tutejszycli koryt rzeeznycli — ogromny. 

Pora kruszenia się loilów na rzekaełi jest najrucliliwezą i może naj- 
piękniejszą porą jukuckiego roku. Legiony ptaków lecą na północ. Z po- 
łudnia płyną cieple wiatry i cieple ełimury... Ale gdy się zdarzy, że północny 
wiatr zawieje, natycluniast wszystko ustaje; kry zsuwają się. stają i rzeka 
znów śpi, owini(;ta w zimowe pieluchy. Ziemia marznie, schnie i wiosna 
jeat wtedy ,zlą, przewlekłą" według zdania krajowców. Przewaga ciepła nad 
zimnem jest tak mata, że najmniejsza okoliczimść wstrzymuje zwycięztwo. 

I'o oczyszczeniu się rzek ofi lodów zima daje ostatniii bitwę i wiatr dmie 
z północy w ciągu kilku, a niekiedy kilkunastu dni. Te zimne dokuczliwe 
wichury i nocne przymrozki powtarzają się z taką prawidłowością, że otrzy- 
mały od krajowców nazwę .Miairów i chłodów kry rzecznej". Polem zwy- 
kle zaraz nailchodzą gorąca i zaczyna się lato. 

łjato jakuckie w pierwszej polowie jest suche i skwarne. W ciągu 
Czerwca, często ł Lipca pada zaledwie parę deszczów, a czasem nic nie pada 
zupełnie. Tymczasem panują prawdziwie afrykańskie upały. Termo- 
metr w cieniu pokazuje nieraz +3ii" nawet 37" Cel., na słońcu zaś podnosi 
się do -|-iS" Cel. K.-imienie i piasek niigrzewają się do tego stopnia, że 
chodzić po nich busemi nogami niepodobna, palą nawet przez cienką podeszwę 
jakuukiego olmwia. W drodze konie padają w uprzęży i pod jeźdźcami, 
a jednak o wypadkach porażenia słonecznego ludzi nie słyszałem. Swoją 
drogą krajowcy zmuszeni są pracować po nocach, tecji wtedy trapi ich inna 
plaga —niezliczone ruje komarów. Noce krótkie, .trwają zaledwie parę 
godzin; temperatura opada do -j- :i", -{- i", a często nawet do zera. 
Niema też roku aby lato upłynęło bez niespodziewanego wśród największych 
upałów przymrozku. W lfiS9 rokn -J;3 Lipca spadł w wielu miejscowościach 
dość oblity śnieg. W upalnej połowie lata zdai'zają się niekiedy nawałni- 
ce z piorunami i gradem; po takich nawałnicach, spadłych na ziemię su- 
chą i gorącą, następuje niezwykle parowanie i nagłe do tego stopnin ozię- 
bia ziemię, że ta pokrywa się białym szronem. W końcu Lijica ailio po- 
czątkacłi Sierpnia zaczynają padać deszcze i leją z malemi przerwami aż 
do Września. Deszcze z początku ulewne, cieple, zmieniają się powoli 
w zimne, drobne, jesienne szarugi, kiedy to niewiadomo czy deszcz pada, 
czy chmura się o ziemię ociera. Wiatry, przeważnie północne lub północ- 
no-zachodnie, oziębiają okolicę, chmury nizko płynące zapełniają niebo nie- 
kiedy kilkoma warstwami o rozmaitym liiegu. Ody ziemia nareszcie wypłacze 
się z tyołi zimnych i wilgotnych zwojów, ciepło słońca już zwykle na tyle 
osłabnie, że nie jest w stanie rozgrzać jej na dobre. Bywają jeszcze pię- 
kne dni; temperatura w południe dochodzi do -f-^o* nawet do +30" Cel. 
ale w nocy spada już zwykle stale poniżej zera. Po zachod7.ie ateiw^^ iji^siafc 
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mgty. odtlech zbliżających się znów łcn powierzchni ziemi wiecznych lodów 
[loiizieranych. rozpływają 3ię szeroko po polaL-h i ląk»ch. Ziemia schnie po<I- I 
raarra; w końcu Września śniegi zaczjnają pruszyć, ii w Październiku 
Kima panoszy się na liobre. 



vn^ I 



O ile cichą jest tu zima o tyle znów wioaiiu, lato i jesień są wietrzne 
i ruchliwe. Ciśnienie atmosferyczne, w zimie najwyższe na pól. półkuli, 
(antycyklon) powoli słabnie. W lecie kraj ten jest tereuera najniższego na 
północnej półkuli ciśoienia (cyklonu). Wszystkie wichrj' tu się zbiegają, lecz 
dzięki znacznemu tarciu o nierówny górzysty grunt i nieprzejrzane liis}' 
Azyi Wechodniej, eiia ich w głębi lądu nie jest znaczną. Wieją przew; 
nie ze elron północnych, choć zdarzają się i inne. 

Podaję tal)iicę wiatrów, ułożoną dla Jakucka przez R. Maaka. 

Na 100 wiatrów. 
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Na pobrzeżu Oceanów wieją musony: w lecie z morza na ląd, w 
mie z lądu na morze. Siynne „purgi". śnieżyce, panują wyłącznie na wioi 
(w Marcu, Kwietniu, Maju) i w jesieni (we Wrześniu, Październiku i Listo- 
padzie). Ciekawe są nazwy dawane przez Jakutów niektórym wiatrom 
wiosennym i letnim: 

!) w początkach Lutego .wiatr odmochujący aadź z lasów"; 2) w 
czątkach Marca , wiatr unoszący wiadra z kory brzozowej, służące dd 
przechowywania kwaśnego mleka"— (napomknienie o wjczerpaniu się zapa- 
sów pożywienia); 3) w środku Marca „wiatr zdmuchujący śnieg z pagórków"; 
4) w końcu Marca .wiatr wydmuchujący garbatą drogę"; 5ł w początkach 
Kwietnia .wiatr podnoszący słońce*; 6) w środku Kwietnia .wiatr suszącj- 
śniegi"; 7) w końcu Kwietnia „wiatr spędzający śniegi"; 8) w początkach 
Maja „wiatr suszący lody"; 9) w środku M;ija .wiatr suszący ziemię"; 10) 
w końcu Czerwca „wiatr zimny, wstrzymujący wzrost drzew"; 11) w końcu 
Lipca .wiatr zimny, wstrzymujący wzrost trawy" i ]2) w końcu Sietpnia 
„wiatr auazący wszelką roślinność". 

Na lato również przypada n.ajwiększa ilość opadów atmosferycznych. 
Śniegi tu, w porównaniu z śniegami Zachodniej Syberyi, nie bardzo są głębokie, 
bniegi są na 2—3 stopy niezwyczajne. Krajowcy uważają za głębo 
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Śniegi na 5—6 jakuckich piędzi (eharya) ';>. Śniegi ujv 4—5 stóp aą ju^ 
klęską, wywoluju ttrak siana i mór koni, które same sobie z pod śniegów 
doliywają pużywienie. N.ijwiększ-i ilość śniegu spnd^i na wiosnę i część 
Ziifhodntii kraju (Wilujsk, Tiinicliausk) jest Ijardziej snieżyslii (200 m. ni, 
wody> niż wseliodnia'- dorzecza Jany. Indigirki, Kolymy (80 m. m. wody). 

Ilość wody deszczowej w pierwszej i ilrngiej polowie lata wyraż!>, eię 
w uaatęptijących cytrach: 
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') JpBt to miara zawarta między końcem nl^lklc^o 1 Srodkoweit<i palca roawnrfnj ręki 
') Cyfry oznaczają iloś<? tlui w miesiąca. Stopień Kaflimurzenm niclin przyjęto 
oznatzaii w dziosicciii odcieniach. , Jasno- jest wtody. gdy summa obserwac-yi o sióilmej 
rano, o pierwszej w poluilnie i o dziewiątej wieczorem nie przewiiatn. Ł-, ^Ę^TOOSMi- — 
^y summa ta przekracza 25, 
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') Tablica ta została ułożona przezeniiiie na podslawin .RDczników Głównego Obsern 
foryum" (w Petersijurgu) za lat dziesięć. Ponieważ dla niektórych miojscowoici oraz z nielctóry 
lat nie ztialazlom tam szczególe wycli dzienników, musiałem więu szukać innycłi liródeł. Dosfcoi 
łycłi wskazówek o Sagastyi-ic dostarczyły mi „Dzienniki Stacyi Meteroologicznoj", przy njgi 
Iieny. z lat o-l ]A'łL>— 84; wiadomości o Ostjańsku i Niżiilekolymsku powziąłem z dzieł K. JSm 



Kr,lMAT. 



W stopniach CelciuszaM. 





Wierch njnńsk 


Średnic Kolyinsk 


Marchii (Jokack) 


01(ikti'iA$k 


Hlaifiiwii'SBi-KPń8kio 




HT" «' BK. pńt. 


87" 10' sz piht. 


0*2" 22" sz. |j(jl. 


80" 22' i-i. 


"fi 
7. 


ikupnlnie ^slotu) 

5H" 10' K. pół. 




09 

i E 


1 1 1 S 

f ? i 

^ ■? i -s- 

Ł, ż'. -K. 


c£ 03 

2 S 


H 

■a 


B S 


a/- 


5! 

>> 


'7 


Be.» 


—22.7 


-67.1 


—;w,ó -1(1.11 

1 


-85,7 


-44,1 


—21,0 


-61,6 


—35,0 


- 4,7 -tii,-r> 


1 

-211,9- 6.6 


-49,8 


V^.O 


^IB,7,-65.IJ 


— 33,-8 —15.2 


— 5-2,2 


-35.4 — 15,.f.|— r.8,0 


— 2H,6 


- «,0 -.'.4.f. 


-2-1.6- 28 


-46,C 


1-34,4 


— 7,8-60.« 


-20,0- 4,3 


-48,2 


-22,3!+ 2,8 


-4F.,.1 


-lli,« 


+7,3 '"44,11 


17,1 + 5.0 


-))S,e 




—14.5 


+ r..6 -39.0 


- 9.8:+ 5.3 


-35,8 


— 6.0!+ 9.9 


~2H.7 


-5,2 


+ll,'2— 2!l,^ 


- 0.3+14,0 


-98,0 




— 0,8 +211,1 —10,3 


- 1.1 +2it.2 


-18,4 


+ 5,0 


+27.9 


—13,8 


+ -SB 


+29,4'— IJ,0 


+ 3.2 


+2fi,0 


-14,0 




+ 9,S 


+-28.K 


— 5,8 


-Ml,9 +34.9 


-6,1 


+15,2 


+31.(1 


+ 3.9 


+14,0 


+2n,ri|- 2,3 


+13,4 


+29.4 


- i.a 




+18,7 


+30.8+ 2,e 


+12,»+2R,Ż 


+ 3,0 


+19,2 


+37,9 


+ B,-1 


+18.6 


+M.0 + 4.0 


+17.4 


+38,0 


-0,4 




+ 8,B 


+20,1 - 4.0 


+ll.l+'2fi,T 


- 2.2 


+13.3 


+30.6 


— 3.0 


+13,0 


+30,9'- U.:. 


+11.7 


+29.3 


- 2,C 




+ 2,6 


-(-20.8 -13.fi 


+ 4,2 


+10.7 


-12,4 


+ 5.6 


+22,1 


-10,4 


+ 6.6 


+24,4 - 0,0 


+ 4.8 


+24,0 


-12,a 




—16,2 


+ >',! 


-39,0 


- U.O 


+ 5,2 


-803 


-8.1 


+10.1 


—35,4 


- 4,1 


+14,sl-32.-J 


- 6,0+17,8 


-33,4 




-39,1 


- 6,4:- 58,0 


-m.H -10.0 


—4:1,9 


— 31,S- 0,7 


—62,0 


-21.3 


+ 4.1-5(1,.' 


20,0 + 0,0 


-45.1 




-48,0 


— Ili.T 


-62.0 


— ;)fi.i 


-16.S 


—51,0 


—41.4 


—15,5 


-68,6 


-.1).0 


- 6.2 


-5«,U 


-27,1 


— 6,2 


-48,5 




-18.0 


+3n,a 


-(iT,l 


— 1I,S 


+ii4,2 


-U5,7 


-11.0 


+37,8 


—61,;, 


- S,-2 


+33,9 


-111.5 


— 6,8 


+3«.0 


— 4B,* 




—48.4 


-te.7-67,1 


— .«.8 -16.2 


-65,7 


-40,3 


—15,5 


—fil ,6 


—33.1 


- 4,71-61,5 


-27.6 


+ 2,8 


—49,6 


\- 


-16.5 


+•20,1 -60..S 


-12,31+23,2 


-46,2 


-7,7 


+27,9 


— łf.,5 


- 6.4 -29.4 


-44,0 


- K> 


-26,0 


-98,0 


+10.7 


+30.8— 5,S 


+11.9+34,2 


— 2, '2 


+15,9 


+37,9 


-3,0 


4-18,0-f-38,6 


- a.3 


+14,1 


+38,0 


— 2.0 


1 


—17,6 


+ i>,l 


-58,11 


+1-2,4 


+19,7 


—43,9 


-11.4 


+92,1 


—.^2.0 


— ll.l 


-4,42 


—60,,^ 


- 7,3 


+24.U 


-45,1 



{.WllujskiOkręg" Uzijał- Ist. 223). Wnioski o uieptust.mio Tiipulmńiku zost.-iiy wystiHto nu zasadzie] 
„Bocz. Głów. Ob," z lat: od 1S8.S— 1)1; Wiernhojańskii — z lati oil 1ns4— 91: .Środiiid Kolymska 
z lat: od 1887, ISSH-lll; Marchy (''ilkui^k)— z lal: od 1883-ftl: Olokraińskn— z \m od 1884—91; BIbtJ 
gowicsKczeńskieh kopalni — z lut: nd 1884 -91. W 1892 r, w Wiorelnynn^kii aaiMtow.ino w mlesiąwil 
Lntym— 69,8" C. tenipt-roiurij najniższą w rocziiikaL^h inetereologlfanyoii [świata. 




Ałtts (łqkn wśriiil littiU). 



III. Roślinność. 






RośliuuDŚć jakucka rozkwira w całej 
pełni w poezittkuch Lipca. Gdylij wówozaa 
możoa bjlo a górj' ogarnąć wzrokiem kra- 
inę, wydiihiby się ciemnu-zielonyni koliier- 
cem od gęsto pokrywających ją lasów. Laa 
przeważnie modrzewiowy rośnie wszędzie: w górach, w dolinach i na plnszezy- 
EDacb. Wąsika wstęga bladej, hrudno-zielonej tundry obrzeża ren phszcz 
lasów od strony Oceanu liodowategn. Grzbiety gói^skich łańcuchów — akali- 
Bte, nagle lub jiorosle rdzawymi liszajami i żółtym jagielein —wypływają 
wszędzie po nad lasami, znacząc linie najwyższych wj'nio8lośi-i. Cieniuchne, 
kręte gałązki rzek i strumieni pokrywają srelirną siecią krainę, a we wklę- 
alościach tdyszczą liczne jeziora. Każdą taką ki'op!ę i żyłkę wodną otacza 
wąziutki, jaanu-zielony szlak ląk, roślinności ł)ł()tnej lub krzewów rokitnj^ch. 
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Hardziej szczpgól(nvy przegląd lasów wykazuje ogromnii ich rozma- 
itość, uie tyle w przewadze różnych gntuuków ilrzew. ile w Imjiiośti ich 
wzrostu. Zresztą może oigiizie urodzaj nusc i g;uuiiek glehy, oraz położenie 
chroniące przed wiatmiiii nie wpływają do tiikiego atopni.i lui wzrost, zdro- 
wie, rozwój osobników. Surowość zimy, krotkusO hita, gwałtowne waha- 
nie się teniperaiury mi wiosui; i w lecie, zimne, wilgotne wiiitry OtTeauu 
Lodowatego, oslahioj:! w roślinach sdolnoso przystosowimiii się i sjimorzut- 
n^ ńiłę życiu. Im dalej na północ, lem wyniźniej zaznacza się zależność 
ich rozwoju od najdrolmiejezych szczegółów otoczenia, Wzroat, gruhość, 
soczysta zieloność osołiników, któi-e rozwinęły sie w warunkach dogodnych, 
w zaciszu, na gruncie urodzajnym, hiją w oczy nu tle ogólnej wątłości 
i chorowilości lasów podliiegnnowych; a ponieważ waretwy ziemi żyznej 
przeważnie skupiają się w poliliżu wód hieżących, ponieważ podwójne ta- 
rasy ich dolin dajij pewne schronienie od wiatrów, więe wzdłuż koryt du- 
żych rzek i ich dopływów rosną lasy n.ajwapanialaze i niśliiinoać jest naj- 
bardziej urozmaiconą. 

Dolinami rzek również lasy najdalej posyłają awe forpoczty, które 
w kształcie długich Języków wysuwają się daleko poza ogólną granicę la- 
aow. Granica ta ciągnie się równolegle do Oceanu Lodowatego, w udle- 
głoóci 20 — 30 mil od hrzegu i przedstawia mocno poszarpaną, niekształtną 
Unię. gdyż ilrzewn korzyetaj!) z każdego ziemi załomu, z każdej wysepki 
iyznego gruntu, zacisznej dolinki, aiiy posunąć się jak najdalej na północ. 
Głównym wrogiem wysokoiiieiinych roślin jeet tu zimny wiatr morski. Itosliny 
zaczynają umierać od wierzcliolka; często wierzchołek martwieje Itaniito 
wcześnie, a drzewo schorzałe, nędzne nie przestaje rosnąć i dźwigać w górę 
swój krzywy, sękaty czuli ohumarly. 

Ponieważ .laknci łiaitizo rzadko osiedlajii się poza granicami lasów 
I trzymają się przeważnie ilolin rzecznych, a więc uważam za właściwe 
przytoczyć granicę lasów w dolinai-h glówniejezjch rzek: 
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porównanie tycli szerokości potwienlza zdanie, że na granicę lasów 
iwnii' wpływa blizkość Oceanu. Na»ł Chatangą, [lod ochroną wysnniętego 
w morze półwyspu Tajmyrskiego, las rośnie najdalej na północy, a ca- 
ły półwywep Czukocki. który leży na południe koła biegunowego, jest 
łiezlcśny. uraz liezleśnemi są jeszcze hardziej południowe polu-zeża zatoki 
GiJiygiitHkieJ i Pendzińskicj morzu Ochockiego. 

Liw jest łtardzo nędzny lilizko swych granic, Cliory, krzywy, nizkl, 
wierachulki nm zgięti-, sijkate i auclie gnidzie tiW;\vi\?.\w , -a i\v\ i,'j'»^•>i^5^ ««■ 



se 
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Boehnch wisi w brzylK-icli strz(;|>;icli rzadkie, żóltiiwi" igUwo. Wezęd™ 
czepiają się cirzew niezdrowe liszaje, pitnisly i tworze cliunihliwe ęiizy mił 

Wysokość drzew uie przenosi 2 — 3 sążni, n grulioat; 4— 6 cali; roBol 
bardzo rzadko: niedają zupełnie cienia i nie chronią od wiatru A jednał 

podróźuik, znużony jednimlajruj, briidnn-zielouą nueosi-ią tundr pomstych 
bagnisrymi molianii, jagielem i krzewami .m-iniszki", imwet taki las witfc 
z radoaeiij! Tundry wżerają się daleko w giiih lądów, w kształcie mnjd 
lub więcej obszernych błotnistych polan lub górskich tundr, tam gdzie etoła 
i grzhiety wzgórz wznoszą się wyżej i sa tiostępne dla wiatrów, Na pófl 
nocy, na wzg''»rkach lOn' i -JUU' wysokich już lasy nie rosną. \a stokucH 
wewnętrznego górskiego walu pionowa granica lasów pndnoai się do iOOiy-J 
3000'. a jeszcze dalej na południu sięga wszędzie prawie 30fU)' i -1000' wyl 
sokości nad poziomem morza. I 

Lasy tutejsze, jak jnż wspomniał eni. sij przeważnie modrzewiowe. Pi>« 
Bpolity tu modrzew daurski flnrix daurieual różni się od eybii-skiego niofl 
drzi'wia tylko większą okrągluaeiij i gładkością łusek szyszkowyidi. Moj 
drzew jest lo piękne, pełne melaneiiolii północne drz^^wo iglaste o złotawo* 
zielonej, delikalnej zieleni, którą co rok oiłnawia. Lul)i światło, więc rośnia 
o ile się da rzadko, lubi wzgórki lub ]io('liył))Sci zwim-imo kn sloncu, grnnfl 
suchy, gliniasty, na którym pysznie się rozrasta; na błolaeli rośnie, ala 
choruje. Nie znosi miejsc, zalewanych przez rzeczne powodzie lub bajorw 
wody śniegowej. Rośnie tylko na tyeh wygpaeli rzecznych, których nie zatapiaj* 
wylewy. Na polmlniu. w okolicach Oltikniińska. modrzew dorasta du StM 
nawet lOo' wysokosei i O — S ciiłi średnicy. Na północy ])nie idiore, sękowata 
i pokręcone mało dają budulca; drzewo na łodzie i domy mieszkalne przya 
wożą tam nieraz zdałeka, clioe wkoło rośnie las na pozór gęsty i bujny. I 

Tylko na południowym pla.Ękowyżn lasy tworzą rosie i cieniste 
gąszcze. Tam. prócz modrzewi wyłącznie panujących na północnych płaskowy- 
żach, zdarzają się już bory 8osnowe, uroczyska, gdzie rośnie jodła, świerk, 
limba (cedr) wysokopienna i krzewiasta. 

Brzoza, osina, ołelia i topola przekraczają łaucucliy gór. oddziełająeyclf 
północne płaskowyże od południowych; niektóre z tych drzew towarzy- 
szą modrzewiowi do samych granic lasów, lecz tylko na południu domieszk 
ich jest na tyle zuiieziią iż wpływa na charakter leśnej gęstwiny, a nawef 
miejscami tworzy osobne gaje i uroczyska. 

Brzoza ł)iala towarzyszy modrzewiowi do samej granicy lasów i na^ 
przekracza ją. W tundrze często spostrzegać się daje nędzny krzew, wijąej 
się jak wąż we wklęsłościach ziemi: to nasza lirzoza, tylko znędzuiala^ 
cherława, z drobnymi, Itladymi listkami i ciemną chropawą korą. W lasach. 
bliżej morza, trudno znaleźć piękne okazy tego drzewa. Tam gdzie modrze^ 
ma jeszcze pozory jakiej takiej drzewiny, nieliczne brzozy zamieniły Big 
w miotełkowate, niewysokie krzewy. ■ 



MiJtlendorlT wspomina o brzoznch z pod nfl''"" ezer. pó!u. jako o iiędz- 
n,veh osobnikach, ilonł3t:iJĄcyeli najwyżej sążnia wysokości i 3" gnilioaci. 
Brzoza najchętniej rośnie w dolinacli rzek lub na wyspacli. na zieniiaeli 
czarnych i 9a[iovvatych. Na p lasko wzgórzacli, nad jeziorami, na Inrfo- 
wiskiicli pojawia się dość rzadko; karlowatj- modrzew wypiera ją ztamrail 
zuppliiie. Na pójniicy 1'rzozy zdatnej n:\ wyroby niema. Mieazkańcy dol- 
nej Jany, indigirki, Koiyniy przywożą potrzebną iiu brzozę oraz korę brzo- 
zową zilala od źródeł tych rzek. Odziemek brzozy jnknckiej na blutocli 
zwija sic nieraz w cudaczne kłęby, z których wyraliiują piękne przedmioty 
o naturalnym ciemnym i jasnym deaenin. W górach rośnie odnnuna lirnozy 
krzewiastej (betula ernianl) pojakiickn _yerga" poszukiwanej dla mocnych, 
sprężystych włókien na miotły. 

Topola pachnąca ipopiiliis niger) po jakncku .tireoh" i osina fpopulu.s 
tremulua — „tetiw;/" ') tylko ua dwa stopnie przekraczają kolo biegunowe pół- 
nocne. Osina rośnie wszędzie. Gaje topolowe trafiają się w górskich doli- 
nach górnego biegu Jany i jej dopływów, w górnych dorzeczach Kolymy 
oi^az huligirki. Niektóre osobniki w\\rastają do poważnych nizmiarów. 
Widziałem topolowe deski lo nawftt 11 cali szerokie, pochodzące z dorze- 
cza Jany. Nad Aniujem i Oleniokiem z pojedynczych pni topolowych i osi- 
nowych wyraldają dość duże czólei.ka. Na płaskowzgorzach, wśrtid jezior, 
mało topoli, a osina wszędzie pleni się obticie jak ochwaat leśny. Fo drodze 
z Jakucka do Wierch oj ań ska jest gaj topolowy u źródeł rzeczki Tukutana 
powyżej granicy modrzewia, a nawet krzaczastego cedra ^), 

Ale sosna tbies-mas) jest najbardziej rozpowszechnionym tu po mo- 
drzewiu gatunkiem drzew leśnych. Na północnych plaskowj-żach niema jej 
wprawdzie, ale za to ua południowym tworzy miejscami wielkie bory. 
Sosna nic wyradza się stopniowo ku swej granicy jak modrzew. Ona wszę- 
dzie pozostiije pięknem, dobrze rozwiniętym drzewem, które karleje i pac-zy 
się tylko na błotach. W dorzeczach Leny, Ałdana, Wiiuja, Olokmy do- 
równywa wzrostem i rozmiarem modrzewiom. Rozwija się najlepiej na 
gruntach suchych i piasczysiych. Na prawyjn brzegu Wiiuja, gdzie są 
znaczne ol)8zary takich gruntów, ciągną się nieprzerwane bory sosnowe*), 
Sosna dość chętnie wfiziera się na wyniosłości. W górach Dżugdżuru 
spotkać ją można nawet na wysokości 3.-)00'; ale nie znosi w lecie zinuiycli 
wiatrów wilgotnych, ztąd mało jej bardzo nad morzem Ochockiem. Lubi 
tworzyć osobne bory i niechętnie miesza się z innemi drzewami, Borj' te 
sosnowe wspaniale, scliludne, cieniste, pięknie wyróżniają się na tle posępnej 
modrzewiowej tajgi, pełnej zwałów, mchów i stęchlego powietrza. W tio- 



') D*wick mi naleiy TfyuiawiaC po angielsku; ^— jak przydech h. 
1 (iraniea Wpoli ii»d Uleniokiom dochodzi woiitug Czekanowskiugu do Til° — 51' sz. półn. 
•) Maak iiiieizył sosny nad Wilnjem i znalazł, że dnżo wsrod nich ma 7'V wysok. 
2'/) arpdniey. 
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radl aosnowjcli rośnie zwykle dużo jagód, chętnie gnieżdżą się w nich ptAl 
ki, włóczą zwieizętii leaiie. Łyko aiisiiiiwe iiżyw;ili niegilys jiikuei w ogroro- 
aej ilości jako pokarm; odegruia więc sosna uiemaUj rolę w walce o byL 
Jakutów. Jeszcze 1850 roku praeworinicy Maaka. tunguzi. upewniali go: im 

.gdzie rośnie sosna, tnni napewuo są Jakuci". Jednak ilość sosny nnwen 
w Wilujskicli laBiich nie przenosi 5" „. I 

Trzeci gatunek drzew tutejszych— jodła syliirska fcharyja) luhi gruntJ 
mokre, iłowate, miejsia nawiedzane przez powodzie i miejsca zaciszne gdzia 
wiatr jej nie dosięga. W gajach jodłowych zawsze ciemno i lirudno, nal 
sękach wiszii kosiiiyki zostawionych przez wodt; śinieei, a podłoże uslaiiel 
jest kruchetn drzewnym. Na wschód od Leny trafia się rzadko i nie prze-J 
kracza wewnętrznego górskiego hińcucha (04' j" sz. pól ): na zachód od Le-I 
ny, u źródeł Wiliija tworzy cale gaje. a w dolinie Oleiiioka dosięga 7o',,'i 
82. pól. Towarzysz jej świerk ayhiiski, bardzo do niej podoimy, pojawitkl 
się na północ od Olokmy jako wjjtitek. Olm te drzewa należą do najśmi-l 
glejszych w tajgach jakuckich i wysoko nad posiom lasu wznoszą czarne,! 
kosmate, szpiczaste jak wi^że kościelne, wierzchołki, I 

Cedr krzewiasty (liolhukta) rośnie wszędzie na górach południowego! 
płaskowyżu, a cedr wysokopienny (sylacłi-nias). również górska nślina, nie- 1 
rzadko spotkać się daje na poiudnfe od Olokmy; oha te drzewa małe luająl 
znaczenie w leśnem gospod ai'stv\'je jakutów; orzechów z nich nie zliierają,] 
a drzewa cedrowego nie używają na żadne wyrohy, W okolicach Jakuckal 
raz tylko widziałem gruby kloc cedrowy zużytkowany na wal do młyna. I 

Olcha Cai)aya) częściej jako krzew rośnie w całym kraju, a jarzębina] 
(sarhaniak) zdai'za się po lasach na południe od 65° sz. pól. I 

Wśród krzewów miejsce naczelne trzyma wierzba (talak). Wierzba 
tutejsza nie rozwija pnia: bezpośrednia z odziemku, kióry często pozostaje 
ukryty w ziemi, strzelają proste i długie pręty korony. Zresztą niektóra! 
gatunki rosną w kształcie oddziehiycli 2') stóp mających snmklych badyli. 
W górach, nad jeziorami i po torfowych biotach rosną krzywe, poczwarne , 
drzewka wierzbowe, zwane ,czarnemi" (chara tałak). Gatunków wierzby! 
jest tu wiele'). Jakuci znają ich z górą dziesięć. Przytaczam ich I 
nazwy oraz określenia według Manka. 1) Sutuga talak— wierzba łyczanaJ 
(sałiK pyrołaefołia); łyka jej używają na wyrób sznurów, wiązadeł i płecio-J 
nek do połowu ryb. 2) Kyi sir talak — (8alix myrtilloidesł wierzba, którąl 
je l)ydlo; nieduże krzewy rosnące po większej części na ł)łotach. 3) Juruwi/ 
talak — wierzba hiaia (a, repena i hraliypoda) też służy za pokarm dla hydla. 
4) Yman tałak— zwieszająca się. ń) Sige tałak— wierztia czarna (8alix vi- 1 
ninalis). 7) Dżachtar tałak ałiio kisił talak— wierzba kobieta, albo wierzba! 
czerwona (cornus sibirica), rokita cienka, żółta albo czerwona, rosnąca od-1 
dziel nymi pędami. Kory jej używajii Jakuci do farbowania skóry. 8) Er talak ~1 



>) Mauk 7.na\azi nad Wiplujeni l.'i tęsiiinków: Czekanowskl nad Oleniokieoi— 1] 
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wieriilia-niężczyzna; ogólna nazwa dla tężBzj'ch, drzewiasrycli gatunków. 
9) Sytygiiii talak— wierzlja puchnąca. 1") Czaj talak— wierzba lierl)aeiana 
(9. aretieii i poiaris) rośnie w otifitośei na tundnii^h; liac-ie jej slnżą za her- 
batę jakiitum i tunguzoni. Wszystkie gatunki wierzby tutejszej luhią wilgoć, 
caia zaa między nimi różnica polega na tern, że jedne z nich cliętniej po- 
rastają pobrzeża wófl bieżących, inne — stojących. Niektóre gatunki wierz- 
by rzecznej zostają tu po całych miesiącach pogrążone w wodzie wyle- 
wów; zamieniają aię na ten czas w jakieś ziemno-wodne rośliny z wysta- 
jącemi tylko nad powierzclinią zielonemi kitami, a w polowie lata, po 
opadnięciu wody. wyłaniają się u* powietrze i żyją tlalej, jak Bóg zwy- 
kłej wierzbie przykazał. Wierzba tworzy niekieily wzdłuż wybrzeży i na 
wyspach gęste nie do przebycia zarośla, coś w rodzaju bambusowych 
, dżungli" indyjskich. W takich dżunglach bezspornie panuje wierzba; 
niszczy i głuszy wszystko prócz skrzypów (boru) oraz czerwonych (ehapta- 
cłiaa) i czarnych (mojno^on) dzikich porzeczek, które też iuhią cień i wil- 
goć. Wierzl)a nie rośnie nigdy prawie razem z modrzewiami, gdyż nie 
lubi suchej gliniastej ziemi; ale za to przyjaźni się z jodłą i świerkiem. 
Na błotach, sapach i wodach stojących rosną tyiJco podlejsze gatunki wierz- 
biny; królestwem zaś jej są plasczyste ławice rzek. Wierzba gra ważną 
rolę w gospodarstwie jakuckiera. 

Podgaje lasu tworzą zwykle rozmaite wikliny, głóg (dolohen) cierń 
fbojarky). jałowiec (bytyen) oplatane przez „sieci dyabla" (aha^y ilime) — 
tak nazywają jakuei gośca-powojnicę; na południu łączą się one w gęste 
zarośla. 

W lasach moc jagód. Najpożyteczniejsze i najposilniejsze są borówki 
(itlaeh oton) (vacciniuni V. Idaeał juącznica (iioHi/lach oton) (uva urn) 
Bubiin otou {yiicciu. uliginosum); jeźyua (dżedżiene); nareszcie malina 
(aiun oton) jagoda umarłych, tak nazwana dla tego. że najczęściej obrasta 
samotne po lasach mogiły. Malina trafia się bardzo daleko na północy; 
widziałem krzewy jej w lvolym3kim ułusie pod fiit" bz. pół, Jagody brudno- 
malinowego koloru są małe, niesmaczne i nie pachną. 

Na północy, w tundrach rośnie miejscami w wielkich ilościach ,ma- 
roszka", żółta, z kszŁiltu podobna do maliny, jagoda słodka smaczna i aro- 
matyczna. Jeżyna tutejsza też wyróżnia się przedziwnym zapachem i wybornym 
smakiem. Jest to jagoda bardzo nietrwała, a pachnie tak silnie, że głu- 
szy w lecie zapachy wszystkich roślin i pierwej nim ją oko spostrzeże, 
już powonienie wskazuje jej obecność. Przyswojenie jej dla naszych ogro- 
dów bytol)y bardzo cennym nabytkiem; rośnie w lasach, na gruntach su- 
chych i żyznych. 

Z pomiędzy mchów i liszajów, rosnących po lasach oraz tundrach, naj-. 
ważniejszym jest jagieł — jedyne w zimie pożywienie renów. Dwie odmiany 
tego liszajnika rozróżnić może nawet oko profana. Jedna ma żółtawe korony, 
karbowane jak fryzy, druga drobna, szara, krzaczasta, ttieai-j %\^'«l';.ik,'C5^'^'«s\ 
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franuiieuluB) po jnkucku „miedżtrnwii". Na gruntach piaBczjstjch zualiiKt 
Mnak ilwa gatunki jaskrów, u mi hloIiiiBtveh cztery; jakiiL-i zwą je też „rniwii 
ogiiistą". FicO udmiaii iistrużek idelflii ii, cmsailbliiiiii, d, craasicaule. d. ela- 
tum, ej. pfliTiHorum i d. grandiflormn). Jedeunście gatunków jaetrzcłiea 
(potentilla) po jakiickii — kónsijru/iic; dwa giUimki lilotriiey (verouica incana 
i longilblliai. koiiupie płonne galeopsia tecrahit jaku chwast na polaeli; pięć 
gatunków habki (plantagoi; trzy gatunki oatromleczu (eupliorbia '). ^ Dasion 
hubki kosmatej (p. media) Jakuci gotnją knazę: 

Z rosnących tu traw pastewnych wymienię jeszcze mielec (poa atle- 
niiata) po jakut-ku .kuhni kutiiruga" — ogon żrebiĘt:y, której Maak naliczył 
aż siedem odmian; dziki jęczmień ihordeum pralense i hord. jubiitum) (kia 
kutuniga— ogon aoholi): życicę (elymus daBystachys i e. excelsue]; korzenie 
(tritieum repena). kostrzewę 11'eatuca ovina i f. duriURcnla), tf. elatior), 
djTsę (bromue inennia 1 hr. cilialus), po jakucku (ehapiui/aj ot), owaiki 
(avena flayeacena i aplaniculia). 

Za dubre domieszki siana, azczególniej dla krów, uwaźnją Jakuci: gro- 
szek, liście szczawiu i miejscowego chrzanu'!. 

Wszystkie powyżej wymienione trawy roeną na gruntach auchych, 
w miejscowościach o charakterze etepowym, na krótko chyba zalewanych przez 
wodę. Na mokradłach roanii dwie o<lniiany lisiego ogona (abipecurua rulheui- 
CU3 i {'ulvua), rosną osoki (cares) (kylya), przymiotna (erigeron activ i canaden- 
ais) oraz skrzypy (boru). Skrzyp nzarny uważany jest za dobrą paszi; ale 
skrzyp tiialy. którego lu rośnie najwi^ęeej, daje siano liche, niechętnie spo- 
żywane nawet przez krowy. Wśród skrzypów kiajowcy wyróżniają trzy 
odmiany: l) skrzyp czarny (chara boni) dość pospolity, uajroślejazy z tu- 
tejszych skrzypów, dochodzi a do i' wysokości, lubiany przez bydło i konie 
i uważany przez krajowców za pasaę pożywną lecz uiebardzo zdrową *); 



') OeuTik, od którego zapożyczałem spis roślin 3tepow,vch, ascKL-góloio wiunych dla 
atadkoni id jiiycli kobył („Lekarz", tygodnik, ISSl). przytacza dujśo innych ro^iiin, równioitra- 
flajycych się tutiij. Ale ostnicy {stipa |>i'nnata) napi'wno tu nii'iua. Koźmin, townraysa Wran- 
^leln, dowodni, żo na b]'zegu Oueiiiiu Lodowatego, między ludiglrkn a lvnlym|. znalazł' „na 
lodzie ziarna nadzwyczaj pndobuu do żyta" I dowiedział i;ię, ie mi to nu.-^i»na oKtnk-y (stl- 
pa peuiiala), rosnącej wzillnż całego brzegu (pudróż Wi-angifla, sprawozdanie Koźmina 
str. 12:1) lei^z wiadonm^ti ta nie putwiurdziła się. Znajdowałem t ja coś podobnoip:i do ot>t- 
nicy alii tu bjla prędzej etipa altaii-ii. 

') (jatnnków atriioakowych Maak znalazł 18. Brzanka fpblouni pratense) trafia się 
w dolinach rzek na żyznych łąkach zalewanych powodziami. Wyczyniec, llfi ogon (alo- 
pecunis pralwisis) rośnie wszędzie w niewielkiej iloScI. ("o się zaś lyczy rońliny. nazywa- 
nej przez lubjlców .chrzanom', dia podobień.stwa do czeczywisiego chrzanu, i« Jo.sl właś- 
ciwie Chocblearia sysimbroides, Decyar- L'zyk.anuwski anijv. Traulv. .Mioszkadcy spozywajtt 
liście tej ix'ślLny wraz ze szczawiem i kwaśnem mlekiem. Alo jej korzeń gorzki i nie- 
smaczny jest niojadaliiy. 

") Twierdzą, żo konie dostają od niej paraliżu nóg tylnych, krowom dadwiadczeni 
mieszkańcy też radzą go dawad nleduio. 
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2) skrzyp górski (ailiikte) (et(uiset.mii acirpoides) cudowna, wecltug Jakutów, 
pas);a, któm w dni kilka koniom i lijdlu nąjhardziej wycieiiczunytn ]»Kiró-| 
ią wracii siły; rośnie nu piaskacli rzeczułek, oraz w giirskieh wiiwoKach, 

3) skrzyp liialy {juriunj boru), odmiana niejadalna, uajzwyklejaza ua polach 
i piiisczystyeh wybrzeżach rzek. 

Z roślin liagnistycli widziałem na pulndniowyni płaskowyżu ti-zcinc | 
(kiiłitsnn), która jednak wyrasta tylko z wód stojącycłi. Wszędzie jest du- 
żo odmian sitowia (maw/ezary), z których jaknci plotij ładne maty (aere). 
Na aapowiakacii, tak bogatych w sole, że pokrywają się w czasie suszy 
białym wykwitem, nie nie rośnie prócz .trawy palczastej" (głonów). 

Większość wymienionych tu roślin pastewnych spotyka się w doli-| 
nach rzek. na pierwszym ich tarasie, na tak zwanym przez Jakutów 
.brzegu" (Icytylł oraz na .alasach* wśród płasko wzgórz, nad brzegami 
jezior. Ałe przewaga rozmaitych gatunków wywołuje taką różnicę w sma- 
ku i pożywności siana iż Itydio. przyzwyczajone do nadrzecznych lak, cho- 
ruje, chudnie i daje mniej ndeka w .alaaaeh- i naodwrót. Wplywalu 
to zapewne niegdyś na kierunek koczowań jakuckich i ich rodowe etosunki. 
Biano z „ałasów" uważane jest za gorsze; siano .pobrzeżne' ma zwykle 
dużą ilomieszkę groszków, kwiatów, liści chrzanu i szczawiu, dzikiego czosnku 
oraz lnu. których spotykałem mato lub wcale nie spotykałem w alasach. 

Rośliny tnijące częściej się zdarzają w .ałasaL-h" niż ii:i puhrzeżu '), 
Z przerażeniem opowiadali mi krajowcy o .asy-ot" — gorzkiej roślinie, po- 
doónej ilo „białej rzepy", której korzen ma być nadzwycziij szkodliwy. 
Haiiio powąchanie go wywołuje opuchnięcie nozdrzy i warg. n spożycie — 
konwulsye śmiertelne. „Konie— hydio rozumne^nie jedzą go. nie krowy 
wciąż zdychają' ! mówili mi krajowcy. Suche lato i dżdżysta jesień 
sprzyjają rozwojowi tej rośliny. Nie mogłem jej dostać, gdyż Jakuci lękają 
się jej dotknąć. 

Gdy zalew wód wiosennych trwa łllużej, ta sama Jąka daje siano 
rozmaitej wartości; więc po przewadze luli zniknięciu pewnych roślin można 
przy niejakiej wprawie określić czas zatopienia. Za najlepsze uważane są 
łąki, krótko zraszane wodą „bez prądu, raiiłu i lodu" *). 

Gmina przy podziale łąk między swych członków przyznaje w zasa- 
dzie, że każdy powinien otrzymać n) część łąk, iiiezalewanych zupełnie, 
gdzie rośnie trawa wyborowa, ale nie obficie, h) część łąk, zalewanych po- 
wodzią na krótko, e) część, obsychających tylko w późnej jesieni. Suaza 
w pierwszej polowie lata jest zwykłe główną przyczyną braku siana. Jeżeli 



'1 .Kytyl" znaczy „brzeg"; wysp orsz i saiiio pobrceżp wniiy Jakuci nazywnją "nry*; 
Btep po j.ituiiku— .nn-riajdy", poliina— .tolon", laka „chaJżima", wypas --„asylyk". 

') Odpowiednio do gntiiiiku t^iaoa tnteJKi gospodarze dzieli^ luki ua; 11 ela- 
noŻĘcia najIepsKO z trawu drobnij, lińeiastij; 2) sinnożyfia wyspowe, zalewane powodaiQ na 
dhiżej z trawą gruhi^, i .1) slanużęcia, bagniste — nnjgiorsze. Cena siana z tycb slauoż^i 
niża/ się pi-awiii w (rójnasób. 
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W początkach lata spadły deszcze, siana wszędzie jeal dużo i gatunek jego 
wyborny; w przeciwnym razie wszystko zależy od stopnia zwilżenia łąk przez 
wody śniegowe lub rozlew rzek. Gatunek siana w ostataim wypadku za- 
wsze jest gorszy. 

Flora jakucka nie raa wcale lub ma bardzo mało swojskich, wyłącz- 
nie sobie właściwych przedstawicieli '); a przecież warunki wegetacyi są 
tu nadzwyczaj oryginalne. W zimie wszystkie bezwarunkowo rośliny nie 
zasypiają lecz zamierają. Długo pewnie pozostanie tajemnicą, gdzie Itryje 
się tfl iskra życia, z której one rozwijają się na wiosnę. Cały osobnik 
zamienia się w kawałek lodu o bardzo nizkiej temperaturze. Zamarzają 
nawet korzenie, które, ukryte głęboko w ziemi zachowują okruszyny cie- 
płoty w klimatach równie surowych, ale leżących po za granicami wiecznych 
lodów gruntowych; to też nie korzenie drzew zaczynają tu z wiosną życ 
najpierwaze, lecz pędy najcieńsze, pączki i gałązki, wystawione najwcześniej 
na działanie słońca; one dyszą już i soki w nich ki'ążą, gdy cala główna 
istota roślin}' przedstawia jeszcze lodową mumię. Middendortf znalazł 
na słońcu gałązki wierzby, wyrastające ze śniegu i pokryte żywymi 
zupełnie rozwiniętymi pączkami; było to 14 Kwietnia pod 70'/," sz. pół., 
gdzie w nocy temperatura opadała do — 37* C a w cieniu we dnie nie 
miała więcej nad —16" C. Na dwa całe pod śniegiem gałązki i pączki.byly 
zupeiuie zmarznięte. Ja sam to nieraz obserwowałem. Wierzehołld 
krzewów i cienkie gałązki drzew stają się giętkie, ciepłe i soczyste, pączki 
ich pęcznieją, rosną, a reszta drzewa — pień i grubsze odnóża są tak zraarz- 
tuęte, że niepodobna urąbać ich siekierą. Widocznie części roślin tutej- 
szych cieszą się większą niż gdzieindziej samodzielnością istnienia. Drzewo 
zaczyna żye od wierzchołka, korzenie budzą się najpóźniej. Muszę jednak 
zaznaczyć, że niema wypadku, aby korzenie roślin zagłębiły się po za kres 
nigdy nie topniejących lodów, owszem, one zawsze trzymają się warstw, 
które choć na krótko odraarzają i roślina żyje czas jakiś całkowicie. Dla- 
tego to modrzew, ścielący płasko korzenie, pobiją wszystkie inne drzewa 
w pochodzie ua północ. Ale rośliny tutejsze nie mają zdrowych korzeni. 
Niby zęby u mieszkańców miast są one zawsze chore, spróchniałe, krzywe'). 
Ztąd mała odporność lasów tutejszych na wichry i ogromna moc zwałów, 
zaścielających tajgi. Drzewa tutejsze nietylko, że zaczynają żyć częściowo 
ale, na domiar, przebudzenie ich z początku trwa codzień ledwie parę go- 
dzm, a potem znów tężeją na lód. Przyroda jak gdyby siUla się tu wypróbo- 
wać potęgę życia— i ono zwycięża. Wielekroć przekonywałem się, że pnie 



') Przynajmnioj dotychczas takieli nie zTialpziono. Z 470 gatunków roślin, letiro- 
nych przpz Mnaka, 107 Dkmal}' sl<} jednakowemi z bajkulskjpmi, 348 z ilani^kiemi, 3<i8 z sł- 
lajpkifnii, :iS7 z uralskiemi, IBI z arcliangielskiemi, 224 ae skandynawsidemi, ilb a mo- 
skiewski em i, 2211 z iKiliidniowo-niskiemi, 28;1 z nioraleckieml, 177 z ntuerykadskleml. 

*) Mdwiiein wyżej o gatunku doneniowego drzewa, zwanego .szczotką", ttńre jest 
właśnie takim ciiorobliwym wytworem koi-zeni awykloj Ijrzozy. 

■A 



81 



GBOO RAFIA. 



drzew żywych prędzej odmarzaly i puszczały soki, niż świeżo zr^bane^ 
choćby te były w lepszych teiraicsnych warunkach. 

Naj}>ierwaza budzi eię wierzbo; okrywa się pączkami kwiatów, rówDC 
eześnie ze zniknięciem śniegów. Na południowjni płaskowyżu w poczi^t- 
kachM;.ja kwitną wierzby srebrzyste oraz inne jej odmiany, przeważnie krze- 
wiaste; następnie dostają pączków i pokrywaji^ uę zielenią; olszyna, osinafl 
brzoza krzewiasta, brzoza wysokopienna i t. d. Modrzew najpóźniej, W 
koło 10 Maja pokrywa się puchem młodego igliwia. 

Wszystko to idzie w bardzo szybkiem tempie. Drzewa są jeszcze nibjrJ 
czarne, ale okolice mgłą się śliczną, złotą, wiosenną zielenią, a z wiatrem leci| 
cieple zapachy. Blado-żólte, lub różowe kielichy .urguauuu" (AnemonaJ 
patena) pierwszego Jakuckiego kwiatka strzelają tuż obok kup topnieji^cegaf 
śniegu; blade żdziebelłia traw wyłażą z ziemi jeszcze zamarzłej, kwitnie 
jaskrawy ostrouilecz i złote sasanki (aneniona Bylveslris), zieleuiit się oaj 
podgajach ciiMnne kępy soczystych liśd szczawiu. W końcu Maja i po-] 
czątkach Czerwca gnje i łąki zasłane są kwiatami; kwitną białe i różowej 
głogi oraz biały gościec — powójka. W lasach kwitną jagody i złotokwiat. 
W letnie upały szeroką falą plyuą nad ziemią mocne żywiczne aromaty | 
świeżo rozkwitłych lasów modrzewiowych, pachną zioła i łagodna woa 
kwiaUJw tutejszycti dorzuca słodkie tony do wspaniałego hymnu zwycięz- 
kiego życia. Pojedynczo i w doie zimne kwiaty tutejsze prawie nie I 
pachną; za to barwy mają piękne, mocne, a nie rażące '). 

Na początku łata przeważają kolory biały i żółty, później mieszają się: i 
różowe, czerwone, fioletowe, błękitne, wiśniowe... W końcu Lipca kołiierzec ' 
kwiatów płowieje, wiele z nich okwita. Wprawdzie na miejsce zawiędlyclij 
tryskają cale lato nowe, ale nie są tak liczne; często te same 080-| 
bniki mają na jednyuh gałązkach torebki nasion, a na drugich kwiaty! 
i pączki. Niektóre kwitną po dwa razy, np, anemony. liozumie się, iż 
ogromna ilość nasion późnego kwitnienia nie dojrzewa i tylko niepotrzebnie 
wycieńcza rośliny. Z zebranych przezemnie w końcu sierpnia dwóch fun- 1 
tów dzikiego lnu (linnm |)erenne) ledwie trzecia część okazała się dojrzałą, 
a wzeszło tylko kilka ziarnek. I^rzypuszczać trzeba, że szybkość wzrostu, 
rozkwitu, krótkość lata, wysokość temperatury w dzień i brak prawie nocy ' 
źle oddziaływają na twói^czą siłę nasion. Im dalej na północ, tern częściej 
rośliny rozmnażają się z pędów i z korzeni, a nie z nasion '). W ten spo-- 



') PiękDuściit utlpiza lloletauy iriH i liJia o^ista— sariuia (Mliuni apei^tiibile): u bil ta 
kwiaty nie pachną i mniej sij pięknu niż na południu Sybcryi. irys poladniowu-sylłipski 
ma slioiiij z!ipai'li. 

') Nitjlep:!^^ pi'Syklai) tnkiego i'oiuuira^ania si^ imudatjtwia wy aej wymieniony len. | 
Mimo slaranne^ii pOKaukiwania nie znalazłem ani ji'diiet;'» osobnika, któryby wyrastał z na- 
sienia, Tiatoniiast wszystkie twurzyly licziic kolonie szeroko rozroslcpo k(irz''ma, liiOry wy- 
(rlfliłnł jak grnby. ]M3daieinny. poczwnrnie pokręt-ony pień. Dziki \en josr dosó po.^poliTy nn 
l;|kac-b naiibrzeżnyi.-ti I.eiiy i Atdanu: Maak znalazł iio nad Wilojcm. Włóknu jego , 
jeat dnńiS długie i .ski'Ęca się wyburnie w nienkii; nitki, znacznie ino™i«a«e «! aba- , 
t«'i«łyc)i nici jakie Jakuci kupują w sklepaeh do «,srob» sieci, piiicąc m fnnt 1 r. li" kt^^ 
a nawel I r, tiii kop. 
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dób U-iele roślin rocznych stało się Wleloletniemi. Cliocini! zie waniiikl. 
w jakich ztinjdują się tu korzenie, oslahiają roślinę, ale m to, wjetajstc z pę- 
dów, jest ouft w etanie nagromadzić w jesieni zapasy, przygotować pączki 
i odrazu rozwinąć znaczną liuzbf; IiBci. 

Na wiosna, azczególntej po cieplyna deszczu, ukolice zazieleniają aię 
W ot*Z!i('ll prawie i nieledwie widzieć można „jak Irawa rośnie" 'J, W lecie 
zimne, suche wiatry wstrzymują częstn rozwój roślin, ale w polowie Lipca 
większość ich doliiega jii* kresu swego krótkiego życia: w Sierpniu i po- 
czątkach Września, trawy więdną, liście źólkną i opadają z drzew. Okres 
rozwoju rośhti jest więc znacznie krótszy fil niż gdzieindziej; ta okolicz- 
ność oraz szybki bieg roślinnego życia wpływają ujemnie przedewszystkiem 
na wzrost drzewnego włókna. Wprawdzie zimne, wilgotne wiatry zabijają 
drzewa i wpływają głównie na „granicę laaow', lecz na wzi-ost drzew i stan 
ich włókien oddziaływa więcej ich okres roślinny, który W klimacie umiarko- 
wanym wynoaić powinien co najmniej Ii) tygodni (112 dni). W kraju Jakutów 
tylko klimat południowej plaakowyżyny zbliża się do tego typu. Ilość dni yd 
ostatniego wiosennego mrozu do pierwszego jesiennego wynosi: 

w Wilujaku 1 l.i dni 

w .lakucku 117 . 

w Ołokniińaku 122 „ 

Na północnych plaskowyżynach okres między mrozHnii jeat znacznie 
krótszy: 

w Wierchojańsku ino dni 

w Turuchańsku 86 , 

na ISagastyrze 4u , 

Jeżsli potrącić jeszcze dni tak zimne, że wzrost drzewnego włókna 
ustaje, przytem noce z przymrozkami, dni wiatrów zachodnich i suchych 
mgieł, to ilość ich zmaleje o jedną trzecią. Ponieważ większość wymie- 
nionych wyżej zjawisk może zostać złagodzoną do jiewnego stopnia przez 
warunki miejscowe: charakter grnntów, blizkosć rezerwoarów cieplej wody, 
biegnącej z pohidnia. osłonę wzgórz i t. d. tworzy się więc ogromna rozma- 
itość W rozwoju drzew w zupełnie blizkich, przyległych sobie połaciach lasu. 
Roczny przyrost włókna na północ od kola biegunowego nie przewyższa 2 ram. 
Drzewo podbiegunowe posiada małą wytrzymałość na zgięcie, jest tw.arde, 
kruche, łatwo się rozszczepia, spalone daje dużo popiołu, a mało stmunkowo 
ciepła. Okres życia drzew północnych jest znacznie krótszy. MiddendoriT twier- 
dzi, iż nftjstareze ze 8potk:inych przezeń osobników miały najwyższej 217 
lat; bliżej zaś granicy lasów — 150 lat ^). Czekanowaki jednak znalazł nad 
Oieniokiem pod "O" modrzewie, które miały 4o(r lat, oraz 380-Ietnie jodiy. 



') Middendorff ibid. cz<;śi' IV str. 668. 
'[ Midrfeudwrff ibid. str, (WXi. 
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MiddeniloriT dowodzi, że drzewo musialotiy na granicy laaówżyć 2ono lat. 
aby stworzyć deskę szeroką na stopę, a żyje tam tylko 100; trochę dalej 
od granicy lasów— 1000 laL—a żyje 200; o stopień dalej na południe wy- 
starcza już na otrzymanie takiej deaki 300 lat, a pod 60" az. pol. potrzebuje 
na to drzewo tylko 100—150 lat życia. 

Wpływ człowieka na miejscową roślinność wyraża się dotychczas 
przeważnie w pożarach leśnych. Jakuci, lud pasterski, eo rok ua wiosnę 
wypalają l%ki. Wówczas, aby uchronić od ognia ploty, domy i pozostałe 
Btogi siana, każda gmina wysyła oddział ludzi, którzy winni śledzić bieg 
pożaru. Lasu jednak nie gaszą i ten pali się dopóki deszcz ulewny 
lub inna naturalna przeszkoda nie położy kresu. Wskutek tego, nie- 
ma prawie kawałka lasu nie nawiedzonego przez ogień. Ofiarą jego pada 
przedewBzystkiem jagieł, który, według twierdzenia Jakutów, nigdy na zgo- 
rzeliskach nie odrasta. Z tego pewnie powodu giną stopniowo pastwiska 
reniferowe wśród lasów. Cierpią również bardzo cedry krzewiaste, jodły 
i młode zagajniki. Duże sosny cierpią raniej od modrzewi, po których, za 
pomocą sękowatyeh i żywicznych pni, płomień łatwiej wspina się w górę 
do koron. Niekiedy ogień przedoata.je się przez dziuplę wewnątrz drzew 
i te tlejąc, długo są zarzewiem nowych pożarów. Czasami przez korzenie 
ogień zstępuje pod ziemię i zapala torfowiska, które łata całe płoną. Miejsco- 
wość wtedy rychło zmienia charakter, łąki zapadają się, lasy wymierają i na 
miejsce pięknej, równej okolicy powstają posępne, czarne, błotniste wysmaly. 
Szlachetniejsze gatunki drzew nikną i chwasty leśne, osina, brzeźniak, wiklina 
opanowują teren. W padołach tworzą się .kaltusy"— leśne bajery. 

Jakuci dotychczas nie rozumieją szkodliwości pożarów łesnych. — .Niech 
się pali. Trawa wyrośnie, l)ędzie pasza dla bydła" odpowiadają ol)ojętnie. 

Wiele miejscowości, obecnie bezleśnych, sucłiych, prawie stepowych 
Cnpr. okohce m. Jakucka) były, stosunkowo niedawno, pokryte lasami. 
Trzeljieże te dokonane zostały wszakże przed przyjściem w te miejscowości 
rolników i podanie nie im przypisuje te zmiany. 

O ile pożary leśne wywołują „zdziczenie" uawiedzionych przez się miej- 
scowości, o tyle stały pobyt ludzi, stad l»ydła wpływa na pojawienie się no- 
wych roślin, zniknięcie innych. Stopniowe osuszenie gruntu i oswobodzenie go 
od karczów, zwałów, zarośli utrwalenie się dróg -ułatwia wprowadzenie rol- 
nictwa. Zboże jakuckie jest najbardziej północne na kuli ziemskiej, a hi- 
storya jego uprawy jest wspaniałym przyczynkiem do zwycięztw zbioro- 
wych, niezmordowanych usiłowań ladzkich w ciągu długiego lat szeregu. 

Kozacy i pierwsi koloniści z południa zl)yt zajęci byli poszukiwaniem 
soboli aby mieli czas i ochotę na uprawę roli. Długi czas miejscowości te. 
a nawet bardziej południowe uchodziły za niezdatne do uprawy zboża. Woje- 
woda Leny, Piotr Gołowin pisze w 1640 r., że uprawa roli co najwyżej możebua 
do ujścia Kirengi lub Peleduja, ,a w państwie jakuokiem, pomorzu sług 
Twoich kupców i myśliwych nie spodziewaj się, hosudaize, roli, gdyż zie- 
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mia tam i w lecie nie odmarza" '). Wprawdzie Spathariusz w awyra dzien- 
niku podróży 1675 r. notuje że .nad Leną, obecnie wazędzie zboże się ro- 
dzi i uprawiają go hen aż do Jakucka" ') ale mówi wyłącznie o górnym 
biegu Leny. Wiadomo zresztą, że w 1641 r. usiłowano już siać zboże 
w okolicach ujść Kirengi i na tak zwanym „włoku Tunguzkim, którym 
przechodzą z Leny na Turuehau" '). Wciągu nastĘpnych lou lato rołnictwie 
jakuckiem nic nie słychać. Cały ten czaa _z wielkim trudem" wożą „żołd 
zbożowy dla Jakuckich eług państwowych' z ostrogów: Wiercholeńskiego, 
llimekiego. nawet Jeniaejskiego, Spólczesnj- holenderski geograf Witaen nic 
nie wie o rolnictwie jakucliiem. Po raz pierwszy Strahlenberg wspomina 
w 1730 r. o jakichś „starych polach i jelaniach (łanach?)' oraz upewnia, 
że zboża nie dojrzewają na północ od Kirengi i Witj'ma*). 

Gmelin, który zwiedzał te kraje w 1737 r., pisze o próbach rolnictwa 
w Jakucku: .Wprawdzie tutejszy klasztor zasiewał przedtem trochę ję- 
czmienia i jęczmień ten kłosił się nawet i dojrzewał; ale ponieważ on cza- 
sami i nie dojrzewał, to z tego oraz z innych powodów więcej go nie 
uprawiają. Nie słyszałem, żeby inne zbuża prócz jęczmienia dojrzewały" '). 

W 1780 r.. na pięć lal przed podróżą Bilingsa, rolnictwo ledwie że 
przedostało się nad rzekę Peleduj. Dopiero w 1803 zaczęto je uprawiać 
w okolicach OJokmińska'). W 1820 r. Wrangiel pisze, że ,nad Olokmą 
jeszcze zdarzają się ogrody i pola uprawne,, ale dalej niema ich zupełnie* ''). 

W kilka lat potem rząd przedsiębierze cały szereg doświadczeń z za- 
siewem zbóż, aż do Wilujska (63^li,° sz. pól.), nawet do Niżnie-Kolymska, 
a więc na kresach lasów. Tylko koło Jakucka, jak powiada Erman, w l82ił 
r. udały stę prółiy z żytem ozimem i jarem. Próby już nie ustają. 
Nagrody i odznaczenia utrwalają rolnictwo jako modę wśród urzędników 
i bogatych Jakutów. Na tem tle kwitną intrygi, procesy i zawiści. Mid- 
dendorff wykazuje hlahosć tego prądu i słusznie nazywa go .pianą wiel- 
łdej walki cywilizacyjnej", głębie zaś jej stanowią drobne, co rok wzrastają- 
ce zasiewy dokonywane przez prosty, ubogi lud, dła którego jedyną zacłiętą jest 
nadzieja polepszenia swej doli, W 1835 r. w pobliżu Jakucka zasiewano 



I ') Dodatek do aktów historj-pznych. T. II, str. 240. 

i ') Spathariusz .Podróż" str. 134. 

^^K ') Dodatek do aklów historj'ci!nyeli T. II, str. •2a2. 

^F •) Das Sord n. Ostliche Thelj von Europa u. Aala... Stokhoira 1730 r. Wyraża aiij 

on o zasiewach z okolic Witymui Kireiigi zupełnie tak samo, jak obecnie niówlą o zboin na 
północ od Jakiieka: ....zboia tam Kasiewają inalo ale rośnie wszelkio, ehoi' nie wyżej nad dwa 
łokcie. Zaledwie zasiew wzejdzie, dostaje natychmiast kiosów i w clągn fl tygodni dujrze- 
wa. gdyż ^łohce nad ramtejszyni tioryzontem nie zachodzi; ale dziwuiej^zG jest. że wten- 
czas deszcze wcale ule padają i zteiuia uhotf czarna i tłusta, odraaraa lydwiu na 1 lub l'/i 
ćwierci łokcia, a jednak karnłl korzenie swą wilgocią*. Stralilonber^ był jeAcom szwedz- 
^m, zesłanym na Sybir. 

') lieiae. II 1752 r. str. 519. 

«) MIddeudorff Cz. 1, Dział IV, dodatek 1. 

'1 Ibid. tom I. sir. 1U5. 
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331 pudów zbóż jarych; psiteriicy, owen, jęczmitónia zwykłego i hi malaj śnie- 
gi). Middendorff w 1H40 r. mówi o rolnictwiti jakuckiem twiepijwtco i zu- 
pełnie poważnie; zasiewy doszły w tym cztisie do 4ipiii) pudów, u ziłiór lio 
14,0011 jiudów. Jednocześnie robiono próby w rozmaityeli innyuli miejsoo-l 
woaeiaeli kraju z rozmuityin skutkiem. Jakuci Biilurumakiego i Naraaldego | 
u), w 1855 r. ziiBiewajii jui 4i)uo pudów '), 

W owym taniej więcej okre>łie zostały wypróbowane wazyaikio iniej- 
acowości, gdzie obecnie rolnictwo rozwija się i kwiiniu. Nawet śmiały i| 
spostrzegawczy geniiiaz MiddcnilorITa uważał za najbardzioj pulnocnti gru- 
nieę rolnictwa okolice miasta Jakiicka, leżiice w dolinie Leny. Obecniul 
granica ta posunęła się znacznie diUeJ na północ, wscłiód i zachód, wdarł»| 
się na płaakowzgórza i ojfimięla ogp^omne obszary. Zczasem cała południo- 
wa zaklęsłość jakucku, rozległa na Iii.iiDn z górą mil kw-, będzie Zflubym dla| 
rolnictwa "|. Już teraz krańcowe jego forpoczty dotarły do uaturalnych 
swych granic, do gór okalających jiłasko wzgórza. W Wilujskim okriigu] 
ostatnie pola znajdują się pod ti-l" sz. pół. Były robione próby upraw- 
zboża za koleni biegnnowł;m w Wiercliojaiisku i Wierchnie (vdymsku. alt- 
nie udały aię. choć pojedyncze kloay dojrzały i dały ziarna płodne, 

Właaciwiejakuckie miejscowości rolnicze przedstawiają luźne skupienie pól 
urodzajnych, wkropionycli w laay, okolone ze wsiiech stron Hzerokim pasem 
górzystym i jalowyni. Pas ten jest zarazem nakrawędnym pasem połu- 
dniowego płaskowyżu. Miejscami pola się zlewajii i tworzą dość oi)8zerne| 
połacie i lany. ale dotychczas pi'zeważiiją pólka małe. śródleśne, co zależy 
poniekąd od topografii kraju, a gluwuie od szerokiego rozrzucenia paster- 
skiej ludności. 

Nietylko na nicdzaj. ale wprost na dojrzewanie zboża wpływa tu 
tysiące ubocznych względów: bhzkość lasu. wód, jiocliytość ku elońcu grun- 
tów, zacisznośc i t. d. Od czasów MiildendortTa przystosowanie się zbóż 
jakuckieh do nowych warunków znacznie postąpiło naprzód, ale dotychcisaa 
aą one jeszcze wcią? niedaleko granic swej zguby. Tam tylko gdzie jtola 
tworzil obszerne łany. jak w pobliżu większych osad i miast: Jakuuka, 
Olokmiuska, Amgi, Czurepczy (Baturuski uł.), Niurby (Wilujski okręgi i t. d.. 
zlioża uwolniły aię cokolwiek od poszczególnych wpływów i razom zwal- 
czają je dość zwycięzko. Tam już oddziaływają one same na klimat, wy- 
twarzają potrzebne im warunki, podtrzymują się ciepłem wzajemnem i wza- 
jem chronią od wiatrów, 

Głównym nieprzyjacielem ich są tu przymrozki, szkodliwe .wstrzy- 
mujące wzrost traw" wiatry oraz łłiak deszczów w pierwszej polowie lata., 
ft nadmiar ich w drugiej. 



■) PomlątDlk JakiiL'kiej Olilasti sa rok 1891. str. 116. 

') Ma ona .'iO,tj(m,l">0 ilzlesiijciu: roauniiii ^ii;. żi> w tuj liczbie diiio jpst utPUfsytkńw ' 
i zaledwie iLiaia <'Zi;siS iiiiifaji' sIę du ujirawy, mimo to wielo josKciie [lOKOiJtaje lulejso do- 
brych a nieza,ji;t.vfli. Wedliit' .-prawuzdan udcyiiliiytli anHiewa sit; tii rok ronanie li) do 
lAnc" f/z/esit;iwi iFanilętoik Jiikuckiej Ohtasil. rok l^^iu, tW. Vó\łV 
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„Deszcze na Zielone Świątki i S-go Piotra dają chleb ludziom", mó- 
wią słusznie jakuci; ale i te deszcze nie pomogą, jeżeli przedtem co kilka 
dni nie padiily choć drobne deszczyki; gliniaste grunta tutejsze wysyclinją 
od strasznych upiilów jak cegła; deszcz najbardziej ulewny nie jeat w etanie 
ich rozmoczyć i spływa po wierzchu; czĘSto nie przedostaje się nawet ilo 
korzeni traw. Gdy przez miesiąc niema deszczów, okolica wygląda, jak 
gdyby tuż nad nią przesunęła się rozpalona bryla żelaza. Zboża żółkną, ko- 
rzonki ich aehną i zaostrzają się, wszędzie przebijają brunatne tony i rze- 
dnie gęstwina. Białe, jasne noce nie dają roślinom wypoczynku, a gdy na 
domiar napłyną »i«gly auche' i wstrzymają roay, życie roślin zamienia się 
w istotną gorączkę. Schną, niszczeją, płoną, przedwcześnie dojrzewają. 
Zlioża dostjiją kłosów na wysokości 2 — 3 eali od ziemi i zawierają 
ledwie parę ziarn małych i jatowycli. Rola czarna, źle przykryta rzadką 
runią nagrzewa się do 4-óo°C., wyżej i zamienia się w kamień. Kusze 
aietylko zabijają zasiewy, ale utrudniają uprawę roli na rok następny, 
wstrzymują orkę, gdyż socha nie jest w stanie rozorać stężałej gleby; ślizga 
Bię więc |KJ wierzchu lub wywala ogromne kawały twarde, spoiste jak głazy. 
A w ślad za suszą idą nagłe letnie szrony. Tubylcy doslionale wiedzą, że 
gdy po długiej i silnej suszy spadnie ulewny deszcz, niebo się na noc wy- 
jaśni i wiatr ucichnie— będzie szron. Rozumie się, iż burza z gradem szcze- 
gólniej sprzyja szronom. Zjawisko to jest, na tyle ciekawe i ważne dla bistoryi 
rolnitwa. iż ośmielę się przytoczyć wyjątek z mego dziennika, odnośny do słyn- 
nego rozmiarami szronu, jaki zdarzył się w 1687 r. w dolinie Leny. w Namskim 
ulusie. Dziennik taki prowadziłem z miiłemi przerwami lat R, ktiire spę- 
dziłem we wspomnianej miejscowości, gospodarując na małym kaw.^łlku 
gruntu wlasnemi rękami jak chłop. Dziennik miai charakter przeważnie 
opisowy: kiedy mianowicie spadały deszcze, topniały śniegi, wschodziło lub 
dojrzewało zboże, ale notowałem jednocześnie i ruchy termometru. 

Lato 1887 r. było bardzo gorące. Od siewu, który zacząłem is Maja 
spadły do 11 Czerwca trzy deszcze: pierwszy 30 Maja— zwilżył ziemię za- 
ledwie na pół cala, drugi o Czerwca— ulewny, zwilżył ziemię na dwa cale; 
nareszcie 10 Czerwca nadeszła mała, kilka chwil trwająca burza z pioruna- 
mi i gradem. Burza przyszła z południo-wscliodu przy słabym, wschodnim 
ietrze. Nastąpiła noc wilgotna, cicha i ciepła. 

II Czerwca, Pochmurno; lekki wietrzyk wciąż zmienia kierunek, obło- 
ki piyną niez;Ueżuie od wiatru. 

li' Czerwca. Pocłiinurno; lekki nieokreślony wietrzyk; wieczór cichy, 
niebo czyste, noc zimna, rosa obfit^a, termometr przed wschodem słońca 
spadł do -j- 4" R.i). Powierzchnia jeziora raglila się zlekka. 



') Miałom ternionietr Reaumura. Nio afałem mu, ale nawsze ilawnl nlojaldei wska- 
zdwkj. liinpgo nil' bylu w okoiicy i aawet sąsiad iniij. lekarz, muaiat go użv"f>* A** ^'*' 
eaia teniperatory chorych. 
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BoslraNOśó. 

Od 16-go do 20-go wciąż nieokreślone alube wietrzyki, dnie upalne 
i jasne. 23-go zboża zaczęły scliniie, jare żyto wydało kłos. Dnia 28-go 
okotiee powlokły się „auchym tumanem*; rluezno jak w łaźni, mgła wie- 
czorem, ao-go zaczęło eię błyskać i spadło kitka kropli deszczu, wiatr 
wschodni i północny rozpędzi! , suche tumany", ale jeszcze przez 4 dni 
nie było deszczu; chmury przesuwały aię nad doliną, roniły kilka kropel, 
przeszkadzały rosie osiadać, a więc roślinność schła coraz bardziej. 4-go Lipca 
w południe przyszła nawałnica, a w nocy zjawił się szron i przymrozek. 

Nawet pobieżne moje obserwaeye pozwalają objaśnić zjawisko. Po- 
wietrze hylo tak suche, że wyjęty z wody termometr schnąc opadał na 4 — 5, 
a nawet 8 stopni. Ziemia również Ijyla strasznie wysuszona i nagrzana. 
Podwójne i niesłychanie gwałtowne wchłanianie wilgoci oziębiło szybko 
temperaturę dolnych warstw powietrza poniżej zera i nawet ścięło w płyt- 
kich kałużach wodę. 

.Szronu nie będzie skoro po deszczu zostaną chmury na niebie. lub 
wiatr powieje, albo słońce ogrzeje dobrze i osuszy ziemię" mówią tubylcy. 
{Namski ulus. 1888 r.). Letnie przymrozki niezawsze jednak wywołują nagle 
parowanie. Czasami suche zimne wiatry północno-zachodnie wieją długo 
i oziębiają okolicę na ogromnych przestrzeniach do tego stopnia, że w nocy 
zostaje ledwie ułamek stopnia powyżej zera. Wtedy szczególniej pod koniec 
lata, gdy noc wypadnie cicha i jasna, pojawia się na polach „mróz plamisty" 
t. j. taki który działa na dojrzewające zhoża nawet na tym samym łanie, — 
miejscami, Na taki wyl)ór głównie wpływa charakter gruntu, jego wy- 
niosłość i pochylenie: wzgórki mniej cierpią od nizin, grunta piasczyste lub 
gliniaste mniej od sapowatych, miejscowości przewiewne raniej od ustron- 
nych, zacisznych, lasem .okolonych. Stopień dojrzałości zlióż nieznacznie 
wpływa na spadnięcie szronu. 

Zboża jakuekie w ogóle wybornie znoszą nizką temperaturę. Zimne 
wiatry męczą wprawdzie rośliny, ale ich nie zabijają. Pamiętam nawet 
obfity śnieg, który spadł 23 Lipca 1889 r., ubielił ziemię, ale rychło stopniał. 
Temperatura w nocy podniosła się z o do -|- l(j; zlioża wyszły bez szkody 
z tej zimnej kąpieli i dały znaczny urodzaj. Szrony .plamiste" i przy- 
mrozki miejscowe są w związku z obfit-oscią i rozkładem lasów oraz zagaj- 
ników po okolicy Skarżą się również krajowcy, że trzebież lasów i ro- 
zorywanie nowin wywołuje coraz większą suszę. Góry i lasy przyciągają 
dżdżowe chmury, które nad nagiemi, rozpalonemi równinami przepływają 
chyżo. '). W ciągu sześcioletniej mej obserwacyi zdarzyły się tylko dwa 
większe szrony czerwcowe; tymczasem susza dokucza i zmniejsza urodzaje 
co rok, słusznie więc uważaną jest przez tubylców za głównego wroga ja- 



'1 Pamiętam odpowleiti chłopa z Tiiiiki. miejscowości o liio wiorut nn południe od 
BAJKahi. Spytanj o urudzaj odpai-l: .Były lasy, liyly ajrotiy; niema lusów. jfst ausza". 
Widać, żp syawiska powyiej opisane eą w Syboi^i powai«e\»w. 
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kuckiego rolnictwa. Jeżeli gnintsi są dość wilgotne, zboża dają sobie radę; 
a wice nft nowinach, na dnie niedawno oBuszunych jezior zltoża mniej cier-J 
pją od suszy. Musi być jednak zachowjiua pewna równowaga wilgoci i ży«l 
eności gruntów, gdyż na glebie tłustej i bnnlzo wilgotnej zboże, jak tu po-J 
wiadają: .pieści aię", kładzie i nie dojrzewa zupełnie. I 

Zboża Jiikiickie znacKnie skróeiiy okres wzrostu i dojrzewania, Naj*j 
króteze z notowanych przezemnie wynos/ą: I 

dla jęczmienia —71 dni: zrutlany K' Mąjn. (łojmał l)(i Lipua: unidHSJ ila) a ziarnu I 
dla pszeniry —TT dni; , ir^ , ,. 4 Sierpnia: . .2 ilania I 

lila żyra ijaregot^Sii dni; „30. , 7 „ , ,2 ziiima 1 

(N&niitki iiliis IKHI r.|. I 

Najdlużfiny z wiadomych mi okresów wynosił sh^dh dui: zboże za-l 
riaae w polowie Mnjii dojrzewało w polowie Sierpnia; jest to okres zbód 
omlotnycli i lat nnidzajnycb. Na skrócenie okresu dojrzewania zbóż wplj-1 
nęlo wiele rozmaitych przyczyn: dniżniąca suchość tutejszego powietra.l 
upal. niezwykle skoki temperatury często w tej samej dobie, lodowe pod-l 
glebie, ale przedewszystkiem: działanie niezmiernie wydłużonego dnia. dzia-l 
Innie światła. Ogólna suma ciepła dostarczanego pi'zez słońce w danej] 
miejsciiwoeci gra rolę podi-zędną, W Ołokmińsku gdzie suma ta jest więk-l 
azą. a dnie krótsze, zboża dojrzewają dłużej. I 

Dobór i dziedziczność utrwaliły zwolna w jakuckiem ziarnie ten skró- 
cony okres jako cechę stalą i zróżniczkowały zł)oża w nową odmianę, frzenie-, 
sione w odmienne warunki świetlne i klimatyczne zatrzymują one w oiągui 
trilku pokoleń ski-ócenie. Rol)ioDo z niem w 1889 r. ciekawe tioświadcztniaj 
w gospodarstwie wzoroweni we wsi Czererachowo. w gub. Irkuckiej. Za- 1 
siane jednocześnie w tych samych zujielnie warunkach zboża: jakucidej 
i inne wykazały następującą różnicę: J 

, JĘczniiL'ń jakiieki dojrzał wcześniej od mipjscoweirn jęc^mienfa o 7 dni ^^1 

[iszenicit jnkucka dojrzała . . psaniiicy kuliań^skiej . o 15 dni ^^M 

[ iyto jaro jftkuckicdo.jrKało , .< ż.yui hpsst-lberpslijpgo . o lli dni 1 

Ztąd wnosić można, że skrócony okres dojrzewania przestał być dlaJ 
zbóż jakuekich rezultatem przyczyn zewnętrznych i zamienił na wewnętrzną,,! 
dziedzicznie przekazywaną sklonnoae. Dość spojrzeć w jesieni na pole po-I 
rażone mrozem dwie noce z rzędu, ał>y dostrzedz z jaką silą działa tu do-" 
bór; kłosy, które z jakichkolwiek powodów wypi^zedzily choć trochę inne. 
uietylko łatwiej znoszą zimno lecz w następnym dniu gorącym wzmagają! 
aię na tyle, że powtórny przemrozek nie jest już dla nich grażnyra. J 

Okres wzrostu i dojrzewania zbóż można podzielić w następującymi 
etosunku: ] 

. od zasiewu do kiełkowania iVs do 6 dni i 

od kiełkowania do wzejścia .... 3 — 15 , ^J 

I od wzejścia do kloszeniii fdę . . . . 30 — 50 , ^H 

L od kłoszenia do kwitnięcia 4 13 . ^^^ 

m od kwitnięcia do dojrzewania .... iio — 35 . ^^M 
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Nitjiepsxe urolzajb daje kotiiljiuiicya poarednia: 

kiełkawaaie I '/a dnia 

WKejśeie 3 dni 

klo^zeuie in 

kwitnięcie ln 

dojrzewaiiio -łii . ') 

Zlioźii gęste, bujne, z kloaem ciężkim i ladtiem zuimem zwykle po 
okwitnięeiu dliiżej nie twardnieją niż zboża gor;ze, ale okres od Mzejścin 
(lo kwitiijęeiii zwykle majij taki sam albo nawet krutszy. To pozwalft zbo- 
żom ziiBianyni pużniej, ale które trafiły na lepsze dnie. dopędzić, a nawet 
przeŚL-igniić zboża wcześniejsze. 

Siew w okoliL-acli Jakucka zaŁ^zyna się kolo ti Maja. Udy sprzyja po- 
goda, zbnże szybko kielknje w wilgotnej, cieplej ziemi; wat'bodzi ^ęato 
i równomiernie. Najpierw wacboiizi jęczmień i owieri. potem żyto. wresz- 
cie pszenica. Dalajty rozwój zbóż zależy całkowicie od podglebia, kiOre 
wówe^aa jeszcze jest zmarznięte na głębokość (> cali. Jeżeli póżnu m 
jesieni spadły obfite deszcze i zdulaly zmoczyć ad do wiecznych lo- 
dów wyBuezoną upałem ziemię, to zboża długo będij korzystały iieatopnio- 
wo topnieji[cej wilgoci i bĘdti gtj3te, soczyste, kędzierzawe. W przeciwnym 
razie zboże nie krzewi się, ruń nie pokrywa szybko ziemi i ta gwałtownie 
wysyclia. palona przez slotice; zboża po 2n~;)0 dniach już schną, żólkmt, 
przestaje krzewić aię i przedwcześnie twflrz;^ nędzny kłus. Takich przed- 
wczesnych kłosów nie poprawią już nawet deszcze. Worek pszenicy dobrej 
waży h pud. lo funt.; taki sam worek pszenicy podsmalonej waży l'/i puda. 
Wczesne susze najgorzej działają na pszenicę; wprawdzie ona jeat oporniejszą 
na suszę od jęczmienia ale kłosy wyrzuca poapieszniej i późniejsze deszcze 
nigdy już nie doprowadzajs) jej do równowagi. 2yto jare jeszcze poapiesz- 
niej tworzy kłos, ale kwitnie dłużej i dłużej mleezkuje, W lata urodzajne 
jęczmień krzewi się najsilniej, W IKsy roku deszcze spadły w porę w Maju 
i Czerwcu; miesiące te hjly gorące, zboża wyrosły gęste i wysokie, Przy« 
roflt wkrótce po wzejaciu dawał dziennie l'/^ cala na dol»ę. Ilość pędów 
z jednego ziarna jęczmienia dochodziła do 7 przeciętnie, a w wielu wy- 
padkach 12—14, żyto dawało 8 — Si pędów, pszenica 3—5 pędów. 

Żniwa odbywają się w następującym porządku: jęczmień w końcu 
Lipca, pszenica w pocaa.tkach Sierpnia, następnie owies i w połowie Sier- 
pnia żyto. 

Zimne, auche wiatry bardzo ujemnie działają na urodzaj. W Maju 
wstrzymują kiełkowanie i wydmuchują ziarno na powierzchnię, później 



') MIMendortr przytacza wyiiadek ^y zboże wzeszła w 5 dal. zakwitło w 57. %. 
dojrzało w 82 dni; w 1842 r. była lo nsadkoM, leT&i jea^. \n twi«ł i-ws^tK^ •« ■c^-is. wamc^^Si. 
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a łodygę i ziarno, Sprzj'jają też rozwojowi chwastów, które nie Iwjac 
timna, wyprzedzają ruń. rozrastają się i głuszą ją. Do najbardziej doku- 
cilinycb chwastów należą tu: hreczka (polygonum conolvulus), bariiar 
(tiftriMU«a TDJgftris), skrzypka (silene iuflata), konopie płonne tgaleo 
letradiit). 

Pned BDiwuai w1atr>' do tego stopnia plączą zboża, że utrudniaj 
sNór. Trwają cuteem lydzień do dziesięciu dni. Ułewy w porze rozkwit 
taniił też zmniejszają urodzaj zmywając pyłek, a deszcze w Sierpniu sprzy- 
jają pojawieniu się główni luredo aedetum et ruligo) i spoiTatu (edero- 
tiam daTus). ^J 

Przeciętna jakuekicłi urodzajów za pewną iiość lat, jest nizką, gtłji^^ 
daje około 3 ziam; wchodzą w to lata urodzajów miernycli i łata zupetnegi) 
■iearodzaju. powlarzająi^ego się co 7 — 8 lat. Za wskazówkę urodzajów 
molebDycb służyć mogą wymagania stawiane przez tutt^j^zyeli rołników. 
Zbiór 3-ch ziam jest uważany za stratę, 5-te ziarno jest słabym uro- 
dzajem. 8 — 10 dostatecznym. 12 — 15 dolirym, 20— rzadkim. Najlepsze t& 
tnanych mi urodzajów jęczmienia dawały sam 30. nawet sam 40; a rai 
widnaiem jęczmień, który dał w omlocie sam 65; miał wysoką na dwa 
l*>kcie, gruttą jak trzcina słomt;; niektóre poszczegołne ziarna wydalj' po 
U kłosów, po 40f> policzonycłi ziam. Owies dorównywa w wydajnosd 
jęczmieniowi. Źjto w nadzwyczajnycli wypadkacłi daje najwyżej sam 4t>^j 
a pszenica sam 32. Najlepsze żyto jakie uidziatem miało 5 stóp wysokuMB^ 
i jak balj- długie na 6" kłosy, których niekiedy po dwa w>T!istało z jednej 
łodygi. Z dziesięciny sybirskiej (3200 sążni kw.) zebrano 240 pudów takie- 
go żyta; zasiane było 8 pud. Najlepsza, widziana tu przezemuie pszenica 
nie przerastała 3 stóp z klosena do 4" i dała z dziesięciny sybirskiej 2i 
pad. omłotu '(. 

Żjio ozime, niegdyś zasiewane w wielkiej ilości w wai ArndzSi 
zupełnie znikło z gospodarstw jakuckich. 

Za najżyżniejsze grunta słusznie w tyra kraju uważają^ 
lekkie glinki. Zalegają one przeważnie doliny rzek, Zienij 
sach" ipiaskowzgórzachl są lichsze. Wogtile glei 
silnych; po 10 — 15 latach uprawy zużywa sii 
mierzwią lecz wypoczywają one co rok. gdy* 
połówka. Orzą płytko na 5—6", gdyż 
iwykle podglebie z^óhego lub siarko 
niei zabezpiecza graata od wyaychani 
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uprawy, utrudnia ziemi pochłanianie i przetrawianie nawozu, który często 
latami catemi leży niespożyty pod skibami. 

Prócz zbóż widziałem z pożytecznych roślin w ulueie Kanj/ala^sliim 
konopie i w ogrodach wszędzie: kartofle, kapustę, groch, rzepę, marchew, 
buraki, cebula, rzodkiew nawet ogórki (w inapekiachj. a pod szkłem arbu- 
zy i melony. Kartofle nawet w polu uprawiać można, dają kolo sam 10 
ale Bit lojowate i niezawsze dojrzale. Kapusta zwija się niekiedy w piękne, 
duże główki lecz musi być często polewana. Wogóle ogrody bez obfitego 
sztucznego zraszania obyć się nie mogą. 

Na północnych płaskowyżach ogrody po miastach i osadach przekra- 
czają daleko po za kolo biegunowe. Są to zawsze nędzne ogrody, w któ- 
rj'ch kartofle i kapusta muszą być pielęgnowane z pieczołowitością potrze- 
bną egzotycznym kwiatom. Kartofle nigdy nie dojrzewają, są w^iecznie 
, młode", a kapusta nie zwija się w głowy. 

J. Czerski z entuzyazmem opowiada o pomyślnych próbach S. Szar- 
gorodzkiego, dokonywanych w ogrodach pod 6ti>/,° szerokości północnej 
ale i jęczmień, i kapusta, i rozmaite rodzaje rzodkiewki, jakie podróż- 
nik podaje w spisie owego ogrodu, zostały wyhodowane z wielkim mozo- 
łem jedynie, jako wspomnienia mile serau ogrodnika. 

PozwolHera sobie na obezern'ejszą wzmiankę o uprawie zbóż w kraju 
Jakutów nie dlatego tylko, że odeń zależy dalazy rozwój cywilizacji w tym 
głuchym zakątku świata lecz również przez wzgląd na ogólną historyę rol- 
nictwa. Były czasy, gdy w porzeczn Wiaty dojrzewały też zaledwie jęcznuona 
i owsy. Zmiana kUmatu i gleby pod wpływem człowieka oraz pnysumo- 
wanie się ku nim nowych roślin szły zawsze mniej więcej tą ftam^ toli^ 
trzebieże lasów, ogrzewanie i osuszenie gruntów, umiarkowanie m^joa wy- 
chowywały zwolna odpowiednie ziarno... Skłaniam się do nuieauaia, it 
kolebką rolnictwa byty chłodne, wilgotne i podatne usiłoi 
pohrzeża puszcz, nie zaś stepy, choć żyzne lecz surowe t 
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Rys. Ki. Tii«aelł— stryoaet do łowienia aajijey. 



Wazolkiego rfj«l2aju iywe twory «) bardl 
iiierówiwmiiernie rozsypane w cza°ie i pra 
wśród tundr i tiij^ jnkiickich. Niiwet pt:ict\ 
przeliitne najielnift nu wiosnę gwarer 
iżyciera tylko wązkie amugl pohrMŚJ 
rzecznych ornz nioliczno kotliny jezior" 
wśród głuchych, seiinycli lii3iiw. Ogrom- 
na iloeć Innych Jezior, bag;ieD, moczarów/ 
pełnych wybornego pokarmił lecz niele- 
żijcych na szlaku przelotnym, atoi nawet 
w lecie pustką. Mi(;dzy oaisami życia, 
po puatyninch, błądzą tylko samotni dra- 
pieżnicy, przekradając się od rabunku do 
rabunku, luh koczują malc Biada dzikich^ 
reniferów i łosiów. 
W lecie życie ekupia się przeważnie nad rzekami, jeziorami, na śródn 
leśnych łąkach (alaskach), na podlesiach. Na jesieni, gdy stoki gór zaczer 
wieuią się od nieprzebranej ilości wszelkiego rodzaju jagód — jarząbki, 
ropatwy, cietrzewie, głuszce wędrują w góry, a w tropy za uiemi idą lisy. 
przychodzi tam niedźwiedź, nęcony słodyczą borówek, wracają z łąk reny, 
a za renami ciągną wilki. 

Wszędzie najuboższe w życie i ruch są, rozumie się, mieniące zimoweJ 
W tjiałych. zastygłych lasach nic -wtedy nie drga. głos się żaden nie odzy- 
wa, chyba trzaśnie sęczek, złamany ciężarem nawisłego śniegu. Śladów, 
zwierzęcych widać mało. Zające w mrozy śpią zakopane w śniegach; ku- 
ropatwy, jarząbki, głuszce i cietrzewie wzlatują na krótko w samo poludniol 
na krzewy, aby najeść się pączków; potem znów co rychlej zanurzają się' 
w śniegu aż po szyję. Na powierzchni sterczą tylko ich główki, a czasem 
jedna t3'lko główka szyldwacha. Można wówczas wejść nie aposlrzeżenii 



PAtJNA. 

W śrtidek Itaon i nie zerwie Bię, tak jest niechętne da lotu. tak pewne. Ar 
go (lost]-zedx niepodołma. 

W zimie polowanie zupełnie ustAJe. Wiirawdzle jnlctici północnych 
plaakowyiy stawiają luki-aamostrzjiły w tyra właśnie cnaeie nii lisy, ale 
w największe zimna. nu\\el Ł-i dobrze tidziant drapieżnicy niechętnie się 
włóczą i nie wpadają w pułapki. Rybołóstwo iirzerywa się, gilyż ryl)a ńpi 
pod lodem w mule. w głęboktcłi odmętiicti. We^ędzie cisza i nierncho- 
mość zniilętego pauetMii i tylko czasami, jak duch pokutujący. przplatJi 
weród bialyeh konarów — płowa sójka (garrulua infaustus) (kukaky). 
W Lutym już stukać zaczynają dzięcioły pstre i czarne i ztąd pewnie 
nazywają ten miesiąc -mieaiącera .szumiącego dzięcioła*. W Marcu Z!ijiH-e 
znów wydeptują szerokie gościńce, reny zaczynają wędrować z doliny w do- 
linę i coraz częściej można dostrzedz na drzewach cietrzewia, jarząlika lub 
kuropatwę. Lisy i wilki zdradzają wielkie ożywienie. 1'ojawiają się wrony, 
przylatują czeczotki---a w Kwietniu — gile. Śladem tych ostatnich ukazuje 
eie ptiietwo drapieżne: orły. kruguice. sowy— nareszcie czajki. W tym mniej 
więcej czasie budzą się również i wylażsi ■/. nor susiy. 

Na północy fala życia spóźnia się odpowiednio do fali ciefila, Nieiyłe 
zimno ile powłoka śniegów wstrzymuje ją. Śnieżyce witisenne zmuszają 
często do powrotu stada gęai i łabędzi, lecz wracają one tylko wteify. gdy 
śniegi epadty na wielkiej przestrzeni i gdy nie widzą przed sobą 8;ol,VŁ-h, 
czarnych obaz.irów; w przeciwnym razie lecą pomimo gwałtownego wiatm 
i zimna ')■ 

Właściwy przelot ptactwa zaczyna się w końcu Kwietnia. Pierwsze 
przylatuj;! gęsi. potem lałtędzie, naostatku kaczki. Zdarzało się, iż poje- 
dyncze stadka kaczek przylatywały najpieiwsze, lec^ zwykle wracały, główne 
zaś ich pułki lecą po łabędziaełi. Jednocześnie przylatują żórawie i bocia- 
ny syhirskie (grua leuciigeranus) *). Z przyl)yciem kaczek odrazu staje 



■) Gdym w ISSO T. w kohoa łCwteinia doctał się z (Jł[r;£anyL'b. prttwio nulnych oil 
śnieci, ptUi^ko wzgórz y poło dni owy eh w zawiane, uśiiic^>ue wnwozy for WiercImjuAskir.h, 
wydftio Dli się rzeczą Uwdzo zatrailkow;^, \iik:ii Icr-a tia pńlnoi; \n-£v£ ztHiiipcUi t zininp ingty 
etada gęsi, tabi;dzi 1 kaczek, I tylko po przohyoiii kilkunustu mil mljiu drisfał się na sam 
szczyt !t6r WiereliojańskloiL i zobaczy! w dole oliszoroii krutiii; prnwip ezarną, pełną stru- 
mieni rijzbndzi.iriyuli wód zroziiniialeiti, iż W!»rto byto ptnkoin przeleeici? pas zai^nieżony, sidTohi 
co najwięcej mil -■JO. Gdym opl^ilai ton kraj przemiai^zony dla mnie na dliigi pobyt, z kK-biącej 
się w wąwozach ^nipży«y wylcdaiu stado dzikich (CĘsi i z radosnym kraykicni pomknęło 
w dal, gdzie świeciło flońce I widniał pourodny bli^kit nieba. Urzbiut gór był granicj], na 
której spotykała siii biirza k po^odif. Nawet wiatr, który rwnl kaniieiiio z południowego 
stokn. na północnym wiat iapndnip i topił śniBgi. Podobnyiih przykładów, gdy grzbiet 
górski dzielił pogody, widziałem puAniej niemało. 

') Beitrago Eur KenDtiiiHM dnu Rue&iMCIieii UolcłiSK tli Folgp, Band III, Espedition 
naoli don Neuciblriseljen Insfln und deiu Jana-Landi'; Beriobte dor Hoiaendan. dr. A. Biinee 
und barn. E. Toll. k. 114. 
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Rią gwarno. Te ruchliwe, przedsiębiorcze ptaki wypełniają wszystkie kąty, 
gdzie hlyezczy alc woda i szeleszezii suwe szuwary. Ale główna ich nrmia 
trzyma się zawsze koryta rzek. Wskutek tego na plaskowzgórzach niewiela; 
zdarza się gatunków przelotnych kaczek. Największa ilość ptactwa przy 
bywa, gdy rzeki ruazajji. Wtedy na wysokościach, nad dolinami, pełnemi los- i 
kotu kruszących się lodów, coraz to przepływają roje skrzydlatych. Po»ie-^B 
trze, zda się, drży od ruchu skrzydeł i wrzasku pierzastej gawiedzi. Lecą" 
łabędzie parami łub sznurem, lecą gęsi, tworząc kąt ostry, lecą kaczki ła- 
wicą i drobne ptactwo rojem. Lecąc, wydają od czasu do czasu urywane, 
właściwe każdemu rodzajowi dźwięki, oa które z dołu ^'rzaskłiwie im odpo- 
wiadają rozśpiewane, rozszalałe stada żerujących i wypoczywających n»^ 
ziemi krewniaków. Biją się, krzyczą, kochają, jedzą,., bezustannie. N 
krótka przerywa zgiełk na parę ledwie godzin; cichnie rówuieit w południ 
Ptaki gdzieś nikną; nawet orły i krogulce przestają zataczać swe kola.' 
Tylko czajki i wrony nie wypoczywają napozór nigdy; wciąż krążą, wciąt 
skrzętnie szukają i wciąż żerują. Wszystko to dzieje się na łąkach; w la- 
sach panuje względna cisza. Tokowanie cietrzewi odbywa się * niiejaco- 
woBciach bardzo glucliych i niedostępnych; inne leśne ptaki milczą i tylko 
dzięcioł kuje, wiewiórka przeskoczy z gałęzi na galęź, kuropatwa biała 
wzięci jak kula śniegu na wierzchołek suchego modrzewiu... W cz^i 
południowej kraju kuka kukułt^, w północnej, za granicznym pasmem gór- 
skim, jej nie ma. 

W początkach Czerwca ptactwo pozostałe w glęl)i lądu rozbija się 
na pary i siada na jajach. Stadami ptaki trzymają się tylko uad morzeni, 
gdzie ua wyspach niedostępnych dla fal zakładają ogromne kolonie z po- 
działem miejsc, ulicami, połicyą i innemi spolecznerai urządzeniami. Na lą- 
dzie gromadzą się tylko stada samców aby lenieć t. j. zmieniać pióni skrzy- 
deł. W Sierpniu zbierają się tara dziesiątki tysięcy sztuk. Krajowcy urzą- 
dzają na nie liczne obławy. Bezskrzydle łabędzie otacza oddział myśliw- 
ców na małych łódeczkach i skręca im szyje. Nie jest to łatwo, gdyż doprowa- 
dzone do rozpaczy ptaki szamocą się, nurzają, niekiedy wywracają nawet 
czółenko, topią je lub uderzeniami skrzydeł przetrącają ręce myśliwcom. 
Kaczki i gęsi wypłaszają Jakuci na brzeg i zapędzają do stopniowo zwężają- 
cej się zagrody, w której końcu reiieści się dół, nakryty dachem. Podobne 
polowania dostarczają ogromną ilość mięsa uczestnikom, lecz zwierzyny 
dużo się marnuje, ginie wdeptanej w liłoto, tonie w wodzie, dużo tu zdobyczy 
psuje się też dla Ijraku rąk roboczych. Na jednego uczestnika obławy często 
przypada w podziale po 1.500 kaczek. Ptactwo leniejące jest hardzo.tIuste 
i smaczne. 

W jesieni, na krótko przed wędrówką powrotną, ptaki urządzają ogromne 
zloty i próbne podróże. Znów po bagn-ich i jeziorach zacByna się ruch, 
aie nie ma on tej siły i życia co na wiosnę, Ptaki są trwożne, gnębi je 
jakaś troska i niepokój. Niektóre gatunki ptaków niewiadomo kiedy i któ- 




redy wracają na poluilnie. Gęsi, znane nnd Leną j.iko odminna „niemych". 
na wiosnę lecą RĘSto i nizko naii wodą. setki ich pada od etrzn] myśli- 
wych; nu Jeaieni wcale icli nie widać. Wą takie morskie gatunki, które 
Bóg wie jak i kiedy przylatują nad morze. Po odlocie ptactwa znów pustka 
i ci.sza zalega rzRki. jeziora; znów martwo, wody marznit i zaayjjuj^ je 
śniegi. Życie słabo Idyaka w zaroślach, gdzie kuropaCwy, jarząbki, zające, 
lisy, wilki i reny błądzą samotnie lub małymi oddziałami. 

Wyliczę [lobieżnie rodzaje i gatunki stworzeń, żyjących w krainie 
Jakutów lub nawiedzających ją ])eryodycznie. Obszerniej powiem fylko 
o tych, które :iiają wptyw on życie tubylców. 

Owady. Wszystkie prawie rodziny mają tu swoich przedstawicieli. 
Chrząszcze jakuci nazywają .,choniunloa". Maak znalazł wśród nich 121 
gatunków odmiennych od ennipejakicb. Z błonkówek wspomnę o pszcsohn- 
taieJi (andrena)- trimidach ziemnych (Ijombiia yerticosa.^), mrówkrich reer- 
wani/ch; z motyli^o hie-Jtulcanh. iinwitm driinnijni. IcriUeiarit, admirale, tylko 
dla tego, tu wzmianki o nich znajdują się w poezyi Jakutów. O niektórych 
muchówkach muezę pomówić azczegillnwiej. 

KiiMitry (liyifiach) zasługują na speeyalną uwagę, W miejscowościach 
btottiistycli roją «ię one w takich ilościach, że liczyć się z nimi muszą zwie- 
rzęta i Indzin. Niektóre zwyczaje zwierząt np. wędrówki zbiorowe remiw 
z lasów na tundry lub wysokości, gdzie .wieje wiatr wieczny', wywołane 
zostały prześladowaniem komarów. Najdokuczliwsza ich pora trwa 4 — 5 
tygoilni od pierwszych dni Czerwca do początków Lipca. 8ą one wtedy pla- 
gą miejscowości odludnych, wilgotnych tajg i idot. Ludzie unikają wy- 
chodzenia z domów i siedzą w izl>acli wciąż pełnych gryzącego dymu. 
Bydło też nie je. nie śpi. lecz chowa aię w 'dymie, wychudłe i strasznie 
podrażnione. Komary bezwarunkowo są w stanie udusić i zagryść czło- 
wieka, któiyby w lecie utracił możność rozniecenia ognia. Widziałem mło- 
dego tęgiego Imhaja. który nieroztropnie oddalił się od ogni ochraniają- 
cych stada: kąaany, duszony oszalał, wp;jdł w krzewy, a gdy wrócił do do- 
mu cały złjroczony krwią, zdechł natychmiast; nozdrza, gardło, nawet płuca 
miał pełne owadów. Podanie niesie, że jakiś bogacz jakucki kaznt żonę 
niewierną wraz z jej kochankiem rzucić razem związanych na pożarcie ko- 
marom i ludzie ci umarli w strasznych męczarniach (Wierchoj. ul. ISH2 r.). 
W podróży jeat to straszna plaga, bardziej utrudniająca przeł)ycie pustyń 
tutejszych niż góry i topiele. Widziałem na powierzchni rzeki Bytyntaja 
i na wodach jezior kolymskich ogromne, grube kożuchy z pofopionycli przez 
wiatr komarów. Jakuci twierdzili, ie wskutek tego ryba będzie tłusta i łowna. 
Middendorff waponuna o podohnem zjawiwku w Tajmyrze ']. Za królestwo 
komarów słusznie uważane są liłotniste tajgi i tundry północnych plaakowj"- 
ży. Tylko na suchych stepowych równinach Jakucka. gdzie po raz pierwszy 



'1 Belae. Czę*(! IT, dsial V atr, lOfl. 
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uedlug starych pudań oaiedli jakuci, prawie niema komariSw. Mniej ićIT 
ruwDJeż tnn). gdzie skupia się więcej domostw, a tern samem du:to jext ogni 
i dymu. Widocznie działanie ich zaliijn lub OBłabia owady. Komar>* ode- 
gniły niemałą rolę w rozwoju społecznyeli urządzeń i zwyczajów jakuckich, 
gdyż nie pozwoliły plemionom i rodom ich rozpełznąć się szeroko po pusly- 
niacii, rozluźnić węzłów rodowych. 

— , Odejść na nowe miejsce!? Łatwo powiedzieć!... Z komarami rady 
tam sobie człowiek nie dii... zagryzą tiydlo'... tłomaezyli mi jak^lci, gdy 
wyrzucałem im. że kłócą eię i prnceeujii o kawałek ziemi, mając tyle j^^ 
cze miejsc uiezajętych. ^M 

Komary dręczą wszelkiego rodzaju zwierzęta. Bydło przestaje dawać 
mleko, tabuny koni przychodzą dii jurt ratować eię od owadów w dymach 
umyślnie rozpalonych ogni. Najbardziej cierpią reny, które nie mają się 
czem opędzać i nie znoszą dymu. Trzeba je zamykać w ogrodzeniach i zmu- 
szać do stania w dymie. Podanie j;ikuckie mówi. że przez komary, dzikie 
stepowe konie stały eię swojskimi, zmuszone .chronić się w dymie ludz- 
kich ogni". I obecnie za najlepszy środek do zwabienia w jedno miejsce 
koni w porze komarów służy palenie ogni. Ellej. praojciec jakutclw, uwa- 
żany jest za wynalazcę dymoknrów dla bydła. Jak się zachowują wobec 
komarów leśne zwierzęta nie wiem, ale to wiem, że reny po Bzyję zano- 
rzajn się w wodę, a niedżwieilź napadnięty przez nie leci juk oszalały, ryczy, 
wywraca koziołki i bije się po pyeku łapami aż do krwi. Wiadomo, że 
kąsają i piją krew tylko aamki komarów. Od ukąszenia ich, ciało puchnie, 
a ludzie bardzo pokąsani dostają rodzaju gorączki, lićlu głowy, nawet wymio- 
tów '), Mrozy zabijają komary. Upał je osłabia. Żywiołem ich jest powie- 
trze wilgotne i cieple. Przed wiatrem, który tlueze je i zalńja, chowają się 
nizko przy ziemi w trawach, a odważniejsze lecą za swą ofiarą, chroniąc się 
za jej ciałem. Na południowych płŁiakowzgórzach we dnie mniej komarów, 
gdyż skrzydełka ira ecłiną na słonecznym skwarze, lecz na północnych płasko- 
wyżynach oraz w okolicach błotnistych tną one w dzień i w nocy. Jert 
to zaiste plaga egipska tych miejscowości. 

Prócz tego dokucza tu ł>ydlu wiele złośliwych much i bąków, szczegól- 
niej w upały. Konie nieraz od ich napaści szaleją, rozbijają wozy, narzę- 
dzia rolnicze; hydlo rogate gzi się, wskakuje do izb przez drzwi otwarte, 
wbiega na płaskie dachy budynków. 

Z bydlęcych pasożytów, których tu moc wszelkiego rodzaju, do po- 
ważnych nieprzyjaciół pasterstwa zaliczyć trzeba gzy [hypodenna bovia, 
oestnis tarandi, gaetnis equi). Wszystkie składają jajka w sierści roz- 
maitego' l>ydla. Wyległe liszki dwóch pierwszych pi-zebijają skórę by- 
dląt rogatych, krów lub renów i umieszczają się pod nią, gdzie żyją przez 
całą zimę i wiosnę 9 do 10 miesięcy, karmiąc się krwią ofiar. Wiilzia- 
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ieiii zwierzęta, których lioki i grzbiet pokryte hyły griieisolariu tycli roba- 
ków, których ruchy sprawiają uieznoBne swędzenie szczególniej w dnie go- 
rące, liydlęta częattj giną z wycieńczenia. Koni pasożyty te się nie imają 
ale za to trzeci, eadołae. (gaat. eąiiil zapei^za przez nozdrza lub pysk do środka 
ofiarj' i dręczy ją całą zimę niemiłosiernie. 

Pasożyty ilomowe jak pchły, jilyshcij, karaluchy Jakuci poznali za 
pośrednictwem roayan i przyswoili ich rosyjskie naiiwy. Tylko wesz była 
im dawniej znaną i ma jakucką nazwę „byt". Bronią się Jakuci od paeo- 
żytów, wymrażając w zimie pościel i odzież od czasu do czaau. Aliy 
zniszczyć pluskwy wynoszą się a domów i w najstraszniejsze mrozy trzy- 
mają je w ciągu paru tygodni otworem, potem złekka ogrzewają i zamra- 
żają powtórnie. Od pierwszego zamrożenia giną tylko dorosłe osobniki, od 
powtórnego giną i zarodki. 

Ale do największych wrogów człowieka śmiało zaliczyć tu można 
hnnika polnego t. zw. tutaj „kobyłkę" (a«y?iya). Pleni ich się tu dużo 
gatunków, lecz najgorszy i najliczniejszy 
jest nieduży, buro-zielony. Zdarzają się lala, 
kiedy koniki polne zupełnie niszczą, poże- 
rają zasiewy jak szarańcza. Pn ich przej- 
ściu pola czernieją jak świeżo zorane. 
Chmarj' koników napelniajii wówczas łąki. 
zdarza się nawet, że rzucają się na laay 
i otjjadają liście. Po takim roku zwykle ^^^- ^^- '^"''y"'*- 

giną na łat kilka, a raczej ilość ich zmniejsza się do zwykłych rozmiarów. 

Pająków (aeliyj ogus) jeat tu do 100 gatunków, Jakuci szanują pająka. 

Z robaków wymienię: dżdżownicę (lumbricua tenestris), wtórnika (gor- 
diu3 seta o. F. Miiller), pijamkę sw-yklą Cneplielia yułgaris) i ła^iienicn (taenia). 

O wlosniku opowiadają Jakuci, że powstał z końskiego włosa, spadłego 
do wody. Jego ruchom i owijaniu się w kolo kości przypisiiją bóle cho- 
rych na reumatyzm stawowy. Aby go otruć, przykładają do miejsc napu- 
chłj^eh suidimat (Wierchoj, 1881 r.J, 

Na tasiemca chorują ogi-omnie ryby, Bunge twierdzi, że rybi soliter 
nie może żyć w człowieku, że mubi przejść przez bydlę. Jakuci dostają 
go, spożywając niedogotowane mięso i wnętrzności bydlęce. Tasiemiec wśród 
Jakutów jest bardzo powszechny. Nie leczą się nań, wstydzą się go, gdyż 
wyrażenie ,rol)aczywy" uważają dla człowieka za bardzo hańbiące. Byłem 
świadkiem zgonu kilku osób od rozwiniętego tasiemca. Tasiemca są tu 
dwa powszechnie znane gatunłd. 

Płazy. Żałiy jakuckie prowadzą hardzo nędzne życie, a jest ich 
dwie odmiany: skroniówka (rana temporaria) i cruenta (liacha, alczach). 
Zimę żaby, zdaje rai się, spędzają razem z ryliarai w ile odmętów jezior- 
nych; przjnajmuiej ilekroć Jakuci czerpali ztamtąd senną rybę. wydobywali 
prawie zawsze pół żywe, strasznie wyełmdte żaby. Jak\ie\ Wi.'^'\t.^ ś*^ i.»f 
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bami i szyiizą z niL-h jako z istflt nieczystych. I>lizkicli .Bitom podziemnym'.' 
Opowinihiją o nich. że .jeżilziłii uiegdye konno ii;i liumnilnkit, iniat.i uzdę 
z zeachlej tmwy, bicz z sitowiji". iiiigle hunindiik w droilze wliiegl nu [ 
drzewo i ŻLłhu apadia. .Córa wodiD; jecinilji. luówiia: iirzyjacielu mój, prey- 1 
jacielu kjarpiaslir- kjivnii:i8tir siądź n:» swego długiego wierzchowi-n i gpotknj 
mię w pościeli ze mchu pod powlrik^i z hlola... wtem nagle krzyknęhn 
z przesirachu: Ujlach! i wpadta do wody". Nie słyszałem kwakania żah 
jakuckich lecz przysłowie jakuckie porównywa ich glos do dźwięku jakuckiej 
drumli (chumys) ')■ 

Z gadów żyje tu tylko mała Rzara jaszczurka — łymoródka (lactrrta vi 
iripara) (tujinyt-kilgeria). Widziałem ją nawet w Wierchojańskn. Zimę 
spędza w ziemi zmarznięta na kosę. Nawet w lecie można sztucznie ja- 
Bzcziirki tutejsze zamrozić w lodowni, a ogrzane stojiniowo wracają do ty- 
cia. Jikud boją się jaszczurki i uwaźajii apotkanie x nią za zly znak. Ale 
bardziej jeszcze lękają się itnii (vipera berus) ■ ("lochoj)- jedynej przedsta- 
wicielki wężowych, która zdarza się nawet pod i>iJ" azer. pól. Poilanie jukuckie 
mówi o jakiejś rzeczce Mai (Mul?) dopływie Leny czy też Ołokmy. po ea 
którą na północ przejść węże nie mogą. O wężach często wspominają 
bajki jakuckie. ale w rzeczywistości burdio tu rzadko udaje się je spotk:u;. 

Ryby. W niezliczonych tutejszych wodach roi się też nie^tliczuna 
moc rozmaitej ryby. Karudc. i drobna rybka jjiii^iliia — ps/criw (raundu) 
(pboKinus pereniiiua) wypełniają jeziora, Lnpiij je niewodami zwłaszcza 
pod lodem w ogromnych ilościach. Widziałem karasie z WilujsKa ważące 
po 5 funtów. Munduezka jest drolma, wzrost jej nie przewyższa trzech 
cali. Obie dostan-zaju co riajinniej potowy ryli, spożywanych rocznie przez 
Jakutów. Uważane są za gorsze gatunki, du których imleżą niwnież: jaszcz, 
okuń. mięłtis ol/frzymi ^ i, jpler, krasnopiórkn. i^zczupak. Tego ostatniego ua 
północy nie uważają nawet za rybę. Ma przykry smak i zapach; dochodzi 
10 i więcej funtów wagi. Do flzlaehelnycb gatunków należą: sferlet |aci- 
penser ruthenus), lipień (thymallua vulgariBl, już (idus mebinotus) oraz 8 1 
gatunków łososiowatych: c^yr (aalmo nasusj, nmkmn (sal, moksun), nelma (» 
leucichtys), omu! (s. autiimoalia). hisol (sig) (a. lavaretual, fajmim (s. fluviii 
tilis), (jtchieł (s, coregonoidea) i braunlka (». bratiatus). 

Śledź (clupea harengus) (kiundiubej) przypływa w wielkich iłościacb 
w drugiej polowie Sierpnia do ujść rzek wpadającycli do Ocennu Lodowa- 
tego. Jest smaczny i dość dnży. Płynie złiaje się ze wschodu, gdyż ilości 
i wielkość jego zmniejszają aię na zachód: w ujściach Jeniseju ma 5— 6Vsl 
cali, a w ujściach Kolymy— ])rzeciętnie do lo cali. 

Do bardzo rzadkich ryb należy rodzaj piskorza (gobites;), którj' za- 
mieszkuje łiystre, kamieniste rzeki. Odmiana ta dotycłiczas jest nieznana 
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zoologom. Jakuci zwą go rybą-sznurpm fliye-biiłyk) dla zwięzłości i mocy 
jego ciaia. 
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Kys. li!, Bye-baiyk (wielkość natiira^tiai, 

O wielkich rybach morakich jak wieloryb, które czaBiinii odwiedzają 
'lirzegi julcuckie, krajowcy wiedzą bardzo maio, a o foce. morsie oraz iiiuych 
[Uetwonogich opuwiadajii powszeelmie znane bajki „jako o ludziach mor- 
skich z z(;b:imi i ogoniimi ryli" lub „wodnych dziewicach". W czasie po- 
łowu Jakuci unikają wymawiania nazw ryb drapieżnych, .mających zęby" 
jako to: azczupaka. tajmania... W potrzebie używają rozmaitych omówień. 

Do ryb zimujących, niiejacuwych należą: karaś, munduszka. szfZupaW, 
okuń, ploć, sterlet, tajmeń, lipień, kielh olbrzymi, branatka i łososie jeziorne. 
Inne ryby przypływają ?, morza na lato. 

Ptaki. Z ptaków zimują tu tylko; kurop-itwa. głuszec, jarząbek, sój- 
ka, kruk, sowa śnieżna, a w miejscowościach rolniczych wróbel i czeczotka. 
Reszta odbita 

Z drapieżnych uderza swą wielkością oneł hialm/liiw ihaliaetoa albi- 
cilla) (barylasj, którego skrzydła w rozmachu mają od fi— 7 stóp. Pojawia 
aię tu w Marcu lub początkach Kwietnia, a znika w końcu Wrześni.i. Wije 
olbrzymie gniazda na szczytach drzew nad brzegami jezior, które go karmią 
swą rylią i ptactwem wodnem. Jakuci przedstawiają go w bajkach jako 
ptaka głupiego, chciwego i pyszałka. Nie jest wcale rzadkością. Maak 
iwierdni. że jest to jedyny gatunek orła, spotykanego na północy, ale kra- 
jowcy odróżniają je^^zeze orły większe z ciemuem. pięknem upierzeniem, 
które nazywają ,zwierzem-panem" (tojon kył), Uważają go za wyl)ranego 
ptaka, sługę najwyższego bóstwa. W znauej Itajce o „Przelocie ptaków* 
po zdradzie hialozora, ptaki obierają sobie królem tego właśnie orłn. Wi- 
dziaieni kilka kroć tego potężnego drapieżcę bronzowego koloru z ciem- 
mnemi plamami na grzbiecie i pstrem, rdzawem podbrzuszem. Siadał zwy- 
kle na starem, samotnie stojącem drzewie lub krążył wysoko nad ziemią. 
Stiida drobnego ptactwa, wron, grzebielucb, jaskółek upędzaly się za nim 
z świergotem i wrzawą, Nie zważał na nic i zataczał śliczne kota, nie ruszając 
prawie skrzydłami. Nie pozwalał się zbliżyć na strzał, ulatał ł)ez pośpiechu 
^le zawsze w porę. Miał, o ile sądzić niogiem, niemniej niż sążeń w roz- 
aehu skrzydeł, a czul.y starych modrzewi gięły się pod jego ciężarem 
cienkie gałązki. Byl to piękny ptak. W Namskim utusie para takich 
w co rok odwiedzała lasek, tuż obok mojej sadyba. VŃ.\-iSw«'i's "^ 
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to za szczęśliwą wróżbę. Nad Oceanem Loiiowatym widziałem w tundrze 1 
orły bynajmniej niemniej aze, które z midali wydawały mi się czarnymi.] 
Godzinami nieraz siedziały na szczytacłi niewyaoitieli piigórków i wypatry-I 
wały zdobycz. Zawsze były bardzo ostrożne i nie pozwoliły zbliżyć ac niil 
Btrzul. I 

Z ptimniejszych drapieżników k gatunków należy do sokołów, 'ź doi 
jafttreębi. )ti<ien do raroydio. jeden (lo laiń. Jakuci otaczają ezciit wszystlciel 
ptaki drapieżne, nie zaliijają idi i mięaa ieh nie jedz.^ oraz nigdy nie po- 
z\valajji sobie obrazić icli obelżywera porawuaniem lub przezwiskiem. ■ 

Sów też uie jedzą i nie zaliijajs^, boją się it-h, ale w tym Btrachu nie-l 
niTi zachwytu z jakim mówią .myśliwiec" (bulczut), gdy spostrzegą orla luh 
Bijkofa ui^aniających się za zdobyczą. Sóu> i puhaczy jest tutaj aż pięć 
gatunków. 

Z Innych ptaków: łażCDW jest 4 gatunki (dwa 'Uiceioly, kukułka i jat- 
kótica jcr^!/k). wróblowych 29. gołębi 1 gatunek. 

Tych wszystkich pUików. za wyjątkiem ifHów, Jakuci nie jedzą. Jiiakół> 
fc*; (hirundo rustica) uważają za pt:iszka Matki Boskiej i nie pozwalają dzie- 
ciom psuć jej gniazda. W legendzie o stworzeniu świata zly liuch zamie-| 
nia sit; w jaskółkę i rzuca na rozkaz Boga na dno oceanu pod raui, t)po-l 
władano mi także o piónich. wystrzelonych z ogona jaskółki przoz złego ■ 
ducha. Dziwna rzecz, że wszystkie wogóle ptaki ze wspomnianych rotizin 
Bą tu naiizwyczaj milczące i nigdy nie urządzają po lasach koncertów. 

GotębiBn zwykłe leśne gołębie (columba torquata), popielato-siwe, krę-, 
pe, grube widziałem ledwie parę razy na południowym płaskowyżu na po-J 
lach. Bardzo ostrożne, zrywały się i odlatywały za najblahazym powodem. 

Kury. Jarząbek (tetrao bonasia) (boczugraa) w wielkich ilościach żyje 
w górach, w leśnych dolinach. Kuropatwa biała (legopus allms) (chabdżi) 
wraz z zającem dostarczają glówuii część zdobyczy jakucklra myśliwcom, i 
W lecie jasiio-hrunatna. pstra, w zimie biała kryje się znakomicie w tra-i 
wach i śniegu. Kuropatw rozróżniają 2 gatunki? kuropatwę górską, mniej-| 
Bzą z koralową wkoło oka obwódką i kuropatwę leśną, która trzyma si« 
przeważnie krzewów olchowych, ioiziu i brzeziny, W zimie karmi się pącz-| 
kami roślin liściastych, w lecie nasionami i jagodami, hapią ją Jakuci za' 
pomocą małych płotków, w których co kilka kroków zostawi.ają otwory dla 
przejścia. W kiiżdym otworze jest napięti,* stryczek z wlosiPiiia. Ptak| 
przechodząc ściąga stryczek Ctirgenl piersiami i dusi się. W podobny spo-l 
Bób łapią jarząbki, cietrzewie, nawet głuszce, a na wodzie kacizki. Kuro- 1 
patwa uważana jest za ptaka czarowników i szamanów, pojawienie się jejj 
kolo domu nic dobrego nie wróży. I 

Glimsców dwie tu są odmiany; 1) głuszec właściwy, czarny, duźyl 

(tetrao urogalloidea) (chara ular), 2) giusiec mnolarz mniejszy i jaśnieji 

upierzony I tetrao urogallus) (czakyr ular) żeruje i miesjika przeważnie na] 

łnycli wysmalach. J 
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Cietreewi (tetrao tetrix) (kurtujachi było tu niegdya maóatwo. Obecnie 
rzadziej spotkać go można aiż gluazca smolarza, „Tokowiska znikły, łowcy 
wymjirli", skurżyli się Jakucie .ale niegdyś była ohfitoaii i głuszców i cietrze- 
wi. Polowanie na nie jest tajernniozeni polowaniem. Myśliwcy ukrywali 
się, wzajem za aobą śledząc. Za „kiesę" (100 re.) dobry myśliwy nie odkrył 
by mtejac awoieb, dopiero przed śmiercią mówił o nich swemu syuowi". 
(Namski ut. 1892 r.l. 

Z brodiców wymienię tylko: śómwia biaici/o Ccrns leucogeranus) (ky- 
tałyk) ptaka bardzo rzadkiego, którego raięso uważane jest za przysmak. 
Jakuci czczą go narówni z łabędziem, jako wciełenie pierwiastku dobra 
i piękna. 

Żóraw szary (grus cinereus) (turuja). ptak bardzo uspołeczniony, przy- 
latuje dużemi stadami, odlatuje pierwszy, natychmiast za drol»nem ptactwem. 
Bardzo ostrożny, mięso ma smaczne i poszukiwane przez Jakutów. 

tiiewha »ijhirska (charadiits morinellusi (ehonu barach), kogucik polny. 
W gtębi ładu bawi tylko przelotnie. Lato spędza nad brzegami morza 
w tundrach. Gromadzi się w nieduże stada od fio do loo sztuk. Łowią go 
Jakuci w wielkiej ilości tak jak kuropatwy, we włoaienue stryczki, zastawiane 
na południowej stronie wzgórków nad wodą, w uluhionem miejscu odpoczynku 
tych ptaków. Zadziwiająca jest przyjaźń tych kogutków z kulikami. Te 
ostatnie, bardzo ostrożne i spostrzegawcze, zawsze pierwsze przenikliwym 
piskiem dają znać o zbliżeniu się psa. iiydlęeia. człowieka, w ogóle o nie- 
bezpieczeństwie lub zmianie w otoczenia. Koguciki bardzo zajęte wewnę- 
trznemi sprawami gromady, ciągłemi bójkami, miłostkami, przechwałkami, 
wiecznie napuszone i zapatrzone w przeciwników, a poszukiwane dła sma- 
cznego mięsa, myślę, wyginęłyby szybko, gdyby nie czujne straże kulików. 

Naliczyć tu można w czasie przelotu z górą 19 gatunków brodżców 
dużych i małych. Wszystkie jakuei nazywają „ptactwem nadbrzeżnem" 
(kytyt czyczaeha), ałbo Jtlotnera" (badaran czyczacba). Mięso ich jedzą ale 
specyalnyeh na uie polowań nie urządzają. Łapią je zwykle dzieci i wy- 
rostki lub strzelają do nich strzałami o czterech szeroko rozwidlonych 
ostrzach . 

Wodne. Lribędś śpiewając;/ (eygnua muaicus) (kuba) i lnhądi mały 
tundrowi/ (c. Łfewickii). Na południa zjawia się tylko przełotnie i bardzo 
rzadko zostaje na lato. Na północnych płaskowyżach na brzegu morza 
zbierają się ich ogromne gromady. Jakuci bardzo łubią ich niięao; na le- 
niejące urządzają obławy, strzelają, szezują psami. Ze skórek łabędzich, 
na których po usunięciu piór został puch tyłko, szyją ciepłe i bardzo łek- 
kie koszulki. Hkórka kosztuje pół rubla. Ptak to „błogosławiony*, wcie- 
,euie bogini płodności, Aisyt, opiekunki ja!i'utów. 

O ffęii szarej (anser grandis) ichon.ffor kiis). która przyłativ tu w wiel- 
iej ilości, często wspominają pieśni i bajki jakuckie. Na południowych 
płaskowyżach, wogółe dałej od morza niema w łecie gąsi, T"5\ktt -^jJwotj*;- 
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zwany .kazarki" (:inser allilfrons) (lyglyj) wyeiaduje jaja w ustronnych 
linach niedużych rzeczułek gurakieh. 

Kaczek przyliila z górą 20 gatunków. Rozsypane w niezlit-zonej ilośd 
po cały kraju, wszędzie wiją gniazda, napełninji) życiem i gwarem naj' 
gluehsze zakiitki. Nad morzem jest prócz tego dużo takich gatunków, któro 
nawet w czasie przelotu nie zjawiają aię na lądzie. Kaczki oraz jaja kacze 
etiiżą za przedmiot handlu i stanowią lwią część zdobyczy jakwckich 
myśliwców. 

Mewy. czajki i rybitwy M uważają Jakuci za ptaki szamańskie, nie po- 
lują na nie i mięsa ich nie jedzą. 

Z ośmiu gatunków czajek, największa I najpiękniejsza, zupełnie bia- ' 
ła pagophiia eburnea, z różowym na skrzydłach odcieniem, pojawia się 
w glęi)i lądu, tylko w czasie przelotu, liuie, prócz czajki małej (stermi 
rainutaj i mewy arebrzystej (larus tirgeutalua), są wszędzie dość pospolite. 
Ich ruchliwe, białe wianki, wijące się nieustannie w powietrzu, ich okrzyki 
nagle, piekliwe i żałosne nabierają dziwnej tajemniczości wśród milczącycli 
tajg i nieruchomych jezior czarnycli. Nie zdziwiło mię, wyznaję, gdym się 
dowiedział, iż czajka należy do ważnych ptaków szamańskich, że szaman 
nieraz krzyczy ,jak czajka*, że wyotjrażenie tych ptaków jest niezbędne 
przy większych szamańskich niisteryach. 

Czworouożne. 

Nietoperza (vespertilis) jest tu jeden t>lko gatunek lecz i ten na pół- 
noc od iii)" szer. już aię nie spotyka, Jakuci zwą go .ty»ir/i" albo „urumezi*. 

Owadożerne. Ste2)ii.v£lca leśna i,sorex vulgaris) [m kulujacb) mieszka 
w całym kraju. 

Kret (talpa europaea) spotyka się tylko na południu, w dolinie Niżniej 
Tunguski, Znany jest Jakutom, którzy skórkę jego uważają za talizman, 
broniący od tiui^ego niedźwiedzia. 

Gryzonie. Wietfiórka zwykła (aeiurua vulgaria} {Hng) żyje w eałym 
kraju, prieważnie w wysokopiennych lasach górekich. Ponieważ w miej- 
scowościach ulultionyoh przez wiewiórki mało jeat ląk więc, aliy je upolować, 
pasterze jakuei puszczają się pieszo w dalekie wędrówki. Zwykle na jesieni 
wychodzą z domu ua 2—3 miesiące, łącząc się w małe partye. Strze- 
lają do wiewiórek z gwintówek i łuków, łapią je na stryczki i w po- 
trzaski, stawiane na gniazdach. Futei^ko wiewiórki lekkie, popielatego ko- 
loru jest „za zimne" na odzież tutejszą, ale w ogromnych ilościach idzie na 
wywóz do liuropy. Niegdyś z Jakucka wywożono z górą pó! mihona skórek 
wiewiórczych, obecnie ilość ich spadia do luu.uuu sztuk. Cena skurki wacha 
się od złotego do dwóch złotych. Na północy skórka wiewiórcza służy za 



') Mpwii śmieszka (larus il(iibuiiHne), 
^miuutał i rybitwB ta. loti^i|ieini!i). 
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monetę przy zaliUwieniu róźnjch handlowych operacji; ilością wiewiórczych 
skórek wyrażają nieraz Jakuci cenę przelmiotu. Tunguzi i jakuei olokniińscy 
jeilzą mięso wiewiórcze, ale wogóle jest ono uwużaiie za pokarm nieczyaly. 

Polatitcha (pteromye volana) (maakalai) ma jasne błękitnawe futerko, 
mieszka w całym kraju w lasach iglastych i morirzewiowych. Polać futra 
polatuchy, skhtdająca się z 00 skórek kosztuje od 5 — H rubli. 

Uiirundnk (lainiaa stratus) (moclmtoj,! muruku), malutkie pręgowate, 
koloru kory drzewnej, podobne do wiewiórki zwierzątko. Można go spotkać 
wszędzie po lasacli, nawet na hardzo dalekiej północy. Zasypia na zimę 
we Wrześniu, a limlzi się w Kwietniu. \V iniejacowościach roluiczych rolii 
wielkie szkody na polach. Siedząc na ziemi nachyla łapką kłosy, do któ- 
rych dostać nie może i napełniwszy ziarnem pyszczkowe woreczki unosi je 
do nory; chętniej jeszcze odwiedza suszące się na polu snopy. I'rzez noc 
jest wstanie zraliować około 10 funtów zboża. Jednocześnie pod snopami 
znajduje schronienie ort ptaków drapieżnych, głównych swych wrogów. 
W czystem polu nie czuje aię l>ezpiecznym i niechętnie oddala się ort hisu. 
Śmiały, bitny, stacza nie bez powodzenia walki z psami i kotami. Ludzi 
wcale się nie boi: dostrz(^l8zy ich włazi czemprędzej na drzewo i wydaje 
wojownicze ćwierkanie. Niema zabawniejszej figury nad tego małego zło- 
dzieja, złapanego na gorącym uczynku: ogon butnie nuslroszony, wąsy za- 
darte do góry, mina zuchwała, pyszczek nadęty, pełen ziaina. Robi wycieczki 
na gumna i nawet do spichlerzy. Nor nie kopie, domu nie l)uduje, tylko 
korzysta z dziupe! i rtziur poil korzeniami drzew. Na zimę zliiera znaczne 
zapasy korzeni i ziarn, ale znaleźć jego składy dość trudno, gdyż przebie- 
gle zwierzątko nigdy nie ucieka w kierunku swej rzeczywistej kryjówki. 
Złapane łatwo się oswaja; ulubioną zubawą dzieci jaknckirh jest polowanie 
na burunduka. 

Myse polna (arrieola rutiiua i a. obseunis) (ezyn^^yrkan). spotyka eię 
w wielkiej ilości na polach i łąkach, przedostaje się nawet do domów 
i aiHchlerzy. W zimie, w najtęższe mrozy maluehne lo zwierzątko biega 
po wierzchu głębokich śniegów, zostawi.ijąc ślady drobne, równe, jak sze- 
reg paciorków, jedyne często naówczas znaki życia wśród zmartwiałych 
oliszarów. Znajdowałem również w gestem zljożu gniazda myszy (mus mi- 
nutus), przyczepione do związanych razem w garść kłosów. Na polnrtnin 
W miastach i wsiach są myazy i szczury domowe, które, prawdopodobnie, 
zjawiły się tu ze zmianą bytu koczowniczego na osiadły. Na północy na 
tundrach w nieprzeliczonej ilości pleni się Ifiiiny (arvicola) i mysi kopyt- 
Icouia. służące za główne pożywienie dla lisów białych i popielatych, waż- 
nych przedmiotów tamtejszego handlu i myaliwstwa. 

szczur polny |mus rattus) (kutlijaL-h) i wothiy (arvicola iimphibius) 
(kiiterj. Oba są wszędzie, za wyjątkiem morskiego pobrzeża. Pierwszy 
urządza na południu wielkie szkody, w ogrodach wykopuje kartofle, nawet 
wielkości rzepę próbuje zatoczyć do swej novvi. V^ ■wi\'e:-^'^'«';\*RN"M^ 
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nie rolnJczrch oHdaje usługi oztowrekowi w latedl gtedu. gdyi naówcMI 
wzukują Dor Jego i zabierają niu do^ zuncsne saipa^- słodkich kon^. 
Bcczur w'>iId>' równie chęlote okrada ogrody, gdy leżą medałeko Jeifon lab 
neki. W dL Bajagantąjskiem uukoczyłem takiej jegomoAcła w csaae wy- 
prawy: uHekl J:tk Myskiiuica i dał Durka pod wodę nybdej tói zdąiyieta 
zmierzyć i nrMić. N:i miejscu loetuły rozrzucone gnędy i wykopane kar- 
tofle. Długi cxim nie mogłem wyćledsć złodzieja i podejrzewałem B«eriadow. 
6)tczur wodny ma iadne futerko, z klorego biedniejsi jnkuci 9zyj4 Mbiej 
ciapki, a mięw j«gu w Wilujiku ci najbiedaiejn nawet jedził- 

Sscsekuiilc* pótnocas iLtgoiny^ hyperboreus) fezie, ehajii albo laa kaj 
tujach) zamieszkuje kamieniste piargi i stoki gór. 

Suaeł I spennophilus everemanD)] lerge) słusznie uważany jest na rówi^j 
z konikiem polnym, za bicz tutejszego rolnictwu. W końcu WrzeŃiia sa-I 
pada w śpiączkę zimową, z której budzi się w początkuch Kwii>tni:i. Zbieraj 
bogate zapasy ziół słodkich, ziarna i korzonków jaUalnycii. Powiad»ją. iiiJ 
pierwsze parę lat w miejscowościach, gdzie rolnictwo tylko co się pojawiło,] 
nie robi Bzkód na potach, ale poznawszy smak zboża, niszczy je w ogromnych] 
ilośoiach. 1'rzeklailH nad wszj-etko pszenicę, potem jęczmień, najmniej żjio. 
którego wysoki wzrosi utrudnia zdobywanie ziarna, a kwaakowatj" smak] 
wrdocztiie odstręcza zwierzątko. Oęsie zboża ł:itwiej opierają aię napaaciom 
stula i burunduka gdyż trudniej im je pochylać; rzadkie bywają wjcięw 
i połamane Uik szybko, iż iiajpilniejszj' dozór nie jest wstanie icli obronie, 
Susły z wielką łatwością kopią długie podziemne nory. korytarze, zwykle 
o kilku wyjBciiich. w których przy lada niebezpieczeństwie zręcznie się kryją. 
Postrzelić sushi, stojącego na dwóch iapacli u nory jest dość trudno, gdyż 
na Wysk ogniu znika pod ziemią jak nurek pod wodą i śrót w puste miej- 1 
8ce uderza. \ory kopią zwykle w blizkosci pożywienia, zmieniają je chęt-. 
nie i przenoszą się z miejsca na miejsce. Stoki wzgórz uprawnych szczegól- 
niej są przez nie lubiane \a zimę obierają zwykle tereny niedostępne dla 
wód wiosennych. DuJe powodzie tępią susły. gdyż zalewają ira schronienia;! 
wtedy spostrzedz można walki pomiędzy właścicielami ocalałych nor. ana-| 
jeźdźcami chcącymi je zagarnąć. Tępią susły za pomocą potrzasków,! 
Btawiaiiych w otwunich legowisk, ezczują je psami, a przede wazy stkieraj 
dręczą eiągłem zamykaniem kolkami i chrustem wyjścia ich z podziemi. 
Prześladowany suseł, choć zawsze się na wolność wykopie, ucieka jednakj 
z takich miejsc i aby rabować zasiewy, potrzebuje więcej niż dotychczas 
czaiu i ostrożności. Ale z^wożdżione nory wymagają pilnego doglądania, 
gdyż zwierzątka korzystają z najmniejazej nieuwagi rolnika i otwierają je| 
natychmiast. Tam gdzie suslów nie prześladują, rozmnażają aię one har-j 
dzo szybko i tworzą obszerne kolonie, przez które przejść trudno, tak nieraz! 
blizko jest nora od nory. Ich ostre, ostrzegające gwizdanie rozlega się co chwila! 
^^ud nóg podróżnika, Czasem możaa zobaczyć ciekawy obrazek: dużą, spaa-| 
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ną auślicę, stojącą słupka, a w kolo 4 — 5 auślątek; wszyaikie nieruchome 
patrzy uważnie ale bez trwogi, pewne, że w porę uciec zdołają. Psy skra- 
dają się ku nim ostrożnie i zręcznym rzutem odpędziwszy od nory sprawiają 
krwawe rzezie. Bą miejscowości, gdzie mieszkańcy byli zmuszeni przestać 
siać pszenicę i jęczmień, gdyż susly niszczyły zasiewy do szczętu. W ogro- 
dach raijują kartofle, rzepę, ale rzecz dziwna, zboża w snopach, a nawet 
w pokosach nie ruszają. Jakuci z pogardą mówią o Buslach, mięso jego 
niesmaczne i cuchnące jedzą tylko biedacy, urągliwie przezywani ,3U3la- 
rzanii"; futerko żółte z siwym grzbietem 1 bialera podbrzuszem, dość ładne 
i cieple, podlega leż pogardzie. Dziwne jest rozrzucenie 3ualów po kraju. 
Na lewem porzeczu Leuy jest ich niezwykła obfitość, na prawym wcale 
ich niema. Są w Wierchojańskim okręgu, daleko od Leny, po prawej jej stro- 
nie, za pasem górzystym, wysokim, a w Kolymsku pod tą samą szerokością 
na wschodzie— ich niema... 

Zając bifliik (lepuB varii»bilis) {kobak, tabyskiin) narówni z wiewiórką 
wiecznie koczuje. Najchętniej przebywa w leśnych, górskich dolinach; w zimie 
zbiega w doliny rzek i kryje się w zaroślach rokity. To zjawia się w wiel- 
kich ilościach, to znów znika. W 1884 r. w Wierchojadsku był na zajęce uro- 
dzaj; właściciele 100 pułapek przynosili ■codzień po parę sztuk, a dwa lata 
przeiltem sam miałem pułapki i widziałem u innych, że w tę samą ilość łapało 
się po parę sztuk ledwie co tydzień. Jakuci twierdzą, że zające pojawiają 
się w wielkiej obfitości co 10 lat; zwykle jednak, na podgórzach, gdzie 
zajęcy więcej, przeciętny łowiec łapie w zimie w stryczki lub zabija z lu- 
ków samostrzałów około :J00 zajęcy. Stryczki robią się w zimie z włosa 
białego, na jesieni — z ciemnego; przywiązują je do rodzaju żórawi. które 
odczepione z łlołu podrywają zwierzę do góry. Stryczek zaczepia się o krzaki 
i ustawia na ścieżce zajęczej tak nizko, aby biegnąc, zwierzątko trafiło weń 
głową, a piersiami pociągnęło i odczepiło (rys. 10). W Listopadzie 8trj'czki 
zastępują iukarai, a w Marcu potrzaskami. Zające aą bardzo ostrożne: 
spostrzegłszy włos śpieszą umknąć przez inny otwór: dlatego z obu stron 
pułapki urządzają zwykle myśliwcy gęste małe plotki, aby ścigane przez lisy 
zające nie miały wyboru. Futro zajęcze jest najtauszem, naj cieplej szeni futrem 
północy. Bez niego pustynie te nie mogłyby być zamieszkane; kołdrę zajęczą 
musi posiadać najuboższy nawet Jakut. Podróż w zimie i noclegi w śniegu 
niemożliwe są bez zajęczych kołder. I w mieszkalnych jurtach, gdzie 
w czasie nocy temperatura spada niżej zera, kołdra ta jest jedyną ochroną 
od ostrego reumatyzmu. Skórka zajęcza kosztuje od 5— 10 kop., kołdra z 30 
grzbietów (najcieplejsza i najtrwalsza część futra) wystarcza do okrycia się na- 
wet w drodze. Jakuci uważają zająca za zwierzę wazystkożerne. upewniali 
mi, że on chętnie obgryza porzucone w lesie zapasy ryby i skubie padlinę. 
Na dowód pokazywali w r. 1883-cini w bardzo śnieżną i surową zimę trupy 
renów i koni na drodze, bardzo licznie odwiedzane przez zające. Istotnie 
dokntft śnieg był udeptany jak klepisko przez te z^wrL^i^i^ \ ■^■^ •i**.-s..^&v 
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widiić bjtoslufly zębdwdłii^ch, ostrych, odmiennych ort zębów gronostnjów; 
lisów i wilków. 

Drapieżne- Lis (canis vulpes} (Bii^yl). Futro ligie od nJcpsmiętnydl 
czasów zuliezoiłe hylo przez Jakutów do futer szlaclietnych, ii polowanie n; 
)i3;i do łowów .zacnych' i korzystnych. Z;ichow;Ui oni miwel jeden l):irdm 
stiiry sposób polowania, uprawiany w Syberyi tylko w stepach: ściganie li- 
sów konno z psami. Tylko pościg tu odbywa się biirdao wolno: myśliwiec 
goni zwierzę, aż je śmiertelnie zmęczy albo dfr nory zajiędzi. Wtedy je w je- 
sieni wykopuje, a w zimie wykurza. Lisy koczują zwykle za zti.j>)cami. to ginu 
to zjawiają się. Zresztą lisy zamieszkuj!( i takie okolice, gilzie zajęcy bardzo 
mulo. Tani za pożywienie służą im jarząbki, kuropatwy, cietrzewie. Z»i 
\vyjątkieni Bkalislych. wyeoko wzniesionych wąwozów. lisy spntyknją si 
wszędzie, liozróżuiają trzy odmiany lisa: czerwony lis — ogniówka. pstry 
lis (kei-gmes) i czarno-bury (chara sa^yl). Jedzą Iley wszystko: padlinę, ja- 
gody, rybę, korzonki, nawet trupy swych wjłpólbracl zlajianych w potrzaski. 
Łowią je w rozmaite sidła, stryczki, znbijają z luków samostrzałów. Futer- 
ko czerwonego lisa kosztuje od 2 — 5 ruhli, pstrego (siwego) od 6 — J5 nibli^l 
czarno burego 2-5— 50 rubli. Widziałem skórki czarne z siwizną na grzbie- 
cie, które na miejscu kupiono |io 15fi ruliii sztukę, a bogaty kupiec irkucki 
jiokazywiJ mi futerko, ocenione na looo nibli. Lisy takie obecnie są nie- 
zmierną rzadkoicią, Hkórka lisa zastępuje ua północy w haudłu zamien- 
nym większą monetę. 

Lin hiidij (canis lagopus) (kyrea). Na południowym płaskowyżu niema 
go wcałe. Jest on mieszkańcem tundr nadmorskich, zkąd na pogranicze 
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przychodzi tylko w zimie; nie przekracza w swych wędrówkach tiS* szer. 
jjóln. Gór nie lubi, Maak twierdzi, że białe lisy niekiedy przyełiodzą 
nad Wiluj i Czonę. Mieszkają w uorach: są bardzo płodne, krwiożercze 
i żarłoczne. Podróżnicy bardzo cierpią w tundrach od bezczelnej ich śmia- 
łości; bywały wypiidki. że wyciąguty zapasy żywności z i).imiotu z podj 
głowy śpiących. Zwykle białe lisy e;i znacznie mniejsze od lisów koloro-I 
wych i cena ich skórki wacha się od 30 kop. do kilku rubli. 

Najdroższych futer z gatunku lisa l)iałego dostarcza największa i naj-' 
rzadsza odmiana „błękitna"; futerko kosztuje kolo 7 rubli. 

Wilk łcanis lupua) (boro). Zwierzę to oraz jego futro cenią Jakuci] 
bardzo wysoko. W bajkach i pieśniach czę8to jest mowa o futrze „j! tap] 
wilczych z czaniemi pręgami". O bohaterze pewnej sngi powiedziano, ie 
^poszedł prowadzać łosiu za chrapy, niedźwiedzia za pęciny nóg, wilka, 
z wilków najlepszego, z czarnemi pri^gami na przednich łapach, wieść za nos'.H 

Wiłkji trują pigułkami ze strychniuy !ub sulilimatem ale częściej za-" 
bijają z luków samostrzałów. Na tundrze, wogółe na północnych piaskowy- ^ 
źaeh, gdzie dużo jest st.ad dzikich i swojskich renów, wilki przeważnie 
trzymają się w poldiżu nich i rol)ią wielkie wśród tych zwierząt spustoszenia.- 
Duszą i rozpędzają ich setki. Na Ijydło rogate i na konie, a zwłaszcza 
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te osfjitnie napadają nudzwyczaj rzadko. Wciągu lat dwunastu parę razy 
ledwie słyszałem o takiej napaści. Ale niezawsze tfik jest. Wrangiei 
w swej podróży podaje: „21 Sierpnia ziruuy ostry wiatr N.W. tiap(;dzil obfi- 
tego śniegu, kttlry zniszczył niezebrane jeszcze w stogi kopy sianu i nagle 
Into zamienił na zimę. Nieszczęśliwi mieazkańcy stracili wickszij część za- 
pasów, zebranych usilną pracą. Nadoraiar nastały silne mrozy, z liisów 
wyszło mnóstwo wilków, które w ciągu niiesiącit zadusiły 80 krów". 
W tundrze wilki łączą się w większe gromady, ale w lasach błądzą zwykle 
pojedynczo lub parami: Największe stado, jakie wiilzlalem składało się 
z 10 sztuk; hylo to w Marcu na wielkieni jeziorze Kałgyn między Ind i girką 
i Alazejem. Naaz nieliczny poczet koni i jeźdźców przepuściły wilki mimo, nie 
zdradziijąc ani zbytniego strachu ani zainteresowania. Jakuci nie Itoją sję 
wilków, twitrilząc, że one nigdy nie rzucają się na ludzi; na ol)ronę stad 
reniferowych poayłają małe dzieci, które pałą ognie i t)ębnią w żelazne 
patelnie. Wilk jest ulubionym synem Ulu-tojona. najpotężniejszego z du- 
cliów i bogów szamańskich. W zaklęciach czarnnkaięzkicli imię jego uży- 
wane jest często i z czcią wielką. 

liys (felis lynx) (hodor lub is) jest też bardzo szanowany jirzez Jaku- 
tów. Futra jego używają do ozdabianin czapek kobiecych oraz strojów 
weselnych. Kupcy przywożą futro rysie z południa, gdyż ryś nadzwyczaj 
rzadko przychodzi do obecnej ojczyzny jiikutów; eenią go i zniiją z daw- 
nych wspomnień. Maak wymienia zaledwie parę wypadków pobytu ta rysia, 

Jiomwik (gido borealis) (siiigen) czt^ściej zdarza się od rysia. Opowia- 
dali mi Jakuci, że aiedeni lat temu zabili roaomaka w Namskim ułiisie około 
miejscowości Karnyatach (80 wiorst na północ oti Jakueka). Middendoiff 



jest zdania, że rosomak dociera niekiedy do 71" sz. pól. 



Niedyś trafiał się 
Polują nań konno 



tu dość licznie i rol)ił wielkie szkody w stadach renów. 
z psami i gwintówką. 

Biiiyik [meiea taxu3) spotykany niegdyś nad Witymem i Leną na po- 
łudniu od zlewu tych rzek, trzymał się zwykle w pobliżu kopalń miki. 

Wydra (lutra vulgaria) (yty) nadzwyczaj rzadki gość i to wyłącznie 
na południowym plaskov\yż». 

Oronontąj (niusiela erminea) (kyrna.'?. btelelach) należy ilo zwierząt 
najbardziej tu rozpowszechnionych, szczególniej na północy. Zamieszkuje cały 
Icraj: góry, płaskowzgórza i tundry. On również to pojawia się w wielkich 
ilościach to znika. Zamieszkuje nory łub dziuple drzew. W zimie nie 
śpi, złjliża s'ię do mieszkań ludzkich, chętnie odwiedza śiilżarnie, je wszystko, 
kradnie kawały miąaa i ryby znacznie przewyższające go wielkością. Jest 
bardzo zwinny, śmiały i ciekawy. Rozjuszony napada nawet na ludzi i były 
wypadki śmiertelnego zraniania człowieka przez gro!:oalaja; stara się on wsko- 
czyć na kark i przegryźć żyły. hapią go w potrzaski iczerkan). Skórka 
na miejscu kosztuje 2 do 5 kop. Jeat to najdrobniejsza moneta w tutejszym 
handlu zamiennym. 
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Łnsica (muptela vu)gariB) (nium/ur) Ual-no^U fnniar. siliiricii) (solonjrdójT 
ktmij rzitrm, należą do zwierząt rzitrikich, (jokrewiiitli gronostajowi; skórki 
łiwócli uslatnicli gatunków są bardzo poszukiwane. 

Soból {luiiBlelii zilieUinji) (kie, aiirbii). Niegdyś spotkać go możnn było 
w caljm kraju, obecnie tylko w dorzeczaWi Wiiyma i Kirengi. I*rzede- 
wezyslkiem zniki z Jakuc-kiej płasko wyżyny. Słynne sobole jalcuckie po 
chodziły przeważnie z dorzeczy Ołenioka, Anahary, Kolymy, Aundyru, 
wreszcie 2 Alilunu, Witymu, Wilujji, OInkmy. Teraz n sobolu pozostało tam 
tylko wepomuienie; „Było ich niegdyś lyłe, że na podwórza wprułaly do 
ludzkich sadyb!" mówili mi Kolymacy Jakuci (Kolyin. ul. 1883 r.) Jaaak 
płacili Jakuci sobolami — do dziewięciu soboli od łuku (myśliwca}. Dobry 
łowiec w rok pomyślny mógł w zimie upolować około 100 sztuk '). 
Polowano na sobole konno, albo piechotij zawsze z psami, które zapędzały 
zwierzątka na drzewa; w aidla wpada ono rzadko. Za najlepsze uchodziłj' 
zawszfc sobole Witymskie. Obecnie jakuci nie trudnią się prawie polowa- 
niem nLi sobole i większość ektirek dostarczają tunguzi. Widziałem matę 
przedziwnej piękności skórki, za które na miejscu płacono po 400 rubli. 

Nifdtiińcdi {wr^Wi arcto8)(ii»-e| on również zamieszkiwał niegdyś krajealy. 
Teraz spotkać go można jedynie w górucii- w miejscowościach głuchych, 
w lasach zapadłych. Przekłada nad wszystko porzecza i górskie doliny. Jezior 
i biot nie lubi, Na gęsto ;ialudnionydi phisko wzgórzach między Leną 
i Amgą nie widują go nigdy. W ulusacli Olokmińskich, Kolymskich, Wier- 
chojańskich, Wihijskich są miejscowości bardzo przezeń uczęszczane oraz cale 
ogromne okolice, gdzie wcale nie bywa. Znają tu dwie jego odmiany: 
cianiii, mały, czf;Bto z Ińaiem podgardlem, ma opinię .ilego i bury, ogromny, 
który czasami bywa „poczciwy". Jakuckie niedźwiedzie, mniejsze wogóle 
wafóetem od swych bajkalskich krewnych, stokroć są od nich gorsze. Na- 
padają nietylko na bydło rogate, na konie, ale nawet na ludzi, co uależ}' 
do nadzwyczaj rzadkich wypadków nad Bajkałem. W 1886 r. w Sierpniu 
w miejscowości Ebe w III Bajagantajskłm ulusie pojawiła się niezwykła 
ilość niedźwiedzi „kokujskieh" tWtluj skieh), jak mówili Jakuci, wypędzonych 
z miejsc rodzinnych pożarami lasu. Napaści ich wywołały wśród mieszkań- 
ców popłoch. Po uocach palono wazędzie ognie, ludzie nie śmieli wycho- 
dzić z domów bez broni, nawet do spiżami kobiety bez obrońców nie od- 
ważały się zaglądać. Jednego niedźwiedzia zabito w piwnicy, gdzie usuąl 
najadłszy się masła i mleka, Widziałem puste domostwo zrewidowane przez 
niedźwiedzia, który wszedł przez małe okienko, mające trochę więcej niestop^ 
kwadratuwą. a wyszedł przez wybite drzwi. Jakuci dowodzą, że niedźwiedź 
wszędzie przelezie. gdzie tylko jest w możności wsadzić jednocześnie łapę 
i głowę. BajagantaJBCy Jakuci z początku nie przedsiębrali nic przeciw napa- 
stnikom I tylko gdy porwały i pożarty rybaka, a na innego napadły, urządzili 



') Obeciiic- tuką ilośi^ wiewiórek upolowai; ti-udmj. 
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zbrojoą obławę i w przeciągu ki-otkiego czasu zabili 8 nieiiźwiedzi. W Ko- 
lymskiiii ulusie xa mej li,vtności iiioiiżwiedż też iiapaHi im człowieka; iini.vm 
razem porw:il iiielcdwie z prugu jurty mego UL-ziiia, (lzii'wii;cioletniego chło- 
paczka. A w rok potem nieilżwiedzica z piastunem zaetapila drogę wra- 
cającemu 7. polowania nauczycielowi P. R., który wyl>awił a]^ odeń tylko 
celnymi strzałami. Podobnych wypadków niogibym wiele przytoczj*ć, ale 
jednocześnie musiałbym przytoczyć wiele przykładów wręcz przeciwnych. 
Wciąż prawie włóczyłem się z lironiEj po tych samych niedźwiedzich 
miejscowościach i nigdy zaczepiony nie byłem, choć niedźwiedzi z lioaii 
blizka widziałem. Nad Kołymą rybacy i rybaczki nieraz spotykają na brzegu 
leżące niedźwiedzie, które spokojnie pozwalają im przejęć mimo. W 1885 
roku stadło niedźwiedzie stale przychodziło na noc pod miasto Średnio-Ko- 
tymsk i kładło się spać po rinigiej stronie rzeki, naprzeciwko Zarządu po- 
Ueyjnego. W okohcaeh Wierchojaiiska z dawien dawna błądziły dwa nie- 
dźwiedzie, które szkody nie robiły żadnej ale ludzi nie bały aię i nawet 
niebardzo ich unikały. W Kotymakim ulusie niedźwiedzie chętnie oglądają 
sieci, więcierze i rabują eklady ryby. Jakuckie niedźwiedzie jedzą wszystko: 
wszelkiego rodzaju jagody, korzonki, zioła słodkie, jaja ptasie, myszy, owa- 
dy, bydło rogate, konie, reny. pay żywe oraz ich padlinę, a nawet wygrze- 
bują trupy ludzkie z mogił. .\by złapać rybę, czatują po całych dniach na 
głazach, wystających z wody i zrtjcznje łapą wyrzucują zdobycz na brzeg. 
Pogrążają się we śnie niedźwiedzie tutejsze we Wrześniu co najpóźniej — 
w Październiku, a budzą, według zdania Jakutów, w początkach Maja, ale 
w górach Wierchojańakich widziałem ślady niedźwiedzia już w KsJeSlIfi.^ 
Jakuci rzadko polują na niedźwiedzie, zwykłe łowią je w dn^JMiStAs 
(kułerna;, gdzie na przynętę kładą kawał padliny. Maak po 
Wilujem Suntarscy myśliwcy zabijają rocznie od 15 — 20 nied^wi 
Jakuci niezmiernie lękają się i czczą niedźwiedzia, uważają 
zwierząt i lasów" twierdzą, że pochodzi od odmieńca-człow^jka, jjrfkiyąi 
wzywać imienia jego gloauo; dużo krąży wśród nich opowiadań ^^tfiyskiuli, 
świadczących o rozumie, przebiegłości, okrucieństwie i rj'cer8kości tego 
zwierzęcia. W bajkach gra przeważną rolę. 

Skóra niedźwiedzia kosztuje na miejscu 8—20 rubli. 

Przeżuwacze. Pimowiec (moechus moschiferus) imek^zenge) i koeula 
(cervus capreolus i c, pyrargus) (turlas) spotykają się w górach, przeważnie 
na południu, chociaż do Wierchojańska tunguzi przywożą gruczoły piżmow- 
ców, zabitjch według ich zeznań w górach przyległych, Gruczoł piżmowca 
kosztuje na miejscu od 50 kop. do l rubla. 

Kiiziorożec (aegoceros argaliovis nivieolal (czubuku), bardzo dziki i os- 
trożny przelijwa wyłącznie na nagich, skalistych szczytach. Często można 
widzieć ich straże stojące na ostrych, kamienistych szpicach. Tunguzi cliętnie 
na nie polują, lubią ich mięso, a ogromne rogi uźj-wają do wyrobu roz- 
maitych przedmiotów. 
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Fmś (pepyiis alcps) Ct,:ijncli. ulii-kv!l- Niejcilyś [trzL-tiywnI tu W9zc«lżl3 
olipcnii' kryje 8ię w glueliych kiit^icli, [irzi-wiiKiiił-' w |irwil(EiJniJich. w UwistychJ 
i biiRriistych dolinach. J»kuci umyślnie na losie prawio iiigily nie polują,] 
a Ziiiitjiijji je (irny fijKiBohnosfi i:zę*to na low:ioli na il/ikio reny. 

liruiffir (i'ervn3 tarandiiii), Tylko w Knlyinakiin nlusie, w póln. i-»ęań] 
Wierchojań^^kiego oraz nad Oltiniokiem. Analianj i Chatangii joal go tyle. ii^ 
służyć moŹŁ' jako cel zliiorowych l«wów i żmdlo slałogi) ilochoilu. O nic- 
ziic«oiiycli 3taifacli reriÓA. które vo jpaien w iiochoilziL' z [mlinfiiiii nu pól- 
not; liośtarozaly pożywienia i o'i/ieży rayśliweon;. CKi'k.ijf|oyin na nie u prze- 
praw przez rzeki, pozoefaty tylko podania. Zaliczyćby to można obecnifl 
do bajek. g*lyliy nie świadectwa naoczne podróżników zes^lei^io i nftwei po-j 
czątków lego »lnteL-ia. Teraz reny dzikie bląil^i^ niodiiźenii stadkami pu 
5 — 15 sztuk; przeważnie w górskich dolinaeli. W lecie karmili się trawa- 
mi, ziołami, młodymi pędami drzew liaciastych, w zimie ji^elem. I>2ikio 
reny mają fulro ciemniejsze od doatowyt-b, weród nich niema białych^ 
i pstrych. Rogi mają twardsze, nogi smiiklejsze. kształtem wydają aiłi i 
bardziej zbliżonymi do jelenia zwykłego. Jakuci polują na nie w jesieni,] 
gdy przycbodiijj nad jeziora jeść rośliny wodne-, wtedy podpływają ku nim] 
cichutko, na niatej pieroiize i znienat-ka uderzajit w bok dzidĄ. \a jesieni., 
myśliwcy naciągają na dróżkach renów tuki -samostrzały. Na wioanę acigajiii 
je na lyżach. We Wr/eśniu i Piiżdzieniiku mięso rena jest najamarzuiejaze, 
futro najtrwalsze; futro dzikiego rena uważane jeat za lepsze od fulra re- 
nów domowych. Skóra niewyprawiia ko.*ztiije na miejacu od 1 do 3 rubli. 




V. Zwierzęta domowe. 




Rye. 13. Psia uprząż z okolic Koiymslta. 

Pies. 

Ciemna wilezaata aierać. pysk ostry, uszy stojące, ogon długi i puaay- 
6ty czynią paa jakuckiego na pierwszy rzut oka bardzo podobnym do lisa, 
albo szakala. Zdaleka można go poznać tylko po ogonie, zwykle zadartym 
do góry i zakręconym na lewo, czego dzikie jego krewniaki nigdy nie robią. 
Middendorff zalicza psa jakuckiego do odmiany szpiców. Jest on nieduży, 
rzadko dłuższy nad 2 lub 2'/) stopy, a wysoki przy łopatce na !'/» ^° 2 stóp. 
Nogi ma stosunkowo smukłe, ciało krzepkie i zgrabne, brzuch wcięty, 
Jeat lotny, zwinny i ehwytny. Węch ma nietyle rozwinięty, co atuch 
i wzrok. Niewielkie, skośne oczy, osadzone blizko siebie, mają kolor bur- 
sztynowy lub piwny, źrenicę ruchliwą, łatwo zapalająca się dzikim, krwa- 
wym ogniem. I'ro3ta, gęsta, dtuga i błyszcząca sierść twardszą jeat od 
lisiej, ale miększą od wilczej, na bokach staje się jaśniejszą i łączy niezna- 
cznie z bialem lab aiwem podbrzuszem. Wszelkie odmiany, plamy, laty, 
podpalania wskazują na domieszkę krwi obcej, również jak kędzierzawa 
aierśe i uazy obwisłe. 

Piea jakucki wygląda drapieżnie; szczególniej gdy z wyciągniętą mordą, 
z nastroszouemi uazami i rozpuszczonym ogonem apogląda w diii, gotowy do 
napadu. Wistocie jednak jeat wobec ludzi nieśmiały, nawet tchórzhwy, 
rzadko się na nich rzuca i kąsa. Chętnie słucha rozkazu, ^et^V\ ^ t^i^scw*.- 
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Wicizintem zwykle pey jakuckie. które prznionlj- nnioOD>' przedmiot, zabitą 
zwierzynę, 'idnajdywały umyślnie schowane klacze, zgnbiooą chustkę do 
nosa eu-. t3pr>'tDy i uważny na polowaniu, jest na stróia domu zainnio 
czujny i przywiązany; izczeka □i«'cbętołe i bnydko. Lubi pieszczot}' ide 
iftzjjmuje je od każdego, kogo przestał aię l^cać. z jeilnakową wdzięcz- 
Doteią. Dręczony przez głód i niewygody wydaje się głupim i posępn^-m^^ 
choć z natnt^' jest wesoły, nawet Iłglarny. Na południu jakoct nigdy psoiiH 
nie karmią. Jeżełi te w zimie nie zdychają z gloda to tylko dzięki zdol- 
ności gromadzenia w lecie wielkiej Uoaci tłuszczu na dele, z którego za- 
ptHÓw naelępDie żyją. Jako wyborni łowcy błądzą wciąż po lasach i łą- 
kach, szukają gniazd ptasich, wykopują myszy, chwytają suały i drobne 
czworonogi; uidziulem nawet j»k łowią r>'bę; jak stojąc w wodzie, w wąs- 
kim przesmyku rzeczki lub jeziora czekają po całych dolach na nią i zrę< 
nie chwytają zębami, zanurzając pysk po uszy. W zimie, wychudłe, w; 
głodzone, marzną do tego stopnia w mrozy, że wpuszczone przez litość 
izby, długo jeszcze drżą i akowyczą z bólu, jak oszalałe. W porze naji 
Btrzejszej zimy jiozwalają im jafcuci dłużej w jurtach przebywać. W 
zawiązuje się wielka przyjaźń między nimi i dziećmi, od litór^'ch dostają 
niekiedy okruchy pokarmu, za pozwolenie t-innoszenia uszów i ogonów. 
Zdaje się jednak, że psy najwięcej cenią swe prawa obliz3'wania dzieci 
z brudu. Psi jęzj'K spełnia u każdej szanującej się jakutki rolę mokrej 
gąbki na calem ciałku dziecięcia, prócz buzi. Nieczystości są w ogóle je- 
dyną przjTiętą. jedynym stałym datkiem, z jakiego korzystają psy jnkuckie 
od krajowców. Wzajemny ich stosunek nosi jakiś prastary charakter po- 
czątków współżycia. O psa nikt się tu nie troszcz^', jest on wyzyskiwanym 
i pf'g»nlzanym, wolno mu tylko przebywać w pobliżu i korzystać z odpadków. 
Wiadomo, 2e psy dzikie i pół dzikie czują szczególny pociąg do ludzkiegi 
kału. Na tera tle oraz na korzyściach współ łowiectwa ustaliło się pewnii 
pierwotne pożycie psa i człowieka ' }. Psy tutejsze są nerwowe, przechodzą 
z łatwością od trwogi do wściekłości: niema prawie osobnika, któr^^by nie ' 
mii^ taBiemea. glist, wewnętrznych i zewnętrznych posożjiów", ale mim o J 
wielkie upały i szalone mrozy nic nie słyszałem tu o wściekliźnie. ^M 

Psy uprzężne nadmorskie przedstawisją odmianę psów jakuckich, po^^ 
WHtalą przez krzyżowanie z wieloma innymi, a w tej liczbie z eskimoski- j 
mi. Duże, kręjie mają kark krótki, prosty, grube łapy, sierść gęstą i ku- I 
dtatą. Podobne do wilków, wcale nie szczekają. lecz wyją i ujadają, 
najlepaze na tutejszem pomorzu uważane są psy indigirskie. 

Psy na zachód od Jenieeja są inne i uprząż tam inna. Różnią się też 
od psów jakuckich psy amurskie — giladzkie i goldzkie. Przepuszczenie 
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^kanakiem pochodzeniu jakuckich psów nadmorakicli potwierdza ta 
okoliczność, źe na wschodzie, w chwili zjawienia się roBjflu. tylko czukcze 
nadbriteżni mieli pay iiprzę^ue ^1. 

W Zachodniej Syberyi ZHprzf;gi»j)ł zwierzęta w pół ciahi, puezcziijąc 
poBtronek szlei między nogami; ciągną więc zwierzęta biodrami. We Wscho- 
dniej Syberj'i, wszędzie uprząż jest piei-siowa, poatronki szlei idą % boków 
i przytwierdzają się do pociągowego rzemienia (alyk) znpomocą pętlicj'. 
Jeden piea wiezie z łatwością od 2 do 2'/j pudów ciężaru; pełna uprząż 
składa się z 12 psów i jednego przodownika, którjTh silą pociągowa równa 
się, według tubylców, parze koni. Karmią pay w drodze surową Albo su- 
szoną rybą zmarzniętą; w domu dają im ciepłą elrawę. Chleba pay jakue- 
Ide wcale nie jediią; nawet bardzo głodne powąchają go ohojętnie i odcho- 
dzą jak od kamienia. Jedzą natomiast borówki, porzeczki czarne i czer- 
wone, które obgryzają wprost z krzaków, wykopują z ziemi korzonki i wi- 
działem, że gryzą jakieś zioła. Do mącznych pokarmów, kartofli i t. d. 
można ich zwolna przyuczyć, mieszając je polrochu z gotowaną rybą, ale 
nigdy teu pokarm im bardzo nie służy. Dwanaście paów potrzebuje w dro- 
dze od 50 do 70 sztuk śledzi tutejszych, odpowiednio do ilości pracy i stop- 
nia gpaśności zwierząt. Tłuste psy Jakuci przed podróżą „wygładzają" 
w ciągu kilku dni. W podróży dają im z początku wytchnienie co a wiorat. 
Ujeżdżają psy młode, zaprzęgając je razem z doświadczonymi: te ciąguą 
nieposliiBznycli towarzyszy po ziemi, aż się ostatnie podniosą. Najlepsze 
psy zawsze zaprzęgają na przedzie. 

Dobre, silne psy, są w stanie odbyó bez wielkiego wysiłku podróż 
wynoszącą parę tysięcy mil, ale nie trzeba wówczas jechać bardzo prędko. 
Na hlizką metę, po drodze ubitej, gładkiicj, można, z ciężarem 20 pudów, 
w 12 psów przejechać w dolię od 150 — 20(t wiorst. Zwykła jazda wynosi 
60 — 70 wiorst na dobę, a po ziej drodze— nlewięcej jak 30—40 wiorst. 
Z miejaca rwą psy szybko, lecz potem często trzeba je popędzać i zachę- 
cać. Wielkie usługi oddaje wtedy rozumny pies — przodownik, który udając, 
że spostrzegł zwierzynę: lisa lul) kuropatwę, skomleniem i ruchami wciąż za- 
chęca zmęczonych towarzyszy do biegu, Lękliwe i potulne psy jakuckie 
stają się w uprzęży złe i swarliwe. gryzą się często międ2y sobą i rzucają 
z wielką zażartością na każde spotkane stworzenie, rena, krowę, konia na- 
wet białego niedźwiedzia... Były wypadki, że ludzie z trudnością ratowali 
się przed nimi, włażąc na drzewa, gdyż woźnica (kajur^ nie jest wstanie 
ich wtedy powstrzymać. Jazda psami nie należy do przyjenmych, gdyż 
czkawka biegnących zwierząt nieznośny ma odór. Psy chude, wycień- 



') Poraoiv.aii[e jubagirzy byli naówcaas pnstfrzami renów. Tylko naglada siad 
reniferowych oraz zubożenie, wywołane wojni[, ccaynilo kh z czasom rybakami i psiarz&iui. 
Od rosyan oraz czukezów si«pożyi'zylL oni psy iiprzężnp i sposób ich użyeia. Ba- 
ayanie z jazdą na psach zapoznali &\% w Syberyl Zanhoitmej. 
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czooe poclkarmiają wciąż w drodze, w czasie wypoczynków. Skoro Ja- 
dła w drodze nie gtarczyfo. krajowcy jadą dzień i imc do zupeło^^ wy- 
cieńczenia psów; nie pozwalają im ani leżeć długo, ani lembardziej asofć 
gdyż twierdzą, że od tego zwierzętom .nogi aztynmiejii'. W mrosy na- 
kładają psom na tylne łapy i podbrzusze rodzaj spodenek ze skóry, » w go- 
loledż na elopki— małe skórzane buciki. Gdy w ,p'irg^' (zamieć) podróżni 
miuzą zatrzymać się i wicher .przeleżeć", woźnica powinien często 8 pod 
nariy wychodzić i psy z pod śniegu wyciągać oraz otrzepywać, iniiczej za 
irypie Je zupełnie, a nie ruszą 9ię więcej. 

Psy tulejtłze wielkiego przywiązunia do swycb panów nie zdradi 
nie gdym opowiedział o wypadku z oficerem marynarki amerj'kański« 
którj- w I88i! r. zoaUił wniz z polem lodowem uniesiony w morze nd hra 
gów ziemi czukockiej i naatępnie, jak się domyślają, zjedzony przez wl.ł 
psy, to krajowcy wlerzeć rai nie chcieli, powtarzając: ,to być Die mc 
pay nigdy na pana się nie rzucą... nasze psy... Chyba, %v> te psy łij 
inne". 

W czasie głodu na wiosnę, gdy ludzie mdleją nieraz z wycieńczenia, 
a psy nie dost^iją nic po całych miesiącach, robią się i one niebezpiecziifl 
Urządzają dalekie, zbiorowe wyprawy w okolice, do stad renów lub kntw; 
bywały wypadki, że rzucały się nawet na ludzi, ale zawsze przyjezdnjciL 
wtedy jak wilki robiĄ dokoła ofiary swej kolo, które stopniowo zacieśniajfl 
Dosyć jednak spostrzedz się w porę. krzyknąć, ręka. machnąć, aby się roz- 
biegły, ale trzeba wczas to zrobić, gdyż skoro aię rzucą, niema ratunku. _ 

Psy uprzęźne giną niekiedy w wielkiej ilości od chorób epidemicznycH 
nieznanych wśród psów myśliwskich i podwórzowych. Dostają nosaciznfl 
oraz dziwnych konwulsyj, podol>nych do wścieklizny. Osobnik doiknięM 
niemi, kręci się w kotko, wyje, chr.ipie i kona. Ludzi nie kąsają, ale k^ 
aają inne psy i te natychmiast dostają tej samej choroby. W 1883 roku 
w Grudniu obserwowałem te przyp.id lości w Średnim Kolymsku. W I82H 
i 23-cim psia nosacizna zrujnowała mieszkańców nadmorskich, pozbawiwszfl 
ich większej części psów uprzężnyeh. Często giną ta psy od gruźlicy, wm 
eieńezenia, choroby nerek... Przeciętna długość życia psów uprzęźny« 
wynosi łat 10; między 2-im a 6-ym rokiem pies uważany jest za silnegoB 
Psy samce. Jakuci kastrują. Za ujeżdżonego psa płacą z,'ileżme od czasuJ 
miejscowości i gatunku od (i — 15 rubli; „przodownik" kosztuje 25, a oiM 
kiedy i 60 rubli. ■ 

Jakuci lubią i wybierają z pośród szczeniąt osobniki grubolape, kifl 
dlate, z szerokimi pyskami, z wiazącemi dtugiemi uszami. Za takie szcze- 
nięta, nawet na południu, gdzie psów nie cenią, chętnie płacą krajowcy p^ 
parę rubli. Ten dobór stopniowo niszczy rasę miejscowych psów, a wprofl 
wadzą na ich miejsce typ mieszany, powstający w miastach z kizyżowaniM 
I)rzy wiezionych z Europy wyżłów, pudlów, gończych, duńskich i innyn 
X, riilejszymi szpicami. I 
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Renifer domowy, 




Rys. U. ■\eżńilw tunguski. 



■^yly czaey. grty al)orj-geni tego 
kraju trudnili się hodowlą reni- 
ferów wszędzie. Nawet na po- 
łudniowych plaakowyżach Jakiiekiej wklęsłości, gdzie obeeiiie niema ani 
renów ani jiigielowych pastwisk, zdarzają się mogiły, w których kości ludz- 
kie Bpoczywiiją. zmieszane z kośćmi i rogami renów, sprzączkami i ozdo- 
bami uprzęży reniferowej. Krążą wszędzie głuche podania, że tu koczowiily 
ludy ze stadami renów. W dolinie Miora ulusu Borogońskiego miał przed 
przyjściem Jakutów koczować tunguz Miora; w kotlinie jeziora tiuntar prze 
łtywal tunguz Suntar. .Tunguzi hodowali zawsze tylko reny; reny tun- 
guzkiem są bydłem"... twierdzą zgodnie jakuel i dodają, że reny poznali 
i nabyli od tunguzów. 

Chociaż obecnie reny jakuckie różnią eię do pewnego stopnia wiel- 
kością, wagą i siłą od tunguzkich, przypisać to należy sztucznemu doboro- 
wi i wyrol)ieiiiu: jiiknci używają reuów wyłącznie jako zwierząt pociągo- 
wych przy sankach; tunguzi jeżdżą na nich konno po błotach i gór.ich. 
.Nasze reny aą największe i najmocniejsze w kraju. Najmniejsze i naj- 
słabsze są czukockie „kargin"; tuuguzkie są pośrednie. Parą naszych ucią- 
gnie z łatwością od 12 — 15 pudów nii narcie (sankach), parą tunguzkich — 
od 10—12, a czukockich od 8—10 pudów"; opowiadali rai z przechwałką 
kolymacy Jakuci (Anriyiach 1883 r.). Za najlepsze pociągowe zwierzęta 
uważane są nieduże, żylaste reny koryackie. Prócz „kargin" czukcze mają 
reny uprzężne. ciężkie i niezgrabne ale silne. , Kargin" są chowane wy- 
łącznie na mięso, którego pojedyncza sztuka ma od ^7' ^^ ^ pudów. 
Zwykły ren jakucki waży w dwójnasób tyle. Waci i-g-wi&c,^ \vi®«iŁ\^ "rofc 
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przewyższa jednak 10 pud. (15" kilognmi,). WysokueiS ich przy lopatcM 
dochodzi do 3 — 4 stóp., długość 5'/; — fi sliiji. Miiśe niijczęaciej trafia si^l 
patiti; bjitłe i ciemne 3^ dość rzadkie. Reny. iiarówci z iiiuemi iloraowemti 
zwierzętami, lenieją dwa razy do roku: w Marcu zrzuciiją futro zimowe,! 
w Październiku obrastają weń znowu; rogi tnicą w aimie. Silne i Musta] 
dostają w kilka tygodni nowyeli poroży, które z początku są miękkiej 
pełne krwi, pokryte delikatną skórką. Jakuci i tunguzi bnnlzo lubią tai 
\ą skórkę i saad krew; twierdzą, że leczy ona od niemocy płciowej i btót- 
plodności '). Siabe i chude reny zrzucają rogi dopiero w Marcu. Samki 
cielą się w Maju, rzucając w łożysku jedno ralode, bekują w Pużdzieraikii 
lub Listopadzie, zachodzą w ciążę z łatwością rok rocznie. Tunguzi doją 
reny. Zaraz po ocieleniu samki dają na dobę około 4 szklanek gęstego 
mleka, smaku osłodzonej śmietanki. Mleku l)ardzo tłuste, łatwo przerabiaj 
aię w śmietankę i masło, ale tunguzi ładnych wyrobów nabiałowych Die 
znają i pij4 mleko wyłącznie zmieszane ■/. herbatą. Byli niezinierDial 
zdziwieni, gily w obecnośd icli zrobiono pewnego razu z reuiego mlekal 
masło, które bardzo lubią. Jakuci zupełnie nie doją swych renów i ztąd 
pewme płynie większy wzrost i większa silą ich zwierząt. Uprzęż reniferowa! 
jakucka podobna jest do czukoekiej. Szeroka, skórzana ezleja idzie przeal 
piersi pomiędzy nogami i zaczepia eię o paląk narty — lekkich sani, spojo- 
nych hez gwoździ i żelaza rzemienne mi wiązadłami. Jakuci zprzęgają 
reny parami. 

Na północy, na tundrach i kresach lasów, gdzie hodowla koni i krówI 
z wielu przyczyn upadła, udzie rosyanie dla podróży, wożenia ciężarów^ 
i innych potrzeb domowych wprowadzili psy, Jakuci, niechętni wogóle 
psom. zwrócili się przewjiżnie do chowu renów. Mają ich tam oni więcej 
niż tunguzi. Bogaci chełpią się, że stada ich dochodzą kilkuset, a nawet 
kilku tysięcy głów. Stada zwykle rozbite na nieduże oddziały, po paręaet 
aztuk, pasą aię w różnych miejscowościach, dla zabezpieczenia od moru. 
Reny w tych okoUcach używane są tylko do ilalszych podróży. Dla wożę-, 
Dia drzewa, ryby i do rozmaitych robót domowych trzymają Jakuci trochę 
psów uprzężnych. 

Jedyną zmianę, jaką starają eie jakuci wprowadzić w hodowli reiióii 
jest zraiejszenie, o ile można, obszarów ich koczowania. Marzą o tern, byl 
nauczyć reny jeść w zimie siano, ale to im się dotychczas nie udało. Stads 
tunguzkie i czukockie, wciąż przechodząc z miejsca na miejsce, krążą { 
w promieniu kilku set i kilku tysięcy wiorst. Jakuci ograniczają, jak mogą, 



') W Chiuiich jako podohny Środek leczniczy eii bariizo poszukiwane i drogo płatne 
anty* t. J. mtoile. mictikie, scypnłowate rogi murtLla, ^nnużono natycilimia^t pu zabicia 
|ei( solankę. Za dobre „pńuty" płacą cłiińcaycy il^) 200 rubli. M.iral Jeat to od- 
aalattietneiico jelenia, który żyje wyłącznie w lasach połódniowej Syhoryi. 
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zakrea t:ikich wędrówek, od czasu do czaau apęilzają stada do domu, aby 
je obejrzeć i policzyć. W lecie, zaminst jak tutiguzi i czukcze prowadzić 
stada ua szczyty gór, w wietrzne wąwozy lub nad brzeg morza, Jakuci 
tizj-mają je w dużych krytych azopacb Ub zagrodach, gdzie gęalo pioną 
dyniokury. Reny mają bardzo cienką wrażliwą skórę i boją się niezmier- 
nie ukąszeń wszelkie!) owadów. Wskutek gęatości futra nie są nawet 
w wiatr zabezpieczone od napastników, które chowają się we włosach. 
Chcąc je stamtąd wypłoszyć, muszą reny pogrążyć się po szyję w wodę, 
eo też chętnie robią. 

Jagielu w kraju Jakutów, szczególniej na północy, tak jest dużo. że 
nawet w zimie stada renów nie potrzebują koczować. Koczowanie [dynie 
często nie tyle z potrzeby ile z przyzwyczajeń; krótkość ostoi renich po- 
chodzi, rayślę, ze strachu przed wilkami. W lecie reny żerują po łąkach, 
przekładają nad jagieł trawy, skrzypy, młode gałązki krzewów i drzew; 
bardzo chętnie liżą słoną ziemię, lubią pić urynę ludzką i gryźć ludzką 
przepoconą odzież, jedzą grzyby, sól, soloną i niesoloną rybę. Niebezpie- 
cznie jest wieszać odzież lub obuwie dla wysuszenia w pobliżu renów: na- 
tychmiast spostrzegą ją porwą, pozują. Middendorff opisuje z jaką przy- 
jemnością chwytały i jadły myszy; a siana jeść nie chcą,.. 

Jakutów odstręcza od ehodowłi renów konieczność ciągłego ruchu. 
Dolgiiuie, zachodni odham jakiitów. przyjęli zwyczaje tuuguzów i koezują 
wraz z reniferami, ile koiymscy. jańscy i olekniokscy Jakuci trwają w pól- 
osiadłym bycie i budują trwale, drewniane domostwa. Wilujscy i aldnńscy 
Jakuci hodowlą renów wcale się nie trudnią i nabywają te zwierzęta wy- 
łącznie dla handlu. 

Reny często giną od rozmaitych chorób epidemicznych: karbunkułu, 
choroby racic i t. d. Zdarza się. że część stada zostaje uprowadzona przez 
dzikie reny i dziczeje. Próby przyswojenia dzikich renów dotychczas się 
nie udawały, ale tunguzi puszczają nieraz ua dziide bekowiska swoje swoj- 
skie samki, aby otrzymać cielęta ze skrzyżowania z dzikimi samcami. 
Takie potomstwo wyróżnia się wytrwałością, siłą i wzrostem. Na takim 
mieszańcu narowistym, złym ale niezwykle mocnym odhył Middendorff 
słynną swą podróż wzdłuż ówczesnej granicy chińskiej, po stokach gór 
Jabłoniowych. 

Reny domowe są zwykle łagodne, cierpliwe, w drodze niezmiernie po- 
słuszne i baczne; na błotach, przy przeprawach w bród przez bystre, gór- 
skie rzeczułki są niezrównane; chód mają lekki, krok pewny, dzięki mię- 
kiej, mięsistej podeszwie, szeroko rozchodzących się racic, które od głębo- 
kiego grzężnięeia w biocie i śniegu wstrzymuję tylne szpile. Mięso 
renów podobne jest smakiem do sarniny; reny jakuckie i tunguzkie aą sma- 
czniejsze uiż czukockie .kargin", ale nigdy u Jakutów nie widziałem oso- 
Itników, doprowadzonych do tego stopnia tuczności eo reny czukockie, które 
literalnie były spowite warstwą podskórnego tłuszczu, grubego na dwa.., 
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trzy palce, jednolitego jak słonina. Tłuszcz reni jest twardy i biały j«l 
stearjnia; można zeń odlewać doskonale świece i gotować dobre mydłoj 
Reu kosztuje na miejscu od H do 15 rubli. 

Bydło rogate. 
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Rys. 15. Wi^ł jnkucki lazeSciolatek z fotografii). 

Przeje wszy skiem obserwatorowi rzuca się w oczy bujnoać futra w jakiej 
na zimę obrasta bydło jakuckie. Długość włosa dochodzi 1*1^ nawet 2] 
cali, szczególniej u wołów roboczych, które dłużej przebywajj^ na otwartem 
powietrzu. Wielkością bydło jakuckie znacznie ustępuje nawet chtopekie- 
rau bydłu w Polsce, ale rośłejsze jest od bydła huryackiego. Przeciętnaj 
waga żywego bydlęcia wynosi 15 — 17 pudów; waga raięaa— 7 pudów dlaj 
krów i 9 dla wołów. Pełnia rozwoju przypada na łata. między 5 i 9 ro- 
kiem. Przeciętna tueznosć docbodzi u wolu do l puda lo funtów, a u krowy ■ 
do 1 puda sadła. Wiera, że w wyjątkowycłi wypadkacli krowa, wypasana ^| 
w ciągu dwóch lat na mięso, dała 12 pudów mięsa i 2 pudy tłuszczu, a wól ^* 
w tychże samych warunkach~lS pudów niięaa i 2 pudy tłuszczu. Woły 
8ą rośłejsze od (luehajów. a bydło na północnych płaskowyżach drobniejsze, 

Bydło jakuckie jest nizkie: jego wysokość w krzyżu równa się 2' i 2"; bu- 
dowę ma zwięzłą, nogi grube, głowę dość dużą, szeroki łeb, rogi krzjwe 
i gładkie, grzbiet złekka wygięty, kark rozwinięty słabo: szkielet wogóle 
cienki i wątły. Mimo to bydło jakuckie jest bardzo wytrwałe, ruchliwej 
i posiada ogromną odporność na głód i niewygody. Doskonałe łazi po gó-' 
]'aeb, urwiskach, bagnacłi i gęstych zaroślach. Są woły które w .akroczu" 
nie ustępują koniom. Jakuci jeżdżą na wolaełi konno; w zaprzęgu woiyl 
jakuckie są w stanie uciągnąć na saniach od 20 do 25 pudów, ale udając 
fflę w dalszą drogę, kiajowey nie obciążają ich więcej nad 15 do 17 pudów. 

Krowy dają przeciętnie od 3 do 9 funtów mleka dziennie w lecie, 
a przez rok cały najwyżej 28 do 30 pudów nabiału, co równa się zaledwie, 
itDójnej iva<he zwierzęcia. W lepszych warunkach, przy lepszero odży- 
Diu wydajność ich niekiedy podwaja się. Typem więc bydło jakuckie! 
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należy do dzikiego, opasowego, stadowego bydła. Jako takie jest nudzwy- 
cziij niewybredne; je byle co i łatwo się odpaea, nagromadza wewnątrz 
wielkie zapasy tłuszczu oraz mięsa, z Ictórj-eh następnie korzysta w cza- 
sach głodu i chłodu. Przedstawia zatem świetny maleryał kolonizacyjny, 
pionierski dla krajów nieznanych, zimnych i śnieżnych. Istotnie dotarto ono 
najdalej na północ uietylko w Azyi, ale na całej kuli ziemekiej. Wiem o ko- 
loniach bydła rogatego po 70'' azer, pól. nad rzeką Amolojera; w 1882 wi- 
działem bydło osobiście pod Bił" w dolinach rzeczki Kiunt/as, dopływie Jany. 
W dorzeczach Kolyniy, Alazeja. Indigirki spotyka się ono pod G7", ale po- 
zostały wspomnienia, że liyto znacznie dalej, w Niżnie-Kotymsku i w Al- 
łajchie (Indigirka). Wśród jezior, gdzie gatunki traw są gorsze, hodowla 
l.>ydla cofa się znacznie na południe w porównaniu z porzeczami. W dolinie 
Leny i na zachód od niej, granica rogatego bydia nigdzie nie wkracza na 
północne płaskowyże. Twierdzą, że było tara ono nad jeziorem Esejakiem, 
obecnie zupełnie bezludnem. W porzeczu .leniaeja bydło rogate znowu 
przekracza kolo biegunowe, ale nigdzie nie sięga fiS" szer, pół. I tam bydło 
zostało wprowadzone przez Jakutów. Middendorff znalazł je tylko u za- 
konników Turuchanskich i u Jakutów z rodu „Czoroch" we wsi Chantaj '). 
Nad brzegami morza Ochockiego chodowla Itydła, pomimo poparcia 
rządu, upadla. Middendorff zastał tam w 1844 r. tylko 7 krów w banlzo 

nĘdznyin Btanie. Obecnie niema ich tam zupełnie. Rybołówstwo zaliilo 
tam pasterstwo i rolnictwo, pomimo, że i łąk tam nie lirak i klinuit nie 
jest bynajmniej surowszy od klimatu Wierchojaiiskich lub Kolyinskich ułusów. 
Ciążenie ludności ku bardziej korzystnym zajęciom, odbija się prze- 
dewszystkieni w drobiazgach hodowli. Ictóre zbiorowo bardzo jednak wpły- 
wają na zdrowie zwierząt. W ułuaach Kolymsklch, nad Indigirką, Ujandiną, 
w doluem porzeczu Jany bydło spędza zimę w ciemnych, zupełnie nieprze- 
wietrzanych chlewach. Wbrew zwyczajom Jakutów południowych budowane 
aą one oddzielnie od mieszkań ludzkich, a rybacy zajęci polowaniem i "fybą 
nie mają czasu na zwózkę drzewa i opalenie chlewów, które umyślnie by- 
wają tak małe, aby zwierzęta mogły je ogrzać wlasnem ciepłem. Takie 
rozłączenie mieszkań ludzkich od bydlęcych, bezwarunkowo zdrowsze dla 
ludzi, okazuje się zabójczem dla bjdla. Dojść wejść do takiej wilgotnej, 
mrocznej obory i posłuchać żałosnego ryku bydląt, żeby z.iozumieć o ile 
ono woli wspólne z ludźmi pożycie, jak tęskni w swych ciemnych i dusz- 
nych więzieniach do powietrza i ognia. Tymczasem na północy upada 
zwolna nawet zwyczaj karmienia bydląt na otwartem powietrzu. .Za dużo 
jedzą" tlomaezą Jakuci. Znikają tyny ochronne od wiatru, znikają ogro- 
dzenia; bydła w zamieć już wygnać nie można z obory i w ciągu długiej 
zimy tyle tylko ma ono świeżego powietrza, co go łyknie, pędzone na po- 
jenie do przerębli. Zbiór aiana w miejscowościach rybaczyeh, również 



') Hei^e lliid. Cz. II. d;!iiit V. str. ^40. 
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raniej starannie się odbywa: często nie w porę koazą trawę, nie w i»orcją 
zbiernjij. z;ileżiiie od napływu rjby. W SiUre i iijsdiicli Wiliija zaczynają 
niiprzyklad kosić rlopiero w końcu Sierpnia, Iciedy trawy już żółkną. ,Tam- 
tejazego siuna nie je nasze byillo, chyba bardzo głodne' opowiatlali mi ja- 
iiud Niimscy. Nie dziwnego, że bydło marnieje i ginie od choróli. 

Na południowym jilaskowyżii jukud zaczynają kiirmić bydło sianem 
w pierwszych dniach Października, a no północoycli w pierwszych dniacti 
Września. Przeatają karmić w początkach Maja '), W końcu Kwietnia. 
najdalej w Miijn Jjydio już samo musi szukać sobie pożywienia: trochę Jajii 
go tylko krowom ciełiiym lub dojnym oraz lońakim cielętom: reszta wy- 
chudła i zglodni:ila wlóf/y aię po okolicy, olijada wystające z pod śniegu 
koiuuszczki zeszłorocznych traw. oUgryza gałjjzki. korę drzewną, trzciny 
i sitowie nad jeziorami. Szukat.ie i spędzanie bydła do domu jest wóweza* 
ciężką robotą: a trzeba je pilnować, gdyż na rzekach i jeziorach lód juź 
jest kruchy i zwierzęta hitwo wpadnją w oparzeliska. Z rozkwitem roślin- 
ności nastaje wesoły dla bydła czas. Dni i noce spędza ono na iąkaeli, ■ 
szybko nabiera sil i dziczeje; do sadyb przybiega tylko w dni ciche, cieple, 
aby schować się w dymie przed komarami. Dojne krowy przychodzą je- 
dnak same po .3 i 4 razy dziennie, aby nakarmić pozostałe w domu cielęta-j 
Bydła w polu nikt nie pasie i nikt nie dogląda. W jesieni gdy nastaną 
długie i ciemne noce przypędzają bydło do domów i zamykają je w ogro-' 
dzeniach dla zabezpieczeniu— w okolicach ludnych ,od złodziei", a w głu- 
chych „od zwierza". W lecie puszczają Itydło do obór tylko w wyjątko-B 
wych wypadkach, np, w czasie moru. w burzę, lub w razie niezwykłej 
obfitości komarów. W letnich sadybach często niema nawet chlewów lecz_ 
tylko przewiewne, plecione z wikliny zagrody. Zimowe obory, ,chatony",f 
przez lato suszą się i wielTzą. Są to nizkie, na wysokość człowieka, duszne 
i ciemne chlewy. Cienkie ich ściany przemarzają w zimie i pokrywają się 
|)owloką białego szronu. Z [Uilapu wiecznie kapie, podłoga z okrąglaków 
wiecznie ślizka i zagnojoua. Uryna ścieka do dołu. wykopanego pośrodki 
i przykrytego dylami. Żadnej podściólki. W ciemnościach, we watrętner 






') Nocuje bydło w zimie aaws^e w ohorarh i pobyt jego tara wydłuża się 
I nocą. ale .iiinżna cnlą zimę bydła nie zamykail w eh lewauti— mówili mi Jakuci — tyli 
wtedy jeM trzeba dawart ile chce; my tab wypasamy wuly; [luaBczamy je dn sto^ siana!* 
gdzie jedzą dzień i nou' (ul. Namekl 1889 r.), W zimie czcato spotkać można iin drostafh 
uprzężne wolyi ktjSre noeują, wraz z swym] wla^cieielarai, pod otwartem niebem. W Za- 
clioanim Kangalaslcini ulusie, widziałem woły rob.iezo boł^atyeh cłiiopów. obrosłe jak nie- 
dźwiedzio, któro na noi-. zamykano w zwykłych zwilzianych kiedach, „od tego one są sU " 
nieJBZc ale siaua na każdoiro wychodzi za to tyło co na konia", mówiono mi. A wioo nli 
a powodu surowości klimatu lucz Ke względu na poiiywlonio, pozwalani aoble wątpló w Set 
słośfi nwftfti amoliiia. który w tomie 2-ira Hwej „Podróży" nn atr. 395-mówi: .żo jaknc 
praea «»tS »'">« P*^ """ '■?**'* ""^ polaołi-. Być może zrc^ztii. iż Graelin miał" na 
„ .nio tabuny koni. 
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nasycouem iimoniiikiem powietrzu stoją biedne krowy i cielęta przez ealc 
długą zimę jakiicką i jeżeli nie giną w tych warunkach to przypisać na- 
leży wyłącznie ich przymiotom rasowym, niezwykłej objętości klatki pier- 
aiowej, oraz zdołności gromadzenia zapasu sit w tłuszczu i mięśniach, w cza- 
Bie lata. 

Jeżeli .chaton" jest złączony z mieszkalnym domem, to powietrze 
w nim jeat lepsze, gdyż płonące na kominie ognisko wciąż je odświeża; 
ale za to zjadliwy, gryząc^' zapach katu i uryny bydlęcej wywołuje u ludzi 
choroby oczów, krtani, przesiąka ich ubranie, naczynia, nabiał, pożywienie 
i t. d., do tego stopnia, że nawet długie wietrzenie nie jeat w stanie znisz- 
;ye przykrego odoru. Chatony zostają co dzień oczyszczane z nagroma- 
dzonego w nocy nawozu, w czasie karmienia lub pojenia bydła. Gnój wy- 
rzucają Jakuci przez okienko lub otwór umyślnie zostawiony w ścianie tuż 
nad ziemią: zamrożone ,balbaki" nawozu składają opodal w kupy i palą 
w lecie jako dyraokury. Choć palą go cale latu, mimo to nagromadzają 
się niekiedy takie góry nawozu, że gospodarze są zmuszeni porzucać stare 
sadyby i budować nowe. Chatony są budowane tak, aby bydlęta etaty tuż 
dno kolo drugiego. Na przestrzeni 10 — 12 sążni kwadratowych mieści się 
czasem około 30 sztuk bydła i wątpię, żeby na każdą sztukę przypadało 
więcej niż |iól kuliicznego sążnia powietrza. Jakuci przywiązują Iiydto głową 

lO ścian, wżtttuii którycti urządzają z dyli niewyaokie żłoby. Od zaduchu, 
wilgoci, braku ściółki tworzą się naciałitcb bydląt krosty, parchy, a na wy- 
mionach — rany, w latach zaś złego urodzaju aiami grasuje dziwna clioroba, 
podobna do szkorbutu: bydło cierpi na dziąsła i traci zęby. 

Jakuci doskonale zdają sobie sprawtj z wad własnego obejścia się 
bydiem i o ile mogą. dążą do jego poprawy. Uogatsi Imdują obszerniej- 
e chlewy, karmią lepiej bydło, lecz i oni też mają do zwalczenia tysiące 
przeszkód ogólnej natury, które można usunąć tylko drogą długich wspól- 
nych i wielokrotnych usiłowań. Na pozór wszystko rozi)ija się o brak siana 
i lichy jego gatunek. Na wyżywienie dorosłego bydlęcia zużywają jakuci 
czasie zimy około 100 pudów siana (ó kubieznych sążni). Dojna krowa 
lub wół roboczy doetiije 120 — IJO pud., eielęta po .50—70 pud.'). Jeżeli 
stogi siana stoją niedaleko od domu. bydło pędzą do nich i rozrzucają 
siano w niedużo kupki po 5—6 funtów wpi-oat na śniegu. Kupek tych ro- 

ią o kilka więcej, niż jest sztuk bydła, aby odpędzone przez współtowa- 
rzyszy znalazły zawsze posiłek. Na wiosnę często poblizkie wodozbiory 
orzemarzają do dna albo zostają wyczerpane, wtedy trzeba bydło prowa- 

tae o kilka czasami wiorst, co jeat bardzo niedogodne, szczególniej w za- 
') Mnioj więcej tyleż flają byilłn w połnd ni owych czcńcincli Sybpryl wschodniraj, 
mieJBcowościacli leśnych. Patrz .Rolnittwo i chodowln bydła w Kańskiin. Kra-snojar- 
skim. AcziAskirn i MinuBl^kJm okręgaub, J en! ^ej sklej giib.' M. M. Dubleii^kiogo. Irkuok, 
r. Btr. 173— ISl. 
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miei. Wybór raieJBca na sadybę zawsze jest zaleiDy od miejsca zimowego 
pojenia bydła. Przeręble mają lVs lub l slopy średuicy. zwyfele są okrągłe i 
otoczoue wątkiem z lodu i śniegu, który trhroni bydło od ześlizgiwania 8ię do 
wody. Woda w świeżych przeręblach zazwyczaj występuje po nad poziom 
lodu i wy|)e!nia tę cziiazę lodową po wrębj-; w miarę ubywania wody prae- 
iioazą przeręble ku środkowi jeziora, gdzie lód zawsze tworzy zaklęeloeć 
lub też wyrębują głęboko w lodzie dostęp do uchodzącej wody. Dla ma- 
łych cieląt, które trzymają w izbach, w sihie mrozy, wodę grzeją. 

Jakuci obchodzą się z bydłem dość łagodnie; bardzo rzadko biją wo!y 
w zaprzęgu, a nie widziałem nigdy, aby jakut bil krowę albo cielę. Nawet 
cudzych szkodników, którzy łamią ploty, aby dostać się do zapasów siana. 
poBzkodowiiui uie męfzą, nie karzij. ,Co ono winno! Stara się o pożywie- 
nie, bo głodne: ludzie winni, że źle zbudowali ogrodzenie, że nie pilnowali! * 
mówią krajowcy. Najcięższym miesiącem dla bydła jest Luty. W Marcu 
już Imizie mogą eoa przedsięwziąć dla ulżenia cierpieniom zgłodni.iłyeh stwo- 
rzeń: mogą, naprzylad zwozić gałązki wierzbiny; prócz tego zwierzęta radzą 
sobie same, gdyż przeazloroczne trawy już zaczynają wyglądać z pod osia- 
dających śniegów... .\le w Lutym,., straszne zimna nie pozwalają ani cho- 
dzić bydłu, ani zwozić gałązek, które kruszą się przy łamaniu jak ezklo 
i jeszcze są martv/e, niepożywne... 

Z urodzajem i uieurodziijem siana w acislym zostaje związku cielenie 
się krów Stiidniki bogatych gospodarzy, lepiej odżywiane skaczą na aamki 
już w Kwietniu, ale cieczka bydła ubogich, opóźnia się o dwa i trzy mie- 
siące. Krowy jakuckie są dość płodne i jałówek wśród nieh mało. Cielą 
się w 3^4-m roku. Poród mają dość trudny i rz)idko obchodzą' się bez 
pomocy człowieka. Cielę jakuci zanoszą natychmiast do izby i umieszczają 
przed ogniem. Pierwszego dnia nic rau jeść nie dają; drugiego nieco mleka 
z wodą. Przed dojeniem puszczają je possać trochę, gdyż inaczej kro- 
wa nie da mloka. Dia zwiększenia udoju łub złamania oporu znarowio- 
nego bydlęcia jakuci <lrażuią i naciskają mu macicę. Cielęta dostają bardzo 
mało mleka i wcześnie muszą przyuczać się do siana. Śmiertelność wśród 
nich ogromna '3. Na trawę, w odpowiednie ogrodzenie puszczają je po 
6 — 8-miu tygodniach, a po trzecłi miesiącach nakładają im namordnik 
z drzewa lub kory brzozowej, przeszkadzający ssaniu i puszczają je wraz 
z matkami w pole. Kastrują byczki jakuci na drugi rok, ,gdy nastaje cie- 
pło i trawa poczyna się zielenić"*. Wiele zwierząt ginie po tej operaeyi od 
konwulsyi, wprawdzie nie zaraz, ale po pewnym czasie, kiedy zaczyna się 
.odjadttć". 

Bydłęlji stareze nad 10 lat idą już zwykle na rzeź. 
Z chorób epidemicznych najgroźniejszy jest w tym kraju wyżej wspo- 
mniany karbunkuł. który właściwie nie ustaje tu nigdy, a tylko wybucha 



■1 Msak poriajo Hifi^ sniierwtnosci roc;tiiej. 
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gwałtowniej w wiIg:otiie oraz znika w suche i mroźne lata. Jakuci zazwy- 
czaj uciekają z zarażonycli miejacowoaci. ale ponieważ mięso chorych by- 

I dląt jedzą i skóry z nich zahierają, więc często zaraza idzie za nimi w tropy. 

I Tylko BurowoBC zimy ratuje stada tutejsze od zagłady. Waród bydła nic- 

Iraz spotkać można osobniki gruźliozne, chore na reumatyzm lub na aerce, 
jak tu mówią Jod w Bercu". Bardzo cierpi bydło jakuckie na wypaczenie 
i pruchnieoie zębów. Leczą bydło zaklęciami szamanów, okurzają ziołami 
ale najczęściej chore sztuki coprędzej zabijają i zjadają. 
Wpływ doboru sztuozuego bardzo jest nieznaczny w stadach jakuckieli, 
gdyż chodzą one wciąż swobodnie w polu, mieszają się i krzyżują dowolnie, 
Ztąd płynie wielka jednoatajność atad z przewagą maści pstrych, czarno i czer- 
I wono-bialych. Czasem u niektórych osobników doatrzedz się dają cechy, 
wskazujące na domieszkę krwi „jaków*, które tu liyly niegdyś sprowadzone 
Hdla rozpłodu '). Jakuci nazywają te bydlęta „ehińskiem bydłem' fkytaj 
^■siiiJsU). Ma ono szeroki łeb, garbaty nos, kędzierzawą slei-sć, większy wzrost, 
l^przytem większą dzikość i siłę. 

^p Krowy i produktory cholmognrskie, sprowadzane przez rząd do Jiikucka, 
I pozostały na rasę miejscowego bydła dotychczas bez wpływu, z przyczyny 
ogromnych awych rozmiarów. Krzyżowanie obu wspomnianych ras jest 
prawie nieraożehne. 



') Mlddendorff. Ibid. Pauoa, Str. 9C-JI7 I bid. 




łiys. 1(). Kufi jukuukl. 



Nikt dotychczas konia jakuckiego 

naukowo nie wymierzył, nie zbadał 

^. w.m^~ ' "^'^ opisiil. Jedyne poważniejsze 

^^ •■ .^C wskazówki w tej kweatyi podaje J. 

Czerski. Z ksztaHu i wymiarów czasz- 
ki końskiej, przywiezionej przez dr. 
Bunge'go z Adyczy ( Wierchojańak) 
wnioskuje on, że koń jakucki przed- 
stawia osobną odmianę, najliliżej spokrewnioną z poludniowo-ruskira tarpan- 
giem oraz koniem zachodnio-sybirskich wykopalisk (subfoasilisl. Zalicza go 
Czerski do wschodniego odłamu, do typu małych aredniogloweów ')• Kośei 
konia kopalnianego, po-trzecio-rzędowego, które w wielkiej ilości znajdują 
się wszędzie w Kyberyi omz w kraju Jakuckim, mają niektóre cechy wspólne 
z odmiiiniimi współczesnych koni aybirskicb, w tej liczbie i jakuckich. 

Dr. Bunge podaje do wiadomości, żew 1887 r. w wiecznych lodach dolnego 
porzecza Jany znaleziono dobrze zachowany trup .białego konia" '). Wśród 
Jakutów krąży dotychczas mgliste podanie o koniach „dzikich' (ta»jrara). 
które zwabiane dymem w porze komarów, cisnęły się z taką mocą w kolo 
mieszkań ludzkich, że gasiły ich ognie i dusiły własne źrebięta (Zachodnio- 
Kangulaski ul. 1892 r,). Zbieg tych okoliczności pozwala postawić pytanie, 
czy Jakuci po przybyciu z południa nie zastali tu czasem resztek pierwot- 
nych, miejscowych stad końskich, które wsiąknęły w ich tabuny i na- 
dały im przedziwną wytrwałość i zdolność stosowania się do tutejszych wa- 
runków. Zaznaczę, że maść biała, dość rzadka na południu jest panującą 
obecnie w stadach jakuckich i że łączenie osobników „dzikich" ze swoj- 



') .Zapiski Akademii Nauk' T. LKY, dod. .>A I, str. 450. Dtagośó czaszki 472 m- m., 
'wskaźnik ezalowy — 235 ni. lu. 

') .Opis zbiorów zwiorząt ssących, zebranych przez Nowo-Syblrską ekapedycyc" 
I IWR — S<3 r. str. 3C3, 51i). Miojscuwośc^ gdzie znalozlonu koni» nozywe b1q Bińrtg OJtm 
elę w iijścluch Jany tl'/i mil. tioniiiDg whI Kozaoząj. 
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sbirai, dla otrzymania siliiiejazego potoinatwn. jeet jnkutom znane i stosowane 
z powodzeniem w hodowli reniferów. Konie mongolskie i buryitckie róż- 
nią się od jakuckich mniejszyrn wzrostem, wit^kszą krt^pościii i krótkością 
tułowia. Siodło jakuckie jest za dhigie dla każdej z powyższych odmian; 
użycie jego bezwiirunkown wywołałoby u nicti spieczenie. Wszysey, którzy 
widzieli konie jakuckie porównywają je z kirgizkirai. Mają one wielkie 
gtowy, garbate nosy, pysk szeroki i wydłużony, wargi grube i mięsiste. 
Oczy kod jakucki mii dośó duże, błyszczące i rozunme; uszy długie .my- 
siego* kształtu, wciąż zmieniające położenie, stosownie do odbieranych wra- 
żeń; szyję krótką i słabo rozwiniętą: przód wogóle wąllejszy od zadu. 
Kość piersiowa bardzo wystaje naprzód, wskutek czego krtań jest wygięta. 
Kłąb niewysoki, grzbiet prosty, łopatki rówue, lędżwia podłużne, szerokie 
i mięsiste, golenie proste, nadpęcie krótkie, kopyta mocne, małe, grzywę 
długą i silny, gęsty ogon. Maść biała, biaława, szara. Wronę konie są 
rzadkie, przez Jakutów cenione i poszukiwane. Wzrostem jest koń ja- 
kucki (4' do -1' — 7") niższy od kirgizkiego [4'— I" do 5' od kopyt do klęba), zato 
posiada niezwykłą pojemność piersi, gdyż obwód klatki piersiowej na 8 — 9 
cali przewyższa połowę długości ciała, licząc od zadnich kopyt do łba, 
wz<łluż osi tułowia. Najwyższego rozwoju dochodzą osobnild w 5 — O roku 
życia, w ll^r2-ym roku zaczynają słalmąć; 20-to letnie konie jakuci zwykłe 
zabijają. Stępji chodzą konie jakuckie doskonale: szeroko i płynnie; wcale 
nieźle biegają kłusem ale galop mają brzydki: niezgrabny i ciężki. Najbar- 
dziej lubią Jakuci jeździć „akroczem*, którym w 10 godzin przebywają 7 
do 12 mil. Prócz jeźdźca, wierzchowiec dźwiga w drodze kulhakę. sakwy 
podróżne i pościel, razem ze 3 pudy z górą. Juk koński, obliczany ua da- 
leką drogę, nie przenosi 5Vź pudów, ale na łiliższą odległość ładują nań 6—7, 
a nawet 9 pudów. MiddendortT mówi o koniu, który po bezdrożu szedł 
z ciężarem 9-ciu pudów '). Na sankach koń jakucki udągnie 20 i 2S pudów, 
ale na dalszą odległość oblicz.iją siły jego tylko na 12 — 1.^ pudów. 

O koniu jakuckim można powiedzieć, źe jest tem dla tutejszych za- 
śnieżonych borów, czem koń arabski dla pustyń piasczystych. Wytrwałość 
i niewyhredność jego aięga niekiedy liajeeznych rozmiarów. Zwykłą jest 
rzeczą, że przeciętny konik jakucki robi bez popasu 7 mil po haniebnych 
drogach. Dobre konie robią co dzień 7 — u mil z jukami lubjezdzcem i prze- 
bywają w ten sposób -3000 wiorst od Jjikucka do Średnio Kolymska w 3 — 4 
miesięcy; mając za pożywienie zeschłe trawy i wikliny, które same sobie 
wygrzebują z pod śniegu. Sam tjyłem świadkiem ich niezwykłej wjtrzy- 
małosei. W 18S2 r., w lecie, odbyłem drogę od ujść Jany do Wierchojań- 
ska przez pustynie, zupełnie dzikie, niezwiedzane jeszcze przez europejczyka. 
Pożywienia nam w drodze zabrakło I mała nasza karawana, składająca dę 
Z i jeźdźców i 5 koni zmuszona była do wielkich wysiłków. Ostatnie 30 



') Ibid. Fauna. Str. 513. 
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mil 0(1 rzeki Bytantaja do mieezlcańców nad rzeczką Tynka przebyliśmy po 
leśnych drożynach i bagnach w dwie dohy. Nie spaliśmy i nie popasali 
dtiiżej nad godsinę i to cztery razy wezyatkiego. Obroku nikt tu ze sobą nie 
wozi, niema tego zwyczaju. Nad rzeczką Tynka nie zaataliśmy spodziewanych 
na zmianę koni, jukuci obejrzeli uważnie mego wierzchowca, gniadego wn- 
łacha z „rybiarai oczami' ') i oznajmili, że ten może iść dalej. Przez azeec 
godzin, gdy spałem, przetrzymali, jak każe zwyczaj, konia głodnego u słupa, 
następnie osiodłali i przed eamym wyjazdem napoili. Zrobitera nu nim bez 
wypoczynku jeszcze 15 mil. Ostatnią milę, gdy poczuł zdała mieszkańców, 
on jeden z całego taboru pobiegł kiusera z własnej ochoty (Wierchojańsk 
1882 r. 18 Lipca). Przebycie 10—15 mil na koniu jednym ciągiem, nie 
zdejmując zeń siodła i karmiąc go łiardzo umiarkowanie i parę tylko rszy, 
należy do wypadków zwykłych, zdarzających się tu doeć często. W 1883 r. 
uciekając przed powodzią, zrobiliśmy, ja, kozak i przewodnik jakut, lO mil 
jednym tchem z krótkimi przestankami, a 1885 r. ścigając naczelnika K^o- 
lymskiego okręgu, który miał mi oddać niezbędne do powrotu papiery prze- 
biegłem na zwykłych pocztowycli wierzchowcach 17 mil w 20 godzin po głę- 
bokich śniegach; raz tylko puściliśmy konie w las aby trochę .przegryzły*. 
W ISStS r. lękając się spóżuić na parostatek, który raz do roku odchodzi 
z Jukucka, przeleciałem 15'/a mili w 13 godzin parą koni zaprzężonych 
do kutego wozu, wyładowanego raecztirai. Zatrzymywałem się dwa nizy 
aby im dać trochę jęczmienia. Jeden koń, is letni, osłabł pod koniec, 
ale drugi, 7-mioletni, biegi całą drogę jednakowo rzeźwo i wesoło. 
Woźnica jakut miał po dniu wypoczynku wrócić do domu, gdzie czekał 
na zwierzęta porzucony na chwilę pług i robota w polu. O podołmych, a 
nawet bardziej zdumiewających wypadkach słyszałem wiele opowiadań, lecz 
poprzestanę na przytoczonych powyżej przykładach własnej obserwacyi. 

Za najwytrwalsze w drodze uchodzą jałowe klacze (męn^e). Jakuci 
klaczy do robót nie używają i wstydzą się na nich jeździć, ale w wyjątkowo 
ciężką i daleką drogę hiorą 8-io lub 9-cio letnie .mąni/e' (Bajagantaj ul. 
1886 r.t. Za najsłabsze uchodzą ogiery i kobjly-matki. 

Już kilkakroć wypowiadałem zdanie, że tutejsze dzikie i domowe zwie- 
rzęta posiadają w wysokim stopniu >tdulność szybkiego nagromadzania tłusz- 
czu we wnętrznościach oraz pod skórą. Obejście Jakutów z końmi w dro- 
dze polega głównie na korzystaniu z tych zapasów. Konie tłuste, wzięte 
wprost z tabunu, jakuci starannie ..głodzą" przed wszelką robotą, nie dają 
im nic w ciągu kilku dni lub dają bardzo mało. Następnie zwolna przy- 
uczają do wysiłków. Pierwszego dnia nigdy daleko nie jadą i w drodze 
co kilka wiorst zatrzrymują się na parę minut. Po przybyciu na miejsce 
wypoczynku, trzymają zwierzę głodne aż zupełnie „obeschnie", .ostygnie', 
aż pod grzywą będzie .zimno", co wymaga od 2 do 5 godzin czasu, zależnie 
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od pracy, pory roku i apaaności konia. „Lepiej, żeby hyl głodny niż prze- 
jedzoay" uezyl raię jakut, wynajmując swego konia na drogę. .Głodny koń 
i Byty jeździec — dobnma para' mówi jaknekie przysłowie. Uważają za rzecz 
zgubną napojenie konia zawcześnie: ,od tego oietylko, że się koń ochwacą, 
słabnie w nogacti, ale dostaje wrzodów na grzbiecie i „lodu w aereu" '). 
Niedaleko noclegu jeźdźcy już ściągają trenzle i nie pozwalają koniom chwy- 
tać śniegu; do shipów przywiązują je krótko; pokarm dają suchy. Gdy nie- 
ma aiana suchego lub miejsca wolnego od śniegu dla rzucenia paszy — 
głodzą konie dłużej, aby uie jadły ńniegu, gdyż ,przezii;bly i zgłodniały koń 
unika zimnego śniegu i wody". Jakuci, wierni starym zasadom nie lubią 
poić koni w drodze, wolą rzucać im siano na śnieg, którym oue gaszą pragnie- 
nie zwolna, chwytając go razem z paszą". W ten sposób konie nie drżą 
i nie przeziębiają się. Gdy w silne mrozy chudy i zmordowany podróżą 
koń napije się wody lodowej i poczyna dj'gotae, trzeba natychmiast zaprządz 
go do prai-y albo przepędzić wiorst kilka galopem. Ciepłych stajen wcale 
tu niema i prawowierny jakut uważa nawet za grzecłi wprowadzić konia 
pod dach. Raz tylko, w straszną zamieć, widziałem jak przybyły w nocy, 
przemarzły jeździec proail, aby mu pozwolono wprowadnić pod dach osła- 
bionego zupełnie konia. Konie cale życie spędzają w otwartem polu; nawet 
tynów chroniących od wiatrów krajowcy dla nich nie wznoszą. Cała uwaga 
Jakuta skierowana jest na to, żeby konia nie przeziębić, a jednocześnie nie 
zmniejszyć jego wytrzymałości na zimno. 

Konie jakuckie zdolne są do wielkiego napięcia energii, szybko prze- 
bywają znaczne przestrzenie, brną nieraz cale miłe przez „badarany" po 
brzuch w lepkiem błocie, wdrapują się. niosąc juki na góry strome i wy- 
sokie, wybornie znoszą chłód, gtód, skwary letnie, ale pracować przez życie 
całe równomiernie dzień w dzień nie mogą. Podobne aą z tego do swoich 
panów. Muszą mieć odpoczynek dość długi i liezwzględny. Bogaci Jakuci 
biorą z tabunu konie do użytku co drug;i rok, a najbiedniejsi puszczają swe 
konie eo rok na 2—3 miesiące na wypoczynek do tajgi. Konie młode wy- 
pasają aię szybko, lecz najwyższego atopoia tuczności dosięgają nieujeżdżane, 
jałowe klacze lub młode wałachy po 2—3 latach wypoczynku i obfitym po- 
karmie w zimie. Jakuci wybornie umieją określić na oko wagę żywego 
zwierzęcia i dość im dotknąć kłębu konia lub pomacać za uszami, aby bez 
omyłki prawie ocenić gatunek mięsa oraz ilość sadła. Mięso i tłuszcz koń- 
ski słyną wśród Jakutów jako przysmaki i cenione aą wyżej od wołowiny. 
Rozróżniają jakuci 12 stopni chudości i tuczności konia: 

13 Zanik (yrbyt) — stopień zupełnego wycieńczenia: mięso i kości 
prawie nie dają nawaru, szpik przekrwiony oraz wodnisty. Mięso takie jeat 
wstrętne i 8/.kodiiwe; można je jeść w ostateczności tylko na zimno, 



') ^-/.oaz dziwna: apewnlall miii Cstjaiisc^' jąkaci, że morską wodą ochwacić konin 
ai^liuduliiia, żo nie szkodzi omi nawet ^^rzanym konium. 
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gdyż Bpoźyte na gorąco sprowadza wymioty. 2) Kości poKryfc (uągh bin3 
riuluiO — stopień wycieńczenia, który daje kiepski roaól. kiedy kości wysy- 
fiac , warto' ale mięsa tego bogaci Jakuci nie jedzą. :i) A'<jśc/ fwac (uągha bil- 
ler) — mięBO i szpik zdatne do jedzenia. 4) Pełne ciało itołoru kuw^nach) — 
niema tłuszczu, ale mięso zdrowe i smaczne. 5) Cieiicoite nadto (ki^il 
Bye) — Huszcz tylko na kłębie. 6i .Sndlo t>-ehi';cin (tyrii/e eye)— na tułowiu 
niema jeszcze tłuszczu, ale garb zabarwiony tłuazczera na kolor żółtawy. Ztąd 
zaczynają się „taracha": sadło wewnętrzne i podskórne na calem ciele. 
7) Bioli/ Jaracha' albo „batyja eilezczocho". fl) Obluakowy Jarae/ia" albO^J 
opona grubości małego palca (ylyuc^ykije kiwi). 9) dpona gtiibości Pfg^M 
ptilca (bir Ui iii aiii/ara ka.m). 10) Opo7ia tmliosci if'ji pnky (ekki iii iii 
nwi/ara kasa). 11) Oponn 3'/) pa/py (jus iii iii aii'/ara ka.s-a). 12) opnna 
4^li palcy (tert iii iii a;/j/ara kaea), ta ostatnia spotyka się banlzo rzadko. 

W początkach zimy, w Grudniu, konie są najiluściejsze. Zdrowy, 
ayty i wypoczęty koń jakucki wygląda wiiwczas jak pączek. Wnętrzności 
ma do tego stopnia ciasno przerośnięte ■sadłem, iż często zdyctia od pęknię- 
cia lub naderwania kiszek. Dość uderzenia rozi^runego towarzysza, nagłego 
upadloi. albo nawet nacisku przy tarzaniu na żołądek zwierzęcia, aby 
ono natychmiast zasłabło i padło od przekrwienia wnętrznośoi. Niekiedy 
spaśne konie giną z przelęknJĘciii. ,Gdy kto nastraszy tabun tłustych 
Idaezy i te pobiegną pędem, giną często z hniku oddecliu. Nie maj 
ezem oddychać, nie mają w żołądku na to wolnego miejsca'. (Namski uł. 
1890 r.). .Wnętrzności zbyt aytyeh koni pękają nawet od skoków i zaba- 
wy" mówili mi jakuci. 

W lecie jakuci trzymają konie robocze i wierzchowe pod ręką kolo 
domu, w ogrodzonych pastwiskach, a w zimie w małych okólnikach, gdzie 
je karmią sianem. Koń roboczy zjada w ciągu zimy do 200 pudów siana. 
Codzień gospodarz poi go dwa razy i czyści żelaznym grzebykiem, przy- 
twierdzonym do rękojeści nahajki, W podróży co milę zatrzymuje się. po- 
prawia popręgi, uprzęż, a w mroźną i wietrzną pogodę oczyszcza mu chra- 
py i kopyta z lodu. Jeździec poczytuje sobie za zasługę, gdy zdoła przy- 
prowadzić na nocleg konia rzeźkim i niespotniatyni. Różnią się więc bar- 
dzo jakuci w obejściu z wierzchowcem od mongołów i buryatów, którzy 
troszczą się oń bardzo mało i pędzą galopem nieraz po kilka mil, nie zła- 
żąc z siodła. Konie jakuckie mają łagodny i potulny charakter: karawanę 
z 50 koni, przywiązanych jeden za drugim w dlngi aznur (setelach) obsłu- 
guje z łatwością dwóch Jakutów; jeden prowadzi karawanę, a drugi jej 
z tylu dogląda. Aby uspokoić konie, wołają jakuci: ,bal ba!', pobudzają 
je świstem i krzykiem „chot! chot! ', do biegu zmuszają dźwiękiem „tprr!" 
W miejscowościach mało zaludnionych, gdzie nie rozpowszechniła się jesz- 
cze kradzież koni. jakuci całe lato nie wiedzą, gdzie ich tabuny hulają. 
"W Październiku spędzają je do domów, strzygą im grzywy, ogony, oddzie- 
lają sztuki na rzeź, na sprzedaż, pod siodło, badają stan matek... Nastę- 
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pnie znowu puszczają je swobodnie na łąki. W zimie częściej odwiedzają 
swoje atada, nawracają je ku domowi i karmią, gdy zajdzie tego potrzeba, 
aJe w sprzyjających warunkach rzadko oglądają je częściej niż raz na mie- 
siąc. W puetyni ogier jest jedynym piistuchem i strażą tabunu. Nieraz 
w odległości wielu mil od sadyb ludzkich, wśród głuchej tajgi, podróżny 
Ii-ati nieapodzianie na gromadkę pasących eię koni. Rosły ogier z nastro- 
szoną grzywą i długim, wlokącym aię po ziemi ogonem odpędza wtedy swe 
towarzyszki co prędzej w gęstwinę, a sam wybiega na spotkanie przyby- 
szów i wygiąwszy wężowo szyję, przjtuliwszy uszy, odprowadza ich z par- 
skaniem kawał drogi, póki nie upewni się naocznie, że liezpowrotnie ode- 
szli. Pomiędzy ogierami rozmaitych atad często wszczynają się krwawe 
walki, kończące się nieraz śmiercią jednego z nich. Na napaści psów ta- 
bun nie zwraca wielkiej uwagi, cliylja że te nastraszą źrebięta; wtedy ko- 
były rzucają się na napastników i zmuszają do ucieczki. Wilków też nie- 
bardzo się boją. Nie słyszałem o napadzie wilków na duży tabun; jeżeli 
wilki robią szkody, to chyba w drobnych odosobnionych gromadkach. Zato 
niedźwieiiż włazi sobie do stada jak pan i zabiera z pośród niego upatrzoną 
ofiarę; najczęściej giuie ogier, który po rycersku rzuca sie na nieprzyjaciela, 
choć boi go się strasznie, jak w ogóle wszystkie tutejsze konie ')■ 

Taliun (jurł jakucki składa się zwykle z 20— 3U sztuk klaczy, łącznie 
ze źrebiętami i młodzieżą. W tej liczbie znajduje się co najmniej 10 ma- 
tek. Klacze zaczynają się źrebić w czwartym roku. Zdarzają się i mniej- 
sze tabuny, zdarzają 1 więlisze po 5u— 70 sztuk, a nawet po 100. Lecz 
wielkie tabuny nie tworzą nigdy całości, a raczej luźny związek niedużych 
grup rozpłodowych, trzymających się razem z dorosłą, wspólnie wychowaną 
młodzieżą i wałachami. Przez wrodzoną towarzyskość pasą się one ol)ok, 
ale się nie mieszają. Czasem zbiera się w ten sposób w jednem miejscu 
kilkaset koni. Klacze pilnie strzeżone jirzez ogiery pasą się w różnych 
końcach łąki. a rałodsiież i liezplciowe wałachy wszędzie błądzą, przyjaźnią 
z sobą, cochają się i ł)awią. Konie tabunowe, choć bardzo ruchliwe i ogni- 
ste, Bą karne, uspołecznione i stosunkowo rozumne. Bójki zdarzają aię wsi-ód 
nich rzadko i nie widziałem ani takich wybryków niezrozumiałego okru- 
cieństwa lub chciwości, jakie spotykamy u rogatego bydła, :ini takiej głupoty 
i uporu. Nie widziałem aby koń jeden uderzył drugiego bez powodu lub 
starał się odebrać towai'zyazowi zajęte pastwisko, co zwykłą jest rzeczą 
wśród krów, które nietyle jedzą ile aobie zazdroszczą, biją się i wzajem 
spędzają. Tylko ogiery nie żartują z podwładnemł, zmuszają do posłu- 
szeństwa wszystkich w tabunie, kierują nim i rządzą samowładnie. Nie- 
kiedy na czele tabunu, gdy ogier jest nnłody. stoi stara wytrawna klacz; 
wtedy małżonek słuchać jej musi i ona łjije go narówni z innymi czlonkit- 
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mi Btada. W jedzeuiu konie są znacznie wybredniejaze od bydła rogfitego; 
wybierają tylko najlepsze trawy i otldiodzą często, niewiadomo z jakiego 
powodu, z łąk odzianych rozkoszni> roślinnością. Lubią zmianę pokarRiu:_ 
z Buchych stepowych dolin przenoszą się nngle do lasów lub włażą w mo^ 
czary i bagna, aby oljgryzać wierz;ehotki młodych trzcin i wyciągać z wody" 
jakieś wodorośle. Chętnie liżą słone gliny i obgryzają młode gałązki i korę 
drzew. Koczują zwykle wesoło wśród psot, skoków i figlów ale zawsze 
utrzymują pewien porządek: klacze idą na przedzie, za niemi źrebięta, a 
na końcu pan stada— ogier. On wyznacza kierunek koczowania, pędzi przetij 
8obą stado i często zabiega z boków, aby je nawrócić. On również daj< 
sygnał do porzucania miejsca. W zimie, gdy muszą konie rozkopywać gl^ 
bokie śniegi, można dostrzedz pewne współpracownictwo w tabunie; kopią' 
gromadkami po trzy, po cztery osobniki; gdy pierwszy w szeregu, który 
ma najwięcej roboty, zmęczy eię, na czoło występuje następny i t. d. Ko- 
pią uderzeniami prawej nogi, rzadko zmieniając nalewa. W poszukiwaniu' 
smaczniejszej strawy często wyrabiają w ten sposób konie w glębokicU, 
śniegach kręto wijące się korytarze. W 1883 r. w Kołymsku, gdzie nu 
wiosnę obfite śniegi dochodziły nji zanieaionyL-h, otwartych łąkach do 
(stóp), widać hylo nieraz wśród śniegowych zwałów tylko ubielone grzbielj 
i łby kopiących bezuatanku, zgłodniałych koni. Ale nietyle głęboki śnief 
jBSt męoząey dla start tutejszych, ile gołolertż i wiosenne zmarzacie pof 
wierzchni śniegów. Wtedy zmordowane tabuny same przychodzą do do- 
mów i trzeba je żywić, inaczej zginą. W zwykle lata tylko żrebnym ko- 
byłom dają od czasu do czasu trochę siana oraz źrebakom, między 3— -i 
rokiem, które wtedy zmieniają mleczne zęby i najeść się na pastwiskach" 
nie mogą wskutek ciągłej włóczęgi stad. Mało śniegu jakuci rówoieżj 
uważają za zjawisko dla stad nieprzychylne: „konie, widząc tyle pokarmu! 
na wierzchu, nie stoją na miejscu, nie kopią, wciąż chodzą i słabsze z nicM 
chudną od ruchu", tłomaczą (Biijagantajaki ul., I88i5 r.}. Klęską też 
jest dla tabunów, gdy na jesieni długo niema śniegu; jeziora i rzeczki wte- 
dy pokrywają się lodem 1 konie bardzo eierpią od pragnienia. Widzialer 
jak wtedy zwierzęta próbowały rozbijać lód uderzeniami kopyt i jak poma- 
gały sobie w tej robocie: gdy jeden się zmęczył, zastępował go inny i bil 
w to samo miejsce, aż do skutku. 

Źrebią się kobyły w Marcu i Kwietniu. Źrebięta zamykają jakuc 
w osobnej, zacisznej zagrodzie (titik) otoczonej gęstą kratą z gruljych prę-l 
tów; albo przy.wiązują je szei^egieni w of.wartem polu do długiego, wycią-J 
gniętego na ziemi rzemienia ')- Z początku kobyły nie clicą oddiodzić da- 
leko od źrebiąt; i pasąc się, wciąż muszą je mieć nn oku. Jakuci doj^^ 



') Mongołowie w ten sam zapełnię spoedb przywii^zają swe żrabigta w bezleśnym 
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kobyły 3, 4, nawet 5 razy dzieanie. Udój dzienny wynosi około 20 funtów 
uodiiistegrt mleku. 

Jakuci hodowali niegdyś konie w całym kraju, aż do granicy lasów. 
W 1882 rokit zastałem jeszcze w Usljańaku cztery konie; znalazł je tam 
jeszcze E. Tol w 1S92 r. Maak znalazł czaezkę końską nad Oleniokiem. 
Middendorff aż na półwyspie Tajniyrskini. Wningiel pieze o raieszkaiieacli 
Niżnie-Kolymska, że wyjeżdżają konno na tundrę oglądać swe pułapki 
piescowe i szukać kości m!tmu'owych. Obecnie, w większości tycli okolic 
pozoBtalii tylko legendii o koniiicli i w moich oczach kozak, młody chłopak 
z Niżiiie-Kołymska, wlazł na drzewo ze strathu przed koniem, którego pierwszy 
raz widział. Niema już koni nad jeziorem Esejskiem, gdzie podobno było ich 
dużo, niema też nad morzem Ochockiem. Powiadają, że wyginęły od zarazy. 
ale luyśJę, że wyparła ich głównie ryba. która przeciągnęła i pochłonęła ealu 
silę roboczą tamtejszych mieszkańców. Pies, który je W samo co człowiek 
i znajduje aię weiąż pod ręką, który tlołirze pływa, doskonale biega po to- 
pielach i łatwo może l)yć przewożony z brzegu na brzeg rzek i jezior, jest 
znacznie dogodniejszem dla rybaka pociągowem zwierzęciem, pomocnikiem 
i holownikiem niż koń. Wyparł więc z gospodarstw rybackich I tego osta- 
tniego i bydło rogate. 

Z chorób niebezpiecznych dla tutejszych koni, weterynarz Golman *) 
wymienia karljunkul i Influenzę. Od tych chorób zginęło w latach 1861 
i (i2 w iiłu9ai'h WilujakiL-h i Olokmińekich 12.000 koni. Zdarzają się też 
nieraz w całej okolicy poronienia źrebnyoh kobył, o charakterze epide- 
micznym. Przyczyny ich niewyjaśnione, zdaje się, że są w związku z pogodą 
i przewagą w paszy pewnych gatunków traw. Leczą Jakuci chore konie 
przede wszy stkieni czarami, następnie stawiają im bańki z rogu, puszczają 
krew z ogona lub uszów, przypalają hultką skórę, zaciągają zawlokę i t, d. 
Wewnątrz dają na przeczyszczenie mydio, cieple raaslo, mieszaninę uryny 
kobiecej z żabami, albo z utłuczonym na proszek dzięciołem. Tjdko chi- 
rurgia uprawiana jest przez nieb racyonalnie; doskonale leczą wywichnięcia 
i zestawiają złamane kości bydlęce, używając zamiast hindy pasów nagrza- 
nej kory brzozowej. Rany sm;irują tranem, śmietanką lub dziegciem. 

Z innych zwierząt domowych miały tu pewne powodzenie niegdyś owce. 
Hoiiowlą ich trudnili się wyłącznie rosyjscy koloniści. Od 1870 r., gdy 
znaczną część zwierząt wygubiła zaraza, resztki ich zwolna marnieją, „żeby 
h(.dować owce, trzeba zgody wszystkich; trzeba, żeby wszyscy je mieh, żeby 
warto było najmować wspólnego pastucha; inaczej nasze nieuczone psy 
poduszą matki i jagnięta, złodzieje je pokradną*. dowodzili mi Jakuci. 

To samo odpowiadali mi na pytanie o kurach, które tu chowają się 
dobrze i dają wcale niezłe zyski. „Psy. nieuczone psy i brak ziarna. Wo- 
limy je sami zjeść, niż kurom oddać", mówih ml stale krajowcy. (Namski 



*) .ParaiĘtnik .Ja'iuck. OW." rok 1871. Ser. 13o. 
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uł., 1888 r.). Cena na świeże jajka w JakucKu nigdy nie spada ni2€j 4 gro- 
szy za sztukę, a przed Wielkanocą płacą za nie po tO nawet 20 groszy. 
Przemarzte do 40° jajko traci zupełnie emak, ścina się i wygląda jak goto- 
wane. 

Gęsi, kaceki i gołębie są łiodowane w Jakucku przez miłośników jako 
nadzwyczajne okazy. Nierogadzeft<^aje znaczne zyski, ale często ginie od 
cłiorób; hodowlę jej uprawiali tylko wgoańey polityczni: polacy i rosyanie. 
W 1890 r. było w całym kraju wazjRtkiego: 26i owiec, 32 ąwinie i 10 kóz. 

Kot, który też jest świeżym nabytkiem tutejszej zootechniki, znajduje 
się na południowym płaskowyżu w każdej prawie jurcie, ale na północnych 
płaskowyżach należy do rzadkości. Nazywają go Jakuci .maszka", prze- 
kręciwszy w ten sposób wyraz rosyjski .koszka" '). 
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') Wszystkie nazwy botaniczne i zoologiczne zostały zapożyczone ze ńSIownilca 
-^łakicb' Eramna Majewskiego. 



BfB. lf>. Jaliiukle g:uziki „lAste". oplęksseuia i brzękadla (',, wielkitćci naturalnej). 



VI. Pochodzenie Jakutów 'I 

środek Azji, samo jej eerce. 2ajmują wysoko nad pozioinem morza 
icznieaione, słaho Bfalowane równie. Potężne pasma niebotyeznjch gór 
okalają je z południa i pólnoey, a na wschodzie podwójny łańcuch skalistych 
gór Małego i Wielkiego Cbinganu zamyka pierścień i oddziela je od krain 
Oceanu Wschodniego, I tjiko na znchodzie między stokami Tiańazania 
i podgórzem Sajano-Aitajskiem otwiera się stosunkowo płaskie i dogodne 
wyjście ku stepom Kasiiijakim '). W zimie i w lecie równit te owiewane są 
przez suche, zimne wiatry, w lecie, spalane skwarem przedstawiają wyniosłe, 
pocięte górami nieprzejrzane pustynie, szaru-brunatne obszary, na których 
tu i owdzie wyrastają nizkie jeżo-ksztaitne rośliny lub krzywe drzewka 
chorej karagany. Ałe na wiosnę i w jesieni stepy pokrywają się na krótko 
bujną roślinnością i mnóstwem ślicznych kwiatów. Wtedy z górskich dolin, 
gdzie w zaciszu wyrosły gęste, ciemne bory, z wysokich hal. zraszanych 
w upały wodami lodowców, spływają na dół stada koni i krów i rozchodzą 
aię szeroko po łąkach. Tak było od wieków i tak jest po dziś dzień. 
Tu pewnie poraź pierwszy gromadki jirzedsiębiorczych myśliwców odważyły 
się opuście swe leśne kryjówki, aby towarzyszyć stadom trawojadnyeh. 
Pies, do wilka podobny, wiemy ieli sprzymierzeniec, szedł wraz z nimi 



') pozwolę sobie jeszcze mz pnwtńrzyC jakich anaktiw bcilc uiywat dla wyrażenia 
dźwięków jakowkiuli: n — jeet dźwięk nietrwatj, który w gwiirncli jukii^kicb przechodzi 
a łatwościi) w h; w innych narzeczach on już zakrzi'))! .iako s Uib przeszedł w j, 
G — też dźwięk nietrwały: przydechowy, |ir/echodzl w h. H — firzydethowy. cisj-Btj. 
Ifg wymawiaO nnleży pu angielsku. Di— dźwięk nietrwały, prznchodzt^ vr gwarach w j. 
Wszystkie inne literj" mają to same dźwiękowe znaczenie co u naa. - 

') Eitter: .Az}'a' wydanie opracowane i powięksaone pracK P«t. i:<ni. (łwjnp. 
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i pomaga) im w trudnej, wieki trwającej pracy, przyswojenia ludzkości 
zwierząt domowych. Zachowały się jeszcze w pustyniach tutejszych resztki ^i 
dfflkich koni, bydła rogatego, oalów. nawet wielbłądów •) — praojców ich ^M 
■wojskich (tótomków. Zachowały się tam jeszcze wśród koczowników ^^ 
wierzenia i obyczaje, zamierzchłej sięgające przeezloeci, Mraz z bydłem 
j cywilizacyą odziedziczały je od ginących narodów ludy późniejsze. Czego 
tsm niemat ituiny miast, napisy, rysunki, posągi, świątynie katnienne 
nieznanych łtogów. miejsca ofiarne, dziwaczne cmentarze, ślady sztucznin 
zraszanych pól i sadów, fabryki kunsztownych wyrobów z metalu, majoliki. 
nefrytu, monety i naczynia w samotnych skarbnicach — wszystko śpi, zawiane 
piaskiem w okolicach obecnie zupełnie jałowych, bezludnych, nad korytami 
wyschłych rzek. W ubogich ułusaeh usłyszeć można od pasterzy dzikich 
i pospolitych urywki przepięknych poematów, szczątki legend, okruchy 
weifomnien o świetnych monarchiach, o bohaterach, o czynach wiekopom- 
nych, o państwach obszernych ,od skraju do skraju błękitnego nieba*. 
Zkąd się to wzięło i gdzie się to wszystko podziało? Myślećby mDżnn. 
że pustynie te były niegdyś bogate, urodzajne, zamieszkałe. Ale nie: 
opisy chińskie, greckie, ai-abskie z przed 10i»0 lat wykazują, iż zawsze 
l)yly fcikie same, że zawsze w ich suchych, martwych oljszaratb gnieździły 
się liiżno jak i dziś różnoplemienne hordy i narody. Od czaau do czaaii. 
co wieków kilkanaście, te pustynie zadziwiały i 8traBzj'ły ludzkość okriipnemi 
niespodziankami. Sąsiedzkie zatargi, zwykle bójki i rabunki koczowni- 
ków, nabierały namz, dzięki niewiadomemu zbiegowi okoliczności. niezAykłej 
potęgi, ilakieś plemię drobne, zmuszone suszą, głodem, murem lub pchnięte 
drapieżnym instynktem awego wofjza. napadało nagle na pokrewne mu 
pokoleniu, pobijało je. wklucziiło w awe szeregi, wzmacniało się i toczyło 
się dalej od aułu do aułu, wzrastając jak lawina w ogromie i moc}'. 
Tworzyła aię rzeka ludzi, koni, stad i namiotów, płynąca z niepowstrzymaną 
aiłą w określonym kierunku. 

Często działalność jej wyczerpywała się w granicach rndzinnj-ch stepów- 
poczem zastępy odbijały się o góry i znowu rozsiewały w pustyniach. 
Niekiedy wojownicze hordy wylewały się do Chin. Persyi, Indyi, w perzynę 
obracając minatfl, a w pustynię kwitnące okolic^. Dwie z takich fal — 
jedna w czwartem stuleciu po N. Chr., a druga w XIII — przedarty aię, 
aż w gląh Kuropy, Składały się one z rozmaitych plemion, narodów, 
odmian rasy żółtej, ale za spójnię i i'ozczyn zawsze prawie służyły im 
plemiona Turauakie. Turańczyey bezwarunkowo należą do najzdolniejszych, 
z ludów koczujących. Oni pierwsi zaczęli tworzyć w środkowej .\zyi ogromne 
związki rodowe, mające podol>iznt; państw, z chanem dziedzicznym na czele. 
Znali ich chińczycy od dawien dawna pod ogóluera mianem narodów „Żun" 
pewnie od turańskiego .dżon" — Ind, Me już w połowie trzeciego wieku 
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prze<) Sar. Cbr. icb dsejopisane mówi^ wyraiaie o państwie rar 
.Him-iia*, obejtnajątwm culv środek Azyi, od Chiuganu !Ut <lo mom Kas- 
piJ9Jci«i;o. Rządy nnezeloe spnwuje t»m ksiijże Taó-juJ. zchiófizczony tytuł 
taraaaki — tajon. Jeden z Tań-jajów, Modę (309 — 174 zmusił nawet Chią\' 
do (Gacenia daniny M. 

\S' pien^szycli wiekach oastej ery paÓBtwo Hun-nu słabnie od rozterek 
wewnętrznych; chińczycy napierają nań z południa, a ze wschodu nachodsii 
plemiona tunguskie Żu-żan. Hun-au rozpntszają się i znikają z widowni. 
Część ich wchłstaiają zdubywcy, część uchodzi daleko na póluoc i ziicbod. 
Ale już w czwartym nieku na miejsce Hun-nu wypływają na widownię 
Goo-gja, którzy sami siebie zwą .Ujgur'. Są to ci sami koczownicy tunui$cy, 
tylko na ich czele stanęły teraz inue plemiona i osłoniły ifli inne nazwiska. 
Dowodzą tego tytuły, wyrazy, liczebniki, imiona własne, przyiacj;ane przez 
chińczyków. Książe u nich zwie się .kaban' albo ,t^n*. plemiona xwi| 
się .ajmakami". naczelnicy rodów— ^bijami', .bejami*, .bekami''. Północny 
ich odłam, któr;- osiadł w górach AlUłjskich i pewien czas przewodził 
innym, liył wprost nazywany przez chińczyków Tu-gju — Turek. O ujguracb 
w(^ie chińczycy powiadają, że: .oni nie mają wspólnego naczelnika, lecz 
każdy ród ma innego pana. Są dzicy j nieokrzesani, ale roily żyją w zgodzie 
i bronią swyoh członków. W bitwach nie formują szeregów lecz rzucają 
się m Dieprzyjacielu bezładnym tiutnem. napadają lub tiatępują. nie mając 
pojęcia o stałym naporze. Gdy się żenią, mają zwyczaj dawać jako 
weseine podarunki konie i woły. Wesele odbywa się natj-chmiaat po zrobieniu 
umowy. Krewni narzeczonego pozwalają krewnym panny młodej wybrać 
sobie konie ze stnda i ci natychmiasl siodłają je i odjeżdżają. Właściciele 
tabunu, stojąc na uboczu, klaskaniem w rękę atraszą zwierzęta. Kiedy 
wazyscy schwytają przeznaczone im konie, kończy aię uroczystość. Cfileba 
nie mają i wódki nie pędzą. .\a weselu państwo młodzi rozdają zebra- 
nym kumys i mięso, podzielone na drobne kawałki. Gospodar? zawsze 
osobiście częstuje gości. Ale nie zachowują żadnego porządku przy siada- 
niu. Rozmieszczają się przed jurtą na trawie kupkami' i cały dzień jedzą 
i piją... nie ruszając się z miejsc nawet w nocy. Jeżeli nazajutrz panna 
młoda odjeżdża do ojca. to krewni pana młodego znów przjpędzają tabuny 
koni do jej domu. Choć to i przykro rodzicom, słowa nie rzekną. Xiechęt- 
nifc żenią się z wdowami, ale litują się nad niemi. Właściciele znaczą swe 
bydlęta piętnem, aby, gdy przyłączą się do stad obcych, niki ich nie mógł 
sobie przy\s łaszczyć. W domowem pożyciu są Itardzo niechlujni... Gdy 
wszystko idzie- pomyślnie, zabijają przez wdzięczność dla duchów dużo ro- 
zmaitego bydła, pulą jego kości i Jeżdżą w koło miejsca, gdzie była speł- 
niona ofiara. Xa te uroczystości zbierają się mężczyźni i koliiety, bez wzglę- 
du na wiek. Komu się powodzi ten śpiewa, tańczy, gra na instrumen- 




1 W. Rodloff. .w kwestyi uj^rsklei**. srr. SI. prMdmowa do .Ku-lŁtliu— Bft'.^-- 
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todi. Kto ma w domu smutek i żalobtj. ten filaeze. Koczują wciąż z miejscfl 
na miejsce, zw:iż!ijąc gdzie więcej trawy i wody. Odziewają się w skóry 
i karmią się raicaem" •). 

Odkrycie W. Thomeena, które pozwoliło odczytać ruuiozne napisy ua 
zwaliskach Karakoniraa 'I oraz na skatach Jeniseja, usunęły wszelkie wą- 
tpliwości co do narodowości Ujgurów, To iiyli Turańczycy "). Ich język 
w VII i VIII stuleciu naszej ery byl w Środkowej Azyi i Mongohi językiem 
InteligeDcyi. Oni dosięgli szczytu cywilizacyi ówczesnej, hiidowali rozlegle 
miasta z kamieDia, posiadali piśmiennictwo, sejmy, sądy, urzędników, armię, 
pocztę, skarhowość. . . Chiny szukają z nimi przymierza, księżniczki z domu 
Bogdohana wychodzą za ujgurakich kahanów Byzancyura, ale do nich po- 
stów, Pereya i Indje lękają się ich i płacą daniny*). Ale państwa turań- 
akie były nietrwale. Geniusz ich raiat wybitne cechy koczownicze, stwa- 
rzał organizacye lotne, zdobywcze, doskonale dla wojny i łupieży ale wy- 
magające ciągłych wypraw wojennych. W czasiich pokoju pękata natych- 
miast spójnia wśród plumion i rodów bardzo ruchliwych oraz niezawisłych. 
Nizki stopień tch własnej kultury sprzyjał rozpadowi. W okolicach żyz- 
nych najeźdźcy z łatwością stawali się z pasterzy rolnikami, w górach i la- 
sach zamieniali się w myśliwców. Choć większość trzymała się uporczywie 
starej wiary sznmańakiej, zwolna jednak bardziej ukeztalcone religie sąsia- 
dów robiły wśród nich podbojp, Na zachodzie wpływali na nich od wie- 
ków czciciele ognia, następnie chrześcianie — nestoryanie; na wschodzie i po- 
łudniu — buddyści. W X wieku szerzy się islam. I znów Ujgurzy wałczą 
z Ujgurami i niknie ich państwo '•'). 

W XIłI wieku raz jeazcze biorą turańezycy czynny udział w organi- 
zacyi ogromnego pasterskiego państwa azyatyckiego. Marko- Polo przytacza 
cały szereg wpływowych wodzów turariskich w armii Czingisa *). 

Abul-Hazi w swej książce o pochodzeniu Turków powiada, że: „w pań- 
stwie mongolskiem Ujgurom powierzano zwykle prowadzenie ksiąg, sporzą- 
dzanie rządowych orędzi i rachunków, gdyż umieli dobrze pisać, wysła- 
wiać się i rachować" '). 

Część plemion turańskich w rożnych czasach i pod naciskiem rozmai- 
tych okoliczności, przesiąkła z Środkowej Azyi do Syberyi przez szańce gór 
pogranicznych. Niektóre wróciły po niejakim czasie do płaskiej swej oj- 
czyzny, inne zostały w południowej Syberyi, zmieniły się lub zwolna wy- 
gasły, a były takie co poszły jeszcze dalej na północ, zapadły w głuche 



'1 w. Kadluff' „W kwestji iijgiirekiej" atr. 86. 

') StnroKjtne miasto UjiriirRkie w dolinie Oi'ohona dopływu Sielenpi. 

•l W. liodlorr: ,W kwpśtyi Ujiiurskiej'. Btr. 14. 

*) Yamberi: >I)as TiirktnYoik". str. 8, 

») Ritler: .Azya", T, 111, str, M<1— 5ó-2. 

'1 Murko-Polo: „Podróż w 1286 r." 
'/ Abn/-Hazi: .Umewo rodowe Tnrków', w ttoninezeniii W. RodlolT. 
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ostępy i tam, zapomniane przez hiatoryę, przechowały do ostatnich cza3Ów 
język stary, stare obyczaje i dziwaczne wierzenia swych przodków. Do 
takich należą jakuci. Wepchnięci przez los w zaklęsłość, otoczoną ze wszech 
atron pasmem gór wysokich i jałowych, wieki cale przetrwali bez zmiany, 
jak mamuty zamknięte w lodach. Tylko w XVn stuleciu znów dotarły do 
nich prądy z szerszej widowni, w postaci zuchwałych zdobywców, kozaków. 
Odtąd zaczyna się szybki rozkład starożytnych wierzeń i stosunków. Ale 
zostało ich dość jeszcze, aby mogły rzucić w badaniach jaskrawe śiffiatło 
na byt pra-turańczyków. 

Kiedy Jakuci oddzielili się od rodzinnego pnia turańakiego i którędy 
przemknęli się do Syberyi —niewiadomo. Było to pewnie dawno, jeszcze 
przed Czingisem. wkrótce po upadku państwa Tu-giii i powstaniu ujgur- 
skiego Karakoruma ')• Język tamtejszych napisów jest nadzwyczaj do ja- 
kuckiego zbliżony. Wprawdzie zaszło ju4 pewne zróżniczkowanie dźwięko- 
we; Jakuci zachowali naprzykład dotychczas s i h w wielu wyrazach, gdzie 
ujgurzy owego czasu już pisali j, jakoto sol— droga— jol, sut— brak paszy— 
jut, siuB — sto — juz, sył- rok — jył, eai- lato — jai. suoeh — nie — jok i t, d. 
ale żuto Bpotjkają się w tamtejszych napisach wyrazy już nieużywane 
w innych narzeczach tarańskieh. a dotychczas żywe w jakuckim. naprzy- 
kład: alyp — wielki, kynczaj— zezowatj, oraz wiele innych...*), kto umie 
po jakufku, ten, przy pewnej znajomości ogóhio-tiirańakiej dźwii;kowni 
i gi-aniatyki. z łatwością .^rozumie treść runicznych napisów ujgurskich i znaj- 
dzie tara dużo zwrotów z pleśni, bajek oraz z jakuckiego eposu. Obecność 
w języku jaknckim wyrazu ,bajf/al", którym oni oznaczają .morze", po- 
zwala przypuszczać, że czas jakiś w wędrówce swej mieszkali oni nad brze- 
giem tego jeziora albo w jego sąsiedzctwie. Wątpliwą jednak jast rzeczą, 
aby oni nadali mu imię, Poohodzi ono pewnie od chińskiego , Baj eh aj" lub 
,Pe-ehaj". — morze północne, juk nazywają to jezioro chińscy geografowie już 
w VII stuleciu. Służyło ono za miejsce dla wygnania znakomitych chińskich 
więźniów stanu *). Jakuci, koczując na południu, w stepach Orchomi. mo- 
gli słyszeć o obszernych wodach północnych .Baj-irhaj" i zachować to imię 
następnie jako pospolite dla wszystkich „wód obszernych".— Innych .wód 
obszernych" oni na swej drodze nigdzie spotkać nie mogli i ujrzeli je zno- 
wu już znacznie później na dalekiej północy, W epoce Cziogisa niema Ja- 
kutów nad Bajkałem. W historyi mongolów Sanaii^-Setsena — Changtajdżi *) 
powiedziane jest: , przyznali władzę Jego i postali doń posłów Ojrat-Bu- 



'1 odkryto zwaliska Awót-it miast KArakorumii. starożytnego UJgnrski^o, oraz 
nowazei^n z XIII stulecia Mongolskiego, stolicy Czln^lsydów; oba led% w dolinie Octiona. 

') Kfldium „Die Aittiirkischen inBChiiften". 

■) Eitter. 

') Ssanang- Saetsen -Cliungtaidsuhi .Ueauhiohte d. OBt-Moagolea". w tłomaoKcniu 
Sohniita, atr. 57 i 75, 
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rj'aci z pobrzeża wielkich wód Bajknłu i przynieśli mu erb. jako znatT 
poddaństwa'. Współ-dżwięczność nazwiaka .Ujrat" z dodiitkiein .yral*, 
jaki ląuzą Jakuci z wyrazem baj^al, gdy chcą zaznaczj-ć jego bezmiar 
i tajemniczość, potwierdza przypuszczenie że wyraz to zapożyczony. Być może, 
iź dowiedzieli s\ą o tem jeziorze z opowiadań sąsiadów Ojratów. „Yrat" 
samo przez się nic nie znaczy po jakucku i używa się wyłącznie z „baj- 
ani" w starych epioznych poematach (ołąhoi. Domieszka wyrazów mon- 
golskich, horyackich. niandżurskieh w potocznej mowie jakuekiej każe przy- 
puszczać, że hyli oni w długiej i zażyłej atyi-znosci z tymi narodami. Nie i 
przyjęli jednak ieli kalendarza, lecz mają swój własny, który nosi zresztą 
cechy południowe: Marzec zwą .kulun-tutar yj" — miesiąc dzierżący ua ; 
uwięzi źrebięta*. Kwiet-ień— Jiue-ustar yj"—, miesiąc lody łamiący". — „Tak 
było niegdyś. Obecnie niernz mrozy o tej porze Izy wyciskają z oczów, 
a kobyły źrebią się dwa miesiące później..." objaśniali mi Jakuci (Wierch. ■ 
ul. 1882, Bajiłgnntaj. ul.. 1885, Naiuski, ul. 1886 r.). i 

— .Dawniej cieplej bywało, śniegi spadały późno, tajały wcześniej, i 
Poczem przyszły zmiany: auiegi glęhokie na 8-7 ćwierci, mrozy nieznośne. 
Teraz znów złagodniało powietrze, zelżały zimna, a śniegi często są nawet 
za małe. Gdy śnieg cienko ziemię pokrywa, ona zsycha ^ę, pęka, umie- 
rają korzenie traw i z wiosną czeka nieurodzaj. Zimowa pasza ginie, kiś- ' 
cie tmw nie przykryte niczem. kołysane wiatrem, scliną. kruaząsię... konie \ 
nie mają co kopać i głodne przycliodzą do domu..." (Namski ul., 1889 r.). 

- „Niegdyś były, powiadają, takie susze i upały, że ludzie lękali się 
we dnie wychodzić z domów i pracowali tylko rano i wieczorem" (Namak) 
ul., imi* r.). 

W pojęciu opowiadaezy zmiany te odnoszą się do icL obet-nego kraju, , 
file łatwo w nich dostrzedz echa dalekie ich dawnej południowej ojczyzny. 
O roślinności i ziemi mówią to samo. I 

— „Niegdyś trawy rosły tJik liujnie. że ludzie zrana unikali je kosić; 
wysokie, zwilżone rosą oblewały one kosiarzy w swym upadku potokami , 
wody i utrudniały im ruchy..." (Namsk. uł. lR9i r ). j 

— „Niegdyś rosło tyle kwiatów na łąkach, że oliuwie idących pokrywało 
się słodyczą i olejkami roślin, atawulo się miękkie, jak świeżo wyprawna, 
zwilżona ttuazczem skóra... Czyż teraz stanie się coś podobnego? Ciioć I 
liyś chodził jak najdłużej, obuwie twe pozostanie twardem... Zniklj^ 
kwiaty, a rośliny straciły soki..." (Namak. uł. I8i(l). . 

— ,W tym kraju woda nie wysychała, nie padały drzewa, kukułka 
kukała bez przerwy, żórawie nie odlatywały, skowronki we dnie i w nocy 
grały na wyaokościacli, zima nie przychodziła. Był to kraj wolny, piękny. ' 
gdzie słońce nie znika i księżyc nie ubywa.,." (bajka .TuUijach-o^o' Sierota 
dziecię). 

L — .Miejsca piękne, pola czyste. Gdzie spojrzeć wszędzie widać daleko"! 
muoalr. uł., 1800 r.). . 
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„Miejsca zaszczytne, pęp ziemi, rodzi ci elka-atep, ośiniogranny świat!.. 

— .Wyjeclul iia ciche, przedziwne, hogale miejsce rozkoszy, na pęp 
ziemi, gdzie długie powodzenie nigrty się nie zmienia, gdzie szeroko 
rozpostarte bogactwo nigdy nie zawodzi..." {Chudziakow i ibid. str. 144). 

W teraźniejszej ojczyźnie Jakutów niema stepów, wszędzie wkoło 
ciemne lasy i wzgórza zaścielają horyzont. Tlómaczą więc Jakuci swe 
stepowe upodobania i wspomnienia, przeobrażeniem się tego samego terenu 

— .Za lat dawnych otwarte pola nie były rzadkością, obecnie ziemia 
się pogięła, wypaczyła, potworzyły sią wklęsiości, pagórki; stepy zarosły 
kępami i krzeviarai...' (Namsk. 188y r.). 

— .Z początku ziemia była równa i gładka jak stół. Góry i doliny 
zjawiły się później. Stworzył je zły duch (Wierchojau. ISSl r.). 

— „Z początku ziemia była gładka; szczeliny i nierówności porobił 
byk podziemny (mamui) kopiąc swe drogi i gniazda. Następnie wyrwami 
terai popłynęły wody. potworzyły się rzeki... fWierfhojan 1SS2 r.i. 

Lubią Jakuci zakładać swe aailyby wśród łąk z rozległym widokiem, 
wolą je niż lasy i wody. Nigdy się nie kąpią i rzadko kto z nich umie 
pływać. Nawet w miejacowoeciach gdzie ryl)ołów8two, stało się głównera 
źródłem ich utrzymania, zachowali w mowie o rybakach pogardliwe zwroty 
i przysłowia stepowców: 

— .Karmi sIę ryhą niby włóczęga- cudzoziemiec!" (Wierć li oj., 1881 r.). 

— „Śmierdzący rybak — najgorsze przezwisko!" (Nam., ISOl r.l 

— „Mieszka w lesie jak niedźwiedź lub złodziej!" (Nam., 1890 r.). 
~ .Zji ongi daleko aa południu pan bogaty, przezwiskiem Dżugun, mówi 

podanie jakuckie. Miał on syna Onochoja, silaeza, złodzieja, rabusnika, o którym 
powiadali, że oamdziesiąt spicKerzy rozbił, dziewięćdziesięciu ludzi zabił. Sława 
jego rozbrzmiała tak szeroko, że i dzisiaj o człeku zuchwałym, o zręcznym 
złodzieju powiadają: „człowiek jak Onochoj więcej od innych mogący". 
On psocił dlugO- kradł, niewolił, aż dołiuczył sąsiadom, wyczerpała się ich 
dobroć, przemówi! gniew. Zebrali się i postanowili odpłacić mu za wezysko. 
Usłyszał, że idą z mocą wielką, uląkł sią, zabrał dobytek, ludzi, bydło, 
żony z dziećmi i uciekł syn Dżuguua. 

Pędził — uciekał, aż dotarł nad rzekę znaczną, na północ płynącji, 
a były to źródła Leny i). Tu zbudować kazał dwie tratwy — jedną dużą, 
na której umieścił Ijydlo, kobiety i siadł sam z wojownikami, a na drugiej 
mniejszej postawił l»ałwany ze spróchniałego drzewa, ubrane w starą odzież 
i uzbrojone w luki. Na pierwszej popłynęli przodem, szybko wiosłując; 
H drugą z tyłu za niemi niósł powoli prąd rzelci. W tropy za Onochojem 
przybyła nad Lenę pogoń i znalazłszy tylko wióry nad wodą, domyśliła się. 



') Orinś— tak zwn jaknoi każdą więksi!^ rzukę: Lenę. Kołynic, Janc: jest to imię 
pospolite, a nip wiaPiic. Pallflij ,Ncu(; Nor. Beitriige. 1793. Bil. V, str. 2S2. BothUDg 
„Cbor die Spnwhe der Jakuten" str. 27. 
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ie zbudowali tratwę i popłynęli na północ. Sami również sporządzili 
tratwę niitychmiaat i ruszyli »a nimi. Wkrótce dogonili płynące pnie 
spróchniałe, przelimue zn zbrojnych wojownilców, zac:4ęH strzelać, nie śniiąc 1 
aię jednak bardzo przyt)liżyć. z obawy przed ich napiętymi tukami. Widząc | 
że nie padują od strzał, bardziej aię jeszcze ulękli się i dali im spokój. 

— Niech go taml... Uciekł daleko. — Możemy się go nie obawiać.. 
Nie wróci!... Niechaj aobie żyje!... ruówili. Ouochoj tymczaaem płynął 
długo bez wytchnienia, siź zatrzymał się tam gdzie góra „Czcigodna"')! 
wznoai się nad wodą. Tu wyazedł na łirzeg, a obaczywazy na północ od 
góry miejsca równe, pola Bzerokie--pozo8tał. Żył, domy pobudował, stada 
ogrodził, ludzi 1 bydło rozmnożył, atał się bogatym, bogatszym, uiż był na< 
południu, 

Raz chłopcy jego polując nad rzeką, dostrzegli z wodą płynące wióry,] 
trzaski i okrudiy sieicierą i-ąbanego. nożem struganego drzewa. Połnegłi 
i powiedzieli o tern ojcu. Przestraszył się Oaochoj. - ,Och bieda, dzieci 
bieda! To pewnie wojako raycli prześladowców, aż tu ciągnie". Wybrał 
zręcimych, wybrał śmiałych i posłał ich na południe mówiąc: 

— Cicho skradając aię i wypatrując, wywiedźcie się co tam takiego?' 
Ludzie poszli w górę rzeki, Na samym dziobie przylądku, gdzie ur- , 

wisko w wodzie się nurza, widzą: pali aię ogień, nad ogniem wisi dużyj 
kocjyl, a tuż ołtok leży eiekiera z ogrom nycli— ogromna, łeży nóż z wiel- 
kich — największy. Człeka nie widać; doatrzegh tylko na piasku opodal 
odcirik stopy niezmiernych rozmiarów. Ukryli się w krzewach i wypatrują. 
Widzą, słyszą, las trzeszczy, idzie z gór, z puszczy, człowiek niezwykłego 
wzrostu. Zlękli aię i uciekli. Przychodzą, opowiadają ojcu. co i jak 
widzieli: 

— Baj!... powiedział stary. Trzeba zol)aczyć co to t.<ikiefeo!" Ze- 
brał ludzi zbrojnych i udał się na miejsce wskazane. Podchodzą i widzą: 
siedzi spokojnie człowiek i pokarm spożywa; kamień postawił przed sobą 
jamiasl stołu, nóż i łyżkę na nim położył, u pośrodku kocioł i misę umieś- 
cił. Człowiek był nad podziw wielki, więc zbliżyli się ostrożnie. 

— Ktoś ty taki? spytał Onochoj pierwszy, 
■ — A tyś kto? 

— Jam— Onochoj! 

— A jam— EUejl ')■ 

— Po co tu przychodzisz? 

— Osiemdziesiąt spichlerzy spustoszyłem, dziewięćdziesięciu łudzi za- 
biłem—chcieli mię złapać, ukarać!. .. Uciekam!... 



'1 Ylyk cłiąjft-strumo urwisko, prsylądelt nad Leną. powytej Jakuckit. 

'J BUoj snauKyto w starożyinyiu j<>z>-ka jakutijw , Wielki* lobjaśoieaie ui)awUda<aa). 
BOIhlinif fiwe: "liii; Jillii po ujgursku aiucsy „tnonyi roig, dsielić się na rody". W. B«- 
d/uff ^Uh' AJitilikischeii inschriflen", et. Sd. 
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Ucieszył się Onochoj. 

— Zupełnie jak ja!... Chcesz będziemy przyjaciółmi I 
Ellej zgorlzil się, podali Bobie ręce. Powiódł Oiioehoj cudzoziemca do 

Bwojej sadyby. Jedli, pili, bawili się, śpiewali, mocowali, tańczyli. Podo- 
bał się Ellej staremu— przyjął go za swego— nazwał dzieciciera. Żyli. zdo- 
bywali, polowali. Onochoj umie— Ellej jeszcze lepiej umie; Onochoj robi — 
Ellej jeszcze więcej robi; Onochoj poradzi — Ellej poprawi. Pokochał go 
fltaiy, zrobił naczelnikiem nad ewyrai ludźmi, panem, ukochanym synem. 

— Tyle lat u nas ten człowiek pracuje, mieszka, wszystko spełnia, 
wszyatlto, co każemy, sprawia umiejętnie, cóż mu damy za to, stara, w na- 
grodą? pyta raz Onochoj żony. 

— Ettetej!... Cóż mu więcej daó jesteśmy w stanie nad córę naszą 
nadobną, ukochaną, trawy zielonej w biegu nie łamiącą, jedwabistą Nu- 
rułdan-ko '). A mieli oni dwie córlti — starszą, brzydką czarną, na którą 
nikt nie zważał, której nikt nie lubił i — młodszą, której tknąć się do ni- 
czego nie dawali, która myć się sama nie myła, — odziewać nie odziewała, 
a robili to za nią ludzie, która nigdzie nie chodziła, nie pracowała, chyba 
złotą igiełką jedwabnenii nićmi wzory wyszywała. Słowem imię jej było — 
.dziewczyna słońce' (kiuń-kys)! 

Pomyślał, podumał Onochoj i przj sposobności mówi Ellejowi: 

— Tyle lat u nas służysz, starasz się, praGUjeez! Zą(I:ij czego clicesz 
od nas w nagrodę— niczego ci nie odmówimy! Nic lepszego dać ci je- 
dnak nie możem nad córkę naszą ukochaną, nie łamiącą w biegu trawy 
zielonej, jedwabną Nurułdan! 

Ellej nic staremu nie odrzekł, posiedział, posiedział i wyszedł. 

— Co on nie gadaV dziwił się stary. — Pewnie myśli, rozważa! — domy- 
śliła się stara. A Ellej tymczasem wypatrywał, śledził miejsca, gdzie cho- 
dzą tajemnie dziewczęta. Po Nurułdan nic tara nie zostawało, tylko... ni- 
by deszcz pokropił, a po starszej siostrze, brzydkiej i czarnej, bieliła aię 
zawsze na ziemi piana puszysta i gęsta, jak wzburzona śmietanka. Czekał 
Ellej milczał, aż nadeszła pora i znów go stary zagadnął: 

— Cóż powiesz: bierzesz, oay nie, to co ci dajemy? 

Skłonił się Ellej. 

— Twojej pięknej dziewki nie chcę— mówi— a ot jeżeli łaska to dajcie 
mi Rozczochrany Warkocz!... Tak zwali brzydką córkę Onochoja. 

Rozgniewał się stary: 

— Ty!... Przebiegły głupcze!! Toś ty taki! My tobie dajemy, co 
mamy najlepszego, a ty prosisz o (o. na co nikt patrzeć nie chce!... Do- 
brze, bierz ją sobie i wynoś się natyctiraiiist... precz z moich oczu!... 



') BlopolicJi. Niir— twarz. nlftn—l>lady. ko - ilisiewezyno; sq to ohectile wjTaionin 
ustarzB^e. iiiu nwa^ane w mowie potocznej. 
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Dał mu dojną kobyli; ze źreliicciem, co najgorszą, da! mu pręgowM 
krowę z cielCLiieiu. co cajchudszą i wypędził. I^odzickowal Ellej, pokło- 
nił się, wziął w milczeniu, co mu dali i poszedł. Wiedzie za sobą na ui-\ 
dzieuicy kobyłę ze źrebięeieni, a z tyłu żona gałęzią pędzi krowę z cielę- 1 
ciem. Udali się na północ i przyszli gdzie się nad rzeką rościelato miejsce I 
równe, pole ghuikie, potoczyste, gdzie stały pośrodku .trzy modrzewie'. 
Tu im się podobało i postanowili zamieazknć. Nadarl Elłej kory brzozo- 
wej w brzezinie, post^iwil oatrokręg z dyli, związanych wierzchołkiem, obazyl 
go korą, upiększoną wzorami, ząbkiimi, rysunkiem— zbudował .uras^ę' dom 
mieszkalny. Następnie urządził dla kobyły ze źrebięciem szałas niekryty.j 
dla krowy z cielęciem chlew maleńki, wykopał tlo mleka piwnicę, ogrodził 
się, zamieszkał. Stoi «ięe samotna krowa w chlewie, stoi w szałasie sa- 
motna kobyla, a ludzie zamieszkali w domu. Doją bydlęta, zbierają śmie- 
tankę, zbijają masło, roliią kuniya. polują, dołiywają. żyją — jak zwykle ludzie! 

Ellej odszedł ed starego Onochoja na początku wiosny, a w końcu 
lata zachciało się staremu dowiedzieć, co stało się z wygnanym EUejem 
i córką. Posłał więc swoich chłopaków szukać zięcia. Ci poszli górą, owi 
brzegiem rzeki. Doszli do miejsca, gdzie się góry wprost do wody opu- 
szczają, tu się spotkali '). Ci co szli górą dym obaezyU w daU-ci, co szli 
dołem też go spostrzegli. 

— To pewnie Ellej ogień pali! — powiedzieli — pójdźmy obaczye! — ! 
Kryjąc się ostrożnie, gdyż nie wiedzieli myśli Elleja, a len był siłaczem 
i bohaterem, zldiżyli się, podkradli ku niemu. Widzą: świeci eię niby 
srebrna, brzozowa „urasa", ozdobiona w pięline wzory, ząbki i rysunki, a 
dokoła w doskonałym porządku stoją płoty, chlewy, ogrodzenia, palą się 
kupy śmiecia, ścieląc dymy po ziemi. Wszystko czysto, zamiecione, pode- 
brane, gładkie. Przed domem, na miejscu czcigodnera atoją równo szere- 
giem i tworzą ulicę zielone choinki, z obstruganymi od dołn pniami, co jest 
„czeczir". W kącie pośrodku nich widić piękny wór z kory brzozowej *) 
do roiłienia kumysu, Elłej przykląkł przed nim na jedno kolano, twarz 
zwrócił na nieba południe, w rękę wziął duży czerpak drewniany i tak 
śpiewał: 

- ytwórco naaz! Stworzycielu panie!... Matko nasza! Opiekunko, 
pani!.., Ośmiu niebios Stworzycielu, Ojcze Boże!... Czterema niebiosa- 
mi rozporządzająca Matko!... Dziewięcio-grannobrzeżna ziemio! Ośmio- 
grannobrzeżny Matko Stepie!... Miiejscami obsychający z rzadkimi lasami. 
z bujną roślinnością środkowy Świecie!... Ródźcie dla mniel... Ośmio 
granno-hrzeżny stepie, dzięki temu jakoś mię stworzył, — tyś stworzył ^ 
więc żyję! Na świata tego wierzchołku stopami oparty stojąc, błagam cię!... 



') Surguj tae— urwisko na pófnoc od Jakncko kołu wsi Kieldiam. 

') Wór ten obecuie zawsaa jest skórzany ale Ellej nie miał skćry i wszyalkie na- 



t^irla robii z kory ImoKOwej I— otijaśnił ©[loftiadacz. 
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Troje nieliioea zmuś.,. Czterem niebiosom nakażl... Sietimiu nieliiosom 
zawyrokuj, otworzywszy osiem swych zapowiedzi!... Dziewięciu nieljiosoni, 
panując rozkaż!.,. Dziesięciu niebiosom dolę wyznacz swą wolą! Uczyń 
to na biało- mleczny n\ kamieniu siedzący Biały Stwórco Panie!.,. Biała — 
Matko— Pani. Ciebie Stworzyeielko tej czwartej ziemi, dziecko Twe uro- 
dzone na tym środkowym świecie błagam Ciebie — Zachodzącego Słońca 
łagodnych obyczajów. Ciebie — Wschodzącego glanoit życzliwych myśli— pro- 
azęl Jako człek prawy zwracam się ku Tobie, jako dzielny urałf^ajec wo- 
lami Matko— orędowniczko, Pani i Dus^o świata! Dźwięcznym gloaem wzy- 
wam Cię: czyste srebro wzrusz, zmąć, zjaw sięl! Otworzyłem wrota me- 
go Irzech-przęslego ogrodzenia i proszę! Pełen najlepszycli znniiarótt, 
mądrych postanowień, atuję i czekam! StworzycieJko nasza, Orędowniczko. 
Pani i Matko nasza, wychowane przez nas bydło otocz płotem, powite przez 
nas dzieci w jmchu ukołysz! Twórczynio Nieba, Rodzicielko trzech niebion, 
z biało chmurnego Twego stolca rzuć z niechcenia spojrzenie na mnie! Pani 
i Stworzycielko płodząca wysłuchaj nas! Stworzycielu panie pobłogosław 
nam! Uruj!.. Uruj!.. UruJI.. 

Przestał śpiewać i warząchwią niaalo trzytroó do góry podrzucił, 
następnie łyżkę żonie oddał i kazał ją położyć na miejscu do góry wygi*;- 
bieniem M. 

Spełniła żona, co kazał, a on tymczasem znów przykljjkł na jedno 
kolano, wziął drewniany puhar z kumysem, uniósł go ku górze i znów 
to samo zaśpiewał. Gdy skończył, niewiadomo zkąd przyleciały trzy białe 
łabędzie, trzykroć zatoczyły nad nim kolo i, spadłszy wraz, piły kumya 
2 puliaru. Ucieszył się wtedy Ellej. siadł razem z żoną pod zielone 
drzewiny (czeczir), pił kumys i weselił się. 

Wszystko to widzieli siedzący w ukryciu ludzie Onochoja i bardzo 
im się podobało. Wrócili i opowiedzieli staremu co widzieli, liai-dzo chwalili 
piękność domu *) i obrządku. Zaciekawił się stary, wziął ludzi, żonę 
i córkę, przodem kazał gnać bydło ") i udał się w odwiedziny do zięcia. 
Przybyli ale nie zastali w domu Elleja. gdyż ten udał aię byt na polowanie. 
Obejrzeh więc budowle, zagrody i dziwili aię, że lak wszystko jest piękne 
i mocne. Spytali córki jak się jej powodzi. Odpowiedziała: 

— Żyjemy niezgorzej, mąż mię uczy, spełniam, co on każe! 
Pochwalił ją ojciec, pogładził po głowie. Siedzieli i rozmawiali. 

A tymczasem i Kilej wrócił i przyniósł zdobyczy bez miary. Wszystką 
oddal z pokłonem staremu. Jeszcze się baniziej stary ucieszył i powiedział: 

— Moi ludzie widzieli, jakieś ty postawił z drzewin zielonych ładny 
gaik, jakes śpiewał i na twój śpiew zleciały z nieba trzy białe łabędzie 



') Gdy łyżka Itłiy lio g6ry wfflębionieni. jtwl to dobra wróiba. 

') OnotfiKij nie umiał butInwaiS .nra«" Uihjitónienie opowiaiiuraaj. 

*l Prjeiltem nigdzie nie wyruwano bez bydła (objainionle opuwladsoa). 
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i jak oae piły z piihara!.. .luż jn ci żuto ndplaeę, już ja nie zapomnę; 
Pokaż mi ten dziw! Zgodził się Kllej, postawi! .lizeczir", urządził „ysyecli'. 
a był to pierwszy .ysyech" jakucki. Wezyacy ludzie przyklękli ua kolana. < 
a na przodzie, z puharera w ręku Ellej śpiewał i modlił się. I znów zleciały 
s nieba trzy łabędzie, zatoczyły koło w górze, spadły i pity kumys 
z piiliara. Ucieszył się Ellej, zdziwił Onochoj. Podobało się ł)ardzo staremu. 
Gościł trzy dni; trzy dui jedli, pili. bawili się. Począł Btary zwać Eiłejai 
do siebie, ale ten iść się nie zgadzał. Wtedy zostawił mu przypędzone 
bydło, połowę ludzi z dobytkiem mu oddał i pobłogosławił: 

— Niechaj bydło twe rozmnoży się... niechaj ludzie rozpłodzą!.. 
Odjechał, Wracali, szli, jechali, aż przyftyli na to miejsce, gdzie 

teraz stoi wieś Marcha ') i zanocowali. 

Zabili na wieczorze bydlę, ugotowali mięso. A było to miejsce wówczas 
piękne, trawa rosła tam wysoka, ludziom do kolana a gęsta tak, że gdzie 
raz przeszedł człowiek, tam siad zostawał na zawsze. Kwiatów kwitła 
moc niezmierna, pachniało ślicznie, a na wzgórkach tu i owdzie stały gaje 
sosnowe. Na wywezaaie ludzie liawili się w gry rozmaite. Tylko córka, 
Onochoja. piękna Nurułdan, cos chmurna, siedziała smutna, milcząca. 
Wreszcie wstała i poszła w pole, rnówiąc: 
I — Zaraz wrócę, tylko do tego lasku pójdę popatrzyć!.. 

Poszła i nie wraca, niema jej i niema — przepadła. Zaniepokoili się 
tem rodzice, posiali ludzi ją szukać. Chodzili, szukali, aż ujrzeli nagle 
na drzewinie na sęku wiszącą dziewczynę. Oderżnęła jeden z czterech 
rzemieni, któremi zawiązywały starodawne kobiety swe spodnie I powiesiła 
się. Przykro jej się pewnie zrobiło, że siostra, ot taka sobie, brzj-dkji 
i czarna ma szczęście, wyszła za mąż, stalą się panią — gospodynią, 
że przełożyli ją nad nią, pomyślała, że ona choć biała, choć pięknu, j 
pieszczona i nic nierobiąca, nigdy już szczęśliwą nie będzie! Zabiła się 
wiącl ZasrauciU się, zapłakali starzy rodzice, ciało dziewczyny z sobą 
zabrali i pochowali niedaleko od swej sadyby. Osiedli i żyli dalej, ale porzuciło ' 
ich szczęście, przestało się im powodzić. Eilej wzrasta. Ellej majster, 
Ellej kowal — naczynia robi, kuje siekiery, robi noże, a gdy kto z ludzi 
Onochoja don przyjdzie, to go podejmuje, rozmawia z nim schlebia mu- 
I zawsze każdego ezemś obdarzy i zawsze cos mądrego powie mu, poradzi. Po-J 
częłi ludzie od Onochoja do Elłeja uciekać. I 

— Ellej! W— powiadają — każdemu dom osobny daje, daje kobietę, hy-l 
dło, naczynia, kiiżdemu pomaga, każdy tara zostaje panem... AuGnochojai 
całe życie jest roltotiiikiem!.. I 

Uciekali i bydło z sobą uprowadzali. Mato zostało bydła i łudził 
u starego Onochoja. A i t^ resztę Ellej, poczuwszy silę, przyszedł z drużynifcl 
i odebrał. Gałldem zbiedniał stary, zbrzydło mu miejsce nieszczęśliwej 
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[lutrzeć liii świat mu się odechciało. PoBtaaowil pójść szukać innego gniazda 
Zabrał co ociilało dostatku, zabrał ludzi, co mu wierni pozoatuLi, i uda! się 
na północ. Ale nie dolinii, bo z ludźmi Elleja nie clicial tię spotkać, 
n górami dokoła obszedł, aż dotarł tam. gdzie teraz żyją rody Jodej *) 
i tu osiadł. Odeń rozmnożyli sii;, rozeszli i wiodą ewój ród ludzie Nam. 
Od lilleja zaś poeliodzą; Kant/alas. Borogon. Tata. Męgę — oraz inne ludy, 
ulusy Wschodnie, Zarzeczne. Ztąd to są wśród nich dobrzy kowale, słynni 
majBtruwie i łowcy, ztąd to wiedzie im się wszystlio. bydło cliowa szczęśliwie 
ztąd mnożą się oni i hogaci|... a my, synowie Onochoja, jesteśmy wciąż 
biedni i ciemni!..' (Nameki ulus, 1891 r.i. 

O podaniu tym wspominają: G. Miller'), historyk zeszłego stulecia, 
Wrangiel "). Szczukin *), Middendorf ') oraz inni Ijadacze. Przytoczyłem 
najobszerniejsze znanych mi wariantów. 

Z pośród wielu ciekawych szczegółów tej sagi, wybieram dwa, będące 
w bezpośrednim związku z pochodzeniem Jakutów. Pierwszym, jest stałe 
twierdzenie ich. że pochodzą od zlewu dwóch narodów dwóch odręlmycb 
plemion, drugim jest przydomek .uranyaj", nadany sohie przez Elleja 
w modhtwie. Sami siebie Jakuci nazywają „sachi" *), ale w zwrotach 
uroczystych, w modlitwach, podaniach, piesni.ich luhią używać podwójnego 
imienia „uranz/aj sacha". .Uranf/aj" wtymz wrocie oraz innych wypadkach 
ma eic tak do „aiiohJi" jak niizwa plernieniia do rodowej'). W potocznej 
mowie „urwitga] kisi" — znaczy: człowiek łki.*i) dziwny, niepowszedni, trochę 
cudak, trochę bohater. (Nam. ul., 11191 r.), 

W pieśniach cudzoziemscy wojownicy, wyzywając Jakutów do bitwy, 
zwą ich „uraw/aj aacha". Przyjacielu, człowieku urodzony na środkowym 
świecie według obyczaju .urauj-aj saeliów" z dusną zmienną..." (otąho 
„OruH./ Uołan-)"). 

Ałarscy huryaci nazywają „uranc/aini" jakiś naród podobny do tunguzów, 
mieszkający na północ od nich w lasach"). Uran//ajcami lub w skróceniu 
.urajiyami". zwą zgodnie chińczycy i raongoiowie nieliczny naród, mieszkający 
w górach Sajanskich, na północnych stokach Tannuola. gdzie ongi przebywali 
Chakasi, ehoj-hu, tu-giu. wogóle — ujgurzy. Darchaej dotychczas nazywają 

Jodejeki nasiej; Nuraskiepi ulusu. Mówią równiei: „ódBj". 

„Opis Cesarstwa Syberyjskiego' g 34—^8. j 

Ibid. C'zę*<! 1. str. 1H3. J 

.Wycieczka do Jakm;ka" wyd- 1844 r., str. 271. , 

Ibid, Część U, Diiai VI. str. 763. , 

Akeent w jakurkim języku rausze pada aa oatatnin sylabę. 
Pan W. Prikii.ńKki llomaczy wyrażenie .uran^iy sacha" — liidiikośi^. Ifitotnle jukuci- 
Foheąc dać poJĘeie o oalym narodzie, o wazystkich Jakutach, nniwiij m-aiiflaj dion (ludi' 
Ifliłfz pojęcie to obejmuje tylko Jakutów. Dla określenia ladzkoSd jąkaci nie luaja wyrsau 
li używają, zdaniu ojiisowego: cały lud uraiijajców wrazz cndzozieracarai, „Żywe 8tarużvtiiośoi» 
[t. II dtr. a7. 

I ■) S. Chudjakow „Zbi6r bajek i pieśni Wiercliojańskich". str. 156, i 

I ') \. Potaiiin „Szkice P6hiocno-Zacbodnioj Mon(£oUivT. W,*\-ł.\\^- ' 
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język iiraw/ajców .ujgurakiiu' a lud ich , narodem ujgurskiego języka*. 
Saini uriir«j(ajcy nazywają aiebie „tuba". Tak zwało aię, według historyków 
chińskich, jedno z plemion narodu Tu-giu. Roayaniezwu ich „Bojotami" '). 
Oto wszystko, co wiadomo o nazwie „ura«^aj". O nazwie .sacha* wiadomo 
mniej jeszcze; zhliża ją Yaraberi z nazwą ze starożytnych Sakó^s, którzy 
zamieszkiwali Dżungaryę Q. MUller i J. Fiszer wiążą ją z Sagajami lub 
Sabalami, których resztki koczujące znalazł Pallas na południu Syberyi, 
między Aksyszem i Ujbatem do gór Bazkieh. Byio rch wówczas (w 1772 r.) 
około 1000 ludzi, trudnili się hodowlą rogatego bydła, koni i owiec, dzielili 
ua „ajmaki", których na czele stali naczelnicy „baszalyki", pu jakucku 
.ba^ałyki". Wyznawali wiarę szamańską i twierdzili, że przyszli z południa*) 
Istotnie mogli to być krewma^^y Jakutów, jakiś drobny ich oddziai, który 
został po drodze. Pozostaje więc nazwa „sacha", jak inne nazwy narodów, 
iijemnicą i nie daje etnografii żadnych wskazówek. Roi^yjską nazwę 
,jakut" dhigij jaknci uważali za obelżywą. Zapewne powstała ona od 
tunguskiego wyrazu .eko' jakim ci oznaczali Jakutów i mongolskiego dodatku 
.lit", co znaczy naród. '), 

8ą wszakże pośrednie poszlaki, że Jakuci odbyli dhigą wędrówkę nie- 
lylko z południa na północ, ale i z zachodu na wschód. W głuchych 
kątach dotychczas zachowali oni zwyczaj budowania domów wyjściem 
IM u)gi-hód. ,Tak zawsze stawiali domy nasi praojcowie!" mówili mi oni. 
(Wierchoj.. 1881 r."). Spytani o powód, tłómaczyli, że robią to: aby nie 
błądzić, aby zawsze wiedzieć po której stronie pozostała sadyba, gdzie są 
drzwi domu, gdy idą po lesie (Koljm.. 1883 r.). Na zapytanie w jaki 
sposób znajdnją nieomylnie najkrótszą drogę w puszczach do miejsc, gdzie 
zostawili zdobycz na łowach lub rzeczy i konie, odpowiadali mi: „my 
zawsze pamiętamy drzwi domu". Nieraz części świata zwą podobnie jak 
esjęse domu: północ — lewą, połuduiiC — prawą stroną, zachód — tyłem. Ale 
nazywają jednocześnie południe górą, a północ dołem, co pozostaje, myślę. 
w związku z okolicznością, że większość rzek tutejszych płynie z południa 
na północ. Że nie na światło słoneczne lub kierunek wiatrów Jakuci 
zwracali na wschód wyjście swych mieszkań, wnioskuję ztąd, iż okrągłe 
.urasy", pozbawione okien, stawiali w ten sam sposób, oraz iż w miejscowoś- 
ciach zaludnionych i bardziej ucywilizowanych przestali się już trzymać 
starodawnego zwyczaju... Przypuszczam, iż zwyczaj ten wytworzył się 
w czasie długiego pochodu, gdy przybywając na koczowialco z zachodu, 
dtawiali namioty na krawędzi łąk i z koiueczuości zwracali je na wschód, 
tiby mieć stada przed oczami. Powtarzana wielokroć konieczność weszła 



'I Ritter, .,.\aya", T. Ul, str, 535,— 552 (Hora. rosyj.). A. Adritinow .Podr. do Att(\|ii 
atr. 207". 

') PiiHafi ibid B. III. str, :ł-l&— 34!>, 
■') Sziizttbin, „Naawy geogr. i etnojcr. Wwh. Syltoryi". Wlad. T. Geog. r- 185(1 
r. J/l. ^fr. ;W/. 
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w zwyczaj i utrwaliła eię jako inatynkt geograficzny. Drugim dowodem 
przyjściu z odległego zachodu jeat mniemanie, źe dusze znakomitych pra- 
starych szamanów przel)ywają na zachodnim niebie i że tam mieszka groź- 
ny "Ulu-tojon, wladzca ziemi, opiekun zwierząt, ojciec i wychowawca sza- 
manów. 

Jako przyczynek do badan nad pochodzeniem Jakutów ciekawe też 
aą nazwy jakuekie niektórych zwierząt i roślin: 

Wtdhlądti zwą oni ,tjabeń ky!'; nazwa zbliżana do poludniowo-turaó- 
akiej nazwy wielbłąda ,teve'' lub „tebe" tatarów kaczyńakieh. Bardzo być 
może, iż nazwa jakueka rena „taba" pochodzi również od tego wyrazu, gdyż 
Jakuci paznali reny dopiero na północy i zwą je „bydłem tunguskiem". Po 
tungusku ren— .oron": po kojbalsku (plemię turańakie) „ak-bkik" (biała koza). 
po karagasku (plem. lurań.)— .ibi", po unim/ajsku^.ibi" lub „dzar". Ja- 
kuckiej nazwie rena najbardziej pokrewne jeal. saraojedzkie ,djaba° luh staro- 
turańakie .tebe' '|. Na wielbłądach jeżdżą zwykle w bajkach wrodzy Ja- 
kutom wojownicy i bajarze jakucey dodają zwykle tym zwierzętom przy- 
domek ,choro-tjabeń", co znaczy: wielbłąd południowy (choro). W nie- 
których poematach są wzmianki o dwu-garbych wielbłądach. Nadają im 
jednak niekiedy Jakuci zruazczałą naz;w(;: .melbrud-kył", ,,mielbrui-aar', 
choć w podaniu o pobycie wiebłądów w Jakuekiej oblasti zwierzęta na- 
zwaoe są. „tjabeń kyt". W początkach tego stulecia rzeczywiście zarząd 
Syberyi Wschodniej, wysłał kilka wielbłądów na trakt Ochocki w nadziei, 
że przydadzą się do wożenia towarów. Middendorff bardzo dowcipnie wy- 
śmiewa ten porayał. Jakuoka legenda gloai, że zwierzęta sprowadzili chiń- 
czycy (kytaj) i w drodze do Kolymaka przywiązali do „świętego drzewa'. 
Duch-go8podarz miejaca obrażony, odleciał, drzewo uachlo, a zwierzęta zdechły. 
(Zachodni Kangalaa., 1891 r). 

Znają Jakuci Iwa i nawet go dość dokładnie w bajkach opiaują. 
Ale z nazwą tego zwierzęcia zaszła jakaś niezrozumiała przemiana. 

Lino po jakucku „chachaj", po mongolaku znaczy — świnia. Świń. dzików 
dużo jeat w Mongolii '), nad Bajkałem, nad Amurem oraz w porzeczu 3yr- 
Daryi. lecz w kraju Jakuckim nigdy ich nie było. Jakuci zwą świnie z 
roaayjaka „yśpinia" i podobnie jak mongolowie brzydzą aię niemi i mięsa 
ich nie jedzą. W bajitach dalekiej północy .świnie żelazna" przedstawiona 
jest jako straszydło, eoa w rodzaju węża lub smoka. Ci zjakutów, co znają świ- 
nie z widzenia, opisują je jako stworzenia wstrętne, głupie i okrutne. Lew 
w bajkach przeciwnie zawsze jest obrazem majeatatu. W tytule bóstwa 
<^nia, jednego z bardziej czczonych przez Jakutów, użyte jeat wyrażenie 



') Nazwy wzięte ze glownlki'nv Castrena. 

*) Jakuirz w styDuytu .Zbiorze uiailomoiiin c> nnroilai^h. ziiinics;ikujit4'yi!fi Azyi; 
Ćrodkową" luiiwi o naroilzie .Jleii", kt6T7 trudnił się hotlowlti świd, iywit się k'-h ml^em 

tidziewAt skiiraini... Gz^it II, »tv. If. 
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.l\^i pliiezcz*- C^hachaj eiiłif/jjacli). Jeden z najslynDiejszycIi ezamanów, 
którego mogile, znajdującej się Bnd rzeczką Bajnga. jakuci dotychczas okazują 
cześć nie zwjklą, ZMal eię „Chfichajar"—, Ryczący jak lew". W bajce ,Tufu- 
jaeh ogo", pierwszy „święty ahip do wiązania koni w domu bohatera .rj-czal 
jak lew* (cbachajar), drugi^„krakal jak orzeł" (burylyr), trzeci— „kukał 
jak kukułka" (kogtier), Slowo: „arslan", „arslyn". .aryatan", którego uży- 
wają jiolndniowe plemiona turańskie dla oznaczenia Iwa. choł^ znane jest' 
Jakutom, ale utraciło wszelkie znaczenie— stało się legendowem iraieniem 
wlaanein. W tej samej bajce „Tulujach 0//0", naczelny władca krainy 2B 
rodów, zwie się .Arsan Dolaj"— przekręcone; .Arslan Dalaj"— Wielki lew. 
Imię ,Areln-Dalaj często spotjka się w ,oląho". jako naczelnika „ludu 
ośmiu rodów, plemienia drzemiącycli. z ustami na ciemieniu, z oczami na 
akroniaeh". Zaznaczę, że chan ujgurów. który przyjmował uhińakiego posła, 
w roku 982 po N. Ch., w swej stolicy Ho-ezeu, nadawał sobie tytuł Arsłan- 
chana '). Chińscy i muzułmańscy historycy wymieniają cały szereg chanów 
ujgurskich. którzy tytułowali się , arslan". Panowali oni nad zachodnim 
odłamem ujgnrów. zwanych .ujgurami dziewięciu pokoleń' (Toyus— ujgur. 

UłUB} »). 

Zwaliska ich stolicy leżą niedaleko od współczesnego Turianu {na po- 
łudniowych stokach Tiań-szania). Yamberi twierdzi, że wyraz ujgurski 
.arslan" jeat pocliodzenia perakiego"). 

Tyiirysa, Jakuci zwą ,psti;>"m zwierzem" i znają go o wiele gorzej, 
pomimo iż on czasami przedostaje się ■/. Amuni aż do ich kraju ^). 

Aby wyczeriiać wszystkie znane mi wskazówki, będące w związku 
z pochodzeniem Jakutów, przytoczi; jaszcze jedyną legendę o Czingisie, 
jaką słyszałem na dalekiej północy, na kresach lasów: 

— ,My Jakuci jesteśmy z południa. Wszystkie narody pochodzą z po- 
łudnia. Południe jest macierzą, rdzeniem narodów. W czasach, gdy ludy 
nie rozeszły się jesznze ztamląd, panował nad nimi monarcha jakucki Dżin- 
gis. Niezwykle potężny, pobił on wszystkich władców, nawet Białego ce- 
sarza, pokonał ich i zagarnął ich ludy i ziemie. ,. Po śmierci oddziedziczy- 
la po nim państwo jedyna córka... Była to pięlmosć niesłychana... Raz 
pokłócili się dwaj batyrowie jej wojska: Starszy powiedział młodszemu: 
,Ty myślisz, że ona jeat nazbyt piękna, aja nie myślę!..." Za to młodszy 
zabił starszego. Odtąd opuściło szczęście Jakutów. Kosyanie wraz z in- 
nymi ludami zmogli ich i wygnali z ojczyzny. Część ich odeszła na północ 
i my pochodzimy od nich. Część została na miejscu i żyje tam dotycli- 
czas..." (Kolymsk. Jąża. 1883 r.). Wrażenie tego opowiadania zostało 



') Ritter „Azya" T, II. str. <il Ittom. roasyj.). 

'1 W. RoiilofT „W kweetyi Ujgiirsklej". str. M7, 

") Dfts Tiirkeurolk. Btr. IH. 

■V / Sielicki ..Zapiski Sib. Od. Towarz. Googr.". Książ, r, Itó'! r,, ati'. H'. 
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jednak zmącone twierdzeniem, że ,t;ik mówią kupcy" oraz dodatkiem że 
„Dżingia" i „Metlampart" (Bonaparte) hyW największymi wojownikami w świe- 
cie" oraz opowieścią o .Liksandrze (Aleksandrze) Makedonskej", zabójcy 
ludów i świata zdobywcy". Lecz niektóre szczegóły oraz późniejsze badania 
przekonały mię, że oie jeat to opowieść książkowa. _Myraa", jeden z wo- 
dzów Czingisa. wymieniony przez opowiadacza, nic byl przekręconym .murzą" 
jflk mniemałem, ale miał sobowtóra w podaniu o trzech Namakich siłaczach, 
Czempalisie, Oczoklinie i Myraie. Z kupców, kozaków i rossyan, którzy by- 
wali w tej niieJBcowości, nikt legendy o Gzingisie nie znal i ze zgrozą odrzu- 
cali oni moinose panowania Jakutów „nad narodami", a w tej liczbie „nad 
rosyanami. 

.Tigin", król pólnot;nyeti Jakutów, miał rządzić według podania, w obec- 
nej ich ojez>'żnie już po Czingiaie. 

Bye może, iż podanie to zostało przyniesione przez wtórną falę wy- 
chodźców, o której wspomina legenda o Rlleju i Onochoju. 

Taką jeat uboga puścizna, pozostała w świadomości Jakutów o ich po- 
łudniowej ojczyźnie. Zato w zwyczajach, poglądach, wierzeniach oraz ję- 
zylai zachowali oni, jak wspominałem, moc przeżytków, łączących ich tysią- 
cem niewidzialnych nici z resztą narodów turańskich. Równolegle bada- 
nie tych śladów przekracza miarę tej książki, postaramy się jednak zaznaczyć 
je wszędzie w ważniejszych lub miiiej znanych wypadkach. 




Rj'9. lu. Jakuokie "*.vobrnienio Iwa nti blasze siaiijżyinogo pasa srebrnego, 
(WlasiioaO Akndeniii N'aiik w Petersburgu). 
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nilcii i wyślemy' go na pół- 
noc, szukać ziem nowych!"... 
Naradziły się i wybrały orla 
białogłowa.— ..Tyś latawiet', wypoczywający * '-' ^ 

w miejsach auehycłi i bezwodnych, ty kar- 
misz sit; ptastwem i czworonogami. Tyś najtęższy wzrostem i rozumem... 
Ty leć!I~ Pożegnał się l)ia!ogtów z panią-żonij, z dziećmi i odleciał, rzu- 
cając na ziemię cień czarny..." Ody po powrocie białogłów okazuje się 
przebiegłym kłamcą i krętaczem, wtedy sejm ptasi wybiera na przewódcę 
orła krójewakiego i pod jego wodzą odlatuje na nowe miejsca. Tak jed- 
na z bajek jakuekich opisuje historyę wycliodźtwa. Myślę, iż jest ona 
dość prawdziwą. Już z tego względu, że Jakuci prowadzili ze sobą 
stada bydła, wnioskować można, że szli znacznymi oddziałami: 

Bardzo być może, iż wędrówkił ich trwała dość długo, że w miejsco- 

a-ościach dogodnych, jak atepy Wiercholeńskie, zatrzymywali się po Icilka 

7,-iifet kikanaecie lat i ztamtąii posyłali gońców na wywiady. Musieli się 
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spieszyć tj^lko z |trzehyciem piisa górzystego, okalającego wpiidlinę jakuckii 
dla dwóch przyczyn: illa braku puszy i z obawy przed tiinguzami. Bitne 
plemiona tych !!iyśHwców póluociiych mężnie broniły swych łowieckich 
uroc:!y3k przed wtargnięciem przybyszów. 

Podania jakuckie peine są wspomnieri o krwawych starciach. Dużo 
raiejseowosei nosi nazwy ,tunguzkich pobojowisk" (lo*/ua oUiraiobjlit). U 
Muller przytacza w końcu zeszłego wieku, że „tunguzi tym olicym gościuiti 
mocno się opierali, ale byli przez nich pobici i bój główny otoczyli u uro- 
ezł'3ka gór Gęsich nad rzeczką Patorną, co na południu wpada do Leny. 
A i obecnie, gdy nu polowaniach spotkają się, Ijywa między ujmi wielkie 
wojowanie.." '). Wprawdzie paeterze-jakuci starali się zająć przedewszy- 
stkieni niziny i łąki, niemająee prawie wartości dla tunguzów — myśliwych 
i hodowców renów, lecz nie mało było rozmaitych powodów do zwad 
i swarów, na tle ogólnej do przybyszów niechęci. 

Przedewszystkiem jątrzyły tunguzów systematyczne pożary leśne, za 
któryuh pomocą Jakuci starali się rozszerzyć swe pastwiska i ulepszyć ich 
gatunek, a które rozpędzały zwierza i niszczyły jagielowe mechowiska. 
Następnie polowania mtoilych wojowników jakiickich na terytoryach zaję- 
tych przei tunguzów, napaście na samotne rodziny, porywanie kobiet, ra- 
bunki, oszukańHtv\a pod pozorem handlu, dopełniały miary. 

W sercach nuiwnyirh górali ziiwsae zoatawiiło przykre wrażenie po 
zetknięciu się z przybyszami, ,0, znamy was Jakutów, obsyjmjących zie- 
mią swe domy..." odpowiada z goryczą tunguz. w jednem z podnń na przy- 
jazne zapewnienia Jakutów *). Zajadła wałka trwała bez przerwy, aż do 
przyłiycia nowych zdobywców, kozaków. W rezultacie tunguzi musieli się 
cofnąć w góry niedostępne, a Jakuci skupili się w większe gromady, w do- 
rzeczach, na ląKach i nad jeziorami. Pierścień tunguzów, zamknięty wkoło, 
pilnie strzegł ich i nie pozwalał eię im rozchodzić szeroko po kraju, pełnym 
bogatych pastwisk i ponętnych uroczysk. Tylko pojawienie się kozaków 
i wojny z nimi usunęły wreszcie przeszkodę i zniszt;zyly ogniwa krępującego 
ich łańcucha. Nowi zdobywcy umiejętnie korzystali z plemiennych zatar- 
gów, nienawiści i obowiązku krwawej zemsty rodowej, za dokonane przed- 
tem morderstwa. Łącząc się naprzemian to z tunguzami, to z Jakutami 
ujarzmili kozacy z łatwością oba narody, stokroć od nich liczniejsze i nie- 
ustępujące im bynajmniej w waleczności. Pamięć o tych stosunkach za- 
chowała się dotychczas w podaniach. Przytaczam jedno z nich zapisane 
w Namskim ulusie. „Stało się, iż tunguzi wycięli 30 .nucza" *). A stało 



•) 6. Milller „Opia Cesarstwa Syberyjskieico". str. 23. 
'} I. Chiirtjnltow .,Zbii'ii- Wieroliiijańskicli bajek..." str. 1S. 



'1 ..Nncza" — woeóle biały, biekitiiu-oki przycjhoikioń z poliiilnia. Często Israjowty 
doiiaj.i „mus chitrali"— lodowaty ouzy. Pochodzi wyniz ., nucza" od „hinKu". co znaczy po 
tungua Itn — b traszy d lo . 
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się to tak: „miczii" dowiedzieli się, że ki-yjij się w [lewuein miejscu ludzie 
liogaci w 1'iitm i dobytek i urzi^dzili na nich wyprawę. Przyszli w góry 
i widzą; na jednym szczycie czerni eię. niby rój komarów — byl to thitn 
tunjęLizów. Wystrzelili .iiut-za" ale bez skutku, kule ich nie dosięgły tak da- 
leko. SlyezĄ strzały tuiiguzi alei nie czuju [im-iaków. Wtedy sami puścili 
chmurę strzał, a że etrzelali z góry. więc zabili dwudziestu ,nucza." Mieli 
„nucza" naczelnika .bojuiia" co w żelaznej chodził koszuli i mieli kozaka 
wielkiej zręczności, zwanego „Prędki" (Siiruk). Tych dwóch tunguzi nie 
byli w stanie zabić. Kolce strzał gtęiy się o kolczugę „bojuna", a kozak 
zręcznie chował się za swego pana. Reszta zgiuęla. Rzeki wtedy kozak 
do swego naczelnika; „Panie, uciekajmy! Zaliili wszystkich zabiją i 
nas. Wystrzelamy wkrótce ostatnie naboje i zostaniemy bezbronni!" 
,Czyż mogę złamać przysięgę y"— odpowiedział naczelnik. Ma mój Pan 
nie jednego mnie sługę. Zostaną się po naszej śmierci ludzie, co o 
nas pamiętać będą. „Prędki" uciekł, a.bojuna"pf) długim oporze zabili 
tunguzi, zarzuciwszy nań z góry arkany (rnomoki). Kozak wrócił do 
swoich i opowiedział co się stało. W tym czasie, w innem miejscu, 
zdarzyło się, że jakut bogaty w"y<iai córkę za maż za tunguza. Gdy 
dziewczynę odwieźli młodemu, urzijdzih tunguzi, jak zwykle, ucztę, 
zabawę, igrzyska, Próbując się. pokłócili się. Jakucki szermierz (cliosun) 
zabił tunguzkiego „choeuna". żiabil i uciekł. Wlaanie w domu rozbiera! się 
i ogrzewał przy ogniu, gdy wszedł posłany za nim w pogoń tnnguz z nagim 
w ręku oszczepem. Skierował nań ostrze i chciał pchnięć. „Nagi jestem — 
powiedział jakut, — czyż nie wstyd ci {arneb ') zabijać mię rozebranego?,. 
Czyż ty, niby mój mały palec, chcesz zabijać śpiących?. Pozwól mi ubrać 
się, zrównać z tobą!." Tunguz inaczej go zrozumiał, wyskoczył na zewnątrz 
i sam zaczął zrzucać odzienie, Jakut z oszczepem pospieszył za nim i czekał. 
Zwarli -się. Długo nic sobie zrobić nie mogli, wreszcie jakut uderzył tunguza 
w ramię i odciął mu rękę. „Dosyć !— rzekł tunguz — nie zabijaj mniel' 
Jakut zaprzestał walki. .Towarzyszu (atas) — spytał tunguz — jak myślisz: 
czy daleko z podobną raną może ujść człowiek? Nie mam ochoty umierać 
w obcej ziemi". ,Z taką raną najlepszy człowiek może ujse ;iO kłoś 
[3110 wiorst), pośledni — 20 kioś (20') w,) a najgorszy — lu kioś (loo w.)I" od. 
powiedział jakut. _Zuch, widzę, jesteś! — pochwalił go tunguz i odszedł. Zrobił- 
30 kioś i skonał. Zląkł się jakiit, zwołał krewniaków i mówi: .„Zabiłem dwóch 
najlepszych tunguzkich szermierzy! Radźcie co robić! Czy nie lepiej 
cedzić ich i napaść pierwej!" Jakuci uradzili żeby nie zwlekać, zwołali 
■ i ruszyli na tunguzów. Ale gdy przyszli na miejsce nie bili się 

I tylka |)Ogodzili, pobratali i wrócili do siebie. Gdy wracali z poda- 

1 lii. weseli i zadowoleniu, spotkidi oddział „uucza", prowadzonych 



Itsry wyraz jftkutki, obecnie ażywany tylko w ftcnimilarli i bajkach, annozyi 
*lfpf>k. srom. 
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przez , Prędkiego" z odsieczą „bojunowi". Z początku chcieli rzucić aię na 
cudzoziemców i wyciąć ich, lecz ci dużo im dali rzeczy rozmaitych: tytoniu, 
herhatj-, paciorków i immówili, by ntzem z nimi powtórnie napudli natuu- 
guzów, wymordowali i zlupili ich. Jakuci zgodzili się. Powiadomili .nuczów" 
gdzie chowają się, gdzie koczują tunguzi. jak aię do nich doatae, kogo się 
bać, czego unikać. W oijozowiaku tunguzkiera uie zaatidi mężczyzn, wojo- 
wników i młodzieży, gdyż wszyscy udali aię na polowanie; w namiotach Ityly 
tylko kobiety, dzieci i ataroy. Pomordowawszy wielu, odeszli ze zdobyczą. 
W odwrocie w wąwozach (bora) w miejscach ciasnych, budowali domy 
obronne, dokąd chronili się na noc. Tunguzi gdy zastali po powrocie 
zrabowane namioty, dzieci i żony porznięte, rzuciU się w pogoń. Spostrzegli 
ich zdalu ,nucze*. z wysokich atrażaic strzelili z góry i zabili wielu... 
Tunguzi nie zrobić im nie mogli swymi lukami. Pokonano ich" (Nam. ul., 1862 r.). 

Jakuci wysoko cenią waleczność i bojowe zdolności tunguzów. „Myśmy 
zwyciężali ich tylko rozumem, wybiegiem... budowaliamy domy z otworami 
i przez nie gubiliśmy ich z luków" — opowiadali mi w Kołymsku. 

— „Zręczny jak tunguzi' mówi przysłowie jakuckie. .Tunguz nawet 
we śnie czuje skierowane na siebie żelazo i w porę umie uskoczyć" 
(Kolym. ul., ISfiii). .Tunguz umie strzelać leżąc, stojąc, skacząc, w biegu, 
konno, na lyżach i zawsze celnie trafia. On bez wypoczynku pędem wejdzie 
na wysoką górę, może nie jeść i ale pić dni kilka. Oa bitny, zdolny do 
boju..," (Kolym, uh, 1SS3 r.}, Tunguzi najdłużej opierali się kozakom. 
Jeszcze w polowie zeszłego stulecia mały ich oddział z naciągniętymi 
łukami spotkał nad L6ną podróżnika Gmelina ')■ 

Waleczność tunguzów długo trzymała Jakutów w skupieniu na Am- 
gińsko-Leńskiej plaakowyżynie i w przyległych częściach doliny Leny. 
Ani nad Wilujem, ani nad Olokmą, ani na północnych płaskowyżach nie 
było ich przed przyjściem kozaków, lub było teh tam tak mało, że ginęli 
w tłumie tunguzów. 

Kozacy Mangeziejsey, którzy w roku 1630 na łodziach, przeciągniętych 
z Dolnej Tunguzki, dostali się po rzece Czonie nad Wiluj, nie znaleźli 
w dorzeczu jego Jakutów*). Piotr IJeketów, który wMoku lO^S budował 
Olokmińaki ostrożek i posłał do Moakwy obszerne o tem sprawozdanie, 
nic również o Jakutach nie wspomina 'I. W 1671 Szachów Woin w liczbie 
7 amanatów (zakładników) tunguzkich, przyprowadzonych z Wiluja, wymienia 
jednei/o tylko Jakuta '). Do Wierchojauska i Kolymska dostali się Jakuci 
już w epoce zawojowania, uciekając przed kozakami. Na mapie Remezowa, 
z roku 1701, niema Jakutów ani nad Wilujem ani uad Witymem i Olekmą. 



'I S. Gnielin: „Reiae iii Rusiami''. 3. 1I„ sir, '2W. 

't 1 '1 Dodiitek do aktów liistoryp.unycli. T. tl. str. iW i 254. 

•l J. FisKer: „Histnrjo Syborji" sir, :1«H. 
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Nad Jiiną, Indigirką, Koljmą oznaczeni są .liczni jukagirzy", Ale na 
obu lirzegacli Leny, na poliuJnie oil ujść Wiluj.i i Aldanu, nad Amgą 
i Tattą gęsto stoją znaki utusów jafcuckieh i napisy „Jakuci"'). To zajęte 
przez nidi terytoryum obfitowało ziiwsze w l^ki i pastwiska. Wprawdzie 
większą jego część i po dziś dzień porastają lasy, ale wśród nich jest dużo 
rozeiauycli Jezior .z obsychający mi brzegami", przecina icli dużo rzeczek 
pZ trawiastemi tioliuarai". Wszystkie one płyną z południa na północ 
i wpadają lio Aldanu. Największa z nieb. Amga, jest w łąki najbogatszą. 
Wzdłuż niej rozsiadł się najpotężniejszy z Uluaów jakuckich. choć według 
podań nie najstarszy, ułus Baturuski (29,090 płci obojga). 

Uważne złiadanie rozmieszczenia uluaów jakuckicb przyprowadza do 
wniosku, że rodowe zawiązki ulusów musiały jednocześnie lub bardzo 
prędko jeden po drugim przyjść do kotliny Jakuckiej. Wszystkie one 
przylegają jedną stroną do Leny i ciągną się długimi pasami w głąb 
lądu tak. że każdy z nich ma ziemie nadrzeczne (kytyl) i sród-leśrie 
(ałas). Ponieważ łąki nadrzeczne są uważane za lepsze, przypuszczać 
trzeba iż koloniści zajęli je przede wszy atkiem i w pewnym porządku. 
Na plaskiiwyżyny weszli pasterze już później, pchani potrzebą przestrzeni 
i wypierani przez sąsiadów. Tylko jeden ułus Baturuski, choć zachodnim 
awym końcem blisko do Leny podchodzi, nie ma w jej dolinie ani łąk, ani 
pastwisk. Najlmrriziej południowe i według podatmwjatarsze bą dwa ulusy 
Kangałach Zachodni ('20,89ij d. p. ob.) ł Wschodni (15.533). nazwane stosownie 
do zajętych przez się brzegów Leny; dalej idzie ulus Menge (18,419 pi. ob.) 
następnie ulus Borogon (s,()86 p. ob.), Diupsiun {7,930 p. ob.) i Nam (17,OB6 
p. ob.). Ostatni zajmuje małą tylko cząstkę zachodniego porzecza Leny, 
większa Jego część rozciąga się na wschodnim. Ułus Bajangataj (9,014 
d. p, ołi.) najmłodszy podobno z ulueów, nie ma wcale pastwisk nad Leną, 
mieści się on przeważnie nad Ałdanem i na przyległych tej rzece z południa 
płasko wyżynacłi. Otaczają go z zachodu ziemie Rorogon, a ze wschodu 
potężny Baturua, Nad Olokmą jest jeden ułus (9,559 płci ob.), nad Wilujem 
cztery {63,818 pł. ob.). 

W dorzeczacltfIvołymy i Alazeja istnieje jeden ułus {2,879 pł. ob.), 
a w dorzeczu Jsny jest ich dwa. Do ostatniej Jańskiej grupy administracya 
dolicza iihis OłgOt z nad ludigirki i ułus Edżigan z dolnej Leny, co razem 
z poprzednimi wyniesie 9,812 płci obojga -). 

Już w 100 lat po zawojowaniu jak-uci zajęli wszystkie miejscowości 
gdzie mieszkają obecnie. Rozsiani są na olbrzymiej przestrzeni 71,671 mi! 
kwadratowych, a ogólna ich liczba nie przenosi 214,000 (107,531 męż. 



') S. Remezow „Atlas Sytjeryi' arkusz 17 i rok 17U1. 
•) ..tamlęliiik .JakiickiuJ oblnsti'*, IMJS r. 
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i 105,725 kob.) '}■ Z tej liczby więcej niż połowa, gtlyż 127,000 ziimiesz- 
kuje plaakowyżynę. pośrodku klórej leży mioBto Jakuck. Najgęsciej zaludniona 
jeat dolina samej Leny i Atngińeko-Leńska (wschodnia) piaakowyżyna, 
Reezta tworzy nieduże gniazda kidnoecJ, oddzielone od macierzy swej 
szerokimi pasami pustyń, błot. gór i lasów. Najwiijkazii, najliogatszii 
i najstarszą z kolonii jest Wilujeka. Najmniejszą i najdalszą — mała 
garstka Turuchańskich Jakutów nad Jenisiejem. Zostało ich obecnie zaledwie 
kilkadziesiąt rodzin. Zupełnie odcięci od wepólpiemienców nie zatracili 
jednak języka i prastarych przyzwyczajeń pasterskich, są jedynymi hodowcami 
bydła w tych miejscowościach i wymownym dowodem wielkiej oporności 
narodowej Jakutów. 

Jest rzeczą godną uwagi, że w spisie luduości z roku 1750, który 
przytacza J. Georgi. z 33,979 Jakutów — 2^,403 zamieszkiwało Amgińsko-Leń- 
ską plaskowyżynę i przyległą jej plaskowjżynę zachodnią; stosunek więc 
w rozkładzie ludności byl prawie ten sam co teraz '). Największy rozwój 
wychodźtwa miał miejsce wkrótce po rawojowaniju kraju, w połowie XVII 
Btulecia. W spisach podatkowych z owego czasu co krok spotkać można 
uwagi: „uciekł do Żyganów" (Edżigan), .uciekł nad Janę" — „oeiedlil aic nad 
Indigirką... nad Kolymą".,. .udał się nad Wiłuj".,. Uciekali Jakuci przed 
poborami i krzywdami owych posępnych czasów, pojedynczo i calemi ro- 
dzinami i osiadali w miejscach przedtem niedostępnych, korzystając z osła- 
bienia wojujących z kozakami tunguzów '). 




Tr=: 



Kya. 21. Miecz bronzowy, znali^zlony na dnie wyetbtogo jeziora w ii milach 

od m. Wilujitko. 

fłasność Irkuckiego MUKeura Tow. Gikigroflcznego ('/» natural. Hlelkotoi.- wagu 2'/,'(iuitii}. 



Btr. ISO. 

') 

kiego. 
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mężczyzn 


kobiet 


ukri;^ JakuukiiD 


M.eis 


66,270 


„ Olokmifiskini . 


0,090 


4.572 


,. WilTijskiiu . . 


33.973 


32,502 


., Wierclioj ań skini 


5,.1H5 


5.;ifXI 


Koiyniskim . . 


1.71R 


1.577 


Turuclinńfkim . 


3U3 


271.1 



Job, OottI, Gefirgi „Descriptioii do loiitoa les aatione de l'enipir do Russie" 1771 4. 

Zwoje rękopisOw oryginalnyi^h XVII stulecia, z ArcbiiYu WojewóflKtwa Jttkao- 
Wlastiośi; Rlbiiotfki Irkiu^k. Wschód. Wydzjułu ."*yblr. Towurz. GBogi'al1i'ane)w. 



VIII. Cechy plemienne. 




oznitnie bliższe Jakutów pro- 
wadzi do wniosku, że ple- 
mię ich powstab ze skrzy- 
żowaniu się wielu ludów, 
Bys. 22. a może nawet raa. 

Cechy raay żółtej, rzecz 
prosta, przeważają, lecz nii poiiidiiiii, szczególniej w okolicach raiaat Ja- 
kucka, Olokmińskii, Wilujska. wpływ raay białej znznaeza się bardzo wyraź- 
nie, a na północy w kształcie czaszki zanważyć aię daje oddziaływanie ja- 
kichś niewiadomych prądów, być może płynących za poareduictwetn czuk- 
cziiw i jukagirów aż z za Oceanu, z Ameryki. Starożytny zwyczaj jakucki 
szaktinin żon rf/iJeko od siedlisk własnych, roznosi wpływy te szeroko po 
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kruju. Nawet w ImnUn ziipadlych miejseowościaeli s[i(»ik;ii' iiiokiih osobniki 
^(ira'iz!ij:[ce iiocImilKiniii* slowiaiiskie. Jeżeli jakiit ma i)i'n' jasną, z nie- 
zBiicznym citou na [mliuzkach nimieńcera, wiusy iui>kkti', zlfkka wijące aic, 
alaby zarost na puiilirydku i wargach, jeżeli ma oczy wypiikle, z tęczówką 
szaro-zieloną liih tiiniilini-jijwiią. [łowieki cienkie •/. 2:*;sit'riii lecz niedlugie- 
mi rzęsami, jeżeli jesi wysoki, kościsty, miiskiilaniy, /. ihilirze rozwiiucte- 
mi tydkami i jagiuliitiii—aapewno w szeregu swych praodkOw miał aryjezy- 
ków. Otieeność cawpi jedntj 7, wymienionych cech jf?;! jnii dostateczną 
wskazówką. IIosc jindoiinych i)3ulmik«w stale wśróil Jakutów wzrasta. Są 
cale aady zwane „niicza" — pósyjstipmi, na pamiątkę ich [locliuilzenia od mał- 
żeństw mieszanych lulRHatioików deportowanych. Wi-lii n)eyaii żeni się z ja- 
kutkami i wiele niezariidliiiycli i'09yan.ek wyclj9dzi za raąż za l»ogalych Ja- 
kutów. Najczęściej jednak są to ślady pobytu w tych mlejacowościacli 
słowian: kupców, kozaków, urzędników. 

D. Pawlinow twienlzi, że dawniej -każ- 
dy kto mia! władzę i znaczenie korzystni 
z koliiet jakuckidl liietylko w czasie (iize- 
jazdu po iiliisaeh. z:ihierat je nawet z so- 
bą jako branki i niewolnice". 

„Prosty koz;ik iiiial niekiedy kilka ja- 
kiitek tialożnie, które wolno mu było sprze- 
dać, wypożyczyć hih ]»> proatii wypfjdzić 
z powrotem do ulasu. gdy niii dokiu-zyly' ') 

„Dawniej, Ijywalo. nasprowadzajij so- 
bie kozacy do obozu dziewcząt i biilj ja- 
kuckich. Biorą nie. jmi jednej lecz po kilka 
odrazu. Zajdzie w dążę kobieta, napowrót 
ją pędzą do ułusii .." i>i)(>wiadai mi kozak 
kolymski. Ateksy Popów przezwany .Tnij 
wargi m", Smialy jeździec, zręczny szer- 
mierz i siłacz, byl on ideałem kobiet tam- 
teJ3Z3'cli i wciąż miał |io dwie, po trzy ko- 
kociianki. Wogóle 1'iidi mężczyźni wolą na 
mibjśniee tiinguzki i jakutki. niż swoje ko- 
biety. Szczególniej jiierwsze słyną wśród 
roByan i Jakutów. Deportowani kryminal- 
ni, osiadając na roli. zawsze prawie za gospodynie biorą .sobie jakutki. 
Płynie to po części z braku białych kobiet, gdyż ilość mężczyzn białych 
oraz zaliczanych do nich metyaów tutejsjiych, przewyższa ilość bialyeli kobiet 
na dwft tysiące (BfUtT nięż. i fiStiT koli.). 




Ryj^. Jl. Jtii'-^/i'zl!a jakueka. 



'1 D. Pawlinow- ..TraW" malżertskio n jahutóW, Pnni, .lak. uhl. r. iSTl. 
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Domieszka krwi ni;idżurskiej również wciąż wzrasta wśród Jakutów^ 
przez malżeiutwa z tunguziiiiii, oniz wclihiuianie rozbitych i zutiożalyclij 
resztek tego plemienia. .Wielu tungiizów wilujskicłi zupełnie zjakueialo.. ."| 
pisze Maak '), Tunguzi z nad Mai (dopływ Aldanu) mówią po jakucku, 




R>'s. 2i. Zamożni jiilnici z aiiiglńoko-lońskiej płnskowyżjny (is fot,). 

ubierają aię jio jnknicku, trudnią hodowlą bydła i roluietwem *}. Tunguzi 
kolymaey i wierć liojańscy również w znacznej mierze zjakucieli. Znikli 
jukagirzy z nad brzegów oceanu Lodów attąo. "W przyleg,ając3'ch do gór 
częściach ulusów Bajugantaj, Dllpsiiń i Nam, w cKaaie głodu lub moru re- 
niferów, zjawiają się liczne rodziny tuuguzkie, które często już nie wracają 



1) li Mnak ..Okr^ Wilnji^ki". TzęŚ"? TU. str. -ĄH. 

'; ijen. -świetlieki „Sprawuziinuie z jiodróiij Uo Ajanu w rokn ISW. rękopis, wla- 
aiii>ś(i Kaneelaryi (Jeiier. (iub. S.yberji Wscliodniij. 
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do rodzinnych wąwozów: starcy wymierajn, a młodzież cliętnie zostaje usy- 
nowiona przez zamożnych Jakutów, Do Olokmińskicli uluaów eo rok na 
zimę przyjeżdżhją groraaftiiie myśliwcy — tuiiguzi. 

„Przyjeżdżają na początku adwentu, a odjeżdżają po zapustach. 
Przywożą podarunki, futra, cedrowe orzeszki, mięao niedźwiedzie i wie- 
wiórcze. Kupują mięso koliyle, masłu jakuckie (chajak), mąkę... Bywa 
wtedy wesoło w jakuokicli sadyljiich. Co dzień śpiewy i tańce. Tunguzi 




Eys. 25. Kobiptj- jafcupkie % aragiftslŁo-leńsklej plaskowyżyiiy (z 

lubią bawić się jak małe dzieci, jak dzieci rozmawiają z Jakutami przy- 
śpiewkami... A po wesołości i tańcach... rozmaicie bywa!" opowiadała rai 
jaliutka. która długo mieszkała w Ołokmidskiui ułusie (Nara. uł., 1887 r.J. 
Ale prócz wpływów, które i obecnie działają, znać w typie jakuckim 
ślady długiego pożycia dawniej z innymi narodami, przeważnie z mongoliimi. 
Podania icli mówią o narodzie ..choro', który przybył z południa i zmieszał 8itj_ 
z niemi już w teraźniejszej ich ojczyźnie. „Choro" nazwani aą w 
aiach przodkami Jakutów '). Przypuszczać należy, że byli to buryj 
plemienia Choro, które obecnie koczuje w porzeczu Udy, Chill 



') 1. Chndjakow ibid, str, lA. 
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Wpływ jednak krwi mongolskiej jest znacznie większy, niż by go wywołnc^ 
mogła mała os»motniuiuk honia. 

Prócz tunguzów i jukagirow, których naeywaja .omuk", co zaaczy 
wogóle cudzoziemiec, znają Jakuci imioua następnych ludów: nucza albo 
łucea — roeyanin. bielak — polak'!, jirencuz — francuz, uemec — nieraiec, ame- 
rykan- -araerykanin, knkol — małorustn. ald — żyd. Tatarów, cyganów, kir- 
gtzów, czerkiesów uważają za plemion a 3ot)ie pokrewne. Czukcsów, I 
korj'aków. kamczadalów zaliczają do lunguzów; chińczyków zwą — kj"taj, 
a buryatów — bratskaj, Oba nazwiska eą napożyczone, sądzę od rosyan, 
a pamięć o starożytnych imionach tych narodów zaginęła wśród Jakutów 
łub kołacze się tylko po starych pieaniiich i nipaodach. 

Z powierzchowności jakuci rozpadają się na trzy wjTażne odłamy: 
I) raetysów, powalalych przez krzyżowiinie arosyanarai; 2) mongoło-turan- 
czyków, do których aałeźą i nietysi tanguzcy, i 3) ndlam właściwie turańaki. 

Ostatnia grupa ma smukłe członki, matą suchą gtowę, nos zlekka gar- 
baty, twarz owalną, usta wązkie jaskra wo-mali nowe, oczy podłużne, błysz- 
czące. DiUo takich osobników, całe -ich roily i gminy, iatnleją rozsiane w śro- : 
dowisku przeważnie raongolo-iurańakiera. Jakuci uważają ten typ za pięk- 
ny i nazywają go .lakaris". 

Jakutów zaliczjć wypada doludów niewysokich: 677o anieli aałeży do ludzi 
mniej niż średniego wzroatn. Przeciętna icli wysokość wabn ale między 1601 1 
m. m. i lR2.'i m. m. lokolo 5 stóp); najwyżsi są luetysi-stowiimie; największy 
wzrost podany przez Feliksa I\ona -), z którego dziełka czerpię wszystkie przy- 
taczane cyfry, wynosi 1810 m.m., najniższy — 1405 m. m. Kobiety są o 15(> m. m. ' 
niższe o'l mężczyzn. Rosną jakuci ilo bit 2U — SQ. Są zwięźli i krępi. 
Objętość piersi w atosuitku do wzrostu mają większą, niż narody europej- 
skie, a nawet inne toirańskie i mongolskie. Przeciętna wielkość polowy 
wzrostu Jakutów równa się8ll.. i m. m., przeciętny obwód piersi — 875 m. m.| 
Ręce mają długie i cienkie; nogi kiiilkie, krzywe, tatarskie: miednicę wąz-| 
ką, jagody małe. Żołądek mają umiarkowany, choć u osób źle odżywia- 
nych, dendrologów, karmiących aię łykiem sosny lub modrzewiu, dorasta ott) 
nieraz potwornych rozmiarów, bydki słabo rozwinięte, stopa mała, krótka! 
z Wysokiem podbiciem. Zdaje się, źe duży palec u Jakutów jeal bliżej umie-j 
Bzczony od pięty niż u europejczyków. Chodzą jakuci też inaczej: piętami! 
więcej na zewnątrz. Dłonie, szczególniej u kobiet — małe, zapięście cienkie 
i zgrabne. Godnem uwagi jest też położenie wielkiego palca u rąk, mie- 
szczącego się bliżej obsady innych tak, że garść u Jakutów jest mniejsza 



') Polatc wedtng ponszeiiłin^ico miriemania IcrajowcAn mnsi koniecanis TCrtzystkA 
umiei^, pnsia^Iai.'. jak mówit} ,,i^lowę i paliie''. .Masi byi' dobrym rzemieślmkiem. mojatrem, 
roili ikioni, kQpc«iii i znwsze iekiirzeuL tJilyra odrnuwi.it leaaeni.i chorych, wyrzanali rai; 
„cóż ly 7.B, polftk, jokii ludiiom poradziń ri<s możesz"' 

-1 P. Kon „Pizyologioziie i biologiean^ 8j>ostrzeżen1n nad Jakutami''. 
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od europejskiej. Palce mają oni krótkie, jednostajnie grube. Piersi 
biet raają wymiary nieduże i ksztait kulisty. Z kształtu cziiszki Jakuci n*--' 
leżą do średniogtowców. Głowy mają niewielkie, okr^łe; czoła nizkie, 
gładkie; skronie wypukłe; kości twarzy wogóle raają znaczną stosunkowo 
przewiigę nad czaszką. Nos szeroki, z pliiską osadą, niewiele wznosi się 
nad wystającymi policzkami. Usta luują wyraźny, czt;sto kształtny rysunek, 




Bys. '^6. „Lakiiri^" młoda knliipta x nnigiiisko-leńskicgo 
płoskowyia (2 tolog.). 

ale wargi aą grube, mięsiste i szerokie. Zęby biate lub żółte, zlekka skośno 
soięte, są zwykłe drobne i zdrowe. Podbródek mały i w tyl cofnięty. Jama 
oczna raa mniejszą zaklęsłość, niż u mongoluw i tunguzuw; brwi rzadkie, 
wzniesione u skroni, Oczy czarne, podlugowate nakrjwnją powieki mięsi- 
ste z dtugiemi. wygiętemi rzęsami. Przekrój oczu u Jakutów jest mniei 
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doośny mt o mougołów i tangozów, oon' idi eą więtst^. Płeć mają moen^ 
■■i win. Diekied; żuttą jak mosiądz. Włoer czame. twanle rosną tylko na 
głowie: z twarz]' oraz inoycb cz/^d ciała rzadkie ich okazy są staramue 
ptaes knjcmoów wĄfikabywaoe. W oMiczu jakutow uderza nadmierne 
w yd liiA e»e środkowej części ze ezkodą czoła oraz szczęki dolnej. 

iaSma nie odznaczają etę «!ą mięśniową. Człowiek zdolny podnieść 
DB płeeacb 10 lab 12 pudów uważany jest wśród nich za Eńłacza; zwylde 
z tnidDOKią dźwigają połowę tej wagi. Na wesela w Koi^nnskim ahteie 
rc 100 męicnzn tjlko trzech tfylo wstanie podnieść 4 tusie razem ( 15 pud.), 
tylko jeden mógł podtiieńc 40 funtów wyciącnięta ręt^ą. Feliks Kon podaje 
prół>, dokonanych przezeń za pomocą aiomierza. które wykazały, że 
alę rąk po6i:idają oni n)ięidz>" 21 i 30 rokiem życia, że najwyższy 
wjnSek a mężczyzn przechodził ]<>'■ a u kobiet 1U5 kilogramów, że ilość 
mańkutów wj-non prawie połowę badanych. W nemach jąkaci są sUoiejsi, 
niż w w ręliaeb i krz>'żu; w walce chętnie uż}'wsJ4 kolan, kopią i podsta- 
wiają nogi. Umieją donkonide biegać i skakać. Młodzież jakacka bardzo 
labi wszelkie igrzyglca; w czaMe Icośby toaoa. w podróż^<^'h. na łowach, 
wykazuje nieraz wielką wytrwaloać. Ale do jednostajnej ciężldej pracy 
dsień w dzień, do dźwigania ciężarów i kopania ziemi nie mają Jakuci ani 
odloty, ani zdolności. W kopalniach złota nigdy ira nie polecają robót 
ziemoych. Za to są doekonałymi drwalami, cieślami i woźnicami. 

Pomezają sę jąkaci dość ociężale, nie mają ruchliwości i zwinności 
tmagasóm, od których są jednak giluiejsi. Nie posiadają też w niebach 
tpokoJDego wykończenia europejczyków. Ich geata nie są malownicze, 
dioć używają ich dość chętnie. Twarz, mało rucbhwa. kurczy się i drga 
tylko przy wieikiem wzburzeniu. Trzeba dobrze znać te martwe oblicza, 
aby uchwycić ich zmianę. Pule Jakutów bije od 6.5 do 73 razy na minutę, 
dyszą oni częściej od europejczyków: dzieci 24 do 26 razy, dorośli — 19 do 
21 razy na minntę. Ale temperatura ciała (mierzona w ustach) wynosi 
36,7* do 36,8" C. i jest niższą od temperatur)- żj-jących w tych samych 
warunkach rosyan. Ze rmjsłów najlepiej rozwinięty mają słuch, potem 
wzrok, smak i powonienie. Slyazą wybornie i daleko. ,Są złodzieje, któ- 
rzy w lecie o pięć, a w zimie o osiem wiorst doltrze słyszą... Złodziejowi 
bardziej ucho potrzebne, niż oko...* objaśniali mię jalnici Bajagoatajscy 
(18S4 r.). 

Widzą dobrze: większość należy do dalekowidzów, jednego t)'lko na- 
iem krótkowidza. Nielttórzy rybacy i myśliwcy mają do tego stopnia oczy 
teleekopiczoe, że nie byli wetanie na zwykłą odległość rozpoznać drobnych 
lyeunków i rzeźby... .To dobre dla ,nucza* (rosyan) a mnie oczy 
tzezypie... zadrobne...*, mówi! mi jafcot, zwracając prostaczej robot}" pier- 
ścień srebrny. Tea sam myśliwiec golem okiem rozróżnia! Plejady: .ich 
(iaźo, ale więltHzyeh tylko siedem" mówił. (Koiym, u!.. 1S83). 
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Myślę jedtiiik. iż pochodziło to z niewyrobjenia. W tej Bitmej miej- 
BCOwoBci, mieszkańcy po niejiikim czASie nauczyli aię rozpoznawać treść 
rysunków i oglądanie ich sprawiło im przyjemność. Na południu, w mia- 
stach, Jakuci wyrabiają drobne snycerakie przedraiotj' z kości słoniowej, 
drzewa oraz arebra; wielu z nich pięknie pieze i nieźle rysuje. Tyllto 
odcieni kolorów dobrze nie rozróżniają. Nawet inteligentni Jakuci plątali 
kołory sine, niebieakie. fioletowe i zielone. W języku ich niema jeszcze 
poszczególnych nazw dla oddzielnych barw tej grupy, wszystkie nazywają 
.klioch". Fioletowy przedstawia dla icn oka truilnoaci nie do pokonania, 
nawet wychowani w miastech, którzy oddzielają już niebieskie barwy od 
zielonych, rady aobie z tioletowyni dać nie mogij. iMiiileni pudełko farb 
suchych, ułożonych w dwóch zu- 
pełnie do siebie podobnych sze- 
regach; otóż nigdy prawie jakut 
nie umiai ułożyć kawałków w 
tym samym porządku co wzór, 
zawsze błękitne, szczególniej w 
bladych lub ciemnych odcieniach, 
zielone lub niebieskie pomieszał. 
Tęcza według Jakutów ma trzy 
kolory: żółty, czerwony i „kiioch". 

Smak Jakutów jeszcze mniej 
jest wyrobiony. Upodobanie ma- 
ją w potrawach kwaśnych, alod- 
kawych lubałabo-kwaskowatych. 
Większych ilości słodyczy, cuki'U, 
ciastek nie znoszą; nawet dzieci 
jakuckie nie były wsfcinie zjeść 
więcej nad dwa kawałki arbuza 
lub dyni — mdliło je. (Namski ul., 
1890 r.}. Sól chętnie dodają do 
pokarmów, ale też w nieznacznej 
ilości; zwykła słoność potraweuro- 
pejakich już im dokucza. Smaków 
ostrych, korzennych, gorzkich, pa- 
lących nie cierpią. Mają nazwy 
dla trzech smaków: dla smaku kwaśnego, gorzkiego, cierpkiego — asy, dla 
słodkiego — minigea, dla słonego — tustach. Ta ubogość określeń ł słaljośó 
zróżniczkowania smaków pochodzi do pewnego stopnia z malej rozmaitości 
w pokarmach. Dodam tylko, że jakuci lubią zjeść smacznie i dużo oraz 
że smak rozmaitych mięsiw i nabiału rozróżniają wybornie. Umieją rów- 
nież mieszać potrawy z pewnym wyborem np.: do tłustej koniny bogaci 
podają w osobnej miseczce slare mleko kwiiaiie, które służy jako so 




RSB. '27. .'iO-ciQ Jetula jakulka i ilzlewrayna 
lat 15 z okolio Jakuckii (z fot.}. 
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ostry. Je(lz:j rhcfni^jJikuei szczaw, czoenek tJjiiki, rfhulę lizik^ i roz- 
maite Jugotl.s . 

W powonienie aą ujiosażeni Dujslabiej. Mie^zkajji nizem z bj-dlftm. 
w liruilnjoh. 'iiir;iż:ij;icyfli jurtach, noszą odzież ze .«k'ir żle wytrawnych. 
Biedacy zujithiie me mają hjeliziiy. nawet zamożni nie zmieniają jej i nie 
piorą. Łat^^o zroznmiec, że wrażliwość na zajNu-liy w tj'ch Marunkacłi 
rozwiui((.- się nie nioj!;la. Długa ziroa i slatiy zaiiacłi kwiatów w lecie nie 
sprzyjały również m\ robieniu tego zmysłu. Nie nioż;nri jednak twierdzi-, 
żel^y jiikmi nie Inliili pizyjemn.Nch zapncliów i nie znitii icli; owszem lubią 

zapach siana, łąk. piżma, miry (kadzidło). 
rh<;tnie wąchają jierlniny. Podobnie jak 
inne ludy lubią oni /ajtaeii oacil) ukochanych, 
lizieci. rodziców, nialżoiików. Wąchanie ich 
opiewa się na r<')wiii z pocałunkami w pieś- 
niadi uc2uciow\c1i. trenach lub erotykach. 
Zdaje się Że poeuUinek u jukutów jest wy- 
nalazkiem nowszych czasów. Muszę jednak 
wspomnieć o niezwykb-j. specyalnej czułości 
powonienia u jakiria. którego byłem świad- 
kiem. Gdyśmy w zamieć zbłądzili w dro- 
dze, przewodnik "dkryl i znalazł miesz- 
kańców w szczereni polu po sapaclm dt/iiiu, 
jaki przyniósł powiew; wiatru (Wierchoj. ul., 
iseti r.l. 

Co do organu tlosu, to mężczyźni 

jaknei mówią zwykle leiioreni. kobiety so- 

pianem; barytonów i basów nie spotkałem 

wśród Jakutów. Wytrwałość Jakutów na 

chłód. głód. pragnienie, niewygody, zawwno 

jakzdolnośeicli n:i wysiłki niezwykłe, w cią^ 

dni kilku z ryędii. ł)ez snu i wypoczjulra, 

powszee])nie są znane Znane również 

jest reli obżurstwo. lenistwo, ospałość.... 

Tyllio organizmy pierwotne umieją te rzeczy 

pogodzie. W niiej.sriiwnściach. gdzie myś- 

liwstwo i rył)Olów.*iwo -łuży Jakutom za 

główne źródła doeliodii, własności te posift- 

d-nją oni w stojmiu niezwykłym; przy zmianie je<lnak irybu życia szybko 

'" tracą, l'3po.sobienie mają Jakuci wesołe, lubią żariy i cięte odpowiedzi; 

Pływowi 1 rowarzyscy ale nie do tego stopnia eo tunguzi. Lubią 

j, widowisku. Tańce, współzawodnictwo, igrzyska i walki. Łatwo stają 

iiiętnynii craezami w kości lulj karty; łatwo zainieiifiiją się w nałogowych 

flW. 




Ryn. '28. 0-cio lerniu iz\(-ivczyaka 

2 ubogiej rwl/iiiy n tot.t, 



CHOROBY. 
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Pozostało jeszcze wapoiiinieć o kalectwaoti i cliorohnrh razpowszech'^ 
nionyirh wśród jakulów. Najczęściej spotykają się wśród nich zezowaci i ślepi, 
wogóle chorzy luiot-zy. Garbatych, krzywych, lailawych oraz jąkałówjest nie- 
dużo. Głusi i gtiiehoniemi zdarzają się niezmiernie rzadko. Idjoiów i słabych na 
umyśle jest, [lowiadają, wieUi w Wilujskich ulusiicli. Tzęsto, szczególniej 
na północy, cieipią krajowcy na choroby nerwowe, koiiwulsye. napady 
chwilowego obłędu. Niema tam prawie kobielj-, kliiraby nie cierpiała do 
yiewnego stopnia na „przedrzeżniacza" '). Taki chory uia nieprzezwyciężoną 
potrzebę powtarzania dźwięków i ruchów, które widzi i które go wzruszają. 
Niektórych „przedrzeźniaczy' można doprowadzić przeslrtichera lub podraź- 
nieniem do zupełnej utraty woli; w tym stanie powtarzają oni automatycznie 
wszystko, co im pokazać. Krajowcy często urzailzają sobie bezpłatne 
widowiska z odruchów tj-ch chorych. Ale czasami taki .iimuriaeh" rzuca 
się też z nożem lub siekierą nu powód przestrachu. 

Przysłowie jakuckie mówi; „iimtiriach liije jak ren" magle). 

Drugie z kolei bardziej rozpowszechnione cier]iieniii nerwowe jest 
„manrier" lub raanorik" — bisterya. Chory pod wpływem silnego wstrznenienia, 
bólu albo też peryodycznie, co jakiś czas bez żadnego powodu krzyczy, 
wyje. rzuca się, tańczy i śpiewa. Jakuci uważają go za opętanego przez 
złego ducha. „Miinaria. raJinarik" w innych turańskich naizeczach znaczy 
obląkauy, lecz jukuci obłąkanych nazywają ..irbif, co w zastosowaniu do 
mleka oznacza: zepsuło Fię. zwarzylo. Altajcy, tełeuci, saiiajcy. kojbaiowie, 
kirgizi słowem tym wyrażają wogóle: zepsuł się, zwichnął. Nerwowym 
chorobom wśród Jakutów podlegajij więcej kobiety niż mężczyŻDi. Bardzo 
rozpowszechnione są wśród krajowców, dzięki ich niechlujstwu, chorotjy 
skórne, wszelkiego rodzaju:^ liszaje, świerzba, skiry i wrzoily. Skrofuły, 
niedokrwistość, jako rezultat}^ lichego pokarmu i strasznie grasującego tu 
syfilisu są powszechne. A na jiółnocy w b lotni styidi miejscowościach, gdzie 
mieszkańcy karmią się przeważnie najgorszego gatunku i'yl)ami, tai się po 
kątach— trąd. Mieszkańcy strasznie się boją tej choroby, zwą ją „cliorobą 
wielką" lub „sysler": chorych wydalają ze swych gmin i osadzają w osobnych 
koloniach. „Tara nawet drzewa chorują, są marne i krostowate, tamtędy 
nawet przechodzić niebezpiecznie", mówią o tych okolicach tul)ytcy '). 
Syfilisu również lękają się; uważają go za choroł)ę przyniesioną niedawno 
z południa. Z chorób epidemicznych najstraszniej działa na nich ospa; 
umiera odeń jak od morowej zarazy mi" „ chorych. Malarya, mimo obfitości 
w lesie błot i wilgoci, jest jednak rzadką. Reumatyzm rozmaitych odmian 
jest bardzo rozpowszechniony. Dość często również łiywają wypadki strasznej 
choroby zwężenia przełyku. Wogóle powiedzieć można bez przesady, że 



') „Amtliiach" pu julaicku, |io telcatsku ..jimlriik" znau/,v tEOły: ..aiiiyroch" — sf^odny 
(Rudloff „Die AUiiirk. Ip^chriOen" str. l).^.(V-(i4S). 

=; W Wiiujsku islnieje jedyny w całej Eoeji szpil&l ti'cdowatyi'łi. 
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wszystkie rodzaje chorób, właściwych miastom i wsiom Europy, apolykają 
się tutaj. Lekarstw jiikuei używają bardzo malo; i to tylko w pobliżu niiaBt. 
Zwykle leczą i(;h szamani i znachorzy. Wbrew jednak ciężkim klimatycz- 
nym i ekonomicznym warunkom, niepodobna Jakutów zaliczać do ludów 
wymierających; owazem przedstawiają oui materyał biologiczny zdi-owy i har- 
towny, który z polepszeniem bytu zmienia się łatwo w lud rosły, silny, 
zdolny i pracowity. Żyją Jakuci do późnej starości; 70 — 89 letni starcy 
Die należą do wyjątków, ale śmiertelność wśród ogółu jeat ogromna. 



\ \ ' 
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RyB. 20. Odcisk stopy jakuckioj w glinie. 



IX. Gospodarcze podstawy bytu. 




.Rys. -M. 



rogatego 

„Niegdyś 
tylko na 



Na historycznej wido- 
wni Jakuci pojawiają eię 
odraził juko pasterze. Ho- 
lenderski geogmt' Witaen 
(1692 r.) mówi o nich. że 
są doskonałymi jeźdźcami 
i posiadają liczne stada ko- 
ni. Rosyauie znaleźli u Ja- 
kutów prócz koni i bydło 
rogate. Najpierwsze wieści 
zanotowane przez historyę 
o stadach jakuckich znajdu- 
ją się w skardze podanej 
na Chodyrewa i Kopylowa 
L1639 r.), że „pomordowali 
i ztnpili wielu Jakutów nad 
Amgą i Aldaneni", że żony 
ich i dzieci zabrali do nie- 
woli, a bydło, konie i kro- 
wy uprowadzili' '). 

Istnieje wiele wska- 
zówek, że w przeszłości 
hodowla koni przez wiele 
wieków służyła Jakutom za 
jedyną podstawę ich bytu. 
Porfania zgodnie twierdzą, 
że: „niegdyś jakuci bydła 
chowali mało, głównie troszczyli się o konie..." (Kolym. uł., 1891 r.). 
małośmy mieli bydła rogatego; nawet bogaci trzyraali krowy — 
użytek własny" (Nanisk. ul., 1SS7 r.). 



Jeździec jakncki z amgińskolelisfclpga 
[iłnstowugurza (z fet.), 



') .Dodatek do aktów historycznych" T. II, str, 232. 
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Gnieliii. półtora wieku temu, pisze, z powodu jakuckiego święta ku- 
mysu: ,Powi;i(iiiją, że lat temu dziesięć uciecha trwała dłużej, gdyż Jakuci 
więcej mieli koni. W ostatnich czasach dużo koui wyginęło od zim śnież- 
nyeli. z braku paazy oraz przez uciążliwe dostawy dla ekapedycyi kamoza- 
ckiej. które wymagały wielkiej ilości koni i wielką ich ilość zniszczyły '). 

W wierzeniach, w gusłach, w religijnych oltrząrlkach. w pieśniach 
i poglądach Jakutów zachowała się do dziś cześć prastara dla koni. „Da- 
wniej Jakut, choćby miał nie wiem ile rogatego bydła, wciąż uważał się za 
biednego, do|<óki nie zdobył sobie choć małego tabunu koni, wtedy tylko 
mówił: teraz i ja mam bydło, mam dobytek'. (Nam. uł.. 1S90 r.). 

„Konie były niegdyś naszym bogiem... Widziałeś głowę kobylą, 
którą na weselu kładli na zaazczytnera miejscu. Do tej glowj' modliliśmy 
się jak do świętego obrazu, jej musieli się kłaniać po trzykroć państwo 
młodzi, przy wejściu. Myśmy oddawali cześć koniom, gdyż one nas kar- 
miły..." (Kolym. uł. 1HS4 r.) 

Na ofiary dueliom potężnym i niebezińecznym zawsze szamani prze- 
znaczają konie. Ducliy te nawet noszą nazwę .rodu duchów niebieskich 
z końmi", gdy ducłiy .z podziemnycli rwibhs" zwą się -zbydłem rogalem*. 
Nd sznury do upiększeń i całopalenia nigily nie używają szamani jakucey 
sierści z rogatego bydła, zawsze włosów końskich, białych i to z grzywy. 
Pękami końskiego wloeia upiękazają puhary weselne, worki skórzane i na- 
czynia w święto kumysu (y^yechl. Święto kumysu jest przede wszy stkiem 
świętem koni, w jego pieśniach chóralnych, w których szczegółowo opisane 
jest gospodaratwo ataro-jakuckie, wciąż wspomina się o kotjyłach i źrebię- 
tach, a o rogalem bydle niema wzmianki. Slupy do przywiązywania koni 
są uważane za święte, za idogostawione: ,gdy te słupy życzą komu dobrze, 
błogosławią go ua odległość trzech dni drogi, słowami: niech żyje trzy 
ludzkie życia; gdy komu żie życzą, przeklinają go na odległość dziewięciu 
dni drogi, słowami: niech szumi, wysycha, ołjjąwszy suchą drzewinę!".,. 

Bogaci Jakuci, opuszczając na zawsze starą sadybę, gdzie im się do- 
brze wiodło, zabierają z soiją te słupy (Nam. uł. 1SR9 r.) Wiara w powo- 
dzenie złączone z nimi jest do tego stopnia powszechną, że udziela się nawet 
intełigencyi wiejskiej. Paroch Namakiej Uprawy, przenosząc się do nowego 
domu parafialnego, wykopał i' zabrał z soiją słup z przed dawnego domo- 
stwa, ('zęsto słupy do wiązaiłia koni pokryte są piękną rzeźlią. Na gór- 
skich przesmykach, u rzeczek i brodów nieliezpiecznycii, tam gdzie u nas 
2wj'kle stawiają krzyże, Jakuci umieszczają slupy końakie. Do dziś wieszają 
na nich w ofierze pęczki końskiego włosienia, kawałki kolorowego perkalu, 
monety i t. d. Podobne slupy w czasach pogańskich stawiano na mogiłach 
naczelników i książąt. Głowice niektórych są ozdobione podobiznami łbów 
końskich, Jakut nigdy nie rzu^i na ziemię czaszki końskiej łub kości 



„Rtise. .* B. II. str. 507. 
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pacierzowej, zawsze staru aię je powiesić na sęku, slupie lub kołku, co się 
nazywa .an»H;/asty" i jest oznaką poszanowania. U konia wszystko jest 
czyste, szlachetne i piękne. Podstawkom i r^kojeaciora naezyii drewnianych, 
nogom atolów, skrzyń, pudelek, przednim wie9zadlorn w jurtach, ua których 
ongi zawieszano iuki. tarcze, broń, nadają jakuci często kształty kopyt, nóg 
lub głów końskich, nigdy bydlęcych. Porównanie dziewczyny w śpiewce ' 
lub żarcie z kobylicą a chłopca z koniem uważane jest za ładne i odpo- 
wiednie, gdy tymczasem porównanie z krową lub ciotką wywołuje niechęć, 
nawet obrazę... 

^Koń— czyste zwierzę, o wiele czystsze od człowieka! Wy, ludzie 
z południa, brzydzicie się koniną, a jecie wieprza!" — wyrzucali mi jakuci 
kołymscy. Końskie mięso, tłuszcz, wnętrzności przekładają jakuoi nad wszelkie 
potrawy, a kumys— nad wszelkie napoje. Dawniej, gdy nową budowano jurtę 
obraazywano zawsze kumysem i krwią końską główne slupy domu. W boha- 
■ terskich pieśniach i pofianiach koń gra niemal^ rolę, jest powiernikiem, 
doradzcą, przyjacielem bohatera, którego często przewyższa rozumem, 
szlachetnością i skromnością. Często on blaga rozgniewane duchy, aby 
darowały przewinienie panu jego. „Patrz, byś nie stracił swego konia, 
gdyż straciaz na wiekt swój los Itohaterski...' pouczają człowieka duchy 
dobre, obdarowując go wierzchowcem. 

,Z początku bóg stworzył konia, z niego powstał pól-koń pól-czlo- 
wiek a już ten począł człowieka!...' głosi legenda (Bajgautaj. ul., 1S8Q r.1. 

„Stworzyciel Bóg, Biały Ai-Ta/i^ara stworzył konia i człowieka; krowa 
już potem wyszła z wody" — mówi inne podanie. Żadna legenda nie opiewa 
przemiany wyższego bóstwa w byka łub krowę, tymczasem w ołhgo; , Stary 
i stara'' opowiedziane jest przeistoczenie się w kol)yłiCĘ jakuckiej Twór- 
czyni. .\is3't — bogini płodności, urodzajów, opiekunki położnic i rodziny. 
Ona zstąpiła z nieba „wlokąc jak lódż trzydziestosążniowy swój ogon, niosąc 
z niel)a grzywę srebrzystą w siedem sążni nad kłębem wypukłym na trzy 
sążnie; miała stojące uszy, chrapy niby trąby otwarte, sierść srebrną 
z trzech warstw ułożoną, kopyta nii^y grzebienie, pstre oczy pełne czutych, 
ciepłych mysU i pomysłów,.."'). | 

Jakuci bardzo lubią konie; pozbawieni ich — tęsknią do nich; co zauwaiyc 
łatwo w opowiadaniach o koniach Jakutów północnych; oczy ich zawsze 
z przyjemnością spoczywają na ulubionych kształtach i t)arwach tych zwierząt, 
opiewanych w pieśniach. Nie widziałem, aby jakut wymyślał lub bił ko- 
nia. „Konie aą rezumne jak ludzie, nie trzeba tch obrażać. Przypatrz się 
tylko, jak one chodzą po łąkach. Nigdy bez potrzeby nie rozrzucają kop 
siana, jak zwykły to robić krowy, które wszystko depczą i bodą. Konie 
szczędzą pracę ludzką...", objaśniał mi jakut bajagantajaki zachowanie się 



>) Chndjaltow. ibid, str. 1-31. 
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tatunów końskich Da tąkacli. gdzie one iatotnie omijały kopy aiaoa, rozrzu- 
cane przez bydło rogute. 

„Koń zwierzę z czulemi myślami, zdolne ocenić zlo i dobro!" (Baja- 
gantaj, 1886 r.l. , Skoro ty mi raówiaz, czyż nie posiueliam Cię!" odpowia- 
da Bwemu wierzchowcowi bohater. 

Jakuci, os wzór arabów, pamiętają imiona oraz pochodzenie sławnych 
koni i podania o nich wiernie chowają w pamięci. 

Do dziś dnia krą^ą w ulu- 
8ie Nam opowiadania o koniu 
Kekja, wierzchowcu tajona Czor- 
hocha z przed 250 lat, o biegu- 
nie Sirajiaś, z którego powodu 
wybuchła krwawa nienawiść mię- 
dzy dwoma Namekimi rodami, 
o koniu Kutui/^aj Boronij, na 
którym nikt w biegu nie mógł 
usiedzieć, gdyż ^.zrzucało jak 
wiatrem*. Jakuci WiJujsey opo- 
wiadają o znakorait^>*m koniu Ma- 
laria... Każdy ułus, każda pra- 
wie raiejBcowoeć, każdy wódz 
i naczelnik mieli ehtwue konie. 
W opisach bajecznych bogactw ta- 
buny koni wymieniane są w pierw- 
8zym rzędzie. W jednym z ra- 
psodów główny ogier w stadach 
bohatera nazywa się .Chan-Dża- 
ryly' kobyla-KUń-Kede!U'.Chftn 
{królj i klin (słońce) aą to tytuły najwyższe; byk naczelny w tym samym 
rapsodzie zwie się tylko .panem" — Tajon-Tojbolu o//U8 Cbyk), krowa — 
.księżycem"— Yj-Ydalyk ynak (krowa). Bydło rogate, obecnie szanowane 
wprawdzie nie cieszy się jednak czcią podobną. Dobrzy bohaterowie i bóstwa 
jakuckich ołąho zawsze jeżdżą na koniach, nigdy na liykach, jak to zdarza 
się osobistościom z mitologii buryackiej i mongolskiej. Przeciwnie, choó to się 
obecnie dziwnem wydaje ale na bykach jeżdżą zwykle złe duchy, wrogie 
j:ikutom. 

Niewątpliwie, że w przeszłości jakuekiej koń odgrywał taką rolę jaką 
w życiu tunguzów i czukczów odgrywa obecnie renifer. 

Hodowlę rogatego bydła poznali Jakuci znacznie później. Ślady tej kolei 
l)aBtu8zej zaclio wał język: koniazwą jakuci .ad", ogiera — „atyr", klacz— ,bie". 
klacz jałową— ,mc_(/ę". Bydło rogate nie ma nazw odpowiednich. Wolu zwą 
'""■kiem koniem (ad-oyus), buchają— iiykiem— ogierem (atyr-ogus), .kytarak' — 
le znaczy starodojna klacz lub krowa. W potrzebie, w określeniach 
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bydl:i rogatego Jakuci zawsze używają nazw końskich z omówieniem. Obec- 
nie Jakuci zrozumieli doskonale jaką przewagę i korzyści goepodarcze przed- 
stawia hodowla bydła rogatego, lubią je i azanują, lecz uczucia te jeszcze 
są zbyt świeże, zbyt oparte na wyrachowaniu, aby mogły wyprzeć i stłu- 
mić wrażenia idealne, wychowane w czasach długiego i wyłącznego wspóżycia 
ze stadami koni. 

A jednak gospodarczy środek ciężkości w czasach ostatnich bezwa- 
runkowo przesunął się w stronę rogatego bydła, ono stało się głównem źró- 
dłem bogactwa i podstawą bytu Jakutów, ono dostarcza główną ilość po- 
karmu, siły pociągowej i roboczej. Przyrost jego wciąż zwiększa 
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^^ Statystyka w kraju jakuckim prowadzona jest nadzwyczaj niedokładnie 

I i pozwala na wnioski tylko ogólnej natury. Przytoczone tablice potwier- 

I dzają wszakże powzięte zkądinąd mniemanie o wypieraniu koni przez 

I hydlo rogate. W miejscowościach zaludnionych, proces ten odbywa się 

I wolniej. W ulusach Olokmióskich jest posunięty najdalej i idzie najprędzej; 

I w ciągu dziesięciu lat ilość koni z 9.0fJO spadla tam do 7.000, a ilość bydła 

I wzrosła z ll.ouo do 14.000. W ulusach Jakuekich i Wilujskich, gdzie 
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W riurliiibę Ogólną wkluczone są miejscowoaci o rozmititem zaludnienii 
przewrót len nie wysiępuje tak wyraźnie; mąci go jeezote okolicznośii. Ż4 
wywóz iniijsa i żywego bydła z tych uluaów do kopalni złota dochodzi co rok 
15,000 sztuk: koni wvlmrowycli zaś idzie ztamląd nie \vięeei nad 2,00(1 
aztuk. Ulusy WieidujjiiÓBkie i Kolymakie są jiikhy przeżytkami ekonomicznej 
przeszłości jalcntów, mają oba gatunki bydła w równej prawie ilości, a m« 
dan'iio, gdyż w roku I h'2. s^iizą z cyfr podanych przez K. Neumana, miał] 
nawet przewagę koni. Mianowicie: 



konie 



Uluey Wierchojanskie fJ.lo9 

, I\olyraBlae 4,413 



byillo rogate 
4,-ifi8 
1,924 



Zmiana podatiiwy ekonomicznej zrodziła w życiu Jakutów nowe zjawialfj 
i potrzeby. Przede\\sx,\skiem unieruchomiła ludność i ątwgrzyła brak zie" 
mi, tuż obok ()S''<"nii.\<.'li pustyrh olis^ów- 

Paaterstwo koni wymaga znacznych przestrzeni i częstflj zmiany miejsc 
pobytu. Aby się konie wyp;isivły, potrzebna jest wielka rozmaitość i dobóf 
pokarmu. Szczejiólniei tłuste konie są wybredne i jetlzą tylko niektór 
gatunki traw. luli zacKynają chudnąć. Jakucki Bpoeóh chowu bydła, zaa 
aowany do sił ich ruboeayeh oraz tutejszego klimatu, polega właśnie ni 
ORiąganin najwyższych stopni tuczności. Bydlęta tutejsze mają w sw^Tn lojl 
jakliy przenośne magjizyiiy skoncentrowanej żywności, kltirc zabRzpieciaj^ 
Je od śmierci w niiesiącncli głodu, chłodu i śniegu. Aby wciąż dostarcza 
3wym tjibunom najodpowiedniejszego i n;ijobtiC3zego pokarmu, musieli Jakuci" 
pozostawać w nieusLiiiiiyni ruchu, Podania potwienlzają tj): .Myśmy lubili 
9ię włóczyć. Slaroilnwui Jakuci mieli liczne aadyby, rozrzucono w rozm«| 
^■ch miejecach... Dawniej jakuci nie jmicowali, sianu nie kOBili, lec 
włóczyli się z inlejeca na miejsce, szukając p^iszy dla swych koni../ 
(u). U.ijiigantaj, ut. Nam., uł. Zachodni). Legendy o Tiginie podają okolica 
Jakucka, jako jego siedlisko, lecz jednocześnie wskazują na miejsca doM 
odlegle, które nide^aly ilu jego koczowisk. np, Taniclianii. 5" mil na pólnofl 
, od Jakucka, na wscIrndTiim brzegu Leny, CriiH;/-kól (Uialw jezioro) ;io ml] 
na północ i zacliód od .lakucka na zachodnim brzegu Leny. Ruchliwo 
i lotnotić leżała w zwyczaj.nch Jakutów; świadczą o tem sagi o {'Iiai'tjt7»j| 
balyrze. o Taiw/iis Holl:igu oraz inne... Nareszcie tylku ta ruebhwiPBĆ tlDmacz| 
szybkość z jaką jakuci. uchodząc przed zawojowaniem, rozbiegli się 
niezmiernych puaiyniiu-h swej obecnej ojczyzny, W pierwszych latJich 
zawojowanin. kozacy ciręslo w swych sprawozdiuiiach zaznaczają że „jaaaW 
mało, gdyż książ'- wraz z swymi poplecznikan)! skrył się niewiadomi 
dokąd"'). Wszędzie w nkuch rządowych owego czasu Jakuci są nn/ywanf 
.koczownikami". (Jmclui też zwie ich .koczownikami*, lecz robi uwi^;^ 



'1 ,Alrty lil*uin'cj!ii-". t lit i IV onu JJodatek 4o łki tiist-- T. U. 



KOCZOWANIE. 



laii 



źe .koczują mniej niż inni poganie" '). Obecnie wydało mi się, że odwrotnie 
Jakuci kocKiiją (.-hętniej od sąsiadów swycli huryatów i że bezwarunkowo 
są znacznie ruchliwsi od tutiylców roayan. Ci wolą o 14 mil wozić siano, 
niż przepędzić swe stada, co jest stałem wśród Jakutów zjawiskiem. Nawet 
bydło rogate pędzą oni w iata nieurodzaju o wiorst kilkadziesiąt z płasko- 
wyżyn w doliny rzek, zawsze obfitujące w siano. Stada koni, iczególniej 
lam, gdzie uie obawiają się złodziei, zapędzają Jakuci nieldedy na bardzo 
odległe pastwiska, np.: z Duotgolachu (ul. Wierchoj.) co rok na jesień 
pędzą swe tabuny o -300 wiorst w dolinę Bytantaja. a w Kolymskim ul. 
spotykałem niemz Jakutów, szukających swych tabunów o 16 mil oii swych 
8adyb. Wszystko to są reaztki dawno ubiegłej przeszłości. Obecnie zapaay 
aiana, obszerne obory, zagrody, przeręble, pofrzelme do karmienia, pojenia 
i chronienia łjydła rogatego, krępują ruchy Jakutów. Co innego konie, 
które nie potrzebują obór, które gaszą pragnienie śniegiem, spożywanym 
razem z wygrzebaną z podeń trawą^nie trzeba ich poić, nie trzeba szukać 
fila nich na zimę jezior głębokich lub rzeczek i budować stajen... Teraz .koczo- 
wanie" Jakutów wyraża się w przejeździe dwa. co najwyżej trzy razy do 
roku, z domów do domów. Zimę spędzają w domach, zbudowanych wśiód 
łąk. niedaleko stogów siana i wodopojów, lato na płaaknwzgórzach, w paro- 
wach, gdzie płyną rzeczki Irnunaste ibogate w łąki nadbrzeżne), lub nad 
.ohayehajątiemi z wód" jeziorami. Letnie sadyby (eailyk) zwykle stawiają 
teraz Jakuci nie dalej jak o l'/s - - mile od swych leż zimowych. Cała, 
ludność pewnej miejscowości koczuje zwykle jednocześnie. .luż w polowie 
Kwietnia mieszkańcy porządkują swe łetme domy mieszkalne, oczyszczają 
je ze śniegu, nawianego przez szparj' oraz okna i, korzystając z drogi zimo- 
wej, zwożą siano potrzebne dla krów cielnych, cięższe sprzęty i domowe 
rupiecie. Gdy śnieg w końcu Kwietnia, a na północny w końcu Maja, 
zniknie, zaczyna się ruch. Drogi, zwane „letniemi", nieuczęszczane prawie 
w zimie, zapełniają się stadami bydła, szeregami sani lub wozów nałado- 
wanych atolami, skrzyniami, lawami, pusterai beczkami na mleko. Naczynia, 
dzieci w kołyskach i małe cielątka jadą zapakowane w wyłożone sianem kosze. 
Ludzie wesoło pokrzykują, śmieją się, żartują, bydło ryczy i wciąż rozchodzi 
się po lesifc w poszukiwaniu pożywienia, wszędzie biegają oatromorde psy 
jakuekie, a dzieci pluskają się w kałużach wody, ciekawie odwiedzają 
znane a niewidziane od jesieni kąty; w górze nad niemi krążą pstre 
krogulce, wypatrując czy ludzie czego nie rzucą po drodze. Daleko po lesie 
biegną wesołe gwary i mieszają się z gwarami lecących w owym właśnie 
czasie ptaków, z hukiem gdzieś daleko na rzece pękających lodów. Dni 
dla przejazdów Jakuci wybierają zwykłe ciepłe, jasne. Stada koni pędzą 
zwykle na ostatku. Koczowanie CKasami trwa kilka nawet kitkanawcie 
dni, potem ruch cichnie odrazu, jak odrazu i?ię zrodził. Koczowanie 
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powrotne w jesieni też odbywa się w całej okolicy jednocześnie, ale 
jeBt już tak wesołe, jak wiOBenue. 

W Kolyniakich i Wierehojańakicli ulnsjieh, w miejaeowoeciaeh ryliaczye 
i myśliwakicli, koczują częściej. Na południu, w okolicach gdzie wzrasta" 
jące rolnictwo jeszcze bardziej utrudnia wędrówkę, i-zęsto Jakuci koczuji^ 
w graniciKli swego podwórza, przenoszą się poproBtu do drugiego doiuj^l 
wyljudo Wiinego obok, aliy wysuszyć i przewietrzyć zimowe mieszkaniec 
Bogaci mają sobie za obowiązek mieć kilka domów i pi-zenoeić się z jednego 
do drugiego na pewien czas, składając w ten sposób dań zastaizatym 
in8tj'nktom koczowniczym, 




ardzo ważnym czynnikiem ekonomicznym w życ 
Jakutów jest ołtecnie zbiór siana. Od niej 

''' zuleią bieżące ceny rynkowe bydła, raięa 
Rys. 33. Kosiarz jakuoki. mleka, a pośrednio i innych przedmiotów. On_ 

decyduje czy rok będzie uważany za pomyśłi 
czy za zły, podkopuje gospodarstwa, zuboża lub zbogaca jednostki. Ur 
dzaje traw zawsze miały wielkie znaczenie dla Jakutów, ałe znaczer 
ehioni niana wzrosło już w czŁisaeh późniejszych, równołegłe z łiodo\ 
rogaiego bydła. Koniom i obecnie dają Jakuci siana liardzo mało, a niegdj 
nie dawano im go wcale. Zachowały się ciekawe podania z owych czasów 
, Starodawni Jakuci spędzali czas na zabawach, igrzyskach, zebr 
niach... Włóczyli się z „yayecha" na „ysyecli", z wesela na wesele, Lubili 
tańce, śpiewy, widowiska, szamaństwa.. . Pracowali mało, siana kosili 
nadzwyczaj mało, bydła rogatego nie mieli. W ciężkie lata, gdy pastwiska 
były złe, spędzali tabuny koni nad brzegi rzek i cięli dla nich krzaki 
wierzbowe. Teraz— inne czasy, trzeba ciężko pracować. Znikły zabawy, 
mnilkły pieśnil... (Ul. Nam. 1890 r.). 

„Przedtem Jakuci nie znali ti-oski, nie myśleli, jak my, o dniu jutrze 
Bzyra. Nie robili zapasów siana. W rok dobry— wszystko ezło dobraij 
w rok zly — źle. Kiedy nie starczyło paszy, ścinali krzewy wierzbowe, ałl 
z kęp trawiastych obraiatali śnieg... Byle tylko wyżyło bydło do wiosni 
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byle dotrwało do traw-j- zielonej,.. Cierpieli ludzie wielkie męki, a jeazfze 
wi(;k8ee rucki cierpinlo bjdlo, zi\ ogon w pole wywlóezono krowy z ziiiio- 
wjnh chlewów, za uszy jiodti-zy mywano, ahy nie upadło. Ztąd przysłowie: 
.wychudły do trzymania zn U8z>'. Konie zawsze łatwiej sobie dadzą radę 
w taki n>k ciężki, coś soljie wykopią, wyszukają ale liydlo rogate — nieza- 
radne: tylko ryczy... Kara lujska z liydleni teni liez siana..." (Nam. ul., 
1891 r.). 

Sianobranie, itrzypuszczać należy, grało bardzo słabą toIę w gospo- 
darstwie dawnych Jakutów. W sprawozdaniami kozaków-zdobywców nie- 
ma wzmianek o stogach siana, ani zbiorze Jego. chociaż w nich 8t:trannie 
oznaczone są wszelkie zajęcia krajowców oraz wszelkie zdatne do koszenia 
łąki w okolicy luh pola pod ujirawę zboża. W sprawozdaniach z Południo- 
wej Syheryi wszędzie są przecie wzmianki o zapasaełi siana. Gmelin 
również nie wspomina wcale o pokosacłi i stogach, chociaż przybył do Ja- 
kucka w Jesieni. ,1 tutaj, poczynając od Olokmiuska" pisze on ,nad brze- 
gami rzeki widać dużo ziemi zdatnej <io uprawy. Jakuci osiągają z tego 
taką tylko korzyść, że pasą na niej przez całą zimę Ijydlo, jak to robili 
i ich przodkowie. Pastwiska niezbyt żyzne, ale bydło nie zdycha z głodu, 
szczególniej kiedy śniegu sjiadnie niedużo i zima się nie przeciąga. Naj- 

I cięższy dopust Boży dla jakutćw jest śnieg głęboki i diuga zima. Mimo to 

i Jakuci nie uważają alt; za pokrzywdzonych wśród pogiiiiakich plemion 8y- 

I beryi; nie robią zapasów paszy zupełnie nie dlatego, żeby mieli pokładać 

^^w Bogu iiadKieji; lecz dlatego, że są ł)ardzo leniwi" ')■ 

^Bi Wbrew świadectwom historycznym, Jakuci nie uważają sztuki siauo- 
brania za rzecz zapożyczoną przes! nich u obcych; owszem twierdzą, że 
jest to ich wynalazek rodzinny tUiriit) Jakucki", praca „z gruntu jakucka". 
Sprzeczność tego poglądu z podaniami nie wprawia icli bj-najmniej w kło- 
pot, Jakut ułuau BajagantaJ, Bokaan, wielki patryota, podnosząc zaleta' kosy 

I .garhułi". którą on dla odróżnienia od zwykłej kosy, nazywając .jakucką", 

^^opowiedział mi następujący jej rodowód: 

^^b „Jakuci dawniej nie mogli nawet dużo siana kosić. Bo czy dużo 

można nakosić kosą z rogu lub kości? Żelaza było wówczas mało, na 
kosy nie starczyło, kuli zeń tylko kolczugi, strzały, oszczepy. Do koszenia 
aiana używano „hatasów" '). Tylko siłacze i liohaterzy byli wstanie tern na- 
rzędziem łsiobó) nakosić za cale lato z dziesięć wozów siana" (Bajagant^. 
ul., 1S86 r.). To samo opowiadano mi potem w ułusie Nam. 

Suszenie i zachowanie siana w stogach Jednomyślnie uważają Jakuci 
za nowszy wynalazek. 



') „Heise-, T. lit, str. 3iio. 

') Oszczei> z diugiio, szerukifni, pałaszuwateui ostrzem I kr6Ilat r^kujośolą. 



się od .^arbuli" tylko w osadzie rękojeści, 
sałbach batus. 



Niekiedy jukiid nazywuj^ „trarliiilę* olmtyr 
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„Przedtem jakiid zupełnie nie suszyli siana ani w pokosach ani 
łych kopach— skoszą i zaraz aklaiia;% w atożki' (uh Bajagauraj., 1886 
.Przedtem Jakuci kosili siano stare, żółte, w jeaieni. wybierali najgorazo 
tunki tmw twarde i drewiaste. .. Nie lunieli suazyć siana zielonko, dro 
linego, a zbierali zeschłe, gdyż ono nie grnije...- (ul. Nam.. 1890 r.> 
.Przedtem bydła rogrttego trzymano mało, koniom siana nie dawano. Kosili 
Jakuci po trochu. Kośba zaczynała się na Średniego Spasa (6 SierpiHa)| 
aibo na Ostatniego Spasa (16 Sierpnia), a kończono ją na Szymona (ll| 
Września). I dosyii!' (ui. Nam., ingi r.). Upewniali mię Jakuci, że i obec-j 
nie w miejscowościach .dżdżystych*, mieszkańcy koszą późno, gdyż wcAm©- 
tuc od gniria momn tylko stare frawy. 

- ,W Sitce zaczynają kosić puźao i koszą tylko trawy stwardniałe.! 
wyrosłe, żółte oraz i^atunki grohe. które my uważamy ra gorsze. A wssysiko 
I powodu deszczów i ryby... (ul. Nam., 1889 r.). Myalę, iż nietyie desc-! 
cae. i-o istotnie połów ryby nie pozwala zbierać siana tamtejszym ml 
kanoom w odpowiednim czjisie. Miescownść Sitka leży na północ od 
su N:unskiego. w dolnym biegu Leny. gdzie ludność trudni się . wyhicznie 
rybobiwsiwem. 

Legenda o znakomitym Bert-Chara naczelniku rodów Bor^on. opiewu 
że ,ko8łt on tytko jeden djiień w roku*. ^M 

Sprzęt siana rozpowszechnił się już po zawojowaniu. Od przybvlv^K 
kozaków nauczyli się jakuci sposot>i>w ruszeni.-* traw młodych, soczystych; 
zapożyczyli u nicłi nanrędzia, ,Garbala* jiUcacka zupełnie podobna jest 
S ksatattn i osady do starodawnej koay słowiańskiej. Do dziś koazą t>- 
kiemi kosami w Archanielskiej guberni i złuchycb zakątkach Polesia, 
Grabie u Jakutów no«zą rosyjska nazwę .grabły". Dla stogu nie maj^ 
kaci osobnej oaiwy. a zwą go: ,wieLk4 kopą* — (ułachaD bogut). 

Do ciekawydt labjrtków przeszłości należy u Jakutów k:irinienie 
i bydia. w braku awoa. gałązkami wierzbiny. W tjTu celu spęiiziją 3 
koni nad brze^ rzek i walą pokotem krziiki wierzbowe na znaczLycfa 
sirzeniach. Zwierzęta ohjailają ezubki krzewów i miotle pędy. Po, 
badyle jakuti palą tub unoś je powóiiż. Popiót i wod:^ użyźniają trze 
iłe i te szybka porastają znowu wikliną. 

Dla rogatego bydła trzeba Ę^iĄtki wierzbowe łamać rękami i aa wo- 
aaA woać du domów. Robota to bardzo uciążliwa. Robotnik uzbrejurr 
ajekferą i ubrany w grube skórzane rękawice w ciągu s — ^10 godzin 
X trudQośct4 zbierze -21) pudów gałązek, eo wystarczy na dwudniowy 
lek ledwie db 10 sztuk bydła. Zbierać gałązki można na wkwii^ w 
Uarcti tyiko w doi cieple, w potudoie. g<iyż z rana i wiecsoraagu 9^ 
>to cego stopoia przemarzłe, że kruszą si^ w rękn. Dużych ziqM8(>w 
rac m-" \Tarfo. g-iyż .kwaśnieją* i bydło ich me je. Jest to ostai 
Bcieczfcii tudii biednych lut nawiedzionych nieurodzajem. Alejakuci twi> 
i*e .wogóle dohrze jest dla bydta ktaać w siano wiązki zielonej wi«rzbiay. 
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■ Jakuuki sprzęt aiana różni aic od zwyklegu tylko w szczegółach su- 
szenia i gatimkowaiiia. W miejscowościach gęściej zaludnionych, gdzie ląk 
mało, a ludzi dużo, daje się spostrzegać większą około stuna zahiegliwość, 
ale w miejscowościach bogatych w pastwiska, kośba spóźnia się i wszystkie 
wysiłki skierowane są wyłącznie na zdobycie jak największej ilości 
siana, z zupelnem zaniedbaniem jego gatunku- Zaczynają kosić Jakuci na 
Piotra i Pawia. Najwcześniejsze siano uważane jest za najlepsze, ale zbie- 
rają je tylko ludzie zamożni, gdyż wymaga starannego wysuszenia, kruszy 
się łatwo i dużo go ubywa. Większość Jakutów zwlóczy z koszeniem, aby 
trawy podrosły i zgrubiały. 

,Na Piotra i Pawia kuszą ludzie bogaci, co dużo mają ziemi. 
Biedni koszą wtedy tylko na obróbek, a swoje siano odkładają na później" 
(Nam. ut. 1887 r). 

Na Piotra i Pawia koszą ci, oo mają wielkie odrobki, inaczej Ity 
nie wydolali. Bogat-ze muszą się zgodzić, gdyż każdy w przeciwnym razie 
ma prawo rzucić ich robotę, aby swoją zrobić... Każdemu siano potrze 
bne..." (Bajagantaj. uł., ]hk7 r.). 

Jakuckft „garbula" (patrz rys, 3:j) Jest to dtugi na 2^l« do :i stóp zlek- 
ka zagięty siei'p. szeroki na cal. a grutiy na h do ti linii. Kosiarz wznosi 
go nad głowę, trzymając oburącz za krótką wygiętą rękojeść, wywija młyn- 
ka, zgina się i podcina trawy tuż przy ziemi. Zręczny robotnik tnie w obie 
strony i robota idzie dość szybko, ale dużo trawy zostaje się w grzywach 
pokosów. Praca jest ciężka, lecz Jakuci twierdzą, że mniej wyczerpuje niż 
jednostiijne ruchy przy koszeniu zwykłą kosą, którą tu nazywają .litewską". 
Słyszałem zresztą i wręcz przeciwne udania: ^przedtem, gdyśmy kosili gar- 
bulami" mówili mi Namscy jakuci „w pulowie pokosu ludzie zawsze choro- 
wali na żołądki; wrzody wzbierały im na rękach i grzbietach, wielu liolaly 
karki i ścięgna; od czasu wprowadzenia kos „litewskich", nie słychać o cho- 
robach kosiarzy. 1'owiadają, że chorowali od wysiłku" (Nam. uł., isyo r.). 
Żeby dobrze kosić „garbulą", potrzebna znaczna wprawa; kosą .litewską" 
władać znacznie łatwiej. Koniec końców w miejscowościach, gdzie kosa 
„litewska" wyparła ,garbulę" krajowcy przyznają, że obecnie prędzej koń- 
czą robotę. Mimo to w miejscowościach odległych od miast „garbula" trzy- 
ma się uparcie. Gruba, słabo hartowumi gnie się ona, ale nie łamie w rę- 
ku niezręcznego robotnika, drzewo i kępy nie są dla niej groźne, złamana 
z łatwością zostaje poprawiona, skuta tub znitowana przez kowala Jakuta. 
Kos .litewskich" kowale tutejsi zreparować nie umieją. Tam, gdzie dowóz 
ich utrudniony, żaden jakul nie odważy się postawić swego zbioru siana 
w zależności id wypadku, a niewielu jest wstanie kupić kilka kos na za- 
pas. Prócz tego kosy „litewskie" są droższe i wymagają młotka oraz ko- 
wadełka. ,Garbula" ostrzy się tą samą osełką, co noże i siekiery jakuckie. 
Dobra .garbula" kosztuje I do 2-ch rubli; .kosa litewska" qv\, \ ,ti'^\ \<s ^-'Ssk 



im 



GOSPObAHCZE PODSTAWY BYTD. 



rubli. Młoteczek i kawadelko— 00 kop. Zresztą... dol)rej kosy kosinrz nie 
odda za żadną cenę, chyba... przegra ją w karty. 

Trawy firyiznie Jakuci eusen v poko- 
sach; trawy młode, zmieszane z roelinnmi 
liściastemi. groszkiem, koniczyną.,, nizrzu- 
cają cienką wareiwĄ na •> do 4-cli dni. po- 
tem zgraliiąją w wały i kopy. Rlnno wcze- 
sne siiszi) zwykle 4 dni. jesienne — 2 dniJ 
a zżólkle trawy często odrazu akfadajuj 
w kopy. Kopy robią mnie, od -tti do óU 
funtów wagi. Rozmaita ich wielkośi! w róż-| 
nych mieJHcowoBciach zależy nietyle. niyńlql 
od gatunku traw, ile od zwyczaju. Wczesna] 
pokosy zwykle starają się jakuci zloźytSJ 
w duże kopy, gdyż stogi stożą późno nal 
jesieni i siano w małych kopach czernieje] 
od deszczów letnich. Gospodarny jakut układu swe kopy] 
na wbitych w ziemię kołkaeli. łecz dno kopy zawsze] 
trochę podgniwa; domieszka czarnych lub l)ialawych żdżheł 
nadaje szary kolor tutejszemu sianu. 

Jakuci twierdzą: iż takie azare siano. ktiSre oni nazy-l 
wają .jakuckie". zdrowsze jest dla ich bydła od zielonego] 
siana, szybko wysuszonego i niezwłocznie złożonego w sto- 
gi. Genią jednak banizo to ostatnie i zwą je .siai.em-ma- 
slem" (ary-ot). Stożą stogi w jesieni, jeduocześnie w całej 
okolicy. Zwjkle pomagają sobie wnajem. łączą się w gro- 
madki, korzystając ze wspólnego sprzężaju, z dużych widol 
wspólnych oraz grabi. Fomoc sąsiedzka w tej robocie aze-j 
roko się uprawia zarówno przez biednych jak bogatych. 
Dzieje się to do pewnego stopnia pod naciskiem okolicz- 
ności, że im wcześniej złożą wszyscy siano w stogi, tym 
prędzej otwarte zostaną wspólne łąki dla bydła. Wielkość^ 
stogów jakuckich jest i-ozmaita; stóg z 40 — «0 wozów 
(wóz =>8ążuiowi kubicznemu) jest stogiem bogatego czło- 
wieka, który raa dużo bydła i dużo robotników. Biedni 
rzadko stawiają stogi większe nud 10^ — 3n wozów. Mniej- 
sze rozmiary ich łąk, oraz ilość rąk nieznaczna, zmusza ich] 
robić stogi małe, aby mogły byd ukończone w ciągu jedne-j 
go dnia bez deszczu. Jeden mężczyzna, który dźwiga sia- 
no widłami do góry, dwóch wyrostków z dwoma wołami, I 
zaprzężonymi w sanie i dwie kobiety z grabiami są wata-] 
nie znieść i ziożye w dzień co najmniej od 25 do 30 wo- 
zów, t. j. zgromadzić w jedno miejsce i podnieść na pewną wysokość od r» 
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do fino jnkuckich kopie. Do szop jnkiiei nigrly siiinii nie zwożą. Siano prze- 
znaczone na zapas, jakuei tylko raz przekładają w drugim roku, a potem 
już go nie ruszają. Stire stogi, które stoją niekiedy po kilka lat. często 
porastają zwierzehu trawą, nawet krzakami wifcliuy. Im starsze siano tym 
niżej si); ceni, gdyż kurz i wilgou psują je hardzo. ale ponieważ takie za- 
pasy bywają zwykle napocifynane w lata glotlu, opłacają się więc na wagę 
złota. Gdy stóg jest zatluży i niema nadziei zuźye go w ciągu zimy lub 
sprzedać, jakuei przecinają go rodzajem ostrego szpadelka; w mrozy tiikie 
przecięcia udają się wybornie i przedstawiają gładką jirostopadlą ścianę 
niedostępną dla strug deszczów i topniejącego śniegu. Mierzą jakuei stogi 
szczególną miarą rosyjskiego pochodzenia .hułas" (piast), jest to rozmach 
rąk rozkrzyżowanych. Wysokość stogu powinna wynosić oo najmniej lVł 
sążnia hez czul>a. Dzieaięcio-huhiany stóg, według obliczeń Jakutów, równa 
Bię 20 wozom, t. j. 400 jakuckim kopom siana. 

Dzięki klimatowi swego kraju i zamianie koni na bydło rogate. Jaku- 
ci stali eię obecnie jedynym może na świecie ludem, dla którego zbiór siana 
jest czynnikiem gospodarczym pierwszorzędnej wagi. Właśnie ^biór siana 
a nie urodzaj traio, gdyż deszcze letnie, powodzie, śnieg wczesny mogą Ui 
zniszczyć zbiory z najpiękniejszego nawet urodzaju. Rzecz zrozumiała, że 
kośba siana jest dla tubylców porą największych wysiłków. 

„Czynność i pilność Jakutów w czasie zhioru aiana jest nie do opisa- 
nia* — pisa! w swoim czasie Wrangiel. — Mogę zaświadczyć, iż wysiłki ich 
^bynajmniej obecnie się nie zmniejszyły. I maty i duży pracuje w kośbę 
z wj-tchnienia, nie dosypiając, nie dojadając, aby tjlko zebrać choć o pa- 
rę garści więcej pożywienia dla swego bydła. Obfitość zbiorów, gatunek 
siana, zręczność, wytrawność, wytrwałość w pracy kosiarzy są źródłem du- 
my icli rodzin oraz poszanowania i wpływu jakim się cieszą. 

— .Prawda: on biedny ale on pierwszy kosiarz w okolicy, on jest 
wstanie nakosić w dzień dwa wozy, droga jego kosy ma sążeń szerokości..." 
tlomaczyłi rai Bajagantajsey jakuei, gdym zapytał o przyczynę wpływu 
jednego z ułuśników (rok 1886). 

— .Grześ karciarz i oszust, wszyscy o tern wiedzą ale on z żoną 
przez dzień wykoszą gospodarską raiarę.„~ (3200 sążni kwad). (Nam. uł., 
1889 r.). 

— „W kośbę dzień — cały rok karmi!..* mówi jakuckie przysłowie. 
Od Świętego Piotra co dzień wychodzi na łąki w kraju Jakutów co 

najmniej 20,000 kosiarzy. Liczba ich stopniowo wzrasta i w polowie lata 
dochodzi '/a części całej ludności. 

Jakuci są wstanie wystawić, według mego obrachunku, 40,ono kosia- 
rzy i 80,000 pomocników (kol)iet IuIj wyrostków z grabiami). Jakuci uwa- 
żają, że każdy kosiarz musi mieć dwie pomocnice. W izbach zostają tylko 
zupełnie niedołężni starcy, chorzy oraz małe dzieci, Prawiła, zostają jeszcze 
bogaci ludzie, którzy wstydzą się pracować, gdyż i tu już są tacy. S" 
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łąkach Wtedy rojno i weaolo; dzwonią koay, dzwonią pieśni, rozlega się] 
Bmiech i nawoływanie, a wieczorem przed małymi, krytymi sianem azalas:i-j 
mi płoną jaskrawe ognie. Na aianożęciach, jak okiem sięgnąć, czernieją szeregi I 
kopie, I uh ścielą się kręte smugi pokosów; opodal stoją i szeleszczą J 
czekając na awą kolej, lany traw dojrzałych. Tu i owdzie samotny wól. 
z kółkiem w nosie, wypoczywa, przywiązany do pals albo krzewu. Pewniej 
przywieźli na nim z dalekich jurt poiiy wlenie dla robotników; wory skó-i 
rżane lub buraki lirzozowe z mlekiem, kumysem, masłem. Kosiarae tylko) 
na święta powracają do domów. Po zimowem próżniactwie jakuei wcią-i 
gają się do lej napiętej roboty stopniowo; pierwsze parę dni pracujji ledwie 
po parę godzin, .przeciągają członki', następnie zwolna zwiększają wysiłek, 
i długość pracy. 

,Żle odrazu nadmiernie się wysilić — prędko człowiek od tego osłabnie" 
(ul. Bajagantaj 18S5 r,, ul. Nam., 1H87 r.). Jedzą Jakuci w kośbę dużo i dobrze. 
Nawet ubodzy starają się odłożyć cos na tę porę, zaoszczędzić mąki, niaała, 
herbaty, tytoniu. Śpią we dnie i śpią raalo, ledwie godzin parę. 

Praca trwa zwykle godzin dwadzieścia. łvoszą przeważnie mężczyźni, 
choć i kobiety bywają niekiedy niezlemi kosiarkami. Biedacy, |iozbawieni do- 
statecznego odżywiania, chudną niezmiernie i twarze idi nabierają wyrazu 
cierpienia, czasem pod końce kośby dostają obłędu z wycieńczenia. 

Gorąezkowość ich pracy staje się zrozumiałą, skoro weźmiemy poil' 
uwagę krótkość jakuckiego łafci. Trawy tu niesłychanie szybko rosną, 
kwitną, dojrzewają, twardnieją. Dzień każdy przynosi wielkie dorobki lulj 
znaczne straty. W połowie lata nastaje pora dżdżysta, trzeba się spieszyć. 
Mniej niż w óu dni, nie licząc świąt, muszą się Jakuci uwinąć I zebrać] 
z górą 24,i)()u.ouo pudów siana, wartości ^'/a milionów rubli, muszą wykosić 
i zestożyć 18U0UU gospodarskich miar (3.200 sążni kwadrat.) łąk, w przy- 
puszczeniu, że każda miara da 140 pudów suchego siana. W przeciwnym 
razie grozi ira głód i ruina. Przytaczam szereg cyfr, poczerpniętych 
z oficyalnyeh źródeł, o ilości zebranego siana w latach: 



w Dslym krają, 
siano w puilanh 
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1890—14,088,591 p. 


9,890.140 p. 


390,Airip. 


3,320,806 p. 


467.000 p- 


•20,610 p. 



Cyfry te jak zwykle są co najmniej o połowę mniejsze od rzeczywistych.] 
Jakuci stale zmniejszają przed urzędnikami iłośe swych zbiorów, gdyż zmuszeni ' 



ROLMCTWO. 



187 



są wciąż uaknrżać eic na brak ziemi, z powodu której mają rozmaite zatargi 
z aąsiadami, z władzą i koiotiiatanii z południa. Dla obliczenia Diezbtjdnej Jaku- 
tom iloeei aiana, najlepiej wzi^ć za podstawę liczbą [losiadanegu przez nich 
bydła. Przypuśćmy, że jakuci istotnie msiją tylko -243.153 sztuki, jak to podaje 
Blaty aljka urzędowa; każda sztuka dorosła wymaga, według zdania 
krajowców, przeciętnie HiO pudów sueliego siana; wprawdzie 30'7„ l)ytlla 
należy do drobiazgu, który spożywa połowę tej ilości, lecz istnieją za to 
inne wydatki na konie, wo!y robocze, które równoważą oezczęiinoBci. 
MiddendorlT przypuszcza, że liczyć wypada I'"' pudów na sztukę i rolii 
z tego powodu uwagę: ,w naslegu (gminie) Sa«yl w 1859 roku kosili 
Jakuci ."JT pud. na sztukę, w naalegu Igidej — 87 p,, w naslegu Bajagantaj — 
105 pud. Prócz tegu w każdem gospD(lai'Stwie zostawiano stóg siana dla 
koni i źrebiąt" ')■ W lata nieurodzaju siana lub zepsucia zbiorów przez 
deszcze krowy źle karmione wcześnie przestają się doić. ciełne zrzucają 
płód, a stare lub l)ardzo niiode bydlęta, które nie nabrały dość sił i tuszy 
w czasie lata — zdychają. Cena na mięso i bydło spada w zimie nad- 
zwyczajnie, nabiał drożeje a często znika zupełnie z liandiu; ludność 
przymiera głodem, gdyż choć bydło tanie oie ma go za co kupić; własnego 
zaś ubogi Jakut nie zabije, gdyż grozi mu wtedy widmo zupełnej nędny. 
Za stano płacą -25 — m nawet 50 kop za pud., podfizas gdy w lati urodzajne 
j-Jcoazluje ono 2\'i do 4-(jli kopiejek. Drobne gospodarstwa marnieją, zadłużają 
się, tracą samodzielouBĆ, Wzmaga się wpływ bogatycłi, którzy nieraz wóg 
kilkoletniego siana spleśniałego wypożyczają biednym na wiosnę 2a trzy, 
cztery wozy świeżegn fiana w jesieni. Ceuy na pracę spadają niepomiernie; 
bogacze zadatkują za wykoszenie i zbiórkę , miary gospodarczej" (3.200 s, k.j 
wtedy 2 nawet P/j ruli. zamiast zwyklycli 4-cb rub. i płacą nie pieniędzmi 
lecz towarem, łierbatą, masłem, perkaićinli. 
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R}'». 34. Oracz jnkucki. 



Rolnictwo liezwątpienia zajmuje drugie z kolei miejsce w gospodaystwl 
jakuekiem. Wprawdzie rybołówstwo dostarcza im dotjcliczaB więłtazej-iluBC 
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pożjwienia, lecz uprawa zhoia szybko sit; rozwija, ogarnia coraz znaczniejsze 
przestrzenie, przyciąga coraz więcej rąk i kapitałów. Na pohuiniu nie liez 
powoilzenia wspuliawodiiiczy ono z pasteretwem. Trzy czwarte ludu jakuc- 
kiegii mieszka w okolicacli dostępnych rUa rolnictwa. We wszystkich be» i 
wyjątku ulusacli Jakuckieli, Oiokmiiiskich oraz w paru Wilujskich uprawiają 
zhoże. Jakuci tamtejsi już przyzwyczaili się do elilelta, uiiiki, kaszy i polubili , 
wzruszenie pewnego hazardu, związane tu z uprawą roli. Gospodarz, ' 
który nie jest w stanie zasiać choć paru funtów, czuje eię nieszczęsliwj-m 
i pokrzywdzonym. Zapotrzebowanie na zboże wzrasta szybciej od uprawy 
i jaktici wciąż kupują znaczną ilość mąki, przeważnie od osiedlonych w ich ' 
kraju skopców '). Przytoczenie kilku cyfr da nam najlepszą wskazówkę 
o wzroście jakuckiego rolnictwa i atopniowem wysuwaniu się tego zajęcia 
z rąk rosyjskich kolonistów do Jakutów. 

W lR4i roku hylo zasiane 220 czet. — zebrane 1753 czet.'). I 

w 188S r. i ugótu 1 JloSui 40,(178 czet. uknzaln się Jnkui:kio(;(i zboża 20,H8i) nzet, {^''Itii 

. 1883 . . „ «'2.!lflU .. „ 4O.5U0 „ (4n";„t ' 

.. iseo tH,ai7 „ 51.250 ., (;•>«"/„) 

I Z początku odstręczały niezamożnych Jakutów od rolnictwa potrzebne 
narzędzia, które kupować musieli. g<lyż sami nie umieli Jeazcze ich zrobić, 
wydatki na nasiona oraz praca, zupełnie różna od dotychczasowych ieli 
zijęc, wreszcie niechęć do wszystkiego co przynieśli zdobywcy. BogiicJ 
zaś dostrzegli pewien antagonizm rolnictwa z pasterstwem i podzielili się 
na dwie grupy: mniejszą — postępową, która widziała w rolnictwie nową 
dżwiguię dla wyratowania siebie i ludu z upadku i większą — konserwatywną, 
uważającą zajęcie to zazdradi;, za odstępstwo od prawowiernych zwyczajów 
jakuckich. 

„Gdy po raz pierwszy rozduno nasiona Jakutom, bardzo sarkali: 
„Mordują, zmuszają trudzić się po próżnicy, gadali na zebraniach. Myśleli 
że panowie chcą korzystać. Dziś sami wielkie płacimy za nasiona pieniądze! - 
(Nam. ul.. 18SS r.), „Rosło i przedtem, rodziło się. tylko myśmy byli 
niemądrzy! Kazali, pamiętani, sadzić w ogrodach kartofle, rzepę... Taka 
wyrosła jak głowa, kartofle jak pięśeie... Ale na zebraniu postanowiliśmy 
zjeść wszystko i powiedzieć, że nic niema, że zmarniało... co i zrobiliśmy 
(Nam. ut., 181K1 r,}. 

W kątach kraju zapadłych uprawa ziemi dotychczas odbywa eię 
w sposób bardzo pierwotny. Rolę, dość niedbale skopaną motyką, obsiewają, 
a następnie bronują suchą gałęzią sękatą. Kośnie bez dozoru, Dez obrony 
od suałów i innych szkodników. Następnie kloay dojrzałego zboża wyrywają 
rękami z korzeniem i wiążą w małe pęczki, które suszą na plotach i żer- 



'1 Religijna sekla roa.>jskn, 
. =1 -Midiieniiorlf. ibid. iJziiłl. VI, do.lai. IV. 
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dziach. W zimie, w miarę potrzeby, kłosy obrywnją, kruszą w rękiich 
i odtizielają ziarno od plewy przez podrzucanie w płaskiem wiaderku; 
następnie mielą je na malyeh ręcznych żarnacli. Ale w miejscowościach 
rolniczych, gdzie uprawa zboża ogarnia nieraz obszerne lany, jest w użyciu 
Bocha sybirska '). brona drewniana a nawet, żelazna. Orać aocbą łatwo, 
konie i woły prędko się do tego wkliidajji. Koni zaprzęgają zawsze parę. 
wolu można jednego. Orzą jakiici ugory nie głęboko, na 3 — 4 cale. potem 
co rok dodajii po pól cala, aż się dostaną do podglebia, które tu zaczyna 
się na głębokości mniej więcej stopy. Ziemię wyjałowioną rzucają odłogiem 
i biorą się do uprawy nowego działku. Wypoczywać ziemia tutejsza musi 
długo; po dziesięcin latach jeszcze nie wraca do pierwotnej żyzności. 
W niiejscnwoaeiacłi. gdzie rolnictwo już się znacznie rozwinęło, przyjęte 
zostało gospodarstwo dwupoiowe; pola zasiewają co drugi rok. Orzą zwykle 
po Zielonych Świątkach, zorane grunta silnie nieraz zarastają zielskiem, 
ale na to się tu nie zważa; Jakuci nie przyorywują nigdy gruntów, co 
najwyżej przebronują je przed siewem. Sieją przeważnie jęczmień. Z -24,01)0 
czętwterti, wysianych w latach IRSS—S^g— 90 jęczmienia byfo SO"/"- żyta — 
13'"u, pszenicy — 57.1, owsa — S^/o- Wysiewają Jakuci fi padów tutejszego 
lekkiego ziarna na ;!,2no sąż. kwadr. Ten stosunek do tego stopnia jest 
powszecliny, że weszło w użycie wyraźnie ^pni}' jako miara pola. Wielkie 
pyle określa alę liczbą pudów ziarna, które można na niem znsiae. 
Pola jakuckie leżą zwykle niedaleko od ich andyb letnich, są nieduże, 
rozrzucone wśród lasów i ogrodzone p3otera od bydła. W dżdżyste lata 
Jakuci mają niezłe uroilzaje, dzięki wyborowej ziemi, z jakiej korzystają 
ale w suszę niedbała uprawa roli daje się we znaki i często ziemia nasion 
nawet nie wraca. Uprawa dziesięciny sybirakiej (;i-2oii s. k.) kosztuje; 
orka 3 rb. do 3 rb. 50 kop.; bronowanie I rb.; żniwo od 8 — 12 rb., nasiona 
od 12 — 24 rb., razem od 24 do 39 rb. ńo kop. Nasiona kosztują bardzo 
drogo; nawet w lata urodzajne, gdy mąka kosztuje 1 rl). 50 kop. za pud., 
nasiona trzeba płacić do 3-cb rubli za pud. Żródlo tego leży w uwięzieniu 
większości bogactw w pasterstwie i płynących ztąd ograniczonych zasiewach 
w całym kraju. Ivapitały w pracy i narzędziach, które krajowcy mogą oder- 
wać od pasterskich zajęć i poświęcić uprawie roli, wzrastają zaacznle wolniej 
od zapotrzebowania na mąkę. Zboża wciąż brak na potrzeby domowe. 
Większość ludności obraca się napozór w błędnem kole, z którego wychodzi 
przez pL'życzkę nasion u ludzi bogatycli na setny nieraz procent, Skłania 
ich też do tego również brak zaufania do własnych nasion, które scliowane 
w spichlerzach nieodpowiednich, źle wysuszonu, żle ndwiane, często tęchną. 



') Jp^t to miessanina socby i pttiga, bardzo odpowiednia dla twai'dyi;>i i ptytUob 
tutejszych nowin. Pallas przypisuje wynalazek joj i wprowadzenia do Syb«ryl pol^n 
wy^ni^com z przeszłef^ stulecia. 
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umjeniją i nie i-hcą wschodził*. Wiadomo, że dobre spichlerze zbożowe budować 
warto tylko dhi wielkich ilościi zbożu i posiadają je lu tylko bardzo zamożni 
gospodrze. Istotne wyjście i rozwiązanie wszystkich kłopotów otwierają jedy- 
nie lutu niezwykłego urodzaju. Latu te, na nieszczęście dość rzadkie, są nihy 
drobnymi krokami, którymi wytrwale pudiiża ludność tutejsza ku zwiększeniu 
rolnictwa. W ulusach Olofcmiiiskich są jakud, którzy prowadzą wzorowe 
i obszerne jak na tutejsze stosunki gospodarstwa. Są tacy i w Jakuckich ulu- 
sach. Nie oni jednak przedstawiają główną silę wielkiej armii karczującej lasy. 
osuszającej okolice, spulchniającej glebę, są oui co najwyżej jej akladnikanij. 
wierzy telni kam i. niezawsze sumiennymi, ale zawsze bardzo chciwymi. 
Podbój prowadzą wszi;dzie ludzie przeważnie niezamożni, często głodni, 
którzy siejąc .po garści", pokarm odj«;ty uieledwie od ust, z wielkim wysił- 
kiem i poświęceniem przygotowują zwolna podstawy dla lepszej przyszloei-i 
swego narodu. 




dowh 
■ndzaj 



Ryg. -iii. Kjbab jakiii:bl. zar/ucajney sieci a pierogi (ty). 

andel rybą i rybołówstwo są tem dła uIuhów północnych, 
czem dła |)oludniowych jest rolnictwo. Oba wprowadzają 
pewien rozdżwięk w prastare pasterskie gospodarstwo Ja- 
kutów, odrywają odeń siły i uwagę tiijiylfów i starają się 
zająć miejsce naczelne. Lecz podczas gdy rolnictwo usi- 
łuje tylko zmienić pasterstwo, rybołówstwo je niszczy. Miej- 
scowości obfitujące w rybę zwykle są niedogodne dla ho- 
bydla i z kolei to ostatnie krępuje ruchy rybaków, zmuszanych przez 
swych zajęć do częstych zmian miejsc pobytu, do przepływania 
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rzek, do oeieilhinia się iia wyspach jałowych i ptaaczyatych. To też w 
tniejaoowoseiaeit szczerze piisterakich, rybotuwstwo jest traktowaae do- 
rywczo, jako zajęcie poboczne, a znowu w miejscowościach rybaczych, by- 
dło marnieje i wymiera. Wśród Jakutów tylko a^ całej ludności utrzy- 
muje się wyłącznie z rybactwa. Są to ulasy leżące nad oceanem Lodowa- 
tym, na kresach lasów. W głębi lądu rybaków jest mało. Bogaci mają 
aieei i niewody, lecz nie trudnią 8ię rybołówstwem stale i systematycznie. 
Właściwie w lecie wszyscy łapią rybę i lirak jej sprawiłby ogromną lukę 
w pożywieniu Jakutów, ale połów odbywa się w chwilach wolnych od zajęć 
pasterskich, przyrządami nie wymagającymi wielldego zachodu i dbałości. 
Z tego też powodu, choć w rzekach i jeziorach jakuckich wszędzie żyją 
doskonałe gatunki ryb, rybacza zdobycz Jakutów- pasterzy składa aię prze- 
ważnie z gatunków podlejszych, z drobnej ryl)ki „mundu", z drobnych ka- 
raai lub płotek, t^ch bowiem szukać nie trzeba, a dość zarzucie pewną 
ilość buczy do jezior, wokół których leżą aianoźęcia Jakutów i stoją ich 
letnie sadyby. Buczę jakuckie są to cylindry plecione z cieniutkicli dre- 
wienek lub łoziny, z wąziutktem .sercem" — wejśeiera lejkowalem pośrodku, 
przez które ryba może wejść do buczą ale nie jest w stanie wydostać aię 
z niego. Buczę umieszczają jakucl nieglęboko, na 4 — b najwyżej stop- 
iła samem dnie, wśród wodorośli, w przejściach, w smugach wody czystej 
i ciepłej, po których węrirują gromadki rybek z jednego końca jeziora oii 
drugi. ,Mundu" łapie się przez cale lato. Dziesięć buczów — ilość posia- 
dana przez każdego Idedaka, — dostarcza dziennie od 3 do 4 funtów tlrobnej. 
rybki. Zdobycz zostaje natychmicst spożyta, upieczona na rożnie łub ugo- 
towana. Rybka jest tak drobna, że zn-chować ją bardzo trudno. Przypusz- 
czać należy, iż każda rodzina jakueka spożywa w rok od 10 do 15 pudów 
tej rybki, co wyniesie w całym kraju około 400,000 pudów. Tyleż prawie 
krajowcy spożywają karasi i innej ryby. „Mundu" nie pojawia się w handlu. 
Na rynki idą tylko duże sztuki i lepsze gatunki ryby, zwykle solonej. W isati 
roku, według sprawozdali oficyalnycli, polów lepsnycłi gatunków ryby 
wynosił: 



w ułusach Jakuckich . . . 

, Olokmińskicli . 

Wilujskieh . . 

Wierchojańskich 
, Kolymskich . 

razem , . . 



7,2fll p, wartości 22,505 

31.5 p. 

3.354 p. 

15,360 p. . S'i,ip^in, 

16.5,1.7(1 p. 

191,570 p. wartoaeP 



W ulusach Wierchojańskich i Kolyraakicb główna ilósF^łyW^^ośtaia 
Klapana na północy i spożyta na miejscu. W handlu obraca się wyłącznie 
prawie ryba z dolnegu biegu Leny, z ulusu Zygańskiego— rozmaite gatun- 
ki łososi, 2 Wiłujakich ulusów — ogromne i bardzo smaczne karasie. Wj 
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WÓZ rjby na południe by! ilo ostatnich czasów Biosunkowo Qiuznai:xny. i 
Z miliona pudów ryby, złowionej przez jakulów. wywieziono; 

w 1S87 roku .... 1,593 p. wartości 15,835 rub. I 

^B . 188H 1.870 p. 22,ó»7 ^H 

^^ . IHHU „ . . . , l,rj78 p. 16,915 ^^ 

'^ W ostntiiioh czasacli piuc większych liomóu* hniullow^ch zav!zęlo wy 
syhić w (lól Leny nii paroatutkiidi paitye rybuków z niewodurui, aieoinmi 
i urządzeniami, potrzebiiemi do solenia oraz wędzenia ryby. Wyborne ga- 
iiiniii tamtejszej lyby oraz wielka jej obfiioae wróżą poinyaiuieć temu przed- 
siębiorstwu. Pud doakonalego sterletii, świeżego, z Leny lub Aldiinu kosztuje 
w Jakucku w lecie od 4 do 5 rubli, a pud solonego - od fi do S rubli. Większit 
wszakże część r>iiy zoBtiije, powtnrzani, spożyta na raiejacu. na północy. 

Łapią rybę jiikuci. j.ik mówiieni. przeważnie wici.inymi buczami. CzA- 
aera jezioro, rzeczkę iub starą lat-hę |)rzegradzają gęstym płotem, zostawia- 
jąc dla przejścia ryby tylko nieduże otwory z buczami. W ten spoaób za- 
garniają odrazu ogromną ilość, zaskoczonej w lachach, ryby, która ze spad- 
kiem wody musi uciekać z miejsc płytkich. W miejscach bystrych, na zgię- 
ciach rzek. urządzają niekiedy krótkie, mocne tamy z buczami na końcu: 
ryba, płynąca port wodę pod ochrooą tych tam, porwana w końcu nagłym 
prądem wpada do buczów. Lepsze gatunki ryb droższych i większych ła- 
pią Jakuci wyłącznie sieciami i niewodami. 

Na Lenie, w okolicach Jakucka < Olokmińska, do połowu sterletów uży- 
wają długich sznurów, z szeregiem przywiązanych wędek żelaznych. Sznur, 
utwierdzony na kotwicach, w głębokich, wartkich wotlach, zostaje pogrążony 
prawie na dno; jako przynęta na wędkach używane są i-ob.iki, kawałki 
mięsa, rybki żywe, łapki kacze i t. d, W jesieni oraz na początku zimy, 
łowią ryby, przeważnie karasie, pod lodem sieciami i niewoilami. Na wiosnę 
odszukują w jeziorach odmęty, grtzie gromadzi się r>d)a na sen zimowy 
i wyczerpują ją ztamtąd rodzajem worków siatkowych, przywiązanych do 
długiej żerdzi, Jest to cos w rodzaju dużych kołpaków do łapania motyli. 

Jakuci przekładają pojedyncze sposoby łajiania ryby nad zlńorowe; 
wolą sieci, buczę, wędki od niewodów. Ogromnych niewodów używają wy- 
łącznie do połowu karasi, których wyciągają odnizu dziesiąki tysięcy sztuk 
i dzielą między Wf^>jstk>c)i obetiiych j»-2ij pnfowic, bez względu na to czj" 
kto pracował czy nie. Sieci i niewody wyrabiają sami z końskiego włoda, 
z cienkich nici, skręconych z 3-ch do r>-eiu włosów. Siatka wiąże się w taki 
sposób, że węzły końców nici odpowiadają węzłom oczek sieci. Krótkość 
nitek nie pozy,;ala. używać igły rybaczej. co liardzo utrudnia robotę aieci. 
■Konopnemi sieciami posługują się tylko przy polowie szczupaków^ sieci te 
farliują na czerwono odwarem kory modrzewiowej. Pływaki do aieci robią 
z kory brzozowej, a ciężarki z płaskich kamyków, oprawionych w eienlde 
kółka z giętkich korzeni. Sznury do aieci i niewodów wiją z włosa koń- 
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eldego, niekiedy z krowiej eieraci. u w nizie braku tych mateiyalów z l\ka 
wierzliowego. Ljczane szaury wci^ż trzebu zmieniać, gtlyż prędko gniją, ale 
zato Bą t^nie. 

Badania Jakiicklch pi^zyrzijdów rybaczych, ich nazw. ksztaltOw, sposo- 
bów pulowu, ich wierzeń i przesądów doprowadzają do wniosku, że rybo- 
iówatwo jakiiekie rozwijało aię pod eilnyra wpływem roayan i tunguzów. 
Niektóre „aposobj" eą żywcem zapożyczone od rosyjskich ryliaków. Nigdy 
rybak jakueki nie da drugiemu przynęty z własnego pudelka, uie pozv>'oli. 
dotknąć sit; przyrządu nawet obejrzeć go komuś, kogo nie zna, gdyż to .psu- 
je szczęście" (Nam. ui., 1887 r.J. Nasadziwszy robaka na wędkę, opluje go, 
żeby lara komuś .oczy zapluć" zupeinie jak europejscy chłopcy (Wierch, 
ul., 1881 r.). Na północy dużo ryb nosi ruskie nazwy, jako to: branutky, 
omul, raoksun. aeldej (śledź)... Ten oatatni ma też jnkucką nazwę „kiin- 
diibej" — co znaczy „cenne bogactwo', ale powszechnie zwą go po rusku. 
Wędzona i suszona ryba, przyrząilzana zwykle z najlepszych aztuk, zwie 
się zwykle po jakucku „jukala"— wyraz nie jak-ucki lecz zapożyczony, jak 
się zdaje, od samojedów. którzy tiuezcz zwą ,ju", a „kala" rybę '). Nazwa 
ta zoatala przyniesiona lu przez rosyjskich rybaków i przez nich rozpo- 
wszechniona po catej Wschodniej Syberyi. 

Przybory rybackie rzadko mają jakuckie nazwy techniczne, które by utra- 
ciły już wszelkie znaczenie. Zwykle aą to nazwy opiaowe albo porównaw- 
cze, niezgrabne tlomaczenie nazw rosyjskich lub tuuguzkich. „Bagadżi — 
niewód, pochodzi od mongolskiego „bagacu" *) — narzędzie ale częściej zwie 
eię „muH(ya''--popro8tu worek. Przerębel, przez który wyjmują niewód 
z pod lodu nosi biblijną nazwę „jordan". Gęste sieci zwą po rusku ,cza- 
stik", a „rareżę"— „mieresa"; wędkę dwuramienną — po tunguzku— iriwun 
i t. d. '). Przypnazczamy, iż % rybaezych nazw jakuckich jest pochodze- 
nia cudzoziemskiego. Ważną jest okoliczność, że Jakuci nigdy bóstwom 
na ofiarę nie [iizynoazą ryb, nie widzinlem również by je rzucali w ogień, 
jako daninę łakomemu bóstwu domowego ognia. 

Nie raają też ani jednego nazwiska dla atatku, lodzi, pierogi. Tratwę 
zwą po rusku — ,pułot" wogóle łódkę po tunguzku — .ogonczo" *). I.ódż, zbi- 
tą z desek, zwą po rusku „karbas"; czółenko, z pnia wystrugane, „ustrus". 
Łódeczkę z kory brzozowej uważają za tunguzki wynalazek, a pierogę 
o plaskiem dnie i bokach wygiętych z jednej deski nazywają rozmaicie, za- 
leżuie od raiejscowościi w okolicach Olokmińska, Jakucka oraz nad Ałda- 
nera zwą ją po buryacku ,'bat" — lub po rusku „bietky", nad Boganidą — 



') A. Castren. . Wortesyerzf ichni esse ane lien Rn moje dl seh en Siirnehcn", str. i!20— 221. 

•) BotUiigk, ibid. st. 126. WUujscy Jakuci „bagudżi" nwą aiigrody w legie umądaaiio 

na łosio, 

') .Maak. ibid. Część 111, str. 177. 

') Ohwo. Castren „Tiiiiłrosischttn Spracbielire". str. Itil. 
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,toj'. naiJ Wilujem. Koiymą, Jann. lD'lięirfei| .tjj* lub ,ly"... .Ti" «< 
oatyacy jeniaejacy podobną Meczkę średniej wielkości '). Middendorff ■ . 
»uje „toj' aamojerlzlci. który miał 16 stóp aogiel. dłogosci, 2 stopy szero- 
koeci w najazerazem miejscu i Ii cali wygokośei, ważył 70 funtów i miat 
ściany pól calowe w miejscach najgrubasych'). Jakueki .tj* podoboy jest 
flo opisanego .toj' tylko mniejazy odeń. cieńsay i liejszj-. Długość ,ty* 
nie przenosi niekiedy 7 stóp. szerokość— U cali. wysokość sięga ledwie do 
paea rjbakowi aiedząceraii na dnie. Waga wynosi 4">— 50 funtów. Cie- 
niutkie deski modrzewiowe w najgrubszych miejscach mają i do .'i milime- 
trów średnicy. W butach niebezpiecznie siadać do tej łupiny. Trzeba raieć 
na nogach mickie olmwie knijowe lub być boso: przy wstawaniu i opusz- 
czaniu się nie można chwytać lodki za krawędzie, gdyż się wyłaraią. trzeba, 
kłańć wioflio i opierać się jaż naniem. Zbudowana jest .tj'* zwykle z trzech] 
desek, zszjtych giętkimi korzeniami: szwy winny być starannie zama-1 
zane twardą, modrzewiową smolą. Pieroga taka jest banlzo zręczna, posu- 
wista, lecz zarazem niezmiernie wywrotna. Widziałem jednak Jakutów, 
którzy w silny wiatr i falę przepływali w tych łódeczkach morską zatokę: { 
nawet stojący pływają, gdy tego zajdzie potrzeba. 

Jeden jedyny tylko turański wymz ,a!' używają jukuci w zasiewaniu I 
do statków wudnych. Obecnie oznacza on dużą lódż żaglową, l>erlinkę,l 
kajak, okręt nawet... arkę Noego. Pochodzi on od starożytnego „sal* 
tak po dziś dzień uranł/ajey nazywają nieduże tratwy, które przj' przepra- 
wach przez rzeki przywiązują do ogonów swych wierzchowców. 

Prócz przytoczonych powyżej dowodów pośrednich zachowali jakucij 
wprost podaniu, świadczące o bardzo niedawnej ich znajomości z łódką, aie-J 
ciami, wocóle z rybactwem. 

.Dawniej prawowierni jakuci niieli za wielką dla siebie ujmę łapa- 
nie ryby. Trudnili się tern tylko dzieci lub nicponie...* (Wierch, uł., 1887 r.). 

- ,l*rzedtem kto miat dużo bydła unikał sieci, za grzech uważał 
ich posiadanie. Najbogatsi mieli ich co najwyżej ń jako zabawkę dla 
dzieci. Obecnie ostatni biedak ma ich co najmniej dziesięć a hog:ici mają 
po ."JO nawet 100. żyją z nich",., mówili rai Kotyrascy jakuci (1883 roku). 1 

— , Pierwszą lódż pokazali na.m rosyanie. Ci co u Tigina pracowali, 
wybudowali potajemnie statek aby odeń uciec. (Nara. u(., 1890 rolcu.) 
Drugi waryant tego podania opowiada, że — „gdy nazajutrz jakuci zobaczyli 
tych dwóch przechodniów, jak siedząc na wodzie machają łopatami, bardzo 
się zadziwili i pomyśleli, że są to czary... Lodzi dotychczas nie znali.... B 
(Nam. ul., IftST roku). W podaniu o Tiginie, przytoczonem w zbiorze bajek ^ 
1 podań Wierchojańskich (str. 53), powtarza się to samo: „wstał Tigiii 
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') \. Ca*tfoii. ,Ver8Uoh einor Jenissnj-Oarjakisdien iinil Kottischen Sprachletiro'*; 
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nrosyan już niema. Wszyscy spali, nie wiedzieli więc. gdzie ci aię podzieli. 

KozgniewLil się Tigin. Nagle spostrzegł: płyną w lodzi cudzoziemcy. Jakuci 

nie widzieli nigdy jeszcze lodzi..." 
Nareszcie w podaniu o Bert-Chara 
brali lodzi przytoczony jest jako 
powód, że nie pomógł on Tiginowi 
w watce ze zdobywcami, — „W czasie 
bitwy biegał wzdlui rzeki, szukając 
brodu'— (Nam. uł.. 1891 r,). Wszystko 
■więc każe przypuszczać, że Jakuci ry- 
bołówstwo poznali i wyc^wiczyli się 
w niem dopiero w obecnej swej ojczy- 
źnie i stosunkowo niedawno. 




ffts jhoć kraina Jakutów dotychczas słynie jako 
* „państwo futer", choć w olirębie jej mieszka- 

RyR. -W. ..Czyrkau". j^^ najcenniejsze gatunki lisów, soboli, kun, 

lecz myśli waf.wo wśród Jakutów spadło obecnie do zajęć podrzędnycli. 
Niegdyś było inłczej. Tytuł .myśliwca" (bulczut.) zaszczytnie różnił się 
od przezwiska .araierdzącego rybaka". EUej był myśliwcem i nawet my- 
sliwstwem pozyskał względy Onochoja. Myśliwcy jakuccy tworzyli też lotne 
oddziały, któi'e szły daleko przed taborami koczowników, w czasie ich wę- 
drówki, wywiadywaly się o ziemiach nowych i przewodziły ludowi swemu 
w poszukiwaniach przytułku. Taką rolę odegrali, według podań: .Chaptayaj 
Batyr", ,Chochoje Batyr". „Ta«/7aa Bołtoftt/o", „Sappy— Cliosun" oraz inni... 
Middendorff spotkał myśliwców jakuckieh. samotników, daleko od ich kraju, 
w granicach ówczesnych państwa Chińskiego, nad brzegami Amuru. Teraz 
awanturnicze wyprawy myśliwskie prawie ustały. Co najwyżej 2—3 łow- 
ców wybierze się na parę miesięcy do tajgi zapolować na wiewiórki. Lecz 
zwyczaj ten utrzymał się jedynie w północnych ulusacb, w południowych 
wszystkie siły pochłania rolnictwo i troska o bydło '). 

Potrzebne futra jakuei nabywają u tunguzów. Nawet polowanie 
na zające, jarząbki, kuropatwy i wodne ptactwo, w miejscowościach gęsto 
zaludnionych ustało zupełnie. W innych traktowane jest jako zajęcie 
dorywcze — zabawa zgrzybiałych starców lub dzieci. W ułusie Męge na 



') Często i&hnel jat w XVII stuleciu pytani przez whu!zQ dlacz«)^ zalogajtf w ju- 
saku odpowiadali: .nie możemy placif. gdyż utrneiliśmy konio, plechotu na Iowy -chodzie 
nie jesteśmy w stanie, a futer na podatki kupowai! nie mamy za co — KtraciHsttiv A•i*^"i'«'••* 
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638 rodzin, o których mam wiadomości, trudniło ?ię poloftaniem tjlko 
rodzin, a ich ziloliyiz n,j8liweka w lfs'.)2 r. składała eic z 125:1 kaezeJ 
600 zajęcy. 2-cli wiewiórek i 3 gronoslai. Zwierzyna dawno już uciekła 
•Ł pasterskich i rolniczych okolic na północ i w góry. Mieszkańcy tye 
oetiitnich miejscowości jeszcze polują i często z fego tylko czerpią cale sw^ 
u trzy nizinie. Nędzne jednak ich życie nie zachęca hyniyniniej paaterzy 
naśladownictwa. 

Oftcyalne żródla podają, że w 1689 roku trudniło y\ n j£livfi'niin 



w ulusach Jnkuckieh . . . 
Olokmińaklch . . 
„ Wilujskich . . . 
Wierchojańskich . 
Tunichflńskich 
Kolymekich , . 



6,150 (97o) mężczyzn 

140 (2*,//„t 
1.74!l (D^/ul 
3.60n (6B"/„) 

300 (I007J 

600 (3ó"/,ił 



Najwięcej łowią Jakuci wszelkiego rodzaju ptactwa. Ich zdohyc 
myśliwska, ułożona w stopniowo zmniejszającej się kolei, twoi-zy oastępującj 

szereg: 



[itiiutwu uijiine 



ptactwo leSne, górskie i stepowe 



zwiŁTx>;ta 



kuropatwy i jarzi)lłhi, 

drobne ptactwo pnielolno, 
cietruewie, (fluszee. 



gronostaje, 
wiewiórhi. 
Uęsl. ci^Er^ipwle, fflut^zee. lisy bolorone. blate, 

Łłibędsie. reny dzikie, 

łosie, 

riiedż wiedzie, 

subole. 

Pułapek myśliwskich, potizusków, stryczków, eamustrzałów j,iku£ 
używają tych samych co w całej Syberyi; któi^e z tych narzędzi zostały , 
przyniesione tu przez odważnych łowców soboh, Towarzyszących zaborczju^H 
kozakom, n które powstały samodzielnie wsiód Jakutów, trudno obecnie^^ 
wyśledzić. Wszystko splątało się, zniliło w Ziimęcie wojen i powetai 
ówczesnych. Resztki starodawnych, stepowych łowów zachowali jakuc 
tylko na [lólnocy w tropieniu liaów nu jesieni, gdy zamarzają nieprzejrzane' 
tamtejsze lilota i tworzą podobizny matoleśuych równin. Konno z psami 
na sforze, z łukiem lub gwintówką u siodłu wyruszają myśhwcy w pole 
i znalazłszy świeży ślad lisi, trupią zwierza bez pośpiechu, ale uieuslannie 
czasiimi dzień eałj-, aż go dopadną, zaszczują jisarai lub zmuszą schowi 
się do nory, zkąd wykopują niezwłocznie. Psy puszczają ze sfory tylk(i 
wtedy, gdy zwierza mają już na oku! Za łosiami i dzikimi renami upędzaji; 
Mę w podobny sposób, ale pieszo na łyżaoh, po głębokich śniegach. W zimie 



no ■ 




łetawiają na lisy, zające, reny, losie nawet wilki, 



ich tropach łuki- 
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samostrzały. Niedźwiedzia starają się osaczyć w barłogu tub zwabić iia 
przynętę do potrzasku, zbudowanego w kształcie niedużego domku. Susty- 
gronoBtaje, wiewiórki, rozmait-e rodzaje myszy, wogóle drobiazg czworonożny 
chwytajii w małe potrzaski, zwane ,czyrkan' (rys. 30). Ptactwo łapią 
przeważnie we włosiane stryczki. 

Należy jeszcze wspomnieć o tej stosunkowo nieznacznej ilości renów 
swojskicli i psów, które na północy wcłiodzą w obieg narodowego bogactwa 
Jakutów. Na hodowli renów Jakuci nigdy nie opierali swego bytu. Hodują 
niekiedy znaczne stada reniferów, ale wyłącznie w celach łiandlowych 
lub dla przewozu towarów i poczty. Na pastuchów najmują zawsze 
lunguzów albo jukagirów. 

Psy Jazdowe hodują tylko jakuci, mieszkający poza granicami lasów. 
Gospodarze tamtejsi często nie mają innych zwierząt domowycli, ale 
w lasach, w głębi lądu psy znikają, a miejsce ich zastępują niezwłocznie 
reny. konie, krowy. Większość Jakutów trzyma psa tylko jako stróża lub 
towarzysza łowów. Ani piee ani kot nie wszed! do mitologii jakuckiej 
w charakterze domownika. Zwierzęta te nie mają według nich .duszy'". 
jaką posiada hydlo rogate i konie. Poświęcić bóstwu w ofierze psa. jest to 
obrazie je ciężłto. 

„Czarny psie!,, Paia mordo!., Czworooki krwi czarnej czarny psie!" 
są to najobeiżywsze wyrazy, jakie zna słownictwo jakuckie. Jakuci, odwieczni 
pasterze, zachowali do dziś dnia, w głębi duszy pogardę dla ludów 
rybaczych i wyłącznie myśliwskich oraz ich wiernych sprzymierzeńców — 
paów. 



-^^^^ 
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Ryp, H7. Dojenie koliył u jakuWw. 



Nieziiwodnie, istniał;; w życiu jiikiitów epokn. \iwćy kobyle ralektr 
i niięso końskie służyły im za glriwuy jiokarni. Mleko koliyle zawiera dużo 
culcni, a lunto tłuszczów. Kumys i wódkn „iiiakl" ?4 jedynymi produkt 
ini,j;ikie ludziom udało się z niego otrzym;iL'. Surowe, według Jakutów, j( 
szkodliwe, wywołuje nuduości i wreszcie wymioty; gotowane — można doda 
Wać w niewielkiej ilości do łierhaty, iiez narażenia się na przykre skutki- 
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SIcliidem i smakiem zbliżone jeat ilo mleka kobiecego '); konserwować sii; 
nie daje. łatwo gorzknie i Ziigniwa. Niegdyś Jakuci gotowali z kobylego 
mleka polewkę, zaprawiana mąką z miazgi soenowej lub korzeni, jadalnycb. 
Ale przedewszyetkiem wyrabiano zeń knmys. Mlecznej „araki" — w^odki po- 
ludniowo-sybirskicli nomadów— Jakuci nie znają. Kumys jest to surowe mle- 
ko kobyle, doprowadzone do fermentacyi kwaśnej i spirylusoA-ej. W tym 
celu zlewają Jakuci świeże mleko, zwykłej temperatury do worka ze skóry 
dymionej (sirair, rys. 37) z wazką szyjką. Jako rozczyn kładą stary osad 
kiimysowy, starannie wysuszony i przechowany z poprzedniego roku. W bra- 
ku takowego, dodiiją kwaśnego mleka krowiego (sorat) ale wtedy pierwszy 
kurays jest gorsz;-. Mleko w „simirze" szybko fermentuje. Mieszają je 
wciąż starannie bjjakiem imiituk) z drewnianym, dziurkowanym krążkieni 
na końcu, zupełnie podobnym do używanych dawniej w I^olsce do robienia 
niasla. ^.Simir'. ozdobiony pękami białych końskich włosów, sznurami pa- 
ciorków, arebrnerai brzękadlami, stoi zwykle niedaleko od komina, w miej- 
scu ciepłem i snchem, na nizkim stołeczku. Zaczepione o Ijelki dachu 
i przewleczone w ucha naczynia rzemienie zabezpieczają go od przewrócenia. 
Dzieci i kobiety wciąż w chwilach wolnych mącą jego zawartość bijakiem. nie- 
kiedy robią 10 nawet goście, przychylnie usposołiieni dla domu. Ciągłe po- 
ruszanie płynu ułatwia zamianę cukru na spirytus, kwas niłeczny i wytwo- 
izenie kwasu węglanego, co jest istotą procesu"), Jakuci dodają zwykle 
do kumysu wody i mleka krowiego, ale wiedzą dotirze, że kumys się od 
tego pogarsza. W ciągu dwóch dni kumys gotów. Smak ma kwaskowaty, 
zapach serwatkowy. Stary, skwaśniały kumys podobny jest w smaku do 
kwasu ogórkowego; świeży zlekka syczy z uadraiaru kwasu węgłanego; wy- 
pity w większej ilości — upaja. W drodze jest wybornym napojem, który 
szybko wraca utracone siły i wzbudza krążenie krwi; po obfitym, mięsnym 
posiłku puhar kumysu jest doskonałym środkiem dla zniszczenia ociężałości 
i przesytu. U narodów turańsklch grał on tą samą rolę co miód u słowian. 
Na cześć jego układano pieśni, urządzano osobne uroczystości. Obecnie 
jest to napój tylko zamożnych Jakutów ale niegdyś, nieliarrtzo nawet dawno, 
l)ył w powszechnem użyciu. 



') 11X1 CKĘsci mleka kobylejro auwlera, wedhif; HUnlizy dr. Sunirep): 

Cukru 5,1 

Soli 0.4 

Rialka 3,3 

Tłu^zMÓw 1.9 

Woilj- N«,6 

LiiktoiirotL-inii O.S. 

') Wyrób kumysu u kirpiiiWy i baszkinliw nicsem się |irnwii' ud jakuckit-go niw 
róini. Kumys [jo jakufku I po kii-gizkii— ktimye. ale po mongolsku nienm spctyuhioj n» 
a zwie Si., .guni arik" albu ..■ziiton arik', .t-o znŁfjsy: kwitónc kobyle nitpt". 
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— .W oziisie lata zdarza się dużo Jakutów pijanych od 
użyciu Icumyau..." podaje Georgi (ruk 1777). 

— ,\V czasie sianożęei, Jakuci zwykle karmią się wyh4C2nie kiiru>'3e 
i są w ślinie wypić go cale wiadro..." pisze WrangieP). 

- .DawDo... ale nieliardzo dawno, za pamięci starych ludzi, głów- 
nem naszem pożywieniem Ijyl kumys.,." mówili mi Jakuci BajagantaJBcj 
(1885 r.).— .Starodawni Jakuci i obecnie prawowierni starzy liirt2ie ganią 
pokarm rosyjski: herbatę, ehlel), cukier. Oni poważają więiiej rodzinne ja 
kuckie potrawy: końskie mięso i kumys, od knirycli, powiadają, nabiers 
się sity i dzielności.,.' (Nam. ul. 1887 r.). 

— „Co z tego, że teraz Jakuci sindko jedzą i uliierajtt się w eudzi 
ziemską odzież sukienną, Czyż w sile i wytrwałości dorównają dawny 
ludziom? Przedtem kosiarz brni na łąki worek (aimir) kumysu i nic wię 
cej... Miesiące cale nie widział innego pożywienia, a kosił od ranu d 
późnej nocy... 1 kosił nie liyle jak.,. teraK tak nie potrafią. A jednak 
wszyscy byli zdrowi i mocni... tul. Bajnganlaj. iwSfi r.). 

— .Teraz więcej w użyciu łieihata a przedtem był kumys... W je»cni 
gdy- bywało, kumys zamarzał u nocujących na lijkacb kosiarny. odgrzewa! 
go w kociołkach i pili grzany... Niesmaczny ciepły kumys, gorszy jeszc: 
taki co zamarznie, ale co liyło robić, kiedy innego pokarmu nie mielij 
Było tylko mleko kobyle. Nawet „Initugas" (polewkę z mąki) gotowali 
z kobylego mleka. .Śmietanki, masła, ,tai'u"' (rodzaj kwaszonego mleka) 
z kobylegii mleka utrzymać nie można, tylko kumys. Prawda, kumys 
wtedy był lepszy i dobry gospodarz szczycił się zaletami swego kumys 
jak szczęściem... iNam. ul. ISiil]. Przyznać trzebii. że kumysem, choćbj; 
najlepszym, karmie się wyłącznie niepodobna; jego skl.id wymaga dodatkÓ 
roślinnych i mięsnych. Wszyscy koczownicy, a w ich liczbie i jakuci, spo' 
żywający w wielkiej ilości kumys, używali jednocześnie w pokarmacli ńuż' 
korzeni i mięsa"). Musieli więc allio bydła znaczną ilość zabijać albo szu- 
kać w Iowach dopełnienia Południowi koczownicy azyatyccy posiadaj 
znaczne stada owiec, zwierząt drobnych i rozmnażających się szybko. Jakuci 
stracili owce w swej wędrówce na póliioi.', Rzeź systematyczna koni. be 
szkody dla gospodarstwa, dostępna jest w dostatecznej mierze rylko dl 



mi 



'1 Ibid. T. U. str. 80. 
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posiadaczy znacznych tahimów. Koń manie i mnoży się powoli, szczególniej 
na północy, gdzie kobyiy źrebią co dmgi role 1 często ronią. Konieeznoać 
frayiunnia się mzein, koczowania w pobliżu siebie, dla ohrony przed Iiituymi 
timgiizami. utrudniały bardzo łowiectwo; rozwój rybołówstwa zostawał 
w sprzeczności z pasterstwem i nigdy nie miał wśród jalcutów wielkiego 
miru. Nieustanny i wciąż wzrastający głód w szeregu innych przyczyn 
zmusił więc wreszcie Jakutów do zwrócenia baczniejszej uwagi na hodowlę 
hydia rogatego i zwiększenia jego iloaci. Wiellcą też wadą kumysu jest 
trudność z jaką się przechowuje: psuje się, gdy zmarznie, x dodatku nia dużą 
olijętośe i niełatwo go przenieść i dobrze umieścić. Niepewność, w kr^rą 
stronę trzelia będzie popędzić stada, nie pozwalała Jakutom budować stałych 
składów i piwnic. Trzeba liylo spożywać caty zapas w miarę produkcyi, 
co stwarzali] nadmierną olifitosć pokarmu w lecie i brak jego w zimie. 

Mleko krów ma w swoich przetworach stanowczą wyższość nad mle- 
kiem kobylem. Z wyrobów mlecznych Jakuci znają obecnie: mleko kwaśne, 
śmietanę, śmietankę i masło. Sera i twarogu roliić nie umieją i nie uuiją 
nawet w swym języku dla nich nazw odpowiednich, mówią o nich 
z obrzydzeniem , mydło mleczne" i wcale nie jedzą '). To kwaśne mleko, 
które służy im obecnie za pokarm główny jest gotowane a następnie za- 
kwaszone starym rozczynem. W tym celu, po zebraniu śmietanki, mleko, 
które nie skwaanialo, zlewają do dużego koth i gotują w ciągu dwóch, 
trzech godzin, nie doprowadzajsjc go jednak do wrzenia. Gdy mleko na- 
bierze koloru żółtawego, pozwalają mu ostygnąć do -|--^ +2.s"R. co go- 
spodynie jakuckie poznają przez pogrążenie w płyn palca: jeżeli można 
wytrzymać gorąco, temperatura jest odpowiednią; wlewają następnie łyżkę 
rozczynu i nakrywają naczynie ciepłą kołdrą alijo futrem, Po czterech 
godzinach ,8i'rat". tak zwie się ten rodzaj kwaśnego mleka, gotów. Jest to 
żółtawy, zsiadły nabiał jirnyjemnego, kwaskowatego smaku. Zbity i zmie- 
szany ze śmietanką daje wyborny, szczególiuej w lecie, chłodny pokarm, 
powszechnie lubiany. Znany on jest i mongołom pod nazwą „taryk". 
W lecie gospodynie jakuckie codzien gotują aorat. gdyż świeży uchodzi za 
najlepszy. Bogaci mają ogrojnne, miedziane kotły ,ałgyj" i osobne do tego 
piece na dworze; biedni gotują co kilka dni. zależnie od zebranego mleka. 
Pozostały od spożycia ,8orat' Jakuci zlewają do łieczek drewnianych 
(.uchaf z rosyjskiego) albo w wielkie wiadra z kory brzozowej „cholło- 
god", w których stoi, aż do zimy pod dachem, w chłodnej spiżarni lub 
piwnicy. Taki stary sorat nazywają jakiici „tar". Jako najlepszy słynie 
„BOmf i „tar" jesienny. Przysłowie, gdy chce wjTazić znikomość marzeń, 
mówi: „jesienny „sorat"— szkoda, że go nie dają". W lecie wrzucają do 



') Bnryaci, klrgizi oraz mongotowie wymbiajii ml niopamii.-tnyc'! ozssńw rdzniaid- 
gittunlci serów i Cwarojsu; wiedzą niiwel o zakwoBiEuniii mieka ku ttomooą Alazu cifl^c^go. 
(S. Potanin. , Szkice Półn, Zach. Mongolii", T. 11, str. IIJ.) 
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„soratu" wazyatkie resztki pożjwne: drobną rybkę, kaszę 2 rafazgj sosnowej, 
kiiwaiki mięsa, kości, korzonki jadalne oraz jiigody. Wszystko lo rozpuszcza"' 
się i przetwarza w kwasie mlecznym nu gęstą galaretę. W mrozy jiikuci 
robią na dworze ł nawozu wysokie koryta, wykładają je wewnątrz śiiteJ 
giein, wylewają, do nieb zawartość ,choHogo3Ów" i zamrażają. W tym stenie' 
Dgromae liryly żółtawego taru idą na sprzedaż') lub chowają ^ię do ekta 
dów. ^Tar' jest podstawą kiidmi jakuckiej. „Butugas*^ polewka ug 
waniL 7, rozpuszczonego w wodzie taru, etabo zaprawiia mąką jęŁ-zmienną 
sosnową lub jagodami, służy Jakutom za pokarm powszedni. Butugas z zio- 
łami, ze szczawiem i dziką cebulą zwie się „jure"— rośliną; % większą doJ 
mieszką mąki zwie się on „kachy* z rosyjskiego— kasza, Z taru z wodą 
biedni robią .umnan". który zastępuje im kumys. .Tar" i wszystkie pr 
dukty pobocane robią jakuoi wyłącznie z zebranego mleka. 

Piwnice mleczne „ochom/czok' są to zazwyczaj niegłębolrie doły, 
łożone korą modrzewiową, przykryte ziemią i nawozem. Bot!;aci raiiją dt 
głębokie, cembrowane piwnice, ale korzystają z nieb zwykle tylko 
polowy lata, gdyż wcześniej mlekn w nich zamarza. W dobrej, uroiarka 
wanie chłodnej piwnicy mleko stoi zwykle 4 dni w małych, nizkich 5 — 1 
lirrowycli naczyniach z kory brzozowej Iczybyczaeh). Śmietankę po zebra-' 
niu wieszają w cieple, aby ekwiiśniala i wtedy dopiero przerałiiają na ma- 
sło. Ze słodkiej, surowej amieiankl wyrabiają przez zbicie na prędee rodi 
kremu, który podają szczególnie miłym gościom, luli gotują ją i gruby," 
tłusty kożuch zbierają na konserwy— „uriuie", ten ostatni produkt znany, 
również i mongolom i ura?if/ajcom pod nazwą .tirime". 

Ze słodkiej śmietanki z zio larai aromatycznerai lub z pachnącenri 
jagodami gotują Jakuci doskonałe polewki, słusznie uważane za przyaniaki 
Ale przeważnie śmietanka idzie na wyrób masła. 2 40 funtów mleka Jakuci 
otizj'mują 3Vs do fl funt. świeżego masła. Maalo robią w tym samyii 
wiaderku, w którem kwaszą zetiraną śmietankę. Płyn, nagrzany do 20"' 
przed ogniem, mącą szybko wirowym ruchem małego bijaka. W kwadrans 
lub dwadzieścia minut masło gotowe. 

— ,Chajaclr. czyli masio jakuckie". jest to mieszanina krupek 
i maślanki, ostudzona lub zamrożona w odpowiedniej chwili. Podają }b" 
zwykle do herbaty, porąbane na niewielkie kawałki. Zdaje się, że jakuci 
długi czas nie znali innego rodzaju masła, 

— .Kiedy ludzie mieli krów mało. masła nie robili zupełnie, tylko ,cłi»-'' 
jach" a i ten jedli tylko w święta...", mówili mi Bajagantajscy jakua 
(1885 r.). ^k 
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— ,.Takuckie masło jest cbajach" potwierdzili w innych raiejscowościacli. 
północy w Wierchojańskich i Kotymskieh ułusach czystego masła w>- 
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rabiają niewiele i tylko na sprzedaż. Dla siebie Jakuci przyrząd^iijij. wy- 
łącznie „chajaoh". Tylko w drogę, wlei^ie, biorą z aobą maalo czyste z po- 
wodów zrozumintyeli: .cliajaeh" od ruchu utraciłby iiatychtniaat maślankę 
i zamieni! się w zwykłe ninalo. W KulyniBkirn ulusie, żadna ze znajoniyeb 
lui gospodyń nie umiała robiti maala, niektóre nie wiedziały nawet o jego 
istnieniu. Zbijały masło w kociołkach na ogniu i, rozumie aię, zawsze 
<itrzymywnły tylko .chajach*. W handlu wcale nie było niaala świeżego 
i chcąc go dostać trzeba było poddawjić ,cłiajach" powtórnemu zbijaniu. 
Na południu przeijiwuie. w wielu miejscowościach wyróli „chajachu" po- 
szedł w zapomnienie. Otrzymują go z roztopionego masła. pi'zez zmieazanie 
z mlekiem lub soratem. Taki „ehajach" jest znacznie gorszy od rzeczywi- 
stego. Są gospodynie, które słyną w okolicy i szczycą się wyrobem „cha- 
jaohów" i „soratów". A u każdej mają te produkta odrębny smak, podo- 
łmie jak cłileb u naszych chłopek. Masło zwą jakuci „ary". Jest to nazwa 
ogólna; mówią u szjiikii „uąw^-aryta- masło kości; ot-mos aiyta — masło 
drzewne, roślinne i t. d.; napólnocy „chajach" też zwą często .ary". W obiegu 
liandlowym krążą dwa gatunki maela: maalo świeże „sikiej ary* i masło 
przejrz3*Bte .dżankir ary", przetopione na wolnym ogniu. Z 3Ve funtów 
świeżego masła otrzymują jakuci 2 funty topionego. Topione masło do- 
skonale się przechowuje i łatwo oczyszcza nd goryczy i mętów, przez 
powtórne przetopienie. W zimoych i suehyoh piwnicach mogłoby leżeć lata 
całe bez zmiany. Na nieszczęście jakuci nie umieją takich piwnie budować, 
choć wieczny lód podziemuy ułatwia ich urządzenie. Wskutek tego trudno 
dostać w tym kraju pasterskim w większych ilościach smacznego maała. 
Maało jako pokarm jest w wielkiem wśród Jakutów użyciu. Wesela, obrządki 
Szumańskie, rozmaite uroczystości rodzinne i ogólne nie ol^ywają się bez 
masła; łakną go duchy, łióstwa i ludzie, a szczególniej opiekun domu, rudo- 
lirody duch ognia. 

Cena maela podniosła się bardzo od czasu, gdy zaczęty je tu w znacz- 
nych ilościach kupować tirmy handlowe i wywozić do kopalń złota, 

— , Masło zdrożało od przyjścia rosyan. dużo go spożywają w mieście, 
;t teraz i do kopalń wożą...' (Nam. uł., !8!)1 r.). Na południu już nie 
futra lecz masło służy za jednostkę miarodajną w handlu zamiennym. 
Szczególniej kobiety rzadko obliczają na pieniądze, zwykle mówią: jedno. 
dwa, lub trzy masła (aryj ^]. Krajowcy mogą zjeść bardzo dużo maała 
i zawsze go łakną. Nawet europejczycy przyzwyczajają się w tutejszym 
klimacie do spożywania znacznej jego ilości bez chleba. Jakuci jfcdzą je 
popijając herbatą, łykają pokruszone w kumysie, lub piją cieple z filżanki, 
jak rosół. Przekonałem aię, że po powrocie z uciążliwej drogi lub z polowania, 
gdy ciało zmęczone przemarzło na wylot, ciepłe, płynne masło świeże nie 



') nArj'" lub „bezmien" — i2Vi fu^t- topionpgo masła kosztuje 8(i kop. dii 1 rb.. 
Świeżego od 60 kop, do CO kop. Za miarę cpoy slot} zawsze maalo tociisw- 
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jest wciile wstrętne, owszem bardzo rozgrzewa i wracii aity, jak kieliszelE 
dobrego wiua. Jakuci dają je cliorjiu, pulożnicom, osobom oełablym od iitratj' 
krwi lub wstrząśnieu bolesnych. Wśród krajowców niektórzy są w stanie 
wypić jednym icliein '/» funta a z przerwami, w ciągu pewnego czasu 
2Vit funta masła. Są graeze zdolni wypić 6 do m funtów, nie takich co 
mogą wypić -20 funtów jest bardzo raalo i o tycli opowiadają jak o bajecz- 
nych postaciach. Zdolność pochłonięcia wielkich ilości ciepłego maata 
nwa^ana je.sf przez Jakutów za zaleta, podobnie jak u nas w przeszloact 
była uważana zdolność picia wina, a u nietnców {fotycliczas — piwa. 
Ulusy urządzały niegdyś na .ysyBchnch' turnieje znakomitych obżartuchów 
oraz opojów kumysu i inaala. Obecnie zabronione aą te zapasy, gd3'ż 
zdarzały się wypadki śmierci wśród zwycitjżców i zwyciężonych. 

Masło należy do rzeczy niezbędnych w gospodarstwie jakuekieiii; 
najbiedniejszy krajowiec nie ruszy się na sianoż^cie l)ez małego choć zapasu 
tego pokarmu. Słyszałem dziwną umowę w Bajagantaj.-^kini ulusie: kosiarz, 
wyliczając jadło, które miał mu gospodarz dostarczać w czasie roboty, 
ziiznaczył; ,iż powinni go raz w tydzień do syta nakarmić maslfim'^. 
7, masła i mąki przyrząitzają .hoaki salamat. — pokarm duchów niebieskich, 
bogatych ludzi, pułożiuc i chorych. Jest to wilgotna jęczmienna lub żytnia 
mąka. przeprażona na wolnym ogniu i zmieszana obficie z maalem. 
li wzroatern rolnictwa „saiiimiU' mracil tymi Itoakośei. przedoetjii aię do 
warstw łiiedniejszych i zjawia się na stide i w mniej uroczystych okazyacli. 
Pukarmy roślinne zajmują drugie miejsce w iiywności jakutilw. Z nich 
powszechną Jest miazga drzewna (camiłium]. Młode sosenki lub modrzewie, 
wyrąbane na wiosnę, oczyszcza się z wierzchniej kory i naslępnre zeskrołiujft 
^ nich delikatne łyko, kiorc zawiera trochę krochmalu z cukrem i innymi, 
pożywnymi związkami. )<yko pokrajane na drobne kawałki, wygotowane 
w paru wodach, dodaje się do .bulugasu" lub suszy, miele i zsypuje do 
\iorków na zapiw*. deat to mało pożywny j niesmaczny pokarm biedaków. 
Maak podaje, że w roku 1 8.5)1 w Wdiijskicli ulusacb wypadało lułazgi 
drzewnej od in do luo pudów na roilzinę, zależnie od zamożności i rozwoju 
rolnictwa w okolicy. Obecnie, zn wyjątkiem północnycli ptaskowyżyn oraz 
nujbiedniejitzych rmlzin połuilniowych ulusach. wezędzie mąka jęczniiennii 
ruguje łyko drzewne. Prawowierni Jakuci, skarżąc się na zepgucio oliycza- 
jo w, mówili: „ti-rnz najlichszy jakut nie może się obejść Itez placka 
jęczmiennego do herliaty. najgorszy rolioraik żąda mąki" (Bajagaut. ul.. 
iKHfi r.). Gdzie dowóz jest tatwy. naprzyklad w ujściach Leny. tnąlcii 
przedostaje aię i na północ. Mąką Jakuci zaprawiają rozmaite polewki 
i zupy. oraz ndiią z niej przaśne phicki-jiodplomykl. które nalepiwszy na 
drewniany rożen, pieką przy płomieniu ognia. Suche, twarde pieczywo, 
połamane na kawałki I oblane masłem |)odają do herbaty, Kwasić, rozczyniać 
ciasta i wypi.'kać cldeb undeją tylko w utusacb Olokmiiiskicb I w pojedyn- 
czych gospodarstwach uiusów .lakuckicli, Nłe mają odpowiednich do tegn 
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pieców, ani pojęcia o ieti urządzeniu. W święta smażtt zwykle nu maśle 
niale pizasne placuszki, wcale smaczne, rtopóki cieple i podobne do naszyci) 
racuszków, 

Z niektórych roślin jadalnych biorą Jakuci tylko liście, kwiaty i łody- 
gi, z innych tylko korzenie. Do pierwaaych należą: szczaw, dziki ezosuek 
i cebula, dzięgiel, chrzan, warz^eha (coelilearia aydimbroides), białawii^e ipo- 
rentilla anserinai i inne... Gotują je z mlekiem— suszone lub świeże: naj- 
częściej jednak rzucają je drobno posiekane do ,taru". Z nazwisk i przy- 
rządzenia tych ziół można wnioskować, że poznali je Jakuci od roayan. 
Przeciwnie, znajomość korzeni przynieśli z sobą napewno z południa, gdzie 
te same rośliny bi\ poszukiwane przez krajowców w ten sam aposól) co przez 
Jakutów, naprz. wykopywane z nor niysiL-h i euślichl Nazwy mają czysto 
tur.ańskie, a jest it;h pięć głównych gatunków, znanych i u naa: sitowiec 
(hutomua umbellatus) (undżulo), złotogłów (lillum apectabile) {sardaiii/s), bo- 
cienieo (1. niartagon) (mono), czarnoglów isangnisorba officinalis) (ymyjak 
lub byta), kolowiej (lypha latilolia) [iii^iit abiiaiij. Korzenie suszone i zmie- 
lone dodają się zamiast mąki do .butugasu". Jedzą Jakuci wszystkie pra 
wie gatunki leśnych jagód, za wyjątkiem maliny; Ijrzydzą się nią i boją, 
^dyż rośnie często na grobach. Pierwszeństwo co do ilości mają borówki 
i mącznica, codo Jakości — tekazla {rubiis arcticus) i poziomki. Nie aą Jednak 
Jakuci wogOle wielkimi umalonimi jagód, drwią aobie z tuniriizów, nazywa- 
jąc ich „zwolennikami Żórawiny" i .jagodożercami". Rodzina jakncka spo- 
żywa rocznie najwyżej 10 pudów jagód, z których polowa przypada na bo- 
rówki. Grzybów wcale Jakuci nie jedzą i z obrzydzeniem patrzą, gdy inni 
je spożywają. 

Hyba zajmuje w pożywieniu Jakutów to samo miejsce co pokarmy 
roślinne. Prócz północnych ulusów, ryba, spożywana przez Jakutów należy 
do gatunków drolmych i gorszych; pieką ją na drewnianych rożnach luli 
gotują zlekka obmytą ale nieoezyszczoną, t)ez soH i przypraw; zwykle dodają 
trochę słodkiego mleka, trochę mąki lub miazgi drzewnej i zupa gotowa. 
Aby zachować drobną rybkę, mieszają ją z tarem lub kwaszą w dolach. 

— „Rybacy, którzy karmią się wyłącunie rybą, robią zapasy na zimę 
nawet z drobnej rybki mundu", opowiadali mi Nnmscy Jakuci. W tym 
celu rybkę zlekka gotują, potem odcedzają i suszą, rozrzuciwszy cienką 
warstwą na rusztach ze starych buczów. Gdy obeschnie, zsypują do okrą- 
głego, na sążeń głębokiego dołu, wyłożonego korą modrzewiową, który na- 
zywa się „ka.caa" (kryjówka), Poczem dół nakrywają korą i zasypują zie- 
mią. Taka ryba zwie się „syraa" jest gorzka I tirzydko pachnie, ale ry- 
bacy wolą ją od świeżej, gdyż raniej Jej zjeść można. „Syraa" Jeat dla 
nich „tarem", 

.Chatyrba" Jest to „mundu" gotowana i wysuszona; „lyba' — zwie się 
raundn świeża, zebrana w jesieni. Uważiiją ją rybacy za mleko. „Bucher- 
ban" — świeża, gotowana i zamrożona, służy jako „ehajach" (do herhat^v 
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fXani. ul,, 18SS r.). Nie widziałem takiego ■ros[io(1nr8l".v:i, ale byłem nreraff 
Mwiiidkiem jak zapoliiegliwe guepodynie j;ikuL-kii' suszyły i wędziły drolmjt 
ryljkę na rueztach nad komineni. Na północy. Jakuci nigdy ryby nie BoIą 
lecz tjlkfj wędzą (jukała) lub „kwaszą*. Zakwaszona u jiimnch ryba ukła- ' 
da aic w nieduże kul)y w 2'/v pudów w;igi i zamraża. I'odobne kuhy ryby, 
;inBne sa w handlu pod nazwą .kalimpia"— wyraz ołicy, nie jakucki, Uln-i 
liionjm pokarmem Jakutów, nietylko na północy ule wazcifzie, jest surowa' 
zamrożona ryba. pokTajana w cienkie plasterki, słynna sybiraka „atruganina". 
liyha na .siruganinę" musi Ijji- tłusta i najlepszego gatunku, przemarznąć 
inu« conajruniej do 4<'°. inaczej czuó ją surowizną. Jest to wyborny, bar ' 
dzo zdrowy, lekki poHiłek, który wymaga jednak, atiy go po|'ić czema cie- 
płem — herliiilif lub zupą, inaczej, jio fil>tile[i! spożjciu. ogarniają przykre, 
dreszcze. Jakuci zjadają niekiedy jio pięć funtów takiego lodu. temperatu- 1 
ry — au ■-ió"; europejczycy szybko oswajają się z tym smacznym pokarmem ' 
i zwykle go lubią. Gdym był zmuszony w ciągu kilku miesięcy odżywiać 
się wyłącznie rybą bez aoli, chleba i żadnycli przypraw, maglem w końcu ' 
znosić jedynie .struganinę". W zimie jest ona chlebem powszednim rj-l 
baków północnych. Z gorszycli gatunków ryb jakuci „struganiny* nie robią 
lecz jedzą na surowo tylko ich wąiroiię i ikrę. Szczególnie słynie wątroba 
(maksa) olbrzymich miętusów jeziornych. Z wnętrzności i rozmaitych gn- 1 
tunków ikry Jakuci umieją przyrządzać wcale smaczne potrawy, ale o ■wiele j 
niżej stoją w tym kunszcie od niiejecowycli r\ baków rosynu. których kii-i 
chnię starają się naśladować. | 

Z mięsiw Jakuci spożywają największą ilość wołowiny. Wiirawdzifi' 
konina uchodzi za lepszą lecz jest droższą i nieriostępuą dla ubogich. Na- 1 
wei zamożni nie często widują ją na swyra stole. „Konina — pokarm bo- 
gaczów!" mówi przysłowie, Ale czasami mięso końskie trafia do biedniej- 
szych ludzi jako zaplata za rołiotę, za 8|»rzedanc sianu, za masło luii rybę.,. 
Na weselach i innych uroczystościach podają przeważnie kouiuę. (ialunok | 
mięsa, spożywanego przez większość ludności, jest dość lichy. Ubogi jakut 
zabija krowę dopiero w ostateczności; nawet w lal;ich głodu zwykle wła- 
dze gwałtem zniuazają ludzi niezamożnych, aby rżnęli l>ydło, gdyż dochodził 
do Icrańcowego wyczerpania, a wstrzymują aię od podniesienia rcldj 
lin swą chudobę. Dziwić się temu nie można, gdyż jest to ostatni nlera* i 
cień majątkowej icli niezależności. Mięso tiardzo wygłodzonego, wycicńczo- ■ 
nego bydła (yrbytl uchodzi za trujące. Towarzysz Wrangiela M., opowiada, 
ie gdy po wielu Uniach włóczęgi i głodu, zaproponował doprowadzonym do | 
ostateczności jaknlom. ady zabili jednego z kuni-"Ci nie zgoiizili się: .nie. I 
konie nasze znędzniałe, pokryte wrzodami i ranami, krew ich zepsutji, od i 
ich mięsa pochorujemy eię.,.' mówili'). Słyszałem nieraz podobno roxu- 
mowunta. Mimo to w Kolymtikłm ułuftie v IH&i roku. gdy dlii bruku pa- 
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Bzy i glęliokieh śniegów poginęlo na drodze sporo koni kupieckich, spoty- 
kałem, jadąc pocztą, ca!e długie karawany aani naładowanych obrzydliwe- 
rai tuszami sinej padliny. Wieźli ją na sprzedaż kreBowym mieszkańcom. 
Wycieńczonego głodem bydłęeia jakut nie zabije i nie zje, ale padłina nie 
wzbudza w nira wstrętu, jeżełi tylko jest tłusta, niloda; wtedy uawet za- 
możny nie omieszka pod pozorem, ,że to ochwat, opój, lód w sercu" (uru- 
ttahyt) zjeść zdechłą kobyłę lub Icrowę. .Uruttabyt" spowodowane pęknię- 
ciem serca, może i słusznie uważane jest za śmierć przyzwoitą, niegorszą 
' od zgonu w Bzlaebtuzie ale zrobiłem spostrzeżenie, iż l)ydlo jakuckie Ttie 
ginie wcale z innego powodu. Nawet karbunkul jest uporczywie przedstawiany 
przez właścicieli l)ydlęcia jako .choroba aerca' i tylko śinieri;, otrutego za- 
rażoneni mięBem, krajowca, wzlmdza na krótko pewną wątpliwość. Wtedy 
wszystko zwala się na nieżyczliwe lutlziora duchy i uspokaja wylękłych są- 
siadów, aż do nowego wypadku... 

Tłuszcz nważany jeat za najsmaczniejszą rzecz w mięsie, a za naj- 
szlachetniejszy z tłuszczów — szpik goleniowy. Tłuszcz z wnętrzności 
końskich lub krowich, chrząstkowaty tłuszcz z garbu, wreszcie obroale 
grubo schaby zaliczają się do łakoci. Głowa bydlęcia iiietyle jest smaczna 

Nile... szanowna. Poświęcają ją duchom i odkłndają na święta. Ozór, wargi 
[ nozdrza dostają aię mężczyznom, gościom, panom... Wątrolia, aerce, 
iicrki, żołądki, trzewia, kiszki nalane krwią, spożywają ei^ natychmiast po 
zabiciu bydlęcia i rozdają sąsiadom i gościom. Mięso poćwiertowane 
/.amraża się i odwozi na sprzediiż do miasta, lub spożywa w miarę potrzeby, 
-lakuci nie gatunkują mięsa lecz rąbią wszystko na niewielkie kawałki, 
wagi 7ł do jednago funta. Maak oblicza, że w Wilujskich utusach przypada 
nu rodzinę jnkucką rocznie od 3 do 13 pudów mięsa, myślę, iż obliczenie 
to da się zastosować do całego kraju. Trafiają aię, rzecz prosta, bogacze, 
którzy jedzą mięso co dzień, ale tych jeat niewielu. 
_. Zwierzyna, jak to już nadmieniałem, nieznaczne zajmuje miejsce 

|P(w pokarmie Jakutów. Są wprawdzie miejscowości, gdzie mieszkańcy 
wyginęliby bez niej z głodu, ale więkazość zapatruje się na zwierzynę jako 
na rzadki „dar boży'. Nie jedzą jakuci wcale drapieżnych ani ptaków ani 
zwierząt, nie jedzą czajek, nurow, aów, nie jedzą rayazy, szczurów i płazów; 
e za to mięso niedźwiedzie jeet nawet poszukiwane. Sustami brzydzą 
Bię, podejrzewając, że te, jako mieszkance podziemni, żywią się trupami 
ludzkimi. Są jednak biedacy, którzy w lecie nie znają innego pokarmu 
H|ux>cz auałów. Uważani przez sąaiadów za paryaeów, trzymają się na 
ustroniu, w zimie utrzymują aię z żebractwa. Pod wpływem chrzescijanizmu 
jlość wzbronionych nieczystych zwierząt podobno wzrosła, lecz świń, paów. 
ron Jakuci nigdy nie jedli przez wstręt wrodzony, a orłów, sokołów, 
kruków, oraz innych szamańskich stworzeń — ze strachu. Ten lud bardzo 
ubogi, bardzo niechlujny i niewybredny ma jednak swoje przywidzenia; 
najbardziej zgłodniały jakut nie będzie jadł. naprzykfad, bydlęcego mózgu. 
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pift p fg y peBca a . 2e w niem ItKnie ik foWuwa: mm wMofc earop^eiyków. 
•potywaj^eych •oatony nózg cietęcy. «}'***ł3~"t ■ mektórrcb wymtoCy 
Nji! ^M/lzle Jad) rtwnłei krajowiec exeavdl ■■ sajtk irabaTcłi pcankó* 
l«*o>-ch, w pnurkofuniiL te ooe saniMaia^ą śę « "T^^- 

Sztaka kuchenna jakatdw Moi doM mzko, ale bs jaxnni)e ujemniee. 
^wie2<J zwierzyny nlgdjr nie tneba pne^Btować. aapeiieia jeet p^SQrowii,| 
lab tylko nocM pnegmaa. MicM ■■ wpół wrewe tei jeat lu^tlepHiB. j 
Rofól ZSWMW lidia wart; jeść go aalelf tylko dte tęgi. ie gnecb w>'lać.| 
(■on moioa oddać tylko odwar ryti. Niech goifodyBi apnwia wszystko 
Jak motna najołifidej tłuezczem. ale. Boie Bchow*}. Mccb aie dolega 
CMWO mlefca do zupy, przed wyjęciera di^sb. Pny gotowstmi lyby 
Mtfać iłc należy, aby woda nie zawrzitls, w tym eehi tneba gładzić jej 
pDwterzchnkę daitą łyikf. Jeieli kto chce mieć pieczyste smaezne i eoczyste. 
ni«ch up\*s:ze je na mocnym ogtiia; zwalone miejsca oiożna noiem Oflłi:rotK.ć, 
a zr«fMZtą one nie wadzą, Najionaczntejsze ^ kawałki mięsa, npieczone 
przez przylepienie do rozpalonego kamienia, lab we wnętrzu niwe nugrca- 
nego komina; niemniej sninezne gą wnętrznoeci ptasie lah r>-hie. oczyszczone 
z kału i upieczone na zarzewia. Rybę należy piec zawsze całkowita, w hisce: 
na roien k bijać ją trzeba głową na dół. żeby żółć spłynęła. Można ją też wyjąć 
nacięciem z Iłoku. ule nie trzeba wypruwać wnętrzności, kióre zawierają tłuszcz, 
chyłii iv: lą nieńwtete i gnić, już zaczęły. Wogóle Pieeh kucharz więcej 
zwraca uwagi na ?mnk niż na czyato«c... Nigdy nie trzeba «olić potraw... 
To zbytek! Jeżeli tłogaty aąaiad albo przyjezdny ,nucza* (ezupinidloi 
zechce WipiilMesiiulników uczcić i poda im trochę soli, to wysypać ją 
nalesiy nn <^poiU-<-zek i pod.łć na stół, aby biesiadnicy mogli maczać w niej 
wiibazujący palec i ol>I)zywać go, wedle upodobania. Cukier jest rzeczą 
dobrą, ule drogą, nie należy nim szafować, do herbaty kładą go tylko 
fiierozHądni rozrzutnicy. zwykły śmienelnik nawet u bogatego pana w odwie- 
dzinach gryzie go potroHzkn, obficie zapija gorącą herbatą, a resztę chowa 
do kienzeni. Pieprz i musztarda są lo szatańskie wymysły .lodookich 
czupiradpl* iL-un.pŁ^jczyków). strzeż od nich usta i język, gdyż szczypią 
Jak roKzIonZfZone mrówki. Wódka choć równie pali, ale robi człowieka 
•zezifiliwym, warto więc trochę pocierpieć. Staraj się wypić jej przy okazyi 
jak moi>ii!i nrijw'ii;{'cj,..*. . 

1'ieczeriie an drewnianym rożnie (itige mas),który wbija się w ziemię] 
[lochylo nad ogniem, juat zdaje się najdawniejszym wj-nalazkiera kuchennjin , 
Jakutów. W ,oląho", podiiniacli, łiajkach atiiroriawui bohaterowie znnją tylko . 
t'-n Hi^-isób: dotychczas w drodze Jakuci chętnie się nim posługują, gdyż nie 

"ii cudnych naczyń. Można się obyć nawet bez talerza; mięso, 

iir'teczenla się, odrzynają Jakuci z rożna, następnie zaraz niosą I 

iv\yr;iji[ kuniee kiiwalka w zęljy i tuż koło ust zręcznie odcinają] 

^■'"M'Z('in [tniwudzą z ilohi do góry i w pierwszych cliwilaeli stracili 

uieświiulDiiiego widza, że utną sobie nos lub wargi, lecz nigdy] 
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O laliina wypiidku nie alyezitlein. Kawji! mięsa w ten aposób cały ezas 
trzymany jest w ręku. Prócz .hutugasu" golują jiikuci polewkę z krwi 
bydlęcej, ule bez soli i żadnej zaprawy; wątpię czy nawet spartańczycy jeśOby 
ją chcieli. Herbatę cegiełkową piją w ogromnej ilości. Ona wyparła 
z codziennego użycia kumys. Są rodziny, dla których herbata zabielona 
mlekiem, służy w ciągu wielu miesięcy za jedyny pokarm. Bogaci piją 
herbatę 3 i 4 razy na dobę, za każdym razem od 6 do lo filiźiinek na osobę. 

Podstawą pożywienia Jakutów pozostało, jak wskazuje ten krótki opis. 
mleko; tylko dawniej hylo to mleko kobyle, a obecnie jest krowie. W ulu- 
aach pasterkich rodzina jakucka, średniej zamożności, składająca się z 4— 5 
osób, spożywa rocznie udój od 5 do G krów. co przedstawia od 2iJ0 do 300 
pudów mleka, Z tej ilości (50 lub IO(J idzie na ,tar* zimowy, masło i t. d.. 
rt-szta zjada się jako ,sorat", słodka śmietanka, mleko do herbaty i t. d. 

Oto ilość żywności spożytej w rok przez taką rodzinę: 

Mluliii ^wiGiogo i achraiii^n . ud ]4ii dn 'jfM puili^w 

Taru ,. ii .. m ,. 

Masła ., -3 .. a „ 

Muki . , ..,.,... . . h .. M ., 
Domieszek roślinny cli, itilaKgi, kontoni. 

jagód ., liKi 10 ., 

Rjljj- . . , 20 ,. 10 „ 

Mięsa ... 4 .. r> .. 

Łoju »j, „ I ,. 

Soli 2'/, ,. 10 funtów 

Herliaty 8 ,. lu ceKlełi^k 

Giiki-u .,.....,— ,. 5 funtów 

W6dki , — ■■ 'ii wifldra 

Tytoniu ,. i ,. ii fiuitów. 

Ilość ryby i domieszek roślinnych jest zawsze w stosunku odwrotnym 

do ilości mięsa, mąki i ndeka. 

Nie mam dla porównania odpowiedniego spisu z przeszłości. Ale Mid- 
dendorCF wylicza zapasy bogatej rodziny jakuckiej w połowie ultieglego 
Btułecia: 

Herbaty Itwiatowej ........ od 2 do 30 funtów 

Cukru liialego 40 ,. 80 

Wódki . . 6 wiader 1 więcej 

Kouiiiy - 30 pudów i więcty 

Woli'wiiiy od 20 do 30 pudów 

Masła lofiiouego 10 .. 15 „ 

CiiBJftt^hu ... .■.,......,. 5 ,. 7 ., 

Taru . 25 pudt^iw. 

„Prócz tego: złapana ryba, zabita zwierzyna; i t, d. niekiedy mąka" '). 



") Ibid. CbęSć n, daiel VI, atr. 785. 
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W spisie tym uderza ogromnu iloać mięsa, rausla. stosunkowo niedu^H 
tara i zupełny brak mąlii, soli, tytoniu, rzeczy, Ijez klóryoli, hądż t-o bąd^^ 
obejść się jiikat spótezesny nie muże. Pozostały stosunek żywności utrzyma! 
się i obeciiit! ii liogatyeli tojonów. 1'ożywienie rodzin, średniej zamożności^ 
najwii^kszyra. rozumie się, uległo zmianom. — „Uljodzy zawsze jedli mięsifl^ 
mało. A dawniej w lecie nie jedli go nawet bogauze, bydła w ciepło nie 
zabijaliśmy, gdyż nie znaliśmy uui piwnic ani lodowni...* (Bajagantaj uł . 
1885 r.) Zwierzyna znikła zupelniez jiulloBpiau, zastąpiła ją ryba „niuadu". 
wśród pokarmów roślinnych zapanowało zboże, herbata zajęła miejsce 
kumysu. Odpowiednio zmienił aię i smak Jakutów, — „Teraz bez płac 
z masłem żaden robotnik w pole nie ruszy. Przedtem masło jndaliśm 
tylko na weselach, a chleba wcale nie znali..," (Bajagan. ul., 1S80 r.,' 
Kiedym w ul, Bajagantaj zapytał sąsiadów, którzy przyszli gromadnie wykosii 
mi łąkę, co wolą herbatę czy kumys do picia, zgodnie wybrali pjerwBZ: 
Mąkę w południowych ułu.t:ich jedzą j.ikuci codziennie, a niezbyt dawm 
szkodziła im w większych ilościach, podobnie jak po dziś dzień szkód 
mieszkańcom okolic północnych. Skarżą się, że od mąki. chleba „serce i 
płonie')". Wprawdzie nawet Jakuci — rolnicy nie przyzwyczaili aię jeszcze 
zupełnie do zboża i wdąż otacza ich przykra atmosfera niezdrowych gazów 
ale konsumeya soli, niezbędnej do trawienia roślinnych pokarmów, stopuinwo 
wśród jakutjjw wzrasta, ze smakiem jej zwolna oswajają sii; i wydatek 
na jej kupno zamienia się w etalą część ich budżetu. Szyliki przewró 
w pokarmach jakoekich, dokonany w ciągu 30 — 40 lat ostatnich, byłby ni 
do zniesienia dla ich żołądków, gdyby te nie były doń przygotowani 
poprzednio rozmaitymi roślinnymi Burrogatami, korzonkami i mąką z miazgi' 
drzewnej. Z przejściem na północ i stratą stad. owi dzielni, ruchliwi 
i drapieżni, niegdyś pasterze koni, zamienili aię częściowo w ociężałych, 
niedokr wisty eh dendrotagów, zjadaczy łyka sosnowego i leśnych korzeni, 
aby znów z rozwojem rolnictwa przeistoczyć się we wstrzemięźliwych,^ 
przedsiębiorczych i przewidujących producentów oraz konsumentów chlettajH 
Ten związek temperamentów z pożywieniem i obecnie można dostrzedz 
w okolicach o rozmaitej kulturze; szczeg()lniej uderza kontrast miejscowości 
rolniczych i miejscowości „sosnowego łyka" *). 

Najbogatsza w żywność pora przypada w kraju tym na lato i jesień 
na miesiące Czerwiec. Lipiec, Sierpień, Wrzesień, Październik. Juz w Maj 



i 
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'} Kiedym dłużej niż rok był zmuszony korzystaS wytącMsnie a potra>v jakuolck 
bez chleba i aoll, odawyozaiłeiu się od tyoh prt-duktów do tego stopnia że placek JĘczmicn-' 
ny, zjedziiny w brakli innego pokarmn w drodze, w większej iUiśoI, podziałał na mnip jak 
(raclsna. Kozaty Kolymacy. z konieczności spożywaj^iiy co im dadzą na stacyacli poMio- 
wych. dostają od cłiieba czĘBto strasznych boleSci. oil którycti spadają z koni. Saczo^6lnSe 
niedobrze jeić dożo chleba przed dłuższa wyprawa konno; tylko mięso i tłuszcz mogą byt 
spożyte bezkarnie bezpośrednio przed tak4 drogą. 

'1 Patrz o tera u Maaka .WiUij. Okręg.", CzĘań II. str. 20. 
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zaczyna przybywać nabiału, zjawia aię ryba, aiirogaty roślinne— azczaw, ce- 
bula, trochę zwierzjTiy, jaja ptasie. W Sierpniu udoje wprawdzie zmniej- 
szają się, ale za to dojrzewają zboża; we Wrzeaniu kończy się aianożęć 
i wtedy można powałęaae się trochę po lasach, bagnach i jeziorach z pii 
łapkami, sieciami lub buczami. Zawsze coś tam kapnie. W Październiku 
nadchodzą mrozy i bogatsi sąsiedzi zaczynają rżnąć bydlo; z tej okazyi 
znów eOB dostanie aię i biednym. W Listopadzie cielne krowy przestają 
się doić, ilość mleka znacznie się zmniejsza; w Grudniu i 8tyezniu u więk- 
szości wyczerpują się zapasy; w Lutym i Marcu giód zagląda do jurt. Co 
najmniej polowa Jakutów marzy w te miesiące i przemyaliwa, gd«ie by 
co zjeść i oBzukuje pusty żołądek ogromnemi ilościami gorącej herbaty. 
W końcu Marca budzi aię przyroda, zlekka rozgrzewają się lasy, zwierz za- 
czyna aię snuć; w Kwietniu możua czerpać rybę z pod lodu z zimowych 
odmętów, można zarzucać niewody, warto już zdzierać łyko z młodych Bo- 
śniaków. W Maju krowy cielą się; udój mleka atale poczyna wzrastać. 
Strawę spożywają Jakuci codziennie, w nnatępującym porządku: wstają przed 
świtem, względnie do pory roku, między 4 i li godziną; zamożniejsi piją zaraz 
herbatę czystą lub zabieloną mlekiem, zależnie od posiadanej ilości krów 
dojnych. Do herbaty zwykle podają „ctiajach" masło, na północy „atruga- 
ninę" — w zimie, „jukalę" — w lecie. W godzinę po herbacie podają ,butU' 
gaa"— (połówkę z taru), ń w rybaczych miejBCOWOŚeiaeh— gotowaną rybę. 
Bogaci jedzą dwa dania; butugas i mięso. Po trzech, czterech godzinach— 
obiad; podają ,aorat" lub herbatę. Wieczorem herbata, a przed aamem po- 
łożeniem aię do snu, wieczerza—, butuga.8" gęsta polewka z mąki (kacby), 
u rybaków gotowana ryba, u bogatych zawsze mięao. Zwyczaj jakucki 
wymaga, aby przed jedzeniem podawano herbatę, a po mięsie kumys. Her- 
baty po jedzeniu nigdy nie piją Jakuci. Biedacy żyją, rozumie się, o wiele 
skromniej, często nawet nie obiadują. Wieczerza zawsze jest obfitsza od 
śniadania i obiadu. Spać idą o 9, 10 godzinie i śpią zależnie od pory roku. 
zajęć i ilości pokarmu, od 6 do 12 nawet 15 godzin. W czasach głodu 
śpią cały ezaa, aby „oszczędzić ail". 




w 



XI. Odzież. 

— „Tei-az starożytnej odzieży ani uszyt* ani nazwaćby nie umieli 
Teraz wszystko „niiczety" (po eiielzozierasku)...' zgodaie dowodzą jakuc 
miłośnicy starych obyczajów (Nam. ul., 1891 r.). 

— „Teraz w modzie perkale, nankiny, jedwabie, sukna i welwe 
(bejberet), a dawniejszy jakucki abiór był: tarbagan, lie, soból, ryś, bÓbr« 
a jeszcze dawniejszy — skóry kobyle i krowie..." {Nam. uł., 1890 r.). 




BfB. no. BlAroUawDti czapka jabncka- 






R>B. w. CiBiiki klrgiikł. Rys. łl. Jalmnka ciipka k«hltei. 

('/, DalufBliiBj wiBlkoSoK. 

Rzeczywiście ze starych jakuckicb ubiorów ocalały dotychczas be^| 
zmiany tylko futrzane kołpaki, króciutkie epodnie skórzane i siatkowa opaska 
z czarnego włosienia na oczy, chroniąca wzrok od blasku śniegowego i wiatru*). 
Czapek rozmaityeli kształtów nosaą Jakuci kilka odmian, ale najpowazech- 



') Draiipajska „knstluk" jest zii|K>ln!e lioń podobna z kształtu i wyrobu, SaraojV 
dni, jukaiiglray, tungazi robiij okulary śnici^owe z kr^ikilw kory brzozowej, przeciętej waz- 
ką pośrodku Bzczoliną. W Irkiiakieiu tiiiizimm etnograflfKiieiu wldziałfni srebrne okulary 
jukafprfkio z wąziutką ezcKolini), Nk- jimlobiiefcu ule znają jukud. Tungozi i j 
I wiusiane u}Miskl uabywaji) od Jakutów. 
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jukagii^^ 



CZAPKA. 
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nieJBzym jest kaptur aksamitny, niegdj-ś zamszowy, podbity i obszyty fu- 
trem; jeet on uważany za etarożytny i zwolna znika z obiegu '); lioki 
jego wydłużają się w rodzaj nauBzników i podwiązują pod hrudii. Pospolita 
do dziś jakucka czapka kobieca, futrzana, pocliodzi od lego kołpaka, który 
przez biednych jest noszony bez różnicy pici; obie są zblizka pokrewne 




K]'i. ti. Jakncka ciapka kobiana. 



R3-ił. II. Okrągła i»ł[ifca iKihTDwa 
Ryt, 41. Kulyjuska lampka 1 lap t iiAiami. wl*r»h i la|i liureRu 
lilesi;"wyL^h. Usa. g j ^.t^.1 

(^[, jiatiiralDBJ MiclkfhdO. 




Byg. U. CiDbek ki>bl«D«j ciapki laknekie], npifksaony arsliraa .. Tu>Bchti|" {•,, nau wiallcl. 

Z kirgizkim futrzanym kapturem. Kobieca czapka jakucka szyje się z dro- 
gich futer rysich, bobrowych, z czarnych ogonów wiewiórczych, dawniej 
z soboUch. Czubek ma z czarnego sukna, z czerwoneini lub zielonemi, wzo- 



') Podobizny kobiecych czapek jakackich c'<cat.o ozdabiają stnrożytiie kamieoDe Ogn- 
ry Mongolii (patrz rysunki w [rfidwiżacli Marco Poloj; awTócę uwngę na [iłoskorzażbi; t gro- 
i»owi'a Aacheta w dolnym blepi Orehona (.Tab. SY— 2, prace Kkspedycyi Orehonakiai\ 
„Starożytności Mongolii". W. W. Badloff. 
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Uys. U. BMjryjach (przód). 



.SpTK- 

da oo cmbka, Iwigmi ptwyft 
OMJĄ oki^ą Maokę tniii 
ną— .tOMcłibk..* W Kołra 
skim alnae kobie^' i mt^ 
ayni wnlą okrywać gtowr 
liejsietB. a zarasem deplej 
<z^fD tukrjrcieiii. milii^ni 
okrągłego beimo, aactCBl 
z lisich łap^, a podbitego 
wiewiórką. Kaz* ' ;>fTj- 
pomina płaaiki ^.-_, . . lui 
guzki. Po miastach vfSM^Br 
biorq gurę okrągłe en^ 
z oasaml pnjiiiesioDe prtH 
kozaków w XVU wwk> 
Biedni robią je z fatni nw- 
ferowegn i wykład^ą ■ 
grodku wieKtórkasi; bogi- 
d biorą na otoczę bobty 
rzecioe lab baracnckie, na 
wieredi tap^- knn albo li- 
sów czarnych i siwo bmycb. 
Taka czapka kosztuje 90 4o 
]o>> rubli, gdy tymcMuen 
ceQs zwykłej wynosi 1 llłi 
l''t rubla. W lecie mąi 
czyzai Doszą czapki 8uki«o- 
ne i chust)- albo tylko wązbi 
rzemyk na czole, podtrzy- 
mujący włosy. Kobiet)', 
szczególniej zamężne, zaw- 
sze wiążą chusty, atrojniffl* 
lub mieszczki kładą okrą- 
głe filcowe kapelusze, ki-''- 
podwiązują pod hrodę at 
rokiemi. koloronemi wstąż- 
kami. Z od2ież>" najwięcej 
zasługuje na uwagę dłu^^ 
do kolan kaftan, zwaoy pfl 
jakunku ,8on'. Letni ,9on' 
robi aię na cienkiej pod- 
szewce z cienkiego sukno. 
■we\"««». \'Ai wcK^ matę 



SON I SAA'OYJACH. 



ij-alu,— zimowy z zamszu, aakna 
lub aksamitu, jest zwykle pod')!- 
ty futrem zajęczera, lisiem. rza- 
dziej watowany. Uliotlzy noBZ![ 
,sony" z kobylej, krowiej lub cie- 
lęcej akóry, zazwyczaj futrem na 
wierzch. Takie „sony' często 
wdziewają się wproal na gole 
dało, .Son", składa się z czte 
rech klinów: dwóeli na pleey 
i dwóch na piersi. Do pasa ,6on" 
jest prawie obcisły, ale dalej roz- 
szerza się i tworzy jakby krótką 
*pódnicę. Żeby ją zwiększyć, 
wazywajil z tylu dwa lub trzy 
ukośne bryty, górny brzeg lycli 
fałd nie zawsze przyszywa się 
do pasa. często wisi niby skrzy- 
dła u bioder. Ubranie wskutek 
tego w^ydaje się jeszcze hardziej 
szerokiem i niezgnibnera. Krót- 
ki 8l.au i rękawy wązkie u pięści, 
a uiezniitjruie butisŁSte u ramion 
dopełnifiją miary. Eleganci mają 
skrzydła u bioder i bufy u ra- 
iniou niekiedy wprost potworne. 
Na drogę, na wierzch kładą ja 
kuci sukienną ojioiiczę. zwaun 
z rosyjska .siipun' (zipuu), Teu 
ostatni zwykle jest, biały, żiiltj- 
albo siwy. obliimowany u brzegów 
i na dole szerokiem, czerwoneiii, 
zielouem liibczarnem ohszycieii]. 
Skrzydła i bufy ii .supuiia' są 
jeszcze większe niż u .sona*, 
Z tyłu ma on rozporek dla jazdy 
na siodle, luue rocizaje podróż- 
nej odzieży: dochy, parki, ku- 
klanki^obcpgo są pochodzenia 
i rza<lko wyrabinne przez Jaku- 
tów; cl nabywają je zwykle od 
tunguzów i czukcziiw. 

I>()f'.l]() zwą Jakuci niekiedy 
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Rys. 48. Saiiyyjaoh (praóil). 



na wierzch •). AJe krój i pocho 
dzeuie rzeczywistego jnlfiicldego 
.aan.f/yjacha" są zupełnie od do- 
cliy otimienne. Jest to pewni* 
Dftjetarsze ubranie jakuckie. Ns 
ryoinacb w książce Georgi(17TJ 
roku) i u Saryezewa (1795 r.) 
Jakuci aą przedstawieni w .san- 
f/yjuchiich". Męzki ubiór na tj-eh 
obrazkach jest dziwny, z ksrlał- 
lii i upiększeń bardzo podobny 
<lo jukagirskiego albo tunguzkii- 
go kaftana, zresztą jest w do- 
pisku objaśnienie, źe to odziet 
myebwaka. Ale uitiór kobiecy 
zupełnie odpowiada futrzanym 
.sałiffyj achom", znalezionjtn w 
sto lat później przez Maak:i w sta- 
rożytnych mogiłach jakuckicli 
oraz widzianym przezeń w skarb 
cach laoiilijnych, bogatych rodzi 
Suniarskich '). Bardzo pokrew- 
ne aą im apólczeane wytwom 
.sałif/yjachy" wykładane srebrem. 
wyszyte jedwabiem, paciorkami, 
lamowane bol)rami, wydrą, ry- 
siem, czarno- burymi lisami, tar- 
baganem lub całkowicie uszyte 
z tych futer. Upiękazenia fu- 
trzane (zwykle bobrowej na pi 
cach, podobne do skrzydeł orl 
o którem mówi Maak już znikły.' 
Widziałem je raz tylko na pół- 
nocy na trzech weselnych ,san- 
^yjachach"- Wszystkie były 
targabanie '). Krój „sanyyja 
chów, różni się od „sonów' prze- 
dewszystkiem długością, nastę 
pnie małym stojącym kotni 



I 






BShtlLiiKk, ibid, str. 153. :,,.,_,, i 

Takie stare .!a.,«-aoh>- Jakuci zwii .,ta«i?ałaj- co znaczy d09łowTiie:odirieni(., 



^') Upoaobame w tarbaganiom f utrao pr zywiezione zostało przea jakiitów bn^ 
u^ip-.luM^. W Obecnej tchoi.zyzntei''>''™V.«ń^tVv^*'««'«™^^'^^'>^™^'««*^- 
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Frzem, nieznacznymi rozmiarami 
jbuf Q ramion i skrzydeł u boków. 
tStare aarw/yjachy" wcale ich na- 
[wet nie mają. ^Saniyyjachy" ko- 
Isztują drogo: 200, nawet 1000 ru- 
ilbli i przechowują się w rodzinie 
dziadów, pradziadów; posia- 

łacze atroją 8ię w nie jak w ko 

ztowności, tylko w Bzczególnycii 
łwypadkach. Na codzień nos 
się .son", W głuchych kątacli 
gdzie koszula jeat jeszcze nowym 
i z"bytkownym wynalazkiem, wi- 
działem kilkakpotó ładne kobiece 

^aaw/yjachy z pstrej, miękko 
wyprawnej, cielęcej skóry; byty 
wcięle do figury i noszone wprost 
na gotem ciele, rozumie się fu- 
trem do góry; .9a?iyyjachów'' 
inaczej nie noszą, istnieją po- 
szlaki, że niegdyś „snm/yjachy" 
używane były przez wszysttdch bez 
wyjątku, przez mężczyzn, koiiiety 
i dzieci, gdyż był to etrój naro- 
dowy. W „sałti/yjaehaeh" grze- 
bali umarłych, „8aH</_vjjichy" do- 
tychczas aą uważane za ubiór 
weselny. .San^yjach" winna po- 
darować panna młoda matce mę- 
ża po przybyciu do jego domu. 
Nareszcie w kobiecym „saji^yja- 
chu" Bzamnn odprawia obrządki, 
gdy nie ma swego szamańskiego 
ubrania. „Sa^f/yjachy" na połu- 
dniu wyparte prawie zupełnie 
przez „son" usunęły się na kre 
By, w kąty zapadłe wraz ze stii- 
rymi poglądami i obyczajami. 
,8on" zapanował wszechwładnie. 
noBzą go i rosyjscy koloniści i ko- 
zacy; wraz zmową jakucką prze- 
dostał się do tunguzów i jukagirów zjakucialych. Noszą go kobiety i męż- 
czyźni, bogaci i biedni, Jeżeli nawet prawdziwera ieat v\:^^jVi'«I-^^RTO»^^lfc' 
krój jego wprowadzili kozacy w XVIi.-tem aX\i\cc^\x, \q \^?fi 'i\x'»^%^«i * 




^Vj^ 



Ryfi. 4a. Sftiyyjaoh (tyt). 
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i ro/iiowBzechnienie wykazuje niezliicie, że o(]powid(Ia) miejacowym pot 
bom. Jego Imliaate tiik pleracli ttjkuwy dają doskonałą ochroDę najwi^ 

narażonym na zimno i wilgoć 
stuwoni, szeroki dół ułatiAia jaisdf 
konno, skrzydlate bryty zabei- 
pieczają biodra od chłodu. Die 
pozwalają polom zbyt rozcłiodsić 
się na żołądku i z tyłu. Wogóla 
jest to odzież zastosowana do tu- 
tejszego klimatu i życiu Jakutów 
Okoliczność, że krój rozmaitych 
części „sona" ograniczony jesi 
liniami proatemi i równolegiemi 
oraz, że ubiór ten ma trójkątne 
dodatkowe kliny, potwierdza 
przypuszczenie o nowszera jego 
pochodzeniu, o wykrawaniu go 
z wązkicb pasów tkaniny. Dawne 
skórzane ,saM//yjachy' inaczej 
były krajane, choć później i nA 
nie wpłynął wykrój ,8ona". 
Wspomniałem wyżej, że obecnie 
tylko bardzo biedni ludzie Da- 
dziewają „sou" lub „saM^j-jach" ■ 
wprost na gole ciało. Powszech- " 
nie wszyscy już noszą koszule — J 
.yrbacłiy" (z rosyjakiegol. Jestl 
to workowate, niezgrabne giezło. 
z niebieskiego nankinu, długie, za , 
kolana u kobiet, a krótkie u męż- 
czyzn; służy ono za zwierzch-j 
nie ubranie dla płci obojga, ni- 
iizem nie podpasane i zwiesza- 
jące się do dołu swobodnie. Bo- 
gaci noszą koszule perkalowe lub 
j*»^>.jt<ry, ~jr aarpinkowe. jasne, kolorowe, nie- ■ 

• ^saiL. kiedy w kształcie bluzy— mar-fl 

azczone i z karczkiem. Długie 
bluzy kobiece zwą się .chaladaj'.^ 
Jakuci nigdy nie piorą koszul, ł 
gdyż twierdzą, że to niszczy tkaninę, za to co noc wietizą je i mrożą na 
dworze. «pią nago, jak starożytni eC3-towie. na futrach, przykryci futrami;^ 
.)iie zrzucają tylko nigdy krótkich obcisłych skórzanych spodenek (syali. 



t- 



Rys. 50. Saiiffyjucb (przód). 
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łbnyeh do naszych kąpielowych. Brzegi iiagawic u tyeh spodenek opa- 
jne m w kółka miedziane, do których przywiązują się długie sztylpy— 
„suturuo". rodzaj szwedzkich 

.beinhosl-. ,Syali* nie mają " . t^-. 

nabrzuszyn i pasa, wskutek 
czego żołądek zostaje niezakry- 
ty. Wychodząc więc z domu, 
a szczególniej wybierając aię 
w daUzą drogę, Jakuci muazą 
opasywać się szerokira futrza- 
nym pasem. Obecnie zaczynają 
wchodzić w użycie u mężczyzn 
spodnie europejskiego kroju lys- 
Łan) z długiemi uogawicami i za- 
pinające siew pól ciała. „Yatan" 
azyją się nietylko z zamszy, lecz 
i z Bukua, a w lecie z DankJnu. 
„8 y a I i" są zawsze skórzane 
Z kroju oraz sposobu szycia sta- 
nowią oue krok naprzód w roz- 
woju tej części ubrania, w porów- 
naniu ze spodniami tunguzkieiui, 
które często są poprostu skórą. 
zdjętą całkowicie z zadnich nóg 
rena i zastosowaną cokolwiek do 
kształtów człowieka. 

Podobnie pierwotny chara- 
kter zachowuje jakuckie długie, 
włochate obuwie zimowe (torhas). 
Szyje aię ono z futra łap renife- 
rowych (tys) i nosi sierścią na 
zewnątrz. Niema epecyalnej na- 
zwy, gdyż „torbas" skrócone 
„eterbea" znaczy wogóle. obuwie. 
Prawdopodobnie jakuci nauczyli 
się wyrabiać je już tu na półno- 
cy od tunguzów, którzy innego 
obuwia nie znają. Buty właści- 
we jakuckie należą do innego 
typu. Przede wszy 3tkiera wdzie- 
wają się zawsze, w lecie, czy w zimie, futrem do środka. Składają się tyłko 
z trzech części: z przodu,— cholewy z główką, z tylu — cholewy z pi<;tą oraz 
podeszwy (ulluk). Główka buta pięlfnie zmai'szczuua w drahae <'a.Wc5 




Ry8. 51. Santfyjach (tyl). 
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Rys. 62. „S')ii" ze skrtry Jtohylej, przód (',',( uat. wielk,). 

czy się ostrym, do góry zadartym, nosem. Cholewy dochodzą nawet w zi- 
mowych tylko do kolan. Biedacy szyją takie buty z krowiej akóry lub łap 
kobylich ale zamożniejsi używają wyłącznie apecyalnie wyprawnych, czar- 
nych dymionych, miękkich skór końskich, zwanych .sary". Ztąd obuwie 
zwie aię „sary^. Zimowe zwykle robią się z zamazy łosiowej, żółtej lub 
brunatnej. .Sary" wymagają pończoch. Pończochy (keteuezy) szyją ja- 
kuai z aukna lub futra, zupełnie w ten sposób co „sary" tylko nie robiij 
zmarszczek na ich główce i nie zadzierają końców kn górze. Cholewki 



4 




Rys. 53. .Son" kh skóry kobylej, tył {'/» uat. wielk-) 
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Rjs. 5Ł Brj-t priHilni .,aunii". 



lVii naiur4liiDj wiDlknacł). 



Rys. 67. Bryl ijluy. 



pończoch i butów ozdabiają u góry szerokim lampaBPin sukiennym (bile), 
czarnym, czerwonym lub zielonym, częściej w dwóch kolorach. Kobiece 
obuwie upiększają jakuci prócz tego srebrem, paciorkami, haftem wloaien- 
nym lub z nici żylnyeh. „Sary" jest to piękne, dogodne, bardzo lekkie 
i miękkie obuwie, szczególniej do konnej jazdy. Jeździec przez cienką po- 
deszwę, wciąż czuje strzemiona |iod piiŁcami i łatwo może nogi z nich wy- 
jąć. W chodzeniu również są dogodne, nie wywołują nagniotków i ran; 
dobrze uszyte i z dobrej skóry noszą aię długo, ale wciąż trzeba zmieniać 
ich cienkie, nietrwałe podeszwy. Na północy eSary" podszywają nieraz akórjj 




Bj-s. ÓS. Rękaw (' „ nat. wielk.)- 



17S 



O D Z I B 2. 



foki. W głębokim śniegu prędko się drą, przecierają na zmaraKcztacli 
i zgięciach, a w wodzie lub biocie tracą kształt, wreazcie zupełuie rozma- -ji 
kaj). Jest to wyborne obuwie ale dla stepowych koczowników, łatwoedfl 
z jaką mogą być zreperowane. nawet podzelowane przez każdego, umieją- "i 
cego igię w palcach utrzymać, podwyższa ich wartość podróżną. Wybie- 
rając się w drogę, jakut przedewszyatkiem zmienia w butach podśeiólkę 
z Buchej, miękkiej trawy, która jest konieczną, następnie na golą nogę 
wciąga futrem do ciała pończochy zajęcze lub cielęce, na nie wkłada krót-i 
kie futrzane karaaszki sierścią na zewnątrz i dopiero buty ,eary" albo „tor-I 
basy". Nogawice spodni zawsze wsuwają aię w buty. Naostatku wdzle-] 
wają aię aztylpy podróżne (suturuo) futrem Uii zewnątrz. Słyną aztylpy z łap ' 
wilczych lub lieich, ale te są drogie; zwykle szyją je z łap reniferowych 



i 





Rys. 50, Skórzane spodnie jakuclcie, uszyte wodtug wzorów europejski oh ('/u u»t, wielfcu 

lub kobylich. Sztylpy mocno ściągają aię pod kolanem na cholewie buta i] 
podwiązują rzemykami wysoko u bioder. Wszystko: kierunek sierści spa-i 
dającej na dół, podwiązki i listwy mają na celu ochronę ciiila od zamo- 
czenia; śnieg i woda muszą się staczać po nich jak po dachówce, W zimie 
zamoczenie ubrauia wewnątrz grozi odmrożeniem, w lecie — odparzeniem , 
i ranami. Trzeba w takim wypadku niezwłocznie zatrzymać aię, rozpalić™ 
ogień, zdjąć i wysuszyć rzeczy. Niezbędną częścią podróżnego ubrania ja- ™ 
kutów są rękawice (iitiiliik) zawsze jedno-p/ihe; rękawiczki rozdziel no-palce 
Jakuci zwą „rosyjskim wynalazkiem". Rękawice jakuckie różnią aię odl 
tunguzkich brakiem u zapięścia otworu dla wysuwania w potrzebie dłom,] 
maję w zamian rzemyki, na których wiszą u rąk, gdy te są zajęte robotą^ 
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Nie są one ani tak zręczne, ani tak łndne, jak wzorzyste rękawice tungus- 
kie. Przywiązywanie rękawic do rękawów oraz umieszczanie pod niemi 
na zapięściu ^napuiśników' słusznie podają Jakuci za zwyczaj tuaguzkl. 
Przy naciąganiu potrzasków i samostrzałów, co wymaga miękkości i wra- 
żliwości patców, myśliwcy w mrozy chronią ręce w ogromne, do łokcia, cie- 
ple rękawice niedźwiedzie. Niiazyjnik z wiewiórczych ogonów, okręcony 
dwakroó dokoła szyi, zabezpiecza od zimna kark, podliródek i część twarzy. 
Szron alcrzepiego oddecliu usuwa się przez stopniowe obracanie zwilgoconej 
części naszyjnika n:» kark, gdzie szybko sclmie na mrozie i łatwo daje się 
strząsnąć '). W drodze Jakuci cłiętnie się podpasują skórzanymi pasami, 
szerokości paru cali. Pasy bogatycli wykładane srebrem lub miedzią, kosz- 
tują dość drogo. U pasa z lewej strony wisi zwykle nóż w poctiwie (ky- 
nacli hysacli), a z prawej: ogniwo (cłiatat), woreczek do łiubk i;— fajeczkę 
i kapciucłi umieszczają zwykle jakuci za ełiolewą. Nóż przywiązują nie- 
kiedy nie z lewej strony do pasa ale z prawej do lędźwi na kółkach, przy- 
szytych do spodni. Prócz wyliczonych części odzieży znają jakuci: kami- 
zelkę {żylecikl, krawat (attysl. kaftan (kufajky). chustę (płat), których ro- 
syjkie nazwiska wskazują na niedawne pochodzenie. W domu w lecie lub 
w zimie u płonącego, ognia lubią jakuci wysiadywać nago; na sianożęeiach 
w polu, w dnie ciepłe teź pracują chętnie bez koszul, obnażeni do pasa, 

Składa ait; wice ubiór jakucki z ,eana" koszuli, spodni zwykle skórza- 
nych, pończoch sukiennych, lub futrzanych, ostronosych miękkich butów. 
Na głowie noszą ostrokończastą bermycę, na rękach rękawice grube; 
u pasa lub u lędźwi z jednej strony wisi nóż, z drugiej — ogniwo i hubka. 
Ubiór kobiet jest ten sam, tylko dłuższy... Pościel jakucka czy w domu, 
czy w drodze składa się zawsze z posłania (tellach), t. j. skóry kobylej, 
reniferowej, a u bogatych — niedźwiedziej, oraz kołdry (aorgan) futrzanej 
lub watowanej, ale ostatnia pojawiła się tylko na południu i to w czasach 
później szjTh. Dawniej koldrj' wyłącznie były futrzane, zajęcze lub lisie. 
Biedacy nakrywają się jak nasi chłopi własnymi „sonami", a podścielają 
sobie maty plecione z sitowia (sere) ')! Perkalowe, nankinowe lub skórzane 
poduszki nabijają jakuci pierzem wodnego ptactwa. 

Śpią jakuci zwykle po dwie osoby, nogami do .siebie w ten sposób, 
że stopy jednej dostają środka piersi drugiej. Nad malieńskiemi łoża- 
mi zawieszają perkalowe albo skórzane zasłony, zsuwane na kólecz- 



') O naszyjnikach futrzanych powiedział ml N. Potanin. anany podróżnik po Chi- 
uach i Mongulii, ii) w okolicacli Pekinu robią podobne z ogonów wUczyob, oraz io pasy 
brzuszne i a7.ty\^y poilróżne, zwykle watowane, inanoeii tam powszechnie, Ciekawa jnat oko- 
liczność, że tych częśoi ubrania nie noazit aui bardziej północni mongołowie, ani urangaj- 
cy, ani nawet Cnnguzi, sąsiedzi ohucai Jakutów. 

') „Berę", zdaje się, zapożyczone zostało przez Jakutów n tonguzów; wyroby 
z sitowia nie są w ich styln, narówni z wszelkimi wyrobami z tory brzozowej. Posłanie. 
Aciółka po tungozku ..sire", patrz: Castren-~„Tungu». Spraobler.' atr. lUU. 
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kach i u bogatych upiększone arebrnemi brzękadlami. Podobne brzękadla, 
związane w chwasty, przyszywają do skórzanych puduszek małżeńskich. 
Ztąd wspominane często w rapsodach poałania „Blodko-dźwięczne*. Zami&Bt 
mat zaścielają Jakuci łoża często kobiercami z białych i czarnych akór 




Pntńd. 




Rys. 6u. Spód tungualiiego kaftana ('/u "^t. wielŁf. 

końskich, dobranych w szachownicę lub inne piękne wzory. Gdy chcą 
kogo uczcić, to mu ścielą taki kobierzec, ii na to skórę niedźwiedzią. 
Zresztą w t}'m kraju jest zwyczaj, że gość przywozi z sobą pościel i brak | 
jej może wprawić w zakłopotanie najzamożniejszego i najgościnniejazego 

nawet gospodarza. Worków eypialnj-ch na wzór tunguzkich .saklam", 

mocno zesznurowanych u szyi, nie widziałem u Jakutów. Nawet gdyj 
[W mrozy nocują w tajdze, w wykopanym w śniegu dole, nakrywają 8iq] 

jwyklemi kołdrami z białych zajęcy i tylko brzegi ich przyciakają] 

:iężkimi kawałami drzewa. 
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Krawiectwo uprawiają wyłącznie kobiety. Za formy służy im stara 
odzież poprula; często przymierzają i przykrawają. Znają prawie wszystkie 
Buiegi krawieckie. Nadewezystko przekifidają .okrętkę", potem „obrąbek", 
„przed igłą*, ,za igłą', „atębnówkę*. ^Okrętką" zszywają nietyJko skóry, 
ale sukno i cienkie tkaniny. Hafciarek bardzo wśród jakutek mało. Stare 
halty robione są przeważnie jedwabieni, włosem końskim i niemi żylnemi. 
Jedną z charakterystycznych cech jakuckiego gustu jest wstręt do stojących 
kołnierzy. Nawet koszulę, którą zapożyczyli u rosyan, robią z wykładanym 
kołnierzem i ruskiej, skośnie zapinanej nigdy nie noszą. Wszystkie kołnierze 
ubrań męzldch i żeńskich są wykładane i wszystkie różnią się od reszty 
ubrania: u sukiennych , sonów" i opończ aą welwetowe. u futrzanych — 
z innego tlrożazego gatunku futra, nawet u krowicli lub kobyhch „saw^y- 
jachów' z tych samych materyatów, ale czarnych. Drugą cechą stalą są 
poły zwierzchniej odzieży, spinane pośrodku piersi, tak, że górny guzik 
wszystkich ubrań mają wprost pod gardłem. Obie te cechy bardzo odróż- 
niają odzież Jakutów od pokrewnej jej kształtem mongolskiej i buryackiej, 
która łubi małe stojące kołnierze i poły na ukos, zapinane na prawem 
ramieniu. Tunguzka odzież jest spinana na przodzie, lecz kaftany ich 
la'ojem i robotą bardzo się różnią od jakuckich. Tunguzki kaftan zawsze 
uszyty jest z jednej skóry reniferowej, w którą dła nadania odpowiedniego 
IfBztałtu, powBtawiano pod pachami cwykle, a z tyłu — kliny. Ręliawy 
również przyszywają tunguzi inaczej. Uważne zbadanie tunguzkiego kaftana 
doprowadziło do wniosku, że on również jak spodnie, powstał przez naciąga- 
■ nie na ciało łudzkie świeżej skóry reniferowej. Przednie nogi posłużyły na rę- 
kawy, ewykłe i kliny z tyłu powstały w sposób naturalny, jako latj- miejsc 
rozdartych przez ruchy. Nawet frend^la, którą dla upiększenia jest on 
obszyty u dołu. pozostała przez naśladowanie długiej sierści pośladu i ogona. 
łCaftan tunguzki jest obcisły i do tego stopnia wazki, że kłapy nie schodzą 
się na piersiach i wskutek tego tunguzi muszą nosić pod kaftunem 
charakterystyczny fartuch „dałys", zwylde wyszyty pięknie i ozdobiony 
paciorkami oraz srebrem. U Jakutów klapy się schodzą, ale nie zaeliodzą 
daleko; guziki są przyszyte do wierzchniej klapy, a pętlice do dolnej. 
Z eybirskich krajowców tylko tatarzy minusińsey noszą kołnierze wykładane 
i mają spięcia pośrodku piersi. Znów więc znaleźliśmy łączność Jakutów 
z krajowcami okolic, gdzie było ongi państwo Tu-giu. 

Opiszę tualetę Jakutów. Obudzony ze snu mężczyzna przedewszystkiem 
sięga po fajkę i kapeiuch a kobieta biegnie do komina i rozpala ogień. 
Oboje są zupełnie nadzy, za wyjątkiem króeiuchnjch „syałi". Najpierw 
nawlekają koszule, które kobieta bez względu na porę roku przynosi zaraz 
ze dworu i ogrzewa u ognia. Mężczyzna też zwleka się z łóżka i siada 
Da stołeczku przed ogniem, gdzie zwykle się ubierają wszyscy mieszkańcy 
jurty. Tu suszą się części odzieży, butj% sztylpy domowe, pończochy. 
Sztylpy domowe naciągają się wpierw od pończoch i przywiązują starannie 
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rzemykami, następnie obuwają się nogi, wkładają „sary". Tualeta domo^w 
skończona. Pozostaje z lekka umyć twarz i ręce wodą z uat. uczesać wloay.' 
Kobiety podwiązują pospiesznie chusty, a dopiero w chwilach wolnych myją 
aię, czeszą i zaplatają warkocze. Zrana muszą się spieszyć do gospodar8twa.j 
do liydla, co prędzej sporządzić dla mężczyzn śniadanie. Młode kobiely' 
i dziewczęta szczególniej starannie obuwają nogi, zawiązują rzemienie .sar* 
co sluźy za miarę ich smaku i zręczności. Rozwiązane obuwie przy pracj 
lub zabawie naraża na śmiesznośi! i bardzo psuje reputacyą. Dziewczynie 
z opadającemi podwiązkami trudno znaleźć męża. 




Eya. lii. Fujltii (EBinea) i ogniwo (.chałat). 




XII. Budowle. 



HyB. 62. „E I b e I o n". 



. alHgaii", .jurta". ,kaiyman"f, niizwy 
dawane biiilowlom jakuckim i przyjęte 
przez Jakutów, nie jakuckiego są pocho- 
dzenia. .Bałagan" jest prawdopodolmie 
wyrazem perskim, przyjętym i rozpow- 
szechnionym po sałej Syheryi przez kozaków zdobywców '). .Jurta', 
równie powszechnie znany wyraz turańpkiego pochodzenia, znaczy właściwie 
nie budynek, ale miejaee zamieszkania i wymawia! się ongi ,jurt' lub 
^Burt" ^). „Kałyman" lub „gulema" zoatal przez północnych Jakutów 
zapożyczony od jukagirów. Rdzennie jakucką nazwą domu, budynku, 
mieszkania jeBt - .dżje". 

WBzyatkie budowle jakuckie są naziemne. Mieszkań podziemnych, 
jaskiń, ziemianek i Ł d. Jakuci nie znają. Lodownia — (bułus), piwnica — 
Cpopolija), dół — (oM(/kuczak( aą to rzeczy i pojęcia nowe, nabyte od roayan. 
Wyrażenie .podziemni Jakuci" ibuor saehatar), które w legendach i rapsodach 
stosują do Jakutów ich nieprzyjaciele, pochodzi pewnie od ich zwyczaju 
obsypywania mieszkań ziemią, gliną, lub nawozem. Pautazya jakucka 
nadzwyczaj nieumiejętnie opisuje w l)aśniacb, „państwo podziemne". Jest 
to albo zupełnie taki sam świat jak nad ziemią z łąkami, wodami, górami, 
bydłem, ludźmi, z tą tj'1ko różnicą, że dostać się do niego można .przez 
dziurę w ziemi' albo też .miejsce, z przepolowionem słońcem, z połówką 
odwrotnie krzywego miesiąca, — miejsce posępne jak wywar rybi, szare 
jak wywar karasi, z jaszczurkami jak krowy trzylatki, z żabami jak woły 
trzylatki, z chrząszczami — pływakami jak duże l)yki"... Baśń jakucka 
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nie zna wcale opisu sklepień, pieczar, korytarzy, nizkicli. obszernych 
pokoi, zclohiiyoh z pr/epyehera w złoto, drogie kamienie, wyslanyeii kobiercami, 
jakich pełno w Ijajkaeh poludniowo-wscbodiiich i naszych, W jednej tylko 
legendzie o rozbójniku Mnńcziiryra jest wzmianka, że mieszkał w zapadłym 
lesie, w dole wykopanym w ziemi, w domu. którego z zewnątrz niepodobna 
było dostrzedz, że zdradził go tylko dym. płynący z otworu korain^^ 
W Kolymakich ulueach krążą mgliste wieści o ludziach pół-widmac!^| 
karlach brodatych i czarodziej iicłi. kryjących się w skałach nadmorskich. 
Oto wszystko co się tyczy podziemi i ich mieszkańców. Widocznie ten 
rodzaj schronienia Ijyl Jakutom nieznany i nie wpływał na ieb wyobraźnię. 

Jako materyaly budowlane znali oni do ostatnich czasów zdaje 
tylko drzewo, korę drzewną, skóry, tkaniny i... nawóz. Obecnie, ch< 
umieją rol)ić cegłę, rzadko używają jej nawet do stiiwiaoia pieców. 




Rys. 6S. Zwaliska urasj- nad brzegaro! oceanu Li>dowatego. 

„Urasa" jest najstaroźytniejezą i najbardziej aamohytną lormą jakac 
kiego mieszkania. Przedstawia stożek z cienkich, długich żerdzi, pokrjt 
białą korą brzozową. Szerokie na półtorej stopy pierścienie tej kory, 
starannie zszyte włosieniem, nalegają na siebie szczelnie jak dachówki, 
wskutek czego ząbkowane, upiększone rysunkami zwierzchniej warstwy 
sprawiają wrażenie delikatnych płaskorzeźb. „Urasy" mają zwykle od 
3 do 4 sążni wysokości i od 2 do 3 sążni średnicy w podstawie. Piękiie 
ich, biało -erebiTie kształty bardzo dodatnio wyróżniają się wśród nizkich. 
obsypanych ziemią, współczesnych budowli jakuckich. Wieje od nich innefl 
życiem, ruchliwszem i potężniejszem. Obecnie w uranach mieszkają jakuc 
tylko w lecie, ale niegdyś mieszkano tam rok cały. Zimno w nich, al. 
przewiewnie i schludnie. Pośrodku pod otworem dla dymu mieści mi 
wysoka na stopę rama drewniana dla ogniska, pełna ziemi i popiołu, na 
fl/g zwieszają się z gói^ drewniane haki (kól8) od kotłów i wielkie 
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miedzianych imbryków do gotowania herbaty, a wyżej leSą poziomo pręty 
do wtjdzenia rozplatanej ryliy (jukaly). Wkoło pod śeiunaiui ciągną się 
nizkie leże z ziemi lub łupanych dyli, kryte skórzanymi kobiercami, matami, 
sianem... .Ura^a" nie ma okien; drzwi zawiesznjti eię skóru kobylą lub 
krowią. Światło dzienne wpada do wnętrza przez szeroki dymnik (ura): jasno- 
żółte ściany rozpraszają je i zabarwiają w dziwnie miły eposób. Budynek nie 
cięży, nie gniecie człowieka 
lecz otacza go cienkim, ere- 
brzj'3tym pokrowcem, niby 
akrzydlami. Koczując, zabie- 
rali Jakuci z sobą dach, aby 
okryć nim gdzieindziej szkie- 
lety żerdzi, pobudowanych 
według jednej miary w rodo- 
wych uroczyakach. Zresztą 
łatwo było przystosować 
nawet cudzy szkielet do 
pierścieni powłoki, gdyż żer- 
dzie cienkie, giętkie opierają 
się ohrzednie o wewnętrzne 
obręcze. Takich obręczy 
w dużych „urasaeh" było 
dawniej trzy: u 8podu,w środ- 
ku i u góry. Pieśni i poda- 
nia tytułują podobne ura«y: 
,mogoł-uriisami". o trzech 
obręczach (jus kurdułiich 
niogoł-ura«a) i zachwycają 
się ich pii;knością. Wyraz 
„mogoł-* utracił już znacze- 
nie w mowie potocznej i jest 
wyrazem bajecznym. Both- 
ling tłomaczy go — wielki, 
.raogol-urasa" — wielka ura- 
*a ,mogol tancara' — wielid 
Bóg, „raogoł ehotun" — wiel- 
ka pani, ale prawdopodobnie 
znaczy on , mongoleki " . Południowe 
nazywają „mogol" sąsiadów mongolów. 
zeszłego stulecia mówiąc o nich jak 
Georgi 




Rys. 64. „KołjTDan' rz)'I1 nrma kryla xieinlą. 



plemiona turauskie do dziś dnia 
„Ura^y szybko znikają. Podróżnicy 
o ezemś rzucającem się w oczy. 
opisuje je i dodaje, że przy zmianie miejsca pobytu, Jakuci nie ruEzaji) 
Bwych jurt, tylko zdejmują pokrowce i zabierają je z sobą (etr. 176). Maak 
zastał ich jeszcze sporo w Wiłujskich ulusach, ja w\d7AaVc^\a\'>JŁ\^jSNUi*^SR., 
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na całym zwiedzonym przeżeranie obszarze. Krjto korą brzozową .utło" 
jest obecnie zbytkiem dostępnym jedynie dla bogatych; nad wyrobem 
i upiększeniem jej pokrycia musi w ciągu wielu wieczorów pracować dużo 
kobiet; korę trzeba wygotowywać w mleku, pasować i zszj^wać umiejęaie. 
Sztuka budowania ,uras'" wymiera wraz z pasterstwem koni, z którem, zdaje 
aię, była związana. Byty to mieszkania rodowe, przytułek wielu, mówią 
podania. Zbytkowny to wj'datek dla małych rodzin apókzeanych. W rapso- 




Rys. 65. Wnętrze „Icałyidana'. 

dach nazywają ją ,kryterai korą brzozową mieszkaniami Indów starożytnych 
.Starodawni jakuci w unis^ach mieszkali zimą i latem- mówili mi bajarzi 
(Nam. ul., 1891 r.). , Niegdyś budowano „urasy" wszędzie gdzie paalo 
bydło. Takie miejsca zwały się .surf. Były surty końskie i surly bydlęo 
Jakttci koczowali z surta na aurt, przechodzili z urasy do urasy...' (Na: 
uł., 1889 r.). Kuraysowa pieśń, przytoczona przez Middendorffa, opiewa 
biało-srebrną unwę (alr. SUl). Pochodzenie urasy ginie w mroku przeszłoś 
pierwszy mini ją wybudować RUej, wlócKęga i leśny myśliwiec. Ur 
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używają dotychczas karagaai i urangajcy, leśne plemiona turańskie. gdy 
tjtnezaaem mongolowie, z których imieniem łączą je Jakuci, oraz wszystkie 
uarody pasterakie środkowej Azyi. od wieków koczują już w kulistych 
namiotach, ki-ytyeh wojłokiem. 

Na północy są w użyciu kryte darniną .kalymauy", pokrewne uranie 
kształtem ostroełupu. Ale pokrewieastwo jest tylko powierzchowne. 
W XII pieśni oląho .tlriiii// uołan" spotyka się wzgardliwa wzmianka 
o krytej ziemią umsie, mieszkaniu rybaka. „Katyrnsm" bezwarunkowo 
powalał od jakuckiego myśliwskiego szałasu (itiaii). stożka z ściśle obok 
siebie ustawionych dyli, związanych u eaczytu wiciami. Tylko „kaJyman" 
jest większy, staranniej zbudowany i przykryty darniną dla ciepła i zabez- 
pieczenia od deszczu. W .kalymanach " mieszkają [irzeważnie w lecie. 
Stoją one gęsto nad tirzegami rzek i spotykają aię nr-d samem morzem. 
.Jurta", którą Jakuci zwą chętniej „bałagan", mu pewne wapółne cechy 
z „kałymanem', ale od urasy odróżnia się Ijardzo i typem i kształtem. Szkie- 
let jurty, przedstawiają cztery 
grube 6-0 calowe słupy (bajranu) 
wkopane w ziemię na 2'/j naj- 
wyżej 3 stopy, a wj-stające nad 
ziemię 4 do 4'/s stóp. Rozmiesz- 
czają je w 4 rogach kwatlnitu 
w odległości 2'/i — 3'/* sążni. 
W głowicach słupów wydłubane 
są gniazda, w których spoczywać 
mają stropy pułapu, odpowiedniej 
długości, f. cali grube. Z początku 
kładą aię dwie belki równołegłe 
a na końcach tych dwóch belek 
znów dwie równoległe, w ten sposób tworzą one kwadratowy wieniec 
pułapu. Prawowierni Jakuci, których domy musiały być wyjściem zwrócone 
na wschód, starali się, aby boki kwadratu odpowiadały stronom świata. 
Stropy wschodnie i zachodnie kładły się najpierw, a na nich północny 
i południowy. Między nimi pośrodku umieszczano powalę (eis masl, jedną 
grubą belkę okrągłą lub dwie mniejsze. Na tem rusztowaniu z okrąglaków 
grubości 3—4 cah układają przede wszy stkiem pułap, który służy jedno- 
cześnie za dach. Zaczynają więc budować od dachu, jak chiuezjTy. Dzięki 
temu, że powala jest wzniesiona nad równoległymi od niej stropami, dach 
pochyla się w dwie strony. Gdy chcą pochyłość zwiększyć, podkładają 
pod końce powały drewniane „poduszki" (sytyk), W tym celu również 
starają się, aby belki poprzeczne, na których spoczywają końce powały, 
były wygięte ziekka ku górze. Po zbudowaniu dachu obatawiają ściany 
wkoło pochyło szczelnie okrąglakami i jurta gotowa. Dom przedstawia 
piramidę ucięta z bokami o pochyłości w 70" mniej więcej stopni. Buduie 




Rys. 60. Sztielel jurtj-. 
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sią nadzwyczaj szybko, można go skończyć w 3—4 diii. Naoatatku robią 
okna i drzwi, dhi których miejacu zostajji oio założone. Okien jest zwykle 
trzy: dwa w południowej i jedno w zachodniej ścianie. W jurcie zawsze 
panuje zmrok, jakuci rzadko robią okiia większe nad stopę kwadratową. 
Drzwi jurty mają zwykle 3 do :5'/ii atóp wysokości i 2 do 2Vj szerokości; 
zamykają się deskami, obitemi krowią skórą. W lecie, aby drzwi nie 
stukały i nie obijały ze ścian glinianej polepy, zawieszają krajowcy drzwi 
lekkie, li tylko ze skóry naciągniętej na wierzbową, giętką ramę. W lecie 
wstawiają w okna pęcherz, naskórek rybi, papier lub mozajki, zszyle 
z kawałków szklą, wstawionych w oprawę z kory brzozowej, jak ongi 
w Europie w ołów. W zimie okna zakrywają wszędzie gniberai taflami 
lodu. Ściany dorau olmiazują z początku polepą z czystej gliny a następnie 
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Kys. t>7. Jurta w zlrnio. 

grubą waratwą nawozu, która natychmiast powinna zamarznąć. Dach 
kryją korą modrzewiową, a następnie narzucają nań gUnę i ziemię. 
Wkoło, dla ciepła, obsypują jurtę, prawie do okien, warstwą ziemi na 2'/» 
Btopy wysokości, a na stopę lub półtorej gioibosci. Wewnątrz jurty, wzdluź 
ścian, wokoło ciągną się nizkie „leże' (oron). One zajmują tyle tylko 
miejsca wszerz, ile go tworzy pochyłość ścian od slupów, podtrzymujących 
■wieniec dachu. Ponieważ każda z nich ma pewne atale przeznaczenie 
i gra pewną rolę przy obrzędach i czarach, wymienię ich nazwy z kolei, 
poczynając od wejścia; 

1) na lewo pierwsza prawa hońcoiua zwana też wyjściową (un^a atftk 
oron, ana suoł oron). Siadają na niej goście pośledniejsi, żebracy, sypiają 

Ibotniey mężczyźni, a w czasie weselu, w najdalszym jej końcu siedzi, 

Irarzą zwrócony do ściany, pan młody i^Kolym, nlJ. 
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2) za nią, pod t^ijź samą ścianą, lazie lawa sroMowa prawa zwftna 
okienną (ortoku anga oron, tijuiiktfteb oron}, miejsce jej uwużiiiie JŁ-at za 
wyższe o stopień od poi)rze<iiiiej, w malyeh jurtach wcale jej niema. Gdy 
jiikui odwiedza żonę, którą już poślubił, ale która pozostaje u rodziców, 
gdyż jeszcze nie wyptacouo za aiĄ całego kolyiuu, ścielą mu zwykle na tej 
iawie (Kolym. ul., 1P83 r.). 

3) pod tą samą ścianą w kącie mieści się „bilirtk' — lawa ciepła, dogodna, 
ustfonnii, na której sadzają najbardziej czcigodnych gości, gdzie sypia we- 
zwany do czarów szaman, gilzie na weselu siedzą krewni i swatowie, przy- 
byli w orszaku weselnym. 




Rys. 68. Wnętrzu jurty. 

■i] przyleghi ..hilirikowi", ale pod inną ścianą, jest lawa ijj&mui prawa. 
(bastync/ uon</ oron). Nie jest ona tak dogodna jak .bilirik', gdyż mieści 8ię 
zwykle nad nią okno, z którego wieje, a drzwi otwierane naprzeciw wy- 
wołują przeciąg. W czasie wesela, tu siedzi gospodarz domu, jego krewni, 
tutaj sadzają więcej poważanych, zażyłych gości, krewniaków, w razie gdy 
„bilirik" zajęty, ,Bilink~ 1 ta o.statuia lawa tworzą przedni kąt chaty, 
przed nimi stoi zawsze stoi, a w górze mieści się rzeźbiona półeczka (chol- 
loruk) z obrazami świętych, z szeregiem woskowych świeczek, ezęstJ.) wisi 
upiększona paciorkami lampka. Tutaj odprawia się w święto, co rano, raale 
nabożeństwo domowe. Tu odbywają się wszelkie narady, sądy, swaty... 

5) naprzeciwko komina mieści się Jceteijcrin'^ —łoże gospodarskie. ^- 

6) za „ketegerinem" w dużych jurtach idzie „iigiach", zwana. rfwBięi 
„lewvm bilirikiem". lawa na ktfirej śpią. siedzą, pracują dziewcz^tii, 

1 





7) xił nli| liiwn l,'irti (kiuj/;as oron), nu któi-ej śpią robotniee i wyroaUri ^H 

ploi obojga. Na teiii miejacu aiedzi za zasłoną panua młoda m- czasie wewla. ^H 

Si lawa kuchenna dla mŁCZ>'ó (ichii oron). aad niii półka (dołbur). ^H 

Ri)zmieazrzt>iik> ław w umeie jest takie aame. ^H 

Zaogyiiająi; od .ketegerina' WHZjHtkie. tiasl^ipne łftwy należą rlo źeó- ^H 

ttkiej domu polowy. Jożeli «laiuic posi-odkii jurty, twarzą do otworu korni- ^H 

na, to po prawej ręce będzie mczka domu polowa, a po lewej żeńska, ko- ^H 

min 8toi na liiiii irranicanoj. Komin przedstawia dużą rurę, zrobioną z cieo. ^H 

kich, x\xiąj;anyi'b wikliną żpnizi, (trubu w środku wymazanych gliną. Burs ^H 

stoi na [ilaskira. dneo obsKernyra fundamencie, jest tj'lem zwrócona do drzwi, ^H 










, 


a (attdlMą ta ub^ Otwarte koDcha koBUU jcatptaokBt ^t. _ /«- ^B 

niką bJą ^ie aa* M jortc. Okap saosru atc dopieni u myttkmd »»- ^H 

r^ citewMfcŁ Jakari bihit baidn •gli*. dbi^ o kMdtjr tnwiiii ■ i ca I 

«Mć k* rutofy. MtudłkAmi. w]raMk^f%e lokw May haen« iwrarąn awagt ^d 

aa ««aa kamum « 4ow&. ftoe s« lUinwmte (Koljrs. aU i&vł r4. ^| 

Na nfcnTwii ofiM jany. wigiaMt o aa««]refa Mwaiik i dodat- ^ 

kack « Hk ««tcm Thaliii .kMRwiaa-. hMłri« awMtf <Mt c^Ma »n- 1 

Atit M>K .tto*, di««aśM«. rw«ttQ «* afcj w^iii^K pn>tl>*|. k«4ca J 

4Mk. aH<M p»*««x 'Ki liaiti^. W a>taira>>A >ortac* Me atms atafU ^B 

|MibS7waA ^•««M<e pntaf*. hca 8 lak jfc V racack enM» ^iMMC ałafdw ^B 

Kmm «!».«. Vmci» „^ ■'■ Mh ~ ,aM»- i?rv K^^ «^ M» J 

^^^f^Mi^ in iiii w ksataka* M« hi*i^i»»L ^^C^^l 
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lub wolego rogu... Na wieazadlaob domownicy wieszają czapki, rękawice, 
przyjezdni rzeczy, a dawniej wiesziiDO liron, luki. oszczepy, miecze. 

Jurta jest późniejszym oahytkiem jakutow. Prawdopodobnie oni zna- 
leźli w obecnej swojej ojczyźnie u aborigenów tjp budowli, którj- tylko 
udoskonalili. 

W drodze, lub nn polowaniach, za schroniska od deszczu 1 wiatru 
użj-wają pochyłych pul-szaiasów (elhelen lub hallam). Jeat to jakgdyby 
pojedyncza eciana jurty. Dwóch lub więcej myśliwych, budując dla siebie 
„hattamy" w kolo wspólnego ogniska łatwo tnoglo zamienić je na jurtę, 
nakrywając pułapem. Na północy kitkakroć widziałem jurty, w których 
drzewa służyły za slupy. W rozwidleniach obciętych konarów spoczywały 
l»elki, zupełnie tak samo jak w rozwidleniach młodych modrzewi umoco- 
wywa myśliwiec wierzl)iną żerdź „hałtamu". Ztąd pewnie cieśle jakuc(^ 
uważają za nieostrożny, grzeszny postępek wkopanie słupa jurty czubem 
drzewa na dół. 

Są dokumenty historyczne potwierdzające, że 
typ budowli pochylo-ściennej, płaako-dachej był zna- 
ny od dawien-dawna daleko na północy, w okoli- 
cach, do których Jakuci dotarli dopiero w sto lat póź- 
niej i nie mieszkali w niej nigdy. Sierżant gwardyi, 
ndrejew, znalazł w 1763 roku na pustych bezleś- 
lych wyspach Niedźwiedzich (w ujściach 
Koiymy) budowle, typu jurty jakuckiej. ro 
bione przy poiBOcy narzędzi kamiennych '). 
.,Zupetnie jak gdyby zębami wygryzione", 
powiada roztropny sierżant w swem spra- 
wozdaniu o śladach siekier kamiennych na 
drzewie. Z początku sami jakuci mieszkali 

w urasach, a tyłko dla bydła rogatego budo- ^^* '"■ ^'"'^ """^ ^"""^ 
wali chlewy cudzoziemskich kształtów, łatwe do zrobienia i przyatowane do ga- 
tunku tutejszego drzewa. O Elleju opowiadają, że on urasę wybudował dlii 
siebie, a dla jedynej krowy, którą posiadał, malutki chlew. Kopacze korzeni 
jadalnych często mieszkają wraz z krowami i cielętami w małych, szpiczastych, 
do naszych dachów podobnych szałasach. Zimowe chlewy Jakutów zupeł- 
nie są podobne do jurt, tylko wzdłuż ścian, zamiast ław sypialnych, ciągną 
się żłoby. Ale ławy mają wiele cech wspólnych ze żłobami, bardzo być 
może, iż od nich pochodzą. Jakuci pozbawieni stad koni. zmuszeni miesz- 
kać wraz z bydłem rogalem, zwolna przystosowah chlewy do ludzkich po- 
trzeb. Chlew po jakucku .choion'. co w urungąjalciem narzeczu znaczy: 
zimowe ogrodzenie dla bydła. Komin w mieszkaniach był zdaje się naj- 




'j Afiilrtjew. .Blc»pt'Hyrjn nn wy»py SiediwiBdaio" ITffii — tM r-. NotslU Hydrogra- 
ttczaago Depar, .MiulitUTKrwa łUryiihrtl, IKti r. Cz^i X, »tr UH— U". 
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póżaiej8Zj'ni nabytkiem budownictwa jakuckiego. Nazwa jego .ochok' jeei 
przeróbką rosyjskiego ,oczag', nazwy i kształty wszystkich iooych części 
jego również są zapożyczone od roayan. Na kominy biorą Jakuci niekiedy, 
aa wzór aaazyeli poleazuków. wyprócliniale, dziuplaste pnie wymazane glin^. 
Przypuszczam, że domy ich mlaly tylko utwory do dymu, które mają częato 
tnrańskie nazwy; ,ura. lieles". Dla utrzymania ogniska w porządku, okła- 
dano go początkowo wiankiem kamieni, jak to po dziś dzień robią w swych 
namiotach tunguzi. 

— „Niegdyś mieszkania nasze były matę i ogniska nie miały dymników', 
opowiadała mi atara jakiitka lKołyn:i9k. ul.. IRS3 r.). 

— , Niegdyś, ałe już najdawoiej, mieszkali Jakuci w ogromnych domach; 
jeździec na koniu nie liył wstanie dosięgnąć ich dachu rozmachem nuhajki. 
Potem mieszkali w domach zupełnie małych i ciemnych. Wysoltieh i wi- 
dnych nie lubih, mówili że ich oczy bolą od blasku i wysokości. Obecnie 
znów domy zwiększają się..." (Nam. ul., ISSil r.). 

Wpływ rosyjski ujawnia się: w powiększeniu rozmiarów, w bardziej 
prostop;idlym układzie ścian, w zwiększonej wypukliznie dachów, w rozaze- 
rzeniu otworów drzwi i okien. W lecie jurta jakueka nazewnątrz wygląda 
jak kupa ziemi i nawozu, w zimie biata. oblepiona śniegiem, przedstawia 
o wiele przyjemniejszy widok. W kolo niej podwórze, zwykle równe i ob- 
Bzerae, otacza „trzeehżei-de" ogrodzenie. Przed drzwiami jurty stoją rzę- 
dem dwa lub trzy slupy do przywiązywania koni {aUrgii), zwykle upiększo- 
ne drąźonemi szyjami i kulami na wierzchu. Okólnik dla bydła i miejsce 
na siano mieszczą ale opodal ogrodzone z oaobna. Wszędzie są wrota sze- 
rokie, zaauwane żerdziami. Kolo domu spiżarnie zawsze budowane ,nucze- 
ły" (po rusku); koło chlewów — otwarte szopy, w których cieniu chroni się 
w upały bydło, tam również atol zwykle „kwi", kleć bez dachu dla źrebiąt, 
ogrodzona wysoką, wiklinową kratą. O takich gospodarstwach śpiewają: 

Z sninkteml o^roi^zuiiiaraj, 
Z obszerntim poduórzmn, 
Z ćplewnemi siuniiikani), 
7. przytalnemi Bchru niskami... 

Przytaczam bajeczny opia wzorowej jurty jakuckiej: 
„Spojrzał Biały Młodzian: któż pierwszy zrąbat wyborowe drzewa 
w bogatym borze ciemnym? kto wkopał piękne grube slupy? kto znalazł 
w wilgotnym lesie czarnym najlepsze drzewo i położył wspaniałą powałę?! 
A na tem nakładł z łoskotem potrójnie zgięty dach? z licznego drzewa po- 
stawił ściany? I :iże!iy moje dniewięcio-promlenne ałońce, zataczając łuk na 
południe, mogło przeniknąć do środka, wyrąbał w dziewięciu miejscach na 
wjdot okna? Z myślą, żeby wiatry porywcze, dmące z południa i północy 
riUB przewiewały na wylot, obmazal na zewnątrz wszystko czarną gliną na 
okci, a na to nasypał lotnego plasku na trzy łokcie? Wtedy wszedł on 



STYL. 
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lo wnętrza i spojrzał: czeigodnii itoiUoga jego liyla gładka jak wezbranii 
woda na kumiennym dnie rzeki, nad nią ktoa urządził lśniące lawy poprze- 
czne, podobne do sporych kobył, spoczywających na ukos. Druga główna 
lawfl miała rzeźbę w pięć rzędów. Z lewej strony zrohlt niedbałe łoże 
z drobnego, nieoezyszczonego z kory budulca, niedbale poakladal żerdzie 
lak i owak, żeby było łożem dla robotników. Były tam przegrody między 
łożnicami, jak białe źrebięta bogacza, przywiązane po raz pierwszy do rze- 
mienia i swawolące tułowiem i nogami. Uyly prócz tego w górze wbite 
kolki srebrne, podobne do główki i azyi zrywającej się do lotu kaczki dzi- 
kiej. Był atół srebrny, gładki, błyszczący jak lód, wyłamany z równego 
Jeziora. Był półmisek, jak skóra trzy-letniego konia, czerwone misy jak 
malowane potylice rozumnego lisa, srebrne widelce, jak dobrze wyrzeź- 
biona szczęka białej samki bociana; naczyń, czerpaków, przedmiotów gospo- 
darczych—wszystkiego wedle polrzeljy. Gdzie spojrzał wszędzie dostrze- 
ga! wyśmienite drzewo proste z wilgotnego boru. Ktoś wspaniale posta- 
wił wielmożny piec, związawszy go wierzbiną, niby napiętenii żytami 
grzbietu, obraazal go gliną czarną na szeec łokci. To byl czworokątny ko- 
min otwarty dla dymu, w mgnieniu oka lilyskający iskrami, z niknącym 
dymem, z liialem paleniskiem, obazernem jak ośmiosmugie pole- Tam stało 
siedm drzewin wyrwanych z korzeniami. On zapalił je i one z szelestem. 
płonęły siedm dni i sieiłm nocy..." 

Jakuci zdradzają wyroljiony już do pewnego stopnia smak budowniczy. 
O ile tylko mogą, starają się l)uilować jurty ładne i przyznać muszę, że 
te które oni wyróżniali, podobały się i europejczykom. Piękność ich tkwiła 
w pewnej harmonii rozmiarów, pochyleniu ścian i kątów, grubości ma- 
teryalów. Taka wytworna jurta jakucka wywoływała we ranie wraże- 
nie pięknego wschodniego namiotu, w którym lekką tkaninę południa za- 
stąpiono złotawymi pniami modrzewi spadającymi na ukos z niewysokiego 
stropu. Widocznie pozostała w umysłach jakuckich budowniczych pokre- 
wnose smaku z ludami, które umiały z Bwych namiotów stwarzać obszerne, 
przepyszne pałace, cale nawet miasta. W kształtach ich budowli zmala- 
łych i spaczonych, łatwo bądź co bądź poznać rodzonych braci budowli os- 
mańskich turków i krymskich tatarów. 





Hys. 72. Aiurowu raeżba 2 kuścl, bok pudełka (wrielkiińił naiuralna 1. 



XIII. Rzemiosła i sztuka stosowana. 



Mater5'aly jakuckich wyrobów szeregują się w [laalępującym porządku: 

Urapwo. 

Skoni. 

wio*— Kora ilrzfwiia. 

Glina garncarska i ogni utrwal a. 

Żelazo— Cl ietlż. 

KoaiJ.-Róg. Tkaniny. -Sudu' trawy,— ft*avf6J!. 

Kamicli. 

Sri?bru. 

Cyna.— Ołów. 

Farby.-Oląje.— Klej, 

Szkło.— Smoły. 

Sćl.-Salamouiak. -Siarka.— Buiuks.—Koperwfts (miedaianj).— Papier. 

Kłuto, 

Wyroby 2 drzewa modrzewiowego są. rozumie się, najbardziej rozpo- 
wszechnione, gdyż ono jest tu najtańsze i wszędzie rośnie obficie. Wszyst- 
kie iirzedmioty duże, niepodlegająee łatwo pęknięciu wyrabiane są z niego. 
Odo również służy na wyrób luków, wideł, rękojeści do wioseł, do grabi, 
do kos litewskich, osi do wozów, ogłobli, żórawi do pułapek na zające oraz 
setek innych rzeczy wymagających sprężystości. A ponieważ z drzew tu- 
tejszych modrzew dorasta największych rozmiarów, więc z łtiodrzewiowycb 
kłód drążą również przedmioty wielkie calolite jako to; Btępy do obijania 
kłosów, do tłuczenia ziarna, korzeni, suszonego łyka, dalej beczki na „tar" 
(ka^as) następnie ogromne lejowate tarcze do omłacania snopów, koryta, 
szufle... wogóle wszystkie przeitmioty znacznych rozmiarów, które muszą 
być z jednej wydłubane sztuki Z modrzewiowych narostów (ur) wyrabiają 
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piękne misj-. 1 lub lVs atopy w średnicy i firobniejaze naczynia: półmiski, 
talerze, kubki. Na północy wazyatkie wyroby z desek: stoły, stołlii. pudla, 
lodzie i t. d. aą wjTabiane z modrzewiu. Na południu, gdzie roeiiie już 
sosna, jej drzewo lżejsze, niiększe, łatwiejsze do obrobienia, oraz mniej łu- 
pliwe, wypiera modrzew z deskowych wyrobów. Tam upodobanie i moda 
wymagają, aby n»wet drzwi, półki, przegrody w izbach i t. d. były sosno- 
we. Drugie po modrzewiu miejsce zajmuje brzoza. Brzoza podatna jest 
na wjTÓh drobnych naczyń domowych 
do płynów, na rękojeście do siekier. 
noAów, na obsady kos krzywych, łoża 
gwintówek, drzewce do dzid i oszcze- 
pów. Niegdyś robiono z niej lekłiie 
bojowe luki i strzały. Wszystko co 
winno mieć apoistość i giętkość, wy- 
trwałość na uderzenia i skręt, wszystko 
nieforemne, wyłamane, rzeżłiione wy- 
rabiają Jakuci z brzozy. Łęki siodeł, 
dzwona i piaetj" kol. płozy do sani.— 
zawsze są brzozowe. Mieszkańcy z 
granic lasów, gdzie brzoza bardzo 
zwyrodniała i chora nie dorastia po- 
trzebnych rozmiarów, płacą za płozy 
przywiezione z południa 3 do 5 rubli, 
a za szkielety siodeł po 10 i więcej 
rubli. Wszystko co wymaga wytwor- 
nego obrobienia, ozdób lub ma być 
upiększone wzorami wyrabia się z brzo- 
zy. Brzoza uważana jest za drzewo 
szlachetne, za drzewo — panią (cliatyw// 
mas), a jej korzeń wzorzysty (azezot- 

^ka. brzoza korelska) za najpiękniej 
Bzy z materj'alów drzewnych. Z tefio 
korzenia wyrabiają jakuci pudeleczlia. 
tabakierki, obsady do nożów, fajeczki 

Li t. d, Ale nigdy nie wyrabiają na- 
czyń do płynów. Z innych gatunków 
aajwięcej rozpowszechniona jest w przemyśle loieribu. Wici jej służą do 
wiązania i zszywania, łączenia drewnianych przedmiotów; z grubych gałęzi 
gną Jakuci obręcze, stołki, dugi i t. d. Topola, osina, olcha, jodta, cedr 
(liraba) oraz inne gatunki drzew rzadszych aą przez Jakutów stasowane 

l^w małym tylko zakresie. Z topoli i osiny wyrabiają nad Kolyraą, Ołenio- 
kiem, Piasiną i Chatajw/ą, drążone z jednej sztuki czółenka. W innych 
okolicach nie widziałem takich czółenek, choć drzewa te również tam iq9.w\. 




Ry?. 7'i, Oarniik. stół. i«tołek, Rtrzynka 
X przyborami do herbaty. 
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KZEMIOPŁA I SZTDKA STOSOWANA 



Cieaielfilcie i stohirskie narzędzia Jakutów odznaczają się nadzwyczajną 
prostotą. Wielu niiyslrów posiada t\lko siekiery (Buge), nóż (by^aehl i świ- 
derek (biirges); takich co mają olśniki. heble, piły, dłuta, kołowroty. ra82- 
ple jest stosunkowo niewielu i ci uwiiżani są za arcymistrzów. Siekierą 
i nożem Jakuci władają świetnie, są znakomitymi cieślami. Wszystkie ko- 
■^^^ ścioly i domy w miastach przez nich są wybudowane 

H^P Siekiery ich i uoźe zachowały starodawną formę oraz 

jS ^ £ ™^''^ wymiary i wagĘ. Cieszą i strugają jakuei szyb- 

pi M ^'^ ' ""ówno. W braku dużych pi! nawet deski gru- 

bości palca wyeiosują z rozłupanych wzdłuż bali; taka 
deska V3 alopy szerokości i 20 stóp długości kosztuje 
od 25 do 40 kop. Łączą Jakuci deski w płaszczyzny 
za pomocą czopów i kleju. Równają i wygładzają je 
w braku hebla zwykłym nożem jakuckim, wygiąwszy 
ostrze jego w kształcie olśnika. Przy pomocy najprost- 
szych instrumentów wyrabiają jakuei z wielką staran- 
nością meble, dość ordynarne, naśladujące meble ro- 
syjskie oraz wcale piękne oryginalne stoły i atolki we 
własnym stj^lu na kobylich, pięknie wygiętych, nóż- 
kach. Przypuszczam, iż wszelkie wysokie meble aą 
a tubylców nabytkiem późniejszym. Jakuci i teraz 
najchętniej zasiadają na ntzkich stołeczkach, pieńkich 
lub samorodnych trójnogach z korzeni dokoła niziut- 
kich stołów, które zwą ,herbaciauemi°. Te nizkie meble 
doskonale odpowiadały rozmiarami ich dawnym koczo- 
wniczym obyczajom. Jakuci nie znają wcale połącze- 
nia desek na wpust lub 
zamek, pudelka sklejają 
lub zbijają gwoździami. 
a najchętniej związują 
rzemykami, włosiem lub 
wikliną. Bednarstwo ró- 
wnież do ostatnich cza- 
sów nieznane było jaka- 

Rye. 74. Bijaki do robienia nia=la (luiiiuk). muty parmitfaek tom. Beczki robili Z dziu- 
do śmietanki, wiadro z kory tinozowai (y*|?iis), mJBy ilre- plaatych pni przez WSta- 

Wlenie w dno kawałka 

deski; niekiedy umyślnie wciągu długiego czasu powoli wypalali kłody. 

a następnie wystrugiwali je nożami. Obręczy robić nie umieli i w %vielu 

miejscach dotychczas nie umieją. Pęknięte beczki ściągali rzemieniami lub 

wiosiennymi sznurami. Drobne naczynka, wiaderka na śmietankę, masiel- 

niczki robią też często z wydrążonych sztuk drzewa przez wstawienie denka. 

Ogromne rzeźbione puhary kumysowe. kubki, misy są wyralwane od ręki 
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WYROBY Z DRZBWA. 
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Z jednego kawała auctiego drzewa brzozowego. O tokaratwie Jakuci poję- 
cia nie mają. Swych wjrohÓA drewnianych nie malują też i nie lakierują: 
wyjątek stanowią cenne puhary do kumysu, rzeźbione, które po użyciu 
zwykle starannie suszą, następnie Braani- 
ją kobylim tłuszczem, ciepłem masłom 
krowiem lub śmietanką. Upewniają, że 
powierzchnia znacznie twardnieje od 
lego i raniej ulega pękaniu. Być 
może, iż to byio u nielu ludów począt- 
kiem lakierowania, gdyż lalwo zauważyć, 
że naczynia drewniane używane do płynnych tlUBZczów nabierają cennych 
własności. 

Z innych większych wyrobów drewnianych: łódka, sanki, wóz, należą 
do nabytków późniejszych i noszą ślady skrzyżowanych licznych wpływów. 
Wozu używają krajowcy tylko na południu w okolicach miast, gdzieindziej 
zaś nawet w lecie wożą ciężary na saniach. Na północy nie znano do 
ostatnich czasów chomont, ogłobli oraz innych sani prócz nart i-eniferowych 
i niezgrabnych .byczych płozów", do wożenia siana. — Konia zaprzęgano 
do sanek przez zaczepienie postronków za siodło. Wyobrazić sobie trudno 



Rys. 75. Dhtto i nóż do rzeźbienia. 




Rys. 76. Szkielet jakuckiego sludla ('/b natumln. wielk.). 

jaki strach o swe nogi zdradza za]irzężony w ten sposób koó, szczególniej 
w miejscowości górzystej, co wyrabia i ile cierpi na tern podróżny!. To też 
tylko obłożnie chorych wożą w ten sposób. Pogodzinie takiej jazdy mimo szalony 
ból w obrzmiałej od reumatyzmu nodze i straszny mróz styczniowa, łR9Mi!4y!Ms>. 
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znowu na siodło. .Bycze płozy" tiiiiją krótkie n^loble złączone lekkiem. 
pojedyńczem jarzmem, którego wierzciiiiiii potowa zwie się „arn* a dolnsi 
.bulgali", Jakuci nigdy prawienie siadają na samach, lecz na grzbiecie wo- 
łu, którym kierują, Dlugicli lejc używają tylko do kierowania końmi; byka 
powodują zawaze za pomocą krótkiego sznura, uwiązanego do kółka w nosie 
W .oląho" tylko wrogie Jakutom oBobietości jeżdżą na sankach, używają 
ogtohli, chomotit, jarzma. Jakuci zawsze jeżdżą konno i wożą swe bogactwa 
w jukach. Ich siodło ma cechy oryginalne. Szkielet zrobiony jest z ka- 
wałków drzewa, związanych rzemieniami. Jakuckie siodło do juków Jeai. 
myślę, praojcem wszelkich siodeł; składa się z dwóch deseczek złączonych 
na końcfich niedużymi, mocnymi, drewnianymi pałąkami. Pośrodku krzyżują 
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E.\s. 77. 
.Misa- Bfzozuwy ,Chatlo;;os". Pudotto Aa herbaty. 

Miara ..be^nifin''. 

się dwie krótkie listwy i tworzą koziołek do zaczepiania juków- Siodło 
wierzchowe różni się od nie^o tylko większymi lękami, oraz brakiem 
krzyżów środkowych, natomiast między łękami przeciągnięty jest rzemień. 
Na taki drewniany szkielet nakłada się jak w kulbakach skórzana poduszka. 
Strzemiona zwykle drewniane, przymocowane są do lęku. Siodło jakuckie 
przedstawia przyrząd bardziej pierwotny, niż naprzyklad siodło Iłuryackie 
lub mongolskie. Jest wysokie, ciężkie, niezgrabne ale zato dzięki szerokości 
i długości swej podstawy mocno siedzi na koniu, jeźdźcowi w niem wygodnie 
pie potrzeby może ono służyć pod juki. Htodła te są dogodne tylko 
fepa lub skroeza. kłusem i galopem jeździć na nich niedobrze. 
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Pozostałe części uprzęży jnkiici wy- 
rabiają ze skóry, poiluazki wypyuhają wlo- 
sjirai i 3iiclią trawą... Skór używajij prze- 
ważnie bydlęcych, krowich i końakicli. 
Zamsze ziiiiją i nazywają .sury, iile sami 
jej obecnie nie wyrabiają, lecz kupują re- 
niferową od tunguzów. Sposoby i narzędziii 
do w-yprawy skór są w całym krnju jetlna- 
kowe. Przede wazy st ki em zrzyiiaji) tub xe- 
skrobują włosy wi-az z naskórkiem żela- 
znenii skrobaczkami. Na póiDocy. skóry po- 
przednio zwilżają wodą. smarują przegiiile- 

mi wuętrznośoiarai rybiemi i zwinąwszy Bys. 78. Pudełko a kury brzozowej 
w rulon aieracią wewnątrz, kładą w eie- ^^ ">^^^ kobiecych, 

pletli miejscu. Po trzech dniacii wlosj' złażą z łatwością. Oczyszczoną 
od wlo3()w skórę raną albo w ręku, albo aa pomocą bardzo prostych przyrzą- 
dów, podobnych do naszych mędlic konopnych. Od strony wewnętrznej kilka- 
krotnie smarują skórę aoratem, miiBlem, amietauką, mózgiem zwierzęcym, 
zależnie od tego, jaki chcą otrzymać gatunek wyrobu'). Na północy uży- 
wają tranu. Niekiedy skórę dymią, aijy zwiększyć jej oporność na wilgoć, 



Bya. 79. „Tajblir" do opijtlaaaia komarilł 

oraz zabarwić na piękny kolor żółty. Farbują Jakuci swe skóry ochrą, 
białawą gliną, oraz rozmaitymi roślinnymi barwnikjimi na kolory: czarny, 
pomarańczowy, brunatny, żółty i biały. Garbowania skór zupełnie nie znają, 
tylko ubocznie, przy farbowaniu odwarem kory olchowej lub wierzbowej, 
otrzymują oni atabo garbowany materyal. Aby wymiąć rzemienie, zwijają 
je w pęk, przewłóczą przez dwa otwory w desce, a u dołu zawieszają 
ciężki kloc; przy poruszeniach deską z góry na dół, rzemienie to skręcają 
się to rozkręcają i zwolna nabierają miękkości, Skóra z końskiego karku, 
zręcznie rozpolowiona, zwie się „sary" i idzie na wyrób obuwia. Ze skóry 
twardej, nasyconej tłuszczami i mocno dymionej (simir), wyrabiają Jakuci 



') Za iiajlepazy thiszcz do wyprawy skór shisznie uważany jest szpik uwiprzĘcy 
i thiazcz kOD::tki. 
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iiaozynia podróżne do przewożenia płymiw — .eimirj^^), .Simiry* Bą"_, 
zwykle pryzmaiyczne wuiki. ziikoiiczooe wazką szyjij. Worek do robienil 
kumysu jest typowym it-h luzeilstawicielem. ZnznaczyL' muszę, że wazjL 
etkie nacnyiiia kiiinjsowe, nj:i!e winrira do dojenia (luraiiki. duże kadzie 
{choHogoa). zwykle są z kobylej dymionej skóry. Przeciwnie, naczynii 
z kory brzozowej tej samej formy i nazwiska śluzą do mleka krowieg(|_ 

są to więc, jak gdyby dwie odrębne 
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liys. 80. Prziulkii jniiiiokn (y. fot.). 



kullury. 

Niegdyś każda gospodyni, ' ki 
(la kobieta musiała umieć azyć ni 
ezyuia z kory brzozowej. Olieci 
nmiejętnosć ta znika, przer;idz;i 
w [irzymyal domowy dla mieszkiuicói 
nkolie, obfitujących w brzozę. Jaku( 
??2y\vaji! naczynia z kory brzozowe 
7.:i poinocit sznurków wlosieiinych. 
Szwy, krzyżujących się czarnych i bil 
lydi nitek, są jeilynem, dość oryf 
nalnem itpiększtniern tegii rodKajj 
niiczyó. Dawniej koni brzozowa byl 
w 8zerezeiu użyciu, kryto nią urasj 
wyrabiano zen ścianki kotłów, lódl 
sajdaki, futerały do dzid wojennyc 
i luieczów. W korę brzozową OWiji 
nieboszczyków. Obecnie, z rozwojei 
liitndlu i rzemiosł, drzewo, żelazt 
miedź, tkaniny zastąpiły ją w wie^ 
wypadkach, a jednocześnie znik;in( 
titarycb roslycli brzóz w pobliżu mi( 
szkaii ludzkicli utrudnia jej zdobj 
cie. Kora innych drzew używana jea 



wyłącznie do fari)0wania przedmiotów; kora topoli— jak o^ domieszka do ty! 
toniu. liory modrzewiowej używają do krycia dacłiów, wykładają nil 
piwnice, budują z niej szałasy rybaeze. wyrabiają duże, nietrwale pudla 
na sufhe produkta. na węgle kow:ilskie, na śmiecie. 

Włos koński, który w przenjjśle jakuckira zajmuje bardzo poważa 
miejsce, używa się przedew^szystkiera na wyrób sieci, niewodów. sznuróv 

') Toisamośń iinzwy naczyniu i mnlerj-ołu, zuwszo pmwio wskaznjo na głęboką 
starożytnuAó wirobii. 2a protoiil.^tstę Jakui^kith „3imir6w" owniaii ualcKy ti' wnrki skórca- 
ne, w ktiirj-fh lizioy myśliwcy przecliowuja i wędzą krów w hrnkii innych naczyń. Tb 
gtizi dolyciiczas w tyra colu nżywa^ją zwierzęcyi-h żołądków. Ksztatt „siniirów* 
praj-pns zrani*, że iiicnyolnlc bytu to skóra z lędźwi bydlĘcia, zdJĘtJi całkowicie jak poić 
dift i związana w kp/falcie woikn. 
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3pfęg, kantarów; wloseiu nabijają poiiaszlii ilo siodeł, roliią zeń kity du 
odpędzania koruiirów i owaduw (tajbur), luiieazeie pękami wlusii koiiskiego 
upiększają naczynia ofiarne. Dawniej frenilzlą wloaieiiiią ob8zy«ano odzież. 
Sznury wiosienne (seti) wiją jakuei zwykle z włosów czarnycli i białych, 
nietyiko końskich ale i krowicb; eą one grubości najrozmaitszej, ale zawsze 
skręcone tylko z dwóch p;isern. Płaskie pasy, popręgi (cliolun) i użdzie- 
nice, wyrabiają przez zszycie sznurów okrągłych. Wrzecion, drutów poń- 
czoszniczych i szyiielek Jakuci nie znają. Nici z żył i włosa, nawet grube 
sznury skręcają oni dłonią na goleiia koUinie. O wyroliie siikna, wojłoku, 
tkanin pojęcia nie niują; nieraz pytali raię: Jakiego to zwierzęcia skóra?" 
Nawet ich węzły do łączenia sznurów nie olśniewają rozmaitością: eą lo 
zwyczajne krzyżowe, podwójne węzły, albo węzły w kokardę. Za to majił 
Jakuci wyborny węzeł do przywiązywania koni i bydła, węzeł pewny 




Rys. 81. Węzeł jakucki. 

i mocny, który jednak nigdy się nie zaciska, rozwiązuje łatwo i niesłycha- 
nie szybko, przez proste pociągnięcie za zwieszający się wolny koniec 
X, Węzeł ten daje się zawiązać i rozwiązać na największym mrozie, 
w ciemnościach, przy najszaleńszych skokach konia. Za pomocą niego 
można w każdem miejscu sznura łub rzemienia zawiązać trwałą pętlicę, 
ale nie nadajw się on do związania dwócli rzemieni. Wynaleźli go napewuo 
ludzie, którzy nie zawsze mieli czas i-ozjiłątywae węzły. Znajomość teg,o 
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węzlft diiwiila wielka przewagę w napadach, pościgacti, atjircztftoTi . w pfl? 
skramianiii i uprowadzuniu bjtlłii. 

Przechodzę do garnearBtwił i wyrobów glinianych. Glinn, jako pole 
doiuów i komiiHJw, gra w;*.żną rolę w gospodarstwie domowem Jakutów.' 
Dliitego też Jakuci zawsze zważają przy budowle domów, aby niedaleko 
były pokłady ghny (buor). Chcąc glinie nadać jaśniejszy kolor i uiękazą 
spoialośe, dodają bogaci jaknci do polepy kominów trochę kwaśnego .so- 
ratu". Zwykle rozrahiajii glinę wodą gorącą, aby była bardziej klejW^. 
Glinę garncarską na^ywują jakuci „tnoj". Pokłady tej gliny, pilnie poszu- 
kiwane przez krajowców w gópsłiich dolinach, nie należą jednak do od 
krywcy, lecz są wlasnoecią ogóln, jak zresztą wszystkie bogactwa przy 



^ 




Rys. 82. Gumwirka. 

dzone kraju. Jakuci mieliby za zle i ukarali jako wj-stępek zagarnięci 
przez kogokolwiek tych bogactw na swój wyłączny użytek. Zwiedziłem 
raz taką kopalnię gliny garncarskiej. Każdy przyjeżdżał i bral, ile mu 
było potrzeba, a w razie sporu, sądziły zwaśnionych zwykle sądy rodow^ej 
Jakucki „tLioj" ciemnego jest zwykle koloru; widziałem jednak w Jakuc 
na rynku garnki z białej i żółtej miejscowej glinki. Glina garncare' 
sprzedaje się w kształcie twardych cegiei. Garncarstwo jeszcze się ni 
rozwinęło w osobny przemysł. Gospodynie jakuckie zwykle albo Bnme 
lepią swe garnki, albo oddają swój „tuoj" do przeroiiienia za opłatą bie- 
głym w tej sztuce Bąsiadkum, Tem suchy ,tuoj" kruszą przedewazystkiem 




GARNCARSTWO. 
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miałko drewnianym młotkiem nsi kamiennej pijcie, następnie zagniatiijrj go 
z ciepłą wodii i „sonitera" w korycie i mierzeniiimi młotka doprowailzają 
masę do pożądanej miękkości i gęstości. \V oti^zymanej w ten sposób 
bulce garncarz robi następnie otwór i formuje z gruba palcami, obracając 
garnczek w kolo na kojaiiacli. W miarę ])otrzel)y dodnje na ścianki świe- 
żej gljny. Ody naczynie nabędzie już mniej więcej odpowiediiidi kształ- 
tów, majster wkiada wewnątrz okrągły kamień I, podtrzymując go w od- 
powiedniem miejscu jtdną ręką, drugą wyklepuje na nim. jak na kowa- 
dełku, drewnianą łopatką ecianki do wymaganej gruhości. Jest to jak- 
gdyby stosowanie do garncarstwa proslycli sposobów kotlarskicli. Podania 
oraz nazwy narzędzi i sposoby jakuckie potwierdzają, że wyroby z metalu 
poprzedziły u nieb garncarstwo. 

O k'łle garncurskietn Jakuci nie mają wyobrażenia. \VypaI;iją swe gli- 
niane naczynia nadzwyczaj słabo. Garnek nagrzany do ciemnej ezerw-o- 
nośei w kominku, zanui'zaią w wodę, któi'ą niekietiy zaprawiają mlekiem 
luli ,aora(em"; następnie [lowtórnie przepalają garnczek i jiozwalają mu 
zwolna ostygnąć. Garncarskie wyrol<y jakuckie łatwo się psują, przema- 
kają, T.gnijir, jalJ mówią Jakuci; każdy nowy garnek jirzepuazcza wodę 
i należy go wpierw [irzegotowac w ndelcu, ł'o gotowaniu garnki zawsze 
trzeba starannie suszyć. Płynów trzyniiió w nich nie można. Polewy ja- 
kuei nie znają. 7. kształtu ozdób i wyrobu, garnki jakuckie aą niezmiernie 
zbliżone do garnków wieku kamiennego; — nawet narzędzia do wyrobu 
garnków są te sanie; okrągły kamień - kowadełko, z rączką lub bez niej, 
używany przez Jakutów do klepania ściunek, często trafia się w wykopa- 
liskach z owego czasu. Garnki jakuckie. zwj^kle nieduże, mają jajowate 
kszlJilty i małe denka, ale niekiedy wyrabiają Jakuci z gliuy wielkie na- 
czynia o l'/^ Inb 2 wiailracłi objętości. Są miejscowości na północy, gdzie 
zupełnie niema w użyciu naczyń gliuianych i o wyrobie ich jakitci nie mają 
pojęcia. Ztąd płynie omyłka, powtórzona przez kilku autorów, że jakuei 
poznali garncarstwo niedawno. l'i'zeczy temu wielce starożytny charakter 
ich garncarstwa; zresztą już Strahlenberg pisał, że „garnki sami lepią" '). 
Turańskie n;izwy naczyń i narzędzi ganicarskicb wskazują również na tu- 
ranskie pochodzenie tego rzemiosła. Starożytna nazwa „kuoś" oznacza 
zawsze garnek i przeciwstawia się nazwie „salyr'— kocioł. „Klioś", nnwet 
tam gdzie obecnie Jakuci nie znają wyroliów gainuarskicli, użyte jako cza- 
sownik oznacza: „gotować pokarm", i służy za miarę drogi: jeden „kiioś* 
jest to przestrzeń, którą można przebyć w pizeciągu czasu niezbędnego na 
ugotowanie garnka mięsa dla przeciętnej rodziny jakuckiej. Są więc ,kli- 
osie" piesze, konne. wole... Ilość czasu nie przenosi dwóch godzin, a prze- 
strzeń 7 do 1"2 wiorst, zależnie od sposobu wędrówki. Powyższy sposób 
mierzenia ilrogi nieznany jest innym tutejszym plemionom. Być może, \t 



'1 U)id. str. ;^7T. 
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powatrtl w innych warunkach i wyrażał niegdyśi przestrzeń, jaką roffonr 
koczowników [Hzechoilzily bez wytchnięcia ze stadami, że znaczy! po pro- 
stu „od garnezka (jadła) do garnezka". W takim razie przypuścić naieźy, 
że garncarstwo przyjęli jnkuti od jakiegoś pokrewnego odłamu turańozykóv 
któray trudnili się nie pasterstwem koni, lecz hodowlą owiec lub rogate 
bydła, i mogli przebywać odrazu nieznaczne tylko przestrzenie. Być mo 
iż jednocześnie przyjęli od nich i hydlo i owce. ') W miejscowościach, gdi 
kdczowanie jest tnidne, luli gdzie przeważała hodowla koni. garncarstwo 
nikło. W Wji^rchnjaiiskicli I Kulymskjch uluencli jnknci zupełnie nie znaj^ 




==^ 
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Rys. S3. Kowala jakuocy. 

wyrobu garnków, choć gliny ganicarskiej jest tani pod dostatkiem. W tyci 
miejscowościach nliibionem naczyniem Jakutów pozostał kocioł miedziaoj 
lub żelazny. 

Z kruszców Jakuci obecnie umieją pławić tylko żelazo. Związani 
z niem kowalstwo tworzy jedyną galęż, która przekształciła się w przc 
mysł domowy. Trudnią się niem dziedzicznie cale roily w Wiliijskich i JaJ 
kuckich uiusacli, mieszkające w pobliżu kopalni żelaza. Prócz tego każda 
miejscowość ma kowali rzemieślników, którzy reparują lub przerabiają me 



') Miilileniloi-IT. Ckiji^i- II lizinl V str, TklO. W Afgiinistamo kiioS = 2''j wioreton 
BCiliIinjrk iiiesliisKnie rozniżnin ,kiioś" od „ki>S" — kociiować. 
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talowe gprzęty. Jalcuckie piece do pławienia żelaza w iiiuaach południo- 
wych maja keztalty ogromnych dzbanów okraglyiih z ogniotrwałej gliny, 
3Vj stopy wysokich i 3 stopy ezerokich — w miejscu najszerazem, które 
przypada na 14-styni calu ort dna. 
Otwór górny ma tylko stopę p^ " 
w przecięciu; w dole jest drugi 
niewielki otwór do wyjmowania 
surowca. Ścianki ogniotrwałe nie 
majit więcej nad i — 2 cali gru- 
bości. Dlrt zachowania ciepła 
i wzniocnieniii ścianek, piec oto- 
czony jest cemhrowinsj drewnia- 
ną, wypełnioną zwykłą suchą gli- 
ną. Maak opisuje podobne pie- 
ce w tiliisach Wilujskich, mają- 
ce wiele cech wspólnych z budo- 
wanymi na stokach wzgói'z „wil- 
kami" starożytnych etowian i 
andynawów. Każdy piec opa- 
trzony jeet zwykłym jakuckim 
miechem kowalskim, który pę- 
dzi powietrze 2 dołu do pa- 
łeniska. Po zalepieniu otworu 
dolnego wilgotną gliną, rozpa- 
lają ogień w piecu, rozdynia- 
ją go miechem i napełniają 
zwolna po wręby węgłem drze- 
wnym, nie przestając dąó na 
chwilę. Nil koacu nasypują z pól 
wiadra drobno tłuczonej rudy. 
Gdy węgiel wj-pali się w piecu 
do polowy, znów wrzucają węgli 
do pełna i znów nasypują pól 
wiadra kriiszczu. Proces ten po- 
wtarzają 15 do 20 razy. Z jed- 
nego puila rudy otrzymują w ten 
sposób luitnicy tutejsi od 3Vi do 
4 funtów żelaza. Surowiec wyj- 
mują nie wcześniej, aż go się 
zbierze 2.5 lub 40 funtów. Taka 
„gęś" (botgo) zwykle bardzo 
dziurkowata, spieczona i pokryta zuzliiini, dla zamiany w spoiste żela- 
.£0 musi być kilkakroć przekuta. Hutnicy jakucey nie miuiiiA. tóft.-Łws.siś. 




Rys. 84. U«iiit6wkn jakm-kn i [irzylmry myMiwskie. 
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dowolnie procesem plawniczyni: czasami otrz>Tniiją doskonale miękkie ie- 
lazo, cziisera plal. Częściej oetatnią, którą kowale tutejsi cenią w\żej od 
przywożonej z południa, dla jej giętkości i łagodnej liartowuoeci- Lepszjch 
gatunków twardej Ptali wcale Jakuci nie znają i nie lubią jej. — nie zaujĄ 
również sui-owcu. Haz kowal jnkucki znalazłszy u mnie w kiiioi surow- 






Hys. 86. N6i 2 pochwą (tynacli bysaolil; rękojuść wyttladana cyną ('/j natur. wiellLt. 

cowy przedmiot, nagrzał go przez niewiadoraoeć i ogromnie się zdziwił 
i przerazi!, gdy mu ten pod młotkiem na proeli się rozsypał. Roztopów 
Jakuci nie używają zupełnie. Rudę suszą na ogniu i następnie ttuką dro- 
bno rolotkarai, Rudy. obraljiane przez jakutów, należą do blyszcuów żelaz- 
nych i żelaziaków. Zwykle hutnicy sami nie kują przedmiotów, lecz zby- 
^B,}ą „gęsi" surowe kowalom. 




Rj-8. fiO. Królki 08ZCZP11 iiiyillwslti ('/„ natiir. wiclk.). 

Kuźnia jakucka ilo dziś dnia ziiehowala churfkter nicliomej kużti 
koczownika. Majster jakucki przenosi aię ze swemi narzędziami 
jakiś czas z jurty do jurty, zależnie od tego, gdzie go potrzeljują. Jego , 
miecb, kowadło, młotki, kleszcze I pilniki są takie same, jak wyobrażon^H 
przez Pal łasa narzędzia mongolów z XVIII stulecia'), Miech — to dwa 
worki z miękkiej skóry, takiego kształtu, że wydają się zdjętą całkowicie^ 
z zadu i nóg skórą koł)ylą. Powietrze przez nogawice tych woików biegoiC 
do ogniska, końce nogawie przywiązane są do ws|><)lnego drewnianego" 
dzioba. ICowal siedząc podnosi powoli naprzemiiin ręką to jeden to drui 



'J P. 8. Pnllns ..Samliintiron historisciien Saeliricliten liber die Mongolisehen VoUce 
aobBften" Erstcr Tbeil. Platl V. 
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woiek, napełnia go powietrzem, potem zacisku otwór i wolnym nicliem 
ramienia wypycha złapane powietrze do dzioba, podczas gdy jednocześnie 
unosi i napelniji ilrugi. tylko co opróżniony worek. Powietrze płynie wskutek 
tego strugą ciągłą więc cli oó rzadkie, ale jestgothiżo. Powierzciinia żarowa 
ogniska jest znacziui: inale przedmioty grzać w nieni trudno, :\ wielkie 
wymagają dodatkowej pary miecJiów, wskutek malej gęstości jio wietrzą. 
Grzanie trwa dwa lazy dłużej niż zii pomocą nnszycli miechów kowalekioh, 
Ale, za to bez trudiioeci mogą liyć fe miechy zastosowane na kardem 





Rj-s. 8S. Noij-czki jakui-kie (i;, nat. wlelk.). 



Uys. 88. Oftrse Au lupuuia lo<lii. 



Bj-B. 87, Lemiesz jakueki {'/„nal, wiellt.). Rye.tlO. Pcidkuwajakurka. 




Rys. fil. Obcęgi. 



miejscn, w każdym kominie, nawet w otwartem polu. Dość wznieść mały 
pagórek z gliiiy^ z otworem na dziółi miecliów i wykopać niaiy rowek na 
zatrzymanie powietrza i węgli. Przedstjiwia więc kowalskie ognisko jakuckie 
wazką na 4—5 cali szczelinę, glęlioką na Va st^PJ'. pi'zez jeden koniec 
której wsuwa się żelazo, a przez drugi wyrzuca popiół i. żużle. Węgle 
kowale palą 80l)ie sami. Drwa na polu układają w stos i nim się zarzewie 
wytli, zalewają je wodą. Węgiel otrzymują wskutek tego lekki i lichy. 
Kują Jakuci, siedząc na uizkich stołeczkach, rzadko w dwa młoty, a nie 
wierzyli mi, że można kuć w trzy i cztery liez żadnego zamętu. W miotach 
jakuckich szniala inaczej ścięta niż w naszych, idzie zwykle w tei samej 
płaszczyźnie co rączka. Mimo nadzwyczajną prostotę sposoliów i narzędzi 
kowale jakuccy dają sobie radę, nawet z dość trudnerai robotami: wielu 
z nieb umie odkuć luię gwiutówki, zroljić wcale uiezl\ l*tiv.".<Ł%-i. \ \. '^ 
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Ale tiicy majstrowie słyną azerako po okolicy; robota większości nie wybiega 
nad poziom naszych wiejekicli partaczy. Jukuci niechętnie grzeją lio binlości 
i hycują żelazo, wskutek czego ono często się plami i szczepi. Icli spojenia 
(szwejcowiinia) są zwykle alahe. Przy kuciu używają piasku; hartują 
w lodzie. Dla nadania większej twardości, często posypują hartowane 
08ti'za przed nagrzaniem tartym rogiem palonym i solą. Odpnazczae według 
barw nie umieją, a próbują co najwyżej twardości pilnikiem i zlekka 
ogrzewają.! Ze stali, której własności znają doskonale, wyrabiają: niezłe 






tm 



. ...Ń 



Rya. P3. Koirjzyki srebrne (wieik. naturalna). 

pilniki, noże. siekiery, dłuta, oszczepy, ale 
sprężyn kiie nie umieją. Gwint znają, lecz 
sznajdysek wyrabiać nie potrafią i kupują 
je w sklepacli. Świdrowanie żelaza za po- 
mocą świdrów i korb jest im zupełnie obce 
i stale wywoływało icli zachwyt w miej- 
skich kuźniach w Jakucku. Umieją tylko 
żelazo dziurawić na porąco łub na zimno. Lu- 
tują zwykle żelazo miedzią, czasem srebrem 
z Iwraksem łub z rzadko rozrobioną gliną. Ni- 
tują licho; nity zwijają z Idachy. Za tęgich blacharzy też jakuci uchodzić nie mo- 
gą. Lutują cyną z saiamonjakiera lub smolą, grubo i nie mocno. Na północy 
nawet polńelają za pomocą kolby żelaznej; na południu do rozcierania 
pobiały używają łapek zajęczych lub ekóry. Naczyń blaszanych dobrze 
robić nie umiej:}, nawet reparują je tak niezgrabnie, że gospodynie jakuekie 
muszą następnie łaty zakiejiić ciastem. Za to wsrod jakutow często mnżua 
spotkać wcale Hiezlych mosiężników oraz giscrów. Ich oillewy ze arpbra 
i miedzi: krzyże, pierścienie, łańcuszki, pieczęcie, manele, zapitjścia, wcale 
nieźle aię przedstawiają. Umieją również odlewać z miedzianych nbrucbM^K 



Rys. !)4. Kolrzjl; srohmy 
(wielk. imfuriihifti. 
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i atiirycli zniszrzwnyeh pizedmiotów piękne duże koiły i imbryki, WidMa-; 
lem cienkie, tiuJiiie wykute, ogromne kotły raiedziime miejBcowej roboty,. 
zawłirlnaci lo i 12 wiader, oraz pękate imbryki. kilku i kilkunastu funtów] 
wagi. Ich odlewy nie ustępują ich kowalskim rohotoui, a nawet pizert-yżajsĄJ^ . 
je często. Ziinoiow;i)e[n podanie, że jeden z dzwonów Naniskiej cerkwi był 
oiitany przez Jakuta (Nam. uł., 1891 f. J, Nawet złoto majstrowie tutejs 





Bys. B5. Bmnsolety srebrne i',^ nat. wielk.l 





Ry*. till. IJlachy srobrnpgo pn?a (n*ii>lk(W(; imCnralna). 

umieją stopić i odlać. Do robót siserskich poshiguji) aię zwyklenii formami 
sklndanenii, a do topienia nielali niiiljmi jajowatymi tyglami, z ogniotrwałej 
gliny, Tygiel z poczijtku ogrzewają, następnie kladii weń niefnl, starannie 
okrywają w ogaitiku węglem i zwolna, dniijc miechem, grzeją nż do skutku. 
Praed wyjęciem mieszają zawartość cienkiem łuczywem i wydmuchują 
węgiel z popiołem przez dlu^ą rurkę, wreszcie, ujjjwszy tygiel-^k Bzczypcarai, 
wylewajii jego zawartość do wysuszonej i ogrzanej zawczasu formy. Czer- 
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won!| miedź nn kotły odlewają w riiiże kręgi, a potem już wykuwają z nich 
przedmioty. J!il;iici tlość umiejętnie używajft pilników, ale nie nuiją pojęcia 
o polerowaniu. Icli rzeźba i rysunki nn. srelirze, choć pełne clianikteru, są 
zwykle odrobione ordynarnie. Znalem wszakże w Wierehojausku kowala 
Jakuta, który na zakład zrobił ozdobny kubek srebrny, jota w jotę podobny 
do przywiezionego z Moskwy. Kowal ten nie iimia! czytać i pisać, ale 
doskonale robił według wzorów pieczęcie, jego noże rozchwytywano, a za 






BfS. 97. Blacha srcbrne^co pu^a. Rys. i>^. Pieczątkn. Rys. 99. Guz luicdziany do ^ioiKn 

(wlelkaść naturalna). 

gwintówki jego roboty płacono po 100 rubli. Imię jego napewno przejdzie 
do podań miejscowych; nazywał się Rnmiaucew. Wogóle rzemieślnicy 
jakuccy 8ą zdolnymi, ale niewykształconymi samoukami. Rzemiosła w całym 
kraju stoją na nizkim poziomie. 

Ilość żelaz;!, miedzi i srebra, będących w posiadaniu rodzin jakuekich, 
bardzo zależy od stopnia icli zamożności i waha się od paru funtów do 
kilku pudów. Podaję przedmioty niezbędne nawet dla rodzin biednych. 

ŻELAZO. 

1 siefeiora wagi 3 fiuity — łnt. — rab. 50 kop. 

2 mis — „ S „ — , 0(1 . 

1 nojyce „ — . 9 , i „ — , 

1 patelnia — , iO „ — . ((O ., 

1 Itosa 1 „ 10 , 1 „ — , 

1 ogniwo — „ 4,— .40, 

1 kocioł — , 10 „ — „ 50 , 

1 slcrobaoz lii) skór , . „ — , 25 , — „ 40 , 

1 naparstek „ — „ '/g . — „ 10 „ 

Igty, szydła, sprzączki . . — ,. t . — „ ao . 

6 rani. S'/, łut. 5 mb. 30 kop. 

MIEDŹ. 

1 Imbryk wagi 2 futit, H! łnt. 8 mb. — kop. 

2 kreyżyki . — « 'J „ — . 30 , 

1 para kolczyków ... „ — . I . — , 40 „ 

2 pierścionki (obtijczki) . . — „ 1 ., — „ 20 . 
10 guzikiVw — . 4 ., - . 80 , 

2 funt. ■_'4 iiil. 4 inb. -ili ty<)- 
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A więc JiO,nu<j rodzin jakuckicli posiada około 7,uoi) ijudów żelaza.' 
Wftriłjsei 200,000 niltli i 2,750 pudów miedzi, wartość liO.OOu rubii. Jeżeli 
dodać do tego '/* funta cyny ua całą rodzinę w pobielę, lucie, drobnycli 
przed mil) ta cli i Uiiiększeniuch, co wyniesie 250 pudów, wiirtości u.OOO nibli— 
Ul otrzymamy 10,OLI0 pudów przedmiulOw luelaluwicli ua sumy 340,000 rutili. 




[| Rys. UiO. Kosn jakurkn, zimowu ubiiwic (sary). sioiUo, czaprak wjszjtj srebrem, 
|ii,i{lLilko du rubul knblocyoli, gwintówka [z M.). 



rażących wci;iż MŚród Jakutów'). Rozumie sii;, iż wzniiiinkowaue ilości 
"w rzeczywisluści Kiuicznie wyższe. Już w iKfio roku Maak określi! ilość' 
coroczuej piodukcyi żelaza w całym kraju na 3,000 pudów. Od tego fzasu', 
produkcya w zrosln, zwiększy! się też jirzyu óz żelaza i w o;i;;óle metali. 
Obliczyć dukladuic icli ilość jest dość trudno. Przytaczam dla uzupełnienia | 
obrazu spir? un' talowy cli pizcdiuiolów, należących do rodziny bogatej. 



'} Uccnn zmliiima zoi^tala wcrilug JakucAicico r/nku. 
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Nil cenę przerf miotów wpływu bardzo giiluiiek nietnli. Stare 
srebro jest poaziikiwnne. Neiisilber, tak zwane tu „polskie sre- 
bro' jest w powBzecbnem iiżynu, ale miilo się ceni. Bronz Jakuci 
zwą -ŁZan', ale nie znają prawie weale bronzowjch wyrubów. 
Srebro ezysfe i biule przekładają nad zioto, jak wogóle: ludy azya- 
tyckie Chińczycy, Indiisi oraz inni. ,Co ładnego w złocie...! 
taż rnietlź!..." mówili rai Kolymsey rybacy, gdym pokazywał im 
nigdy nie widziane, ziole przedmioty. iKolyra. ul.. 1B82 roku). 
Co innego arebj-o. Srebrem (kiimia) nazywają Jakuci wszystko, 
co ira się podoba, wlącziijąc ukochane osoby, żony, dzieci, ko- 
chanki... Złoto jest to tylko „czerwone srebro" (kisił kiimis). 
JJiedż (altan) przekładają czerwoną; nawet mosiądz, który zwą 
.białą miedzią", wolą z czerwonym odcieniem. 

Jakie mfctale znali Jakuci przed zetknięciem się z rosya- 
nami"? 

Coś sianowczego można powiedzieć tylko o żelazie, miedzi 
i srelirze. Żelazo znali jftknci oddawna. Podania o znajomości 
metali w przesziosei. niezmiennie mówią o żelazie, o wojownikach. 
odzianych w kolczngi i zbrojnych w miecze żelazne, 

—„Żelaza mieliśmy mało; robili zeń dawniej tylko oszczepy, 
strzały, pancerze (kujach); na kosy nie starczyło, kusiliśmy siano 
„batasarai" (krótkie oszczepy)",— mówili mi Bajagautajscy Jakuci 
z powodu kos. * 

— .Żelazo poznaliśmy przed przyjściem rosyan. Nasi wojo- 
wnicy szli do boju w żelaznych koszulach, ale Ityto żelaza mafo 
i luilzie prości długo jeszcze robili osh^za z rozlupanj-ch piszcze- 
li' tKolym. uł., 1883 r.j. Prawda, że spotykałem 1 inne podania. 

— „Żelazo pochodzi x kamienia. Rosyanie nauczyli naa wy- 
plawiać śelazo". 

— „Miedi i srebro leżą w ziemi, ale żelazo robi się z kamie- 
nia. Kiedyśmy nauczyli się kamień przeraljiać na żelazo, poczę- 
liśmy kosić siono..." (Nnm. uf., 1887 r.}. Historyczne doku- 
menty przeczą tym zapewnieniom, Jakuci stanowczo znali żtla- 
zo przed przybyciem rosyan. Szymon Epiezew, w sprawozdania 
awem z wyprawy do morza Ochockiego, donosi wojewodzie 
D. Francebekowi w lfi52 roku, „że kozaków spotkali tunguzi 
tamtejsi, zbrojni w oszczepy, łuki i strzały, w pancerzach (kuja- 
kach) żelaznych i kościanych,.." ') Skoro mieU żebvzo tunguzi, 
musieli go mieć i sąsiedzi ich jakud, atojący na znacznie wyż- 
szym stopniu cywilizacyi. ^) Być może iż tunguzi nabywali na- 



hst. lai. Smru- 
tny |);utill|. 

, irLcJkaiei). 



'] Dodatek do akt. histnrycKnytłi. T. III ?tr. 338. 

') A. Popów. Ob, „Nara";dzia wieku katHieimugo w pótnoon«j Byberyi". 
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wet żelazo od Jakutów, gdyż niewiadomo czy kiedykolwiek umieli pławić 
kruezce. Georgi twierdzi że nie umieli (część Ul Btr. 45). O Jakutach przeci- 
wnie powiada: .oni umieją pławić żelazo i nieźle kują... szczególniej ko- 
wale Wilujecy... - (część II, str. 172). Strablenberg opowiada o kotłach 
1 ^^^^ _^rii«irm| jakuckich, że: robią w nich 
Ł ^^^^^M|AnJb ^[jQ 2 Żelaza a boki z kory 

^K i^^^^^^^^^H brzozowej, wszystko zaś 
^H ^^^H^^^IH^^n urządzone, woda 
^V l^^^^^^BHP' wyl^^'a ■ boki nie przepa- 
[ BP- Ji łają...') Prócz OBtrzów 

^h V^i ' ;r ^'''^'^'> zdaje się jednako- 

" R' uii M wych w całej Syberyi, za- 

chowali Jakuci niektóre sta- 
rodawne formy żelaznych 
narzędzi i oręża. Do nich na- 
leży przedewBzyetkiera dzi- 
da wojenna „batas". Żelazlec 
jej ma półtorej stopy długo- 
ści i l'/2 cala szerokości 
w najszerszem miejscu. 
Grzbiet prosty, i/a cala gru- 
by, ostrze wypukłe. Ręko- 
jeść brzozowa, na końcu b^I~7o3. Zwytły nói ji- 
grubsza, często bywa okle- knotó. C/g wialkońd). 
jona skórą czarną i okrę- 
cona żylnemi nićmi. Niekiedy upiększają ją pasecz- 
ki, kunsztownie wstawionej kory brzozowej lub 
kości. „Bataa przedstawia się pięknie i był ulu- 
bionym orężem Jakutów. .Batasera" można jak 
naszą kosą bojową i kłuć i rąbać. „Batyja-choto- 
chan" oszczep myśUwski jest doń podobny, ale nie 
jakucka (sapa). H/s wielk.l tak wykończony i wytworny, ostrze ma szersze, 

rękojeść grubszą. Ostrza tych oręży, zwykle bar- 
dzo starannej roboty, czasami upiększone areljrnemi lub miedzianem! inkru- 
stacyarai, mają charakterystyczny szczegół: są toczone zawsze z prawej 
strony, gdy tymczasem inne narzędzia domowe: siekiery, noże, kosy, jakuci 
zawsze toczą z lewej. Piękne są również starożytne miecze jakuckie {bo- 
łat)— długie, wązkie i proste, jak dawne miecze katowskie. Siekiera ja- 
kucka (siigii) też zachowała do oatatnicli czasów swój kształt atjirożytny. 
Jest wazka 2'/2 do 3 cali, równa w obuchu i ostrzu, nie ma bródki i ża- 
dnych dodatków, ostrze ma prawie proste, klinowe, co wszystko bardzo ją 





Rys. 103. Spółczeana siekiera 



>) „Das Nord- nnd Oetliche Tbeil voq Europa und AzU". Stookholni 1739 atr. 377. 
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zbliża kaztaltem do bronzowych siekier sybirekieh. Ale zwotim pojawiaj! 
aię obecnie wśród siekier odmiany i zboczenia od dawnego typu. .Dauuis 
siekiery były i węższe i niniejsze, i^ąbali niemi niby dłutami,* roówtli mi 
Jakuci Kolymscy. — „Dawniej siekiery były wązkie i było icb kilkji rodza- 
jów..." powtarzali Namsey jakuci (1*^90 r.). Nie udało mi się jednak do- 
wiedzieć ich nazw i kształtów. M;ul; 
przytacza dwa: .czeslia" ') i .aclal-rbs*: 
obie mnjn ostrza poprzeczne, półokrągłe 
i slużii tło wystrugiwania misek, łódek 
i t. d. Widziałem w Jakucku takfj 
nią siekierę, tylko z prostem osti^zeu 
do przerąbywunia dziur w slupach, 

Ale ze wszystkich narzędzi uóz ja- 
kucki zasługuje na największą uwag< 



N / 



U 




Ryg. loti. 



» » »t ;:::: 



Wyazjij' srebrem uapier- 
śnik kibiecy. 



Rys. 104. Nóż jabucki. Rys. 105- Nóż 
wyjęty / rękojeści monjroiaki 

C/s naturaln. wieik.). 



Nieduży, rzadko dłuższy nad 4 cale i azel 

Bzy nad ',.s cala. ma grzbiet prosty, gru 
by od 3 do 5 linii; brzeszczot zbiega 
rabolicznie na szpic ku końcowi. Ostrze" 
jest toczone z lewej strony, podobnie jak 
u wszystkich kopalnych noży aybirskich. 
Trzonek zwykle wychodzi ze Bi'odka ostrza 
i ma z obu sti'on ramiona, o które opiera 
się rękojeść po wbiciu; są jednak trzon- 
ki idące równo z grzbietem z pojedyi 



") Przekręcone rosyjskie „tlosly" pewien gatunek siekier (patrz. „Pniii letnik Sil 
Story) XVIII wieku, księga II, etr. 40. ,Spi3 nurnijdzi statków moi'skiuh". 
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czera ramieniem ort ostrza. Nóż jakiicki różni aię od wszystkich noży obecnie 
używanych w Syheryi ^). Na południu niema go; buryaci, mongolowie, 
arangajcy używają ehińskieli sztyletowych noży, których ostrze proste, równe, 
kończy się trzonkiem płaskim, tej samej szerokości. Rękojeść składa się z dwóch 
połówek, przymocowanych z obu atron do bhiszki trzonka. Tylko noże ta- 
tarów minusińskich podobne eii do nożuw jakuckich. W ostatnich czasach 
nóż fabryczny wypiera dawne krajowe, lecz jakuci dotychczas uparcie trzy- 
mają aię swych starych nożów. doskonale zastosowanych do potrzeb ich życia. 



.-T 



Bya. 107, Stare noip sybirakiri, znalezione w okn- 

lieaeh Tiinki. Wła^iność Jrkiickicjfc Wiia<>nm .Vy KISS 

(';'j wielk. natur.). 






|(i;'i wielk. natur.). ' (',i'WBlT: WteH)^'^ 

W XVIII stuleciu rzijd próbował zalożyi? fabrykę żehiza nad rzeea 
Terą i Batomą, gdzie znajdują się, eksploatowane obecnie przez Jakutów, 
pokłady wybornej rudy; ale fabryka upaila^), Gmelin opowiada o początku 
tych uaiiowań i dodaje, że dawniej, jeszcze za wojewodów, już sprowadzano 
majstrów 2 Roayi do phiwienia rudy. *). Czy zosta! ślad jaki od tych 
b ulepszonych wzorów \v sposobach jakuckiL-h hutników, sądzie trudno. 
I Porównanie pławienia żelaza u mieszkańców południowej Syheryi, .łbiiiców 
z XVIII wieku z roijotji spólczęanych Jakutów, nie zostawia wątpliwości, 
co do źródła ich umiejętności. Przywieźli ją z południa, ze'3wej praojozyzny 
i zdaje sii; nie zmienili w niej nic dotycbczas. *). 

Istnieją zresztą u nich ślady jeszcze hardziej starożytnych sposoljów. 
W Naniokim ulusie zapisałem następujące podanie: „Żelazo, miedź, srebro 
my, jiikuci uważamy za „łzy duchów"... One leżą rozsypane po ziemi 
i ludzie, błądząc nad rzekami, znajdują je..." (1890 r.). Bogaty Jakut 
Kapiton. któiy mieszkał w mojem sąsiedztwie nad Atdanem, rok rocznie 
po spadku wód wiosennych, posyłał nad brzeg swe dzieci i wnuki 



') Znalaztem w Muzeum Moskiew.ikiein cały snere;^ iioiy kopalnych tngo siiniego tyjm, 
Patrz. „Światowid" IWifi r, art, „Nóż jakiicki". 

') P. Sloweew .Hi.storj^a SybiTji". Perycul IV. str. 142. 

<) .Roise-'. 8tr. 4S4 ! 4S<i. 

•1 Patrz J. Gpoi')(i. Iliiil., Częśd II, sti-. 174. 



SB 




■Bpewwo czy SHfdnj^ «c « ick kn^ rady 
J«da>k tfadj, te lyły aŃ^lyś ta Mr, fc>gn 

■niB snB aiuuz. ** ■ 

miedzi, «ul«iłoiis w Wibijdda ołaae; • ifiO 




««bra 

. Nawes DłewMdaae 

pławie i wjmUK 

od m. Wilq|ika 

mkałoDo Hiamy brosaowr mieci nb awet aj . Xaak nówi o podoteytb 
yraedBfotMb, nalesioiiydi b żńÓeŁ WaaJŁ Ifiect t wuę o^ąiaiem mnAMt li 
Zdaje mą, te nieł^ty w ttiycia. Wua, zopełaJe podob a a do tak rmaajtk 
.kotłów ueytjrjMeh', tna na powiendui dunkterystycnie nierowno^a 
I p^dierzyki przedmiota. ktor>- tylko co wyjęto z fonny giserekiej. 
kńwędzi jej wije mą zamiast acha wąż — nadkoać w kraju J»ku 
Hiecz o«tfy, nowy. ma jedną tylko w braeszczocie ezezertic. W k 
zdradza pokrewieństwo z wyrobami jakockimi. mianowicie: w opięfaszeniad 
rękojeści. ')- W ok-olicaoh Wilujska. które widoczne z dawien dawna były 
■iefllłskiem hutników i kowali, znajdował Maak w grobowcach totiguzów 
miedziane ostrza strzał, miedziane apiękezenia, tias2ii'jniki ze skrecoDee) 
drutu, KUpefnie podobne do wykopalisk z grobowców Minuaioakicb. >) Obecni 
Jakuci używają miedzi i bronzu tylko do nacz}'^ domowych i upiększę 

broi>i i Btrzałacb miedzianych podania icb nic nie wzmiankują. Miedziana 

1 HTObrne ozdoby znajdują się w starach grobowcach jakuckich a do jakiego 
■t^ipnia Jakuci zawsze byli chciwi na miedź, wykazuje uwaga, przytoczona 
przez hiatorykit Fiszera, że .Jakuci za koiły miedziane, które oni przenoszą 
na'1 wszelkie towary, dawali zwykle tyle goboli ile mieściło się w kotle *). 
Miedź i srebro były bezwarunkowo oddawna znane jiikuiom, stwierdza 
rdzennie turańiika ich nazwa .altan* i .kUnus*. Z cyną rzecz się ma iua 
nazywają ją po mon)5,olBku .chorgoliin", có u innych plemion turańa 
znaczy — ołów, — ołów zaś jakuci nazywają po rusku .spiniec, *), Wie 
tylko o jednym wypadku pławienia ołowiu z rudy przez krajowego kow 



') MiKfK ten /oKtat fplwiny praw alcaiL Aanezyna w .Congres Internnttonul t]*nrche 
lORlfl at [{'bnlłinipoloirle" H. 11. p. 'Mi Ht'. 3; rysunek Jego podany w tym dzieło pod N. 

') li, KlimiBnu: „Htn róży tn ości MiauslAskiego Muzenm" elr. fi5. 

*) .IlUfjryd Sybiiryl" «tr. i)51i. 

•) iHHitlliitct. Btr. W. „('liorgoldżurr. po raongolskn — .porgoluzin"; u tiuigazów^ 
„tiiidarin dUii" — blaty ołów fA. CaBtruu „Tunguz Spraulilehre," p. 115). Ciekawu wska- 
łftwkl Ił iirol>rK(< u mliłnzkaftiiów liiiilgirki znalaattm w jednym z pierwsKyoh sprawozdań 
- *vm kniju .Piiiia I*.wtwik« z UWi rokn ,,a ludy jakit^irskle mają srebro a akąd je biorą I 
tia". UrIuJ powiuiljiiano: „pióos lyliek^}u{'/) i żolaaa jnkagiray innych lowarilwl 
(Doiladuk do ak. hiat. T. 11, str. 242.) 
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Wyżej WHpomniany wierchojanaki .mistrz - na mistrzami", Rumiancew, 
wjplftwiał ołów metaliczny z galeny, zawierającej srebro, której bogate 

kopalnie znajdują się w dorzeczu Duolgo- 
łacha (dopływ Jany). Srebra oddzielić nie 
umiał i nie wierzył nriwet, że można to zro- 
bić, chociaż sam dla wzbogacenia procen- 
tu srebra w aliaźu miedzianym, przepalał 
go w tyglu wielokrotnie i upewniał mię, że 
wszyscy erebmicy jakuccy tak czynią, że 
.miedź apala się, srebro zostaje". 

Z kości, kamienia i rogu Jakuci wy- 
rabiają obecnie wyłącznie przedmioty po- 
drzędne; grzebienie, rękojeści, tabakierki, 
rogi do prochu, moździerze do rozcierania 
tabaki, łyżki, wszelkiego rodzaju hijaki do 
masła, soratu i t. d. Na południu wyrabia- 
ją z piaskowca żarna. Podanie mówi, iź 
niegdyś mielono tu zboża na żarnach dre- 
wnianych, wyłożonych kamykami i kośćmi 
Kości na wyroby biorą Jakuci przeważnie 
mamutowe; róg biorą krowi. Z przekładanych 
krążków rogu, kory brzozowej, drzewa, 
skóry, srebra i cyny. szczelnie przylegają- 
cych do siebie i mocno ściśniętych, Jakuci 
wyrabiają ozdobne rękojeście do nożów, 
podobne do urangajskieh. W przeszłości 





Kościane bric-a-brao jabnolde. 

rozumie się że róg, kość i kamień grały o wiele większą rolę w przemyśle 
jakuckim. Z kości i rogu wyrabiano, naprzykład, ostrza strzał, kosy i dzidy. 
Wdziałem w ulusach północnych kościane wędki, azv*i\^, ^■w^'*-'^'^'^ *^ ^'^'>»- 
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igły do zszywania ełomianycb materacy pod ńodta. O uekierach kai 
nych zachowali Jakuci tamtejsi bardzo żjKe wspomtueDis: 

.Budowaliśmy domy małe, gd3ź mieliśmy siekieiy kamienne. Siek 
karaienną w poprzek drzewa nie przerąbie, nią rozszczepić lylko możoa. Cs 
dzień trzeba jedno drzewo rąbać aby, je zwalić.,.* opowiadali Ki (ymscy 
kod (1884 r.) *). .Siekierą kamienną rąbać, to samo co zębami gr\2c!.. 
(Kołym. ol., 1882 r.). Prz}'paszczam, ii narzędzia kamienne na polooejr 




Uys. 111. Ażurown rz^lia i hości C ^ uatur. niclk.). 



I 



V\A/iA.V/«VuVif wV\AA("'/^J*^>Ai\ VV^yVAV>AAr\AA/VVy j u . 




^VJM««yX<LWL^irj'Ag'AV ' 



źfftfttrttt 



.9}!,.w^mfmxMA^M. 
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B>'8. 113. Wypukła raeżba na drzewie, ł>zlak knmysowe^ pnltara fnatar. wt^lk. 

weszły znów u Jakutów w użycie, wakuttk braku żelaza. Fiint żelaza i obecnie 
kosztuje tam od 50 kop. do I rubla. Nie pochodzi to z braku rud odpo- 
wiednich, — jest ich tam dosyć, — ale z braku kowali. Obfitość zwierzyny 
i ryby oraz łatwość zdobywania jej. za pomocą starych drewnianych i koś- , 
ctanych przyrządów, trudnoić kommunikacyi, zmuszały i obecnie zmuszają^l 
ludność wybierać takie raateryalj'. z któr>'cb każdy myśliwiec i na kaźdem^^ 
miejscu może sam sobie wszystko zrobić 1 naprawić. Rozstrzelenie nadmierne iu- j 
dności uniemożliwiło podział pracy i cofnęło w tyl kulturę. Kamienne na-^| 
rzędzia choć wymagają pewnego t^echnicznego wykształcenia, ale nie wy- " 
tOBgąją warsztatu. Pamiętam ubogiego tnuguza z gór Wierchojariskich, 



') Ztąd pewnie przysłowie: „tęgiego drsewa nie obalit!" 
iftioaać iriela biedaków niż jednego bogacza. 



znaczeniu, te łatwiej 
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Rys. 113, Srebrna uiualltiwann sprządikn (lo |iaaa (wielk. nator.). 

który bardzo wychwalał kamienne oetrza drągów do dłubania dziur w lodnie. 
.Obecnie żelazne, ma!e, lekkie, obijiijij ręce. Kamienne hyly ciężkie i dobrze 
lup:ity ióii. Porzuciliśmy je, nie dlatego, że są goraze lecz dlatego, że 
znikli ludzie umiejący je wyrabiać" (TUkUlan 1S84 r.). Nad Koiyraą siekiery 




Rys. llł. UaieA z Icawatków słomy i koloru<wego papieru. naklejoav na boki czama^ 

pudelka Cj natiir. wlelk.). 

kamienne byty w użydu do niedawnycli czasów i noszii nawet nazwę jednego 
z rodów tunguzkich. Mieszkańcy dotychczas polują z lukami i często ostrza 
strzał wyrabi.iją z koeci. Krzemień i ogniwo są niezljędnemi narzędziami 
dla każdego dorosłego Jakuta. Krzemień, przywożony z południa, (istrik) 
wyżej się ceni niż miejscowy (czokur) ')■ Równie rozpowszeclinioną jest 
.oaelka' nazywana z rosyjska .brus". 

i| Po monifolsku— szognr. 
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Tkaniny bawełniaiie, iDiaoe, jedwabne, wehuuie Bsbyrąją jalnid my- 
łfcnie u kapcuw. Z wiókieD rotihuiycb zBsją tylko łyko wienbowe. t kvih 
nęf* wij4 amar}' do przyrządów rybackich oru acowia •> maxy i nitfdde 
lodbe tnmy sa awmace. pod siodła i jnkj i>oto). Trawy m e iiam w 
iMarają « jerieai i ntywają « tea spoaób: rozkładają je grabą wantwą 
na podłodze, oaMtępnie zawijają brzegi i ściągają gęsio cienkiaii whnien- 
Dymi uoareczkami. 

Mają jąkaci jeszcze Jeden materyał, z którego, dóęki mnnom, oni 
jedni, zdaje nę na całym świecie kor3}'8tają z powodzeaiem. Jest nim kał 
bydlęcy. Zmieszany z ^ną idzie on na wj-rób daś>-cb stęp (onke) do tło- 
czenia miazgi drzewnej: w swoim czasie opisał je 8tralent>erg, a nntrt(jniin 
Haak. Z wilgotnego nawozu robią w zimie; wielkie pudła do camralnil 
nabiału, duże tarcze lejowate, na których młócą zboże, używają go w-res- 
cie jako cement do spajania w zimie wszelkich złamań i pęknięć. Wilgotny 



I 




Rys. 115. 

nawóz, zamieniony mrozem na kamień, doekonale spaja i trzyma. Ściany 
TniPHzkań jakuekich aą zwykle grubo obmazane nawozem, co dało powód 
do zai»awnych domysłów, objaśniających plemienne nazwisko jnkutów .sa- 
■cha' jakucką nazwą nawozu .sach". — Klej. farby, oleje, aalamoniak, starka, 
szkło, smoła, spirytus, papier grają w wyrobach jakuekich lylko rolę porno- 
cnlczą; w szeregu ich pierwsze miejsce zajmują farby. Do ulubionych 
barw należą: czarna, czerwona, pomarańczowa, żólla, biała, błękitna, zie- 
lona. Doskonałą farbę czarną wyrabiają z chorobliwej narośli końskiego 
ogona (chftra«'7aczinai, z czarnych liazai, rosnących na brzozie [yt tumsa) 
wreszcie z olchowych i innych roślinnych węgli. Barwnik czerwony otrzj"- 
mt^ti z kory olchowej. W ułusach Wilujskich powszechnie znaną jeat ochra 
(soho), czerwona, pomarańczowa i żńtta. Odwar e mchu islandzkiego daje 
dobry barwnik żółty; odwar kory modrzewiowej — trwały i piękny barwnik 
broniowy. Błękitne i zielone farby jakuoi kupują w sklepach. W odwary 
roślinne zanurzają przedmioty lub okładają je wilgotnemi włóknami barw- 
ników. Farby mineralne mielą i mieszają z klejem lub olejem. Węgle 
proszkują i miea?.ają z krwią, klejem, wodą... W ostatnich czasach Jakuci 



I 
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Rys. 110. Rysunek jakucki, lyty na dnewie, bok pndełka ('/j natur. vielk.>. 

do f&rbowania zaczęli posługiwać eię lnianym olejem oraz lakierami. Bogaci 
Jakuci malują olejno nietylko meble ale nawet futryny, oddrzwia i same 
drzwi; malują pstro, biało, błękitno i czerwono. Malowanie w trzy kolorowe 




Rya, 117. Rysanek ryły na drzewie, wurztli pndetke. l*l,Titóo». -«\^CC\. 
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warstwy, jedna tia drugiej, zwie aię po jiikuckit .Inirutiijłmt* ')• Kit do 
Ziimnzywitiiia dziur i pękuięó w drewiiinnyeli naczyniiich roliiii j^ikuci z wę- 
gla nied.oimloiiej kory brzozowej, zmieszanego z masłem luli śiuietnnk^. 
Pak twardy lio zalewuiiin szczelin w lórfkacli otrzymują z tw/ndfj sniofki 
modrzewiowej, z domieszką uiasl.i i krowiej aieraci. Czystą smółkę modrze- 
wiową chętnie żują i łykają dla jej aromatu. DzieRJee wyratjiają wyłącł- 
nie na sprzedaż: do wyrobu shiżą dwa wielkie gnrnki. postawione jeden Da 



4 

4 
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Bju 118. Puliar di'i;wniauy do Inimysu 
(ajach lub yiuyja> ('/i namr. wlelit.). 




Rys. llfi. Drewniana gardziel 

(hata) worka do kumysu [simir' 

(',, uutui'. wielk.). 




Rys. 120. -Misa drewniana 
C/i natur, wielk.). 



drugim i przedzielone dziurawą polcrywą, — w górnym tli się kora brzozo^raS 
a dziegieć okrapla aię i kapie ua dól. Wiadro dziegciu kosztuje w Jaku-' 
cku około dziesięciu złotycli, idzie on głównie na amarowidło do osi i uprzęży. 
Sami Jakuci nigdy swych wozów nie smarują, a akóry, według nieb, psują 
aię od dziegciu. 

Szkło obraca się wśród Jakutów w nieznacznej stosunkowo ilości, j£ 
butelki, paciorki, upiększenia. Szyby w oknach mają tylko liogacze. 



tj Setblingk, „ł>urul", po mongolsku .burag", atr. 146. 
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Riiirka ifizie na wyrób .ainmiezek'. niezbędnych w dalekiej podróży.gdyż 
^bez nich niepodobna ezęato rozpalić w polu w deazcz i wiatr ognia. Są to 
liednźe kościane foremki, wypełnione twardą siarką, Tlejącii hubka kładzie się 
na Biarkę i od niej już zapala się drzewo. Tnkie siarniczki wiszą zwykle u podróż- 
nego piisa Jakuta, razem z krzemieniem i krze- 
siwem. Siarka wchodzi również w skład jakuc- 
kiej srebrnej emalii, bardzo przez krajowców ce- 
nionej. Emalia wyrabia się ze ahibo praypalo- 
nego ołowiu, zmieszanego z opiłkami srebrnemi 
i kawałkami płonącej siarki; proces odbywa się 
w szczelnie zamkniętym tyglu lub poprostu we- 
wgłębieniu cegły i kończy, gdy spali się siarka. 
Otrzymana w ten spoeob czarua masa tłucze się 
na proszek, posypuje na oczyszczony srebrny 
przediiiioi; i nagrzewa w ogniu do stopienia, z do- 
datkiem liomksu lub eiilamoniaku. Każtly maj- 
ster srebrnik ma swe tajemnice i emalie ich są 
rozmaite; czasami jest to szklista masa sinawa, 
ozasiinii brunatno czarna. ICrajowcy wolą sina- 
wą. Emalia szlifuje się pilnikiem lub na osełce. 
Większość rzeinioeł jakutkich nie prze- 
kształciła się jeszcze w samodzielne zajęcia; 
u]irawi!iją je wszyscy z mniejszem lub większeni 

powodzeniem. Naczy- 
nia, siodła, uprząż, wo- 
zy, piugi. brony, po- 
trzeby domowe, me- 
ble... umie aoltie zrobić 
każdy jaknt. W chwi- 
lach wolnych więcej 
uzdolnieni, przyjmują 
za małe wynagrodze- 
nie zamówienia od są- 
siadów. Jedynie hutni- 
ctwo i kowalstwo prze- 
tworzyły się w zajęcia 
stale — nawet do pew- 
nego stopnia, dziedzb 
czne. Jakuci nie two- 
Rodziny pracują z osobna; nawet zwyczaj 
Podstawą bytu takich 





Si arni cz ka kościana, kole zy k , 
o;«dv«ba warkofKa. 



tijH. 121. i'/] riai. wielk-j. 
Wuiee^ok do hubki, 



:ą stowarzyszeń wytwórczych, 
najmowania pomocników nie jest rozpowszechniony. 
rodzin i'zemieślmczych pozostaje bądź co bądź, hodowla bydła. Przemyśl jest 
.arobkiem dodatkowym. To im pozwaia^u trzy mywać niesli^ehanift liŃiksa. •.:.'««i 
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i zwalczać ezczęśliwie konkurencyę przywozowego, fabrycznego, aortowego źe- 
lazM. Rodzina jakucka hutnicza wyrabia rocznie|od 20 do 50 pudów ,bo!go*. — Na 
pud idą zwykle dwie .gęBi', a za jedną „gęs", płacą na rynku w Jakucku od 
40 do 50 k. — Zarobek rodziny wynosi więc zaledwie 20 do &o rubli rocznie. 
Hutnicy pracują wyłącznie w zimie; zaczynają w jesieni po zbiorze siana, 
a kończą na wiosnę. Kowalstwo i hutnictwo cieazy się wśród Jakutów wyso- 
kiem poważaniem, jest przywilejem tiietylko rodzin lecz rodów, które upra- 
wiają je od niepamiętnych czasów. W Jakuckich ulusach w 1859 roku było 
(w ułusach Kangalaskich) 90 kowali i hutników, w Wilujskich ulu^sach — 43 
hutników i 175 kowali. Do roku 1891 pc^ożenie przemysłu prawie Bię 
nie zmieniło. Produkeya trochę wzrosła, ale przemysłem trudniły się te 
Bame rody, co dawniej. Grupują ai^ę one przeważnie kolo pokładów żelaza 
lub w ich pobliżu. Są jednak tu i owdzie oddzielne rody kowali, rozrzucone 
po kraju. I tak w ułusie Zaehodnio-Kangałuakim, niedaleko stacyi pocztowej 
Tiiehtur, widziałem wioskę kowali. Wyroby jakuckie rzemieślników poja- 
wiają się na targu Jakucka zwjkie na wiosnę. Na rynku leżą wtedy pod 
otwartem niebem stosy lemieszy, siekier, nożów, zębów do bron, koB, 
oszczepów, wędzideł; piętrzą są garnki białe i ciemne, pudła, skrzynie, sanie, 
kola do wozów, beczki, cebry, wiadra, naczynia z kory brzozowej. . słowem; 
czego zapragnie gospodarcza dusza jakucka. Można się tam ubrać od stóp 
do głów, gdyż wszystkiego dostanie wó\vczaa na rynku, poczynając od t)buwia 
a kończąc na czapce, można się i ustroić, gdyż w sklepach i kramach jest 
moc tanich srebrnych miedzianych i cynowych wyrobów: pierścieni, krzyży, 
łańeu8zkó\v, kolczyków... Przedmioty te są znacznie gorsze od wyrobów 
zamawianych umyślnie u majstra. Są wszystkie bardzo do siebie podobne, 
choć nie są wyrobem fabrycznym; zwykle kupują je handlarze w niedużych 
partyach od pojedynczych, rozrzuconych po kraju rzemieślników. Tylko 
kowale, hutnicy i srebraicy mają już stale mniej więcej wzory, wymiary 
i wagi; produkują również i sprzedają w większych ilościach hurtownie. 
W miejcowoBciach o bardzo gestem zaludnieniu zaczynają się też zwolna 
Bpecyalizować stolarze, cieśle, garncarze... W masie ludności dokonał się 
dotychczas podział zajęć tylko między płciami, podział na prace męzkie 
i prace kobiece. Przyczem kobiety bynajmniej nie mają sobie za ujmę 
spełniać, w razie potrzeby, wazelkę pracę; ale są roboty żeńskie których xa 
żadne skarby nie zgodzi się zrobić jakut. W dziedzinie rzemiosł podział 
ten jest mniej więcej taki: wszytko co się wyrabia z drzewa przy pomocy 
Biekiery lub noża, oraz z żelaza i metali, robią mężczyźni; to zaś co się ezyje, 
kroi, splata, lepi, należy do pracy kobiecej. Wyprawą skór również trudnią 
się kobiety. Długie wieczory zimowe pracowitej rodziny jakuckiej upływają 
na pracy, kolo płonącego ogniska. Jakut nie spieszy się. Nucąc z cicha 
piosenkę lub przysłuchując aię rytmowi bajki, skandowanej głośno prze* 
jednego z obecnych, majster jakucki struga, wycina, piłuje i nadaje kształt 
wyrobom swym, zgodzie z własnym gustem lub wymaganiami zwyczaju. 
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W czaaie pracy zatrzymuje się nieraz, pochyla, obraca do ognia to jedną 
stroną to drugą, wygrzewa plecy i boki a jednocześnie zasięga rad i pilnie 
słucha uwag gąaiadów co do rysunku, kształtu lub wartości obrabianego 
przedmiotu. Ztąd nawet drobiazgi, o ile nie są robione na rynek lecz dla 
aiebie lub na zamówienie, noszą na sobie cechy pracownika, są do pewngo 
stopnia dziełami sztuki. Middendorff mówi z tego powodu: .każdy wyrób 
jakucki, ezy to prosta, dogodna iyżka do ryby, czy drewniana duża stępa do 
tłuczenia ziarna, ma pewne cechy szczególne, właściwy im szyk. Tu nie mo- 
że być mowy o machinalnem naśladownictwie. Wszędzie znać oryginalność" ') 
Byłem nieraz świadkiem budującej cierpliwości, z jaką majster jakucln" 
ostrożnie strugał trzonek łyżki lub obrabiał wypukłość drewnianego dzbana, 
aby nadać im pożądaną krzywiznę. Często byli to młodzi ludzie i obecni 
nie dawali im spokoju, drwinkując, gdy im się nie wiodło, ale za to zwy- 
ciężone trudności wywoływały szczere i głośne pochwały. Zdolny majster 
jest przez wszystkich szanowany a młodemu za jego .zręczne palce' kobiety 
chętnie przebaczają niezręczne wyrazy i postępki. Co do gustu jakuckiegy 
powiem, iż według mego zdania, więcej udają im się ogólne kształty 
przedmiotów, niż obrobienie: rysunek linii i pomysł jest lepszy od upiększeń 
i rzeźby. Wypukłości ich waz, misek, puharów nigdy nie przechodzą w po- 
tworną przysadkowatość brzuchatych wyrobów mongolskich lub chińskich. — 
Ich puhary kumyaowe amuktyra, lekkim keztaitetn zbliżają aię niekiedy do 
wyrobów greckich. Rzeźba na tych puharaeh zwykle przedstawia plasko- 
wypukle pierścieniowe nacięcia, karbiki lub zygzaki dwóch przecinających 
taą linii. Ten ostatni starożytny ornament jest najbardziej powszechny i naj- 
bardziej skończony; ozdabiają nim chętnie wyroby z kości, drzewa i metalu. 
Inne wzory przedafciwiają mniej lub więcej rozwiniętą linię spiralną, szkice 
kwiatów, gałązek, roślin, rozety, niewykończone zawiązki artystycznych 
pomysłów, często prostacze i nieudolne. W rysunku czuć wpływy mongolskie, 
chińskie a w rzeczach późniejszych^rosyjskle. Daleko na północy widziałem 
naprzykład, starożytne siodło, wykładane srebrem, na którego łęku, wśród 
arabesek, o mocno mongolskim charakterze, wiły się dwa chińskie smoki 
Jakuci nazywali smoki — ,mouhoj" a siocllo uważali za bardzo starożytne 
Za to często na siodłach późniejszej roboty można znaleźć rogatego konia 
albo lwa, stojącego na zadnich łapach z boku herbowej tarczy — rezultaty 
natchnień, czerpanych z perkalikowych fabrycznych stempli i godeł. Rosyjski 
wpływ odbił się szczególniej na wyrobach ażurowych z kości mamutowej. 
poszukiwanych przez urzędników i kupców, jako upominki z ziemi Jakutów. 
Kościane figurki zwierząt i ludzi są bezwarunkowo świeżym nabytkiem; 
niegdyś tylko szaman do czarów miał prawo i śmiałość je wyrzynać. 
Pamiętam przestrach i gniew pewnej czcigodnej niewiasty w Wierchojań- 
slnra uhiaie. gdym dziecku jej chciał podarować zabawkę, wyciętą z drze- 



') Ibid CzęfttS II. dział VI. sir. 778, 
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wn figurkę człowieka. Ona bardzo stanowczo zażądała, abym zniezczj-I 
niebezpieczaą osóbkę. Dzieci jakuckie bawią aię tylko figurkami pUików;^ 
gęai, kaczek, oraz bjdla domowego. Mimo nowości wyrobu, jakuckie figur- 
ki kościane poaiiulają często dużo charakteru, nienu eą wjaoce komieziiej 
i doskonale stylizowane, mają wiele cech wspólnych z podobnymi chiński- 
mi oraz jajiousktiui wyioijami, a ponieważ powstały samodzielnie, W3kazuj%_ 
na pewne pokrewieństwo twórczości. 

Umiejętność łączenia barw uie należy u jakutAJw do wyrobionych 
przyznać im należy, że i w tym względzie zdradzają pewną orygiualut 
Ich wyroby eą raniej pstre niż tuiiguzkie i mniej zarazem ładne. Czaroe 
ubrania kobiet mają zwykle czerwone lamowania, ubrania białe, żółte lutlH| 
Bzai'e mają lamowania czarne. Ubrania mężczyzn pozbawione są barwnycli^^ 
upiększeń. Cholewy sar obezywają krajowcy czaruera i zielonem, lub czar- 
iiera i czerwouem suknem; koliiety na ezerwoneiii sukiennem podłożu na-^ 
szywają srebine i szklane ozdoby. Spotykałem Jakutów w zwierzchnich 
ubraniach jednostajnie zielonej, czerwonej lub pomarańczowej barwy, kobiety 
noszą koszule czerwone, niebieskie, ,czarne, często — pstre, lecz nie uoszą' 
białych. Z perkali i chust wybierają Jakuci najchętniej tak zwane , talar-, 
skie" desenie i barwy. 

Wbrew licznym wpływom postronnym smak 1 stji jakucki pozostał 
w swej osnowie samorzutnym i łatwo poznać wzory i przedmioly jiikucliie 
waród wyrobów iunyeh ludów, choćtjy im pokrewnych. Nawet zapożyczo- 
nym przedmiotom nadają oni cechy zgodne z ich zasadniczemi wyobraże- 
niami piękna. 



i 
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Kys. 122. KościanEi rękojeść no2a. 
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XIV. 

Podział bogactw, wa- 
runki pracy i najmu. 



Hys. l'2i. Jukut kupatu zlola fi M). 



Budowa apolecznoeci jakuckiej, jak 
i wielu innych, przedstawia piramidę. 
której podw^inę tworzą raiiog;ie war- 
stwy ludzi ubogich, a wierzchołek zaj- 
mują nieliczni bogacze; lecz procent 
ludzi zupełnie wydziedziczonych, nie njepo- 
Biadajm-'ych, jest stosunkowo malj wśród 
Jakutów, i zdrowy, miody osobnik (mężczy- 
zna} nigdy nie traci nadziei i możnośei zo- 
stania niezależnym gospodarzem. Tylko 
kalectwo i upośledzenie umysłowe bywają 
przeszkodami nie do zwalczenia. Nie świad- 
czy to byniijmniej o \\iększej zamożności jakuckiego ogółu: byt właścicieli 
drobnyeli jest w większości wypadków bardzo ciężki, przedstawia ciągłą 
walkę, pnicę, głód, niedolę, w porównaniu z któi'emi położenie roliotnika 
U bogatego Jakuta jest świetnym losem, Mimo to jakuei nie przestają dą- 
żyć do ekonomicznej samodzielności i zawód robotnika uważają za atan 
przejściowy alho karę boską. 

Za typową, gospodarczą jednostkę jakucką przyjąć należy grupę, skła- 
dającą się z czterech OBÓb: dwóch dorosłych robotników, wyrostka i nie- 
zdolnego d" pracy spożywcy— starca albo dziecka, Grupa ta wraz z przy- 
leglemi jej trzy- i pięcioosobowemi, stanowi znaczną wiąkft'ŁQi'i ^^Aw^iiis^tJft. 
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gospodarstw, około 60 procent ogólnej ich liczby '), miejscami epada ona," 
ale zato gdzieiiniziej wzrasta do 70 nawet odsetek. Uożna przyjąć za prawidło 
w tutejszych warunkach, że im gęstsee jest ealudnienie orae wyższą kultura 
pewnej okolicy, tem na drobniejsee grupy gospodarcze rozpadają się jej mie- 
szkańcy. ale tylko do pewnych granic, gdyż natychmiast brak ziemi i fiz>'o- 
logiczna spójnia rodzin zaczynają przeciwdziałać. W ulusach Męgeóakim 
i Baturuskim równomiernie i gęsto zaludnionych, oraz kulturalnie wysoko 
posuniętych, grupa czteroosobowa przeważa. *) 




'1 w iihisle Wgohodnio-RanKał&skim ogólna ll<UEb& mie8zkańi?iów, podzielona na 

8antadzielny[^b icospodaretw, daje przedętnie 3,8 os. W ułusic Zachodnlo-Kaniiałaskini 
IffM, po 5 0K6b przeciętnie. W nhisie N» ni skini— 3.566 gos.— 4.^ os. W iihiale Męgeiisldm 
—4,150 go9. — 4,4 08. W uhiaie Borogońsklm — 1,750 goe. — 5 os. W uhiaie Bąjai;&ntaj- 
Bkim— 1,741 gos.— 6,1 os. W uiuaie Batuius kim— 7,704 gos.— 8,8 ob. W ułoeie Dinpsioii- 
Bkim— 1,227 gos. — 6.4 os. W uhisip OiokmLfiskini— 1,915 gos. — 4,9 ob. W ułnsie 8nDt&r- 
Bfcim— 4,585 gos.— 4,3 oe. W uhiaio MarcIiiAskin) —4,501 gos. — 4,5 os. W ulueie Wier- 
chnie-WiluJskini — 3,003 gos.— 1,1 os. W ułusio Srodnio-Wilujsklra — 3,706 gos.- 3.4 os. 
W ułusie Wierchojańskira ? W ułusio tlstjańakim — 7u gos.— 13 oa. W uhisie Oljtetakim 
—347 gos.— 6,2 os. W utnsie Żygańatlro — 87 gos. — 10 oa. W ułosie Kolyiuslcim— ■ 
gos.- 4,3 osób. 

*) Obrachunek poszczę gó i ny, zrobiony w mnioJ8zyi'h jednostkach rodowych pna 
podział liciiby icli uziutikuw na liczbę oddzielnych gospodarstw, dał w 4S naslegach nhi- 
66w M^ihskiego i Baturasklego^ w !B niLsl. więecj niż po 4 dusze; w 9 nasi. więcei nii 
po 3; w 7 więcej niż po 2; w 6 więcej niż po 5.- w 5 więcej niż po 6; w 1 więcej 
po 1 duszy na gospodarstwo. 

W Taragajekim naslegu nn 248 gospodarstwach okazało się: 
gospodarstw, składaj i|i;y eh z 1 duszy 
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Poaiadanie dziesięciu sztuk bydła rogatego, t. j. około dwóch sztuk 
na oaohę, uwaźiiją Jakuci za niezbędne dla utrzymania się takiej grupy. 
Do3tAtek zaczyna się powyżej przytoczonej normy, poniżej nędza. W Wier- 
chojańskicli i Kołymskich uluaatih, gdzie rybołówstwo i łowiectwo szczę- 
śliwie łączą się z pasterstwem, dziesięć sztuk bydła jest oznaką zamozno- 
Bci; w tych że samych utusach, ale w miejscowościach bardziej wysunię- 
tych na północ, ubogicłi w zwierza i rybę. gdzie zima dłuższa, a pastwi- 
ska gorsze, norma podnosi się do 15, a nawet 20 sztuk. Na południu rol- 
nictwo i zarobki poboczne zniżają normę do l^/i sztuk na osobę. Znalem 
dużo podobnych gospodarstw ubogich, ale dzielnie walczących o swą nie- 
zawisłość..') Wszystkie one jednak, mimo znacznej różnicy majątkowej fod P 
do 20 sztuk bydła, od 120—400 rubli wartości), stoją w szeregu gospo- 
darstw nietrwałych. Najmniejszy przypadek przychylny lub nieprzychylny, 
wywołuje w nich silne zmiany, spycha w dół lub podnosi do wyższego 
rzędu. Przedstawiają one główną armię bojową narodu w walce o byt, 
W naslegu Taragajskim z 24S gospodarstw loi do nich należy; w nasle- 
gu Batarińskim z 270 gospodarstw należy do nich 127. Z gospodarstw 
innej kategoryi, w pierwszym naslegu jest 10, nie posiadających wcale by- 
dła i 74 posiadających jedną lub mniej sztukę na duszę; wreszcie 54 od 
3- 9 aztuk na duszę, eo przedstawia rozmaite stopnie zamożności; prócz 
tego jedno gospodarstwo ma 12 sztuk na duszę (17 dusz — 208 szt. bydła, 
i jedno 18 sztuk (14 d. — 260 szt. bydtŁi). W naalegu Batarińskim jest 23 
gospodarstw bez bydła; 82 z jedną lub mniej sztuką na duszę: 62 gos. z 3 
do 9 szt. na duszę; 4 gospodarstwa po 10 sztuk na duszę; jedno 12'/a szt. 
na duszę (4 dusze— 50 sztuk bydła] i jedno 32Vł sztuk na duszę (2 du- 
sze — 65 sztuk bydła).') 
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') Zaznaczę, iż łloić ogólna byitla (373,131) podzielona na l\o66 mieszkańców (222,776 
'dusz, z oilUuzenlem 6,000 jnkDtów. mieazkajiicyuh po za granlenml pasterstwa) dajo 
1,7 szt. na duszę. 

*) Taragajski nasleg: 

bez bydłft 10 gospodarstw 
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Już Z przytoczonych przykładów widać, że podział bogactw wśród 
Jakutów jeat względnie dość równomierny. Właścicieli stad, przenoszących 
100 Bztuk, możoa w każdym ułusie policzyć na palcach; wiem o jednym 
tylko, który ma 500 sztuk (Popów, w ulusie Eaturuskim), a kapitalistów 
ze 100 lub 200,000 rubli majątku jest w całym kraju zaledwie kilku. Bo- 
gactwo ich nosi cechy odmienne; oni pieniądze zrobili na handlu, bydls 
zwykle mają mało, główne dochody czerpią z towarów, z praeentów od 
pożyczonych sura, z przedsiębiorstw i zoltowiązau. 

Wspólne władanie ziemią, jej względna obfitość i ztąd brak robotnika 
stanowią główną przeszkodę nadmiernemu sloipianiu się stad w rękach 
pojedynczych rodzin. Grupa ludzi, składająca się z i łub 5 dusz, z któ- 
rych 3 zdolne są do pracy, posiadająca bydła 3 do 4 sztuk na duszę, stoi 
na granicy, po za którą nie można obejść się bez najemnika. Najlepszy ko- 
Biarz i d«ie pomocnice z grabiami, są w etanie zebrać w ciągu lata, za- 
leżnie od urodzaju traw, od 1,200 do 1,800 pudów suchego siana, a więc 
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Batarinski nasleg 
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poksrraudlrt 12 — 13 najwyżej 20 eztuk bydlsi. \Vazy9tkie gospodarstwa, 
w których zachodzi inny atosunel;, muszą albo najmować robotników, albo 
kupować siano, albo uie dokarmiać h^-dła. Nawet w urodzaje wszystkie 
te „albo" sroBowane są przez, conajmniej. trzecią część goepodarstw. Naj- 
mitów i siana dostarcza oczywiście część ludności, nie posiadająca wcale, 
lub co najwyżej jedną si^tukę bydła na duszę. I tu powtarza eię zwykle 
zjawisko, iż najbiedniejai olrzyraiiją za swą pracę i produkta mniej niż za- 
możni. Wynagrodzenie robotnika stałego jest wszędzie iiapozór jednakowe: 
36^ — 4U rubli na rok mężczyźnie (mogącenm kosić) i 2n — 24 rubli kobiecie 
na utrzymaniu gospoilarskiem. ') Zasługi dzielą się w ten sposób, że trze- 
cia ich część daje się za zimę, od 1 Października do n Maja, a reszta za 
lalo. Pieniędzmi płacą chlebodawcy bardzo mało; zwykle dostają robotni- 
cy towary, które zmuszeni są ze stratą sprzedawać. Bardziej jeszcze po- 
wszechnym jest zwyczaj płacenia końmi żywymi lub zabitymi. ') .fest to 
zdaje się zabytek zmierzchlej przeszłości, i zdaje się byl zawsze jednakowo 
niekorzystny dla pracowników. Świadczy o tem przysłowie: „choć zapra- 
cujesz się na śmierć, nie dostaniesz więcej nad skórę kobylą.* (Namski 
ul., 1892), Brak rąk do pracy zmusza gospodarzy cenić zdolnycli robotni- 
ków. Starają się przywiązać ich do siebie lagodnera obejściem, nawet 
przez szpary patrzą na ieb miłostki z domowemi kobietami, ale częściej 
próbują załatwiać tuk rachunki, aby tamci zostali się im diużni; w tyra 
celu potakują nieraz ich złym skłonnościom, spajają wódką, podsuw*ają 
karty i t. il. Często zatrzymują zasługi i grażą, że zupełnie ich nie odda- 
dzą, skoro robotnik odważy się odejść, co, przy wielkim tu wpływie ludzi 
bogatych na gminne sądownictwo, nie jest bhłhą grożł)ą. Za to obejście 
z roltotnikami w domu jest dobre, są traktowani jak członkowie rodziny. 
Na północy, nawet u bardzo bogatych ludzi, zasiadają do wspólnego stołu, 



') Dtrzyraanio wyniesie tyleż prawie i poiiobnic jest ustosunkowane: męźczyssnom 
lepitze, kobietom goreze. Olo rathunek, przytoczony praez p. 1'rlkłońskie^ a uhisićw połu- 
dniowych: 

Herbata 8 i-ub. 

Mąka 16 .. 

Masło 12 .. 

Mleku (! .. 

Tar 3 „ 

Ml^o 5 .. ,j0 ko|i. 

■17 riih. ÓI.I kop. 

Odzież i tytoń robntnky sami eobie kapują. Zamiast utrzj-manla dajti ezĘSto w lecie 
S dojne krowy ko)iiai'/owi i l-nq pomoi^nicy. 

T W uhisie WiiTctiojańskim, a Dawet w m. Wiprchojuńsku w pzaaio mojej bytuo- 
ści, dawano robotnikowi t& rok »łużby tłusto! kobyłę. S. Kowalik to samo znznacza 
w swych notatkach. Nawet w Namskim utueie gospodarze dawali robotnikowi kobyły 
I ^rebiyta w zasługi. 
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wtrącają się do ogólnej rozmowy, witają i żegnują wszystkich podanie 
ręki. Wogóle jakuci nie znoszą pychy i w obcowaniu z sobą są względni 
i ostrożni. Jakut robotnik wymaga szacunku. 

— „Niech on sobie nie myśli, że zgodzimy aię jeść oddzielnie i Bpa 
w chlewie z bydłem, jak ta we zwyczaju na. południu!" sarkali robotnicy 
kolymacy na jednego z tamtejszych bogaczy. Ten sam bogacz w przystępie 
dobrego bumom potępia! „ludzi z południa, obchodzących się wzgardliwi 
z robotnikami". „Dziwię się, że pracują u nich" mówił zgorszony. Al 
jeśli można zabawić się w pana bez nadwyrężenia kieszeni, jakuci nie om' 
okazyi. 

Robotnicy jakuecy niechętnie wynajmują się na dnie, chociaż wted 
płaca jest zwykłe wyższa '). Tylko w miejscowościach podraiejakich 
dniówka zaczęła wchodzić w użycie. Na rozwój jej wpłynęli główni 
koloniści rosyjscy, rolnicy sektanci. Płaca od sztuki rozpowszechniła się 
łatwiej, Oba te rodzaje wynagrodzenia jakuci poznałi niedawno. Umowa, 
z opłatą z góry również jest pochodzenia rosyjskiego, co potwierdza nazw. 
.podryad' nadawana wszelkiemu kredytowi. Więc biorą i dają jakuci 
.podryady" (pieniądze z góry) na siano, za zbiór jego (od miejsca, stogu 
lub kopy) godzą się orać, siać, bronować (znowu od puda t. j. 400 kw, 
sążni) stawiać ploty, budować donay, dostawiać masło, mięso, rybę. lói 
wodę, drzewo w sagach, lub balach, za wszystko: , po drynd "—starają ai 
wziąć 7. góry pieniądze. W „podryad"' też tiiorą siano za siano, masło z; 
masło, zboże za zboże, licząc pożyczkę podwójnie lub potrójnie. Do tC] 
stopnia weszło to w zwyczaj, że nie wywołuje skarg, choć przynosi w krot-"' 
kich terminach około ■200''/o> al^ powiedzieć takim kapitaUstora, że bior 
procent, jest to narazić się na proces o obelgę, gdyż wyraz „procent* 
uważany jest za hańbiący i jakuci o ile wiem. nigdy pieniędemi procentó 
nie biorą od sum pożyczonych i nawet nie rozumieją, że brać można. 

Szybkie rozpowszechnienie się wszelkiego rodzaju kontraktów przypisać 
należy pokrewieństwu ich ze stf.rożytną formą rdzennie jakHckich stosunków 
ekonomicznych. Jakuci z dawien dawna brali i dawali bydło w dzierżawę 
na następujących warunkach: bydio robocze, konie i woły, wynajmowali 



') Sektanci rosyjscy, akopoy, których tu jeat kUka wsi i którzy wyłącznie tnidnin 
sią rolnictwem. płac% jakiitom zawaze mniej oia rotiyjskiui robotoikoiii. W Nom. uł. ceny, 
dzienne na robotnika: 

Kosiarz 1 rb. 

Baba do grabienia od 30—50 kop. 

Żeńcy , 1 rb. -1.60 .. 

Kopanie kartofli „ 3o „ 

RÓKne inne roboty w leole . . „ 30— 40 ,, 

Utocba w zimie ł5 — 80 „ 

Inna rolwty w Eirale .... „ 16— 20 „ 
Płacę uiszczają zwykie skopcy mąkjj, ołilebem pioczonym, kartonami, hebatą ce^eł,<i 
koH-g, cukrem, towar&ni lotciowyn], rzadko pieniędzmi. 
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albo na termin, albo na spełnienie pewnej pracy. Jeżeli praca jest przy- 
padkowa, raala, coa kolo dorau lub na łąkach, zwiezienie siana. di'zewii, 
rzeczy, zaoranie kawałka pola, to zwyczaj zabrania ż^dać wynagrodzenia. 
Jeat to pomoc sąsiedzka i w sąsiedzki sposób winna bje odpłacona usługą. 
Bogaci nigdy na tej ziimianie nie tracą i rzadko odmawiają jej biednym. 
Co innego, jeżeli bydlę ma spełnić większą lub płatną robotę. Za przewóz 
np. towarów z ulnsn Namskiego do Jakucka (100 wiorst) Iłrali Jakuci od 
2 — 3 rubli za konia, a 2 ruble za wołu, za wypożyczenie jucznego 
konia z Uet'amgi do Koiyraaka (przez Omokon, z górą I ono w.) płacono 
6 rubli. Za wynajęcie bydlęcia na czas pewien płaci się zależnie od pory 
roku; w lecie^więcej, w zimie — mniej. Wynagrodzenie w lecie równa się 
mniej więcej różnicy w cenie tłustego i chudego bydlęcia: S do lo rubli 
za konia i b—G za wolu. W zimie za znacznie dłuższy przeciąg czasu 
pobiera właściciel 2 — 3 rubli ze względu na koszta utrzymania. 

Bydło dojne ^j wydzierżawia się zwykle na łato, od o Maja do 1 Paź- 
dziernika. Warunki dzierżawy jednakowe są w całym kraju, co też wska- 
zuje na starożytność zwyczaju. Właściciel krowy dostaje w jesieni 50 
hintow masła topionego, albo 30 funtów masła i beczkę ^taru" wagi 12 — 
15 pudów, co wyniesie na pieniędze 10 rb., a więc ^,'5 wartości krowy. 
Niekiedy cały nabiał zostaje u dzierżawcy, a wzamian on zobowiązuje się 
wykosić łąkę, przygotować sagi drzewa na zimę, albo oddać do usług kogoi 
2 rodziny. Tu otwiera się pole dla rozmaitych spekulacji ekonomicznycłi. 
Wiaaeieiel bydlęcia, nie przekraczając napozór przyjęt)X'li zwyczajem 
warunków, zaponiocą niewinnych zmian i „podstawień" wyciąga „wartości 
dodatkowe drugorzędne", równające się często polowie umówionej zapłaty. 

Dzierżawa starodojnych kniw na zimę kosztuje znacznie mniej, 
zwykle 1 lub 2 ruble, a za utrzymanie krów cielnych dopłaca właściciel 
ich Vfi do 3 rubli od sztuki, zależnie od urodzaju siana. Dzierżawa 
zimowa ne nazywa się „chaaas" i uiszeza się zwykle pieniędzmi. Koliyły 
mleczne obecnie rzadko biorą się w ^.chasas". W razie śmierci bydlęcia 
od zaniży, choroby, wady organicznej lab zwierząt drapieżnych, a również 
w razie kradzieży bydlęcia, arendarz aie odpowiada; on płaci tylko jej 
wartość, gdy mu udowodnią, że śmierć nastąpiła z jego winy, wskutek nied- 
balstwa, złego obejścia, gdy bydle utonie, złamie nogę lub zdechnie z wycień- 
czenia, z poderwania i t. d. W tych wypadkach decydują sądy rodowe, 
lecz swoją drogą często zależni ekonomicznie biedacy płacić muszą wbrew 
zwyczajom i sądom, nieraz przez całe źyeie płacą dzierżawę za zdechle sztuki. 

„Chasas* nosi cechy wspólne dla wszystkich wypłat i umów jakuckich, 
robotnik zadłuża się u kapitalisty, bierze naprzód uietylko zadatek, ale 



'1 „Chasaa" albo ..kasas" zwą zwykle krowę lat średnich 1 średniej wartości; 
wła^cisvie .cliasas" zrkaczy iiaezynie do zbierania zapa^6iv oraz same zapasy nablałOi 
ryby, lub czegokolwiek. 
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cnły zarobek. Otiietnicę znpłaconia roboty po skończeniu, jalcuci uwn^nj^ 
zii wybieg, cliijć nailużyeia, oszustwo i rziidko slą naii zgadzają. Tylka 
diugutertuiuowj imjmici, robotnicy. Btiili, nie zawsze liiorą z góry zasługi, 
część ich zostaje u gospodarza na znstaw. Wymieniłem wyżej, jaki użytek 
rohią z nich pnicodawcy. Forma więc wypłaty zurobku, choć zupełnie 
różna od naszej, nie zabezpiecza nikogo od wyzysków i zlej woli. 
I Ale wogóle położenie robotuika jakuckiego jest stosunkowo ntezU 

ma co jeść i odziany jest niezgorzej u zamożnych gospodarzy. Szanujący' 
się jakut ma sobie za ujmę, gdy robotnicy jego chodzą obdarci; w drogę 
lub w zimie, do Insu, robotnik bierze zwykle ciepłą gospodarską .dodię'. 
Mimo to alużą Jakuci niechętnie i przy lada sposobności zakładają własne 
gospodarstwa. Założenie gospodarstwa, a szczególniej utrzymanie go i rozwój; 
wymagają tyle ofiar, wysiłków i cierpień, iż wszelkie wyrzekania przelotnyeli! 
podróżników na lenistwo, lekkomyślność, niedljalstwo Jakutów, wydają nii 
się krzyczącą niesprawiedliwością. Nawet właściciele kilku krów, skoro] 
wypada ich mniej niż 1',', sztuki na duszę, nie dojadają prawie cale życie.l 
W latach głodu sami dochodzą do omdlenia, a wstrzymują się zahijadf 
bydło, aby nie upaść, nie utracić niezależności. Głody niezawsze są wyni- 
kiem braku siana, czasem krowy, będące na ocieleniu, w całej okolicy' 
jednocześnie przestiją się doić. Przypływ pokarmu ustaje, a zwykle dzieje 
Bię to W inieaiące wiosenne, kiedy spiżarnie wypróżnione eą zupełnie,] 
a wielkie zimna nie pozwalają szukać pożywienia w lasach. Wtedy biedni 
żyją wyłącznie z ofiar łiogatych sąsiadów, wtedy przedmiotem ogólnych 
rozmów bywa zwykle obliczanie, kiedy i u którego z gospodarzy ocieli się] 
krowa i będzie można go odwiedzić i posilić się trochę. Ale i w pomyślne 
lata na przednówku znaczna część Jakutów przymiera z głodu. Aby wykazać 
jak nikłą jest granica, dzieląca dobroi)yt jakucki od nęilzy, przytoczę 
rachunki wydatków domowych zamożnej rodziny. Na północy w ulusat-h* 
■Wiercliojańskich. rodzina, składająca się z pii^fiu di/yz musi posiadać 20 sztulc 
bydła. Taka rodzina ma zwykle na utrzymaniu jednego „kumułana" lub] 
.itymni", nędzarza żywionego przez gminę. Siana potrzebuje ona B stogów 
(lo-cio .bulasnych', wszystkiego l,SoiJ do 2,000 pud.); 5 stogów dla tiydla 
rogatego i jeden dla konia swego i koni przyjezdnych. O własnych 
silach rodzina jest w stanie zebrać 4 stogi (1200 do 1800 pud.) musi więcj 
nająć kosiarza, albo przytulić biednego krewnego. .Ostatni — twierdzą] 
Jakuci — zawsze drożej kosztuje". Kosiarz w lecie spożywa nabiału od 1 
dwóch krów. Jeżeli rodzina ma jednego dorosłego mężczyznę, to siedm 
osób dorosłych (licząc ,kumutana" i kosiarza) potrzebuje nabiału conajmuiej 
od e krów; gdy dzieci są raale-dosyć 8, ale za to potrzeba najmować 
robotnicę do zgrabienia siana, a więc dodać krowę dziewiątą. Z 20 sztuk 
10 odliczyć wypada na podrastające jałówki, łonczaki, małe cielęta, buhaja, 
konia lub wolu; zostanie 10 krów dojnych. Można więc zbierać na zapas 
nJeko od J^tlneJ Krotvy w ciągu całego lata i od dwóch krów, pizezuaczo- 
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nych (Ua najmity w pierwszej polowie lata (zaczynają kosie 30 Lipca). ^M 


Rodzina rzadko pozwala sobie skosztowiić masła i amietanki; przypuśćmy ^| 
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J^^ Aby otrzymać odpowiedni obraz zamożności południowych Jakutów, ^H 


' trzeba zniżyć liczbę bydła do 15 sztuk i zmniejszyć ceny odpowiednio ze ^M 


stanem rynku, oraz wprowadzić niektóre przedmioty, nieużywane prawie na ^M 
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Porównanie obu rachunków wykazuje na pohidniu większą zależność 
gospodarstwa od zarobków ubocznych, które muszą pokryć połowę prawie 
wydatków; następnie wykazuje ogólny wzrost dobrobytu, zwiększenie potrzeb 
i równoległy upadek cen na pracę i towary. Oba gospodaretwa ocierają się 
o deficj't. Ale w razie urodzaju zboża lub aiana, gdy nie trzeba płacić 15 — 
20 rb. za mąkę, a podrożenie mięsa zwiększa dochód, zostaje się na południu 
pewien nadmiar, króry może byc zużyty na rozszerzenie i ulepszenie 
gospodarstwa. Są to jedyne może chwile twórcze w stosunkach gospodar- 
czych, kiedy cala masa woli zbiorowej oswabadza się cząstkowo od pochla- i 
□iającej ją ciężkiej walki o zwykle istnienie. W gospodarstwach słabszych ^B 
od wyżej opisanych, a takich jest większość, wciąż rozgrywają się groszowe, ~ 
straszne dramaty. Stłukło się naczynie, sąsiad oszukał, towarj- podrożały 
o kilka złotych, padła sztuka bydła i rodzina boleje, cierpi, nie dojada, 
Błabnie i stacza się w przepaść, zkąd wydobyć się mogą już tylko młodzi 
i samotni. Wiedzą o tera doskonale krajowcy i dlatego wolą z głodu 
przymierać niż zabić lub sprzedać Łydlę; z większym spokojem patrzą na 
śmierć dziecka niż tegoż bydlęcia, od którego zależy życie ich wszystklcJi. 
W lata ciężkie gospodarstwa mniejsze sprzedają, aby nie naruszyć swych 
podstaw, wszystko co mogą, nawet więcej niż mogą: siano, masło, ,tar', 
których zbyt na południu, dzięki miastu i zapotrzebowaniu do kopalń jest 
prawie nieograniczony. Pożywienie stopniowo marnieje; z obiegu znika 
BÓl. tytoń, wódka, cukier, chleb i herbatę zastępują surogaty; odzież zamienia 
się w łachmany. Czasem klęska przewleka się i zostaje jeden ratunek: , 
długi. Sądzę iź conajmuiej dwie trzecie gospodarstw jakuckich jest zadlużo-fl 
nych, tylko polowa z nich ma długi stosunkowo nieznaczne i nadzieję spłacenia; 
wielkość zadłużenia waha się od I do 5 rubli na sztukę bydła, druga 
polowa obciążona jest beznadziejnie, brnie coraz dalej w rozpaczy i chodzi 
w „wieeznem jarzmie". Znalem gospodarstwa bardzo małe, obciążone 
długiem paruset rubli. Całą nadwyżkę po nad hche utrzymanie zabierał 
wierzyciel. 

Ci wyzyskiwacze, bogacze i kupcy nie są to jakieś zwyrodniałe oso- i 
bistości, lecz do nadużyć popycha ich cały istniejący system. Częstokroć są to 
nawet ludzie dobrzy i uczynni: w razie nieszczęścia, pożaru, powodzi, moru, gło- 
du chętnie śpieszą z pomocą ofiarom żywiołów. Tracą na siebie mało, gdyż ich ' 
byt, potrzeby, wydatki mało różnią się od potrzeb i wydatków biedoty. 
Tyle tylko, że jedzą codzień do syta, że codzieó mają chleb i mięso, co- 
dzień piją herbatę, mieszkają w obszerniejszych i schludnych jurtach, odzie- 1 
wają się cieplej i czyściej, stada ich nie mrą z głodu, wzrastają i wypa- 
sają się. Wszystko to zresztą w stopniu bardzo umiarkowanym. Myślę, 
iź wydatki bogatej rodziny jakuekiej nie przewyższają 2ori — 300 rubli 
rocznie; ale aby to uzyskać już muszą osobniki przyswajać sobie tu część 
cudzej pracy. Przyczyny tego tkwią w etnograficznem i kulturalnem po- 
dłożu i płynącej z nich wadliwej organizacyi pracy, a pochodzi ztąd, że wy- 
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żywienie takiej ilości bydła, by dochód z niego polcrywiil potrzeby praco- 
wników, przewyższa eiły przeciętnej rodziny jiikuckiej. Tylko liezne, kIo- 
żone rodziny, ruogą się obolirtdzie bez najmitów. Tnkich rodzin jeat mnlo, 
a uczucia Jakutów nie są jeszcze dość wykształcone dla wspóipracowniotwa 
i wepóldzielizności. Nawet przemysł nie wytworzył u nicli stowarzyszeń. 
Gdym rozmawiał z nimi o korzyaciaeli i;pólek, stale mi odpowiadali: ,Na 
to zdobyć się mogą tyłko aniołowie z nieba-* (Wierohoj. ul.. ISSI r.l. .Lu- 
dzie liywają rozmaici: leniwi, pracowici, bezwstydni, sumienni i nicponie!" 
(Namski ut.. 1892 r.). „Nie umiemy wygranycłi w karty pieniędzy zgodnie 
rozdzielić, a ty chcesz, żebyśmy dzielili siano, mleko, zarobek. Pobilibyśmy 
aic napewno! " (Kolymski ul., 18S3 r.]. 

Jakuci uprawiają tylko spółki czasowe, nietrwale, Zejdzie się nad 
brzegiem rzeki dwóch rybaków, zaraz tworzą spółkę: fowią razem i równo 
rozdzielają zdobycz. Drwale w lesie pracujący, w sąsiedztwie, łączą się, 
,żeby byto weselej", tak samo i kosiarze tworzą raale stowarz3'3zenia po 5, 
6 ludzi, które z kolei koszą dziaJy stowarzyszonych {Nam, ul., IHSy r.). 
Baba pomaga sąsiadce zgrabiać i przetrząsać siano, wzamian za takąż usłu- 
gę; atogi stożą zawsze wszyscy sąsiedzi razem. 1'rócz tego wciąż krąży 
■wśród blizkich sobie mieszkańców moc drobnych ale ważnych posług i uprzej- 
mości. Czy to odzież skrajać, czy skleić złamane narzędzie, czy zrobić 
nowy przedmiot, czy koniu dzikiego ujeździć, drzwi dopasować, odazukad 
zgubione bydle, — cały szereg robót, znacznie przewyższających w sumie 
roboty opłacane— spełnia się darmo przez zręczniejszych, umiejętniejszych, 
bardziej doświadczonych bez nadziei nawet odwzajemnienia, Ale od tego 
daleko jeszcze do spółek, działających stale i według określonego planu; 
dusza jakueka jest na nie jeszcze za dzika, za mało wyrobiona i za mało 
wytrwała i przewidująca. Rzecz godna uwagi, że wszystkie stowarzyszenia 
handlowe lub tecbuiczne, gdzie wyraźnie zaznaczoną jest zasada: „jednako- 
we wynagrodzenie za jednakową ])racę"^uoszą rosyjską nazwę .kompania'; 
wszystkie zaś powyżej wspomniane związki chwilowe, oparte, zdaje się, na 
uczuciu prostej towarzyskośei oraz czyny zbiorowe noszące charakter pomocy 
slaljszer^u albo potrzeliującemu, nazywają się po turańsku „kytyk"', ,kyty- 
kas* ')■ Pomoc gromadzką nazywają to po rusku „gulaj", to po jakucku 
.komo". Do tej pomocy uciekają się filbo ludzie bardzo biedni albo bar- 
dzo bogaci. Pierwsi kłaniają się nizko sąsiadom, dają im nieznaczny po- 
darunek, cegłę herbaty, parę rubli i,jeżeli powody wyluszczonej przez nich 
prośby godne są uwzględnienia — gromada .ibiera się pewnego dnia i spełnia 
robotę: buduje dom, wykasza łąkę, stawia sagi opalu.;, łjogacj, wpływowi 
w okolicy ludzie urządzają si^ inaczej; spraszają sąaiailów i ugaezczają ich 
herbatą, mięsem, mlekiem, kumysem, a bliżej miasta i wódką. Robota idzie 
raźno, gdyż przodownikiem jest zwykle najlepszy kosiarz z krewnych boga- 
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cza. czaeern syu... Po skończonej i-obocie zabijają bydlę i ucztują flo póź- 
nej nocy. „KoraO" bardzo jest korzystne dla bogaczów i wazelkich władz 
rodowych; przyjęcie obliczają oni zawsze tak, że kosztuje taiiiej niż wyna- 
jęcie robotników, a odmówić ira oiepodobnji i nikt zresztą aię na to nie 
odważa. .Komo" używają do wszystkich robót, które wymagają licznych 
rąk. Zapraszają na „komo" biedaków i gospodarzy średniej z:i możności. 
Bogatsi uważają sobie za ujmę chodzić na .kcimo', za kawałek ini^aa, 
choć nie mają sobie za ubliżenie najmować aię do roboty i dla siebie nie 
wstydzą si^ również spełniać wszelkiej pracy. Szczególniej na północy, 
gdzie zachowały się pmatare, prostsze obyczaje, najwięksi bogacze, przed- 
stawiciele rodów i kupc)', mzem z robotnikami koszą alaiio. łupią rybę, po- 
lują... Na południu jakut, posiadający więcej niż l')u sztuk bydła, rzadko 
już bierze kosę do ręki, a poluje tylko dla przyjemności. Takich panów 
zresztą niewielu I bezczynność ich nie wpływa na ogólny stosunek jakut«iw 
pracujących do niezajętych, który podałem wyżej jak 5 do .3-ch. 

Aliy dać pojęcie o rozkładzie pracy w ciągu roku. wyliczę wszystkie 
roboty obowiązkowe przeciętnej rodziny jakuckiej. Zacznę od 9 Maja, po- 
czątku jakuckiego roku roboczego. W tym czasie gotują się do siewu: 
szukają nasion, naprawiają sochy i brony. Zajęcia rolnicze takiej rodziny 
rzadko trwają dłużej nad 3 — ł dni. Tymczasem obsychają łąki i Jakuci 
gromadnie idą wypnlać zeazloruczne iniwy, co Irzebii zrobić koniecznie 
przed rozlewem. Niektórzy w owyna czasie trudnią się łowiectwem; chwy- 
tają w sidła, kaczki, drobne pt^aazki, polują na gęsi, łapią rybę. 
Kobiety mają dużo kłopotu z krowami, będącemi na ocieleniu, doją kobyły, 
łatjyą i szyją nowe naczynia na nabiał, czyszczą i wietrzą piwnice. W cza- 
sie rozlewu rzek wszyscy starają aię być w domu, spędz.ają bydło, karmią 
je, aby się nie rozbiegało i aby nie zaskoczyła gu gdzie gwałtownie bie- 
gnąca woda. Po powodzi, około ló-go^20go Czerwca, poprawiają Jakuci 
ploty wkoło zasiewów i łąk, orzą nowizny, karczują lasy i zarośla, co za- 
biera około 10 dni roboczych. W Czerwcu również odbywają roboty 
leśne; stawiają sagi. ścinają budulec, zdzierają korę z modrzewi. Robót 
tych dokonywają Jakuci zwolna. I)ez zbytniego pośpiechu i wysiłku, szczę- 
dząc mięśnie na zbliżającą się pracę główną— na sianokos. 

Z 50 dni t. j. od 9 Maja do 30 Czerwca, mężczyźni pracują tylko dni 20, 
kobiety— nieustannie. Spełniają one zwykłą robotę domową, doją krowy 3 — 1 
razy dziennie, doglądają bydła, szukają go w lesie, podtrzymują dymokury, 
broniące je od owadów, w upały zapędzają je pod dach. w chłód... Szyją, 
latiiją, robią nową odzież, naczynia, czyszczą podwórze i chlewy, Kobiety 
pracują wciąii, życie całe, bez wytchnienia... Od Piotra i Pawła do I-go 
Sierpnia najdłuższy dzień roboczy i najgorętsza też praca. W Sierpniu zaczy- 
nają padać deszcze, kosiarze i pomocnice wczasują się z konieczności, wysy- 
piają, wypoczywają... Poczem znów nastaje pora napiętej pracy, wysiłków 
7i^czkowycb. Stożą stogi, zgrabiają resztki pokosów, i-go Września sia- 
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nożęcie uważane jest za skoóczone, ogroilzenie lak otwiera się dla zgło- 
dniałych atad, Jakuci z letników [irzeiioazą na łąki, na zimowe lezę. 

Jeżeli odjąć ft niedziel, 4 święta i potowe z 12 iliii dżdżyatycli, to 
zostanie od l-go Lipca do 1 go Września 19 dni wypoczynku i 4") dni ro- 
hoczycli, co z poprzednimi 2n dniami da ho rohoczycli dni lelnieli :'>-to 
godzinnych, mzeni Kion godzin letniej pracy męzkiej i tyleż pi^acy kobie- 
cej w polu (zgrabianie siaon). 

We Wrześniu mężczyźni wcale prawie nie pracują. Kobiety popra- 
wiają na jurtach polepę i jirowadzą zwykłym tryliein roboty domowe; 
mężowie ich włóczą się od domu do domu, słuchają plotek i znoszą je. radzą, 
eejraują, szukają rozrywek. Niektórzy zarzucają sieci na rybę, doorują 
spóźnione role, odszukują i spędzają ku jurtom zdziczałe w czasie latn ta- 
buny. Wrzesień jeat miBaiąceni wesołym, obfitym, swobodnym i w dodat- 
ku zwykle pogodnym, suchym, bez owadów. Skoro śnieg spadnie, zaczyna 
się zwózka siana I drzewa. Na jurtę trzeba zrąbać i zwieść przynajmniej 
ze 100 wozów opalu, co zajmie od 500 do (iOO godzin pracy w ciągu zimy. 
Jakuci wożą drzewo zależnie od ilości posiadanych zaprzęgów, co drugi lub 
trzeci dzień. Do zwózki używają wyłącznie wołów; w przerwach zwożą 
BJano, które również zabiera mniej więcej 90 do 100 krótkich, 6-clogodzln- 
nych dni zimowych. Całą zimę trwa zwożenie siana i drzewa. Roboty te 
zwykle spełnia młodzież, wyrostki, czasami... kohiety. Jnkuci unikają 
wyjazdów w najsilniejsze mrozy ze względu na bydło, więc część roboty 
zimowej przyspieszają w jesieni, część zaś odkładają do wiosny. Dłuższe 
dni, łagodniejsza temperatura pozwala dłużej pozostawać na powietrzu, 
a tera samem więcej ładować na fury. A zatem na 7 miesięcy, t. j. od 
Igo Października do l-go Maja, niezbędnej dla utrzymania domu pracy 
gospodarczej, potrzeba tylko 100 dni pracy męzkiej. lecz na podłożu nieu- 
stającej pracy domowej kobiet, dzieci i starców, '3 łiesztę czasu mężczy- 
źni wypoczywają. Głowa rodziny pracuje w zimie wtedy tylko, gdy nie 
ma ayna wyrostka łub robotnika. Ci ostatni obowiązani są wozić siano 
i opal, troszczyć się o wodopój dla bydła, o czystość podwórza i składów 
siana; gospodarz, „stary", jak go tu nazywają, większą część czasu spędza 
u sąsiadów, w podróżach handlowych, na zjazdach, sądach i zebraniach 
rodowych. Bogaci tak spędzają czas i w zimie i w lecie. Istnieją wska- 
zówki, że w przeszłości praca Jakutów byia zorganizowana Inaczej, i ina- 
czej też podzielone było bogactwo. Ale t«n byt starodawny runął zwolna 
i pociągnął za sobą wiele urządzeń, które pozostały dziś w szczątkach je- 
dynie, jako niezrozumiałe, pozbawione treści i podstaw— przeżytki... 



') Wymaga wiĘC jakuekie gospodarstwo; 

w leele od 2000 — "2500 godzin roboty po za dóraem 
w zi niig od Huki— [■200 

rozeru od 3uu0— 3700 oodzhi roliot^ CQ iil iwiwra. 
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Rye. 124. Wzćr rznięty na stali. 



SPIS 

kadastru naslegów Batarińskiego i Taragajskiego. 
w roku 1892. 



TARAGAJSKI NASLEG. 

1,U9 linsz pł. ob.: 58:i ra. i 664 kob.; 
gospodarstw -247. Bydła rog. 2,035 sztuk, 
koni 208 szC. Siana zebrano 2,092 wozy. 
Zboia zasiano 405 pud. zebrano 1,270 pud. 
Slalo zboże 102 gospodarzy: 2 gos. po 80 
pnd., 2 gos. po 10 pud., Ih g;oa, po C do 
10 pud., 4S gos. po 2 pud. i 66 gos. po 1 
pudzio. SianożĘci rozdziolono w następu- 
jący sposób; 1 gospodarstwo miaio 41) dzia- 
łów (kilrft), 1-20, 1—10, 2-6. 3—4, 6-3, 
I— 2Va. 24—2, 6 na I'/.., 90—1, »0 na '/j 
„kUril'". Reszta nie miała wcale ziorai. 



BATARINSK! NASLBG. 

1,625 (iusy; pld ob., 7tł0 m. i 73!) kobs 
gospodarstw 3'-iS. Bydła rogat. 2,597 szt., 
koni 364 sztuk. Biaua zebrano 4.;W7 wo- 
zów. Zboża zasiauo 370 pnd., zebrano S65 
pud. Siało zbo^e 226 gos : I zasiał O pnd., 
2 po 6 pud.. 8 po 5 pnd., 13 po 4 pud,, 18 
po 3 pud., 59 po 2 pud., reszta po 1 pud., 
mniej niż pud zasiało 24 gospod. Siano- 
żęci rozdzielono w następujący sposób: 
1 gospodarstwo mtato dział na 4 ..ktlrS"', 
3— 3Va. 5 na '^- 13-2'/s, 21—2. 04— 1'/, 
110 — 1, 69— Vi- Reszta nie miała wcale 
siemL 
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Rozkład bydła w gospodarstwach: 
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w nas lęgu Batariftskim: 
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■w DOalegn Taragaj skini: 
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w naslepi Batarińakini: 
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..flB-^ XV. 

J| \J^^^^ Ród jakucki. 

^lĘ^Jy^^ chwila w rozwoju apolpcziioaci 
jakiickiej lub też jej pre-j 
wzorów, że najdogoduiejazą 
(ilaii jetlnoatkę przedstawia-. 
u hordn zdolna zjeść orfra-] 
£11 sztukę bydła zabitą lub j 
uiiolow.iną. Przechowało się 
wśród Jakutów ciekawe po- 
danie, że .dawniejsi Wo-I 
ihitje koDi takie tworzyli 
lowarsij^Uea (kj^ygas), któ- 
re mogły w ciągu jednej no- ' 
cy zjeść w polu na miejscu 
f ukradzione bydle* (Namaki 
' u!., 1S1I2 r.). Zachowały 8ię 
również zwyczaje, które do-, 
wodzą istniejącego w prze- 
azłośui gromadzkiego współ- 
liiesiadnictwa. Skoro rozejdzie się pogłoska, 
że Jakut zabija bydlę, natychmiast schodzą 
Bię sąsiedzi, których on musi obdarować. 
Wnętrzności, tłuszcz, iiulane krwią kiszki, 
podzielone na części, rozdają się obecnym 
lub wspólnie na miejscu spożywają; dla nie- 
obecnjch chowają działy lub odsyłają im 
do domów. Zwyczaj ten fidiisa) jeat do 
tego stopnia zakorzeniony, że gdy w miej- 
scowości Biia-an pewien zamożny jakut za- 
i)il w uoL'y wtasuego wołu i nie podzielił 
się z nikim — sąsiedzi z oburzenia nazywali 
go nieledwie złodziejem (Bajag. ul, 1885 r.). 
— „Dość zapomnieć o sitsiedzie i nie dać 
mu kawałka, aliy pozyskać sobie wroga' 



Kys. 125. Trenzla (ii6). luk (och], iklda bojona 
(bat^ittl a pwih-wĄ, omcłcc Ki'jfe'i'«^\ V\>W*a\, siodło 
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arna. ul.. 18HK r, ). umyślne pominięcie kogoś ze znajornyeli równa aię 
zerwaniu z nim elosunków. Nawet niechętne sobie rodzin;', skoro żyją 
w pobliżu, obdarzają się nawzajem, a będące w przyjażui często z odle- 
głości wiorst kilku światiczą sobie uprzejmości darami z mięsa, (idy jakiit 
napoczyna nową tuszę, sąsiedzi leż przychodzą, aliy zjeść coś ze świeżo 
porąbanego mięsa. W ulnsie Kulynisliiin. w podziale łowieckiej zdobyczy 
biorą udział wszyscy na razie obecni, bez względu na to czy pomngaM w Io- 
wach czy nie. Na południu podział KłowlonycL niewodem karasi odl)ywa 
się na zasadach podobnych. Zwyczaj ten jeat do tego stopnia potężny, że 
rybacy sterietów nad Leną, częstokroć porzucają miejsca rybne, lecz zbyt 
uczęszczane aby uniknąć obowiązku karmienia każdego, kto do nich przyj- 
dzie, gdyż odmówić im nie amią. W ulusie Kolymskim pewieu skąpy Ja- 
kut złapał dużo ryby, a źe był głód, więc mieszkańcy okoliczni, dowie- 
dziawszy się o zdobyczy, rozebrali wkrótce ciily zapas, nic wykazując na- 
wet zbytniej wdzięczności. Skąpiec sarkał, ałe dawał. Obycz;ij wymaca m 
aby szczęśliwcy, u których ocieliła się krowa, dzielili się z mniej szozęali- W 
wyrai sąsiadami śmietanką i mlekiem. Gdy Jakutowi podadzą na obiad lub 
wieczerzę mięso, to zawsze rozda choć po kawałeczku obecnym. Ztąd 
pewnie powstał zwyczaj, że jedzących otacza tu niezwłocznie milczące pół- 
kole widzów. Dostać .kąsek' nie jest ujmą. lecz chwałą. Nawet bogaci 
i wielce szanowni ludzie z wdzięcznością przyjmują taką oznakę pamięci; 
tylko datek musi być odpowiednich rozmiarów: dla zamożniejszych większy, 
dla uboższych mniejszy. „Bogaci ludzie nigdy nie siadali do stoUi aamo- 
tnie' (Nam. ul., 1892 r.). „Ojciec obecnego naczelnika ulusu Ewerstowa, 
Michajło, byt bardzo dobrym dla hiednycli naczelnikiem. Gdy przyjeżdżał 
na nocleg do jakiego bogacza, musiały być dlań przygotowane ii wiadra 
wódki — na mniej aię nie zgadzał— oraz ugotowane dwie nogi (tuazę) koby- 
lego mięsa i dwie krowiego. Nazajutrz rano nim wstał, już luilzi peleu 
dom czekał; przychodzili nietylko ubodzy ale i zamożni. Na stole przed 
Ewerstowem, niby przed swatem na weselu, cale cztery nogi gotowanego 
mięsa, a on rozdawał kawałki: lepsze biednym, goi-sze -zamożniejszym (Nam. 
ui., 1891 r.). 

Jakuci nigdy w drogę nie biorą zapasów, chyba, że jadą w pustynie; 
zwyczaj każe podróżnych nakarmić, wędrowiec ma prawo t«go żądać i wiem 
o skargach wniesionych do sądów rodowych za uchylanie się od tego obo- 
wiązku. Zwyczaj ten jest do tego stopnia starożytnym i powszechnym, że 
odbił aię na kalendarzu jakuckim; jedna z faz księżyca, mianowicie trzeci 
dzień pełni zwie się: „kiibe" lub ,V\iheta.' , wschodzący w porte, i/dy okrutny 
cslołi-iek stawia im ogień twój ijnniek, co znaczy: tak późno, że skąpiec 
może nie obawiać się przybicia podróżnego i wieczerzę gotować. Na pół- 
nocy zawsze zapraszają do jadła wszystkich obecnych w jurcie. Ludzie 
bogaci poczytują sobie za Lańbę sprzedawać drobnemi ilościami jedzeaie- 
Ka południu biorą pieniądze za postój tylko od cMiniiifeYaiiii^K .j 'oa. v^^*i'i"i 
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nie biorą od nikogo. Odym opowiadnt tubylcom, że w ojczyźnie luujej są dun 
ludne i bogate iiiiłiatii, gdzie zdarza sję, iż ludzie głód cierpią i nawet umieraM 
z głodu, nie wierzyli mi i zrozumieć nie mogli. „Czy wszyacy umierają? pjl 
tali ze współczuciem", a gdym zaprzeczył, znczęłi się śmiiiij. ,Co z* 
głupcyl dlaczego umierali, liiedy mogli iść zjeść do sąsiadów!." (Koly 
ul., Andylach. 1882 r.). 

Jadło, przysmald, wódlta, tytoń, cukier, wszj-stko eo może być 
źyte natyclimiaat, uważane jest do pewnego stopnia za ogólną właaDOS 
i rozdawane obecnym w bardzo nieraz drobnych cząstkach. Gdy ktoś d» 
dostanie, upomina eię i zawsze znajdzie poczciwca, który się z nim swoji 
cząstką podzieli. Wystarcza wyjąć kapciuch z tytoniem lub zapalić fajeczkę, 
aby natychmiast wyciągnęły się dłonie z prośbą, „bieria", (podzielić się, dajj.^ 

Pamiętam, iż raz w jednej z dalszych wycieczek po kraju j 
kuckim, gdy pozbawieni żywności trafiliśmy na składy ryby, zostawioii' 
w tajdze, przewodnik jakut bez wahania drzwi składu wyłamał i jedzeni 
zabrał, nie tknąwszy futer, które tam wisiały. Gdy następnie spotkaliśmy 
właściciela zapasów, ten nie powiedział ani elowa, nagany uważając nasz postę- 
pek za zupełnie natumlny i nawet nie chciał wziąść pieniędzy za zabraną żyw- 
ność, które mu ofiarowywałem. Przewodnik jakut mówił mi, że „płacić 
nie trzeba— grzech (aijl' W sądach rodowych spożycie cudzej żywności 
nie jest uważane za przestępatwo. ,,Nie wolno tylko sprzedać ani zabrać 
z sobą". Sianem ze stogu wolno przejezdnemu nakarmić konia, byle z sobą 
siana nie brał!" mówili rai Jakuci. Odpowiedź: „zjadłem, ba byłem gło- 
dny" Bluzy za zupełnie dostateczną wymówkę. Mieszkania swego jakut 
również nie uważa za swą wyłączną, nienaruszalną własność. Każdy 
prawo tara wejść o każdej porze, siedzieć, grzać się u ognia, nawet spai 
Przyjezdny w nocy czy we dnie, ibez pytania rozkłada swoje manatki, a| 
żywa pokarm, wypoczywa. Nawet niemiłego sobie człowieka, go?pod 
nie ośmiela się wj'prosić za drzwi, a wyrażenie „idź precz", wymawiane 
niekiedy po rusku „pszol". uchodzi za najdotkliwszą obelgę. Na północy 
wcale nie wiedzą co to jest płaca za mieszkanie. Na południu żądają jej, 
lecz tylko w razie gdy lokator nie ma wołu i nie może sam brać udziału 
w zwózce paliwa i lodu na wodę. Rodzina „za kąt" płaci rocznie od 1 
rubla do 2 rubli; wapółmieszkauiec po jakucku zwie się „biikak", a staro- 
żytną nazwę mieszkania „biikak uot" należy tlomaczyć: ognisko mieszkań- 
ców (uot — ognisko). Ród dotychczas poczuwa się do obowiązku opieki nad 
słabymi, kalekami, sierotami do pomocy nawiedzonym przez nieszczęście, 
głód, mór. Nazywają ich zwykle „atolownikami", gdyż pomoc polega na> 
kolejnera karmieniu ich przez bogatszych. Nie jest to jałmużna. „Stoło^ 
wników (itimni) i nędzarzy (kumułan) trzeba wspomagać oni warci 
tOBci... Każdy może stać się takim. Potomstwo bogaczów często schód 
na nędzarzy i przeciwnie nędzarze stają się z czasem bogaczami i poma- 
gają innym" (Nam. ul., 1890 r.). „Stołownicy co innego, a żebracy {m&u- 
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O innego. Żebrak zawsze coś ma; ma bydło, ma naczjTiia, ma dom i 
tylko niH brakuje po trochu wszystkiego, więc cliotizi i prosi... Nędzarz 
jest pozbawiony naj potrzebniej szycli rzeczy, ezaaami nic nie ma. Żebrakowi 
wolno dać, wolno nie dać. Nędzarzowi poraódz trzeba, inaczej zginie... 
Żebrakom dają t)ogaei; nędzarzom i atolownikom groraadal" (Nam. uł., 1891 r.). 
Mógłbym wiele przytoczyć przykładów, że przedmioty do życia nie- 
thędne są poniekąd własnością tycli, którzy icli najbardziej potrzebują. 
Rozumie eię, iż zapatrywanie to rysuje się szczególniej wyraźnie w wy- 
padltach. gdzie brak przedmiotów grozi śmiercią jednostce. Tyczy się to 
DJetylko pożywienia i mieszkania ale na- 
wet narzędzi i odzieży. Jedynie bydło żr/- 
we nie wchodzi w zakres tych pojęć, eo 
łatwo tłomaczy się okolicznością, że na 
aamem zaraniu społeczności pasterskich było 
ono już własnością wspólną tycłi gromad, 
wewnątrz których pojęcie wtasności innych 
przedmiotów rozwinąć się nie mogło, gdyż 
przedmiotów tych jeszcze nie l)ylo. Przy- 
puszczam, że pierwotne pojęcie wlasiiu^ei 
zaczęło się wyłaniać właśnie z pojęcia praw 
do stad tijwych zwierząt. Dzicy łowcy, 
zbrojni pewnie tylko w kije i kamienie szli 
za stadami trawojadnych, jak obecnie cią- 
gną za stadami bizonów indyanie lub do 
niedawna ciągnęli za stadami dzikich reni- 
ferów mieszkańcy Anadyru, jak dotycli- 
elias chodzą niekiedy za stadami własnych 
renów czukcze '). Zwierzęta zwolna przy- 
uczały się do współżycia z dwunogimi drapieżnikami, przyzwyczajały się do 
blasku ich ogni, spostrzegały nawet, że niedźwiedzie, wilki, pay dzilcie uni- 
kają stad, kolo kt^irych płoną te ognie, gdyż tam ludzie odbierają od nicłi 
upolowaną zdotjycz; przytem dym chronił bydlęta od ukąszeń komarów 
i innych owadów, a przezorność człowieka ostrzegała ich o zbliżających się nie- 
bezpieczeństwach. Te więc ze stad, które godziły się z towarzystwem czło- 
wieka, mnożyły się, potężniały, łowcy zaś przyuczali się bronić stad, jedy- 




Rjt^. liiti. >i;rlztt['/f J!iliui-i'y w k^Liy, 



I) Ody czukiiccy pasterze wskutek pożaru, pi) woda i lub popłochu renów, i t. p, zma- 
saeiii sfi szybko podziać zn wwojcrai stadatiii, lo rziipajii namwty. orc*. naf^zynia. wszystko 
i zbrojni tylko w ilzidy spl<?3Zii, uie spuszczając zwiorzut nn diwilc k oka. ńpią, gdy te 
śpią, przytuleni do nicli, kurmią się ralekiooi, którogo nie doją, a san wprost z wymion 
Bftmek. W tyra telu rzucają się w tdlku na zwierzę, walą jo nn ziemię I po kolei gaszą 
głód i pi-agnionie. W takith wypadkach stosunek icb ilo stad cofa się w?teoa i tchnie 
czeniś niezwykle pieiwotnera, jakioraś zaraniem współżycia. W zwykłych warunkach, ohofi 
idą śladnm stad. władają nieiui i utrzymują je we wzlijdnej karnuśei. 
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nych źródeł swego istnienia. Wśród nieb te grupy miały przewagę, które 
szybko mogły podążać za uchodzącemi stadami, a jednocześnie nie były 
zbyt małe i łatwo dawały sobie radę w pełnem przygód życiu koezowni- 
liów. Przyrządzanie i przewożenie jakichkolwiek zapasów przedstawiało 
wiełe trudności, szczegółniej dła ruchliwych pasterzy koni. Jakuci naprzj'- 
kład wcale nie znają sztuki przygotowania konserw mięsnych, wędzenia, 
suszenia, solenia. Kumys dużo zabiera miejsca i psuje się w zimie od mrozu, 
w lecie — od gorąca. Trzeba się więc było spieszyć ze spożyciem kołjy- 
lego młeka i zabitego zwierzęcia. Ztąd konieczność tworzenia gromad, które 
by mogły u> ciągu jednego dnia lub lepiej jeszcze odrazu zjeść ratą zabitą 
sztukę bydlęcia. Za spójnię takich gromad służyło przede wszy atkiera współ 
biesiadoictwo, a były one pierwszym związkiem organizacyi rodów pi 
Bterskich. 

Rodyjakuekie zachowały wiele śladów swego spożywczego (stolownS 
czego) pochodzenia. Niektóre z uich przj toczyłem powyżej, ale uie noszą one 
dość wyraźnej cechy rodowej, gdyż stosują się do wszystkich. 8ą jedmik 
inne pokrewne im, a bezwarunkowo rodowe. Małżeństwo jakuckie jest, 
naprzykład, uroczystością rodową, a jiodeiał, wyminna i wspólne spożycie 
mięsa służy jednocześnie Jakutom za zasadniczy symboł wstąpienia w związld 
małżeńskie. Ucztują bez przerwy trzy dni i głównie jedzą mięso. Naj- 
biedniejszy nawet Jakut uważa za konieczne zabić w tyra wypadku bydle; 
w razie gdy go niema dostaje pożyczkę od wapółrodowców. Weselnicy, krewni_ 
panny młodej i pana młodego, zamieniają z sobą kawały mięsa i w mnie 
łub więcej zręcznych zwrotach świadczą sobie: „teraz, gdy staliśmy stę" 
swojakami, swymi ludźmi!" „Jak wy wódką tak my dzielimy się raięseo^^ 
i kośćmi bydląt, na znak przyjaźni i pokrewieństwa..." objaśniali mni^H 
Jakuci (Nam. uf,, 1891 r.]. Zgoda, przeprosiny .zaplata za wstyd' •) jak 
mówią Jakuci, polega również na wspólnem spożyciu mięsa. „Niech zapłaci 
25 rubli i zabije bydlę" żądał obrażony, bogaty jakut Kusachannelakiego 
naslegu, od chcącego się z nim pogodzić rosyauiua. .Poco będę zabijał bydle, 
mam dosyć mięsa... Dam pieniądze i niech przyjeżdża, przyjmę Jak należy' 
brzmiała odpowiedź. ,Nie, nie można: według naszych oiiyczajów jakuckich 
winieneś zabić dla niego umyślnie. Zwykłego (kónnorii) mięsa jeae mu 
nie wypada: on szanowny!" Dziwny ten warunek pośrednicy tlómaczyii 
koniecznością aby „przy zawarciu zgody, zarówno Jak na przyjęciu wielkiegOj 
szamana były całkowite, nieporąbane piszczele bydlęce (Nam. uł., 1S87 r,] 
Gdy w Namskim ulusie godziło się dwóch zwaśnionych sąsiadów: 
Opoj-Uola i Szymon Siweew to na ucztę zebrało się 300 osób (w ieh^ 
liczbie byłem proszony i ja); obaj „tojony" (panowie) kupili do wspólki 
dwa wiadra wódki i krowę na rzeź. Nikt nie „dzielił", ku ogólnemu zgor- 
Bzeniu, gdyż nie było komu; .panowie" popili się niezwłocznie. Mięso 
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rozebrali bezładnie obecni, ile kto zdoiat porwać i pTzytem o mało się nie 
pobili. Wiadro wódki zo&tawiono dla .szanownych", którzy nie zdążyli 
przyjść na zebranie, a reeztę rozdano przybyłym. Biedni dostali po kieliazku, 
bogatsi po dwa i. t. ri. (Namaki uł., 1892 r.j. 

Przymierza, polubowne zakończenia waśni, zarówno jak i pokrewne 
z nimi wesela nie są, jak mówiłem, u Jakutów osobisterai uroczystościami; 
zwykle zbierają się na nie cale skrzywdzone, w osobie swycłi^czlonków, 
rody. Wspólne spożycie mięsa jest symłjolem zgody, uczuć przyjaznych, 
przyłączenia do rodu. Wspólne spożycie kumysu jest podobnym symbolem 
wyżazego rzędu i z podobnego powstało źródła. „Ywyechy"' święta kumysu 
są właściwie uroezystośfią wznowienia i zaznaczenia przyjaznych związków 
rodowych. Zaznaczę, iż osobisŁsi nawet przyjaźń u j.ikutów zawiera się 
przez wymianę przedmiotów użytecznych: kosy, noża, czapki, koszuli, czasami 
konia, bydlęcia; taki przyjaciel nazywa się .atas* '). 

Na równych błoniach stepowych, gdzie razem lub w pobliżu groma- 
dziły się wielkie atada Iruwojadnych, spólnoty spożywcze też znacznych 
nieraz sięgiily rozmiarów. Obcując razem i dzieląc się wciąż pożywieniem, 
rozpadały się one dla celów wojennych, pasterskich i łowieckich, na 
pomniejsze „ognie" (może ztąd owe jakuckie .hukak not*), na wzór tabunów 
końskich, tworzących w stadach dużych, pod naciskiem potrzeb rozrodczych 
i wychowawczych, gromadki pomniejsze *). Tak powstały, należy przy- 
puszczać, podwaliny społeczeństw pasterskich, wykształciły się ich uczucia 
towarzyskie i narodowe. Wiadomo, iż ludy te po dziś dzień łatwo aię 
drobią, ale równie iatwo i chętnie skupiają w liczne, dobrze wyszkolone 
rzesze. Historya świadczy, że pasterze koni. turańczycy, szczególniej 
celowali w budownictwie wielkich państw ruchomych. 

Jakuci zachowali w swych poglądach i upodobaniach wiele cech 
turańskicb. Tłumnie, gwarno, znaczy według nich to samo co wesoło 
i bogato. Lubią zabawy i zebrania, lubią tańce, .y^yechy", obrzędy, śpiewy 
i widowiska. Ich uczucia zbiorowe są dość wysoko rozwinięte. W gro- 
madzie łatwo ulegają panicznemu strachowi, unoszą się gniewem, lub 
porywają wesołością. Samotność uważają za przykrość, do której przynie- 
wolić może tylko konieczność. „Biedak! mieszka daleko od sąsiadów i nikt 
do niego nie chodzi i on do nikogo... Dziwna, że nie lęka aię, że mu 
nie tęskno" częstokroć słyszałem jak mówili o samotnikach, .Mieszka 
samotnie w lesie jak złodziej lub niedźwiedź!'' (Nam. uł., 1900 r.). „Nie 
wychyla aię w dnie pochmurne i oczu nie pokaże w pogodę' '). .Na starość 
zamieszkał sam ze swym psem czarnym!" opowi.idali o pewnym szamanie. 



') Od słowa „atasty" zamienić atą i catowiek ten uważany jest za bruta, za wspil- 
rodowcft. .,Alas just to samo co brat, t.'zui.em wiłjcej niź brnt' luówlli Jakuci (.Bajagunt 
nl., Ifm r.). Niegdyś zamieniano wytycznie konie i bIowo „ataaty" pochodzi od jiier- 
wiastku „af — koii. 

') Patrz wyiej: „Zwierzęta domowe. Kot", 8tr. 83. 
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Jakuci namiętnie lubią odwiedzać sąBiiuIów; niężczj'zni w zimie nic 
innego nie robi:|. ,Są zresztą bogacze, którzy tylko jedzą i piją... N»we^ 
nie odwiedzają sąsiadów! Po co tyle hałasu, na co krzyki, liiegnni^H 
latanie, ztąd znmęt idzie, nieporządek - powiadają oni!* skiirż.iiii się da 
odludków. — .Niech tabuny twe rozmnożą się, niech rozpłodzi Bię lud 
Twój!" zwykle lilogoalawieństwo jnkuckie. Bohaterowie i-apsodów zawsze 
wracnją do domów z tłumami ludzi i stadami bydła. Istnieją u jukulów 
nadomiar liczne podania i wskazówki, że w [irzeszlośei tworzyli oni zbiuro- 
wiska większe i aciaiejsze, niż obecnie. Otu jak w .oląho" ,Oru«y Uolim* 




Kys. 121. Usadii L ritjimsliii. 



jest opisany taki kosi starożytny: „Weiadi na konia I pojechał. .. I wyjechał 
na miejsce ciche, wyborowe, na bogate, rozkoszne miejsce, na pęp ziemi, 
gdzie ciągle błogosławieństwo nigdy się nie zmienia, gdzie z niezniiennem 
powodzeniem rozpostarło Pię szeroko bogactwo. To było miejsce, gdzi"' 
atalo dziewięć „uras" z kory brzozowej, gdzie był na-^iągnięty dziewięcio 
granny wielmożny rzemień do przywiązywania źrebiąt. To bjlo miejsce, 
gdzie zbierały się przemyślne głowy, gdzie bodalo się liydlo czterotrawne 
i schodziły się raiękko-grzywne kobyły; miejsce gdzie łączyły się pomniejsze 



i 



'; Cbadjakuw ibid.. =tr. H, 
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tabuny, gdzie grzbiety kołysały się, niby pływalń sieci na wodzie; gdaie 
<ireptiiU na piętach, gdzie borykiili się z 8obą młodzi chłopcy, gdzie kręcili 
się zręczni mężczyźni, gdzie zbierały się gromady dziewcząt, gdzie znajdo- 
wały aię, budząc zacliwyt, wyborowe Ifobiety!" O- 

„Ktarożytni jakiici trzymali się razem. K:iżdy potrzebował pastuełiów, 
towarzyszy, stajennych, miał sługi i niewolników... Nie można było 
inaczej... Samotny ginął..." (Nam. ui., 1891 r.). W bajce .Niziutka 
staruszka z pięciu krowami" na spotkanie synowej „Chwalebnego Pana, 
Czcigodnego Czerwonego Oka" wycliodzą „rołwtniey z dziewięciu domriw, 
domownicy z ośmiu domów, z siedmiu domów aliidzy, z dziewięciu domów 
panowie synowie, urodziwi jak dziewięć źórawi" '). W legendzie o Tiginie 
jest wzmianka ,że nie znal liczby swych stad, a ludzi miul z połowę 
ułusu i bogactwa tyleż" '). Bohaterowie rapsodów zawsze wracają do domu 
z gromadami ludzi i stadami bydła. W ołąho ,Kencze-Bege" opisane jest 
nawet miasto, otoczone murem kamiennym z czterema wrotami, strzeżonemi 
przez wojowników. Państwo pastei-skie ujgurów miało takie kamienne 
stolice w środkowej Azyi i później w dolinie Orchona. Wyrażenie z jakiem 
Kyjdyrban, władca miasta, zwraca się do straży jest, jak gdyby żywcem 
wyjęte z uapisów Karakoruma: „We wroŁuch wschoduich postawił Nikmicego 
w oddechu wilgotnego morza Żelaznego, Miedź- Czerwona bohatera; u połu- 
dniowych wrót postawił .ledno-nogiego, grubego Niezgrabiasza-boha teraj 
u wrót zachodnich Jednookiego Ardżamau-Dżardżaman bohatera; u wrót 
północnych stanął Dźwięczny-Dzwon liobater z narzeczem Clioru. Postawił 
ich i powiedział tym ludom: , skoro zawieje z góry Orgel (Plejady), skoro 
dmuchnie wietrzyk z dołu, przychodźcie i powiedzcie mi!"*). Kyjdyrban 
zamknął w tem miejscu stada i łudzi bez liku, należących do dwóch panów 
(tojonów) bogatych. 

Wędrówka na północ silnie oddziałała na społeczne urządzenia Jakutów. 
PrzeJewszystkiem zuijożyla ich. Stracili niektóre nal)ytki cywilizacyi. za[«>- 
mnieli rzemiosł; rozwój witlu pojęć zatrzymał się, lub wstecz c«fnął. Zmniej- 
szenie się gwałtowne stad bydła rogatego i surowy klimat nowej ojczj-zny, 
pchnął ich znowu do hodowli koni. Podniosło aię prastare znaczenie jaku- 
ckiego rodu, zmodyfikowane i podcięte uprzednio prze7. rozwój rodziuj-, po- 
wstałej jednocześnie z przyswojeniem krów. Lecz nowe pastwiska nie 
przedstawiały nigdzie obszarów stepowych, gdzieby tabuny mogły łączyć 
się w wielkie stada. Jakuckie „alasy" i .kytyly" są to, jak pisałem wyżej, 
stosunkowo nieduże, błotniste, kępiaste doliny, wkropione w niezmierne 
obszary lasów, lub długie, wązkie wstęgi ląk nadrzecznych, również pocięte 
na oddzielne kotliny występami górskich leśnych łańcuchów, 8l.ada, skła- 
dające aię z 3UU do 5UU koni już z trudnością mogą się na nich wypasać. 
Stado takie jest w stanie utrzymać zaledwie 50 ludzi. Za najdrobniejszą 



't Chnd,lQkovf. ibiri. str. li:.. ') »tr. li;i. Matt. ftl. *1 aU. •ivs\. 
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888 końską niedzialkę ekonomiczną uważać należy tabun z 10 — 15 sztulc, 
który z trudaoacią wyżywi czworo ludzi i to w rok pomyślny, przy obfitej 
zdobyczy łowieckiej ')- Rozumie się, iż taka mało grupa utrzymać się samo- 
dzielnie nie mogia; pomijając niebezpieczeństwo, grożące od napaści tunguzów 
i złodziei koni. wprost nie miała ona czasu ani na polowanie, nni na poszu- 
kiwanie korzeni jadalnycli, zajęła wyłącznie troską koło awego małego 
stada. Nadzór nad więkazemi atadami, przerabianie mleka na kumys, piecza 
nad źrebiętami, opędzanie aię od szkodników w dużych stadach — tylei 
prawie zużywa ait a przynajmniej tyleż wymaga osób, co w małych. 
Grupy więkaze miały t^ przewagę te cały nadmiar zaoszczędzonej energii 
mogty obrócić na łowiectwo w świeżo zajętych lasach, co w istocie miało 
miejsce u Jakutów. Ztąd również płynęła u nich pobu(łk.i do zachowania 
bydła rogatego, choć to zawsze jest w pewnem sprzęci wieństwie z hodowlą ^ 
koni i wymagało tu w czasie surowej pod Itiegu nowej zimy nieznanej in^l 
dotychczas pieczy. Dostarczało ono wzamian w większej ilości, łatwiej 
dający się przechować pokarmu i pozwalało na większe skupienia ludzi. 
Wątpię jednak, aby rozmiary tych gnip tu na północy przechodziły loo dusz. 
Grupy rozpołowione koczowały zwykle następnie w poljliżu, w dolinach sąsied- 
nich, zachowywały pamięć wspólnego pożycia i pochodzenia, wznawiały 
stosunki na zjazdach .yayechach', wzmacniały sojusz ciągłą wymianą usług 
i poriarunków.Ciążenie ku sobie wychowanych razem stad oraz wielka tows' 
rzyekość półdzikich koni, które nie lubią paść się małymi tabunami, lecz dążą do 
stworzenia licznych, złożonych gromad, podtrzymywała wolniejące związki 
gromadzkie. Zresztą jakuci już przynieśli byli z południa silnie zaszczi 
pione uczucia rodowe i doskonałą organizacyę rodową. Za podstawę słu- 
żyły im wprawdzie już nie prastare spożywcze stosunki, lecz pamięć o je- 
dności pochodzenia, objaśnianej w duchu rodziny społecznej. Później przy 
opisie jakuckiej rodziny i rozbiorze pokrewieństw, będę się starał nakreśli 
drogę rozwoju i ukształtowanie tych pojęć, teraz wracam do rodu. Pojęcie 
o rodzie nie jest dośe wyraźne i jednostajne w umysłach jakuckich, 

— , Wszystkie gałązki, sęczki, liście i pączki wyrosłe z jednego korze- 
nia, tworzą to, co u ludzi my nazywamy ród (u-w)..,' wytlomaczył mi po 
wielu daremnych wypytywaniach pewien jakut. „Ród (usa)... ojcowski ród 
(a^ausa), bo jest i macierzysty ród (ie usa}...;to jest pochodzenie (tordo)...*| 



') Taki labon składa aią zazwyczaj z 5 kobył. I-go opiera. I-go źrebaka (iwnlatkn. 
I-go roczniaka i 2 źrobiist raaiych, Rozminry tabmiii pozwaliija bezkarnie w dobry rok 
zabid jerinego duroulet^o konia na mięso; kumysu alaln niu wystarcza, giiyż potrzeba go 
oo najmniej dla człowieka IS^S' litrów na liobijr dobre knbyly dujiio dają odpowiednią 
ilośii mleka tylko w lecie; mierne— połowę tego; w almie żrebiie nie doją sIę a płonne dają 
nie wiijcoj nad 3 do 4 iltrtw dziennie, Row.nie kobyła daje mleka S.WK)— 2.000 litró 
w najlepszym razie, a dorosły człowiek potrzebuje od 5.406— 7.21H] 1, kiimysn rDuznl 
A wii;c najdrubniejsza rodzina jakiicka, sktadajtuia się z trojga iloroslyeh osób, wymaga 
swego utrzymania 7',^ dojnytli kobyh 
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objaśniali mi rodowcy, wielce zakłopotani mojem pytaniem. Wszyaey do- 
Bkonale rozumieli wyraz ród i wciąż go używali ale objaśnić nikt nie umiał. 
Ród ojcowski (a^a asa) jeBt obecnie panujący, a ród macierzysty (ie u*a) 
rysuje się bardzo niewyraźnie i przedstawia echo jakichś zmierzchlych, 
znikłych urządzeń. 

— ,Ród ojcowski to nie są koniecznie krewni. Wy macie kozaków, 
mieszczan, kupców, a my mamy rody — są to niby wasze,., urzędy 1 ' mó- 
wił mi Naraski jakut, Konstanty Żarków (1891 r.j. 

— .Chociaż i wspólnego pochodzenia, ale nie krewni z krwi i kości" 
otrzymywałem najczęściej w odpowiedzi. Wreszcie ośmdziesięcioletni sta- 
rzec, Szymon, przezywany .Skrzydlatym" (gynatlach) spróbował pogodzić 
sprzeczności. 

— .Ja ci powiem jak powstały rody. Przypuśćmy, że starodawny Ja- 
kut miał dwóch, albo trzech synów. Ci wyrośli, pożenili się, oddzielili. 
Przedtem ziemi byto dosyć, bydia jaknei mieli dużo, żyli oddzielnie, żeby 
mieć przestrono. Po rozejściu się, rozmuażali się. Tymczasem stary umie- 
rał, umierali bracia rodzeni, znikało pokrewieństwo krwi i ciała. Staro- 
dawni Jakuci tylko do dziewiątego pokolenia liczyli pokrewieństwo, dalej 
zaczynały się „sy^an", których określają, że to „taki krewny, że choć w wo- 
dę wpadnie, nie zatroszczą się'. „Syc/an" dziewiątego pokolenia uważani są 
za ludzi innych rodów i mogą się żenić z sobą. Każda gałąź, każdy ród 
przybierał irai^ jednego z synów starego, a wszyscy razem nazywali się 
imieniem ojca. Ztąd rody i naalegi. Miimy więc naslegi: Kam^an-yel fili 
sąsiedzi) od złej atiiruchy, nasleg Nam od starego Nam; są naalegi Botii- 
gSt, Modut i wiele innych... A wszyscy od ludzi od jakutów... Zkąd zaś 
wzięły się ułuay, tego nie wiem, nie słyszałem. Być może, że je „rewizya" 
urządziła, a być może, że i one dostały swe nazwy od łudzi, od bohate- 
rów, gdyż my, jakuci, wszyscy od bohaterów pochodzimy, bohateralde 
dzieci jesteśmy'* (Nams. uł., 1891 r..l. 

Istotnie rody jakuckie w ostatniej swej fazie powstawały 1 powstają, 
na zasadzie pochodzenia, od wspólnego męzkiego przodka. Są więc rody, 
zwane .nueza" (ruskiej, których powierzchowność ani chwili nie pozwala 
wątpić, że miały przodka słowianina. Inne, zdradzają pokrewieństwo wspól- 
nemi cechami: garbatymi nosami, odstającemi uszami lub charateryetycz- 
nym wykrojem uat. Ale, zdaje się, nie zawsze tak było — choć wszędzie 
pokrewieństwo rodowe liczy się w męzkiej linji (a;/a usa). Przedewszystkiera 
są rody, nawet naslegi, t. j. związki rodowe, które pochodzą od kohinł; do 
takich zaliczają nasieg Kusa^an-nel, nasleg Nam '), ród Syali i wiele rodów 
w rozmaitych ułusach. Następnie, gdyby zasad pokrewieństwa przestrzegano 
tak ściśle jak to podawał stary „Skrzydlaty", rody byłyby mniej więcej 
jednakowej wielkości i byłaby ich ogromna mnogość. Tymczasem rodów 



') Jedni mówili, its to była „smra*, inni, 4« „slftTS". 
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nie jeat enów tnk dużo, a rozmiary ich wahają się w dość ezerokicli gra- 
nicach. Bą fody jak .Omokon-Borogon" (1414 dusz) uiusu Bajag;tnt.ij8kiegg 
lub .NUrektej" (yoi d.) uIubu Suntare kiego, lub oba .DżUeal* Jedea &05 d. 
drugi 703 d-) uluBu Wie rthojańs kiego i wiele innych, składających się niekiedy 
z tymcry dusi. oraz uiemniejeza ilość rodów z ki!!cuihiesii^'cio»ia laledwii' duseaini. _ 
Widocznie owo graniczne pojecie rodowe .eysran' etalo aię, czy też zawsze ^M 
było DieKmieroie rozciągiem. Nikt rai nawet określili ściśle nie umiał, kw 
oni właściwie są. Jedni mówili, iż fo są dzieci braci 8trj'jecznych, drudzy, 
źe to eynowie dwóch sióstr; byli tacy, którzy utrzymywali, że to nie sto- 
pień, lecz wogóle „dalecy krewni". 

— -Sy{(/) ') — powtarzali, dziwiąc się mej niepojętnosci..." inj' mówi- 
my 8yC(/3 kiedy można się żenić (Nam. ul., 1891 r.). 

— -SyCff) albo syr/an. są to syuowie dwóch sióstr, które wyszły za mąż 
do różnych rodów (zach. KangalaB., 1892 r.). 

Ale wszyscy mniej więcej zgadzali się^ choć nie przytaczali dowodów, 
że ,By(y]", t-o diinwiąfy stopień, to krewniacy, „których możtia nie wyci^ 
gać z wody..." (Nama. uł., 1S92 r.). 

W linii żeńskiej nietrudno odszukać .sy^an", ponieważ kobiety wy- 
chodzą za mąż do innych rodów; .ayi/an" zaczyna się tam już w ti-zecim 
stopniu i różniczkuje przez rozmaite szczegółowe dodatki. W linii męzkiej, 
K dziesięciu zapisiinych przezemiiie odpowiedzi, nie znalazłem dwót-łi zgo- 
dnych. Byli i tacy, którzy odrzucali zupeinie istnienie .sygan" w rodzie 
ojcowskim, na zasadzie, że w granicach ojcowskiego rodu nie mużna się eenić, ^ 
I W rzeczywistości rody nie dzielą się wedtug stopni pokrewieństwa ^M 

swych członków i nie łączy ich często nic, prócz głuchego, niepewnego podania ^^ 
o wspólnym przodku. Pokrewieństwo wpiywa wprawdzie na ugrupowanie 
się ludności, ale wtedy tylko, gdy jakiś nacisk ekonomiczny wywołuje roz- 
łam lob skojarzenie. Rodzeni bracia, u tembardziej ojciec i syn, nie mog^ 
naprzykłnd. znaleźć sit; w rozmaitych częściach rozpolowionego rodu. Ałe 
biacia stryjeczne- stryjeczni już mogą tratić do rozmaitych grup, szczegól- 
niej po śmierci dziadka. Wielkie znaczenie pobudek gospodarczych, a ma- 
łe krewniaczych w tworzeniu się nowych rodów, szczególniej jasno wy- 
pływa w rodach jeszcze uiepodzielonych, lecz w których zaznaczyły się 
nowe jądra ekonomiczne. Wiem o takich: w Naraskim ulusie, w Biitlió- 
Bkim naslegu ród ,A«.ł7.a" i dział jego ,AV'/i''; w Chaty«;/ariń. naslegu ród 
„Arcziji^a" i jego dział „Cham*; w uł, Kołymskim ród . Kawi/alas" , prze- 
rwany ^Kylgaii" (krótki), którego część na Jąży oddzielona jest od części 
na Anrlylachu znaczną przestrzenią; oljie już rozróżniają się, lecz nie przy- 
brały jeszcze stałych i)rzezwi8k. Zarodki nowych rodów zawierają zwykle 
najrozmaitsze stopuie pokrewieństwa, często bliższe dostają się do rozmaitych 



') Niektórzy wymawiali .sy(j)o" ale objaśniali, ie to tyiko starożytna forma tego] 
samego w.\Tazn. 
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polów dokijd rodziny rozeszły eię z pobudek bardziej żywotnych niż zwiąlci krwi 
dla lepszycb paatwisk lub lepszego lowieulwa. Ale zawsze zuao^ne przestrzenie 
lub posiadłości obcych rodów, dzieli^c obie grupy, ogromnie utrudniają, lub 
niweczą zupełnie możność dziedziczenia nieruchomości: ziemi, łąk, domów, 
wreszcie zapasów siana, a również drobnych przedmiotów domowego użytku, 
których spreedać nie można, a przewieźć nie warto. Bogactwa te mają 
pewną wartość tylko dla najbliższych sąsiadów i aą przez nich w natural- 
nym porządku dziedziczone. Wymiana ualug, przyzwyczajenie do obco- 
wania, poczucie wspólności losu, o ile do.strzedz mogłem, są do dziś, Jak były 
niegdyś, właściwera tworzywem uczuć rodowych. 

Jednym z głównych przejawów tych uczuć jest od niepamiętnych 
czaeów obrona stad i wapółrodowców od zewnętrznych nieprzyjaciół. Zmo- 
gła una i podział nierówny bogactw i aprieciwieństwa, wyłaniające się z roz- 
woju własności roJzinnej, i wpływ ziemi, która ostatnimi czasy wystąpiła 
na pierwszy p!an, krzewiąc pojęcia terytoryalno.— „Bydło zwykle zabierali 
aobie... o ziemię nie wadzili się... ziemi bj-lo dużo" (Nams. ui., iHmr.).— 
.Bijali się nie o ziemię, a więcej o bydło..." (Bajagan. ul. Ifis? r.). Wszę- 
dzie w podaniach, sagach, rajisodach powodem wojny staje się rabunek 
Btad i porywanie kobiet. 

— .Starodawni Jakuci nie pracowali, siana nie kosili, tylko włóczyli 
Bię wciąż z miejsca na miejsce, rabowali i zabijali" (Niima. ul., 1890 r.). 

— „Kiecly Jakuci nie poznali jeszcze Boga, przed przyjściem rosyan nie było 
ani panów, ani praw. Ludzie wciąż z sobą wojowali, odbierali ł)ydlo, upro- 
wadzali kobietj', każdy robił, co chciał (Bajagant. uł., 1886;. —.Starożytni 
Jakuci z taką łatwością zabijali człowieka, jak my zabijamy ausla" (Nams. 
ul., 1890 r.), —, Dawniej myśmy nie zinali praw i Boga. Kto był silny, 
ten był prawy' (Kolym. ul., 1883 r.). ^„Niegdyś bogaty i ailny robił co 
chciał" (Nams. ul.. 1887 r.)— zgodnie powtarzają podania. Na stniźy życia 
i bezpieczeństwa jednostek stiił w owe czasy ród i ołiowiązek zemsty ro- 
dowej. Ki'ew ludzka uie mogła być przelana bezkarnie. W „oiąho" Bo- 
hater Szumny (Ajdan baatyr) i Bohater Wściekły (Iren baatjT) duch nie- 
bieski, wyrzucając Wściekłemu Bohaterowi zabójstwo brata, mówi; .Cu te- 
raz będzie? czyż krew ludzka może być przelana daremnie?!' (Nams. uł., 
1890 r.). W bajce .Eksekii' wójt szczurzy tonąc, pociąga za 8ol}ą dru- 
giego szczura na zasadzie, że .dobry człowiek nie ginie samotnie!" 

— .Mścih się za zabójstwo na dzieciach zabójców i na dzieciach tych dzie- 
ci, aż do dziewiątego pokolenia. Schwytawszy nie zabijali odrazu, lecz 
męczyli okropnemi mękami" (Nams. ul., 1890 r.). — .Zabójca bohatera mil- 
czał i kryl się z swym czynem, tylko z poszlak domyślano się o tem... 
Mściciel też milczał i krył się z zamiarem" (Nams. ul., 1S90 r.|. Zapisaiera 
kilka ciekawych szczegółów o starożytnej zemście rodowej Jakutów. — .Nie- 
gdyś, w przeszłości, gdy kto z rodziny został zabity, a małżonka 'naówczas 
zaazła w ciążę i urodziła córkę, to dzieeią zab\iMVQ-, Tftt x^VA-L,,V'iLY^'iJ»R\, 
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gdy niemowlę urosło na tyle. źe mog:ło samo siedzieć, eo zwie się „balczjT*.! 
Zabijali ze słowiimi: „przez ciebie twój etarszy brat, (a mścili się glówniel 
za braci) dzielny mąż zginął,.. Taki przynioataa nam lue {dżol)" '). A gdy 
urodził się chłopak, chowano go etarimnie, karmiono dobrze, obchodzono 
się z nim pieczołowicie. Gdy podrósł, przyuczano go zwolna do ran, do 
cierpienia, mąk i bitwy. Już w kołysce uderzeniami zakończonych ostrzem 
rzemyków przyuczano ciało jego, aby wyginając się i wstrząsając, nahierało 
eprężystośei w mięśniach, ruchliwości w stawach. Potem etrzełano doń 
z małych, dziecinnych łuków, których żelazce mogło przebić tyłko skórę, 
aby, chroniąc się przed ciosami, uczył śledzić polot strzał i unikać ich. Ji 
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go samego uczono strzelania z tuku, władania oezczepera, wyśledzania i nn- 
paści na zdobycz luh wroga. Aż stawał się wojownikiem, który był w mo- j 
ćnośei pomścić morderstwo. Wówczas powiadano mu imię zabójcy i oaH 
odchodził. A było prawo u Jakutów, że ałbo sam powinien l>ył zginąć, 
albo zabić mordercę. Gdy ten już był wcześniej umarł, lub zabił go kto 
inny, zemstę przenoszono na jego krewnych, I tak wojowali niekiedy do 
dziewiątego pokolenia" (Nams, uł. 1890 r.). Wzmiankowałem wyżej, że 
dziewiąty stopień był domniemaną granicą rodu. Cały więc ród odpowia- 
dał za przewinienie jednego. Gdym pewnego razu spytał, dlaczego ludzie i 
E rodu Byrdżyki gniewają się. gdy ich przezywają ,Bystybyt" — wyrztiięct,fl 
odpowiedziano mi, „że niegdyś, niebardzo nawet dawno, I^ał/i/a lascy jakuci ~ 
zapodejrzeli szamana z tego rodu o zabójstwo za pomocą czarów kilku 
swych wepólrodowców i wycięli cały pniwie rótt Byrdżyki, nie wyłączając 
kobiet i dzieci" (Nam. ul., 1891 r.). W podaniu o pierwszych ioweao 
jakuckicli. którzy dotarli w dorzecze Kołymy, jest wyrażenie, że: ,,ród po- 
stanowi! zemścić się za zabójstwo swego członka, nie nie czul się dość sil- i 
nym, więc wezwał na pomoc rosyan" (Kotym. ul., 1882 r.). W przytoea>-B 
nem powyżej podaniu o walkach Jakutów z tunguzami, niezgoda zaczyna ' 
się od przypadkowego zaliójstwa na weselu tunguzkiego .chosuna" przez 
Jakuckiego ,batyra". Wysłany za zabójcą tunguzki wojownik, również przez 
tego zostiije zabity; wtedy cały i-ó(3 jakucki, chcąc uprzedzić napaść tungu- 
zów, wyrusza w pole, ale godzi się z tunguzami, zamienia podarunki i wraca. 
Zemsta rodowa nie z głowy zresztą płynęła, nie z obowiązku, lecz 
z serca. Zabójstwo do tego stopnia obrażało uczucia spólnoty, że członko-fl 
wie rodu, na którym ciążyła krew niepomazczona, cierpieli i więdli, jak 
ludzie, będący w wewnętrznej z soiją i-ozferce. Legendy malują nam nie-^ 
zraiernie tragiczne obrazy tj'eh rodów, porażonych w sam rdzeń bytu, cho-fl 
ryeh, znękanych i rozkwitających dopiero po zadosyćuczynieniu. Ród, któ- 
ry nie ,raial mścicieli, ginął wówczas, jak ginie wśród drapieżników nie dość 
waleczny osobnik. Chucie przemocy i łupieży, przed ewszystkiem w ala 
szą zawsze zwracają się stronę. 



') .Dżol"— szczęście, starożytne, ujgurskie .jol"— wj-padck. uiywają Jakuci w ziia-] 
cieniu: losu. przeznaezeaiiL. W. Kiuiloft, Uio A.IUUvli. InscWcUl. sU. VII- 
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Pojęcie o odpowiedzialności całego rodu zsi postępek członka do- 
tychczas żywo tkwi w umyaljich jakuckich. „Plama jednego pada na 
wszystkich" (Nam. ul., 1S91 r.). Jeden z uczestników okrutnego mordu, 
dokonanego na politycznym wygnańcu w 1S91 r. w Batumakim u lusie. że- 
gnając się ze swym rodem prosił o przebaczenie za cień rzucony na wspól- 
rodowców, proait, aby nie pamiętali jego postępku żonie i thieciotn, nie 
mścili się na nich. „Czego można spodziewali 8ię po nich, oni z nieszczę- 
śliwego, złego rodu" (Kotym. ul., 1S83 r.). .Trzeba być głupcem, żeby 
oddać dziewczynę za chłopca ze złego rodu, gdzie byli złodzieje i zbójcy... 
Takie rody nie maji| szczęścia (Koł. ul. 1882 r.). .Ty bronisz Bokaana, 
a on brat zabójcy", objaśniali mi Jakuci swą niechęć do wspomnianego Ja- 
kuta. „Jeżeli mój ojciec i matka byli ludźmi dobrymi, szanowanymi, to 
i mnie będą ludzie szanować. Przeciwnie, jeżeli przodkowie moi byli nie- 
poczciwi, krzywdzili, zabijali ludzi lub rabowali, wtedy ludzie mogą mówić, 
a ja muszę milczeć" fNam, ul. 1891 r,). .Niech lęka się i przypoch'ebia 
ludziom ten. co ma potomstwo. Ja nie mam dzied, więc nie boją aię ni- 
kogo. Źle mi będzie, zabiorę się i pójd^ w świat, nie będą mieli komu za 
mnie dokuczać" (Nam. uł., 1890 r.). Nienawiść rodowa przechodzi z poko- 
lenia na pokolenie. Wrogie sobie rody do dziś wiodą głuchą walkę, mącą 
sprawy ogólne, przeszkadzają sobie wzajem w wyboracli naczelników, pro- 
cesują się, oskarżają, kradną bydło, z byle czego wszczynają kłótnie i bójki. 
Slynie*z dawien dawna nienawiść rodów „Oharaałga" i .I^Cicbirges' naslegn 
Chaty»7aryn; długo nie można było z tego powodu przeprowadzić prawnego 
wyboru starosty naslegu i musiała go wreszcie naznaczyć administracya 
gubernialiia (Nam. uł., 1883 r.). W ulusie Bajagantajskim itiwnież w moich 
oczach rozgrywały się rozmaite epizody takiej rodowej nienawiści z powo- 
dów na pozór błahych, ale krajowcy mówili tajemniczo: „to od ojców!' 
(Bajagant. ul.. 1886 r.). W tiikieh wypadkach nawet zupełnie spokojni 
i obojętni ludzie postępują zgodnie z postanowieniem rodowem, biorą udział 
w burdach i znoszą w milczeniu nieprawość postępowania zbiorowego, choć 
w duszy często są po stronie prześladowanych ale: .nie można— gromada 
kazała!" Zresztą ten dziwny umysł rodowy z dwóch jednakowych pozor- 
nie dla europejczyka wypadków nieraz wręcz przeciwne wyciąga wnioski. 
„Istotnie: wypadałoby straty rozdzielić równo, ale on... Baturuskil ... Nie 
możemy dla niego swego skrzywdzić człowieka!" tinmaczyli aię sędziowie, 
wydawszy wyrok jawnie niesprawiedliwy. Innym razem dwunastu powa- 
żanych i zkądinąd uczciwych gospodarzy, fałszywie przysięgło w kryminal- 
nym procesie i usprawiedliwiało się rozumowaniem: .Prawda on krzywdzi- 
ciel, pijak i gwaltownik, dokucza nam, ale on nnsz! Co komu do tego, 
co się wśród nas dzieje. Czyż pozwolimy z tego powodu zjeść cudzoziem- 
cowi naszego człowieka?". Podwójna etyka rodowa daje się we znaki, 
zwłaszcza obcokrajowcom, przyjezdnym; tatarom, tunguzom; następnie w mia- 
rę zwężenia się rodowych tradycyj, staje &\*i tcivai Wyi-iKs^ ^»&'t^*J*Ł■^ '^S;'^*''- 
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wjedliwą. wKglęilnii i wewnątrz rodu, według pojęć ludowych, powfuna przed- 
sŁawitic ideał braterstwa i równości. ,W ciężki rok nieurodzajny ludzie, 
posiadający siitno, obowiązani są sprzedawać je przede wszy atkieni w obr^ 
bie rodu; gdy tam niemu Już potrze bująejch, mogą sprzedawać w obręliie 
uaslegu, gdy nie biorą w naslegu, w ol)ręhie uluau, a następnie mogą sprze- 
dawać i obcym...' i Bajagant. ul,, I8fi5 r.). Zabójstwo często obowiązujące 
i chwaleltne po z.i granicami rodu. w jego obrębie należało do rzeczy nie- 
słychanych. Cały dramat powieści n bohaterach .Wściekłym' i .Hzurnnym" 
obraca się kolo tego niezwykłego wypadku oraz pyt:inia: kto będzie maci- 
cieiera? Nikt mi nie mógł odpowiedzieć na podobne pytanie, każdy twier- 
dził, iż przytHLzanych zdarzeń nie bywało. Wreszcie stary Kapiton, były 
naczelnik Bajagantajakiego ułusu, który miał się za wielkiego znawcę prze- 
szłości, powiedział mi, że rodobójeę „przywiązywano w głuchym lesie do 
drzewa i porzucano na zawsze" (Bajagantajski uł.. iBSti r.}. 

Drogą powolnego rozwoju, współrzędnie i zależnie od zmiennych warun- 
ków ekonomicznych, pojęcia te rozmatały Rię, obejmowały co raz szersze koła 
współplemienców, stawały się prawem narodowem, nakazem auraienia, obo- 
wiązkiem relit;ijnyni oraz wszechhidzkim. O brzasku tycli pojęć ogólnych 
zapisałem łailne wśród Jakutów podanie: ,\V owe ezasy, gdy wszyscy 
walczyli, nie szczędząc życia, pewien atary i pewna atani, uląkłszy się, 
uciekli daleko w puszczę od swych ziomków. A że nie mieli dzieci, więc 
ukradli cudze i cłiowuli za swoje, ahy nie zostać na starość bez podpory. 
Bydła nie posiadali, gdyż porzucili %\Hzysrko, uchodząc z duszą. Żyli z ło- 
wów. Było ich troje i wszystko co upolowali też na troje podzielić się 
dawało. W więcierzach ryby łowiło się na trzy garczki, w potrza'ikach 
znajdowali po trzy zające, w stryczki po trzy ptaki łowiło się, tyleż zwierza 
ginęło od samostrzałów. Choćby stary dzień cały chodził, choćby męczył 
i starał się z sił całych, więcej nad trzy przeznaczone części nie upolował. 
Zauważyła to stara i mówi: , Troje nas jest, a ty stary tyłko trzy części 
znaleść możesz. To dziecko nie naszej krwi, nie naszych wnętrzności. 
Trzeba je zai)ić. Wtedy część jediuj zostawiać będziemy i odłożymy coś 
na ciężkie czasy". Nie zgadzał się stary, ale mu stara dniem i nocą nie 
dawała spokoju, powtarzając: .zabij, a zabijl" Wywiódł dziecię do lasu, ale 
że nie miał serca zamordować, patrząc na jego twarz i oczy takie mu znane, 
więc tylko daleko w lesie jwrzucil, by zabłądziło. Wracając, oliejrzał po 
drodze swe siilła i bardzo zdziwi! się. zualazlazy tam wszystkiego tylko po 
dwoje. Przyszedłszy, mówi więc starej: „A co, mówiłem ci: przez chciwość 
zmarnowaliśmy dziecię, a korzyści mieć nie będziemy. Odchodząc zabrało 
ono część swoją — wszystkiego w dwójnasób tylko znalazłem!" Stara sły- 
sząc to, .uderzyła starego palką do grzebania w kominie i krzyknęła: .zja- 
dłeś sam. cjiciwcze, aby mi tylko ilcikuczyć; poczekaj, poczekaj, nie zawsze 
pri(eoje_tVk liętijiie! " Żyli dalej, polując. Żyłi długo, ałe więcej nad to, co zjeść 
mąfli^-me ^c/iWAimJi; zawsze były tam tylko dwie części. Nareszcie poszła 
•fi. T 
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Btani ze starym oglądać aidla, A gdy się przekoniiln, zawyła: .Zabiliśmy 
dziecię nasze i staniem się blizey psom, od nieszczęścia niedalecy! Dym 
nasz utracił wierzchoteli, ukróciły aię iskry nasze, zostaliśmy jako czarne 
złamane odnóże, jak osmalony pień!" Płakali; wreszcie umyślili wrócić do 
ludzi. Poszli do swej ziemi i poczęli opowiadać Imlzjom, co icli spotkało 
i namawiać, by przestali rabować i zabijać się, gdyż tylko kaMe żywe stwo- 
rzenit.' >na pni-inarsimy Moliie pokarm. Ci usłuchali i odtąd poczęły łago- 
dnieć serca" (Nams. ul., ih9i r,). 

O organizacyi atarożyf.nycli rodów jakuckicli można snuć tylko do- 
mysły na podst^iwie podań, pieśni bohnterekicli, obyczajów jakuckich oraz 
analogii z urządzeniami innych pasterskich narodów turańskich. Wewnątrz 
rodu, zdaje eię, rządziło wszysikiem zi^hraui''. tfanizyrh (o//onior). rada skła- 
dająca 6ię z ojców, stryjów, atarazyeh braci. Nawet dziś niezależny jakut, 
gospodarz samodzielnj nie zajirowadzi żadnych większych zmian w gospo- 
darstwie, nie poweźmie żaduego postanowienia kupna ani sprzedaży, bez po- 
rady i zgody ojca. stryjów oraz braci.., (Bajagant. ul., 1885 r.). Zwyczaj 
pochwala takie postępowanie. -Jakuci nawet drobiazgi jak: rzeź bydlęcia, 
dzierżawę' ląk, zawarcie umowy na siano, sprzedaż konia... Uibią ogiidać w kole 
sąsiadów i krewnych (.Nam. ul,, 1888 r.|. W przeszłości władza zgroma- 
dzenia starszych jeszcze była silniejszą. Oni byli istotnymi właścicielami 
gromadzkich stad. Młodzież nic nie posiadała. „Dawniej młodzi ludzie nie 
mieli Ijydla; żyli z łowów. Tylko pod starość zwracali się do ojców ze sło- 
wami: zestiirzalem się, włosy moje zbielały, siły zmalały, dajcie mi bydła!" 
{Nam. ul., 1801 T.}. 

Ślad podolmego stosunku spotykamy w znaneni podaniu o Elleju 
i Onochoju: ,Ellej każdemu daje dom oddzielny, daje kobyłę, łiydło, na- 
czynia; każdei;>u pomaga, każdy u niego staje się gospodarzem, A u Ono- 
choja wiek siużyaz, a wciąż jesteś robotnikiem'. Tak ołjjaśniają swą zdra- 
dę zbiegowie Onochoja. Kobiety spełniały roboty domowe. Młodzież męz- 
ka strzegła stad, łowiła i ujeżdżała konie; w drodze juezyła i siodłała je, 
w chwilach wolnych trudniła się polowaniem, "ale zawsze musiała przeliy- 
wać na koczowisku albo w jego pobliżu. Zwano ich ogółnem mianem, do- 
tychczas używanem przez tatarów: „uoł-lar'- — synowie. Starsi i wyróżnia- 
jący się jakiemi kolwiek przymiotami, otrzymywali tytuły wojowników „ha- 
tyi-ów". „chosunów", .bjargiiiniów" '); '>>'!' wolni od zwykłej pracy codzien- 
nej i włóczyH się po lasach, tworząc wkoło koczowisk łańcuch ruchomych, 
czujnych straży. Niektórzy junacy pojedynczo lub z małymi oddziałami 



') .BaaCyr". „bogotur", ,batyr*— jniuay: daielny, niezwykły, potężny, śmialji, mnfckJw'^ 
jacy wyńlodnić wroga 1 zwierza, rtaC sobie raiig we wazollcith przyif-jJatli. jjflh^V%^">t, 
Betblin^k tiomaeay: Kuchwaly. mcany, zucb. Niektórzy bajarze wyma^yłaj^ctroraiLBlyo c 
,Bjargiań— eolny atrzelei;; laasarai ni6wi^— .raargiia": po moiigolBku— .j,"^'""'' — -n-^w*^ t 
Biilbliiipk str. 1!!3, Wszystkie te wyrazy nżywane są przez jatiiWw 
Knik i pmodstawiajti tylko rozmaite odmiany tego pojęcia. 
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towarzyszy, puszczali się na poszukiwanie .szczęścia" (Ażoi) daleko w ma- 
ło znane kraje i knieje. Takie oddziały nie brały z sobą bydła, często dlH 
łatwiejszego ukrycia śladów odbywały wycieczki pieszo, żyły z łowów 

zwierza i rj'by. Były todo 
pewnego stopnia wypra- 
wy wywiadowcze, które 
dostarczały rodowi wieaci 
o nowyeli ziemiach, pa- 
atwjskacb, o tern co BJ^ 
działo na szerokim świe- 
cie. Czasami umyślnie 
wysyłano ich na prze- 
szpiegi, jak to widzimy 
w bajkach „Latawce 
skrzydlate' lub ^Birkut 
i cyranka* '). Zwycz^'e 
te przetrwały do nieda- 
wnych czasów. Znane »ą 
powszechnie podania o 
„Chapta^aj-batyrze" isy- 
ou jego „Chochoje-ba^- 
i-/.e*. o trzech , Chosu- 
iiach": .Sappy*, ,\ng- 
kabył" i „Batyjan, któ- 
rzy w polowie XVIII 
stulecia, w czasie wypraw 
Pawłuckiego, watcaaU się 
na północnych płaskowy- 
żach i odegrali — zdaje 
się — niemałą rolę w za- 
' ' ' "^ wojowaniu tego kraju 

przez kozaków. W Namskira ułusie opowiadano mi o Jakucie .Tawr/aa-Boł- 
touf/o", który błądził samotnie w końcu zeszłego stulecia w puazczacłi Wi- 
lujskich. Middeudorff znajdował samotnych myśliwców o setki mil od ich 
szczepów rodzinnych, W razie wojoy, tacy doświadczeni, mężni wojownicy 
stawali na czele zbrojnych oddziałów Csiiri) ''). Zwykle była to konnica ale 
Jakuci i pieszo umieh walczyć. Uzbrojenie składało się z lekkiego, brzo- 
zowego łuku*) (siioch), z sajdaku (kiisiich) pełnego atrziil, (aja, och, ono- 




') Chudjakow, Ibid, str. 73. 

») Bulliluitck, str. 159. „Sari*— wojsko I wojna: po raoogolaka .carnn"; tnraAskle « 
csicsro u mongolów przechodzi w r. 

') Łuki jnbiickie sii dwojakit^o rodzaju: dłeżklo, proste, modrzewiowe, niywaiie 
ebfcnh nu póiaocy do polowania na Ki'ubogo awicrza, łosia, i-ona daikipgo oraa do samo- 
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gOB) noża i dzidy wojennej (batyja). Jeźdźcy mieli prócz tego długie kopie 
(iiagii) i miecze (bołat). Na polow»niu i w pobliżu domu był w wielkiem 
użyciu mały oszczep rayśliwaki „batas". Wojownicy nosili kolczugi (kujach) 
z żelaznych lub kościanych listewek, naszytych na skórzanych kaftanach '). 
Niektórzy mieli tarcze kościane lub łopatki do odbijania strzał. Piesi łu- 
cznicy, na dany znak, wbijali dzidy w ziemię i obrzucali nieprzyjaciela chma- 
rami strzał, ł^onnica uszykowana w kilka szeregów lub rozlegle półkole, 
rzucała się z krzykiem do boju. Istnieją podania, że prócz młodzieży włas- 
nej raialy rody na posługach drużyny zaciężne *). 

istnieją wskazówki, że podział zajęć pokojowych też dosięgał niegdyś 
w rodach jakuckich wysokiego stopnia... — „Jeden konny skoczył w pole, 
przygnał tabun kobył i zamknął w zagrodzie. Łowczy ,Ogutaky" złapał 
na arkan tłustą kobyłę. Nakładający użdzienieę „ Sułur - batyr" ją 
okiełznał; cliłopiec obrywający żyły „CebjagaJ* oberwał żyłę; zdzieracz 
skór „Surdurugas-Siinularagas"' zdarł akórę; rzeżnik „Kybyrgas-CIialiyrgaa' 
porąbał mięso; kuchta chłopiec .Busucban" je ugotował. Zliieracz tłuszczu 
^Yrbajhan-royłachsjn* zebrał tłuszcz. Wyjmujący z garnka dlugolicy 
,Cho!ojt)on" wyjął i rozdający rozrzutnik .Orajba-Sarajba" rozdał" '), 
W innem oląho opisani są kowale kujący oręż: 

— „Za broń miał on oszczep-dzidę, którą obrobiło dużo znawców: 
kowal ,Takonau' młotem podbijał, kowal .Kenege pilnował; kowal ,I\ygy- 
nan° prostował; kowal „Altya-Tukan" piłował; kowal „Chatys-lukan" hartował; 
kował „Kikeiiań" odpuszczał*). „Wziął swego konia, stworzonego przez 
Wielką Niedźwiedzicę (gwiazdy „.\ragaa sulus"), wziął uzdę od Plejad 
(tlrgal), siodło od Gwiazdy Błędnej (Sandys). uzdzieuicę od Jutrzenłd 
(Czolbon^, Wrócił z powrotem do ludzi. Otwierający drzwi „CbalyTi^ys- 
Batyr" otworzył wrota; otwierający dom „Telebis-batyr" otworzy! drzwi 
na oścież" *), — „Mieli bohaterowie wojowników, mieli towarzyszy, mieli 
pachołków; jedni siodłali im konie, drudzy je kiełznali, inni nosili łuk jego 
i strzały. Mieli akorochodów, mieli skoczków, co akakali na jednej nodze, 
co skakali na dwóch; mieli strzelców i zapaśników" (Nam. ui.. 18S)I r:). 
Wszystkie przytoczone powyżej nazwy nie aą itnionarai własnemi lecz 



elr/alów — i luki bojowe, lekkie, zygzakowate, sklejoiin i^zĘsto z kośtii, drzewa i ro^, kry- 
te skórą lub korą brzozową, malowane i rzeźbione. Przechowywujiije w rodzinacli, jiikucklch 
jedynie jako zabytki starożytne, gdyż wyszły z użycia zupełnie. Takie hiki zwą czaBami 
„och", dla odróżnienia od .sa", co znaczy obecnie: broń tialna. Cięciwa łuku — „krIS* 
obręcz— „czueaai-". 

') tiiiiclin, z powodu koli^zug nadleóskich, powiada: „były otic podobne jak u klrgiz- 
kasakijw— dwojakie, z żelaznych kółek lub lisMjwok ztąfZonyi.-h raKeiu". Rpise, B. U, 
8tr. 6ti. 

') „Bohate.-owie Tatty i Amgi" Sybirski Zbornlk; lii; rok 1806, sir. 301. 

•) Cliudjakow ibid. str. 104; *) str. 133; ') str. 110. Kaf.da z tycti nasiw ma 
suaezenie i pochodzi od piorwlastku wyrażającego odpowii^dnią tzynuo^C. Niektóre niają 
tylko dodatki wopótdB"t<;Ł'zne I riiwiioznaezne, poetyczne wzmocnienia. 
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tytułami w rodzaju: krajczy, stolnik, giermek, atrzemienny, ciura, ekorochód, 
B«iiflerz, liartflwnik, odźwierny i t. d. Wiele z tych tytułów niepodobna 
przetlomaczyć, gdyż brak w naszym jęzj'ku odpowiednich wyrajów: obowiązki 
icii są niebywale, dziwaczne, jak np. skoczek na jednej nodze (kylychsyt) sko- 
czek na dwóch nogach (kuohakayt)... A przecież dotychczas w zabawach biorą 
oni udział, a niegdyś widocznie ważną nawet grali rolę. Aby zrozumieć nazwy 
i obowiązki aiodlacza (yłi^yrdźyt) lub kielznacza (uniit) Inb etrzemiennego, 
trzeba widzieć choć raz w życiu jak turańczyk łapie, siodła i dosiada dzikiego 
konia w stepie. Złapanego na arkan, wpólzduszonego rumaka obstępuje rój 
młodzieży: chwytają go za grzywę, za uszy, łeb mu przjginają do dołu, a je- 
dnocześnie jeden nakłada mu przygotowaną zawczasu uzdę, drugi kładzie 
czaprak, trzeci siodło, inni spiuają sprzączki, zaciągają popręgi, podsadzają na 
siodło jeźdźca. Ludzie wdrożeni do przeznaczonych im czynności, minio pos- 
piechu i ciasnoty, nie zawadnają sobie, niema zamętu, caiy proces trwa mgnie- 
nie oka; poczem pomocnicy zręcznie wraz odakakują i zostawiają nimaka 
z pogromcą na siodle własnym losom. Koń zwykle stoi chwilę odurzony, 
potem wstrząsa gluwą, staje dęba, często rzuca eię na wznak, łamie sobie 
grzbiet lub zabija niezręcznego jeźdźca... Częeeiej pędzi na oślep, aż 
zmęczony pogodzi się ze swem przeznaczeniem. 

Gwałtowny, zapamiętalj- ale znrazem waleczny i towarzyski charakter 
koni odbił się na charakterze narodowym jakntów. Umieją konno szybko 
formować i zmieniać szyki, rozwijać szeregi, okalać niepostuązne stada. 
by zwrócić je w pożądanym kierunku; cenią śmiałość, zręczność, junactwo; 
. na weselach i igrzyskach borykają się i ścigają w pewnym porządku; 
na uroczystych spotkaniacli kobiety i mężczyźni zgodnie tworzą równe, 
Bzpaieiy oddzielne. Znać w ich zbiorowych ruchach wyroljienie, choć od 
czasu zawojowania stopniowy zanik życia rodowego, więcej ich w tym 
kierunku nie ćwiczy. Porządek uroczystych obrad i zamiłowanie do nich 
jest również pozostałością z tych świetnych czasów rodowych. Zebrania 
(muniach) odbywają eię zwykle w lecie lub na wiosnę przed domem rodo- 
wj-m (sugłan) i wtedy obo wiązko a'o sadowią się Jakuci w starożytne ,kolo' ro- 
dowe (urn) '). W pierwszym szeregu aiedzą po tataraku, podwinąM^szynogi pod 
Biebie, twarzą do środka najbardziej z rodowców wpływowi, bogaci i do- 
świadczeni; za nimi stoją lub klęczą niezależni gospodarze i ludzie niebogaci 
ale stateczni; nareszcie w trzecim kole — młodzież, kobiety, dzieci, robotnicy 
i biedni, zależni ludzie. Sprawy podnosi i omawia właściwie pierwsze koto, 
drugie śledzi za biegiem obrad, wstawia uwagi, zaznacza sprostowania, 
zgadza się lub przeczy; trzecie milczy lecz pilnie słucha. Niekiedy obradujący 
roznamiętniają się; wszczyna się gwar, krzyki wymówki. Lecz trwa to 



'j Słysziifom w Kolj-mskira uhisie juk aaaywano tak Iniizi, kt6nsy obradowali 
aasiarlłszy lo kolo; nazwi; tę w znatzeniu roilowego kola mtcoit-eyo, potwierdzono ml 
i gdzieindziej z dodatkioro, że to nazwa starożytna. 
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niedługo, przewodnicząc^' nakazuje milczenie, i znów pierwsze kolo bierze 
fiwe ręee obrady. Mówcy zwykle pochodzą z tego kola. Jakuci wysoko 
enią knisomówstwo i mają zdolnych mówców. Ale każda mowa choćby 
najgorsza i najdłuższa jest słuchana z jednakową uwagą. Mówca od czasu 
|o czasu, jakgdyby zwraca się do drugiego kola i otrzymuje albo pochwalę 
wykrzyknikach: .sieb" ftakll, .chajtsich" (a jakże), „kTrdYk" (prawda), 
^Biczach siti kurduk" (właśnie) lub dźwięk nosowy „ewy* znak potwler- 
Eający, Milczenie uważane jesl za protest. Przez ciągłe poprawki, 
tlómaczenta, zmiany, sprawa o tyle się wyjaśnia i urabia, że uchwały 
zapadają zwykle jednozgodnie. Jakuci innych uchwal nie znają i poty 
^obradują i odkładają postanowienia, aż zdania się pogodzą. Głosowanie 
3St tam zupełnie nieznane. 

Starożytne wiece rodowe również z trzech kół się składały. W pierw- 
Bem kole zasiadali „sacheny" i „tojony", w drugim ludzie prości, dalej 
ilodzieź i ludzie ostatni, oraz niewolniey (Nam. ul., isoi r.). „Sechen" 
Ibo .aesen" '} pochodzi od samego pierwiastku co słowo .sesenibin" — 
idzić, pouczać, przepowiadać. Podania opisują „selenów" jako siwowłosych 
starców, poważnych i doświadczalnycti. Godność .semena' nie była ani 
obieralną, ani dziedziczną; ale nie każdy starzec zostawał „selenem"; 
,3e.?en" bowiem musiał posiadać dar wieszczy, umieć przewidywać i tło- 
maczyć wypadki. Bołiaterowie „ołąho" w trudnych chwilach zawsze zwracają 
się do , czcigodnych, radę dających jasnookich wieszczj-ch starców" (eięr- 
tień-aesen) *). 



.^^'■ 



— .Dawniej bez rady sesenów nic nie robiono* {Nam. a^^f!^ rjC^ 

wyrażeniu tem „sesen" użyty jest w znaczeniu czarodzia^*^' ' -^ 



I 

^1 „Seseny", znawcy zwyczajów prastarych, załatwiali ziilai^ 

Spory. W Bajagantajakira uluaie na zapytanie kto dał LiBM^ Iże 
górom, uroczyskom, odpowiedziano mi: .pewnie nazwali je .i^nylj^s' 
ludzie, którzy wszystko wiedzieli". .Na yłyechach przed ' i 
„aeseni' rodowi oglądali zapaśników i poznawali po oczach, po wyrazie 
oblicza, po twardości mięśni, kto się nie nadawał, kto grzeszył niedawno 
z kobietą, kto nie wstrzymywał się od wzbronionych pokarmów i napojów 
i takim zabraniali walczyć, aby ludowi swemu nie zrobili wstydu" (Nam. uł,, 
1891 r.). Niekiedy „seien" byl i „tojonem" swego rodu, wtedy wpływ jego 
Btawal się bardzo potężnym. Zwykle jednak „tojonami" bywali dzielni i zręczni 

te niebardzo sprytni wojownicy. Przynajroiej takimi malują ich podania. 
') S w wielu wypadkauh glosowni jakuckloj przechodzi w oh. 
*) Se»onanii mogli zoataC i młodzieńcy. W podanin „Uiargy Dirdcna — Biiim 
urUntaa" nimocliodem wspomina aię, że r6d zaljltego ,.Czakv-uBa" bardzo bolał nad śmieroS 
młodego kowala, gdyż byt on „nanczycieleni wojowników, miidryMi sierkien sedonem^ 
W bajce .lułujach-ojo" powiedziano, żo ink bolintpra robił „lułoJsay brat niebioBkleg 
,1 zl^maltłego starca Slerkien-sewna Bai-liakaj ■ I!eiikóngo". FaU-i -i C^^^a^istŁa-łi-a. ^Ni\^-^ 
ma, etr. 117 i 227. 
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.Tojou' liy! to właściwie v/ó6z, wojenny naczelnik: misi tytuł .bs 
tytó", ale nie włóczył się po lasach, lecz przebywał przeważnie w koc 
wieku i wyruszał tylko na wojnę, nu ezele konnej i pieszej drużyny. Ko-"' 
zaey nazywajij icb w swyoli raportacli „knlażcanii" i niesłusznie przedsla- , 
wiają icłi, jako właścicieli atad i łudzi. Wyraz ,tojon" lub .tajon" je^H 
bardzo starym, turańskira tjtulein. Należy pizypuszczać że nazwa „Tan^* 
juj', nadawana przez cliińskicli łiistoryliów naczelnemu wodzowi paiiaiwa 
Hun-nu, powstała przez zwykłe u chińczyków przekręcenie wyrazu ,tojon' 
\VjT3z „tojon" jest w tytule najwyższego bóstwa Jakutów, stwórcy i opie^ 
kuna ich naiodu .\iTojona. Obeenie „tojou" znaczy pan. „Tojon" prz^^ 
wodniczyl dawniej jak i teraz obradom rodow>nn: głos jego niial wielk^f 
wagę. ale właściwie sprawami narodu rządził wiec. który sądził ważniej- 
sze sprawy, decydował o podziale stad, kierunku koczowania, o slosunkac 
sąsiedzkich, o wojnie lub pokoju, układał się o grzywny z innorodcamij 
naznacza! pojedynki i ordalia. 

Części 1'odów. zuuiszone do podziału biwakiem pastwisk M lub zwierzy-" 
ny w zajętych miejscowościacli stiiraly się, jak raówiłeni, koczować w po-^j 
bliżu i podtrzymywały o ile się dtito dawne stosunki. W ten sposób two^| 
rzyly się najldiższe związki rodowe — .ajinaf/a". Mongołowie „ajmakami"'^ 
nazywają związki rodowe, potlolme do jakuckich ułusów. Lud Clialclis 
w północnej Mongolii, w Ulasnr.tajskiem ambańsiwie. dzieli się na czter 
„ajinaki" . *) Choć jak iioi mają nazwę .ajmni/a' za starożytną, bajeczną 
używaną w pieśniach i krasomówczych zwroraeli, ale niekiedy stosują ją" 
i w mowie potocznej: Znaczy oiiii to saaio co ifspiil rodacy, ludzie blizkie-_ 
go sobie pochodzenia. Wyższe przymierza rodowe tworzyły się w ten sal 
sposób, według regoż typu, co potwiei'dza ich nazwa „ajiiiiaeh", pochodząc^ 
od ujgurskiego pierwiastku iii. —wspólność pocliodzenia. ') Żyjące w zgo 
dzie sprzymierzone rody i „ajmaki" (iijjillach aiya u*a, ajni!i;/ada) zwały sj^ 
„bisiami" albo „dżunami. Nazwa ,biś" bardzo jest starożytna i niejasns 
Utrzymała się ona w tytułach l)ajecznycb, w szamańskicłi zaklęciach,"' 
w pieśniach. O naczelnikach rodu mówi się: „bis aya usa tojono". .Bjś , 
a_i/a u^a" — to samo co „dżon". ,Biś" to samo co ulua .(cis ulus Keretja)''^B 
twierdzili Jakuci, (Bajagant. uł., lSs.5 r.: Nanis, ul., isoi r.). Istoty wyż™ 
Bze, wzywane podczas czjirów przez szamana, dzielą się na trzy .bisie' 
górnj— niebieski, średni— ziemski i dolny — podziemny. W bajkach górnj 
.bis" składa się z dziewięciu rodów, środkowy z dwunastu, dolny z ośniii 
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') Przedtem w tłtcpach ;>o(lziiilii\v labieh dokoiij walu, [■nzuraie »[<;, saniorzutL. 
zielenie się stad dzikich koni lub bydła, zdolne wj-żywie niniejwięcej jortiiakowe gnip] 
'iterzy — myiliweóH'. 

') St. N- Fotaiiin. „Szkice Póhioeno-Znciiodnipj Mongolii', T. II sir. IH. 
') ill— (lor Yolbstttfnni. die SiainmtffuieinBfbaft. W. Badloil .Die Alttiirhiscli^n Ic 
*<'*/■. str. 93. miej. iiJl.lf— jirarodEic, iniit? lioliatera lygends o pocliodKehlu jnkiit6w. 
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W Namskim ułusie, według wskjizówek starego Bzaniana. zapisałem inny 
poilziul: każdy „bia" składa eię z dziewięciu rodów, kaidy ród z dziewię- 
ciu osób, a raczej gniazd, t j. starszych wraz z dziećmi, sługami, pomo- 
cnikami, nosząuymi uazwę swego iiae^t-liiikji. Dzicwii^ciuki-otnij podział „bi- 
siów, dziewiąty stopień pokrewieństwa wspomnianycli wyżej „3y(g); dtie- 
wi>;ciii młodzieiiców z puliarami na uroczystym y.vyecliu letnim, oraz inne 
szczegóły jakuckiego kabalistycznego, Uziewięciornego raeliunku, zostają 
z sobą. myślę, w ścisłym związku. ') 

Nazwa .dżon" jest dotychczas w powszechnem użyciu, ale ma bar- 
dziej ogólne znaczenie. Mówi;i jakuci „dżua", kiedy chcą powiedzieć na- 
ród, lud, zbiorowisko ludzi, tłum. Mongołowie używają tego wyrazu w zna- 
czeniu naród"); turaiiskie plemiona z górnego Jeaiseju tak nsizywają gmi- 
ni^, gruniadi;. Gdy jakut chce określić czyjkolwiek rodowód, mówi jego 
imię wiaane, nazwisko jego rodu i iiazwitiko jego rodowego związku z do- 
datkiem ,dżon" albo „dżono". A więc będzie: Grzegorz Opoj uola Arezin- 
ga at/ii-iisii Nam dżono -- Orzeijoiz sijn Opojii z rodu Areziiir/n ludu Nam. 
Godneni jest uwagi, że , dżono" nazywają jakuci i większe i mniejsze 
związki roiiowe. ulusy i iiaslegi spólczesne. ale nie słyszałem aby nazywali 
tak ruili/. Wielkość ..dżonów" w" przeszłości mocno się od ilzisiejazych 
riiżnila. gdyż zależała od trzech czynników: 1) od geografii okolicy, zajętej 
przez „dżon", od rozkładu i wielkości łąk. stosunku zimowych i letnich 
pastwisk, glęiiokości spadających śniegów, kierunku panujących wiatrów, 
obfitości wody; •2\ od ekonomicznego stiinu „dżoiur. ilości jegn bydła, po- 
siadania rybaczych h;b łowieckich uroczysk, obfitości korzeni jadabiych, so- 
sny i t. d.; 3) od napięcia uczuć rodowych, wyrobionych większą w prze- 
szłości praktyką, koniecznością obrony. l)łizkieni sąsiedztwem wrogów, ist- 
nieniem w niedawnej przeszłości utalentowanych wodzów, sesenów. szama- 
nów, w ogóle znakomitych osniiistosci. .Dżony bylj to zawsze związki 
wyższego rzędu, łączące w całość mniejsze grupy. .Dżony" wojowały 
często z sobą, ale nie iirzytnczono mi przykładu wojny w obrębie ,dżo- 
nu"; nawet zaliojslwa lut) grabieże przytrafiały się w nich rzadko i opo- 
wiadano o- nicłi ze zgrozą. ^} 

laibo podania wciąż n^ówią u wojnach do.nowych, są jeilnak inne 
podania oraz wiele wskazówek pośrednich, że istniało a Jakutów prastare 
pojęcie o związku całego narodu, federacyi wszystkich jakuckich „dżonów". 



') T. fi. Ras/i(i-Eildiii. ihiejopia ariibski z XIII wtfkii luuwi o ptnrożytnyi'!] ujgn- 
rach, że rozpadali ^iĘ na dwa udlamy: „Un-ujgnr (ilzicjiefio-iijgiiiówi i togut^-uji^ur (dzle- 
■więuio-ujeurów,-, isależriie niby oU Ilości rzek. płynących na ich it^rytoryacli. Siedliska 
rozniRiIych ri>dów i ich rftu.<iinki sn opisane przez ti-go pisarza bardzo biiianiulnie. alo 
w jedne.li miej.^cii powiedziane je-t: „W •lorteczai^li iiicncmijeh Inreh r:ek niimtknlo il:i^ 
iw"cć pli-mwii...- W, RiiiUolT ,.\Y kwestyi ujgursklej" str. 4o. 

*) Biithlinffk ibid sir. \-2S. 

1 Patrz niiej pbwieśi? o koniu ,.Slrai(ms" . 
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.ajraaków' i rotlów. — .Wszjwy tny, Jakuci, jesteemy dziećmi Jednego , 
Białego Stwórcy Pana Criing (Ai-Tojon'!0. a rody nasze od przodków (iibflri 
gii). .Yf-yeeh- święto kumysu, jeat swięiem tego boga, świętem poweze^fl 
nem narudowera, na które doslijp każdemu otwartj-. Każdy rnóg! urzą- 
dzać sobie .y«yech*. t. j. uroczjste picie kumysu w kofe swych sąsiadó 
Bwego rodu; nie głównych ,y*yechów* w roku bjio 2: raaly na uios 
kiedy zazieleniły się łąki. i duży w polowie lata, na który do niedaw 
Bchodzily BJę tłumy z całego ulusu i nawet z innych ulusów '). — ,Ni 
gdyś ludzie lubili aię bawić, lubili wesołość. „Y.^yecby* odbywały się c; 
sto, schodzili się na nie tłumnie. Gdy już obeszli znakomitych lodzi w a 
okolicy, szli do innej; pobawiwszy się tam. azli dalej, a zawsze wszyscy 
razem. Zbierały się kupy ogromne, niby wojsko. Jedli, pili, skakali, bi ' 
wili się, mocowali, tiińczyli. Bywało wesoło, bywały i spory, ale ukrócani 
je azybko. Teraz „ysyechy" ustają. Kobył jakuci coraz mniej doją. ku- 
mysu nie kwaszą, starjch zwyczajów nie przestrzegają. Bogactwo ich ro; 
Biało się, st^ida zmalały, wszystkich ogarnęła chciwość pieniędzy. Któ; 
więc teraz zechce nakarmić laką ilość ludzi, kto może bez bydła zebrać 
tyle mleka i kumysu? Niema teź ,.bntyrów, szermierzy, ochotników A 
zapasów i skoków. Zniknęli ludzie dawni, dzielni, bogaci i szczodrzy 
(Nam. uł. ISiil r.). W czasach, kiedy kumys tjyl głównym pokarmem j 
kutów. rozumie się, że każde większe i dłuższe zebranie miało cechy ,ysy 
chu", uroczystego picia kumysu. Ztąd .yayechiimi" w podaniach nazywaj; 
często rady wojenne: — Lógój-tojon dowiedział sie, że Tigin-Tojon z woj 
skiem ciągnie na niego, usłyszał, że zamierza przyjść i zebrał „3"«yech"^), 
„Ysyechy" urządzano na zawarcie pokoju, małżeństwa, na czyją; 
cześć, przyjęcie, z radości lub przez wdzięczność. Żaden 'lawn;/ .ysyech 
nie odijywał się beK igizysk, wyścigów konnych, strzelania z luków. By!o 
to coś w rodzaju wojennych manewrów, nu których rody bez przel*>wn 
krwi oceniały swe siły, miarkowały swe wymagania i wpływy w rodowycli 
zwiiizkiich. —.Starożytni wodzowie tbatyrowie) umyślnie urządzali ,yaye- 
chy" i igrzyska, aby poznać silę swych wojowników, ocenić sąsiadów, żeby 
wiedzieć na kogo można napaść i zraliować'' (Nam. u!., 1891 r.). Zapasy 
kończyły się nieraz krwawą bitwą. Roznamiętnieni szermierze wyzywali 
przeciwników ,aby wyszli na krawędź dwócli gajów z kołczanami pełnymi 
straal". Btrzaly wypuszczali poty, póki jeden nie padł ugodzony (Nam. uł., 
1891 r.). Obecni śledzili przebieg wałk z naprężoną uwagą; od rezultatu 
Jej zależał często spokój i życie ich rodzin. Imiona szermierzy, mających 
Wystąpić w imię rodu trzymano do ostatniej chwili w wielkiej tajemnicy 
obawy zdrady lub czarów (Nam. uł,, 1891 r,}. Oliecnie z rozmaitych 

ilka lat temu byłem w Namskim ulusie 
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') B(}tiiliii)(k plFXł< y«yaołi etr, 93: ale ju zawii^D słyszałem a mocna pochylone, 
t] Cliudjnkow. Ibid, str. 48. 
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U bogatego, wpływowego jakuhi na takiej uroczystości — więcej tam pito 
herbaty i wódki niż kumysu. Stary, wypłowiały „siniir" ze śladami liylej 
caci. obwieszony pęczkami białego włosienia, obszyły srebrem i paciorkami, 
z drewniani}, pięknie rzeźbioną gardzielą, stał w rogu dziedzińca, potiwią- 
zany rzemieniami za uazy, a nad nim smutnie efiylily się, niedbale w zie- 
mię wetknięte zielone .ezecziry" '). młode brzózki. Nikt nań nie zważał, 
wszyscy gromadzili się w jurcie, gdzie „panowie" za stołem raczyli się ro 
syjską .iirgy" (wódką) i grali w karty. Ni skoków, ni zabaw, ni pieśni; 
H przecież dzień by! piękny, pinc kolo domu obszerny i gładki. Tylko 
młode kobiety i dziewczęta aprobowały poił wieczór zawiązać korowód 
i ująwszy się za ręce utworzyły nieduże kolo z śpiewaczką pośrodku. Za- 
bawa niebawem ustala dla br.ikii zapału. Ludzie rozeszli się (Naras. ul., 
1887 r.). W Wiercliojrtńgku widziałem wprawdzie igrzyska dość tłumne 
i ożywione, ale wyprawiano je tam bardzo rzadko, nawet nie raz do roku. 
W innych miejscowościach, w Kolymsku, w Bajagantajn zabawy takie no- 
siły jakiś przypadkowy, bezładny charakter. Opowiadano mi w Wiercho- 
jańsku, że „najpiękniejsze ysyechy" wyprawia tutaj „Taz". On tu najbo- 
gatszy, doi kobyły, robi kumys, ma potrzebne do poczęstunku niiczynia 
drewniane. Zl)iera się na jego „y^yecby Indu z okolicy bez liku. Z dwóch 
Btrou podwórza stawiają wtedy gęsto lirzózki zielone, a największe stawiają 
w samym rogu. Tam „simir" z kumyaem podwiązują na rzemieniach za 
uazy. Z oliu atron pod brzózkami siadają rzędem .panowie', idiżej .almi- 
ra" najbardziej szanowni, dalej prostsi. Dwóch krewnych gospodarza 
w czapkach i rękawicach podróżnych nalewa kumys tło ogromnj'ch jedno- 
nogich „ajachów", puharów, upiększonych włosiem. Wszystko na „ysye- 
chach' bywa ozdobione białym włosiem końskim, (iospodarz lub czaro- 
dziej,— dawniej żaden y.''yech bez czarodzieja aię nie obchodził— wziąwszy 
puhar, przyklękał pośrodku, i zwrócony twarzą na południe, śpiewał pro- 
sząc „Białego Stwórcy Pana iCriiły Ai-Tojonaf" o szi-zęsde. o powodzenie, 
o bogactwo i błogosławieństwo dla wszystkich. Potem z krzykiem ,uriij" 
puhar do gói-y unosił, i tak po trzykroć. Skończywszy modlitwę, siad:.! 
na miejscu, z puhara nieco płynu upijał i oddawał go sąsiadowi. Ten 
czynił to samo i z kolei podawał go dalej, a tymczasem gospodarzowi już 
podawano nowy. I tak puhary krążyły dokoła, ludzie pili, rozmawiali, 
weselili się... (Wierehojańsk 1882 r.). 

Inne podania głoszą, że na początku uroczystości 3 niepokalanych 
młodzieniaszków stawało rzędem jeden za drugim z pełnymi kumysu puha- 
rami w ręku twarzą ku p'tłudniowi; na przodzie stał najmłodszy i najmniejszy, 
za nim inni według wieku i wzrostu: ten pierwszy śpiewał, reszta wtóro- 
wała i raz po raz podnosiła trzykrotnie puhary ku niebu, potem oddawała 
je w koło. Podczas tych uroczystości wybierano święt«go źrebca białego 
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bo CO mieli robić (Naras. uł.. 1888 r.J. .Widziałeś ogromne, stare domy, 
co Btoją na końcu raiiistn, to mieszkanie naszego króla Tigiua!" CK^ng. 
ut. 189U r.). „Tigiii byl olbrzymiego wzrostu. On jeden był faki ogromny, 
inni Jakuci, choć siłacze, byli ludzie jnk luilzie. Tigin wszystk-m zie- 
miom nazwy nadai, nazwiil Nam. nazwał Bietimi, ChatjTyk, Atamaj... 
i inne. On wszędzie chodzi! ze swoimi ludźmi i stJida swe wszędzie po- 
paaal... Jeac miejscowość, jezioro „Tanichana" na tamtej rzeki stronie, 
wiorst ztiid dwadzieścia. Niegdyś tara byia piękna, obszerna lijka. so- 
czystą trawa poroala — bogaci tam lubili koczować. Tigin też tam zacho- 
dził. Otóż raz, jiatrząc na piękne miejsce, zasnuK-il się i wywróżyl: „Ot 
teraz miejscowość ta równa, czysta, a zczaaem nie będzie tu nic prócz 
biota i trzciny. I prawda: teraz tam biota, kępy. zarośla, hik nialo i ża- 
dnej ta ziemia ludziom korzyści nie daje prócz ryby." (Nama. ul. isoo r.). 
To aarao miał on przepowiedzieć miejscowości „Binle Jezioro' (Crll/y 
koił -200 wiorst na północ w górach na lewym brzegu Leny. Z pomiędzy 
wielu podobnych do siebie opowiadań, waryantów, wybieram nieco od- 
mienny, opowiedziany rai przez jakuta, posiadającego pewne już wykształ- 
cenie, czytującego nawet gazety i książki: ,\V tera miejscu, gdzie jest 
obecnie Jakuck. żyl niegdyś Tigin. Był nn Kangalaaki. ale jeździł wszę- 
dzie, gdzie cliciat. Byl bogaty, miał wiele bjdła, kobył i krów— więcej niż 
inni, gdyż wtedy Jakuci byli biedni I maJo mieli dobytku. Tigin w dodatku 
znajomi! się tylko Cwdawal) z bogatymi, a u bietlnycli zabierał co lepaze 
bydło i konie. Musieli mu oddawać, ponieważ jeździł ze .świtą', a tu już 
nie nie poradziaz jeden przeciw wiełu, Jakuci nie znali wtedy ani upraw 
ani eądów i rządzili aię rodami, gdzie panowali najbardziej szanowani i bo- 
gaci. Otóż raz do tego Tigina przybyło z północy z ujść Leny dwóch bia- 
łych, brodatych ludzi. Oni nie umieli po jakucku i wskazując na gardło 
i usta prosili o pokarm. Tigin był bogaty; nie znano zresztą wtedy spi- 
chlerzy i schowek; pokarm trzymano na dworze bez zaraków^ — jedli więc 
przybysze co i kiedy chcieli. I poszli oni znikać po catycli dniach w aą- 
Biednim lesie, a siekiery nosili wciąż z sobą za pasem, Jakuci nie zwra- 
cali na to uwagi i nie pytali nawet co oni tam robią; wydawali aię spokojni, 
więc nie troszczono się o nich nie lękano aię, gdyż liyto ich mało. Tylko 
stara żona Tigina weiąż się czegoś obawiała. Raz pyta Tigina: .Czy 
nie łękaaz się przybyszów?, Tigin rozamiał się odrzekł, iż gdyby 
ich bal aię to by ich dawno już zabił. Nie wie zaś czemu się ma l>ać ich, 
skoro zdają się Ijyć spokojni i dobrzy ludzie! — „Dlaczegóż ty się wzdry- 
gasz, gdy oni przychodzą?" — .Czego mam się wzdrygać? Pewnie ci się 
przywidziało! Zupełnie nic nie czuję i nie wiem co chceaz powiedzieć!?' 
,A, ot, wzilrygasz się, sam o tem nie wiedząc, a ja to widzę* odrzekła 
stara. A gdy Tigin upierał się przy swojem. powiedziała mu. iż jeżeli chce 
aię o prawdzie ałów jej przekonać, niech weźmie [lełen kumysu .ozoron* 
i trzyma go, a napewuo rczltje napój z pi-li-ira. Tięin zgodził aię mówiąc, 
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rzemieni, które ruzciągiiięte dokołn ojiasywaly j:ik niz zajęte miejsce, Gdy 
złożyli je razem okitzalo się. że to tu s^raa skóni, juką zdjęli z Tigiiiowego 
wolu, Tigiu i jego krewni zaprzeczyli ini. twierdząc, że to oazuk:iń3two, 
że oni bynajmniej nie na takich wariuikiieli sprzedawali ziemię", Oto jilerwsza 
przyczyna gniewu i kłótni z przybyszami! W dodatku ci poczęli kraść 
hydlo i uprowailznć do swych otoczonych wysokim 03troko!em. domów. 
Jiikuci zebrali się i postanowili wypędzić kozaków. Wszozęhi się \\alka, 
ule kozacy mieli .broń ognistą" i pokonali zbrojnych w dzidy i tuki Jaku- 
tów. Tigin odszedł ze stadami na południe, inni poszli w różne Btrony 
i w taki sposób zaludnili jakiici |»ólnoe i dolny bieg Leny. Przedtem żyli 
przeważnie w okolicach Olokniińska (?) na południu, gdzie cieplej i pastwi- 
ska lepsze. Tigin nie upokorzy! się jednak, lecz postanowi! walczyć. Długo 
radził i grotiuidził i wyczekiwał, aż dowiedziawszy się, że atanian kozacld 
pokłócił aię z wojewod;i i że oni zacięli z sobą wojować— postanowi! na 
nich napaść. Lecz Jakuci, niewolnicy i robotnicy kozaccy zdradzili ten za- 
miar. Atanian i wojewoda pogodzili się, w nocy napadli na Tigina i tum, 
gdzie stoi sioło Poki'owskie, nad Leną, odnieśli uad Jakutami wielkie zwy- 
cięztwo i na pamiątkę tego wybudowali tam cerkiew i monastyr. Jakuci 
rozproszyli e\ą w różne strony, a Tigin zginął zabity' (Nam. ul. iss" r.). 

W opowiadaniu lem, jak wogóle we wszystkich, tyczących się Tigina 
poplątane są daty i osołjy. Kozacy według ŚAfiadectw historycznych przy- 
płynęli w łodziach z północy Wiluja najpóźniej w 1630 r. W m35 roku 
w Styczniu po wielokrotnych walkat-h z sitamanem Uałkinyni, Jakuci w licz- 
bie 600 wojowników jioil wodzą Mymaka obiegli Jakucką twierdzę drewnia- 
ną i dobywali ją w ciągu kilku miesięcy '). Nareszcie ostateczna walna 
bitwa miała miejsce w 1682 roku, 27-go Września, na brzegu Leny, o 50 
wiorst na południe od Jakucka. gdzie teraz jest wieś Fokrowska. Woje- 
woda ł^rikłoński polał jakuckiego wodza Dżeunika i wziął go rannego do 
do niewoli, gdzie tenże umarł *). W ciągu pierwszych 50-ciu lat i później 
były częste powstania. Wielu wodzów jakuckich zginęło w boju, wpadło 
do niewoli, zoatało straconych, lub umarło w więzieniu jako zakładnicy". 
Kangalaska włość (dźon) szczególniej opierała się i wielokrotnie oblegała 
Jakuck" powiada historyk Fischer, łizecz zrozumiała: Jakuck stal na te- 
ryloryuni tego „dżonu" i zdobywcy mieli z nim przede wszy stk-iem stosunki. 
Ztąd znaczenie Kangałaskiego naczelnika i uparte wiązanie legend z cza- 
sów wojen o niepodległość z jego osobą. Nigdzie jednak w dokumentach 
pisanych nie jest on nazwany Tiginem. Hiatorya nie zna tego imienia, 
choć przytacza wiele innych. Myślę nawet, że to nie jest imię własne, 



') J. Fisaer: „Historya Syberyi". str. 3137. 

') J. WoBkwinin. Wojuwodowie i naczelnicy m. Jakiicka „PEunlętiilk -lukuck. Obł."' 
1863 r„ str. lUó: Maeholin „Zawojowania Jakuctiej Obi." Pamiętnik Jak. OM. 1871 r. 
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lecz stary njgui-ski tytiil z wierzch nika. naczelnego woilza ,tSgiti' ') 
wraz z [tojęcieni o tjikini władcy przyuieśli z sobą Jakuci z iioluilnia. J:ikuc- 
cki Kligin" — jest to wladci, knil, cesarz, jak go iiuzywajn ohecnie podania, 
zapożyczając do tego nowych terminów już apólczcsnycli .yrachui", „Yrach- 
ta" właściwie znaczy .daleki' i byl tytułem atoa-jwanym z pocza.tku tylko 
Ąo cesaiza Rosy i — do Białego Cara (DriłHi/ yrachta). „Tigin" wnosząc 
z treai'i samycli podań nie miał w czasach zwykłych żadnej azezególnej 
wlndzy. Wodzowie innych .dżonów" wci^jż toczyli z nim wojny. Giiy 
„Tigin' najiaill na Ind „Borogon". naczelnik tego .dżonii' .Bijrt-Clmra" 
Uościrrnal go w odwrocie ii.id Leną, |iol»ii, odehral łnpy i znnsil do zawar- 
da wiecjinego [lokoju. „BertChara"* jeat więcej nawet przez podania sła- 
wiony za silę, męstwo, roztrojnioać iiiź sarn Tigin *). To samo powtarza 
podanie o naczelniku „Nam. dżonu ("zorbochu", które też przytaczani dlu 
cłini'akterystyki związkowych jakuckicli etosunkiiw. .Czorłioch mieazka) 
tam. gdzie teraz stoi wiea Nikolska fsn w, od Jakucka w dolinie Leny); 
mieszl;ał ze starą matką „Naninachn emaksin'. R;iz mlal się na Iowy do 
Jaan na podgórze, a stara zosiiila sama. Wtem przyjechali ludzie zbrojni— 
przyjechał Tigiii. Przysiadł na lawie, pyta starą, .llozpowiadaj eo sły- 
chać, gdzie twoi ludzie?" Stara onpowiada nui po ludzkn jak ait; należy. 
Wysłuchał i mówi nagle: „A myśmj, stai^a, przyszli zabrać bydło i doby- 
tek". Zltjkia się stara, wyskoczyła krzyczy: , wracaj synu, wracaj! przy- 
szli obcy Indzie abrojiii, chfii zaljnit' hydlo i duliytek! wracaj!' Ualyeziil 
syn glos tnaiki, choć byl wiijcej niż półtora „kioś" (15 wiorst) daleko bo 
Btiirodawiii ludzie i słyszeć i krzyczeć inaczej niż my umieli. Wrócił, 
wchodzi i pyta: „Coście za ludzie i czego eheecie?!" Nie nie chcemy. 
przyszliśmy jioprosln w odwiedziny i ot tak sobie, żartując, starą straszy- 
my!" ,Auo jeżeli tak to bądźcie gośćmi, siadajcie!" Usiedli jak prosił, 
urządzili „y.yyech". Jedli do sytji, bawili się zabawnie, sknkaH skocznie. 
mocowali mocno, próbowali, śpiewali, tańczyli. Mówi Tigin: .Wartoby apro- 
bować jak kto ati'zela!" Jest jeziorko nicilaleko wioski na polu; na teni 
jeziorku pływały właśnie .dlugoazyje' kaczki. Tigin strzelił i Iratil w gló- 
wkt; jednej. Czorboch strzelił i nie w główkę lecz w grań między czar- 
nemi i bialemi plamami na szyi kaczki trafił, jak przystało bołiaterowi. 
Uląk! się Tigin i przyjaźń udając mówi: ,Dosć na dziś l)ędzie igrzj^ak — 
ucztujmy ! " Ucztowali, jedli, pili do późnej nocy. Usnęli. Zbudzi! aię 
Czorboch nazajutrz, patrzy, niema wczorajszych ludzi^pusta brzozą kryta 



') w. Itadluff. .,Die Hllttirkischeti ln!?i'tir. atr. 12ti. Kfiiiże, niybliższy Itrewny Chani, 
weiłlu(C napisów kiirakof u niskich. W VII wieku koczowali w tycti riiiejsi!owo4i;iafli w ilo- 
raeczu Sieleiii^i Chojirhii. potomkowie rozbltydi i od pędzony cli od granic Chiu Hnn-nD> 
Wchodzili oni w skliut pan^^twu n. w' uj^urskie^ Tu gil, ule uddziollli nią I wylirali so!>Ja 
wlasneiiio TSi^ina, „W kwontyi ujgurskiej". stt. 01 oraz Rlltem „.\2ya", t. 11, sir. 215. 

') Dotyciiczas. gdy jnkut clieo poeliwalić raówi; „ofzcze Bort- Chara!" (oj oj... Aoskv- 
■ % czarny). 
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uraea; patrzy, niemn też części Jego wlusnego bydła. Rozgniewał się. 
A inial on konia .latawca* z 8?yją dlagą, białego wierzeliowea — .Kekja". 
Oeindliti go coprędzej i |iU8cit aic w pogoń. Dopętlzil Tigina kolo kuHianu, 
co niedaleko Marcliy się wznosi. ,Ciiall)a8-Cłiar;i— kylychsyt' i „Dżergel- 
gin-SUrik" ') dostrzegli go i zaczęli strzelać ale on bw4 koŚL-iatią łopatką, 
jaką naówczas każdy wojownik nosił na rzemieniu u prawej pięści, odbił 
strzały i sam z kolei zaczął je puszczać. Zabił obn boiiaterów, zabił dużo 
ludzi, aż Tigin przerażony zaczął prosie o zgodę. Dał mu jako okup dużo 
iiydła, dużo ludzi i dziewczynę córkę, nie mnącą w ł)iegn zielonej trawy, 
jedwabistą Nuruldau. co srebrną igłą. jetlwalnieiui nićmi umiała szyć wzory. 
Dal klątwę że .niecb mi szyja się zwiełinie, niech kości ze stawów wysko- 
czą, jeżeli będę cię kiedy podslncliiwal tilaskienii uszami, podpatrywał cię 
czarnemi oczami!" (Nam. ul, ismt r.|. 

Wszystkie poiłaiiia o stosuukacli Tigitia (w niektórych miejsc, mówią 
Tygyn. nawet Dygjn) z naczelnikami innych rodów mają ten sam szkielet: 
Tigiii podstępnie napada na .dżon" obcy. zostaje pobity i zaprzysięga po- 
kój wieczysty. Podobieństwo ])odań jeszcze jaskrawiej podkreśla poglądy 
Jakutów na stosunki .clżonów". Przypuszczać należy, że one w iatocie 
były takie i tylko wojny zewnętrzne wzmacniały nominalną włatizę głów- 
nego wodza. Stoaunki wodzów Jednak niezawsze były wrogie; zwykle na- 
wet były przyjazne. Podanie inóui o Czorbochn i BertTliara „że stojąc 
po obn lirzegaoh Leny na wyaokieh gkatjieh krzy.rz6ii do siebie przez rzekę 
jak orły (Nam. ul. IS90 r.'. Gdy wybuchła wojna z kozakami. Tigin 
posłał do Czorbocha i Bert-L'hara posłów z prośbą o pomoc. Bert-Chara 
miał odmówić, gdyż we śnie widział łąkę pokrytą kopcami siana, Zrozu- 
miał, że to są ciała zabitych i powiedzinł: „kozacy zwyciężą" i upokorzył 
się jirzed losem (Bajagant. nt. ISSO r.). Drugi waryanr tego podania twier- 
dzi, że ,Bei'l-Chara nie mógł w porę przyjść z pomocą, gdyż nie miał 
łodzi do przejjrawy (Nam. ul. lfi90 r.\ Wreszcie trzeci waryant obwinia 
o zdradę ojca Bert-Cbara Ldgoj-Tojona, kłóry miał podczas oł)lężenia Ja- 
kucka pierwszy podejść do baszty i pod;ić na tyczce daninę / czanio-bru- 
natnego lisa i sobola. Poezeni Jakuci zaczęli mówić ,Logbj-ToJon sprzedał 
nas cudzoziemcom- -], Tigin oraz inni naczelnicy nie byli dziedziczni lecz 
obieralni. Wprawdzie wybory potwierdzały tylko zwykle prawo dziedzi- 
czności na zasadzie, że „dziecię orła zawsze Jest orlęciem — dziecię wrony — 
wroną", lecz liywaly wypadki, że po ojcu nie syn następował lecz obcy. 
Miejsce Logoja zajął, iiaprzyklad kupiony za pieniądze chlofiak Bert-Chara^). 
Osoinste przymioty i zasługi dawały przedewszystkiem prawo do stano- 
wiska naczelnych wodzów; ponad nimi zawsze atala rada związkowa. Tylko 
na wojnie władza wodza stawała się nieograuiczoną. 



') „UrwiBko-Czame. Skoczek Jeilnonotri" i „Mimt — Szybki" — przezwisku wojo- 
wników. 

1 Cliudjakow, ibid, str. 53. ') Str. 4S. 
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przewodni, musmly ustroje te ruchliwe podążać w cnłyin sklndzie h:i wy- 
prawy wyjenne do Persyi, Chin, Indyi i Europy. W czasie pokoju rozsy- 
pywały się one nu oddzielne gromady po szerokich atepiicli nzyntyckich. 
Obecnie takie wylewy-napady 8q nieniożehne. Znikło ich podścieheko— pa- 
sterstwo turnńskie oparte na hodowli kont,— zwątlal potężny ustrój rodowy 
wychowany na nim. A nigdzie pewnie^ za wyjątkiem może czerwonoskó- 
rych łowców Ameryki, natrój rodowy nie doaięgnąt tego stopnia rozkwitu, 
co u narodów tnratiskich oraz innych koczowników Środkowej Azyi. 8%- 
dząc z opisów Marko Polo, armie Czingisa hyiy zorganizowane r.a podłożu 
rodowem. Każdy liul miał atale. raz na zawsze oznaczone miejsce w linii 
bojowej, miał swój znak i swój okrzyk wojenny — swoje zawołanie. Były 
to niby zawiązki oddziałów armii spółczesnych rozmaitej broni, l)ardzo po- 
słuszne, doskonale wyćwiczone i złączone gorącem, mściwem uczuciem ro- 
dowej dumy, zemsty i odpowiedzialności. Buryiiei dotychczas, na swych 
wielkich polowaniach, nosząc3'ch cechy wypraw wojennych ustawiają aię 
według tego aamego porządku. Ułusy zajmują określone miejsca i każdy 
nawet ród oddzielny, wie zawczasu, gdzie ma atać, dokąd iść i co robić. 
To tylko pozwala im rozciągać linię myśliwską na kilka, ezęato kilkanaście 
mil, nie plątać aię, nie przeszkadzać sobie i zgodnym ruchem oskrzydlać 
obszerne knieje. Podróżnik N. Potanin mówił mi, że u kirsizów dotych- 
czas zachowały się okrzyki wojenne nadzwyczaj pożyteczne we wszelkich 
przygodach. Gdy kirglz nic może dać sobie rady na wojnie, polowaniu 
lub sejmie wydaje swe rodowe zawołanie „uran" i wspólrodowey biegną 
mu natychmiast z pomocą; gdy nieliezpicczeńatwo grozi w dalszym ciągu 
rodowi, ten wydaje okrzyk swego związku rodowego; gdy i związek rodo- 
wy nie jeat w stanie dać sobie rady, wtedy walczący wydają zawołanie 
hordy. JakuLkle rody też miały swe okrzyki wojenne ,uran" ')■ ^we wo- 
jenne pieśni i znaki. Znaki zaginęły zupełnie. Pamięć o nicłi została je- 
dnak Kolymscy jakuci Kangałaskiego rodu, mówili mi, że mieli w znaku 
.birkuta" 'j. W bajce „Bogacz Boilyt i biedak Bordo", jakut „Dodoj" sprze- 
daje się w niewolę „Boilytowt", ten każe mu na znak wierności wyciąć 
na korze brzozowej swój znak przysięgły. ,Dodoj" wyciąga mały nożyk 
kościany, rozcina mały palec, krwią zbroczonj'm nożykiem rysuje ^coś w ro- 
dzaju oszczepu lub kija-i mówi: .od dz'ś czcić cię będę jak pana!" Potem 
całuje nożyk i korę ze znakiem podaje na klęczkach .Boitylowl" ■). 

Znaki rodowe Itamgi) jako podpisy umieszczone są w wielkiej liczbie 
na zwitkacli kozaka Griwogorniezyua, który w 1071 r. dopełniał w Męgińs- 



') Ładną jeat ntizwa jakuaka echa „oJ-durBu"; „oJ"Kivi oddzielnie stojący, „uraii'- 
okrzyk rodowy,— rf zostało wstawiane dia dźwięczności. 

') 7. tego względu godną jest uwagi okolicznoni!. \t w bajee „Birknt 1 cyrnnka" — 
ptak) posyłają birkula nn póhioc obejrzeć nowo kraje. 

•1 N. Potanin. .Szkic Północno Zachód. Mongolii" T. IV. ttr. 641. 
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kim uluaie, czegoś w rodzaju kaihiairu akaHiowego. Najczęściej trafin sif 
luk, (iiilej tiydlo rogate, konie, ryliy... przypuszczam jednak, że to sq zualci 
oeuliii^te. częsIo nniże zmyślone ilortowy znak. juk obecnie ziwk szaiiiab- 
ski, eliowal się starannie, nie objawia! się l)yle komu. szczególniej meprxy- 
jiiciflnwi, gdyż / nim zwjjizane było jiowodzenie rodn. Nazwy rołlów oraz 
zwiii^ków luilowydi (ilżonów). jako to: Lis i^sa*yl). Niedźwiedź (E^ie), (iwijiz- 
da poranna, Wenus (Czolbon). Żołądek (Iś), Łjey iTamgaj), Obżartuch 
(MiHi/y.Yi*). Krzcmieti (Czokur), Kora tCliatyryk). I'alec (Torbocii). Ślepiec 
(Baluj), (Jlucliy (Dżjiilaj). Kukaky) i t. d., wskazują jakie mniej więcej 
były icli znaki. IMeani wojenne przytaczane s^ niei'iiz w ,olaJio'. ale 
z tradycyi rodowych już znikły. Zapisałem tyłko wspomnienie, źe >baty- 
rowie" zawsze tło boju szli z pieśniami" (Nam. ul. lisiil r.). Jako i'esztki 
lyeli iiieśni zostały olielżywe ])rzydomki: .Krwawa morda Knitfjinlas! ' 
,,ftniienlzficy Nani„, .HiitUńaki wilk", .Wycięty Byniżyki" i t. d. 

fiily [iodbiij zac-bwial ustrojeni rodowym w jego podstawjieli, zewnę- 
trzne znaki rodowe taingi. pieśni, „urany rzecz prosta przedewszystkiern 
znikły i zbladły. Następnie straciły znaczenie i zeszły w dziedzinę obrząd- 
kdw wszystkie L-zynnoaci. płynące ze wspóii-ego władania stadami. Pozo- 
stało lylk" poczucie wspólności pocłiodzenia. atwierdzane wciąż wspólnoschi 
jęz,\ka, pudobieiistwcni zewnętrzneni oraz przyzwyczajeniem do grupuwa- 
nia aic w rody, .njmaki" i „flżuny". Czas nieznacznie f.udtoczył jiod te 
pojęcia inne ekonomiczne podwaliny; zdubyw^y nadali im nawet inne na- 
zwy. t)bei'nie jaknci dzielą się na rody (lujii usa), inui/fi/i i iiln^y. Rody 
łączą się .v naalegi. naslegi w ulusy. Państwowa administracya kraju nie 
zna prawiu rovlii i nie ma z nim styczności. Jednostka ta jest niezmiernie 
ważną i iiożytecziią tylko dla Jakutów i dla ieli samorządu. -Vrts/ff/ pierw- 
sza jednoalka rodowa, z którą administracya ma do czynienia, nosi nazwę 
obcą niewiadomego pochodzenia'). Ulus jest wyrazem liez zaprzeczenia 
turańskim. powszechnym w całej .\xy\ Środkowej i Syberyi, ale co w prze- 
szłości znaczył n jakulów— niewiadomo 'j. 

Kozacy długi czas obecne iifus;/ nazywali „wlosi^iami". W wojewudz- 
kiem orędziu z H'.s5 r. ]iuwieilzianem jest. że nad rz. Amgą i K-itattą iTatta) 
są włości: Batuniska, Sylacbska, Skoroidska, B;itulińska Magajska, Bajag.in- 
tajaka, Igidejska.i Wodojaka'J. Griwogomii^yn wj mienia włości: Męgeską, B:ilu- 
ską. Nameką. Borogońaką. Ivangft!ii3k;i... , Są to obecnie ulusy ale jednocześnie 



'I ByiJ. moie, Iż powstała oii wyrazu noL^k-jt. [iiili.yl. wypoczynek, iitauya |>oborców 
IKidiktknwycli. jiity ci jeździli po .Jiu-^hL" od kocEowiska ilu kcjL-icowisk&. 

*) I' mciunohiw .uhis" zniicisy luii. to sarno eo u jiłkuiów ,,dżon". Huryael i tir- 
glil iin;fyuitJi) iilui^aiLii nitujclkic rkiipioiiin ludzi. iui<^^zkitjt|<.'yi'li lub kiA-zajacycli rasem 
w kilku uil(lzii'liiył'li kibitkucii lub juriach. Tylko altraiiowie używają wyraiu „nlus" 
w lem aftHifiu ziincii-iiiH, to teraz jiikud t, j. w znuezeiiiu obssenwjto zwiąjku (trup rodo- 
wych. (Mi.ldcuiloitl'. ibid, sir, u70). 

*i Akty lii story ca IIP, sir. 19:!. 
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nazywa on włościami i mniejsze grupy rodowe jak iiiip, Odej, Silan, które 
obecnie są iiaslegami ')■ W ukazie z 1775 r. obecne ulusy zwą się jesz- 
cze włościami, a ułusami zwą te uiedu;ie skupienia mieszkańców, które 
u Imryu'"!"" noszą nazwi; uiuaów. Pierwszy Georgi używa nazwy iilusów 
w znaczeniu epóiezeanem, za to uaslegi zwie wtościami. Dopiero w 1750 
roku o'l pierwszego spisu ludności i wprowadzenie przez luiniiiiislucyę no- 
wycli urządzeń ziemskich naslegi i ulusy zaczynają byc stale używane jako 
nazwy jednostek wyższych jakuckiego s:imorządii. Ciągle plątanie w sta- 
rych 'lukumentach związków rodowycii niższych i wyższych „ajmaków" 
i ,dżonów" pod mianem włości i ulusów dowodzi, iż ko?a(!y oraz urzędnicy 
wojewódzcy nie przedstawiali aohie jasno rodowych urządzeń jakuckieh. 
Wkluczenie podczas spisu ludności do tych samych ulusów wrogich aoliie 
.ajmaków" jak nap, ^Odej" i „Bntiiń" rhj Namskiego ulusu, \łyk:izuje 
pewną sztuczność administracyjnych ugrupowań. Pncliodzilo to ztąd, że 




uwaga administracyi zwrócona była głównie na terytorya, gdyż ziemia wy- 
stąpiła już wkrótce po zawojowaniu jako bardzo ważuy czynnnik gospodarczy. 
Spólczesne naslegi są zatem mniej lub więcej prawami spadki biercara i 
Btarożytnych „ajmaków", a ulusy ówczesnych jlżonów*. Potwienizają 
to podania oraz prastare nazwy, które wszędzie się utrzymały. ^Pochodzimy 
od jednego przoiika (iibjiiugii). Naslegi zacliowaly imię naszych pradzia- 
dów, a rody imiona ich synów, którzy się w różne strony rozeszli. Choć 
nie jesteśmy krewni z krwi i kości, ale jesteśmy wspólnego pochodzenia... 



') Eeinezow w atlasie swym wjlieKa siedem włości. Strahli-nherg wynilonia dzio- 
Bi(;ił plemion, mies2..jnf obpuiiu nasi^gi i utnsy z ro^mnityli okoiii' kraju: li Burci}Wti:|ska 
{BoroKonski ulun). '2j IlBitungski iBajdaiiskl — :i naxlL-(/i Wieichojańs klingo uinsu, 2 Olicet- 
Bkiegn i 2 Kuły niskiego), 3) Badys— tak obeonie nazywają dwa foilj/ Kauiekiejfu ułnau, 
4) Zock-Sogoii (4 Zerhsogcifiekie nasiegi liaiuniski iił.), ;i| Men^n (uhis Mypeński), (Ij Kan- 
gałas iiitus Kati|i:alftski y. 7) Naniin (iilus Nan-.^ki), i*) Uatliiiruskl (iiliis Batuiiiskii, i)) Lu- 
goi ^bucziński nnsleg &r. Wiiuj. ulas) i lO) Bolugur [3 Bulogurskie iiasle|cl. Bntiinis. uliU^ 
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(Nam. ui- 181)11 r). — , Wszyscy jeateamy jednego pocliodzeni-i.. Naalegil 
i rody 8iV to niby palce i dłoń', obj:iśniaf mnie jakut Tas, i-ozstawiąiąci 
palce. Nie umiiil mi jednak powiedzieć, zkąd wzięty się uinsy iBnjagan.j 
ol., 188H r.). — .Rody i naalegi pewnie idą od przodków, a uluay to może 
rewizja urządziła. . , " otrzymywałem doąć często odpowiedź. Nieklór 
móuili że utworzy! je .senif (Nam. ul., 18111 r ). Do pewnego stopnia 
rzecz się istotnie tak miała: Rody i .ajmaki' jako grupy staraźytne mocnr 
już atężale. zostały nienaruszone: bardziej łużtie .rtżony' w wielu wypadkach 
rozpadły się, znikły, zmainty, luli dały awe imię innym komllinai-yom.l 
.Dżonów' liyło pewnie znacznie więcej niż obecnie uluaów; rodów i iiaslegówi 
Łylo mniej. Rodów wciąż przybywa; jednocześnie wiele naslegów drobi 
Bię i formuje równoległe działy, utrzymujące przez pamięć awego pochodzenia^ 
to samo nazwisko z dodatkiem: pierwszy, drngi. trzeci... Są więc 3 Bo- 
łogufi^kie naslegi. 7 Bajduuskich, i Bajaganuijskie. 4 Żechsogouskie j t. d.| 
Takie jednoimieone naslegi Jakuci po dziś dzied nazywają .dżonamt'. 
Największy z tak'icłi .dżonów jest wilujski „dżon Dżacbar' razem ll.ooo' 
duaz [dci obojej. Dużym też jeat ,dżon Miildżngar' (zach. kang. ut.) 
składający się z 20 rodów, rozidtyeh na 5 naslegów; ma on 7,152 dusze.i 
Tegoż imienia nasleg znajduje się również daleko od powyższej grupy, 
w ulusie Ołokmińskim: składa aię z 8 rodów z iMsfi duaz. Z przytoczonych, 
przykładów widzimy, że wielkość niialegów, rodów oraz ich ugrupowanie^ 
jeat najrozmaitaze. Są rody małe składające się z dwudziestu kilku duaz 
i są rody ogromne fna północy) składające sie z tyBiijca i więcej. Ale 
przeciętna liczba członków rodu walia aię od Ku) do .'iijo dusz. Naslegi 
też pą rozmaite i co do liczby członków i co do liczby rodów; en oaaleglj 
ekładające Bię z jednego rodu i są akladające się z 43 '}; są naslegi 



*) Ze IWi DoslegOw [wontąuych Jakurkk-. Wilnjskle i 01okinift^l« ułuej' okaut 
aię niulpgów. skłndtkjaoych »it: 
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ze 100 duez (Kundinski. Baturus. ul.) i są 7. l,70n dusz (1-azj Nacliarski, 
Wach. Kangalas: iitiiBu). ale większość, więcej niż eo"/^ waha eię około 
1000 dusz. Można przjjąó za prawidło, ie im więcej rridów w naalegu 
tem rody aą drobniejsze, gdyż wielkość naslegów jeat bardziej równomierną 
niż rodów. 

Na ogromną rozmaitość wielkości i ugrupowań jednostek i-odowyeh 
wpływało oddziaływanie trzech czynników, które uczestniczyły w budowie 
obecnych ulusów i naslegów; po pierwsze: tradycye starodawnego rodowego 
ustroju, po drugie — ziemia, po trzecie — rozporządzenia administracyjne 
i względy fiskalne. Często tworzył się nowy nasleg z paru niedużych 
rodów, dlatego, że drogi były ciężkie, że poborcy podatkowi musieli daleko 
jeździć, żt' do rodowego gadu było daleko . . . Zazwyczaj rody, chcące 
uzyskać prawa jednostek adfninistrac3'jnych te właśnie podają przyczyny... 
Jednocześnie trafiają się rody, rozdzielone odległością paruset wiorst (np. 
„Kangalas Krótki" w Kolymskim utusie. łub Kuriński w Wierchojańskim), 
które mają dwa odrębne ekonomiczne, daleko od siebie leżące, tereny, 
a mimo to osobnych naslegów utworzyć nie chcą, gdyż poczucie związku 
rodowego jest zbyt jeszcze w obu połowach silne i świeże. 

Terytoryalne pojęcia były do chwili zawojowania zupełnie niewyrobione 
II Jakutów; o granicjteh i własności ziemskiej nie mieli wyolirażenia. 
Utrzymało się to jeszcze do pewnego stopnia po dziś dzień lara. gdaie 
ziemi dożo. Prawo własności na ziemit;, łąki, pastwiska nieużytku wane, 
leżące odłogiem, pozostało tam dla ludności rzeczą niezrozumiałą. O właści- 
cielach lasu (o których im wspominałem) mówili mi Kolymscy Jakuci, źe 
to są: „zupełnie głupi ludzie, kiedy proszą o las i chcą płacić za niegol 
Niby go niema dosyć za darmo"... (Kot. ul., 1883 r.), W Ustjańsku nie 
mogli mi wskazać granic ułuau. — O granice pytasz? kto je wie, My 
myślimy, że ziemia nasza tam, gdzie mieszkają nasi ludzie" (Ust. uł., 1882 r.). 
Na południu jednak w wielu utusach i nastegach granice są już ściśle 
oznaczone, postawiono na nich słupy graniczne, wykopano doły i zrobioiio 
na drzewach nacięcia. Są to jednak nowości. 

W przeszłości .dżony" sprzymierzone nieraz koczowały razem. Podania 
zachowały wspomnienia o tem, że Kangalascy iakuci koczowali w głębi 
Namskiego ułusu, że przenikali nawet nad Aldan, a Męgeńscy jakuci 
włóczyli się w ułusie Borogońakira. Tigin chodził wszędzie. Zapewne, 
że i wówczas już każdy ród i związek rodowy miał swe ulubione z dawicu 
dawna odwiedzane uroczyska oraz łąki; ale prócz tego tjyło wszędzie dosyć 
ziem pustych, które zaludniały się tylko w wypadkach wyjątkowych, 
w latach szczególnego nieurodzaju lub zatjurzeń i wojen. Oddzielne rody 
albo rodziny chroniły się w takie pustkowia, wycinały w tajgach szlaki 
drogowe, trzebiły zarośla, wydeptywały ścieżyny, stawiały na pastwiskach 
źerdziane szkielety dla uras, słowem urabiały nowe koczowiska, nowe 
.siłrty". Porzucone chwilowo .surtj'* tymczasem dziczały, a w kilka lat 
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potem inny rod i inne rodziDy zajmowały go, nie zważając na znaki uprzednich ■ 
posiadaczy. Rody te, często należące do różnych .dżonów', jeśli żyiy 
w zgodzie, atawiały urasy na rozmaitych krańcach doliny, na łąkach doeć 
obszernych by mogły pomieścić atada kilku rodów i żyły w eąBiedztwie 
pod opieką obyczajów rodowych. Gdy wszczynały się nieporozumienia, 
Blabszy odchodził, podobnie jak i dziś odchodzi nieraz jakut „od złych 
BąBiadów*. Tylko że wówczas domy przenośne i większa ruchliwość stad ' 
konnych pozwalały to robić bez wielkich wysiłków. I 

Ze wzrostem ludności i przejściem do hodowli bydła rogatego, zwiększyło i 
się zapotrzebowanie na sianożęei i władanie ziemią wysunęło się na j 
pierwszy plan. Jakuci silili się rozstrzygnąć nowe trudności na zasadzie 
Btarych obyczajów, czego ślady zostały w ich prawach podziału i dziedziczenia 
ziemi i pewnie wcześniej czy później rozwiązałyby je samodzielnie, lecz 
ponieważ kwestye ziemskie splątały się były jednocześnie z kweatyami 
podatkowemi i administracyjnemi, więc rody i „dżony" nie raoglj dać 
Bobie rady z obcemi im pojęciami i wHzczął się zamęt. Wielkie zapotrze- 
bowanie futer, którerai wypłacano jasak, wzmogło łowiectwo i ostatecznie 
wyniszczyło oraz rozpędziło zwierza. ,Na polowanie trzeba jeździć daleko, 
pieszo chodzić niepodobna, a konie stracihśmy* brzmią jednostajne odiw- 
wiedzi na zarzut władzy, że zmalała ilość dostarczanych futer. Na rynek 
wj-płyuął nowy, nieznany dotycliczaa czynnik— pieniądz, pojawiły się nowe 
wartości: siano, masło, tkaniny, herbata i t. d. Zjawił się nowy typ ludzi, 
który stworzył jakuckie przysłowie: .w handlu niema ojca i matki a tylko ' 
są zyski". Dobrobyt zaczął się wyrażać nietylko w ilości zużywanych | 
przedmiotów, ale i w ich jakości, gdyż poczęto przywozić drogie towary 
z południa. Zepsucie ogarnęło zwolna pobitych przedstawicieli rodowych; 
stracili wiarę w nieomylność starych obyczajów, ataryt-h strachów i starych ] 
bogów. Przepych przyniesionych odblasków dalekiej cywilizacyi olśnił ich, ' 
zagłuszył ich sumienia a cierpienia, jakie spadały na nich w razie niewy- I 
pełnienia przez rody ich wojewódzkich rozkazów lub niezapłacenie podatków, 
ostatecznie zdemoralizowały świadomość rodową, Swary, intrygi, zawiści 
rosły wraz z nędzą, Kancelarye ówczesnych województw są wprost zalane i 
skargami zbiorowemi Jakutów na wszelkiego rodzaju zdziersiwa, ucisk, . 
krzywdy, nieprawne pobory podatków ze strony swoich i obcych »). Wśród | 
skarg coraz częściej trafiają Bię wzmianki o nieprawnie zagarniętych 
ziemiach. — „Doszło do tego. że tojoni zaczęli ziemię na równi z bydłem 
i niewolnikami riawać córkom w posagu" opowiadali mi z oburzeniem o owych I 
czasach Jakuci (Nam. ul., 1S91 r,). — ^^nasz wyspę .Charyjałach- co należy 
do Ku*achannel9k-iego naslegu. Otóż na wyspie tej, wśród zliitej ludności | 
Kusachannelców mieszka dużo Jakutów nasleęu .Uhamgata", rodu SieU. I 



') I. IfloBkwinio „W oj y wadowie 1 nnozplnicy ni. Jnkucktt-. PamiclTiik .lAkai^kiuj 
OM., ims r., str. l«5— 202. P. Slowww .Praogląil hlstorywny Sjberji", T 1. str. 4&— łHł. 



TERY TORY A RODOWE. 



275 



• 



Cały ten ród pochodzi od jednej dziewczyny Ku^acliannelakiej, którą ojciec 
bogaty, możny pan wydal za człowieka „Chanigata'. A poniewat ją bardzo 
lubił i nie chciał od siebie puścić, to dal zięciowi obok siebie zieirię. by 
na niej oaiadł, Działo się to dawno. Długo ludy Ku^acbannel i Chamgata 
o tą ziemię się procesowały. Dochodziła sprawa nawet do senatu, ale 
prawdziwi ziemi właściciele nie podołali — zabrały ją dzieci owej dziewki, 
zkąd aię też zwą rodem „Sieli... rodem spodni kobiecych' (Nam. u!., innu r.) 

W ekargiich z WIT stulecia niema jeszcze wzmianek o zagarniętych 
ziemiach. Najczęściej skarżą się na niesprawiedliwy pobór jasaku, na groź- 
by, na pobicie, grabież bydła. Sprawy o ziemię pojawiają się dopiero 
w polowie XVIII wieku, i głuszą wszystkie inne. Rząd był zmuszony 
przedsięwziąć regulacyę własności ziemskiej, aby położyć kres szerzącemu 
się bezładowi, i stworzyć podstawę dla hardziej ścisłego opodatkowania '). 

Jasak ówczesny ściągany byl z takimi gwałtami i nadużyciem, tak wciąż 
bywał rozknidany, zamieniany, utajanj na wszystkie strony, że według słów 
rządowych nakazów: „od złodziejstw tych skarb cierpiał wielki uszczerbek, 
w ocenie wielką niedocenę, a dla ludzi jasacznych płynęły ztąd wielkie 
spustoszenia, czyniono im rozbój, pobory daremne i krzywdy". Swoich 
urzędników rząd próbował poprawić i utrzywać w ryzach, za pomocą suro- 
wjch kar, groził im „śmiercią bez żadnej litości, mienie kazał zabierać do 
skarbnicy carskiej, do ostatka", a w małych sprawach: „bić kniitem na 
koźle, obłożnie i w przegon, a mienif zabierać i samych zsyłać do ostro- 
gów Diiurskieh", co, choć z słabym skutkiem, stosowane było często 'l. 

Ale gdy i jakuccy naczelnicy zaczęli aami do spółki z poborcami 
„kraść, zamieniać, utajać jaaak", natenczas wyraźnie zarysowała się konie- 
czność zaprowadzenia innego systemu opodatkowania, dostępniej szego kon- 
troli niż pobór jasakn... Rząd zwrócił uwagę na ziemię, polecił uregulo- 
wać spory graniczne i wprowadzić, o ile się da, formy opłat skarłwwych. 
te same co w calem państwie. 

Już oddawna, nieledwie od pierwszych lat zawojowania, sporządzali 
poborcy jasaczni .spisy dochodów i rejestry płatnicze" rodów, „z wyrost- 
kami i poplecznikami, z mieniem, liydłem i żywnością, z żonami i malemi 
dziećmi", z wyszczególnieniem imion, nazwisk i .włości", do których nale- 
żeli dannicy. W kadastrze z 175(i r. wloeei są już podzielone na .ułusy". 
Rejestry te posłużyły do ogólnego spisu i pomiaru ziem. Wydelegowana 
została koniisya, na czele której stanął Miron Czerkaszennikow, były wo- 
jewoda jakueki, Koraisya przeprowadziła szczegółowy spis uroczysk (alas), 
łąk jeziornych oraz rzecznych pobrzeży, należących do rozmaitjch grup 
rodowych, i na podstawie jego został określony stały podatek futrami. 
Te spisy, nazywane przez Jakutów „Miron-Komisya", do niedawna służyły 



'( Maak. fzęśo III sti'. 140. 
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zn jedyne dokumenty w sjiorach granicznych, Czerkaszeiinikow. czIowieM 
rzadkiej azl;ichfltiiości i rozumu, jak iia wojewodę owyc-h czasów, dobnJ 
zo&t:iwił po eotiie pamięć; całe życie poświęci! sprawom jakuekiego samo-i 
rząthi I ziemiowladztwa. Spełnił powierzony mu obowiązek jak umiał naj-l 
lepiej. Za wzór urządzeń przyjął słowiańską spólnotę ziemską, będącą i 
w ówŁ-ztaiiej Roeyi w pełnym rozwoju. Reszty dokonał czas i żywe tra-j 
dycye rodowe jaltutdwl Właściwie więc spółczesne rody, naelegi i ulusyJ 
jakuckie, są to opola itiączone na wzór rodowych związków w t;nipy coraz 
to wyższego rzędu. Tradyrye rodowe przedewszystkiem odzwierciedliły 
się W chaotycznera zmieszaniu i rozmieszczeniu terytoryów rodowych. 8ą 
np. naelegi zupełnie oderwane od swoich ułuaow, jako to; Bachsyt ułusu 
Męgenskiego, ktiiry leży wsnid ziem Baturuekiego. Borogońskiego i Baja- 
gantajskiego uliisów. lub uasleg Keldjam zachód. Kangalaskiego ulueu, od- 
dzielony odeń ziemiami ułusów Męgeńakiego i Namskiego, Jeat takich 
i więcej. W obrębie whisiiych ułusów rozrzucenie ziem nnsleżnycli jest 
jeezeze liezładniejsze, !i i'ozrzucenie działów rodowych w obręliie nnelegów 
wydflije się strasznie chaotyczneni. Spisy ro(iowe, których użytti zn fod- 
etawę podziału gmin. I)viy wierupm odbiciem ówczesnycli jakuckicli „dźo- 
nów". Członkowie ich, niileżąey do rnzmiiitych rodów, koczowali ezęsio 
bezhitlnie zmieszani, i sąsiadowanie nietjie załeżało od pokrewieństwa rze- 
czywistego, ile, jnk wyżej wspumnialem, od odtiośiiycii w.irunkihv eko- 
nomicznych. — ,A poszło to ztąd"^objnBniali sami Jakuci — .że. gdy ziemie 
były wolne, każdy osiedl:i! się, gdzie chciał W czasie yfiriej/i '} ludzie 
żyli pomieszani. , Ona j>izyzniil!i każdemu co posiadał, zląd zamęt] 
w ziemiach.. Sąsiadami nk;iznli się ludzie rozmaitych i'odów" (Nam. uł., 
1B91 r). Terytorya ulusów jako nowsze, mniej zależne od tradycyi rodo- ^| 
wych, udało się miernikom znokrjiglić. wkłuczając grupy rodowe obcycli H^ 
często .dżoiiÓM ". lecz szachownicy na^iegow niepodobna było usunąć. ' 
Zwyczaj podziału kresowych ziem wolnych iMimiędzj' wszystkie rody, pod- 
trzymuje ją w dalszym ciągu. 

Według pojęć jakuckicłi nuwot granice ułusów nie są nietykalne. 
-Nieraz wznikają między ulusami procesy o przesunięcie granic lub ustąpie- 
nie pewnych uroczysk. Obecnie np. tnczy się sjiór między Diupsiuuskim 
i Nams, ułusem o wyspę .Bakcza" na Lenie i o uroczysko „Tarachana". 
Diupsiuńacy dowodzą, że te ziemie nie eą pofrzebne Namcom, gdyż oni 
wyilziej^żawiają je innym oii wielu lat i rok rocznie prócz tego iprsedają 
siano, mają więc nadmiar. Namscy opierają się na dowodach prawnych, 
na .Miron-Knmisyi" wykazują, źe ta ziemia była od wieków ich ziemią, 
źe mieszkali na niej ich ojcowie. , (Nam. ul, 1890 r.). Procesy podobne 




') Eewizye spisów Imlności i ksiąg podatkowych, według instrukcyi wjilanycb 
w 174:^ r.. pnminny (idliywań sii; eo lat ifi. li Jakutów minły mioJBce rewigye w 1744—59 
—fJ—94. J811— 15— 83— 60— ó7— fili r. 
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fcończą się rozmaicie, a dochodzą niekiedy do Jakucka i Petersburga. Mó- 
wili mi BajagaiitajBcy. że kilka lat teiuu kazano im odiiiió cztjść liik ulu- 
łaowi Boi-ogoiiskierau (Bajag. ul., 1890 r.). 

Zmiana granie ulusów zdarza się jednak dość rzadko. Nowy jiomiar, 
a raczej wyrównanie działów nasleżni^cli w obrębie tego samego iihisu, 
względnie do wzrostu ludności lub też e innych powodów, odbywa się zna- 
cznie częściej; jeszcze częściej są rownane działy rodowe w obrębie nasle- 
gów, a równanie działów puszczególuych w obrębie rodów, odbywa aie 
nieledwie co rok. Równanie działów, po jakucku .tUgetyk". dokonywają 
przysięgli urzędnicy rodowi .dżekutaci' (dei^utad). Każdy ród (aya-usa) 
wybiera sobie n;i lat kilka „dżekutata". ,Dżekutatera" może zostać nie- 
tylko bogaty, może nim zostać i biedny, byle byl i'ozumiiy i sprawiedliwy' 
(Nam. ul., INOO r.). ,Być dobrym dżekutatera niełatwo. Musi on znać do- 
skonale wszystkie sianożęci; musi wiedzieć, gdzie jaka trawa i gdzie lepiej 
się rodzi w rok mokry lub sucliy, gdzie kosić łatwiej, gdzie trudniej, wszyst- 
ko musi wziąć pod uwagę. Równanie rzecz trudna. Niedoświadczeni 
często popełniają omyłki, a źli— często świadome niesprawiedliwości. Ztąd 
płyną skargi, zwady, nawet bijatyki. Niekiedy i „dżekutaci' pobiją się 
przy podziale, gdy zejdą się ze wszystkich rodów omawiać wspólne sprawy. 
Są wśród nich rozmaici: bogaci, biedni, rozumni i głupi, sprawiedliwi i ła- 
pownicy. Więc biją się: iłoaprzeezają. a potem pobiją". (Nam. ul., 1891 r.}. 
Prócz rodowych deputatów wybiera każdy nasleg jednego przysięgłego 
.„konsiuś", który jest ich zwierzchnikiem i kontrolerem. Równania działów 
rodowych w obrębie naslegn przeprowadza zebranie wszystkich deputatów 
i tojonów pod wodzą .konsiusia". Równanie działów naeleżnycb w obrębie 
ułusu przeprowadza zebranie wszyatkicli deputatiiw lodowych. wszystkich 
„konsiuś' i całej władzy gminnej. Ale właśi^iwie czynność ich wszystkich 
jest czysto wykonawcza: oni wprowadzają w życie postanowienia wieców 
rodowych. Równanie w rozmaitych miejscowościacli odbywa eię w różnjTh 
odstępach cziisu, zależnie od okoliczności, od rozlewu, który popsuł łąki, 
od zapotrzebowania ziemi dla kleru, dla osiedleńców kryminalnych i t. d. 
Samo równanie odbywa się w następujący sposób: co rok. w czasie dojrze- 
wania traw, gdy urodzaj ich już się określił, wyjeżdżają razem na łąki: 
książę nasieźny, „konsius" i deputaci. Był zwyczaj, ze przed wyjazdem 
aaprzysięgali oni bezstronność „straszneni zaklęciem stjirodawnem" '). Na 
miejscu razem sprawdzają stan urodzujów, wysłuchują uwag właścicieli. 
Gospodarze spotykają ich zwykle na swych działkach i wnoszą prośby lub 
domyśhijąc się zawczasu wymagań sąsiadów, uprzedzają je w celach obro- 
ny swymi dowodami. — ,Ody, naprzyklad mój działek popsuła woda. albo 
rok rocznie trawa nie wyrasta, a u mego sąsiada tej samej klasy, gdyż 



') nUwagl do poazozeirólnego spien tro*|>odarsiW. W. I, SIcpoowa, irójtu iilnsn 
Batuniskiego (rękopis). OK'?'*"^" traw zwie się „tli kfirilto" — oitlądanifiH sierści. 
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równanie odbywa aię według klas, siana zawsze dużo, dwa lub trzy razy 
więcej, to skarżę się deputatowi i ten, po sprawdzeniu, każe odciąć u je- 
dnego lub dwóch sąsiadów i doda mi. Sąsiad ma prawo ofiarować mi za- 
mianę działkami i wtedy muszą albo na zamianę się zgodzić, albo żądanie 
BWe cofnąć (Nam. ul., 185)1 r.). Jeżeli siano się nie urodzi, jeżeli rozlew 
zamulił sianożĘci, jeżeli miejsce wymaka, zabagnia się, porasta kępami, 
można żądać dodatku. Odcinają po trochu z działków, na ktorycb urodzaj] 
dobry... Urodzaje są zmienne: u jednego w tym roku, u drugiego na 
przyszły... Dzia u mnie zabiorą, a z czasem więcej oddadzą" (Nam. uł.,, 
1890 r.). A więc granica własności jest ruchomą, przesuwa się nieledwiel 
co rok o kilka prętów w jedną lub drugą stronę. Ale przymusowa zaraia-j 
na całkowitych działów zdarza się nadzwyczaj rzadko. Są one zwykloj 
cale życie własnością jednego gospodarza i nawet dziedziczą się przez jego] 
spadkobierców. Na północy widziałem inny sposób „równania ziemi".! 
Kaśdy gospodarz posiadał tum iąki o niezmiennych granicach, na którycli 
mieszka); prócz tego ród ma kilka gatunków łąk zapasowych, które dziellj 
na dodatki odpowiednie lub na części zupełnie równe. W ostatnim wy- 
padku ciągną losy, komu jaki dział wypadnie. 

Ziemie odlegle. gruDtJi sporne, do których roszczą sobie prawa różne" 
gminy, dzielą Jakuci między moźebnie największą ilość gospodarzy. .Robi- 
my lo dlatego, że wielu ludziom łatwiej się ohronlć, taniej wypadnie prze- i 
prowadzić proces, spór, znieść niepowodzenie. Uromada jest— siłą. Gro-j 
madą więc osuszymy „Tarachanę-, a akoru ją osuszymy, każdemu damyl 
po kawałku, żeby DiupsUncom trudniej ją byto odebrać" jNam. ul,, I8»l r.).' 
Dość spojrzeć na mapę działków nasleżnych luh rodowych na pograniczach 
ułusów, aby zrozumieć, iż zwyczaj ten Ityt zawsze stosowany przy zajęciu 
przez ród nowych okolic. 

Pojedynczy dział łąkowy Jakuci nazywają „kUre* ') co znaczy ,ogro-) 
dzente dokoła stogu", ostoże — właściwie: ohszor ziemi, z którego można n- 
hrw .stót/ ■■^imta. Niegdyś, przypuścić uależj', wielkość „kiire" była nieokre- 
ślona: było to wogóle uroczysko, gdzie koszono i gromadzono siano. Teraz 
„kiire" jest pojęciem zupełnie określonem, choć wielkość jego nadzwyczaj ro- , 
zmaita — .kiire" nawet w tych samych rodach są rozmaite: lepsze, gorsze,, 
większe mniejsze. Ale co tam: zczasera wyrówna się... Najtrudniej uzy- 
skać u tajonów i gromady prawo na „kUre" (Nam. uł., 18ii-2 r.) ttómaczyli 
mi nic nieposiadający biedacy. Wielkość „kiire" zależy od gatunku ziemi,' 
od obfitości zbiorów i od wielu okoliczności drugorzędnych, od tradycyj, od j 
naturalnych granic uroczyska i t. d. .KUre", które z dawnych czasów' 
pozostawały w ręku rodzin zamożnycli i wpływowych nie zmalały i uchodzą 
wciąż za dział jeden, jak wówczas, gdy „ziemie były wolne". Ale .kiire* 
w obrębie rodów nie różnią się ua tyle. co .ktire" rozmaitych rodów, ua- j 



') .KUrilo" po labirskii znaczy podwćrzp. po ruongolaku— ohwód. Bótliliuijk eir. 7łI 
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alegów, iihi3Ów.,, .KUre" eą rozmaite, zależnie od miejsca. W Odejeach 
iane niż w Maducach lub Botuocaeli. Tam aą „Kfire" na eto wozów eiana. 
W naalegu Kusaehannelskim tylko 20 wozów daje .kUre' tej samej klaay, 
z której .klire" w Namskira naelegu można zebrać 40 i 80 wozów. Ku- 
sachannetakie .kiire'' aą równe i małe, gdyż niedawno oni wszystkie ziemie 
swe złączyli i podzielili na nowo pomiędzy wszystkich bez wyjątku, kto chciał 
otrzymać i miał prawo na sianożęei. ,Ktire" mają raale i te jeszcze 
podzielą się. zmaleją, ale za to niema wśród nich ludzi bez ziemi. U aae 
,kUre" aą duże, ale wielu wcale ląk nie posiada". 

W naslegaeh, gdzie są wolne grunta, „kiire" zawsze są wielkie (Nam. 
ni. MMII). Za miarę „kiire" używana jest kopa— .bugul" ')■ Mówią ,03toże 
na tyle a tyle kop". Kopa służy również za jednostkę przy regulacyi sia- 
nożęci; odcinają lub dodają ląk na tyle, a tyle kop. . Dzielą więc Jakuci 
właściwie nie grunta lecz trawĘ. 

Prócz działów podnaznych. rodowych są nieprawe formy władania 
ziemią tak zwane „ugai" lub .chary (pięść), które nominalnie należą do 
biedaków, a są w posiadaniu ich wierzycieli. .Ukaz* lub .togoso' (kolek) 
Bą to grunta nadawane w niektórych miejscowościach urzędnikom rodowym, 
aby mieli czera karmie konie przyjezdnych. Dotychczas Jakuci dzielą tylko 
łąki. Pastwiska i lasy wszędzie pozostają we wspólnem władaniu. Coprawda 
bogacze próbują z nich wyłączać lepaze grunta dla siebie, otaczając je pło- 
lami (biltej); posiadają nawet niekiedy po kilka takich ogrodzonych wygo- 
nów, ale są to nadużycia i w razie śmierci Iiib ruiny bogacza, sąsiedzi nie 
omieszkają płotów popsuć i ziemi odebrać. Wygony przyległe do sadyby 
i ogrodzone uważane są za właaność oaobistą i przechodzą z ojca na syna, 
na brata, stryja lub synowca. Właściwie tylko płot uważany jest za laką 
własność a użytkowanie ziemi płynie z pozwolenia otrzymanego na posta- 
wienie płotu. Ziemia, wedfug pojęć jakuekieh nie może stać się nigdy 
własnością osobistą. Nawet wykarczowane przez kogokolwiek z pod lasu 
role przechodzą z czasem na własność rodów. — „Tyle przecie władał, źe 
mu się wydatki z lichwą opłaciły" tłomaczą jakuci. Każdy ma prawo siać 
i orać wszędzie gdzie chce, w obrębie swego naalegu w miejscowościach 
dziewiczych, lecz skoro raz ziemia była ruszona, pierwszeństwo ma jej 
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pieiwazy oracz. Pola orne, za zgodą rodu lub nasle^u, mogą dziedziczyć 
dzieci, a nawet dalsi spadkobiercy, Ale to ma miejsce tylko tam. gdzie 
ziemi dużo, W okolicach rolniczych lub zaludniouycli rody pilnie czuwają, 
aby ziemia nie została przywłaszczoną przez oddzielne rodziny. Są miej- 
Bcowoaci w naslegu Eotiiń, gdzie podzielono całą ziemię i lasy zd^tue do 
karczuuku i wolne pustoszę nietylko między rody ale nawet między oddziel- 
nych gospodarzy. Każdy dostał tam odpowiednio do swej klasy i ,kiire" 
część lasu, wygonu i nieużytków. Ziemia jednak może być w każdej chwili 
odebraną lub w działku zmniejazouĄ (Nam. ul., 1891 r.). W innych okoli- 
cach, za wyjątkiem może ulusów Olokmińskich, każdy ma prawo w obrębie 
swego naslegu wszędzie paść bydło i budować domy, tylko sianożęci. na- 
wet niezajętych, niewoluo użytkować bez pozwolenia rodu, do którego na- 
leży uroczysko. 

Osady jakuckie przedstawiają zwykle nieliczne, osobno stojące kolo- 
nie po 4 — 5 jurt, z 20—30 mieszkańcami w jeduem uroczysku. Pojedyn- 
czo rozrzucone jurty nie odpowiadają towarzyskiemu usposobieniu jakutów. 
Tylko zimowe sadyby stoją zwykle pośrodku sianożęci, ale i te sąsiedzi 
starają się budować w poliliżu. Wsi nigdzie one nie tworzą. Nawet w pod- 
miejskich okolicach, w dolinie Leay, bardzo gęsto zaludnionej, gdzie jak 
mówią Jakuci , wszędzie, dokąd zwrócisz się twarzą, spostrzeżeaz dym ludz- 
ki" — niema wsi. sadyby stoją oddzielnie, rozrzucone „gdzie bliżej woda, 
gdzie ulubione miejsca, gdze żyh ojcowie" (Zach. Kangałas. uł. 1892 r.). 
Jedynie letnie mieszkania (saiłyk) przedstawiają znaczniejsze skupienia do- 
mów. Spisałem kilka takich „sailyk" i przekonałem się, że w każdem ja- 
kiś ród dominuje, że są to skupienia rodowe, może echa byłych „surtów". 
, Saiłyk" '1 ma zwykle jeden wspólny, ogrodzony plotera wygon (biitej), do 
którego zamykają bydło podręczne, dojne krowy, cielęta, konie i woły ro- 
bocze. Płotów, ogrodzeń samowolnie wznosić nie wolno ,Im więcej w oko- 
licy płotów tern bydło chudsze" mówi przysłowie jakuckie. Ale pola za- 
siane muszą być z konieczności ogrodzone. Ztąd płynie antagonizm rolni- 
ków i pasterzy. — , Bydło chodzi po roU... Trafiając wszędzie na płoty — 
głupieje, nie wie gdzie się podziać i zamiast jeść ttlądzi bezmyślne... Dojne 
krowy zmuszone codzień trzy razy przychodzić do domów, mało miy^czaaa 
na jedzenie. Wkoło domu zwykle wszystko wyazczypane do cna..." (Nam. 
ul., isao r.). Sianożęci zwykle są oddzielone od letnich pastwisk długimi, 
na milę nieraz płotami, które rody i naslegi wspólnie budują i naprawiają, 
W plotach tych aą wrota, które w całej okolicy jednocześnie bywają za- , 
mykane w lecie i jednocześnie otwierane w jesieni. 

Tak przedstawia się w ogólnych zarj^sach spółozesne jakuckie aiemto- 
władztwo. W podstawach jego leży rodowe poczucie równości: każdy czło- 
wiek ma prawo do ziemi; następnie pojęcie, iż „każde bydle jeść musi". 



ij „Sfti„— lato. 
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B zatem im więcej kto ma b3'dła tern więcej ziemi posiadać wioien; — 
wreszcie przekonanie, że ponieBJone trudy powinny sią z^iwsze opłacić 
Skoro więc raz ród zezwolił na postawienie naprzyklad piotu, to choćby 
to się atało z jego krzywdą, cierpliwie czeka, aż ten co go postawił umrze. 
To samo z karczunkarai. z ugorami, luti oauszonenii na łąki jeziorarui. 
Niewolno tylko zabierać więcej ziemi, niż może ją kttikolwieli uprawić. 
Wydzierżawianie gruntów ornycli już jeat powodem do odebrnnia ich. Takie 
[ są zaaady, niezawszo wcielane w życie przez ich jakuckich wyznawców, 
^iecz zawsze poniekąd reguluji^ce ich auitiedzkie stosunki. 
^F Samorząd jakucki i opodatkowanie jest w aeialym związku z ziemio- 

władztwem. Za wytyczną służy mu pojęcie, z dość uiętnego powstałe źró- 
dła, ale z czasem uazlacheiuione, że ira kto więcej ] osiada, tern więcej 
powinien płacić i robić". Modła obecnego samorządu została wyrobiona 
i nadana Jakutom w cełach wyłącznie liakalnych. Starodawne tradycye 
rodowe napełniły je życiem i treścią po wielu cierpieniach i walkach. 
W początkach zaboru zdobywców nie zajmowały wcale wewnętrzne spra- 
wy jakuckich .dżonów". Kazano im tylko, „brać jasaki amanatów (zakła- 
dników) z włości po człowieku lub po dwóch na zmianę, na rok na pół 
roku lub miesiąc, jak wygodniej wedle spraw tamtejszych. A pozostałycli 
ludzi jasacznych puszczać z powrotem do ułusów niezwłocznie i mieć dla 
nich w obejściu pieszczotę, uprzejmość i szacunek i nie czynić im żadnych 
okrucieństw i poborów i żadnych rzeczy co mogłyby tych ludzi jasacznych, 
cudzoziemców, do czegokolwiek or.iz do jasaku zniechęcić 1 od łask cesar- 
skich odpędzić' ') Rozkazy podobne stalle się powtarzają i wciąż kładą 
nacisk na „jaaak", na ułatwienie i powiększenie jego zbioru. .Amanatów" 
kazano trzymać ,.w izt)ach amanatakich, w twierdzy wielkiej, w skarbni- 
cach za zamkiem, w okuciach, za sti-ażą torteczną ■). Jaaak pobierał bez- 
pośrednio od opodatkowanych, na miejscu poborca jasaczny: obecność ksią- 
żąt i najlepszych ludzi ułusnych' była wymaganą dl:i zaświadc-^eiiia później 
w razie poti'zeby, sprawiedliwości poboru ''i, J.isak zapisywano do ksiąg 



') Akty hiatoryczne. T. IV, str. 443. .NakjJi wojewodzie jakuck. ks. Wolkońskie- 
mu, 1670 r. 

') -ikty historyczne. T. IV, str. 449. Historyk P. Bnsińsk) przylaeza ciukawe 
szczĄcdły o nabieraniu w owe czasy jaaakn i uii-ajnianiii .zakintfiiików. „Przychodaii po 
dwóch, po trzech z knżdego rodu do sadyb zimmsycii płafif jiiK z& „ani an ni ów" i jeżeli 
.amanat" dobry, to płacą zuii dużo roboli, a jeicli .anianal" lithy. I'> plam ntowii>!e iub 
nic A gdy pi'zyjdą, Cu wrzucaji) jasak do domu w przez ukiio kozaoy, w zamian daj)| Im 
odzież, cyiiĘ i chleb. ,,Uiagaiiajsoy krajowcy "—pisał ówweini wojewodowie — „bojł 
eiĘ watiodzU do izb, żeby Ich puborey nie zati'zyinall jako amanatów. a poborcy nie wy- 
chodzą do nich lękając sii; zabicia, siedzą więc z ..amnnatanii" znmkiiięui". ,,AmanatńW 
trzymano w wlijzionmt!h. Karmiono ich truclii; chlebem, n zwykle piiilliiią. lub psia jąka- 
łą. Jnkalę robione ze zgnUej ryby; „pnrsa'* byt pokarm z suszonego miĘsa. Olia pokar- 
my ehowanu w dolach, jak lu obecnie robią jakucl. P. N. Piiciński ..Mangazeja", str. 53. 

') Siemirtskij „Najnowsze i po wne opowiadania n Wschodniej Syberyi*. T. IX, str. 122. 
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jasacznych, które według ukazu miały być „białe, a nie czarne, zamazane 
rękami i w księgach tych dań winna być spisana sylabami, a nie liczbami 
i nigdzie podskrobań ani dodatków między wierszami, żeby nie było" '). , 
W iiakazach wyszczególnione są gatunki futer, które były pożądane*).' 
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Rys. 132, „Tojoo" jaknoki z ioną. 

Nowo zawojowane „włości" obciążano zwykle daniną od 10 do 20 soboli 
na duszę*). Jasak dzielił się na: poiMi-h — tóesłęcinc (dziesiąty upolowanyl 
zwierz) i n/iominek (dobrowolny dodatek). Ten ostatni znowu był: carski, 



1} Akty hiatorycane, tom V, str. lUa. „Wojewódzki nakaz podiijitczonm Kwilokł« 
mu Kiirdjulfowowi" 1885 r. 

2) Akt. hift., tom IV, str. 521. „Wojew6ilzki ukaz dla jakuckieuo Byna bojurskiegg 
Unlousza Jarlifira. 

*J .łkt. hist. lora IV, str. 521. 



JASAK I NACZELNICY RODOWI. 



^^wojewódzki i djaczy CP'8'*'^'fił. .Jaaak" podatek byl oznaczony przez Bo- 
^^yaa Godunowa w ilości 10 soboli od żonatych i połowę tego od kawale- 
^Ańw, co wynosiło 50 do lOO rubli na duszę, licząc według cen ówczesnych 
f 5 do 10 rubli za BOboIa M. Ale doihtłki otwierały szerokie pole do nadu- 
żyć. Ilość ich często przewyższała oznaczoną prawem normę; zbierane 
I były bez żadnego miłosierdzia i jeżeli /w kaięgacti oznaczano często niedo- 
bór to tylko dlatego, że większa część ich topniała po drodze w rękach 
f wojewodów i ich pomocników. Słynne są procesy niektórych złożonych 
z urztjdu namiestników, którzy często dziesiątki lat nieprawnie rządzili 
\ krajem i nawet z orężem w ręku opierali się przysyłanym z Moskwy za- 
^btępcom ^). 

^B Z jiisaku zebranego w Ui4o r. w ilości 5,4-29 całych soboli, :lij0 brzu- 
^Pbhów sobolicb, 12 połaci sobolich. 501 lisów, l rysia, skarb dostał wszyst- 
kiego 3,57.3 sobole, a reszta zginęła '), Krajowcy szybko zaczęli ubożeć. 
^^W 1685 roku, więc w 50 lat po zawojowaniu, wojewodowie aą zmuszeni 
^ftryrzec się soboli i każą brać daninę; „kto bydła nie ma, niech od biedy 
^B wielkiej potrzeby daje lisa czarnoburego oraz siwoburego, a za sobola 
^po dwa lisy czerwone'. Ten sam ukaz zawiera rozporządzenie, aby zro- 
biony był spis ludności z bydłem i mieniem i niedoborami padatków *). 
Bpiey takie robiono już i pierwej, o ile sądzić można ze sprawozdania .dla 
Megenakej woloati" poborcy podatków w no e. (leyi) Griszki Griwogor- 
niczyna. W spisach wyliczano wszystko, co mogło dać pojęcie o majątku 
tubylca; ilość posiadanego bydła, domów, żon, służby, aą tara wiadomości 
o zbiegach i nieboszczykach, a każdy z opisywanych wymieniony jest z na- 
zwiska i rodu ''). 

Rozumie się, iż zdol)ywcy postarali się przedewszystkiem skorzystać 
dla celów fiskalnych z wpływu na krajowców naczelników rodowych (tojo- 
nów), których kozacy stale nazywają .kniażcami, znamienitymi ludźmi ulu- 
BÓw". Starano się iWi schwytać na „amanatów", tloraaczy i przewodników; 
I następnie pociągano ich do odpowiedzialności za wsztlkie zabuizenia, niepo- 
słuszeństwo, zabójstwa. Gdy z czasem rząd przekonał się, że „kozacki 
karnawiil" ") grozi zupełną miną zdobytemu krajowi, że wywołuje bezu- 
stanne Imnty i zaburzenia, spróbował użyć tych ,kniażców i znamienitych 
ludzi uluanych', jako hamulca na swe sługi drapieżne. Im polecają być 
świadkami zbioru podatkóu-. a następnie każą im .pieczęciami" awemi pie- 

' ~ 

I *J P. Slowcow, ibiduiii, tom I, str. IS, 

^H ') 1. Moskwiniii ,, Woje wodo wio i naczelnicy ni. Jokutka", str, 165-. 202. 

^^r '1 Sprawozdanie z poilizukiwaA historycznych, od czy lun o przoz Jucbownc^o \. A. AO' 

nina w Tow. Ueogr. w Irhuckn. Dortatek ogólny J* 1 1888 r. 

^B ') Akty hiator, tom V str. 194, „Wnjew<)dKki nkaz poddjaczemu R. Kurdjnkowowt" 

^^P ') Nadzwyczaj ciekawe dokumenty, na tł)e^zi'Z(,'ridu wlckrziif^ij \c\\ ^płonęła w cza- 

F Sie pożaru ni. Jftkui.;ka. 

I ") Slowcew, ibidem. 
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czętowad jasaczne futra, :iby ,3tużbowi" nie mogli zmieniać icb w dro- 
dze '), Im wreszcie pozwolono podawać prośby i skargi do Moakwy .u£ 
ciemięzców", nawet wyżezych urzędników. Jakuccy tojouowie nie omiesz- 
kali z pozwolenia skoizysliić*), Podnioelo to ich ogromnie w oczach współ- 
ziomków i gdy następnie zamieniono „juEuk podua^uy" na danioę rodową, 
z całego płaconą rodu „za wspólną poręki^ i odpowiedzioluość". książęta 
zwolna zastąpili niższych urzędników miejscowych. Wiadze zaczynają ich 
odznaczać za dohre pełnienie służby, nadauiem kordelasów, kaftanów, me- 
dali. Ukaz senatu z 12 Lutego 1740 r. i z 17 Maja 1764 r. wyznacza im 
atałą pensyę, której wielkość zależy od ilości zebrauego jaeaku: ,za łOOU 
rubli jasaku 2u rubU, a gdy mniej niż tysiąc to w lym stosunku' *}. Zwol- 
na „kniazija" — tytuł nieznany przedtem Jakutom, przynieeiony przez koza- 
ków—wysuwają Bic ze wszelkich rodowych tradycyi i stają się ciemiężcami 
ludu, gorszymi od swych poprzedników. Znajomość warunków miejscowych 
robi z nich nieznośnych szpiegów i zauszników; wchodzą w zażyłość z wo- i 
jewodami i uczą icb-. jak muskownć nadużycia. Sami rządzą się wśród ^M 
swoich jak osoby panujące, spełniają gwałty, zabierają ziemię, ufni, że nie- ^ 
ma zbrodni, której się nie da ul^ryć za pomocą stosunków i pieniędzy. 
Smutną pamięć zostawili po sobie jakuccy „książęta" owych czasów. Lecz 
lud zwolna nauczył się z nimi walczyć; ich ule otaczała aureola zdobjiw- 
ców. oni byli „tutejsi" i nie mieli gdzie ujść ze zrabowaną zdobyczą. Kra- 
jowcy Ijyh z nimi stokroć śmielsi i zaczęli słać prośby i skargi do Peters- 
burga, który zajął w ich wyobraźni miejsce utraconej rady związkowej. 
Zawiść, ciągłe zatargi i intrygi bogaczów i .książąt" między sobą, odegrały 
ważną rolę w walce prostego ludu z ciemiężcami, którzy szukali z niin po 
kolei przymierza dla celów osobistych. To ten, to ów z drapieżników, 
z biegiem okoUczności, stawał się trybunem ludowym. Rząd raz po raz 
naznaczał śledztwa i, choć często sprawy okazywały się zmyślonemj, nato- 
miast wychodziły na jaw inne nadużycia nieoczekiwane. W 17(13 r. zostfd 
posłany major gwardyi Szczerbatow. dla zorganizowania komisyi, uporząd- 
kowania i wyjaśnienia poboru jasaku w całej Hyberyi '}. Komisya Czerka- 
szęnnikowa była jakuckiem odnóżem tej ogólno Syberyjskiej komisyL 
W 1766 r. z całej Kosyi wezwani postali do Petersburga deputaci „dla na- 
rad nad wprowadzeniem lepszej administracyi, oraz nad sprawami polityki 
wewnęlrznej". Jakuci, jako koczownicy, byli początkowo wykluczeni ze 
spisu deputatów, ale jakut Syranów, przedstawiciel pięciu ulusów poludnio- 



y 

I 



') Akty histor. tern V, atr. 193, 

'j Odpowiedź raitdowft na skargę liangaiaskifj ivtok'i glosl, ie uzuani zo ninnych 
gwałtów, f^różli i labunkuw Jasaczni poborcy Piotr Jaryśkin i Jitriii KriżeDowskij, zuatali 
iiksrani knutaml i zt-siani do twierdz Uaurskidi mi piosz^ służbę kozatzą. Akty tom V, 
alr. 193. 

■) ScHiiiwskij, IX, SU-. 123. 

•) Słowtew, ibid. tom IV, str. 30' 
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wycli podmiejskich, zjawił się eamowolnie. iiniiiłł iijije swym rozsądkiem 
i wjraową, księcia Witizi emskiego i zn jego wetawieniiictweni zoslal do- 
puszczony do obrad '). 

Kotniaya Szczerbntown opracowali ogólny projekt aainorządu dla iti- 
norodców Syberyi, który w zaatosowaniu rio Jakutów przechowa! się aż do 
dziś. Podzielono cały kraj na 18 ulusów: s w okręgu .lakiickim, 4 w Wi- 
lujskiro, i w Wierch ojanaki ni, 1 w Olokmińakira i I w Kolymskim. N"a- 
Blegów w Jakickira okręgu V2:->, rodów 59(1; w Wilujskim nael. óH, rod. -244; 
w Wierchojańskim nasi. 37. rod. 37; w Olokmińskini niisl. 6, rodów 44; 
w Kolymskim nasi. in, rod. 10; w okręgu Tnrucbańskim 1 ród Storochiń- 
ski i 2 Do t Kii ń akie. Sprawami ulusii zarządza „uprawa", która składa się 
z przysięgłego pisarza, z wójta, zwanego Głową wielkim i z fJ-iu radnych, 
obieralnych, zwanych zwykle poproatu „głowami" Tpo jakucku .guloba'). 
Sprawami „naslegu" zajmuje się zarząd rodowy, w którego eklad wchodzą 
przedstawiciele rodów ,8tarszyzni rodowi*, zwani zwykle .książętami ma- 
łymi (aczygij kuinż)" i starosta nasleżny zwany .księciem wielkim (uła- 
chan kniaź". W rodzie spełnia czjnnośei sjidowe i po'icyjne. .keiąże ma- 
ły" oraz rozmaici .dziesiętnicy i kaprnie". Ci ostatni cą jedynymi pła- 
tnymi urzędnikami jakuckiego samorzĄflu. Rą obowiązani doglądać wyko- 
nania rozkazów władzy rodowej, spełniad te rozkazy, pilnować więźniów, 
wzywfltj gtrony na sąd. zwoływać zebrania, towarzyszyć władzom wyższym 
w przejażdżkach po ziemiach rodowych i t. d. Obowiązki niezaiiernie cięż- 
kie, ze względu na zle drogi, znaczne przestrzenie i nizką kulturę kraju. 
Jakuci są wprawdzie posłuszni wszelkim rozkazom władzy, ale wielu rze- 
czy nie rozumieją, prócz tego wszędzie jest moc deportowanych, często 
niebezpiecznych zbrodniarzy. Płacę kaprale pobierają nadzwyczaj lichą 
10 do 30 rubli rocznie i konia pod wierzch do nźytkn. Wszystkie władze 
rodowe są obieralne na trzy lata. Obowiązane są przewodniczyć zgroma- 
dzeniom rodowym i spełniają funkcye poiieyi wiejskiej: sądzą drobniejsze 
przestępstwa, łowią złodziei, prowadzą śledztwa następne, powinni chwytno 
zbrodniarzy i niedopuazczać do apelnieriii zbrodni. W rzeczach ważnych, 
sprawach zasad niczj*r'h, sporach gruntowych i dziedzicznych i t. d. decy- 
duje i sądzi zawsze zgromadzenie rodowe. Zgromadzenie rodowe składa 
fię ze wszystkich płacących podatki, obradujących pod przewodnictwem 
.księcia małego", zebrania nasleżne ze wszystkich „książąt małych" pod 
przewodnictwem „księcia wielkiego"; wreszcie zebrania ułusu ze wszyst- 
kich przedstawicieli rodów i naslegów, łącznie z „uprawą", pod przewodni- 
ctwem „głowy wielkiego". Właściwie na każde z tych zebrań przychodzi 
moc ludzi, którzy gą świadkami i stanowią opinię publiczną. Pod ich na- 
ciskiem zwykle zapadają postano wierni a, zawczasu obgadane na poszczegól- 
nych wiecach rodowych. Wszystkie wymieniene powyżej koła samorządu 
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służą sobie za inataocye do wuoszenia skarg, sądzą równie aamycti ksią- 
żąt, oraz ich niesłuszne postanowienia. Ponad tera W8Zj'Btkiem już stoi 
miejscowa adniinistracya; ieprawnik, aąd gubernialny, gubernator. Władza 
ich i mieszanie się do spraw , rodowych jakuckich wzrasta i członkowie ja- 
kuckiego samorządu stają się zwolna dalszym ciągiem organów administra- 
cyjnych. Były jednak czasy, kiedy samorząd jakucki marzył o administra- 
cyjnej samodzielności. W końcu XVIII stulecia, Jakuci usilnie starali się 
o wprowadzenie u nich czegoś w rodzaju bur>ackich „dum stepowych", 
któreby bezpośrednio znosiły się z irkuckiem namiestnictwem. Z początku 
kraj Jakucki należał do województwa') Jenisejskiego; w 1640 r. powstało 
już oddzielne województwo Jakuekie, w iTutt r. województwo Jakuckie 
.zostało zmienione i wkluczone jako powiat do gub. Irkuckiej; w 1775 r. . 
znów 'lakuckowi nadają nazwę miasta prowincyonalnego i na utrzymanie 
jego naznaczają 3,853 rub. 78 kop. Władza wojewodów została wówczas 
ograniczona przez utworzenie prokuratorstwa. W 1783 r. prowincya za- 
mieniona zostaje na ObłasŁ' i oddana pod zarząd komendanta, zależnego 
od namiestnictwa. Kraj cały był wówczaa podzielony na komiearstwa, 
podkomisarstwa i kancelarj'e wojewódzkie, które rządziły wszystkiem 
z władzą nieograniczoną. Jakuci zaczęli się starać przedewszystkiem o to. 
aby komisarzom i wojewodom pozostawiono tylko nadzór nad poborem da- 
niny, a .mężom zaufania", obieranym przez Jakutów, poruczyć ściąganie 
daniny i pozwolenie prowadzenia całych ogólnych gospodarstw krajowych, 
aądzenia i karania krajowców. Żądaniom ich w części zadość uczyniono. 
"W 17f)9 r. zabroniono gubernatorowi Irkucka „posyłać do jakuckich utu- 
aów poborców jasaku, a w razie, gdyby Jakuci na czas podatków nie do- 
atawili, źądad, aby deputowany ich, ksiąźe Sofron Syrakow, sam wysyłał 
umyślnych dla pozyskania niedoboru i przez to wybawił jasacznych od 
JfTzywd, czynionych im przez poborców" "). Nie umieli jednak Jakuci 
j z tych ulg na razie skorzystać. Obdarzony władzą Syrakow, ten sam 
co jeździł do Petersburga bronić Jakutów, zaczął z kolei krzywdzić współ- 
braci i wywołał szemrania. Lud nie rozumiał jeszcze dlaczego ma prze- 
kładać swoich krzywdzicieli nad ol)cych. Opuszczony przez wszystkich 
Syrakow pojechał do Jakucka azułiać poparcia u namiestnika i chwilowo 
je znalazł. Ale rodowe tradycye były jeszcze dość świeże wśród Jakutów. 
Chciwość i samoluhatwo garstki możnowladców natrafiły niespodzianie nw 
ailny opór powszechny, którego wojewódzka adniinistracya tym razea iiie 
Biliła się złamać, a owszem popierała. Marzenia ,tojonów" rozwiały się. 
Syraków. początkowo trybun uciśnionych, zakończył życie jako marny, 
znienawidzony intrygant. W 50 lat potem .duma stepowa" została zapro- , 



') Semiwskij. Spis wojewodów. Część VI1[ atr. Itil. 
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wadzona rodzajem próhy w 5 podmiejeliicb uluaach... Składała eię z na- 
czelDika głównego i trzech asesorów obieralnych. Przetrwała lat 12 (od 
1825 do 183H r.) i zoatawila po sobie przyzwoite wspomnienie. Wilujecy 
Jakuci prosili, aby u nich wprowadzono podobną ,dumę'. ale wkrótce i ja- 
kucka ,duma° iostala zniesioną z rozkazu generał gubernatora Wschodniej 
Syberyi, na zasadzie, że Jakuci nigdy nie mieli wspólnego naczelnika rodo- 
wego jak buryaei, że istnienie dumy stepowej w Indnem mieście Jaknicku 
jest bezprawiem, że wybory naczelnika głównego wzbudzają zawiści wśród 
przedstawicieli rodowych, że utrzymanie dumy obciąża innorodców wydat- 
kiem 47 rubli rocznie '). Od tej pory kontrola administracyjna nad aamo- 
rządem jakuckim rozwijała się i wzrastała stopniowo aż do czasów obec- 
nych. W 1891 r. rząd zaproponował jakutotn zrównanie ich rodowych 
urządzeń z gminami i włościami reszty paiistwa, ale jakuci, z wyjątkiem 
Olokniińskich ułuBÓw. odpowiedzieli zgodnie, aby zostawiono ira nadal ich 
naslegi i rady. 

Uwaga administracyi, zwrócona jeat, rozumie się, głównie na prawidłowe 
ściąganie podatków. Zasady opodatkowania są do dziś dość niewyraźne. 
Jedni płacą od duszy r^gastrowej, drudzy — od roboczej; część podatków zwie 
się jiiiiUtifuwj/iii/. część zie>łwkitni, Jakuci nie rozróżniają tych szczegółów; 
podatki postaremu nazywają .drogą cesarską" {yrachtagi si/otą) a opłaty 
ua utrzymanie upraw, wydatki gospodarcze i t, d. „daniną ułuaną" (uhis 
olbiit;il> Po otrzymaniu z głównego Zarządu budżetu z wykazem eum na- 
leżnych z utusów i naslegów, „uprawy^ zwołują zebranie ulusu, przedsta- 
wiają rozkład podatków, doliczają doń wydatki własne i po zatwierdzeniu 
przez ich naczelników i książąt, rozsyłają oddzielne wykazy do naslegów; 
te znów dohczają własne wydatki, dzielą ogólną sumę między rodami, 
oznaczają wysokość wypłaty każdej .klasy" i oznaczają ostateczny termin 
wypłaty. Dziesiętnicy zaczynają niezwłocznie zbierać pieniądze. Nasleżny 
.książę" odwozi zebraną sumę do miasta, wprost do kasy skarbowej, zkąd 
dostaje kwit odpowiedni. W ten eposóh oznaczenie i ściąganie podatków 
jest rozdzielone w zasadzie i stuży ku wzajemnej konti-oli '), 



'; D, Pawlinow. Akta >& 18 Jakuckiegn statycznego komitatu ..Prano majątkowe 
jaku Ki w". 

■) Pawliiiów podajB rozmiary opoiint kowani a rozmaitych okręgów: w -lakuckim na 
duRKę rogeetrow;) przypada — 1,40 kop. w Olokiuińakim— 1,33 kop., w Wilnjskim — 1,&0 kop. 
w Wierohoj.— 1,08 kop., w Koljin. 1,22 kop. 
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Spólczeany !i(iilzi;ił npodatkow-inyeh aa „kliisy" jeat or>'giDu!ną jakocką 
kombiniicyą dawnego kozn.kiego systemu „ile możua" 7. pużniojgzym ziaoi- 
Bkiro. wprowfldBoiiym in-zez .Miron koniisyę*. Klaay zwykle zwą jakuei 
z niBka; ,Pierhyj\ .Optaroj", .Ylretej': ale w niektórych raiejecowościach 
utrzymały się stare Uiizwy: l) »ohól (kia) -2) lis (sasyH 3) żofĄdek ihogoio) '). 
Jftsak dawniej płacono futrami, obecnie płacą pieiiiętlzmi. Prosty lud 
jakueki jest pewien, źe płaci ta używa.nte ijnintóu; gdyż ścitjgany 2 osoby 
podatek jednocześnie odpowiada oijszarowi posiadfmJn przezeń zioml. Zwyczaj 
określa dlit kina pewną propurcyonnlnoac gruntów. Przyjęto powszechnie. 
że pierwsza klasa włada :( do 4 .kiire". druga 2 do s .kttre"; 1 „klire". 
Ale -kiire". Jak zaznaczyłam powyżej, bywa w niżnycli okolicach rozmaitej 
wielkości i j;ikut>L'i. Wnrlość .klire" klasy pi.cnriiifj wszędzie łjardzo się 
różni od dwóch pozostałych, które znów różnią się między 8oł)ą, zależnie 
od miejscowości. Podatek w całym kraju wahu stę dla pierwszej kla^ 
od Ib t\n -2'! nil), dla dmgiej od 12 — is i od :! — s ruldi rocznie. Przy* 
puazczalnie podatek trzeciej klasy powinien niby wynosić ',, lub ','4 pierw- 
szej, ft podatek drugiej "/, pierwszej i powinien odpowiadać iloócj .kiire*. 
ale tak nie jest. N'a północy, gdzie zifniia ma mniejszą wartość, cz^^io 
wcale jej nie ma. klasy określa zebranie roduwe, wzgli;dnie do zamożności 
rodziny, iloaci posiarlanego przez nią bydła i ubocnOBci w śród nioj zdolnych 
łowców lilii ryl)akół< Tam zachowała się jeszcze klaea czwarta, ostatnia 
(.kuturuksotl aMai Icwiecka (tiulczut), Sii lo nędzarze eamotnicy, którzy 
nic nie niajii proca Pik. Płacą oni tylko .jasak" —jednego rubla. Rody 
płncą podatki za poi-ęk<j i ogólną sumę: bogaci za biednjch, z których 
następnie ściąĘaji) z wielką dla sielne korzyści;) i naddatkiem, lub też zinu- 
wsnją ich do (idrohicniti wyluiionych pieniędzy si- 
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Wszystkie azarwnrki drogowe, pocztowe i inne Jakuci żarnie tiiiiją na 
pieniądze i odditją z liejtiicyi swoim przedsiębiorcom. Żywienie Ijiediiyeh 
spada nu pierwsze dwie klaay. Albo im wydają żywność, iilbo karmią ich 
z kolei pewTią ilość dni, zależnie od poaiadanycli .kurę". Jednym z naj- 
ciijższych oliowia.zkow jest utrzymanie deportowanych. Jest to po podwo- 
dach największy wydatek gmin. Deportowanych przewożą z jurty do jurty, 
lub wynajmują im u kogoś mieszkanie z życiem i opatem; wezyacy aię ich 
boją i zaplata, wskutek tego. eicga tu wysokiej sumy 10, a nawet 2<* rubli 
miesięcznie. Niekiedy il.iją deportowanym do rąk pieniądze IuIj pokarm, 
ale to prowadzi tylko zwykle do sporów i większych jeszcze kosztów, gdyż 
deportowani przepijają niezwłocznie wszystko i znów wracają do gminy 
głodni i straszni. 

Szarwark pocztowy poznali jakuei najwcześniej. Już w roku 1H85 
eą wzmianki w nakazach, aby poborcy podatków nie brali za dużo wołów 
i koni oraz żeliy „nie zamieniali właścicielom dobrych bydląt na złe' '). 

Rody jakuckie były rozsiedlone wzdłuż wszystkich traktów pocztowych, 
aby wozić pocztę i pakunki rządowe. Wielka Ekspedycya ł\araczacka zapo- 
trzebowała odrazu ugromną ilość koni — 10,000, a Amerykańska kampania 
hiimllitwa do :J,niiii koni dla przewozu :u.inio pudów rocznie. Od Ifgo 
czasu w wielu miejscowościach datuje aii; upadek hodowli koni, gdyż lepsze 
osobniki zostały wyczerpane i uprowadzone. Kupcy płacili 35 do 4ó rubli 
za wynajęcie konia, ałe i to nie opłacało się Jakutom. Wreszcie w lS(.i7 
roku statek .Stop Dianna" okrążył Afrykę, Azyę. przyljyl do Ochocka 
i zdjął z Jakutów, spełniany w ciągu lOO lat, obowiązek dostarczania do 
Kamczatki wszystkich rządowy^ transportów. Można bez popełnienia 
wielkiej niedokładności powiedzieć, że cala północno-wschodnia Kyberya 
była zawojowana i zbadana na koniach jakuckich i przy pomocy jakuckich 
woźniców. , I 

Pozostało rai powiedzieć stów kilka o jakuckiem sądownictwie, naj- 
wyższą inatytucyą sądową jakucką jest wiec. zebranie rodowe, nasleżne lub 
ulusne. Do nich apelują od niespniwiedliwych wyroków naczelników 
,.malych i wielkich" książąt. Jakuci łubią sądzić się i brać w sądaeli 
udział. Obecni na zebraniu znamienici ludzie roliią swe uwagi, inni popra- 
wiają zeznania świadków: każdy stara się sprawę wyjaśnić. Jest to i*ą<i 
przysięgłych w całej pełni. Powód stoi zwykle przed zasiadającymi obywa- 
telami Iłez czapki i kiwa w takt głową, a w miejscach ważuit?jszycb kłania 
się w^pól ciała, opowiada sprawę, przytacza dowody... Świadków, w miarę 
potrzeby, wywołują i badają niezwłocznie; po nieobecnych posyłają kapralów. 
Sędziowie powinni siedzieć a w niektórych miejscowościach jest zwyczaj że 
przynajmiej przewodniczący powinien mieć ciapka na ylowk: Powstanie z miej- 
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8ca i zdjęcie czapki jest znakiem przerwania sprawy. W starych sądach rodo^^ 
wyeh używana była przysięga rodowa oraz zdaje się próby ogniem, żelazem, 
jazdą na dzikim koniu lub pojedynkiem. Niegdyś sądy rodowe sądziły 
wszystkie sprawy, nie wyłączając zabójstwa. Ale już w końcu w X\^I 
wieku wprowadzone zostały ograniczenia. W przytoczonym powyżej nakazie^ 
Kurdjakowowi powiedziane jest. żeby sprawy wyższe nad pi^ć rubli i przo^J 
dawnione do pięciu lat, oraz sprawy o zabójstwa wyłączyć z sądownictwa 
rodowego')- Mimo to do ostatnicli czasów sprawy kryminalne mniejszejj 
wagi jako to; pobicia, rany {byle nie emiertełne) nadwerężenia, członków 
kradzieże ( nawet dośii znaczne, ale bez wyłamania drzwi i zamków) podłega) 
sądom rodowym. Dopiero w ipse roku został wydany rozkaz, ahy pociąga 
do odpowiedziałnoaci przedstawicieli roriowycli za ukrj'wanie spraw podob-_ 
nycfa. Odtąd złodziejstwa skiergwane zostały do sądów państwowyct 
choć kodeks praw w zastosowaniu do innorodców traktuje kradzież jak 
przestępstwo cywilne *). Jakuci karali kradzież grzjwnami na korzyść^j 
pokrzywdzonego, w dwój- łub trójnasób wartości szkody. Biedni mU8ie|^| 
odslugiwać, lub zostawali sprzedani przez ród komukolwiek za odpowiednią^^ 
sumę. Za poliicie, zadanie ran. kalectwa musiał płacić winny koszta leczenia 
i wynagrodzenie jetlnorazowe. Obecnie wsadzają winnych do więzień, 
zkąd wychodzą oni ostatecznie zdeprawowani i zamieniają się czesi 
w zbrodniarzy i opryszków, gorszych od deportowanych, gdyż znają zwyczaj 
i miejscowości. Takie występki jak: zgw^alcenie kobiety, niedotrzymanii 
umowy, oszustwo, fałszerstwo nie były uważane, zdaje się, przez s 
dawnycłi Jakutów za karygodne występki. Umowy małżeńskie zabezjiieczano' 
„kałymera", inne — poręczeniem (inaktiiieit). Sprawy graniczne i ziemski 
przeważają obecnie w eądacli rodowych. W 1867 rolcu. na 1870 spra 
osądzonych w sądach rodowych okręgu jakuckiego było granicznych 
i ziemskich 1855. Prócz kar pieniężnych, istnieją u Jakutów: nagana publiczna, 
praca obowiązkowa i koza. Ostatnia jest nowszym wynałazkiem, nieznanym 
dawniej u Jakutów. Chłosty w^ale też jakuci nie znali. Bili ojcowie dziei 
bracia braci, mężowie żony, panowie robotników, ale wolnego jakuta ni 
bić nie miał prawa. Nawet nie wiedzą jakuci dotychczas, jak się to uroczyści 
robi. Gdy na północy raz Kolymscy jakuci za poradą przyjezdnych kupców 
chcieli opornego im winowajcę ukarać rózgami, wypytywali się ranie 
z pewnera zakłopotaniem gdzie bić trzeba, i czy prawo wymaga aby klaac, 
i czy rozbierać, czy nie (Kolym. uł., Jąża, 1«83 r.). Zwykle nacisk opinii 
sąsiedzkiej jest zupełnie dostatecznym środkiem przymusu. Na południ 
gdzie gromada utraciła już swój wpływ starodawny, nieposłusznym odbierają 
bydło, łub gwałtem zmuszają ich do spełnienia rozkazów. Wiele rodowych 
, wyroków uderzało mnie pozorną dziwacznością, ale bliższa znajoraośiS 
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iycia jakuckiego napełniła mię szacunkiem dla tych zbiorowych poatanowien, 
nacechowanych zawsze dążeniem do spniwiedhwoeci i względnej ludzkości. - 
Mówię o wyrokach niezależnych, zgodnych z sumieniem luiiowera, a nie 
o postanowieniach, wymuszonych uciskiem ekonomicznym lub jakąkolwiek 
inną przemocą. 

Spróbowaliśmy nakreśHć obraz nietylko obecnego stanu jaknckich 
urządzeń rodowych, ale również domniemanego ich rozwoju z najpierwazych 
prastarych zawiązków. Być może, że t« powstały nie u Jakutów, lecz 
zostały przez nich oddziedziezone po plemionach bardziej starożytnych; w każ- 
dym razie Jakuci zachowali wyraźne ich siady. Za taki zalążek społeczności, 
spotykany nawet u zwierząt towarzyskich, uważamy /•-póhioli; upożijwrzą. 
Na tern tle, przesnntem stosunkami hzyologicznerai, wyrosły obyczaje i uczucia 
rodowe, uświęcone nastę[niie pojęciem wipóiwgo pochodzmia. Budowa 
ustroju rodowego jakuckiego zawsze udbywala się na podłożu pash-rskient, 
początkowo pasterstwa kuni, uaatępuie hodowli Oi/tllo roi/iilrgi; Zawojowanie 
kozackie przyspieszyło naturalny proces wypierania koni przez bydłu rogate, 
które dawało więcej pożywienia i w lepszym gatunku. Przeszkodziło ono 
przytem rozwinięciu się jakuckiemu utrojowi rodowemu w samorodne 
państwo. Jednocześnie gwałtownie wysunęlona pierwszy płan ziemię, 
przez unieruchomienie opodatkowanej ludności oraz zniszczenie większych 
pOBZCzególnych majątków, opartych przeważnie na hodowli koni. Pojęcia 
o terytoryach, istniejące w zarysach wBi'ód związków rodowych, nabierają wiel- 
kiego znaczenia i szybko rozwijają się. priienikając do grup coraz mniejszych. 
Nareszcie odiliiflne urorzysiia zostają rnzdzieloue między rody i stają się 
własnością dziedziczną oddzielnych rodzin, jako dzierżawy wieczyste c gra- 
nicach ruchomych. Na tym jiuukcie zatrzymał się rozwój pojęć jakuckich 
o własności ziemskiej. Odbił się na uich w silnym stopniu wpływ słowiańskiej 
spólnoiy ziemskiej, przyjętej przez rząd jri-zy wprowadzaniu nowych gospo- 
darczycii i fiskalnych urządzeń. Ustrój rodowy w swych wyższych poHtycznych 
przejawach zł)ladł i zanikł, podcięty przez podijój. Obecnie mało się on już 
różni od samorządu gmin włościańskich w innych częściach państwa. 





Ry>. 1^- Jakni-ka „kiiiioiii ' it unifrin^ku-lHA^kłcj phwkuwyt.. s (ntl. 



XVII. R o fi z i n a. 

PrfScz zwvkl''j mfi/iny (kiirgiiiO isttiieji' ii jjikiiluw roilKiiiii ro:t|cn)Q-j 
zion». iKlpowinihijiłcii rzymskiej familii. Nosi on» dziwną. (it;ir(iżytiiii nu 
zwę .ie— UKfi'. rófl niMcitrzysty '). Ale \)riKr. niisiwy nie ma nii.' w81)6Iik')1 

^2 roflpm niftfiłTKystyin Krniskriw, n>?lnwiirow, Mnheennów Lii^zy jnikre-' 
wifnsiwii lylk" w linii ojcowskiej i wkltu-KJi nawpl, liiiniiio (iilleglf atnpnie. 
imwpt owyi;1i Ice^mlowycli .sy(g)*. |irzP2 co iMo/sniiiiir itię zupełnie z rotlem 
oJL-nw-ikim Siitfimiast włircw nazwip, iiaiiwu a swego gmriii <TiŁ!kow!(.'ii' krc- 
wnycli matki i niiwi-i oji-ii-c mniki nic Jesfczlnnkii-ni ,ie— ui^ir llAim 
sriritpeiwticiitfiwfi najtwy i ire*cf objiiinić motaa tylko niezwykłym przyklmletr 
BOpyoIosit^znt^sn tiuHumurfizmu, Miiu-nihitcin przyMczn wyimilki, kiwly próti 
ni.i ii]ni«xe«onrt prxej[ w-y[jluk;iny lii'i teii wytopiony niiiifi-nl. zostiftjf Mpoł- 
nlmin pr)ni7, inny n)iuc>r:il. kr.V!tt:iliznj!icy sii; jfOniik woiilng oiloiaku »wego 
poppupilnlka. Nnttiiy pKypiiiizpzniJ, ii isfnlnl niegilyń u jakiitilw róif maele^ 
rzyaty. t.f pobity i wypnrty nnstf^pni** z *vcin prze/ rńd oji-owufcl itntknu 

'leci! 20»l!iwit Hwj| imzwę p''wrii'j odmijniii- opgitnl/iioyi Kwyi-i^zukiL-j. Po4 
ttiM dlnołfgo tiaxwę ti; łaehnwnln wlaini** fHmllKi, zn/ij<IuJtóiMy w niej 
wolniczein pochotlzeniu rotlainy jitkuckkj i pnlinnmii. Polijtumiti wAród JiiJ 
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EUtów przetrwała do bardzo niedawna: 
tliym rozwoju. 



Otóż Je avii- rodem 



kozacy — zdobywcy i^naleźli ją w pel- 

rnacierzyslyiu zwnno jf/nius/u-o od- 



^dzielnych kohiel — iuii, które tączjlo ait; w jf-dfii rud ojcowski \,:\%i\ wai) po- 
chudzeniem od tego samego w^Jfii/eny, Tak objaśnia te nazwy podanie, 
zapisane piKezemnie w Namskim uliisie. PoUMerdza onu przypiiszcKonie, 
że niegdyś jakud liczyli pokrewieństwo tylko po kądzieli, czego dowody 
zostały przytoczone w poprzednim rozdziale w n.iKwadi i legenriacli po- 
szczególnych grup rodowych. Jednocześnie tieialejsze badanie jakiickiuh 
pojęć krewniaczyeh przekonało tnii;, że wedhig nich citlonkowie .aga una" 
niekoniecznie są krewnyjni z .krwi i ciala" |kau-iit'-uruiju- a członkowie 
,ie uj^a" nimi być muszą. W rzeczywistości Je im^' są to z typu te same 
,aga nsiV, tylka, mniejsze, aciślejaze, związane avvieżą pamitjoi^ o wspólnym, 
rzeczywistym przodkn. 

Krewniactwo jakuei oznaczaj)} wyrazem .m if. Ale ^uni" znaczy 
jednocześnie: wesele, pukf^wicńslifa lltai^^'ń''l•i' \Miriinki>we. więc wreszcie — 
kolo rodowego wiecu. Aby ziiznaczyć pokrewionsiwu istotne dodają ,z krwi 
i ciała' (kau-at'-uruta). Dodatek wskazuje, że pojęcie ostatnie viy|dynęlo 
z ogólnego ,uru~ '.rodowego kola) poilołmie jak naKwy liarw zielon>'eli i uie- 
Ideskich powstały w jakuckim jęzj ku row nole^łe z nowem wrażeniem 
wzrokowem z pierwotnego ,kliocb" przez dodanie .kiioch" trawy loi) Inb 
.klioch* nieba [cliallun}. PujęL-ie .mu* jest szersze od je-u*-)>-; du „uru" 
zaliczają Jakuci krewnych przez małżeństwo; teścia, teściowę, szwiigiów... 
Do ,ie-u«a" należeć mogą tylko cztunkuwif ujrow-ikiego rodu, a z obcych 
tylko matka, która do laga lua) ojcowakiego rodu z pochodzenia nie należy 
i praw rodowych nie ma. Każda jakucka Je u^a" ma obecnie usolmą 
nazwę, zwykle rosyjską, otrzymaną ongi przy chrzcie od ojców chrzestnych, 
rozmaitych kozaków, kupców^ i urzfjdników, Hą więc .ie-usa"; Winognido- 
wy, Winokurowy, Pokatitowy, Syromiatuikowy, Slepowy i Ł d. Wiele ro- 
dzin jednak zachowało w pamięci i swe stare jaku<^:kie przezwiska. Mówili 
mi więc, że ród ojcowaki „Bdtiigót, naalegu Chatynaryn składa się z czte- 
rech rodów macierzystych; „Chobochtoch", „KĆiktach", SUgiichordach" i .Ar- 
ky". Familie te noszą oficyalnie. zupełnie inne nazwiska. Ród macierzy- 
sty Kobelew, z tegoż naalegu, z ojcowskiego rodu „Boczak", niegdyś zwal 
się „Małachan*; ród macierzysty Noskowych, z ojcowskiego rodu Dżarba, 
naalegu „Bótuń" nazywał się „Ychar", Winokurowy z rodu ,Kódokau" 
naslegu „Kuaaganyal" tworzą ród macierzysty .Molochnej" i t, d. Wiele 
kobiet z trudnością zatrzymuje w pamięci swe roayjslde nazwy i w roz- 
mowie stale używa starych jakuckich imion. 

Na oznaczenie rodziny, składającej się wyłącznie z małżeńakiej pary 
oraz ich dzieci jakuei nie mają ścisłej niizwy. Najczęściej mówią „kargjin" '). 
Ale „kargan" jest to wyraz dość nieokreślony i znaczy właściwie — domo- 



') Bothlingk. Bir. 55. 
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wnicy. Krajowcy dawali mi Daj rozmai tezę określenie .kargan". .KSrgSr 
są to: ojciec, raatka, (iziect. są lo krewni (wra) Obcych nie nazywają 
„kargan", chyba z wielkiej przyjaźni, jak mówią brat, chociaż on i nie 
brat" (Nam. uł., 1892. r.). ,Kargiin— ^jest lo ojciec, matka, żona, dzieci, 8% 
to ci wszj'8cy, co mieszkają razem w jednym domu. Nawet obcy robotni- 
cy i współmieszkańcy— eą „kiirgiin" iNam. ul. isfll r.l. Słyszałem jak 
.kfirgiiD' było używane w znaczeniu stolownikii; w liczbę ich wliczano na- 
wet chwilowo przytulonych biedaków .itimni" i .kuraulanów". Rysem 
godnym uwagi jeet, że syna, który zamieszkał oddzielnie, Jakuci nie zali- 
czają do „kiirgJin"; tymczasem synowiec, wnuk, wnuczka, wychowanek, 
skoro mieszkają razem i razem pracują, to nawet, gdy odejdą na chwilo- 
wy zarobek są uważani za .kiirgjin". 

Obrządki weselne, podania opiewające porywania żon, wskazują na 
niewolniczy początek Jakuckiej rodziny. Są nawet bezpośrednie tego ślady. 
— -C^achar", starożytny wyiaz. znaezyl to samo, co teraz .kJirgiin". Nazwa 
to przykra, ludzie płaczą od niej... Dobry gospodarz jej nie powie... Tylko 
raz słyszałem jak Itogata Łukina w gniewie nazwala domowników .cza- 
cbanlar" ! (liczba mnoga) (Nam. ul., I89I r.). „Czachar, czachardach' ') są 
to ci, co obowiązani dla ciebie pracować, eą to niewolnicy (kuluttar liczba 
mnoga od ,kulut"J. Teraz zamiast „czachar" móv'ią „kiirgiin" (Nam. ui., 
1891 r.l. 

W .kJirgiin' młodzi podwładni są starszymi, a żaglowe uważany jeat 
ojciec, w Itraku jego starazy brat, starszy syn, rzadziej wdowa, energiczna, 
rządna niewiasta. Sióstr i ciotek, nawet niezamężnych, nie spotykałem 
w tej roli. Obyczaj na to nie pozwala. „W rodzinie głową jest starszy, 
ale przedewszystkiem ojciec" {Bajagant. ul.. KUR-t r.j „W rodzinie głowa- 
mi są ojciec i matka, ojciec więcej, matka mniej. Gdy niema ojca, a matka 
młoda albo głupia, to stryj" (Wiercb. ul, issi r.}. „Ojciec jest panem, 
co chce, to robi. Zechce, wszystko rozda, zechce — straci, nawet dzieci własne 
sprzeda obcym za robotników" iNam. uł., 1890 r.). Taką dają Jakuci odpo- 
wiedź na pytanie o władzę ojca; taką jeat wjlyczna spóiczesnej rodziny 
jakuckiej. Ale rzeczywistość często przeczy ideałom. Tylko poddaństwo 
kobiet przeprowadzone jest dość ściele, reszta zależy od okoliczności. Czę- 
sto wprawdzie zdarzają się wypadki, że ojciec, starszy hrat, «tryj gwałtem 
wydawali za mąż lub żenili młodszych członów rodziny, że wynajmowali 
ich do robót i zapłatę brali sobie, że zabierali im rzeczy... Wiem o wy- 
padku, że ojciec zabrał jedyną siekierę i łódkę dorosłego syna, sprzedał 



M Czaeharanii zwą w (.'hinach pastuohów utad bojfdyhańskioh, Sn to iileraiona po- 
p-ank-znc. kiic;zujq(^ti niedaleko ..Wiolkiego Murn" iRiltei' ..Azya", tom U. str. 2-tl. N'azy- 
w.ijf[ ich poęranicznem wojskiem thińskiem. Poiiinin uwftżo i«h za plemię odryhne. Być 
luoże. iż niema żadnego związku migdzy ..CuMchoDimi" mongolskimi i jakackimi, lecz iwei- 
cę awa^. ie i jedni i drudzy siiolniiijti obowiązki pathichiu;. 
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siano akoazone przezeń, a ten tylko wzdychał i akarżyl się na swój los 
nieszczęśliwy (Kol. ul., 1883 r.). W innem miejscu rodzice sprzedali ośmio- 
letnią córeczkę przejezdnemu urzędnikowi') (Borog. ul., 1S84 r.). Często- 
kroć słyszałem i bytem świadkiem złego obejścia się starszych z młodszymi, 
bicia źon, dzieci i t, d. Ale i młodzi, nieraz, gdy mogą, pozwalają sobie 
krzywdzić starszych. Dorośli synowie często biją staruszków rodziców, na- 
wet zdarzyło aię, że żona poszturgiwała chorego, okaleczonego męża i otwar- 
cie trzymała w domu kochanka (Koł. ul., 1883 r.; Nam. ul., 1888 r.). Córka 
jedyna, dorosła w domu robotnica — nie słuchała zupełnie rodziców, odmó- 
wiła wyjścia zamąż i jawnie hulała z paroticzakami {Kołyra. ul.. 188:J r.). 
Gdzieindziej starzy rodzice, nominalni właściciele gospodarstwa, nie śmieli 
sprzedać funta raasla, garstki siana, ani kupić cokolwiek bez pozwolenia 
dorosłego syna. Stosunkami rodzinnymi rządzi powszechne w środowiskach 
dzikich prawo podporządkowania słalJych silnym. Idylle rodzinne są tu 
rzadkie jak wszędzie. .Nietylko nie szanują, żle karmią, nie słuchają ale 
często wymyślają i biją stiirszych. Na własne oczy widziałem jak biją Ja- 
kuci rodziców,.. Biją bogaci, biją biedni, biją szanowni i podrzędni, biją 
ojców i matki"... opowiadał mi młody chłopak z rodu BÓtiiget [Nam. ul., 
189-2 r.). Młodzież często drwi sobie ze starców: „Dziwak stary, zaślepie- 
niec zwrócony w tyl, robiący na wywrót*... mówi przysłowie (Nam ul., 
Iti92 r.l. W bajkach trafiają Bię częato zabawne opiay starców: ,z biele- 
jącymi na ski-oni włosami, ze szpakowato- pstrym i włosami na ciemieniu, 
z wielobarwnymi włosami rosnącymi z nosa, z rozczochraną brodą, mówiący 
basem pan-gospodarz" (Nam. uł., 1891 r,). Ze zgrzybiałymi starcami jukuci 
zwykle obchodzą się bardzo nieludzko. Przede wazystkiem starają się ode- 
brać im resztki mienia; następnie, w miarę jak starcy dziecinnieją, obejście 
z nimi staje się coraz gorsze. Nawet w zamożnych domach spotykałem 
żywe mumie, chude, pomarszczone, ledwie przykryte łachmanami, czasem 
zupełnie nagie, kryjące się po ciemnych kątach; tylko gdy w jurcie niema 
nikogo prócz dzieci, wyłażą pogrzać się przed kominem, pozbierać okruchy 
pożywienia lub wyrwać dziecku naczynie od jadła, aby wylizać je samemu. 
Bywały wypadki, że dzieci wyganiały rodziców na żehraczkę i to nie- 
zawsze pod naciskiem niedostatku. W 1882 r., w Wierchojańskii, zmarła 
w polu stara teściowa jednego z tamtejszych bogaczy. Ród (aga usa) nie 
mógł zmusić zięcia aby żywił starą, gdyż ona należała do innei/o rothi, a do- 
browolnie bogacz tego robić nie chciał. Tojon Winokurów, członek Nara- 
skiej „uprawy" nie mógł nigdy pogodzić aię z swym ojcem, starym Neche- 
nem i wciąż się t nim procesował. Starzec obwiniał syna przed zebraniem 
rodowem, że go ile żywi. że go nie odziewa, że go nie szanuje, że źle się 
z nim olichodzi. Syn twierdził, że , stary jest głupi, rozrzutny, gdera, że 
wszystko, co dostaje natychmiast rosdaje obcym, źc jn sa dużo i t. d. Zebra- 



') Kupił ją, ainarly obec-nie, lekaru WuTchojańslii Łabiitz. 
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nie kilkakrotnie naknzywnln Wirniku rowu wi obchodzić się ■/. ojeeni łagodnie 
i flostariizae mu, wzamian za oddzietlziczony majątek, określoną ilość mięsa, 
mąki. masła, taru, herbaty, cukru, syn obiecywał, ale nie apelnial przy- 
rzcL-zeń. a żąflal aby ojfiec przeniósł się do niego na mieszkanie. Htnry 
lękał aię, nie chciał i chodzi! po okolicy o żeliranym chlebie, aż umarł na- 
gie w polu (Nam. ul., nasli^g Chatyryk IK91 r.). 

W przeszłości nie było lepiej. W bajce „Głupiec" (Akary) najmłodszy 
syn. TOKuruiiy i dzielny bohater. Inpie w aidla stanj matki;, liije ją kijem, 
co wśród Mluehaczów wywołuje wielką wesołość. W oląho .Konczo-łSogii" 
bohater tego imienia zjawia się u rodziców; .gniewny, zachmurzony, zmu- 
sza krzyczeć miejsca wysokie, zmusza fizumieć podziemia... Nie wszedł do 
domu. wsunął bat niespokojny do środka, po nad kłodą okna i dom roK- 
walał, ruszał, aż ten popękał i począ! świecić szparami"... Uspokaja go 
nie ojciec lecz matka przypomnieniem, że ona nosiła go przecież pod ser- 
cem dziewięć miesięcy, że w mękach wydała go na świat, że wychowała 
maie-go, wykarmiła słabego pieszczocha..." Był czas kiedy zabijano star- 
ców.^, Skoro kto pozwolił ojcom umrzeć własną śmiercią, to wyśmiewali 
się zeń: — psie czarny, coś odda) ojca na zjedzenie złemu! — mówiono" (Ba- 
jaguii. ul., 1^55 r.). .^Niegdyś synowie zabijali rodniców. Zwał>ią ich do 
liisu nad głęboki, umyślnie wykopany dól, zeiichną i żywcem zakopią. Cza- 
sami starcy jeszcze na tyle byli mocni, że wyskaliiwałi z dołu j uciekali; 
wtedy w pogoń puszezano za nimi strzały"... (Nam. ul, 1890 r.) .Takich 
ni-?kiedy silnych zabijać chcieli, że gdy ci przerażeni, domyśliwszy się o co 
chodzi, chowali się w chlewach, chwytając oburącz słupów luli ławy. to 
trzeba było psuć budynki, aby icł' wywlec ztamtąd"... (Nam. ul., 1891 r.), 
, Dawniej starców grzebano żywcem. Utnerano ich w najlepszą odzież, 
wyprowadzano do lasu, gdzie by! zawczasu wykopany dó! i spychano na 
dno, Zabijano nieraz takich czerstwych, że wyskakiwali i uciekali, Wów-- 
czaa strzelano do nich z łuków. Niekiedy stara matka wylękła, chowała się 
do chlewu, chwytała się za słupy i kolki. Musieli ją ztamtąd syuowiqf wo- 
jownicy przemocą wywlóczyó do lasu i zrzucać przez kolana głową do 
dołu" (Nam. ul., I8in i.). Z tych czasów pochodzi pewnie przysłowie: 
„żyje dobrze juk człowiek bogaty, co ojcu łeb skręcił!" (Nam. uf., 1892 r.). 
Jeszcze gorzej zachowują się Jakuci w bajkach i w życiu ze starszymi 
braćmi, ciotkami i stryjami. W ołątio .Bohater Szumny i łiohater Wście- 
kły" młodszy brat zabija starszego. W podaniu o rozbójniku Maiiczarym, 
ten ucieka z domu. |)ali stóg siana i staje się rozbójnikiem tylko dlatego, 
że go brat starszy uderzył (Kol. u!., 18S2 r.). W liajce „Aknry", bohater 
przychodzi do domu ciotki, popełnia cały szereg psot. wreszcie zabija jej 
dziecko i męża. W życiu jeszcze gorzej. Przemoc, ucisk, głodzenie do dziś 
panują w rodzinie jakuckiej i jakby świadczą o nlewolniezem jej pocho- 
oiu. Widziałem wprawdzie jak 7n-letni starzec jakut bil kijem 4r(-!e- 
jo syna. zupehim niezależnegp gospodarza, ale stary jeszcze posiada! 
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znaczay majątek, a syn byt eliciwy (.Bajiig. uł., is.sfi). Że częato prxewiiża 
w(ilyw rodżifów i surszyoli \\ roilziim*, iiitchuditi ro ztąd, iż w vvii;kszosoi 

wjj):iilków są oni w ijewnej itoliie, w wtOL-zeniii sweiii tizjcziiif iiiijsiliiiejsi. 
oraz że majątek do nieb niiloży. W gospodHistwadi dużych, oinirlyL-h po 
częśfi ua k;łpilaliii'li, li:uidlii i iiajiMiiiiikai-!! wptyw Mid/iL-tiw wtaHcicieli 
ziia>jZQie się wzmaga i przeilliiza; w laiiitii w_\ jada mi z n^k lylkii w uieku 
zgrzyhiałyra, wskutek zupełnemu ii|iailkii sil. alt' zwykle śinieru icli wcze- 
śnie zaskoczy. W łj^sjiudurstwafli iiależycjp dostatnich ule inkiu-kn-h, t, j. 
oiiartycli wyłącznie na liudiiwii liydhi, wyiiiagającyL-h cniglej ti^iski i oao- 
bistego doKoru. władza przechodzi w ręce syna znaczmy wcześniej. Vi go- 
spodarBlwiidi małych, w roilzlmidi ubogich, żyjących z pracy rąt, pruejscie 
whidzy do młodszych pukuleii odliywa sii; Jeszcze azyhoiej. l^adiie morały 
i nakazy rodowe uie ^ą zdolue wstrzymać tego iiauiraluego procesu. Mło- 
dzież zapomina o ubiegłych troskach rodziców: .Czym proatt gu o życie?" 
niówih mi nieraz cynicznie. „Co mi zrobią? Weznu; i pOjdi; do iiruwtft. 
do kopalu zlotii a!b<( iiajnił; sit; (io bogacza... Od riicno nie odbiorą... 
Niech szukają, żąciają... B^dą mieli kłopot... A bydło tymczasem bez 
dozoru zmarnieje, doliytek rozkradną olicy, Dawniej bywało- złi okazałi się 
rodzice — brat chłopak luk i strzały i odchodził szukać aobie doli... a sta- 
rzy zostawali osieroceni"... wyiiowiiidal swe poglądy jeden z lakicłi kruą- 
briiycli inłudzieiiców |Nam. ul., 1H!)1 r.i. Rudzice jakiiccy iłuskoii;ile ruzu- 
naieją ewą zależność ud dzieci: 

„My nie mamy tak jak v^" na południu .banków", gdzie pieniądze 
rodzą pieniądze... A zresztą co po pieniądzach yturemu i saniotnemu — 
tj'lko zatiiją! Zkąd jakut weźmie jiieniądze? Żyjemy i odziewamy aii; 
z bydła i ziemi. Ziemia i tiydio wymagają ciągłej troski i pracy. Nie 
dojrzysz, przestaniesz pracować, zaraz wszystko rozłazi sif;, marnieje... 
Pieniądze nie zaradzą: ilzieci, tylko dzieci,.. Cahi nasza nadzieja na sta- 
rość tylko w dzieciach" (Nam, ul., lsf^.s r.). „Dla nas, dla Jakutów, na tej 
naszej łodowataj ziemi, znacznie korzystniej mieć dużo dzieci, niż mieć 
wiele pieniędzy i l>ydhi. Pieniądze rozejdą się. bydio może wyzdyciiać, 
ale dobre dzieci — łowcy i robotnicy, z każdej przygody wyratują. wsz«;dzie 
wyżywią" {Kok. ul., \HhA r.j. „Dzieci są naszem liogactweuL ale lylko 
dobre dzieci" ostrożnie zaznaczał wspomniany powyżej srarzet', który bli 
liijem swego 40-letniego syna. „Starannego robotnika nie doatanie i za 
wielkie pieniądze, a dziecko wyrośnie i darmo pracować będzie" (Wierch, 
uł., 18S7 r.). Prócz tizy o logicznych czynników miłości rodzicielskiej, które 
najsilniej działają w dziecięcym okresie potomstwa, łatwo odkryć w sto- 
sunkach Jakutów do dzieci cały szereg wpływów i ohracliowan gospoiiar- 
czych. Ztąd płyną pozorne sprzeczności, łagodne, wyrozumiale z dniatwą 
obejście, często lepsze niż u naszjcłi wieśniaków i jednocześnie- -sprzcdaa 
dzieci i nielitościwy wyzysk ich sil i [iracy. Bądź co łiądż nnjgoraze dzieci 
zawsze są lepsze od obc3'ch ludzi i los Ijezdzieinych wlucniigiJw od d.Qio.vŁ 
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do domu stuBznie przeraża każdego Jakuta. Bezpłodność uważana jest za 
ciężki dopust boży, nieledwie za grzech, a [ilodnoać— za cnotę. Szczegól- 
niej zamożni jakuci bezdzietni ubolewają nad swym losem, zwracają się 
do bogioi płodności z bogatemi oflararai, wzywają szamanów i spełniają ich 
zlecenia, częato bardzo przykre, Żony.bezplodne nieraz godzą aię z obecno- 
ścią nałożnicy w domu, a chorzy, bezsilni mężowie pafrzą przez palce na 
piochoać swych żon (Nara. ut.. 188!) r.). Śmierć niemowlęcia w licznych 
rodzinach nie wywołuje zbytniej rozpaczy; natomiast śmierć niemowlę- 
cia-jedynaka pogrąża rodziców w nieutulonym żalu. ^Zgaał ogień me- 
go domu, znikły iskry jego, zostałem uiby czarny osmalony pień, niby 
odziemek bez gałęzi, nitiy dym z rozwianym wierzchołkiem" ... plączą osie- 
roceni rodzice" (Nam. ut, IH9I r, ). 

Znam wiele przykładów głębokiej rozpaczy Jakutów, wywołanej śmier- 
cią jedynych dzieci, szczególniej gdy znikła nadzieja pojawienia się innych. 
Młynarz Bótiińakiego naslegu, Micha!, po śmierci id-letniej jedynaczki, 
rzucił strony rodzinne, zostawił dom i młyn bez dozoru, sprzedał Iłydlo 
ze stratą i wyniósł aię do miaetii, byle dałej ,od miejBca nieszczęścia" 
(Nam. uł., 189(1 r.). Wielu w podobnych wypadkach rozpijało się. Pewien 
amijitny krętacz, wodzirej, członek miejscowego samorządu, człowiek zimny 
i wyrachowany, po stracie jedynego syna, pogrążył się w zupełną na 
wszystko obojętność, zaczął bulae. :i w odpowiedzi nn wszelkie uwagi, 
mruczą! nieprzytomnie: „inni żyją, ubodzą. pracują!".,. (Nam. ul., 1S89). 
Położenie łiezdzietnycb starców zgr^yłiialych jest wproat okropne. Wśród 
nich procent 3amol>ójatw jest największy. Często można uałyazeć od star- 
ców skargi zaiste hioliowe: „Pożałują strawy, od ogniaka odpędzą, za każdą 
błahostkę wykrzyczą, nie dojrzą w chorobie... Chowając aię po kątach 
będzie człowiek umierał od chłodu, głodu, niby łtydlę. w milczeniu"... skar- 
żyła się samotna stara kobieta. „My Jakuci jedyną nadzieję pokładamy 
w dzieciacli, w ich miłości; wychowane od małego razem przyzwyczajają 
się razem i litują nad rodzicami"... (Nam. uł., l8Hił). Jeżeli rodzice, wsku- 
tek wad osobistych lub przyrodzonej oschłości dziecka, nie byli w stanie 
wzniecić w nich ku sobie uczuć gorętszych, wcześniej czy później wybucha 
głucha wojna domowa. Kobiety: siostry, córki, matki zwykle ustępują 
i poddają się. Słabsze fizycznie, pozbawione są na domiar obrony ojcow- 
skiego rodu (aga-u.va), który łaskawie je toleruje, ale nie uważa za swych 
członków, odmawia im opieki, działu w ziemi i głosu w radzie rodowej. 
Co innego chłopcy. Ci od małego przysłuchując się gawędom w domu 
i obradom wiecowym, szybko przyswajają aobie męzkie poglądy, pojęcia 
o prawach, opartych na osobiatej icli pracy i sile. W miarę wzrastania 
ilości spełnianej przez nicli pracy, w miarę poznania swych zdolności życio- 
wych, obrotności w sprawach, łatwości w obejściu, umacnia się ich pewność, 
że są w rodzinie niezbędni, że ona żyje z ich wysiłków. Żądają więc, aby 
, /eń sJuebano. aby ich własna wola i wygoda stawiana była na czele życia 
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rodzinnego. W razie przedwnym „piłują" nieznośnie rodziców, nie chcą 
spełniać wskazanej przez nich rohoty lub speiniajij ją do tego stopni:! nie- 
dbale, niechętnie, nie w porę, że starym ręee opadają w tej nieustannej, 
utajonej walce. Rezultaty jej są nadorniar do przewidzenia. Skoro jakul 
zauważy w synu takie cechy, spieszy się go oddzielić. Niezawaze na to 
pozwalają warunki gospodarcze, lecz wfedy władza rzeczywista zawsze pra- 
wie przecliodzi do syna. Rodzice czas jakiś zaułiowują pozorne zwierzcli- 
nielwo, lepsze dzieci zostawiają im t<j pociechę do końca życia— ale nic się 
już nie dzieje w rodzinie liez wiedzy i pozwolenia istotnego władcy syna- 
robotntka. Uwaga otaczających na niego jeat skierowana. Z istot nie ma- 
jących żadnych praw, dręczonych niekiedy, sl^ją się oni z kolei panami. 
, Niech płacze, niech głoduje... Plakatem nieran i ja i strawy mi nieraz 
żałowała. Bila za l)yle co!... Niech płacze!' odpowiadał oliojętnie syn, na 
wyrzuty za złe z matką obejścia (Nam. uł.. 1891 r.). ,Oni nte piastowali 
mnie, swego dziecka, jak niaiiczą dzieci ludzie dzietni; oni nie uszanowali 
mię, jak ojciec i matka szanują urodzone przez nich pacholęta... ,\ni razu 
nie nakarmili mię ze swego gorącego garnczka, ani razu nie ukołysali do 
snu za ciepłą pazuchą, ani razu nie ozwali się do mnie z pieszczotH- 
wem słowem. Zostanę więc lepiej człowiekiem nlepoczęlym przez ojca, 
nie zrodzoujm przez matkę, stanę eię wydziedziczonym z dostatków ro- 
dzioielskifh'... mówi bohater otąho .Konczó-Bógij'. Jego ayna, który wy- 
kazuje więcej dzielności i mocy od ojca. ten ostatni próbuje własnoręcznie 
zastrzelić a następnie poddaje rozmaitym niebezpiecznym próbom i posyła 
na zatracenie. 

W rodzinie zrównoważonej, gdzie stosunki ułożyły się, władza głowy, 
ktokolwiek nią łiędzie, jest nad majątkiem i pracą członków nieograniczona. 
Taka rodzina przedstawia doprawdy obraz niewoli. Szczególniej położenie 
koliiet, których nikt i nic nie broni, jest niezmiernie ciężkie. .Dlaczego 
znosicie? dlaczego pozwalacie mu. słuchacie go?! Zwróćcie się do księcia, 
do zgromadzenia rodowego" radziłem żonie, która skarżyła się na marno- 
trawstwo, rozpustę, pijaństwo męża. niszczącego gospodarstwo i zabierającego 
jej i synowi, wjToatkowi, wszystkie przez nich zarobione pieniądze ,Do 
księcia? Tyle razy chodziłam daremnie,. , Książę wysłucha, ale nic nie 
powie... Mąż potem tylko gorzej dokucza, bije i robi na złość" — odpowie- 
działa mi niechętnie kobieta (Nam. uł., 1891 r.). Zwykle kobiety nawet się 
nie skarżą- „Taki nasz los, zmienić go niepodobna... zrobić nic nie można. 
Mężczyzna pan i poddać mu się trzeba... On wszystko znajduje, jego 
„przemysłem" żyjemy.,. On pracuje po za domem, a my w domu" (Kołym. 
uł., 1S33 r.). „Sen przemysł' pana domu i praca zewnętrzna wyraża się 
głównie (prócz aianożęcia) udziałem w sprawach rodowych i ciągłych wy- 
wyprawach do „sąsiadów". W rezultacie mężczyzna istotnie więcej wie, 
umie łatwiej zoryentowae się, co i jak kujjić lub sprzedać, nabywa poloru 
i śmiałości. Świadomie czy odruchowo, ale głowa rodziny zazdrośnie T>vze- 
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8rrzi*)i;i awycli imiw wyłącznego ohcowiinia ze świiitem i iinwei wycieczki 
domowników bez jego wiedzy do ludzi są uważiuie za karygodne. <laktid 
uwiiżujłi za czyji o wiele ziiszczytniejszy zarobić cue nu sprzedaży, dostać 
l)o;iywti^nia tnh iiienięiizy, l-os złowić, coś wj^żebiuć, niż podlrzytuy wae dum 
i'ił;żką practi codziennii. Tamto nazywa sit; .ziloljyczii" (.bMliti, „luseni", 
.szczęściem" (dżoll a człowiek zwie się , łowcą" (tiwlczMt), „szcztjsliwcera" 
(dżołloch). Rodzina liilii ich i pieści. Przytoczoiif poglądy ua wai'U)ać 
i podział pracy rodzinnej dowodzą raz jeszcze na wojenną i rabuśuic^ą 
przeszłość jakackiej „kiii'gan'. W rzeczy wirtluscj, kłopoty i ilość pracy 
głowy rodziny, szczególniej gdy dzieci są doi-osle. wcale nie jest znaczną. 
W sianożęeiu on praenje na równi z nienn, ale w ciąsii reszty roku w clia- 
rakterze wrzekomego „Ijatjra" starożytnego, 1'ochoaiej ali'aży zewnętrznej, 

wałęsa sie po świecie i jalnuje tam intere- 
sów rodziny. Dawniej roliil to dla rodu, 
dziś zadanie jego zmalało. Con\z częściej 
utożsamia się fiortodzenie jego z powodze- 
niem rodziny. Trzeba wtdziec z pozorami 
jakiego szacunku oljciiodzi si^ rodzina z swym 
panem. Nikt uie śmie stanąć między nim 
a ogniem, skoro on nań patrzy; kobiely na- 
wet nie ważą się przejść z lej strony i ołi- 
chocizą komin z tyłu, dokoła. Nikt nie śmie 
podnieść głosu w jego obecności, domowni- 
cy szepcą, ustają zabawy, żarty, bieganie. 
Jak gdyby góra zwaliła się na wszystkich. 
Nawet w takiej porządnej rodzinie jak ro- 
dzina .kniazia Apolloniusza Slepcowa na An- 
dyladiu (kolym. u!._i. w której spędziłem 
i'ok czasu i o której zawsze mile wsponii- 
nam, nawet Łam pojawienie się łagodnego 
pjina domu wywoływało przykre naprężenie stosunków. Wydawało mi się 
zawsze, że wszyscy wolą go, kiedy go niema. Jedzenie domowników, po- 
garszało się. rozmowy jałowiały i toczyły się przeważnie na temat, gdzie 
kto co „zdolłyt", dziewczęta przestawały śmiać się i śpiewać, chłopcy oko- 
liczni już nie schodzili się na wesołe wieczornice, dzieci uie figlowały i nie 
opowiadiiiy glusno zabawuj^ch bajek. Długie, zimowe wieczory upływały 
posępnie w milczeniu, przerywanem tylko urywanemi zdaniami gospodar- 
czego charakieru i szelestem wyj'abianych skór, Ogień trzeszczał na ko- 
minie, ktoś z przybyłych sąsiadów opowiadał nowiny, gospodarz grzał się 
u ognia, słucha! i przytakiwał leniwie. A przecież istotną głową tej ro- 
dziny łiyla i\{asta, żona ApoHoniusza, rozumna, dobra i poczciwa kobieta, 
która miafa wielki mir w okolicy i cieszyła się wpływem na męża, .Zkąd 
taka zmiana?' spytałem jej raz. .Czyż książę uiedobrj-? Nie pozwoliłby?" 
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,.Owszera!°.. odrzekhi .lecz uie. nie można dopiiśeić do li^iłasow i Inlniiia. 
przy nim, ądyż ganiliby to sąsiedzi i przestaliby go poważać"., (l-iolym. 
ul., 1S82 r.l. Dążenie do zachowania uroku władzy wyrohilo w jnknMpli 
nipchęe dn pewnych z;ijęć, szczególniej Iciibiei-ych. które uwiiżiine njj na 
niPwolnit'ze. htińbi;jrp; do t.-ikich niileży: dojenie bydl;i. czyBzczenii; rhli-MÓw, 
podmiamnie izby i podwórza, wszelkie szycie a szczególniej podszywiinit* 
fio obuwia nowych podeszew. Zresztą nędzii wszysikn niweczy i rowim. 
W ubogich rcidziniich ;/ł<iica tyleż, cznaem więcej, pracuje niż reszta członków 
a najęty przez ludzi nie przebiera w robocie. Na rynku, ze ?; rozumiały cli 
powodów więcej są poszukiwane męzkie umiejętności, hitwiej je wiijc zna- 
leźć i lepiej są płatne To w biednych rodzinach robi ?c;.n./W.- ojca biirdzo 
ważnym; ale w gospodarstwach dostatnich, opartych na hodowli rogatego 
hydla, dzieci i kobiety mogą się obywać prawie bez jiracy mężczyBn. 

Formalnie wszyscy i-zlonlcuwie jiikuckiej ..k:irc:in" aa jakln dodarkarni 
do jej przedstawiciela i naczelnika. Jednostki niezależne są wiijc bardzo 
dlań niedogodne i wspólne pożycie staje się dla obu stmn nieznośne. 
Buntowniczy duch nawiedza wyłącznie prawie synów. Jako c/łcnkowie 
rniiii stają się oni. po doJŁciu do pewnego wieku, równymi wszystkim bez 
wyjĄtku w rodzie, a w tej licztiie i ojcu. W tej sprzeczności tkwi przyczyna 
działów rodzinnych, do tego stopnia naturalna i uprawniona, że synowie 
długo nie oddzielani, uważają się za pokrzywdzonych. Kami Jakuci daiiiły 
rodzinne tłumaczą rozmaicie, — „Istotnie — mówili mi oni — życ i pracować 
razem łatwiej i korzystniej, wszystkie liczne rodziny są bogate, ale mało 
jest zgodnych rodzin. Nie lubimy ustępować sołiie, a więc zamiast klocie 
się, dzielimy się...' {Nam. uł., 1892 r.). .A zawsze przez kobiety! Kołjiety 
są W rodzinie osobami obcemi^ przychodzą zdaleka... Nie zgadzają się 
w obyczajach, nie daruji^. nie wybaczą sobie nic, jioliczą wszystkie alowa. 
wszystkie błahostki... Są wśród nich żony niewierne, są złodziejki, są 
niechlujne, rozrzutne, kłótliwe, leniwe... Tesc i teściowa lubbi je niejedna- 
kowo; ztąd zawiść. Kłócą się o dzieci, o mężów, o wszystko. . Kłócą 
się żony. a z ich powodu — bracia i synowie z rodzicami.,. Ba. bijają 
się nawet! . Oto dlaczego odtlzielamy się" (Nam. uł., I8!H r.), Muszę 
zastrzedz. że ma to miejsce tylko wtedy, gdy władza ojca osłał)ła. 
W przeciwnym razie mieszkają w zgodzie po trzy. cztery rodziny. Ale 
łatwość z jaką ojciec traci władzę w jakuckiej rodzinie, sprawia, iż liczne 
rodziny są r;(adko8cią wśród Jakutów. Dążenie do gospodarczej niezależności 
jest tak silne, iż znam rodziny, wspólnie władające ziemią, razem zliie- 
rające siano, pod jednym mieszkające dachem, ale oddzielnie karmiące 
swe bydło, spożywające swój |)okarm, sporządzające odzież i inny „statek". 
Wszystko podzielone, wszystkie usługi i zamiany ściele policzone— bardziej 
ieiśle może niz z sąsiadami. Nie napróżno powstabi ti Jakutów ; rzyslowie: 
aStado wilków nie kopie wspólnej jamy"...'). Słyszałem wszakże i takie 



•) Cbudjnhow. ibiti, str. 2. 



302 



B O D Z I N A 



objaśnienia działów: — „Oddzielamy synów dlatego, że chcemy na wlaane 
ooiy przekonać się, jak żyć, gospodarować będą, jaki ich loa C2eka, jakimi 
zostaną luitżini. Lubimj oglądać, jak powiększa aię, mnoży poczęte przez 
nas potomstwo, jak wyrasta i zbogacn się... Serca starców mają w tem 
pociechę.. (Nam. uł., IS92 r.). Zapewne, iż działy pochodzą z wielu 
przyczyn, ale jrłówną i najbardziej powszechną jest chęć ojca utrzymania 
jak można najdłużej władzy w swem ręku. Inaczej trudno objaśnić dlaczego 
niezawsze zostawiają ojcowie przy sobie najmludjfzi/cli lecz zawsze najła- 
godniejsttjch '), dlaczego wreszcie często ojciec wszystkich eynów oddziela, 
a na ich miejsce bierze wyrostka wnuka, synowca, często obcego chłopaka, 
Wyrobił się nawet pogląd powszechnie przestrzegany, że osoby te po spę- 
dzeniu kilku lat w domu i pracy dla rodziny nabierają praw do części 
spadku na równi z rodzonemi dziećmi. Wielkość pojedynczego dziatu zależy 
od zamożności rodziny, ilości pozostałych sióstr i braci, wreszcie przychylności 
ojca, Jakuci twierdzą, iź ojciec ma prawo wydziedziczyć dzieci Wyznaję, 
U nie słyszałem o podobnym \\ypadku: zato wiem o procesie syna z ojcem, 
że mało mu wydzielił, że on pracował długo i otrzymał wynagi-odzeme 
nieodpowiednie do swych zasług. Przychylność ojca ma wielkie znaczenie; 
chętnie pomaga ulubionemu synowi w kłopotach i broni praw jego na 
rodowych zelminiacb. Nie liylera wstjinie dowiedzieć się dokładnie jaką 
część majątku dostaje len, co oddziela się w warunkach zwykłych. Zdaje 
się, że wszystkie dzieci dostają równo. Ojciec pray oddzielaniu pierwszego 
syna. rozdziela majątek na równe części. Dla siebie z zoną też odlicza 
część jtilną i.\:im. ul., isui r.) Syuowie dziedziczą równo. Gdy uiema 
synów^dziedziczą krewni. Ci rozmaicie dostają. Kto silniejszy, łiogatszy 
ten bierze więcej, słabsi, biedniejsi — mniej. Ale my Jakuci myślimy, że 
warto l)Y dawać więcej biednym obarczonym rodzinom, a zamożnym i samot- 
nym — mniej. Tak jednak nie bywa"... (Nam. uł.. Itilłl r.). Zwykle 
wszystkie daieci. synowie i córki dostają równo*). Niekiedy córkom 



■) KoiUinn Sloprowych «& .indylacha fliHSS r.) i nAHat SyrowiatnikAwyt-b w bI. 
aąiagłiniij ils^tT r.i. 

■i JHku [inykUd |>rzytacziuu podii&ł nuuąiku tK>g&l«g9 jaknia Natnskie^ utnsn 
Slepeuwu- Story, )i:dy uddsiulał lugslju-fałiftu :^yiui Siyniona. miał 150 sit. bydł*. 
Szymon du^tal Ki sit. W tLilka lat |M>teni oddzielił majątek Jlikotąjont, pra«'dteu jednak 
4i«nil go bn^tu i d^ dniy wykup la synuwii. Mikol^ do^lkl 'M iA. bydła. Najmłodszy 
Aadn^j dndtul 4it $zt. Stary Rąjbntiłtipj kiiriiał t*^ syna t potna^ml ibd wcifi, ptadł 
ja rktęo dlu^ niuwal >v piitrzobii'. AJMinrjowi dic wiodło się. iony mu oauenłjr. bydło 
ad]r«lnłi>. Vm tMlilikrlcDia ej nów wuąl stNry Jui do si^lik- wnaka.syiiK SiyiiKHn. P»wl>. 
OŚMiił gu i dfti nia Ou sH. bydła, .^ia^lępnic wziął dniglego wnukŁ, qraft IGIrolaja. 
Wytrwał go. iiifnił. ale dsialu nie sdąsyl Ati piied ^lulMcit. ZoeNrio nąntŁn IJU szŁ 
liydła. fTonia, |<t«iłą'liv I «łe ttsubiw futpotersiw. Bydło podlMIW »p«4ŁotiicKy 
w uftcpaj^} fpo^: 'i» siak wsń^ nu««clia dorwlydl sfitbw, dnga ten* tureętt, 
Jubn tyWi wuiwta w bwimm <ss»l« paeafo. lu nuk dottela andolttnia eórta. ■ mnin- 
Hem, te natia odda J4 u wyclwwaiite wm a bydłtUB Aaintjowi. ^i sOak dwsuła 
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Z litości przeznaczają więcej. „Im trzeba dać, one pójdą do obcych, jeżeli 
mało z solją przytiiosą. nie b^dą ich tam kochać i szanować", tłoiuacz3'li 
rai Jakuci wyjątkowe działy. Zwykle eynowie dostają więcej. Prócz tego 
dziedziczą oni. Jako członkowie rodu: grunta, doray, nieruchomości i zabierają 
zawsze po śmierci rodziców pozostały mnjątek. Córki zamężne nie doetajt 
nic, a niezamężne i małoletnie dzieci oddawane są, wraz z maj^tkjeni.pG 
opiekę. Opieki jakuckie elyną z tego. że po paru latach śladu IU9'^'zai 
wiają z dobytku opiekowanych. W braku krewnych w "** 

małoletnich bierze pod opiekę ród. ałe nigdy ule zostają opjej 
najbliżsi krewni ze alrony matki, jako ludzie innego rodu. 

Jeżeli śmierć zaskoczyła ojea przed rozdziałem, to dopi 
familijnade-usa-munjach); postanowienia jej mogą być zaskarżone na zpliraiifu 
radowem taga-usa-munjach). Testamentów, zdaje się, nie znali starożytni 
Jakuci. Wola nieboszczyków była szanowana, ale tyczyła się ona wyłącznie 
szczegółów pogrzelm: jakiego konia clice umierający aby mu zabili, jakie 
rzeczy pragnie z sobą do grobu położyć, gdzie go mają pochować. Obecnie 
bogaci Jakuci sporządzają testamenty, ale te nigdy nie spelnhiją się, gdyż 
nigdy prawie nie są napisane należycie. Prawny testament mnsi tu być 
napisany przez duchownego, albo pisarza gminnego. Testament podobny 
kosztuje co najmniej krowę albo konia i dlatego nawet zamożni jakuei go 
nie robią. Jakuci niechętnie spisują testamenty jeszcze i dlatego, że one 
według jakuckiego wyrażenia .uil)y żywych do grobu kładą". Niekiedy 
starzejący się Jakuci zawierają z dziećmi rodzoiiemi i przybranemi w .upra- 
wach" urzędowne umowy o dożywocie, w których są szczegółowo wymienione 
warunki przelania majątku '). Warunki sprowadzają się zwykłe do: 
.szacunkn i przyzwoitego utrzymania /a życia oraz uczciwego pogrzebu 
po śmierci". Czasami umowa wylicza czego obowiązuje dostarczać obda- 
rowany. Te umowy są zwykle następnie źróilłem nieprzebranem skarg, 
kłótni i procesów. 

Ród (aga-uca) bardzo niechętnie miesza się w sprawy rodzinne. Tyl- 
ko gdy zagrożone są interesa rodowe, gdy część majątku może przejść do 
innego rodu lub rodzice chcą oddać do innego rodu jjotomka płci męzkiej, 
wtedy ród ostro staje w swej obronie i ogranicza władzę rodzinną, Ród 
przyznaje prawa spadkobiercze braci, stryjów, synowców, ale zaprzecza ich 
rudioui-j cjio.' zamężnej, Wdowa, skoro powtórnie idzie za mąż, wychodzi 
do innego rodu, traci prawa do całego majątku i do własnych dzieci. 



dru^a córorzka, ktura została ii wdowy, lij szt. wzii|} Szjtuuij; 7 ezt. MikoluJ. li~> szt 
Aiidrai:j; ID aKt. Paweł (wnuk); 30 sztuk— Mikołaj (wnuk nie wjdziolony). Reszta bydłu 
posztn iiH |i(j^i'Z»l), na pudaruMki włitd^oiii rodunyiu uraz diilckiiii krewnym. Umii, irrunla 
i pt-zosCalj ruchomy ciraz iiicniclioTuy majiilek |iod;!ielili zpidiiic .^pniikoblprcjy, względnie 
do ewynh potraoh i majątku (Nnni, ul.. IrfiHt r.t. 

') NnsBe dożjwduia. litnrkowizny i wymowy; pairz „WWa'' T. XIV, zeszyt 3 
„Dożywwie" Wadawa Makonakiego. 
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Z(livrziiJH "^k wypa'lki, jIp ni^kjptiy w Wraku krewnych dziedziczy róJ — lu- 
flzie zupełnie obcy, ii rciizonn sioatm ziiniężna nie dostjije nic. Bajagan- 
tnjscy jiikiiŁ-i zażądali zwrotu i-ZĘŚ-.-i „kalyniu". zapłaconego do innegr* ulusu 
zn iiiiri!»>cz(inii przpz swego zniarlOĘo czldiika. Chłopak nie niial wcale 
kiewtiych. wii^c ndehrany .kalyni" podzielił ród między sobą: .Oni eą ohey 
luiizie,. Chłopak nie spal z nią. a przynniiiiniej tego nikt nie widział"... 
dowodzili oni (Bnjafritiitajs. u!.. Tnrujalucli. lHm\ p,), Nawet, jrdy rodzice 
i;hi'ieli odilai,- zn życia IiiIj TestaniL-ntPtn czi;b(' majątku córce zumążnej. nie 
oliywało 8i<j łiei! proct^sów. zatargów i gwałtów. 

latnif]'^ iH^zwaruTiknwii iikryiy aniauonizm niięd7.y rodem, a rodziną, 
Łailiiie UH wyrażony został przez jiikiitów w nai^tepującej opowieści, opar- 
tej nti pniwdziwem zrjarzciiiii: —.Stary ■'ona w młodości byl inny. Wielu 
Iłidzi skr/ywilził, piińcit z torłiami: wiPłli imslt^pnie zliogacił i uszczęśliwił. 
A naetapiło In po śaiiorci jedynego syna. Zaczął stary naówczas cale swe 
nii"iiie ogromne rozdawnć luilzjom. pożyczać i darowywać, łdednym więcej. 
Iiogatym mniej. Mipli n nił-gf) pomoc w potrzeliie i Indzie prości i ifromii- 
da. To on zhiidowal cerkiew naszą... ,Nii co mi liydhi. na eo bogactwo 
flł>-peniu saniotnikowi" mówił Gdyż OBlej)ł stary, napewne od łez... 1 '"1- 
dnł wftzyetko z powrotem ludziom, których przedtem ograliil. a przy zgonie 
retutf^ pieiiif;dzy odi-słal do lianku do Irkucka, al>y na wieczne cz:i8y, pła- 
cono z niidi podarek za hirl jł'RO Takim został, gdy osierociał, cliciwy 
niegdyś i okrutny bogacz Jona" (Nam. ul., Tusaganel nasleg. 1801 r,). 

.Kiisgjin' jakucka jest bardzo etaroźytnin jej htstnrya i rozwój zosta- 
je bezwarunkowo w ścisłym zwiuzku z hodowlą Ijydia rogatego, które zwie 
się .Itydlem kobiecem'* w odrażnieniu od koni, onzywanych .bydłem męz- 
kiem*. Dla hodcwli bydła rogatego potrzełine kobiety" (Bajagan. uł., 
issii r,). Bydło rogate wciąż kołu domu. kol-ietii i dziecko mogą je doj- 
rzeć" (Nam. u!,, ISKS r,). 

I Jakuci mężczyźni nie wstydzą się doić kobył, a!e nie chcą doić ki-ów. 
I W rozdziale .Gospodarcze podstawy bytu" wykazałem pewną sprze- 
■Czność w poirzebncb koui i bydła rogatego. Tabuny pierwszych wymagają 
szybkiej i częstej zmiany miejsca potiytii. wybornycli rozległych p.iBtwisk, 
tłumnej, ruchliwej, wyszkolonej oraz zgodnej obsługi. Bydło rogate zada- 
walnia się gorszymi wypasami, jiosinda małą ruchliwość, a w zimie potrze- 
buj" siana, obór i wodopojów. Zato zwiększa niezależność jednostek, poz- 
wala grupować aię ludności w mniejsze gromadki, dostarcza im wybornych 
konserw, które umożliwiają bardziej równomierny rozkład pożywienia i uczy 
w ten sposóli pasterzy wstrzemięźliwości i przewidywania. Pasterstwo ko- 
ni jest bardziej zbliżone do myśliwstwa: hodowla liydła prowadzi niezbę- 
dnie ku rolnictwu. Jeszcze jeden rys drobny ale ciekawy: konie półdzikie 
nie chcą poić się na ląkacb, gdzie przedtem niedawno pasły się krowy, 
nie mają tam co jeść i nie znoszą zapachu rogatego bydła. Siana, na któ- 
rem leżała krowa, koń jakneki nawet głodny jeać nie będzie. Tymczasem 
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bydło rogate pasie się doskonale nu łąkach już porzucony cli. wyjedzonych 
przez konie i je nietylko podściólkę końską, ale często kal koiiski. 

Możemy przypuścić, że polowtinie na te dwa tak otiraienne gatunki 
zwierzijt. zróżniczkowało hordy myśliwców pierwotnie nn podstawie odpo- 
wiednich zdolności i upodobań; następnie hodowla i osA^ojenie zwierząt 
stworzyły odrębne ustroje społeczne i, być może, nawet— odlaray rasowe. 
Jakuci byli przedewszyetkieni pasterzami koni, czego ślady zostały w ich 
języku, podaniach, wierzeniach i upodobaniach. Z czasem przyswoili eobie 
bydło rogate domowe, które stanowiło nieznaczny dodatek przy tabunach 
koni. Być może, iż chęć posiadania tego cennego Ijydla, wymagającego 
obcej jak-utom umiejętności, pociągnęła z-a sobą porywanie, wraz z bydłem 
i kobiet z obcego plemienia i dala tym sposobem poezątek rodzinie jakuc- 
kiej, Ztąd ukryty antagonizm wychowanego na tabunach końskich rodu 
lUiia) z rodeiną (kiirgiin), wyrosłą na łiodowli liydła rogatego. 
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W ciążę 12 letuie dziewczynki i gdy 6«i letnie baby miały dzieci. F. Kohn 
podaje, źe początek menatruacyi przypada u jaku tek między lij i 19 rokiem. 
Z 46 kobiet, które zgodziły się dać mu odpowiedź, jedna dostała ją po raz 
pierwszy w 11 roku i jedna w 22 roku. Zniknięcie menstruacji najpowsze- 
ełinieJBze jest między 40 i 45 rokiem, ale F. Kubn zanotowiil 3 wypadki 
między 60 i 76 rokiem. Przerwa między menstruaeyami wynosi 28—80 
dni. reguły trwają 3—4 dni przed pierwazyni połogiem i i—h do 10 dni 
po połogu. Jakutki pierwsze dziecko mają najczęściej między 18 i 21 ro- 
kiem życia, ostatnie dziecko zwykle — w Sil roku. Najpóźniejszy poród za- 
notował F. Kohn w 75 roku, a V wypadków między 40 i 56 rokiem, Ja- 
kutki wycliodzą za mąż bardzo wcześnie, a tracą niewinność często w wie- 
ku dziecięcym. Z 53 jakutek, które dały odpowiedzi, jedna przyznała aię że 
została zdeflorowana w 7 roku. 1 w 8, 1 w 10, G między II i 14 rokiem, 
9 w 15-tym. wreszcie jedna w 29 roku. Największa ilość flO) utraciła 
niewinność w 17 roku. Z 86 pytanych, przez tegoż bndacza. jakutek jfi/wd 
miała dziecko w 9 roku, 2— vi 14... najczęściej zachodzą w ciążę między 
17 i -20 rokiem. Mężczyźni jakuci do późnej starości zachowują zdolności 
płodne. F. Kohn podaje przykłady 6'i, OS. 7<i nawet 71! letnich starców 
zdolnych do małżeńskiego pożycia. Jeden jakiit miał dzieci w 74, jeden 
w 68. Jakuci twierdzą, że 80 letni starcy mogą jeszcze mieć dzieci; znam 
osobiście wypadek ojiowstwa w 6ii roku. Pierwsze dziecko u mężczyzn 
przypada przeciętnie na 25 rok życia. Ale mężczyźni jakuccy tracą nie- 
winność wcześniej niż kobiety jakuckie F. Ivohn podaje, że z liczby 77 
zbadanych Jakutów; 2-ch — utraciło niewinność w 9 roku, ż w 12, .3 w 13, 
X-2 W 14, 7 W 16, 11 w IG, 13 w 2.J i po jednemu w 21, 22, 23, 25, 
27 roku. Większość łączyła się z kobietami między 14 — 19 rokiem. Boga- 
cze jakuccy bardzo wcześnie żenią swych synów. Widziałem w Bajagan- 
tajskim ułusie 14-letniego chłopca, już drugi rok żonatego, ślubu jeszcze ' 
mu nie dali, ale ponieważ wypłacił ,ka!\m" więc żył z Zoną, trochę od 
siebie starszą dziewczyną ,.po jakueku" (sachaty). Wczesnych małżeństw 
nie chwalą jednak jukuci. uważając je za mało płodne: .Kto wcześnie że- 
ni aię, ten nie będzie miał dużo dzieci. Kto młodo z kobietami poczyna, 
prędko je kochać przestaje" (Nam. uL. 1891 r.ł, 

Na l.OOo raężczyn wypada u Jakutów l,04i» do l,if50 kobiet. Do 
lat 5 wśród dzieci przeważa ilość chłopców, w wieku od lat 11 do 30 
lat kobiet jest mniej wciąż jeszcze niż mężczyzn w tyra wieku, ale od 31 
do 50 lat ilość kobiet zaczyna przeważać i procent ich rośnie z wiekiem. 
Jakuci twierdzą, że płodne kobiety zawsze więcej rodzą chłopców, niż dziew- 
czynek. „Można powiedzieć, śmiało, że kobieta, która rodziła naprzykład 
18—20 razy, miała w tej liczbie 12—14 chłopców i 5 dziewczynek" (Nam. 
uł., 1891 r.). Winę bezpłodności Jakuci wkładają wyłącznie na kobiety. ■ 
— Niema dzieci— baba winna!" (Nam. ul., l«tJO r.). Bezdzietne kobiety," 
zawstydzone swą wadą, zacliowują się w rodzinach dziwnie pokornie i nie- 
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śmiało, Stjazalem zresztą i hardziej rozumne objaśnienia hezdzietności: 
.Jeżeli mą* z żoną bardzo różnią się w latach, jeżeli żona o wiele jest 
starszą od męża — dzieci niemal' (Nam. ul., i,sfl9 r.)- .Jeżeli małżonkowie 
nie kodują się. bfjdzie mało dzieci albo wcale ich nie będzie: uie przytula 
Bię kobieta do mężozyzny, którego nie tcocha... Zkądże wezmą aię dzieci?!" 
(Nam. ul.. ISiil r.). 

Obfiloać dzieci, jak wspomniałem, uważana jest za „błogosławieństwo 
Boże*, Jakuci, z natury zazdrośni i namiętni, jeżeli nie mają dzieci, patrzą 
przez szpary na swawolę żony w nadziei, iż im przyniesie potomstwo. Mąż 
takie .znalezione" dzieoko fzęstn bardzo nawet kocha i pieści: „Dziecko 
jak dziecko... Bierzemy przecie cudze dzieci na wychowanie,.." (N'am. uL, 
1890 r.). Jakuci chętnie usynowiają dzieci, biorą je ,na termin" lub na 
zawsze W pierwszym wypadku żąd:tją wynagrodzenia, w drugim— sami 
płacą rodzicom lub rodowi. Wynagrodzenie zresztą nie jest nigdy duże: 
kilka rubli rocznie lub potlarunki. Tylko rodzice, którym ilzieci się nie 
chowały, gdy oddają je obcym ,do ezasu", to płacą zwykle za to sute wy- 
nagrodzenie: ofiarują krowę na udój. pieniądze i niezliczone gościńce. Ja- 
kuci obchodzą się z dziatwą własną i cudzą dość dobrze. Mimo to dzieci 
strasznie dużo umiera, szczególniej w pierwszych latach: ,Mrą te nasze nie- 
mowlęta jak muchy... Daremnie tylko męczą się jakuckie kobiety' przy- 
znają dobrodusznie Jakuci (Nnm., ul, Ishk r.). Według R Kohna na l,ixio 
dzieci umiera chłopców 605, a dziewczynek 51o. Największa śmiertelność 
przypada na pierwsze miesiące {27''!^) oniz 9 — 12 miesiąc (16%); do S lat 
umiera (hs7o); od 6 do in-(9,47„); od 11 do 12^(2,4"'(,). Ogromna śmier- 
telność zależy od nizkiego poziomu ogólnej kultury, nie dopuszczającej sta- 
ranniejszego pielęgnowania dzieci, nawet u ludzi zamożnycli. Obejście 
z dziećmi wszędzie jednakowe i nadzwyczaj proste. Babka pv)łogowa przy- 
jąwszy niemowlę od położnicy, niesie je natychmiast przed ogień i myje 
naprędce, polewając wodą z ust — czasem ciepłą, czasem zimną, jak się 
zdarzy. I^o wymyciu, smaruje je masłem lub świeżą śmietanką. Kąpiel 
i mycie dziecka już się nie powtarza, lub powtarza w bardzo długich przer- 
wach. Kąpiel według Jakutów, rozwija skłonność do przeziębienia i nie 
jeal lubiana ani przez małych, ani przez dorosłych, co się łatwo tlomaczy 
urządzeniem jakuckich mieszkań, gdzte woda na podłodze zamarza. Za to 
częste smarowanie maaiem lub śmietanką uważane jest za bardzo poży- 
teczne; im częściej tera lepiej. Przy smarowaniu dziecko zlekka przygrze- 
wają u ognia, od czego ciało szybciej tłuszcz wchłania, a członki i cale 
ciałko starannie prostują, wyginają, zmarszczki wygładzają, „2eby rączki 
i nóżki były proste, ciałko czyste'. Niemowlęta spowijają Jakuci tylko do 
■nu, szerokim zamszowym powijakieni. Sypiają one w niedużej, pudługo- 
watej kołysce, z lubianym daszkiem nad główką. Dziecko nakrywa się 
z wierzchu futrzaną kołderką i zaszuui-owywa rzemieniami, przywiązanymi 
do brzegów kołyski. Pod dziecko podścielają jakuci stare łachmany, a bie- 
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dni suche, cienkie wiórki lub próchno. Między nogami dziecka wstawiają 
rurkę drewniani! dla odprowadzenia uryny. Na noc matka atawia kolyekę 
na łożu kolo siebie, a hoku. Przez pierwsze trzy dni karmią noworodka 
nadzwyczaj akąpo. W niektórych miejscowośeiacli wcale nie dają piersi 
lecz lekką herhatę luh v.odę z cukrem, następnie dają ssać przaśne su- 
chary lub eoB z raąki... W razie, gdy matka mało m;-i pokarmu, odrazu 
przyuczają niemowlę do mleka krowiego i .lóżka". Rożek wyrabia się 
zwykle z krowiego rogu. obcina, wydrąża, przebija i zamiast smoczka, przy- 
wiązuje się doń na końcu ucięte, wysuszone wymię krowie- Podczas kar- 
mienia, matka leżącemu dziecku wkłada do ust smoczek i podtrzymując 
do góry rożek, napełnia go w miarę wysączania mleka coraz to nowemi 
dawkami z ust. ijdy dziecię podrośnie, samo podtrzymuje do góry pełny 
mleka rożek, Bez rożka nie obcliudzi się żadne dziecko jakuckie; dzieci 
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asą długo. Widziałem iiięcioletnich bębnów, którzy spostrzegłszy karmio- 
nych braci, wrzeszczeli poty. póki im matka z drugiej piersi nie dala choć 
trochę possać. Karmią dzieci często, szczególniej w nocy, żeby je uspo- 
koić, za to we (lnie. louże się jakuckie niemowlę nakrzyczeć do woli. 
Jurta jest wtedy zwykle pusta i krzykom ich wtórujłj tylko niemniej ża- 
łosne beki cieląt. A niemowlę jakuckie do krzyków ma wiele powodów; 
gryzą je pasożyty, często zimno mu i mokro, żołądek je boli od akwaania- 
lego mleka... Matki przyzwyczajają siy do ciągłego ich wrzasku i tylko 
strzegą od „zanoszenia się", od czego, we<llug pojęć jakuckich dziecko .głu- 
pieje". Jakuci usypiają dzieci kołysaniem, lub w braku kołyski, lekkiemi 
równomiarowemi uderzeniami po biodrach i boku, co przy akom|>aniameii- 
cie cichego śpiewu działa wybornie. Dość powszechny jest wstrętny spo- 
sób (onanizm) używany w celu uspokojenia wyjątkowo kapryśnych chłop- 
ców. Często przyzwyczajenie do niego trwa u nieszczęśliwych ofiar przea 
całe życie. Lecz, o ile przekonałem się z odpowiedzi matek, Jakuci nia 
rozumieją strasznych skutków nałogu i lekceważą go sobie. 
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iHilMiKk), Hij piMBcfc ***** *****w). Bipatf*, djnsek 
katst)* ^...), oraf taae nato SMMńłe wiruy. i^tUc 
s i fa tt c Hwigo ctowiOaL .Ody tatfdw feMhM. «> 
(Mgon), B^wtą ,jwf eta'. ,Co lomaay, me wiea. ale tb abr 
alby wynjrjbją*... atijaśniila ntc dońriadeaaea natk* (Xam- bŁ, 1999 r.|. 
m$fitixyxuk — ojCDWte prawie nł# btoni aicwowląt aa roec SaeaegttNCH sIih 
dxł brzT^fa^ iit i mtydzą Tjlka ptfaiej. gdy dt>eci( zaayna rt e dn ed , 
naoM alf ł xdndu Myikl Hrladomoiei ojemrie otazoją pewne zacieka- 
Włnałe, M014 je na kofawa. raówi^ do luch i bawt^ n^ z ałctai. Aie ite- 
nry, dniwladocti ofoowie odnun pnjrwi^nij^ etę (ło dzierięcia, acslo bar- 
dzo aamiigtBie. Ałynalem olerai ipory rodziców, kto 1 nicfa cna poło^ć 
Oli IHK- koło flieMe ,bakz>-r. .Balczyr* oazywają J«koct dnedę. które 
zacjcyns ałedsleć. co zdarxa lif w tncectin zwykle mienąca. Niegdy-^ w tej 
porze djdecko dontawiilo jnprwngti iiatf. drufpe iiuię dawano chłopca .kiedj' 
b>ł w •hintc naciiKcnąć łnk* (Nacn. al., I69I r). Pólnłcziie dzied^ jtut 
pełza, 11 około r<*ku zwzyna y>xM I chodzić. Skor<> tyWo /acxyoa samo- 
dztełnie \>tyiMiAt'Mai.. itputzczają je na podłogę t podwiązują ma krócinefaną, 
konitulkf; u w^2'.'ł nn plecach. U biednych pełza ono całymi dniami, na- 
wet w zimiti. (KI Kimnt'j podłodze w kuBym kafianiczku z cielęcej skóry- 
Na m!ł£k) wkla<łnjq mu cKniianit małe skórzane pońciw^zki Pełzające dzie- 
df Mino jus>, o)łowii|2une jeet troszczyć aię o swe przyjemnoaci. nmai szu- 
łwć wr»2<!n, znliawek i |>o częiici... pokarmu. Podnosi więc z ziemi i kła- 
dzie i\n u"r rozmftilf pożywne i niepożywne okruchy, gryzie węgle, łyka 
ikritMkl "liorj. kamyki, Kwożiizie... czego zresztą nie łyka! Ofl tych przy- 
iniftków częHto ilofftnje wymiotfiw, za co f.rzeatraszona matka nieraz dobrze 
Je wyrrzi-pii; />nwi(»ra [irzyjaciel^kie i blizkie ^toeunki z psami, które nad- 
zwyf^KBJ (;ht;tni(-' uliljzuji} jof(o twarzyczkę, rąc-zki i ciałko, pokryte lep- 
kim tłiuiicZRm. Ogromnie lulii kota, wszędzie go ściga, lecz nndare- 
mnio, (t'l,vź koty tłliile unikają Jakutów w tym wieku- Po nad wszystko 
Jednak tc^ruje w ijzit-cku jaku(-ki«>m upodołianie do ognia. W zimie nie wy- 
choilzl ono piiiwlf wcale z koln ciepłu i światła padającego z komina. 
Oparte r^czknnii o nizką poilslawę ogniska, po całych go<lzinacll wpatruje 
■lę w fzcrwiini' i zlotn węiiyki, bifgrijjce z eykiem wzdłuż płonących gło- 
wni, niiBlailuje trzimk ognia, skwierczenie żywicy, więc pluje, eyczy i huka. 
Blutik ugnia hyl niipi^wno plurwazem wrażeniem jakie wpadło do czarnych 
Jego żrcnk'. 7Ai\\\ mnite la niezwykła cześć wrorfzonu i upodobanie do 
ORnIa, ztiiii n;lt;bol;ii wiara, że liziacię rozumie gloa jego. iiarówni z mową 
jjwlerzijl, ptaków, wintru i duchów nim nauczy eic mowy ludzkiej, a polem 
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traci tę zdolność!... (Kołym, ul., 1883 r,). Do dwóch lat dziecię iatotnie 
■więcej przebywa z ogniem, zwierzętami i martwymi przedmiotami uiź 
2 ludźmi. Dorośli nie mają czasu, a st^irsze rodzeństwo, zajęte daleko 
ważniejszemi sprawami, nudzi się z drobiazgiem. W lecie dziecko pozba- 
wione jest zupełnie pieczy; w czasie sianożęcia, zamknięte w pustej izbie, 
odwiedza rozmaite, niezbadane jeszcze, kryjówki jurty, próbuje nowych 
rozrywek, wola wniebogłosy o pomoc, o pokarm, aż zaśnie gdzie na podło- 
dze, osłabione krzykiem, płaczem i głodem. Ałe nawet, gdy ludzie aą 
w domu. niewiele na dziecko zwracają uwagi i ono w cudowny zaiste epo- 
BÓł) unika roztratowania przez bydło, oparzenia przez łudzi lub przywalenia 
przez sagi, ułożonego za kominem drzewa. Głodne, wciąż kręci się koło 
ogromnych kotłów i garnków, pełnych gorącej strawy. I wiirew wszyst- 
kiemu, dzieci Jakuckie nie tyle giną od uszkodzeń zewnętrznych ile od cho- 
rób: dysenteryi, przeziębienia, odry, ospy, wreszcie wycieńczenia i robaków. 
Ody dorośli z jurty wyjść muszą i lękają się. że dziecko co złego sobie 
zrobi, wywróci kocioł z wrząttdem lub pójdzie do bodhwej krowy, wtedy 
przywiązują je na rzemieniu do stupa jurty. Dziecię może się ruszać 
i ttawić. a odejść nie może. W tyra celu pieczołowite matki przyszywają 
zawsze na plecach skórzanych kattanów dziecięcych mosiężne kotka. 

W latach najmłodszych dzieci jakuckie są odżywiane stosunkowo naj- 
lepiej, rodzice sami niedojadają, liyle je nakarmić. .Dziecko wymaga po- 
karmu. Ono słabe, głodu nia znosi... Nietrudno umrzeć maleństwu"... 
(Nam. uł., 169U r.). Jeżeh matka sama nie karmi, to na dziecko Jakuci 
przeznaczają .pół krowy", t, j, połowę udoju od krowy, połowę tego co. 
dostaje dorosły robotnik. W domach zamożnych nawet skąpcy nie żałują 
dzieciom pokarmu. W miarę jak dzieci podrastają, ilość jedzenia niewiele 
eię zwiększa, a nawet często maleji;. tlako .dodatek" dają im do wylizania 
naczynia po starszych Często można zobaczyć na podłodze pustej jurty 
jakuckiej duży, wywrócony do góry dnem kocioł do gotowania .aoratu*, 
z pod którego wyglądają tylko rączki i nóżki zagłębionego w przyjemnem 
zajęciu dzieciaka. 

Za to małe dzieci znacznie gorzej bywają ubierane, niż dorastające. 
W domu do trzech łat większość chodzi gola, lub tylko w króciutkich 
kaffciniczkach. Następnie stopniowo dostają dzieci: skórzane spodenki, 
kaftany, obuwie, koszulki, wreszcie czapkę i rękawice. Przyczj'ną tego 
jest pogląd, że .małe dziecko wciąż w domu, w cieple... większe muszą 
wychodzić, trzeba je lepiej ubierać" (.Nam. ul., 1883 r.ł. W rodzinach 
zamożnych ubierają dzieci starannie, nawet bogato, skoro zaczynają same 
chodzićl Szyją im ubrania zupełnie takie jak dla dorosłych, lecz ozdabiają 
je srebrem, barwnymi kawałkami sukmi, paciorkami; dziewczynkom w war- 
kocze wplatają metalowe Idaszki, szklane kulki, a w uszach zawieszają 
ogromne kolczyki. Małe istoty wyglądają w tych ubiorach bardzo zubawuie, 
naślr^ując w zupełności ruchy i zachowanie eię swych nadętych, pysznych 
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rodziców. W wieku od 5 do 10 lat dzieci jakuckie myraniej różnią się oi 
europejskich, tylko są jakieś senne, ciche i iiosłuszne. W rodzinie, gdzie 
ich jeat kilkoro, ledwie alyazeć się daje ich oljecnośó. chowają się po kątach 
lub zjłsiadlszy w kółko coś majstrujii, rozmawiają, kłócą się, opowiadają 
bajki, zawsze póigłosein, bez krzyku, bez głośnych śpiewów. WystiircM 
groźne napomnienie kogoś ze starezyeh. aby ostatecznie urailklj i rozproszyły 
BiĘ po kątach. Ożywiają się tylko gdy pozostają same, oraz w lesie, 
w polu, w gajacli sosnowych, które szczególniej lubią: 

— Tam gładko, czyeto... Tam są szyszki... (Nam. uh, 1S8k r.). 

— Lubimy chodzić na iąki. gdzie kwiaty i murawa, gdzie jest woda 
i można się kąpać*... mówili mi chłopcy... (Num. ul.. 1K89 r.). 

Tam dzieci istotnie, według malowniczego wyrażenia j.ikutów, „zbierają 
8ię tabunami", dokazują, obmyślaj ą psoty i figle, urządzają polowania, 
igrzyska. ltij;itjki, wesela, wesołe uczty z jagód, rybek, korzonków, z ukra- 
dzionego w domu jedzenia. Tańczą, odprawiają czary, łapią rj-bę, upędzają 
8ic za ptaszkami i małerai zwierzątkami, z hałasem scignją ulubionego 
przez aię „burunduka". We wszyatkiem naśladują starszych. Dużych, 
skombinowanych gier nie znają mali jakucl. Nie znają pitki, klipy, świnki, 
kręgu i innych powszechnych zabaw. Widziałem tylko jedną dziecięcą grę 
jakucką, istotnie ładną i samubytną: Ziilmwę .w sokoła i kaczki*. W lym 
celu mi równej jiolunce kładą równoległe dwa drągi w odległości 2 — 2'f,^j 
sążni, Miiją one wyobrażać „brze^"; po obu stronneh brzegów— „woda", B 
między nimi — , droga". Pośrodku jednego z brzegów staje „sokół", wybrany " 
przez los za pomocą znanego obrachunku na dzivcaezne wyrazy, coś w rodzaju 
,ento — ^jento—swento — nos" którego nie zdążyłem zapisać, pozostałe dzieci 
jako „kaczki" przelatują po drodze; kogo „sokół" złapie uważany jest za 
, nieżywego" i wychodzi z koła, kio przeskoczył przez kij „brzegów" do 
„wody" też „umiera". Pościg za .kaczką" może zwabić sokola daleko 
w pole; wtedy to właśnie zaczyna być wesoło, część wystraszona lata po 
łące z piskiem, a reszta używa soliie ile chce, łatając tam i z powrotem 
po „drodze". W zaliawach dzieci jakuckieh znalazłem dużo cech przeszłości, ^j 
Od nich usłyszałem śpiew starożytny „gardłem" (chabarganan), który według^^ 
podań byl niegdyś powszechny. Poznałem „wróżbę z ogniem" z aapalo- ^ 
nem łuczywem, .słomiane nóżki" oraz inne używane i dziś czasami 
przez szamanów. W dziecinnych „prędkich słowach" (czabargatył") *I, 
zachowały aię urywki starożytnych zaklęć i umarłych narzecay. 
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Zabawek mają dzieci jakuckie niezmiernie mało. Zazwyczaj są to 
cylindry Ciiue kawałki wierzbowych gałęzi, uijiększone nacięciami z wyrzeź- 
bioną ua końcu parą ladnycli rogów, które ra«ją wyobrażać bydło: „pstre 
krowy i woły". Jest rzeczą godną uwagi, iż widziałem wśród zatmwek 
jakuckich wycięte z drzewa podobizny kaczek, gęei. ryb. zajęcy, ale konia 
niedźwiedzia, wilka luli orła,., nie gpoiykalein. Dziewczynki hawią się 
lalkami z patyczków, owiniętych w galganki i futra; starsi elilopcy strzelają 
z tuków lub budują z jialek jurty, szałasy, sidła ,. 

Krótkie dzieciństwo Jakutów upływa więc zimą w odosobnieniu, gdyż 
rodziny mało mają dzieci blizkicb wiekiem, w eiemuycłi wilgotnych jurtach 
z psami i cielętami, liok o bok ze starszymi, którzy nie iuliią eobie robić 
z dziećmi ceremonii. Za to, krótkie lato spędzają łiardzo wesoło, ua oży- 
wionycłi grach, na słońcu i wolności. 

Do pracy Jakuci przyuczają dzieci l)!irdzo wcześnie. Często malec 
ledwie od ziemi odrósł, już go posyłają po chróst do lasu, po kłosy w pole, 
każą znosić drzewc do izł»y, luii czerpać wodę... Dziewczynki, nie umiejące 
jeszcze igły nawlec, siedzą przy matce, obrębiają lub szyją według jej 
wskazówek. Dzieci jakuckie wykazują wybitne zdolności rękodzielnicze, 
ale uuagii ich wyczeipuje się lalvo oraz równie łatwo zniechęcają się 
i leniwieją, jak ich rodzice. Im są starsze tern częściej trzeba je popędzać, 
przymuszać do roboty i karać, Co pniwila [lochodzi to często z pi-zecinżeoia 
robotą; 7^8 letni chiopczyna prowadza nieraz woły w robocie, chodzi na 
posyłki do sąsiadów, dziewczynki niończą mniejsze rodzeństwo, noszą wodę, 
pomagają żąć i pleć w pohi. szuk;iją krów lecie, a w firnie pędzą je do 
jirzerębli na wodopój, ilokąd często cielt;ta potrzeba ciągnąć na sznurku. 
W razie, jeżeli te ostatnie wyrwą się, podbiegną ku przerębli, poślizgną się 
i zachłysną w wodzie, dzieci narażone są na ciężką karę. Chłopców 
przyuczają rodzice do zajęć męzkich, dziewczynki do żeńskich, chłopcy 
pracują z ojcem, dziewczęta z matką, Ztąd płynie wczesna pogarda 
chłopców dla dziewcząt i ich robót, podsycana ciągłymi żartami i uwagami 
dorosłych. Niema gorszej dla chłopca karj". jak kazać mu niańezyć dziecko. 
W rodzinach liiednych rodzice nie zwracają zresztą uwagi na wpajane przez 
nich samych przesądy i każą dzieciom robie wszystke. co tylko są w stanie, 
bez względu na różnicę pici. 

Dziesięcioletni wyrostek jakueki jest uwużany już jako pólczłowiek. 
Większą część czasu pochłania mu praca, bawić się nie ma kiedy, zresztą 
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i upodobaoia jego zmieniły się. On woli przypanyw:ić sit; grze w karty 
starszych. »lbo aara zagra- z rówieśnikami nu ustroniu, woli na weselach 
wystawać, gdzie rozdaje wódkę lub aa zebraniach rodowych śledzić z k^ia 
za biegiem apraw, kiórych giębsze aibu tajemne zmiezenie jeat mu 
znane z gawęd domowych. Zajmują go żywo plotki, pogłoski, nowiny, 
które starannie i-ozpowszeehnia, wałęsając się z domu do domu. Powiera- 
chownośe jego też ulega zniiaDJe.stiije się wątłym, dluaini. eera uiu ciemnieje, 
U wielu, od złego pokarmu, bardzo nabrzmiewu żołądek, a przeciwnie c^lunld 
wydłużają się i chudną z latami. Zaczyna dhać u swój ubiór. Szczególniej 
dziewczynki zwracają uwagę na tualetę: myją się, czeszą codzień, lub co 
parę dni zii przykładem stiirszych. Stai-sze dzieci biorą udział w modli- 
twach zbiorowych: co dzień wstając ze snu lub iiląc spati modlą aię, robią 
znak krzyża na piersiach i biją pokłony. W eioeunkach ze starszymi 
chłopcy hardzieją a dziewczęta Btają aię wstydliwe i niezwykle dzikie, 
W obejściu się z niemi starazych także zachodzą zmiany. W miarę jak wprzę- 
gają ich w jarzmo pracy, coraz częściej koniecznym jest przymus, surowość, 
co bardzo wpływa nu ochłodzenie stosunków ■/. rodKieami. Rzadko można 
zobaczyć, żeby rodzice pieścili wjrosikow. WnKÓle pieszczoty nie są 
w zwyczajach. Członka rodziny ^ ojca, brata, syna powracających 
z dalekiej podroży, witają domownicy tym samym zwykłym, trzykrotnym 
pocałunkiem, którzy dają im i codzień przed pójściem do snu. Żadnych 
uścisków i objęć. Uczą stę dzied jakuckie chętnie i pilnie; w gimnazyum 
w Jakucku, szczególniej w tiiższycti klasach, wyprzeilzają dzieci europejskie. 
Niezwykle zdolności zdradzają do rysunku, kahgrafii i arytmetyki- 
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Rys. liO. Uczta weselna (ut. KołyiiisM). 



XVIII. Małżeństwo i miłość. 

Jeaień l88i roku spędziłem na Jąży. w Kołyruakim ulusie. u etnrego 
Tana Slepcowa, niedawno wybranego na księcia, 

W polowie Października, z miejscowości o 70 wiorst od nas odległej 
przysłano nam zaproszenie na wesele. Bogaty gospodarz Dymitr wydawał 
za mąż córkę i wyprawiał j»>r»i.i;z(i ^Wptjnfj ucztę weselną. Gdyśmy, w ozna- 
czonym dniu, podjeżczali konno do jurty Dymitra, raz po raz mijaliśmy gro- 
madki weselników pieszych i jezdnych. Niedaleko sadyby wyprzedziliśmy 
grono niewiast pędzących krowę. Wszystko to byli ludzie z rodu panny 
młodej. Weselny orszak pana młodego podążał z tylu za nami. Składał 
się: z ojca, stryja, swata (jakiegoś <ialekiego krewnego) i stryjecznego bra- 
ta oblubieńca, starszego odeń o lat pai-ę. Wszyscy na wyborowych ko- 
niach i w naj pyszni ejazych swych strojach jechali stępo gęsiego. Na końcu 
oblubieniec prowadził dwa konie objuczone miĘsem i podarunkami wesel- 
nymi; swat też prowadził za sobą parę objuczonych 9t>;pakiiw. 
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W jurcie D.yinitni. (loknd dotarliśmy wcześniej ud weseliiików, pelao I 

bytu luditi. Kiedy str»ż pilnujitcrii ii:v dachu, ilaln znać, że orszak widiu!!. I 

gnsiimlarz domu wlożyl niijparadniejszą, jiikił niial eznht^ lisią, podpasą! się I 

srebrnym pasem, nu giuwt; wlożjl tzapli*; z liipek cziiraoliiirego lisa i wy* I 

Bwdi wrnz z żoną. odzianą również w pudróżn;} odzież hogatą— w tiirba- I 

gani „sani/yjaclr. Pannę młodą ubrano w podobny .sajyyjach', w czapkę, I 

w rękuwiee futrzane i schowano natyclimiasl za zains^owit Kaslonę, umyśl- | 

nie Kiiwieszunii za kominem na żeńskiej polowii.' domu, nad natjilnieni ło- I 

żem, gdzie śpią robotnire. Tymczasem obecni zapełnili podwórze i w ocae- 1 

kiwaniu jrośei uatawili *i(^ tizpalerepn; na jirawtj mężczyźni, aa lewo kobiety I 

Wyrostek wskoczył oklep na koin;i, cwałem popędził ku jadącym, potem I 

zwróci! się i zaczął umykać z powrotem; jeden z oi-szakn rzncil się za nim. I 

lec/, apostrzejjiszy, iż gorszego ma konia. i\ może umyślnie wkrótce wierz- 1 

cliowca [irBytrzymal i przyłączy) do swoich. Ci również przytrzymali rozpę- 1 

dzone konie i wszyscy uioczyście wjechali zwolna we wrnta. Tu gospo- 1 

<larz pochwycił za uzdę konia pana ojca. podprowadzi! go do słupa i przy- j 

trzymał strzemię zsiadającemu; inni domownicy w porząrikn slantzeństwa I 

i pokrewieństwa uczynili to z resztą oiszaku. Następnie wazyscy, opnicx 1 

pana mkdego. weazli do jurty, zrobili znak krzyża i zaczęli -się wilKĆ. I 

Młodzież domowa 'Anoaila tyraczaecm do izby juki z podarunkami, ttdy 

te zostały ułożone na ziemi przed ogniem, wyszedł najmłodszy z orszaku 

po pana młodego, który caiy ten czaa stał w polu. twarzą zwrócony na] 

WBchód, patrzał na rozpalającą się zorze, żegnał i głowę chylił w pokło-| 

nach. Drużlia poda! m» rękoje.sc !<wego hizuiia i poprowadził go do izity. j 

Na młodej, prawie dziecięc-j twarzyczce narzeczonego widać łiylo gtęliokie ] 

wzruszenie, szedł z opuszczoną głową i zamkniętemi oczami jak Blejiy.! 

V progu spotkali go rodzice panny młodej i [lulilogoslawili świętym nitra- ] 

Zem. Druźiia wziął oiiurącz za wzyję obluliieńcii i trzykrotnie nachyld goj 

do samych nóg przyszłych teściów; poczeni ohaj wyszli i przynieśli jeszcze 

jakieś wory. Przyklęknąwszy na jeilno kolano, otworzył pan młody sakwę, 

gdzie była zaszyta ugntowana w całości głowa końska, odłupał z pod oka, 

uożcm trzy kawałki tłut^zczu i izuci! po kolei na ogień, (iłowę kobylą zni 

nieśli między wesetników w przedni kąt izby, a paait młodego iiosadzili nal 

oHtatniej ławie koło iłrzwi, tylem do zebranycłi. a twarzą do ńciany. Tam] 

przesiedział ciiłt' trzy dni gadów w«.-łelnycb,nii'^ilejniując szułiy t;irł)aganiej I 

(aiiNj/yjachi. c/apki i rękawic i nie wypuszczając z rąk plecionego łilzumi.1 

I wszyscy z jego orszaku nie zdejmowali podróżnej odzieży, choć od pio-l 

tlącego ognia ł>ilo nieznośne goii^co. Podobnie liyli ubrani ojciec i matkaj 

panny tnlodej. UesKtti obecnych jki niejakim OMiełe zdjęła Kwierzclmią 

odzież. Zaczęła się uczto. Wesclmcy juZ przedti^m rozsiedli się w po* 

wnyni określonym przez zwyczaj porządku. Nałęccy do orszaku panu 

młodego, czterej mężczyźni, siedli na .biliriku': pierwuzy w rogu ojcioc^ 

dalej stryj, swni i dniźlm... W lej »aniuj linii. iU do drzwi, usiedli ci :ł kr»- 
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wnych pana młodego, którzy przybyli na wesele nie w orszaku i niepro- 
szeni, gilyż zwycziij ua to nie pozwalii. Ostatui siedział, juk wspominałem, 
pan miody. Na lawie tak zwanej pierwszej, eo pod kątem przytyka do 
^bilirika". tuż obok ojca pana młodego, siudl ojciec panny młodej, dalej 
usiadł .Btirtlach" szaman rodu, następnie mój .książę", ja, a za nami reszta 
krewnych i ejałonków rodu panny młodej, z których wyłącznie prawie skła- 
dnio się zgromadzenie. Usługiwał też daleki krewny, ubrany w podróżną 
odzież lutrzan;} (8!ił«/yjaeh) w czapce i rękawicach- On poilal przedewszyst- 
kiera ogromny puhar drewniany tujacli) z kumysem ojcu pana nilodfgo, 
a potem jego towarzyszom. Ci, podtrzymawszy chwilkę w ręku puhaiy, 
zwracali mu je, Ijy odłal trochę kumysu na ogień w ofierze. Gdy puhar 
znów wrócił do nich, npijałi ti'i.ichę i oddawali sijBiadom z kolei: ojciec pa- 
na raiodego oddawał ojcu panny młodej, a sam przyjął od stryja swego 
brata, który znów wzią! puhar od swata. I tak w kolo krążyły puhary. 
Po skończeniu tej ceremonii t. j., gdy nalany w puhary kumys zosta! 
wypity, podano zimną przekąskę, surową rybę struganą, mięso gotowane 
i herbatę zabieloną mlekiem, z kawałkiem cldelio razowego i cukru dla 
szanowni ej szych gości. 

Po śniadaniu zabito natyclimiast byka i konia. W czasie gdy kobiety 
i młodzież oprawiała l)ydlęta, inni znosili drzewo, topili lód na wodę w są- 
aiedniej jurcie. Mięsiwo gotowano uroczyście przy gościach w ogromnych 
kotłach, a ugotowane składano na ogromnym pomoście, zroiiiimym ze sta- 
rych drzwi. Wkrótce leżała tam góra dymiącego mięsiwa. Przedewazyst- 
kiem ugotowano wnętrzności, kiszki nalane krwią, serce, wątrobę, żołądek. 
nerki... następnie mięso, żełira, kawały koniny i Ijyczyny rozrąbane w taki 
sposób, że pożądane , kości piszczeh zostały całe, nie zmi;iidżone". — Małe 
kółko obecnych zajęło się grą w karty, reszta gawędziła, nie epuszając 
oczów z wciąż rosnącego stosu mięsa. Młodzież płci obojga ki'ęciła się po 
podwórzu, wchodziła wciąż i wychodziła z jurty i kupiła przeważnie kolo 
zasłony, za którą siedziała panna młoda z przyjaciółkami. Tam słychać 
było szepty wesołe, żarty, śmiech .. Tam bawiono się. Ale w głębi do- 
mu było niezmiernie nudno. Mężatki w ogromnych berraycach futrzanych 
na głowach siedziały na lewej, żeńsknej połowie jurty, wraz z panią domu, 
mężczyźni na prawej. Nikt nie ruszał aię, nie wstawał... Gdy obiad byt 
gotów, młodzi ludzie z rodu panny młodej, zupełnie niezależni, ałe tym ra- 
zem spełniający rolę sług. rozesłali świeże siano na podłodze i pokryli je 
świeżo zdartemi skórami z l>yka i konia nabłonkiem do góry. 

— .Taki był stół starożytnych Jakutów „...objaśnili mię obecni. 
Krajczy, o którym i w bajkach często wspominają, zwąc go „Rozrzutnym 
Sarajbą", zręczny, doświadczony mężczyzna, przysiadł przed stosem mięsa 
i zaczął szyl)ko dzielić oraz wyznaczać porcye, które pomocnicy jego kła- 
dli ua skórach przed siedzącymi kołem weselnJkami. 
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ac^o elDłtt: tai ntóaao oe^ oddnelnie w mieeedadi, wbdetfcaiA i fany 
btsoMwej t Ł (L i one jadły oaobao. kaida w awyia k^dko. Praed oMa- 
den sMpodmrz poeatMowal obecnych wódką: młodneźy i biedakoa do^ 
tią Jej mato. ale Manoo mą nie oniiifć nikoizo. Na dsoy mak. waiy k^ 
nagk uy>^li oote i aaełiyW iię nad stołem. Miało to |>ozory wojJrowegp 
ćwlcseaU. 8pr6bowawn}- troc^ ofiarowanych pnyemaków. ojciec ; 
irtodega witił t k«aeai BajlepeE>-iD w ręku. powiędnął odpowiedaią aówibs 
ł oddal a t yo ojca nan«e»nej. Po mejakim czasie znAw wttat ib4w 
powtedzbł fliówkę i obdarował malkę anrz^ciottej. Cl nie soMaU dłntai.- 
Inł poasti za ich przyktadem i zaczęta itię .zamiana mięsa*, z podątkn 
Biooyita. X tytteuiMaa. z roowami. gdzie wśród kra«omówcxyefa zwrotów 
wdąź przewijało dt adanie .teraz ^tlyemy spokrewnili aę- .*. .odtąd jako 
swoi ludzie powiouwad...', .pokój i z^a niech zapanują...' Ale w miarę 
jak umiapa ogarniała coraz »zenze warstwy, wszczął eię gwar i rncli. ros- 
kgały się tylko nr)'*')'^^ okrzyki: .swacie Janłe*-. swatko Barbaro*, .daie- 
cię moje Andrzeju', spanie świekrze*, .pani świekro...* i t d.. pnet które 
jakby utwierdzano publicznie świeżo zawarte związki. Kęey mig:^ w po- 
wietrzu. 3 ieónkie i mczkie ręce żylaste i ogorzaie wyciągały się Ini nim 
|K> nad elowiimi HicdzącyctL Równocseśnie jedzono bezjitzestanku, szybko 
du^o DU tycłi. co być na weselu nie ni(^li, żony chowały do wiaderek, 
do torebek podróżnych pozostałe resztki. Wieczorem w podobny sposób 
podano wieczerz*; i znów odbyta aię równie uroczysta .wymiana mięsa*. 
wymiana życzeń i krewniaczych t>tulów. Po kolacji pito kumj-s z puha- 
rów. z tą samą co przedtem ceremonią, pito wódkę i .dzielono się* nją: 
podział polecał na tern. że ofiarodawca upijał trochę z kieliszka i odda w; 
go wybranemu, Tak minął pierwszj- dzieó godów. 

Nazajutrz powtórzyło się to &arao. W czasie kolacji ślepy śpiewak 
skandował .ołąho'. za co ten i ów obdarzył go kawałem tłustego mięsa, 
zupełnie jak to opisuuie w Odyssei. Młodzież zabawiała aę mocowaniem, 
dźwiganiem ciężarów, związanych razem ćwierci mięsa, pod noszeniem 
ludzi siedzących na karku jjo troje i i. d. Starzy przypatrywali się. wyda- 
wali sądy i robili uwagi. Na trzeci dzień obiad podano wcześnie. Męł- 
cz>'zni z orszaku pana młoilego podciągnęli ubrania i podwiązali paey. 
Wskutek gorąca i ziwiuchu zmuszeni t)yli porozpinać aę i pozrzueać caęfó 
1 różnej odzieży, chociaż zwyczaj na to nie pozwala. Gdy po obiedzie 
ik pana młodego odjechał, wniesiono natj'chmiast przywiezione przezeń 
linki mięsne, obejrzano je. oceniono publicznie, poczem porąbano i roi 
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dano obecnym gościom z rodu narzeczonej. Każdy dostał cho{5 po kawa- 
łeczku. Wieczorem vvrócili weaelnicy narzeczonego i przyjęto ich z poprzed- 
nim ceremoniałem. Znów podano kotacyę, znów grano w karty, znów mło- 
dzież bawiła eię mocowaniem; przed snem ślepy t)ajarz śpiewał strasznie 
długą opowieść „o czasach dawnych'. Czwartego dnia po obiedzie orszak 
pana młodego wyruszył w drogę z powrotem. Kiedy siedli na konie, po- 
dano każdemu pełen puhar kumysu, puczem orszak oprowadzono z biegiem 
słońca, tizykroć do kola świętych slupów podwórzowych. Za każdym no- 
wym zwrotem orszak zatrzymywał sie na chwilkę i jeźdźcy odlewali trochę 
kumysu na grzywy swych wierzchowców. Pozostały kumys wypili, puhary 
oddali 3wym powodyrom i cwałem ruszyli przez otwarte wrota. Uroczy- 
stość skończyła się. Małżeństwo zostaiu zawarte, ale druga polowa wesela 
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Bye. 141. Końoowa ceremonia weselna. 

miała się jeszcze według zwyczaju odbyć w domu pana młodego, gdy. po 
wypłaceniu kołymu i paru latach pobytu żony u rodziców, wolno mu ]% 
będzie wziąć nareszcie z sobą. Wtedy znowu będą się rody częstowały, 
„dziełiły" mięsem i kumysem w ciągu trzecti dni i znów małżonka cały 
czas przesiedzi za zamszową kotarą. 

Spóiczesue wesele jakuckie uderza ubogością obrządków, zupełnym 
brakiem weselnych pieśni i tańców. Powiadają, że dawniej inaczej liywato: 
na weselach musiał być szaman, który witał wctiodzącego małżonka prze- 
ową i prosił niebieskich ducliów o łaskę dla nowożeńców"). 

.Dawniej śpiewano na weselach pieśni Białemu Al Tojonowi. co tronuje 
na mlecznym głazie... Ivubki z kumysem wznoszono trzykrotnie ku niebu... 
(Nam. ul., 1891 r.), W Kołymskim ułusie znalazłem jeszcze osoby umiejące 
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pieśni weselne, mimo to na dwóch weselach, których hyłem awiadbem. nlJ 
nie śpiewano. Nie zachowujit równiei obrządku, o którym wspomina M!ialc*),| 
i o którym wszyscy wiedzą, mianowicie: ,Gdy panna młoda przyjeżdża do 
domu męża, to obszedłszy z tyłu komin, nim siądzie za zasłonij na lożo, 
przyklęka, rzuca na ogień trzy kawałki tłuszczu koliyleco. stawia w komi- 
nie trzy kawałki łuczywa i dmucha na nie. żeby zapłonęły" (Kołj'm. nł.J 
le-^s i\i. Widziałem ten obrzęd potem w Namskim ulusie. Niegdyś liyH 
jeazcze otłrzijd dziwaczny .cłiaramul urliłach, «ot sardach', o którym terazl 
readko kto wie nawet. .Dziewięć białych kobył, które przyprowadzał pata 
młody, jako weaełny podarunek dła żony, przepi^dzano przed jednym z do*! 
mowników. stojącjm z ogniwem w r^ku na diiclm jurty. Ten nad każdn' 
sztuką krzesał ognia i powtarzał: Jeden źrebrak. dwa źrebaki, trzy źreba- , 
ki"... W końeu dodawali „liatem dziewicę, niet-h będzie poez^tkiem ludsi,! 
dałem byiłło. niech b(;dzie początkiem stad... Swii.ty ogień niech się zapali, 
niech powstanie lióstwu domu!' Co powiedziawazy, rzucał ogniwo w ko- 
min, gdzie je na dole chwyta! kios z krewnych panny młodej (Nam. ttl.,| 
1890 r.), Prócz tego spełniano na weselach wiele droiinycli ale charakte-l 
rystycznych obrządków w rodzaju „rozrywania na znak pokory trawy nadj 
pochyloniiezyjązięcia, gdy poraź pierwszy [W wejściu do domu teściów do nogi 
im padał" (Kolym.uł. IHftł v.). Niema tajemnych .oględzin" pana młodogo.l 
gdy wiedzie konia awego do pojenia, przez pannę młodą. ukryLą w gronie niwie- 1 
śnie. Niema turniejów pijackich, wyścigów konnych, igrzysk, km-owudów i t d.l 
Wszystko to znika. Wesele jakuckie, szczególniej na południu, zmieniło aięl 
do niepoznania. Przedewszyslkicm upadło to, co związane było z hodowlą! 
koni. -Niuma już „gluwy kohylpj". której ongi kłaniali się mlfulzi jak świt*- 1 
tości' (Kolym uł,, 1884 r). .Niema tu kumysu; zastąpiła go wódka.! 
a piijkne starożytne pnliary zastąpione zostały przez zwykło klelldzkil 
i butelki. Zamiast skór bydlęcj'ch auczyli bogacze nakrywać długie atoły I 
obrusem, kłaść widelce i noże; zamiast „zamieniać" mięso, trącają się I 
■zklem i całują... Niektórzy nawet próbują państwa młodych wy pro- I 
wadzić z ukrycia i posadzić r,izem za etolenr ... (Nam. ul,, iSHii r,), I 
Ostatnia nowość nie prędko jednak wejdzie w użycie i długo jeazcze elia-i 
rakterystyczną cechą wesel jnkuckieh liędzie zupełna na nich nitioijecnośćł 
ołiluhieńców- O nicłi jak gdyhy starano się umyślnie zapomnieć, rokarra I 
podają Im nieznacznie, osobno, ua drewnianych talerzach i misach i nie I 
weselni siudzy i knijczy lecz tak .ktokolwiek z ich rodu". Nie rozmawiają! 
z nimi. nic wspominają icłi imion, panni; młodą ukrywają starannie, nawet] 
gdy wyjść musi z po za zasłony n pan młody sam stara się jak najmniej I 
jTwracać na siebie nwagi, \ 

Na weselu jakuckiem główną rolę gra lód: na jednej uczcie — njd 
panny młodej, na drugiej ród pana młodego. Prócz członków rodu, mogi^i 
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rozumie się hyc na weselit i inni goście, ale tych jest zawsze l>ardzo mulo. 
Podarunki udbierii rtkl: ród też apożywji większą częśii weselnego mięsa '). 
Niegdyś, gdy żjcie roilowe silniej tęlniato, na weselach dużn bito hydła. 
, Bogaci rohili niegdyś dziesięć obiadów weselnych, po azluce hydla k;xżily° ... 
[Nam. uh, 18SI1 r.). Prócz tego dużo raiĘsa azlo na podarunki. Wielu Im- 
daczy zwyczajów jakuckich zwracało uwagę na kosztowność weeel ja- 
kuckich. Jakuci sami to przyznają. „Nie to ciężko, że kalym pła- 
cimy, płacimy go i odtiiernmy z powrotem, ale eięiko tylu ludzi nakar- 
mić i ohdarowiie" skarżył się młody żoukoś (Kolyra, uł., 18is3 r.). 

Na dwóch weselach w Kotym. iituaie, gdzie bydła jest niewiele, 
karmiono mięsem w ciągu 3 dni z górą loo osób; nadomiar każdy 
jeszcze coś zabrał do domu. Najrozsądniejsi i najodważniejsi ludzie nie smią 
marzyć o zniesieniu tycli zwyczajów; no najwyżej zmuiejazaJĄ ilość obia- 
dów (.sztuk bydła), skracają czas weselnych godów, ograniczają podarunki. 
Ale i to wywołuje liurzę gniewu: .Głodem nas morzył, bezwstydny!... 
Przyjdzie czas, przypomni to lud jemu luh jego synowi"... słyszałem jak 
odgrażali aię sąsiedzi bogaczowi, za skąpe wesele. Tymczasem okazało się, 
że na weselu tern, przy wielkim napływie osób (z górą ino), zabito takąż 
ilość bydiii, co i na dwóch poprzednich w tej okolicy iKołym. uł.); tylko 
bydło było trochę gorsze a nadzieje większe, gdyż gospodarz slynąl jako 
bogacz. Na południu zwyczaj obdarowywania mięsem znika stopniowo, 
zastępuje go poczęstunek wódką. Ale ród zawsze wymaga, żeby go urzcili 
i gdy na jednem weselu zabrakło poczęstunku wymawiano w oczy gospo- 
darzowi: „popamiętasz, żeś nas nie uczcił" (Nam. ul., 1891 r.). Na Innem 
weselu w Namskim uluste, w domu .głowy' ułuau (wójta) zrobili goście 
bi^eweryę, rozchwytali mięso, obalili ceber z topjoneni masłem, które .po 
łyżce osobiście rozdawał gospodarz i powalali mu odzież, popchnąwszy go 
na kocioł z kaszą" (Nam. ul., \H'M r.). Coś podobnego bywało w owe czasy, 
o których mówi podanie, że „nie było zwyczaju karmić gości, ale młodzież 
przyjezdna sama musiała łapać konie w polu, złapie — będzie jadła, nie — 
odjedzie giodna' (Nam. uł.. 1891 r,J. Ciekawa rzecz, iż podobne zwyczaje 
podają ciiiuscy autorowie o weselach u turauskich koczowników Gao-giu 
(czyli Hun-nu) w V stuleciu. „Krewni narzeczonego pozwalają krewnym 
narzeczonej wyłiierać sobie z tabuna konie, na których ci natychmiast 
odjeżdżają. Właściciele stoją z boku i starają się zeatraszyć konie klaska- 
niem w illonie'...'). Za małżeństwo opłacać się musi rodowi nietylko na- 
rzeczony lecz i rodzina panny młodej. Ona dostarczyć winna: łierbaty, 
cukru, mąki. ryby, masła, mleka, chajachu, kumysu. Sądząc z rodzaju 

') Hył nawpt w wielu iniojscowuśulauli I do delft dnia prznchował elę zwyczaj. Ae 

[JO weselu, do domu godowników. zbierali sii; wszyscy ubożsi człoiiti-wie rodu. wsayscy 
rolmluioy, przL-ltii|mk', lct>!>rzy mieli z doiiioai stosunki I zja<litli riis^ti; [lozu^iUh-icti z we- 
8Pla mięsa, zwal siij ten zwyczaj ..b,vchyr(>m-ns- ' lub ..bii^arciiiu as" (Nam. ni,, 1890 r.i. 
') W. Hadliill. „W kwpBlyi uj^unskiej'', str. i*~. 



«B 



MAŁŻEŃSTWO I MIŁOŚĆ. 



przedmiotów, które weszły niedawno w użycie, należy przypuszczać, M 
i Bara zwyczaj poWstal w nowszych czaBoch. Wyjątek stanowi pewoil 
tylko kuniys i mleko, Ubu napojów, w razie ich braku, chętnie dostarczaj! 
sąsiedzi, podobnie jak niegdyś dostarczali ich na .ysyechy" rodowe. ' 

W zasadzie, według zdania krajowców, ohie uczty weselne winiiA 
wyprawić pan młody. Przeznaczenie i nazwy różnych części kałymu w)d 
kazują, że wydutek na te uczty przedstawiał niegdyś główną część płaef 
za źoti^ — .kalymu". Wielkość „kalymu" waha się od kilku do kilkuset 
rubli. Niekiedy płacą za kobiety półtora i dwa tysiące rubli. Ale przeciętny 
„kałym" nie przenosi luo rubli. — Wydatek taki Ijyłby niedostępnj^m dl^ 
większości mieszkańców, gdyby nie okoliczność, że znaczna jej część WTac* 
obecnie z powrotem do młodych w charakterze posagu. Tylko .kuruni", 
część przeznaczona na prz3'jęcie weselników oraz inne nieznaczne dodatldj 
do rachunku nie wchodzą i nie zwraatją się panu młodemu. Lecz ^apłfitm 
rothirom {autu), podarunki krewnym, awntom i awathnn (tUMr/iir-chuduv<« 
k^ta) wracają pod nazwą .anna' — pos:igu i pudarunków iiorołnyah (ttln 
ktit). Ponieważ po uczcie weselnej zwykle pan młody wstępuje w pniwfl 
męża, więc w razie jego śmierci „kunim" nie zwraca się wcale jego roJ 
dzicora; mają oni prawo tylko do polowy „sulu". skoro to zostało już wył 
płacone. Wielkość rozmaitych czyści .kałymu" ściele olrreślona zoslajel 
przy zrękowinacii (kiltegan). Części te również są rozmaite w rużnych' 
okolicach. Nawet w tej samej okolicy zależą Itardzo od umowy, zręczności 
swatów, bogactwa, znaczenia oraz stosunków rodzin, zawierających małżeń- 
stwo, Jakuci upewniają, że dawniej .katyra" by! większy Zauważyłem 
istotnie, że jest on większy w miejscowościach głuchszych, dzikszych. Na 
południu powstaje dążenie wypłacania „kałymu" pieniędzmi i zastąpieni: 
mięsa na biesiadach weselnych mąką, masłem, mlekiem, co do których iii 
ma ustalonej przez zwyczaj normy; można więc w tyra wypadku łatwiej 
robić oszczędności. Ale nawet tara, gdzie „kałym" bardzo zmalał, rodo 
uczta weselna nigdzie nie znikła i biedni często zaliijają w tym celu oatA' 
tnie bydle, zupełnie jak na pogrzebie. Pudarunuk nanecrimej (kasij) 
sztuka bydła, którą na weselu zjadają i 10 rubli ,aulu" (zapłata rodzicom 
za wychowanie) jest najbardziej elementarną i powszechną wśr-ód biednyd 
formą kałymu. Rodzice za te dziesięć rubli muszą sprawić odzienie pannio' 
młodej i dać jej trochę sprzętów; w istocie więc nic im się nie zostaje. 
Bą zresztą tacy, co żądają za córki dość znacznych sum a nic wzamtan 
dać nie obiecują. .Chcesz, bierz, jak stoi, w jednej koszuli, a nie chceaz, 
nie trzebal" (Nam. uł., 1888 r.). Takie wypadki są zresztą dość rzadkia 
i uważać je należy za następstwa albo nagłej ruiny zamożnej w czasi 
zrękowin rodziny albo wybuchu niezwjkłej namiętności ze strony chłopca, 
z czego rodzice dziewczyny nigdy nie omieszkają skorzyslać, Opinia po- 
wszechna gani podobne postępki. Znałem jednak dość czcigodnych ojców, 
którzj- ssali przyszłych zięciów jak pijawki. Zwyczaj każe, że młoda ko- 
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Weta, do chwili wj-piaty „kalymu" zostaje u rodziców; czasami taki pobyt 
przeciąga się 4 — 5 lat, jeżeli młodzi zostali ożeuieni dziećmi, co przedtem 
było rzeczą zwykłą. Cały czas mąż odwiedza żonę i za każdym razem 
musi przynieść podarek; polać mięea, krąg masła i t. d. Teściowie nieraz 
żądają zupełnie niesłusznie dodatków przed umową i zięć spełnia żądnnia, 
cljoe się oburza: — „A no, niecti tam!... Niech wydziwiają... Przyjdzie 




Rys. 142. Ko* „Charnmni'. 



i na nas pora. Zo- 
baczymy co da- 
dzą w posagu?.,." 
mówił i-ozgnie- 
wany wymaga- 
niem teścia, mał- 
żonek. Kiedy ^»'y^~' 
.nadejdzie pora" 
i żona mało przy- 
wiezie posagu, przyjmują ją w domu męża nadzwyczaj chłodno. Skoro 
przywiezie raniej od umówionej ilości, zaczynają się skargi, kłótnie, procesy. 
a często nawet zupełne zerwanie, jeżeli małżeństwo nie zostało poświęcone 
przez kościół. Nieposażnej lub ,z oszustwem" wydanej małżonce, życie 
niesłodko płynie; nielepiej od tych dawnj-ch ,araanatów trzymanych w że- 
lazacłi i z wielką mocą". Znane rai są wypadki samobójstw młodych mę. 
żatek. wywołanych prześladowaniem rodziny męża. Niekietly uciekają i chro- 
nią się do krewnych, ałe ci wydać je muszą na większą jeszcze katuszę. 
Kochający swe córki Jakuci starają się dla tych powodów dać im jak można 
najwięcej „żeby mąż, świekier i świekra ją szanowali" (Nam. ul. 1891 r., 
i Kołym. ul. 18H3 r.i. Ztąd zrozumiałym jest powód, dlaczego rodzice 
panny starają się rozgłosić, że dany przez nich posag był bardzo znaczny, 
a strona przeciwna stale powiększa wielkość zapłaconego ,kałymu". W rze- 
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ezywistości poaag i pudurunki piiiiuy młodej tak są obracliowaue. że 
noszą lyle lub trochij mniej, niż te czijści kałymii, które nazywają .aulu', 
„charamni", uoa asan" oiaz innych poranieje^ych. Zwyczaj wymaga tyłl^H 
pewnej odpowiedniości lecz nie równości liezwzględnej ')■ On przyznaje rodz^^ 
eom pewne prawa do wynagrodzenia za córkę. „Dziewczyna ma cenę i kft- 
Jym!" powiada przysłowie. Katym biorą rodzice, a w razie ich śmierci: slai 
bracia, stryjowie, krewni, opiekunowie, a za sieroty — robotnice biorą ich gos]y 
darze. Dają tym ostjitnim zwykle maio— ruljla. dwa, ale dają iiu cośkolwiek 
znak unt^pstwa kobiely ^). To do tego stopnia w8ii|klo w pojęcie o malżenstwi' 
że żaiina porządna dziewczyna nie zgodni aię wyjść za mąż bez, „kałymu 
Uważałyby się one w podolinyrii wypadku za zliańbione, za ostatnie ni 
potem, niewarte grosza... Rozumie się. że wszystkie, z którenii rozmawi 
Jem o tern, z pogardą wyrażały się o europejkach .co muszą płacić, ab; 
je wzięto". (Kolym. ul. 1Hk8 r.) Nawet za młode wdowy, skoro wrócił, 
do swego nidu, wyiuiigany jest kałyra, tylko znacznie mniejszy oil dziewi 
czego. Starsze wdowy, które zostały w rodzie męża. ponieważ miały a; 
nów, wycliodzą za mąż l»ez kałymu, ale u: Ujm samym niih)v. Jaku 
ustępstwu tlómaczą, że; „któżby ebcial samego siebie raijować?' (Nam. 
1891 r.) albo: „za wdowę już zapłacono, nie trzeba płacić, gdyż przez 




'1 D Saraokwaaza ,,Zbińr prnwa ubyuKajowep]'-. Na imc^iitku prze.szłe>tn iłlclt 
Jakuci na pytanie ritądu o rozmiarAoh kalymii i posa^ru <)d]>i>wit>ilzioli, te „p-js&ą równa ^i 
połowił) kałymu'' atr. 222. 

') Kałym składa się z części: I) „Siitn" (płaca rnuzicomj od kilku (Id liN) sztul 
bydła żywego. 5) £»i-ufn od jednej do 10— l.i w części żywych w o^cści zabitych 8iiuk. 
3) uSyiit/nch chonrioror" (synkach — policzek, cbłiii^ror?: w nioktórych niiejsciiwiisciacl 
mówią uos — anar — otwarcie ust)— iywłi bydię lulj pułnO mii^ii, niekiody luali) sumi 
piejii<;ilzy. 4) Chąiiiohor I? chongurari kasij — podarunek za tiiicieg — jiołait miijsu lub ttitii 
kę bydła zależnie od zaniożnuśd. .'i) Bi/mjreiu kfi»ij -- tei: ifztuka bydła lub połać mięs; 

Małżonka wnosi w posagu: I) (imtn — naczynia, rzeczy, pościel, sanby, srebrem wy 
kładaną uprzęż, umówioną iloSC kobył lub krów w ilości durównywającej wartośc^i „nalu 
2) Smniifiii — niiiide l>yd!o, żrobJĘta. cielęta diibrowolnio dawane przez rodziców naił umo- 
wę. 3) Kynz friTu//'?— podaiTiukl dziewczyny, zwykle niicao (futowane lub topione ma^ło: 
ka^da nitsa drewniana, k:-żdy kubek powinny mieii na linie trotlię masła. 1] Diji; bulacha — , 
podarunek dla domu — Lis i O i^rronosti^ów lub choi^ Jeden p'onostaj upiększony paciorka 
mi. WlL-szajti go nad łożem, gdzie śpią nii?zumężne aiostry pana młodego a iiasttfpnle wy- 
noszą do nipiżarni i zachowiiją pieczoło wlenie do urodzenia plcrwszet^o dziecka, Wówc^jiag 
wynoszą do lasu lub oddają Bzamaiioni. Pnsediiiiot to bardzo podobny do huryackiei 
ongona- 5) S'irgii ImUirhi — podarunek słupom do wiązaniu kom — kobyła, którą pruywiii 
żują zwykle du slupa. 

Małionka wiezie swe rzeczy do duniu Świekra na koniiicb bogalo oslodłaoycb; kuni 
lo KWą się „chai-aimii" albo „rh^ranulii"; bywało ich niegdyś co najmniej ;1 i wklii[!an4 
im na nogi srebrne bransoioty. Charamdii nazjwają lównież bydło, którego ojciec panny 
młody żądli, za^ puszczenie córki do domu męża. W tym celu przynosi ze sobii L 
lub Ifiii iiżdziennic i żąda za każdą byiłlęnia; po targn dostaje cokolwiek- Prócz tyołi' 
przedmiotów powinna przywiesi^ z sobu szuby (son) dla świekry, sżwagra.slóstr inężŁ] 
i t. d., każde dostaje m>n. 
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że ona za mąż wychodzi nikt nic nie traci*... (Kołym. ał. Bajagant. uł. 
Nam. ul.) — Ale któż traci, skoro wychodzi za mąż dziewczyna? spyta- 
łem raz mego Kotymakiego opiekuna, Apolloniusza, — „Tracą rodzice, 

którzy karmili, chowali, troszczyli się.. Oni muszą za to coś dostać 

Przecież z domu znika robotnica, zostaną sami... A ty jak myślisz cudzo- 
ziemcze'?!... — ,A giiy wydzielacie syna, to czyż nie odchodzi robotnik?" 

— ,Syn to co innego. Po pierwsze, on pracował więcej i zwróci! cząść 
rodzicom, po drugie zostaje w rodiie. zostaje naszym cziowiekiera, będzie 
nam pomagał plai^ić podatki, dzielić trudy i kloiioty... (Koiym. ut. 1883 
r.) Ten pogląd będzie zapewne najbardziej wsróil Jakutów powszechny. 

— „Myśmy karmili- wychowywali a inni będą korzystać! Niech zapłacą 
za wychowanie!" (Nam. ul. IHdi r.) Co nie przeszkadza brać często „ka- 
ły m" osobom, które palcem nie ruszyły dla wychowania sprzedawanej 
dziewczyny. Niegdyś brali .katym' za zupełnie małe dzieci ale , któż odda 
za darmo kobietę'^!" (Bajagant. ul. 1886 r.) Wiedzą jakud dobrze to 
tylko, że kaiym płacić trzeba a brać go warto. Kałym i obrządki jakuc- 
kiego wesela trudno wytlomaczye na podstawie potrzeb spólczesnych lub 
zdrowego rozsądku, Zrozumiałymi stają się one tylko wtedy, gdy ze- 
chcemy widzieć w nich pozostałości płacy za naruszenie praw rodo- 
tnycli^ zawarcie przymierza, zapłatę za hańbę. Przypomuę, iż zamiana 
podarunków, szczególniej żywego bydła lub oalyeh piszczeli bydlęcych 
była przez Jakutów uważaną niegdyś za znak przyłączenia do rodu 
za znak przymierza..." Gody weselne są takiem przymierzem; wiąże 
się z nieni pojęcie pokrewieństwa — urn. które znaczy to samo co ,koIo 
rodowe*". Właściwie zapłata uiszi;za się nie ojcu i matce, gdyż ci zwraca- 
ją jianu młodemu ekwiwalent otrzymywanych wartości w posagu, lecz 
ruiliiwi. który zjada ./rc/Km"— jedyną część kalymu, nie podlegającą w ża- 
dnym razie zwrotowi i zapłacie. W miejscowościach, gdzie utrzj'maty się 
stare tradycye rodoi^e, bogaci gospodarze pomagają tijednym wypłacać 
posag: ten podaruje cielę, ów byczka i t, d. Posagu dawniej nie było. On 
i teraz nie jest uważany za taki niezbędny warunek małżeństwa jak „ku- 
rum" albo .sulu". Jakuci nie znają słowa „kałym". uważają je za ruskie 
i nazywają zapłatę za żonę ,,Butu' lub „kumni" - od dwócłi jej najważ- 
niejszych części. Wyraz iinnii — posag, znaczył dawniej co innego. — ,An- 
na^-kalut" (kalut — niewolnik) nazywano dawniej człowieka, którego zwycię- 
żony bohater dawał zwycięzcy, wzamian za darowane sobie życie (Nam. 
ul. ISdO y.). Następoie .annii — kułut" zostali włączeni w posag panny 
młodej. Jeżeli to były kobiety, to stawały się nałożnicami (odżotun) męża. 
(.Nam. ul. 1891 r.). Do dziś dnia wyraz .annii'" używany bywa najczęś- 
ciej jako przymiotnik „iinnii tau/zas'— odzież wyprawna. ,.auna isit" — na- 
czynie wyprawne — i t. d., czem różni się stanowczo od określonych zupeł- 
nie rzeczowników; ,sulu" i .kurum" i t, d. O .iinnii" mówią obecnie stare 
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pMttL B^iAter wracając z ponraaą iottą. zawsze prawie wiedzie tła 
ludzt I bydła .anua*. 

1 .korniD' i .aoni* powstafy zapewne w zarania obecnej egBOga- 
mlcznej formy miilżeastwa jakulów. Tjw^ce Bzczegótów wskazują, ii to- 
ny pocKąlkowu były — wojenoemi brankami. — .Gdy starodawni Jakuci błą- 
dząc po laaacb na polowaniach, zauwaiyli gdzie piękną kobietę, — w-ypairy- 
wall dokąd chodzi jej mąż aa łowy, napadali nań i zabijali a ronc 
oprowadzali. Skoro nie mogli dostać przemocą, brali podstępem. Zabijali 
brata lub męża, przebierali się w icb odzież i w oocy przychodzili do do- 
mów z wołaniem .ech. zdobyczy tyle, nie jestem wstanie przynieść, cbodi 
t(mo... pomóż! Gdy u wyazła cbw-ytali ją i upntw;(Uzali. Jeżeli opierała 
się, przedzium wiali jej rękę powyżej zapięecia i przeciągnąwszy rzemiei 
między dwiema kościami, bólem zmuszali do pójścia!!* iNam. ul. 189: r. 
Po<laniu closi. że w podobny sposób, rozbójnik .Muńczary* uprow; 
w łan kobietę, która mu się podobała. Widocznie był to sposób uprowa 
dzaniii żywcem w niewolę'). W bajce „Akary* (Głupiec) jest opowiedzia- 
na hiutorja malżeńslwu bohatera i dwóch jego braci: — ,Po zwycięztwi 
bracia zawładnęli rlomsimi i nieprzeliczonymi skarbami złego ducha i j^o' 
towarzyszy. Suli się tiogaoiiami. Każdy z nich zaraieszk.il w osobnym 
domu. „Trzeba by ożenić się" pow-ieilzial Głupiec. Poruczył braciom na<ł- 
lór na-l gOBpo'lar9lwem i poszedł szukać żony. Przyszedł do miagta*) 
opatrzył dziewczynę i porwał ją w chwili, gdy wyszła po coś z izby. 
Uprowadził i zamieszkał z nią. Poszli i bnicia jego szukać żon, ale wró- 
cili z puBtemi rękami. Głupiec amial się z nich; „Co za ludzie — baby ao- 
l»le zdobyć nie umieją*! Przywiązał żonę rzemieniami do loża. braciom 
rozkazał ją pilnować a sam udał się zdobywać dla nich kobiety. Przy- 
wiódł z początku dla atarazego brata, potem dla średniego- Odtąd żyli 
trzej żonaci w trzecli oddzielnych jiirUch,,.* (Kolyiu. uł. i(SH.3 r.). W jakuckich 
.ołąho" porwanie żon, sióstr, córek pizez nizruaile złe siły (aba*y) powta- 
rza się jako zwykły motyw. Bohaterowie szukają ich luh sami udają się 
w obce strony dla zdobycia kobiety, wymagiiją tej jako okupu lub nagro- 
dy za swe zasługi. W opowiadamach u wojnach, napadach, zemstach, ko- 
biety i dutewczęta często służą jako ,okup życia „iinna* lub nagroda 
zwycięzcy. W opowiadaniach o ,^5appy-Choa^nie" trzech braci Jakutów 
napada na nieprzyjaznych im tuiiguzów. Pobici tunguzi proszą o laskę 
i dają im za to do wyboru trzy dziewczyny; Jakuci godzą się na (e warun- 
ki i urządzają wesele. W podaniu o .Czorliochu" ten ostatni bierze od, 
Tigiiia jako okup dużo bydła, ludzi i piękną córla; za ioiic.- (Nam. u!. 
18»t) r.J. To Maii:o mówi podanie o .Bert Chara". i.Bajagan. ul. ism6)- 

M .U niewolników wojennych łamano prawii njki; i nogę a noflępnio mcowinu icli] 
■triisznomi luijkami". (Nam. ul. l^iiłl r. Wien-liojaii. ut. l-'**^ r.), 
[ ') Miastem (i^iioroii) xv/n inkiicl w ugólo wlęksge zirroniadzenie domów i ludaL 
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W obrządlfach weselnych Jakutów zachowały się ślady tych atoeun- 
ków. Niezależnie ort tego, czy porwanie kobiet było powodem wojny, czy 
oddawał ją ród ionemu rodowi, jako okup za zabitego mężczyznę, lub upro- 
wadzone bydło, dość, że zaweze byłu ona uważaną za Mobycz a wesele 
miało cechy ^fli/mrcin pokoju. Po dziś rtzień krewtti nowożeńców, port po- 
zorami szacunku i życzliwości kryjij na weselach w obejściu i mowach 
pewne, przypuszczam udane, wapółza wodni ctwo i ostrożność. Uważnie śle- 
dzą, źeliy ich czasem nie skrzywdzili w podarunkach, nie oszukali w za- 
mianie, nie poniżyli w obejściu. Ztąd pilne przestrzeganie najmniejszych 
drobiazgów. Weeelnicy cały czas siedzą na miejscach w podróżnem ubra- 
biu, jakby wzajem pilnując się; Jakgrtyby byli wrogimi poat.imi we wrogim 
obozie a nie życzliwymi sobie sąsiartami. Konii? przyjezdnych cały czaa 
Btoją osiodłane na dworze; przyjaciele domu również nie zdejmują z koni 
r>n8ztunków. Odym spytał mego .keięcia Jana' dlaczego nie zdjął 
aJodla z konia, odparł mi z niecłitjcią, jakbym popełnił tera pytaniem bez- 
takt: .Taki obyczaj... Rozmaicie zdarza a\ą na weselach..." (Kolym. ul,, 
1884 r.). Na południu już niema tego zwyczaju ale na północy utrzymał 
się jeszcze. Przyjeżdżają i ortjeżdżiiją weselnicy cwałem i spotyka ich kon- 
ny posłaniec, niby wysłany na zwiady. Przyjezdni starają się go ubiedz, 
gdyż kto wyprzedzi, ten zabiera .szczęście, los (dżolj'). Dawniejsze wesela 
olifitow.ily w wiele obrządków, które noaiiy cliaralcter umysłowego i lizycz- 
nego współ ubiegania się, mierzenia się wzajem silami. Przed przybyciem 
posyłali przyjezdni do jurty panny młodej trzedi cliwatów, którzy zapytani 
po co przyszli, odpowiadali: „ogień niegaauący rozpalić, miedziany slup (do 
wiązania koni) postawić, zbudować doiu nowy". Wtedy podawano im po 
ogromnym puharze (yrayja) kumysu; portobne puhary brało trzech zuchów 
z rodu panny młodej i wazyaey wraz zaczynali pić; który zdołał wypić naj- 
więcej bez zachłyśnięcia się i z najmniejszą ilością przerw, ten zabierał 
.szczęście" (dżol). W czasie uczty próby odbywały się w dalszym ciągu. 
Myślę, że one wpływały ongi na wielkość okupu I tak: kiedy dzielono 
mięso, domowniuy wystawiali szermierza, którj uchwyciwszy pośrodku ogo- 
loną z mięsa, alizką piszczel bydlęcą wyskakiwał na miejsce gładkie, wzno- 
sił kość do góry i wołał; .kiireś'. Młodzież przyjezdna, krewni nowożeńca 
rzucali się nań, aby kość odebrać. Wraz z kością zabierano „szczęście" 
(dżoll. Ubieganie sit; o ten „dżol*') dochodziło tak daleko, że swatom przy- 
jezdnym dodawano do kumysu drobno siekanych włosów, aby utrudnić im 
zwyci^ztwo. (Nam. uł.. 1890 r.). „Zwyciężeni, pozbawieni swego ,dżoł" 
ubożeli". Tracili „dżol' nowożeńcy w razie, gdy małżonka, odjeżdżając 



') Maak opisnje cua obrzęd Jałto „koń kóraićr" spotkanie i^wutćw. Jeidi posła- 
niec zoijtitł ztaiiany. przyvvił|zywano gu do konia najblefiitiejsaej jakatki i musiał w czasie 
nczly iishigiwaf. innjiii (str. 93). 

') .,Dżof.— nwą jakiioi nietylko powodzenie, los, Bzca^cie aio wszelkii Kiinbycz, 
Fsawet znjoznii kradzież. 



828 



MAŁŻEŃSTWO 1 MIŁOHC. 



Z domu rodziców płakała i ogtądala się poza siebie (Kolym. ul., i884 r.). I 
W oląho -Stary i suita' opisana jest nawet zdrada, na skutek której pan- ' 
na młoda przerażona ogniem zapalonym przez sługę .Simaksin-Emakein". 
obejrzała aii; i polowa podarowanego jej przez rodziców bydła została na ' 
miejscu. Bezwąlpieniu, iż poglądy te. miidy niegdyś realną podstawę. I 
Przewaga aiiy i cliarakteru jednego z rodów, zawierającycti związek mai- ' 
żeński, odbijały się natychmiast na dobrobycie słabszego z nich. zwiększały 
lub zmniejszały okup za żonę i posag. Niechęć dziewczyny lub wielkie , 
przywiązanie jej flo miejsc rodzinn^cti, groitilo czasem poważnym rozdżwię- 
kiem rodowi męża. Zdrada żony w walkach rodowych często jest przyta- 
czaną, jako powód ogólnej klęski. 

Charakterystyczną cechą wesela jakuckiego jeat ukrywanie panny j 
młodej przed narzeczonym. On nawet wiedzieć nie powinien, że ona jest | 
w domu. Pannie młodej wolno podpatrzeć z ukrycia swego przyszłego 
tylko wczasie, gdy pierwszego dnia prowadzi konia ilo wodopoju. Nit po- 
winni jej widzieć i inni członkowie z orszaku małżonka. 

Dorośli młodzieńcy, przed awiitaniem, .wypatrują" sobie żony. Po- 
dobna wycieczka ma doprawdy cechy jakichś wojennych wywiadów. Sam 
byłem świadkiem podobnego zdarzenia w północnych okolicach, gdzie spę- 
dziłem czas dłuższy. Pewnego dnia w jesieni, gdy spadł już śnieg, ale 
polów ryb nie Ijyl się jeszcze rozpoczął, z powodu kruchości lodu na jezio- 
rach, wszedł zrana do jurty młody, nieznany nikomu chłopak, przeżegnał 
się, przywitał, skłonił i siadł w rogu „bilirika", nie w głównym lecz w po- ' 
Biedniejszym. Pojawienie się nieznajomego wywołało trwogę wsród żeńsldej 
polowy mieszkańców. Dziewczęta pochowały się w głąb i ciekawie ztam- 
tąd śledziły przybysza. Gospodarz przesta! naprawiać aieci, zapalił fajeczkę 
i zniechcenia zaczął wybadywać nieznajomego, kto zacz jea:. Podano 
jadło, zaproszono do stołu przybysza, jak kazał zwyczaj. Nikt chłopca nie 
znał i tylko ród i miejscowość, które wymienił, dały gospodarzom pew"ne 
wskazówki. Nie badano go zbyt natarczywie. Przyjechał zdała, z okolicy 
coś o .50 mil odległej. Mówił, że szuka... zgubionego tabunu koliyl. Za- 
bawił więcej niż doiię. Gatj czas nie zrzucał podróżnej odzieży i oparty 
o słup ramieniem, przyglądał się z pod oka uważnie wszystkiemu, co się I 
działo wokoło. Wieczorem przyszła młodzież z jurt sąsiednich. Przywitali 
się, zamienili kilka zdań zwykłych. Ale młodzież nie zaprosiła przyliysza 
z aoiią, on nie udał się do sieni, gdzie odbywają się zwykle różne narady I 
i wesołe sejmy młodszego pokolenia. Uałyezawszj^ tam szepty, wyszedłem I 
niezwłocznie. Parobcy gailali, dzieci skakały z radosnym piskiem, dziew- I 
częta śmiały się i popychały wzajem. Jeden 2 cliłopców podkasal połyj 
swego kaftana, szeroko nastrzępił szarawary i obracał się niezgrabniej 
w kole towarzyszy, naśladując rucliy przyjezdnego, J 

— Co się stało'?,.. ^^^J 

I — Znalazł się... źoukoś!... odpowiedzieli ze śmiechem. ^^^| 
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— A cóżem to ndeii gorszego? !.. . I jn też zgubiłem koljyły i spo- 
dnie mam nowe, i jioly za pasem... Oj vviemy. co to za kobjly!,.. prze- 
drzeźniał urwis. 

Kiedym wynizi! powątiiiewiinie o zamiarach przybysza, przytoczono 
mi cały szereg dowodów: z oczów nie spuszcza kobiecej połowy, milczy. 
odzież ma szczególniej Btarniime podpasnną i podpiętii. rynsztunek na koniu 
nowy i dobry, pościel schludną i zi'ęcznie zwiniijtą. i z konia wcale nie 
zdejmował siodła... i odpowiedział jak należy... 

— My wiemy, co to znaczył U Jakutów to się tiik robi!... 

— Złodziej,.. .\ni wątpić złodziej... Ukradnie kobylieę.. . Wymyślał 
podkasany chłopak. Dziewczęta śmiały się coraz głośniej. Widocznie po- 
dołała się im udana zazdrość młodzieży i wymysły ua oltcego Ałe gdym 
najatarszą spytał, co myśli o nim, apoważmata i odpowiedziała ostrożnie: 

— Z twarzy... Iiiały i robotnik pewnie dobry. Przyjechał zdała a koń 
nie zmęczony i rjnsztunek w porządku!" Nazajutrz młodzieniec, nie rzekł- 
szy słowa, odjechał [Kolym. ul., Jąża, 1884 r.l. 

Odv\iedziwszy kilka domów, gdzie są dziewczęta i upatrzywszy „ser- 
deczną*, młodzieniec przysyła swatów. Niekiedy jeździ nie sam lecz z to- 
warzyszami. Często swatają go zaocznie a dawniej, gdy żeniono nawet 
w wieku dziecinnym, rozumie s\ą, robili to rodzice i krewni, nie pytając 
o zgodę. „Żeniono i i 3-lernicb, Po zapłaceniu kałymu, dziewczynkę brali 
rodzice narzeczonego natychmiast do siebie, aliy dziecię zawczasu przyzwy- 
czaiło się do lodziny prz3'azłego męża. Niekiedy istotnie dziecię przyzwy- 
czajało się do nowycłi łudzi a ci kochnii je jak własne. Ale rzadko tacy 
wcześni małżonkowie żyłi w zgodzie. Od dzieciństwa razem spali lecz 
,żle' (aba«\v) nieraz p.ntrzyli na eiel)ie. A skoro dziewczynka lub chłopiec 
umierał przed słułiem kościelnym, zaczynały się skargi i procesy o zwrot 
kałymu. Z tego powodu zaprzestano wczesnych małżeństw. Zresztą teraz 
ślubu takim nie (łają i jeszcze karzą za to"... (Nam, uł., Ihho r.). Mimo 
to znałem i4'letniego małżonka, już dwa lata żonatego i spotykałem łudzi, 
których ożeniono, gdy ledwie liczyli lal r!t>'r;/. 

Zrękowiny (kittegan) u Kolymskich Jakutów, odbywają się w nastę- 
pujący sposób. Trzech krewnych, uiezawsze najbliższych ale zawsze naj- 
dziełniejszycli, udaje aię konno do wybranego domu. Tam siedzą oni na 
.biliriku' dzień łul) dwa. Przed wyjazdem, gdy rzeczy już związane, 
utroezone i vłszystko gotowe do drogi, swaui żegnają się. wychodzą lecz 
natychmiast wracają; tylko narzeczony zostaje na dworze. Znów siadają 
swaci a starszy rzuca w milczeniu pęk lisich futer na stół. Gosjiotlarz do- 
mu wdziewa czapkę, siada za stołem i pyta: czego chcą? Oni mówią coś 
o młodej kobylicy, ó zwierzu cennym i otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, 
zaczynają układy. Układy tyczą się wesela, kałymu i t. d,, wszystko musi 
być ścisłe omówione, gdyż inaczej grożą swary i kłótnie bez końca. Dla- 
tego swat musi być człowiekiem dzielnym, poważnym i doswiadczouym. 



S30 



MAfŹEŃSTWO I MIŁOŚĆ. 



Po akoDCzetiia uariidy, goście mezwlocznie poapieazoie Ofijeżdżają, Niekiedy 
lisy, wódkę luti pieniądze (lO do IS rubli) Bwaci, odchodząc zostawiaJĄ na 
Btole, jako plaeę próbną; po powrocie, gdy znajdą ją nieruszoną, znhieraji) 
i odcliodzą w mik-zeniu. Na południu obyczaj starodawnych zrękowin znikł. 
Żadnycli wejać i wyjść uroczystych niema Piją wódkę i umawiuju aię 
O kalym. Narzeczony częsta sam bierze udział w umowie. Udział dziew- 
czyny przy zawieraniu małżeństwa hardzo jeet nieznaczny, Czasami spy- 
tają ją czy zgadną się wyjść za mąż; jest to już nowoać i postęp. Otrzy- 
mawszy odmowę, awaci żądają zwykle drugiej córki, jeżeli jeat, gdyż od- 
prawa y. niczera przynosi wogóle ujmę. Do domu. w którym odmówiono 
swatom, nikt już swatów w ciągu roku nie poeyla (K:iiym. ul,, 1SS3 r.). 
Jakuci szukają aohie żon zwykle w obcych rnrlach (a^a-usa). Nawet na 
południu ten zwyczaj zachował się. Twierdzą Jakuci, że ,nie dadzą ślubu". 
Istotnie pozwolenie piśmienne na małżeństwo, jakie wymagane jest przez 
duchowieństwo od przedatjiwicieli rodowyrli (keięcia małegol. trudniej w ta- 
kich razach uzyskać-. Ź^nam tylko jeden wypadek małżeństwa w obrębie 
Tudu i, gdy kobieta niedługo po śluliie oślepła, wszyscy przyoisywidi to 
.złamaniu starego ubyczaju" |Sasyljyt, Knlyra. ul,. ish3 r.). „Po t^ikiego . 
bezwstydu nie doszedł iiaden Bajriuniec! ".. . mówiła o podobnym wypadku 
stara jakutka Wierch oj nńska panu N. li. Ten sam autor upewnia, że 
.zamożni Jakuci szukają aohie żon nietylko po za rudpm ale i po za wła- 
snym uiiy/ff/iein^). W malo Zaludnionych miej«cnwośeiach zachował eią 
Kwyczaj unikania małżeństw nawet z kobietami innego rodu, ale raieszkającemi 
w są.>łieilzlwie. .Dziewczyna, mieszkająca w etri»niii'h rodzinnych, nie l)ywa 
szczęśliwą". „Szczęśliwa córka wychodzi za mąż dalekn od ojcowizny". 
.Dobrze gdy woda hlizko, a krewni daleko',., mówi przysłowie jakuekie"). 
Bogaci ludzie lui [lołudiiiu starają się o żony dla synów w obcych ulusach. 
W nłąh", bohaterowie zawsKe i^izukają sobie żon daleko, za „dziewiątą górą, 
za dziewiątym lasem — gujem, za dziewiątą doliną". Zestawienie tych (Leut- 
więćkrotnifch przeszkód ze wskazówką, że starożytny ,biiS' składał się z 9 
.iijmaków- i\ .ajmak' z it rortów ia//a-Hsa) pozwala przypuszczać, i* 
w umyśle narodu żyło długo jirzy z wy czajenie brania żony nietylko po za 
ohi-ęlteni rmhi, ,ą/mnku* nłe nawet związku „ajnitiktiw'. po zn ohręlłem 
.bisiów" i .dżonów"*). Na zaraniu małżeństw egzog)imic2nych. gdy żony 



') N Uuruoliow, .,WliMlumo*d Wnnhod. Sj-lwr. Orlilitiiłii (leiłKriif,-. T. YIV X I l| 
flr 71. 

"l Cłiiiiljalcilw, *tr. :, 

ntosono lor>'r'>r>aliili-, i<> iirv|wi>;ł(«jiy |ii'«o><iii. pn>'))a>la n^ - - Zo 

1.'>T fiiiUln (iijinnycb >ikii/.nlii *li,> T w i))ir<,'l'l(- roiln. '2!' ^« ntiri-b"' i]iu>l<'>,'u, s.i n ntirijbllt { 
atilBU. 'AV w ottri;liiu Mkr^ttu, I »' otin-łili' kruin ." » •■iirUnniiTiip-iuMl (..Pi/Yuloifiritim I Mn- 
naw opmmnJwnlK". itr. fti). 
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byly brankami, dążenie takie pljnęlo z siimego porządku rzeczy, z niepo- 
dolieńatwa wojny i raimuku w tych grupuch roilowych ')■ 

Zkąd i kiedy powetale dążenie do małżeństw rodowych, trudno 
wyjaśnię. Być może, iż Jakuci, doświadczeni pasterze, zauważyli wady 
ciągłego krzyżowania w biizkich kolacli radzinnycli. Ogiery, odpędzające 
ze swycli tabunów córki rodzone, dały może im pochop szukania żon na 
obczyźnie, lecz główną pobudką, myślę, byfo zetknięcie się ludów paaących 
konie z ludami paaącymi bydło rogate. Tabuny koni, rozmnażające aię 
trudniej i dostarczające pokarmu awym pasterzom przeważnie w inięaie, 
musiały szybciej znikać, niż dojne bydło rogate. Wojna spowodowana 
brakiem stad, uprowadzanie dobytku u cudzoziemców, eliwilowa przewaga 
ekonomiczna plemion rozlwjniczych, które z bydłem zabierały i umiejące 
eię z niemi obcłiodzić kol>tety, możność drobienia aię na małe gospodarstwa, 
oparte na krowiem mleczywie. wszyatko sprzyjało utworzeniu aię egzoga- 
micznej, niewolniczej rodziny pasterskiej. Pojęcie o niewolniccwie nieodłącznie 
towarzyszy jej w podaniach jakuckich. „Podzielił w posagu ośm domów 
niewolników .potrzebni mi są ludzie'...*) i t, d. Rodzina ta, z po- 
rządku rzeczy, była prócz tego poligamiczną. Kozacy zastali u Jakutów 
wielożeńdtwo w peini rozwoju. „Zbiói' praw obyczajowych krajowców 
sybirskich" ') mówi o niem jaku o zjawisku powazechnem i pożądanem. 
.Jakuci nie miewają wi^cjj niż pii;ć żon",., naiwnie zeznają krajowcy. 
Bronili wielożeństwa, gdyż wtedy można mieć dużo dzieci, można dzielić 
aUda na części i zachować je w ten sposób w razie zarazy; wreszcie 
uznawali wielożeńatwo za instytucyi; dającą przytułek i zajęcie żonom, 
których się nu' kocha *). Pogląd na żony i dzieci jako na pilnych i tanich 
robol-ników, wyrażony ato lat temu w tym .Zbiorze*, zupełnie odpowiada 
i apółczesnemu poglądowi Jakutów na rodzinę. Żona jest przede wszystkie m 
sługą „pomnażającą wygody i doatatek". Władza jej w rodzinie jest biinizo 
mata. Mąż ma prawo stracie jej posag do ostatniej sztuki bydła, do koszuli. 
Zle obejście z żoną częściej się zdarza wśród Jakutów, niż złe obejście 
z dziećmi, „które mogą z czasem odpłacić", W rodzie męża nie ma żona 



') Podanie móc-l. że dawniej niatżoaka jadąc do męża zatrzymywała si<; Irit/ raty 
o dtien'ii;ćkmć (27 ołachow) (Uś-tojus nloi-htOł^li). Na kai;ilyro prisyataiikii zabijani? l)yillij 
zoHtłtwimio ikórc. na której siedziała młoda mężiitkn. Skóry były rozmaiło, zależnie od 
zamołiDŚo): iiiedźwiedzii?, renie, kobyle, w drodze pokrywano niemi siodła a na p-*zyAtan- 
kaeh ławy I łożu. Z czasom dkóra tuka zmalała do kawałku futra, do symbolu, który 
jakuiki. judąi' ifo mężów, istotnie kładą na siedzenia i rzncujil na przystankach. Podanie 
wiorilzi, że eo it „ołochów" musiała panna mto^ła zrzncaO i zoslawiai! ludziom, ii których 
zatrzymywała si^, też futraanif szubi; sliibnif— lanjtalaj", .Nosi tii-coi-hy okupu tsi wolny 
praejazil lub haniziej joszcks starożytneico obyczaju prowtytucyi gośainiiej {Zaołiod. Karg. 
ni., 1860 r.) 

*j Chućjakow, Ibid. str. 141. ibid. str. litT. 

') D, Samokwasow, str. 'i'M. 

') Jata w joti; takie same pobudki wielożoAstwa przylacznjit obecnie cznkuzu. 
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praw żadnych, ii w rodzie ojca uti-ncila je przez znmąźiiujacie. <Je8U 
wykluczoną ze epoleozeiistwa, jest iiiewolnicii. Sprzedano ją. Niegdj-ś] 
mąż luial nad nią władzę nieogi'ui]iczoaą, nawet prawo życia i śmiera. 
W jiodaniu o ^ehoiolach", mąż po powrocie z wojny, zatjija żonę, 
przyczyni; zaburzeń: _atjy posiąść ciehie. liialolicę, zamordować musiałem J 
sąsiadów, z którymi wiek żyłem w Kłodzie"... mówi jej. Istnieje podanie, I 
że ród kazał zal)i]ać kobiety, z powodu których wynikały zatargi i trupy] 
ii-h wydawać przeciwnikom (Bnjagaiit. ul.. 18S5 r). W pewnem „oląho* 
słyszaneiu przeżeranie w ulusie Wierohojańskim „lojon" jakiicki kazał 
zabić żonę po połogu, gdyż „kobieta, która urodziła takie duże dziecko, 
nie może przecie być żoną (Wierehoj. uł., 1S82 r.|. W ołąho .Niziutka 
Staruszka" zlą synowę, która nie spełniła wszakże żadnej zbrodni, skazuje 
na rozszarpanie przez dzikie konie. W pottaniu o krwawera zajściu między | 
ludem KaiigalaB i Nam, z rodu .Wyrżniętych", mąż grozi żonie śmiercią 
ziito, że ośmieliła aię stąpnąć przez uiego... Spótczesne poglądy Jakutów 
na kobietę niedaleko • odbiegły od tych opowiadań.^, ['laeiniy duże ple-] 
niądze, więc wymagamy... odpowiedział mi z niewzruszoną pewnością 
młody małżonek jakucki (]volyni. uł., IHS3 r.). łilgzogaraia i ród ojcowski 
zniszczyły zupełnie niezależność kobiety. Jako uaobiatość prawna ona nie 
istnieje, znikła z organizacyi rodowej, która zna tylko mężczyznę i odwo- | 
lywać się może do rodu. do prawa, tylko jako córka przez męża, niatbn 
przez syna. Wyjście za mąż oddaje ją w ciężką niewolę, ale panieństwo 
gotuje jej los stokroć cięższy. Po śmierci rodziców zostaje na łasce i nie- I 
lasce krewnych, którzy wyciskają zeń co mogą. zmuszają pracować nad I 
siły i trwonią bezkarnie jej mienie, sierota nie ma aui kąta. ani woli ■\ 
własnej ani żadnej nadziei poprawy losu. Nawet w razie wyjścia za mąż I 
trudno sierocie uzyskać odziedziczony majątek, chyba że dostanie węża 
energicznego i wpływowego. Ród 'jjcowski zawsze jest po stronie swego 
członka, krewnego — krzywdziciela; tradycyjnie sprzeciwia aię przejściu 
dobytku do obcego rodu. Kobiety nie mają na zebraniach głosu, a raęź- I 
czyżni zgodnie bronią swych ])rzywilejów. Kobiety nie mają się komu skarżyć ' 
i nie roliią tego. gdyż nie zu:iją (jak wszędzie) jn-aw rodowych, nie mają 
śmiałości, są dzikie i zahukane. Jakucką dziewczynę czeka w starości ciężld 
łog, wyśmiany w bajkach „Simakain-Eniaksin", czeka tułaczka i śmierć i 
z chłodu i głodn. Dlatego to jakulki zupełnie szczerze opłakują śmierć 
nawet okrutnych tnężów. ale łatwo, gdy się zdarzy sposobność, pocieszają 
się po nich. Zawsze mąż choć srogi ma chwile łagodności i pieszczoty, ] 
Krewni— nigdy. Mąż jest jeden— tych wielu. Na męża można wpljuąe; 
do wpływu na krewnych nie dopuazczują własne ich żony. Dlatego spieszy 
się jakutka wyjść za mąż byle jak, aby tylko żyć swobodniej. Wysoka I 
oplata za żonę (kałym) odegrała swego czasu rolę dobrego opiekuna 
w łoaach kobiety jakuckiej. Większość mężczyzn nie była wstanie po raz I 
urfłini- nonieść takiego wydatku i dlatego szczędziła żony. Kałym oraz ] 
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igóliie ziil)ożenie liulnoaL-i po zawojowaniu, znioaly wieloźeńslwo. Większość 
nie mogła kupić kilku żon i utrzymać je należycie. Brak kol)iet, wynisz- 
(.'zonyirh ziem obejśdem 'I również przyczyni! się do wpi-owadzenia jedno- 
żeńatwii. W ostatnich czasach chrześcijanalwo utrwaliło ostatecznie mono- 
gamię. Na złych uiężów mają jeszcze jakiitki dwa środki, którymi Ijądż 
co hąriź, trzymają ich na wodzy: sainohójetwo i ucieczkę. Uciekają jakutki do 
swego rodu i choć zawaze zostają zwrócone, lecz sam fakt do tego atopnia 
ośmiesza męża, naraża go na toką atnitę czasu i pieniędzy, zmusza do 
wyalucliania tylu goi'zkich wyrzutów i pomstowań, że oimwa hamuje cokol- 
■ wiek ich samowolę. Od krewnych ojca sierota nie ma dokąd uciec. 
Samobójstwo żony naraża na stratę cennego, drogo opłaconego przedmiotu; 
krewni z jej śmiercią nic uie tracą. -\Iąż sta! aię w ten sposób uietylko 
piinem lecz i obrońcą kobiety; dość, aby wykaza! trochę serca, a natych- 
miast kochają go, robią zeń nieledwie anioła. I tu są tacy. W rodzie 
męża, młoda żona ma, po utracie rodziców, jego jednego, prawnego obrońcę 
na całym świecie. Zwykle wszyscy aą jirzeciwko niej, a szczególniej siostry 
męża. Zdaje się, że ta nienawiść jest tradycyjną. Stara, mądra żuna 
Apolloniiisza oduczała swą córkę .Byczt;". wyilaną świeżo za mąż. od 
palenia tytoniu, od wszelkich żądań, wszelkiego dopominania się o cokolwiek; 
„Dziecko moje! mówiła ze smutkiem. Wkrótce pójdziesz do obcych. Siostry 
męża cię wyśmieją, zadręuzu. Lepiej iiio nie żądać i nic aie chcieć... 
(Kolym. ul., 1KS4 r.i. Często opowiadały mi jakutki. jak siostry męża 
je prześladowały, namawiały go by ją Ijit, gdyż .inaczej kochać cię nie 
będzie, zdradzać zacznie". Prawdziwe szczęście, jeżeli loa da jakutce 
łagodnego męża. Tylko łagodność ma dla niej znaczenie, gdyż może on 
byc najspiawiedłiwszy, najszlachetniejszy dla innych, a zły dla niej. Całe 
wychowanie, warunki pracy, Iradycye są przeciw niej. Kobieta inalo 
wychodzi, mafo wie, mało umie. sił jej fizycznych i umysłowych wcale nie 
ćwiczą... (.'hlopiec od kołyski nieledwie słyszy, że będzie „panem, gospo- 
darzem, robotnikiem, podporą i karmidelem rodziny". Lepiej go karmią, 
lepiej odziewają; siostry zmuszone są zawsze mu ustępować. I wciąż 
słyszy on pogardliwe o kobietach zdanie, zaprzeczenie im wszelkich praw 
i zasług; — ,Myśl kobieca krótsza niż włosy! Dziewcząt więcej jest niż 
okuni. kobiet— więcej niż pstrągów" »). — „Dziewczęta chowamy dla ludzi, 
staramy aię nadaremno'... (Kuł. uł., 18S3 r.). — „Córki uważamy za obce... 
wszak odejdą do obcych, wcześniej czy później" (Nam. ui., IB88 r.). 
— „Z babiej pracy niema pożytku"... (Nam. uł,, 1887 r.). — .Skoro kobieta 



') Im raniej si| ucywlltzuwane i zaliiJniDiiP ithisy tym mnfej atosiir.kowo posiiiiliiją 
Sobtet. Dzii'weząt i-odzl sic iimi^J niż chloiiców, a mniej slarnimi' obejśi^ie Z riicmowlĘitral 
pici żeńslcl^ wywoluJB wl^icsz^ wńiiiil nich śniiortelnońó. Wcillag żróiiet nltuyaln. w 'iX'*i' r 
urodziło :W21 chłop. .1<t74 ilaii^wc, umarło etitop. 4'217 i lylBK dzipwt-ziit, 

-1 Chiiiijakuw ibid. ^tr. 4 i T. 
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pmtjdiie miętł^' miui i ogniem moim, to niote MaieMoyć MOJe 
i zręczność Oft (owadi* ') iNam. uL, 1691 r.). — .Dswnj Jdnd brtjrdiB 
flię fbj-rdyr) kobietsmi. nważall je n nłeczy^te* (byrdarłtta). — .Bslw', 
.bslmlń*. .po babska*, wciąż obija aę o uszy jakaddej miodnety. 
W bajkaefa, bobatenmie przen-wają się .bsbomi*, gdy dicą sełśyc MMier- 
telni? i wyswac do boJD. — .Majantyłap* Nie mów, ie a*fctlf« mole. 
słynnego .Ocaorboj-Cboeona*. syna ligiBa, leci powiedt. iea nbił tuemil- 
nie^ babf. która iHegła. mtynując za (%on tade eśelę!*. praó, omierańc 
ratmy wojownik '). Kobietom ciężarnym ob^-czaj sabraohi jeść aMlórych 
pociaw. dotj-kać eię njektór)-cb przedmiotów 84 uważane ca xnecz^-vte, 
panją więc broń myśliwca i niezczą wszidkie powodzenie (Wiercboj. at., 
1683 rX Wciąż pnez wazyathich powtarzane pojęcia pnenfkań i ^ <lu» 
kobiecjdi, zatruwając je lękliwoócią^ oraz slożalstwem. Kobiety jaknckie 
o wiele tą pokomiejsze i poeluszaiejsze od kobiet europejekkk. — ,Bei 
powoda btć nie będzie*, nówiła młoda kobieta, w odpowieda na Bkai^ 
ianydi. — .Uąż— pan. on włada i dostarcza; jonie o lyle rfo^ne o tle jemn 
thtkonate (Nam. ul-. 18^7 r.ł. — .Mąż — pan naaz. On nas odnew-a. kanni 
i broni* .. zawsze odpowie dobrze wychowana jakutka (Wierch. oL. 1862 r). 
Wez.vatkie kobiety eą chowane w tym dudin i wszystkie głęboko wierzą 
w ffłuszność tjcb zasad. Słyszałem, jak w>-powi»dały podobne pnekoOMiia 
kobiet}' dzielne, robotnice niezrównane, ktorjcb energia t labie^waM 
atrzymywały <łom cały i samego męża, głupiego leniucha i kaiciarsa. 
-W Mlercfaojansku przewóz przez nekę dzierżawił jakot Gałka, ladaco, alaby 
i głupi. 2oaę miał Nastkę, żywą, roztropną i oadzwycaaj sUną kobietę. 
Ody na rzece asaUły fale. Gałka san do lodzi nie siadał a sa««ie żonę 
poeyłal- Ale pijany, miał zwyczaj bić żonę. więc nieraz mtala Nastka 
podbite oczy i pokaleczoną twarz .Była od męża znaonie mocniejsza, 
lecz nigdy go nie uderzyła. Gdy tianłzo jej już dokuczał, chwytała go 
za ręce kładła na łożu julc dziecko i trzymała, aż się o^^koil. .Dlaciego 
go kiedy porządnie nie wytłacze«>? Dałby ci spokój*!., pytałem, .hfi* 
monut roześmiała się, zawsze on. . mąż! Gdybym go zbiła, ludzie by go 
■sanować pmstati, a wtedy i mnie bytoby ile i daedom!' fWiercłtoj uL, 
1882 r.y Z tegoż powodu żony, które nawet męiÓw w r>-zach tnymają, 
nigdy do t^o dę me przjoiają i zawsze udają, że działają według jego 
wskazówek Takie kobiei)' Jakuci zwą .mądruni'. Jedną tylko znałem 
■amodneluą. pewną siebie kobietę, zamożną, którą jaknd przezj-walj: 
.Głową- za jej wielki sprjt i rozsądek. — .Po radę do niej nie wstydzą 
się zwracać i panowie z uiusa*, mówili mi o niej... (Nam. oL. ISS9 r.). 
Była ona tym w^ątkiem, kiór> potwierdza prawidło. Do wieło robót 
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z t^o powMla «fM X trriyrjl wdOTrypk, Mn hnałi 1 
sfBlakS. iMiMtti- zBwne v domacfc «bcboA^ S tyts 
9w. IbM. >tr. Ttf . 
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zwjTzaje nie dopuszczają kobiet. Nie widziałem ani razu kobiety płynącej 
Bamodzielnie w malej pierodze ,ly". O jednej atyszałeni, a opowiadano 
o niej jak o cudzie, że umiała stiwiae potrzaski ua zwierza, naciągati luki 
samoatrzały i nawet strzelać z gwint^iwki. Kowali — kobiet niema i wiem 
o jednym tylko srebrniku — kobiecie. Koni równie* kobiety nigdy nie 
doglądają, choć konno jeżdżą doskonale (po męzkul i spełniają tysiące 
innych prac cięższych i niebezpieczniej ezych w aianokoa i około bydła 
rogatego. Ciężka niewola odbiła się na charakterze jakutek. .bardziej 
zamkniętym i jednostajnym. Oiobistośe ich jest mniej wyraźna, umysł 
bardziej ubogi. Z głębi wieków płyną jednak ku nim wspomnienia innej 
doli. Oląho przechowały piękny obraz niezależnej dziewicy .Kyłannach- 
IcyB-bnchatyr". Ona l»yła dobra, gościnna, słynęła jako „opiekunka sierot, 
orędowniczka nieszczęśliwych", Odrzuciła rękę „Niebieskiego bohatera", 
aby zostać na ziemi. Ale długo nikt nie chciał aię z nią ożenić i wyszła 
ona za swego uieirolnika. za zwyciężonego przez siebie człowieka '). 

Obecność w społczesnym jakuckira rodzie ojcowskim (aja-usa) gnipy 
macierzystego rodu (ie-usa), oraz wskazówki, że wiele rodów wyprowadza 
swe pochodzenie od kobiet, nareszcie tajemnicze ,bis-usa", którego nazwa, 
należy przepuszczać, pochodzi od etarożytnego turanskiego pierwiastku: 
bigiicz, biaś, — bikJi — co znaczy wolna, niezamężna dziewczyna, szlachetna 
kobieta *)— wskazują, że w przeszłości jakiickiej istniała jakaś odmienna 
organizacya rodowa, odmienna rod^hin i miilźfńntwo. Trudno obecnie od- 
tworzyć szczegółowo starożytną ich budowę, ze szczątków Jednak zacho- 
wanych w obyczajach, z nazw pokrewieństwa i podań można wnioskować, 
że należała ona do systemu turańskiego rodziny swoistej, 

W Bajagantjijskim ułusie po raz pierwszy usłyszałem podanie, że .przed 
wiełu tysiącami lat był wśród Jakutów zwyczaj, ił iwoju siostra (bnłys) 
byia twoją soną, twoja matka — leź była twoją toną i eova twego brata tei 
twoją źoiią... (Bajagantaj. uł,. Turujałacli ISfiń r.). Wśród całego potoku 
podań, twierdzących, że „najsarapierw jakuci żony kradli, a potem zaczęli 
je kupować i żenić się z niemi"... raz jeszcze w tej miejscowości trafiłem 
na to podanie z ograniczeniem, że „siostry bywały żonami, ale matki - 
nigdy! " (Bajagantaj ui., 18B5 r.). W dwa lata potem, w Namskim ułusie, 
opowiedziano mi następujący apokryf: Bóg stworzył ludzi z drzewa: mężczy- 
znę Adama i kobietę... imienia nie wiem, Kol)ieta urodziła 7 dziewczy- 
nek i H chłopców. Każdy więc miał żouę, tylko nie miał jej najmłodszy. 
Kiedy ten ze skargą zwrócił się do Boga (Chrystusa czy Mikoły— nie wiera) 
i zapytał: „jakże obchodzić się będę bess kobiety- '■" dostał odpowiedź: Je- 



') w. prikiońeki- „Żjwo starożytności. Trzy lata w Jnkncbiej Obłasti", cz. 11— in, 
Btr. 177—179. 

*) Bigasz— n kir(tizfiw niozamcina siostrft m^a, dziewica; toi samo n kazańskich 
tatarów — „higacz"... 
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lii nie możesz bez niej się obejść, to potajemnie spij z żoniiml swycli braci*. 
Apokrjf ten jest dość wśrótl jalcutów rozpowszechniony i często inf go opł>- 
Miiirhuio 7. lekkiemi zmianami. Imiona biblijne i wymieiuaiue chrześcijan- 
sldego Boga \v8k;izuje jakoby, że nie jakuckiego jest on pochodzenia leci 
myślę, iż rozpowszechnienro jego Jowodzi pokrewieństwa z raiejscowe- 
roi podnniiimi. 

— .Kiedj' Onot:hoj przyszedł z południa, jakuci żenili się z siostraiof. 
gdyż innych kobiet nie bylo" [Naiu. ul.. 18H0 r.j. .Niegdyś, jeszcze prze^ł 
Tiginem. Jakuci żenili się tak: jeżeli z dwóch braci jWfti »»inł «»/wa, a dru- 
gi córkt;, to dzieci iijczyly sif; małżeństwem" (Nam. ul., 1891 rO- .Dawniej, 
gdy młodzieniec niógt łuk naciiignąć, brat za żoiit; mtod^itf mostrj; (biilysj 

odchodził w natronie, gdzie budował dom'... (Nam, uL. 1891 r). .Nie- 
gdyś, gdy siiifilr'1 starsza czy mlodsził, wychodziła za mąż do oltoego rcMlu. 
to iraciii nie oddawali jej wpierw, aż się z nią wyspali (chutunnur).,. 
Skoro obcy zabierali im iUiewezf/nt;-iUi<'wic^; uważali się za pohańbionych, 
uważali że tracą „azęście" (dźoł). (Nam. ul., 1891 r.). Wyrażenie ,cbotun- 
nur" dotychczas używa sit; w znaczeni u~pofączye się z kobietą .zrobić 
ją g03podyni!|, panią" 'I Kazirodztwo, które okropnie przedstawia się w le- 
gendach naszego ludu. u Jakutów wywołuje nieiyle odrazę, co drwiny. 
Przykłady takich związków nie są tu rzadkością W Kołymsklm ulubię po- 
życie brat;i z siostrą Ijylo przeiwane wmieszaniem się władzy; w Bajagijn- 
tajskiin uluaie pożycie takie trwato, aż pojawiło się dziecko. Wiem o |»o- 
życiu matki z synem i dwóch rodzonych braci z jedną koliietą. W rapso- 
dach (oląhoj uczucia siostrzane i liraterskie są ł)arwniejsze i podniosłej 
opisane niż nialżtńakit!; one jak g<łyby górują uad oslatniemi. Czysto 
pieśniarz nazj wa liczne żony t)oliatei-ów imionami sióatr: auirazą zwie „ą/as* 
(starsza siostra), młodszą — .balys" (młodsza siustrał. W ołąho „KonczS- 
Biigo' porzucona przez bohatera kobietki, zwraca się do swej rywalki, jego 
nilodej żony i mówi: „gdyśmy pojawiły się u ojca. maiki, w awym kraju, 
gdyśmy chowały aię tam, liylarn starszą twą siostrą — (aj/as). a ty byłaś 
młodsza (bałys)*). Każdy bohater zły czy dobry ma siostry, pomocuJce 
i or^jdowniczki. Gdy .Biały Młodzian", bohater jednego z popularniejszych 
.oląho" wpadł w z:i3adzkę, zgotowaną mu przez wrogów, jego siostra 
, Biała Ckajdau— ko' natychmiast domyśliła aię ,ze snów w nocy, a we 
dnie ze znaków". ,1 przestał w niej sen hyc snem. życie życiem; jiole- 
ciała za nim, pomknęła jako żuraw biały po śladach brata, nad przepaść, 
gdzie on zniknął i siedząc lam płakała tak rzewnie, że niebo popękało. 
obłoki porwały się, ziemia ruzsypywata, a łzy dwóch jej oczów utworzyły 



I 



'I Po salariku kobieta— gudim-kisi; niĘitaynm-ei-kUi. .Prcotcląd BtnołcrallMny*. 
I.SBl r- .>4 1. 

•) Chmijnkow. ibil, str. Ififi. W iiiuycli iiuraecŁauh Camńskicli .diuEnii*. .clwty* — 
*: |N> nJtrnn^kii— ..hutiin'* żonA i-tiaiia. 
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dwa mule jeziora; płakała, mówiła, ziitlinala aż za trzeci rzi^d niebios"... 
Głly ofiBtępnie dla uratowania brata oliazal aię potrzebnym włoa z głowy 
ojca ,Ai-TojODa', zmusiła sioatry prosić o niego i wyrywa mu zdradziecko 
nie maty włos lecz najdłuższy... '). 

W podaniu o chorolach .Bata-batyr" przejmuje się taką nienawiścią 
do kobyły otrzymanej jako wykup za fiosłrc, że zabija zwierzę, co służy 
za powód do krwawej wojny •!, .Otąho" są to poematy, opisujące prze- 
ważnie poszukiwanie żony oraz wojny i wyprawy w celu zdobycia kobiet, 
bydła i niewolników, niema więc w nicli żadnych wzmianek o s-iostrach 
sonach. Mówi się tam tylko dość często, że szereg rodzonycli braci żeni 
się z szeregiem rodzonycłi aióatr (z innego rodu) w ten sposób, iż najstarszy 
z najstarszą, drugi z drugą i t. d. co i teraz jeszcM się zdarza. Ciekawym 
jest obyczaj weselny, zabraniający aioatrze panny młodej pokazywać „wło- 
ay, warkocze, wogółe obnażoną głowę — panu młodemu, a nawet komukoł- 
wiek z jego orszaku" (liaiym. ul., 1884 r.l. 

W zwyczajacłi pozostały ślady konieczności zapobiegania stosunkom 
brwi e siusłratnt. Htara jakutka, skarżąc się na zepsucie apółczesne, do- 
wodziła mi, że dawniej było lepiej: ,w Boga wprawdzie nie wierzyli, ale 
grzeszyli mniej. Teraz i władza i ducliowieństwo strzegą, a grzechów moc. 
Wtedy nikt nie zważał, a mniej było kłamstwa, raniej kradli i oszulriwali 
niż teraz. Przedtem braina rodimi nie śmieli gypiać pod kołdrą niósir, te- 
raz żenią się z kobietami własnego rodu (iiga usa). Przedtem szukali żon 
daleko za Indigirką, za Jana, teraz aby blizko. aby prędko"... (Koł. uh, 
Jąża 1884 r.). W Kołymskim uluste również, ale gdzieindziej, objaśniono 
rai powód wielkiej burzy domowej: „niema kołdry! brat odjecłiał, kołdrę 
zabrał, swoją zostawił, a wstyd i grzech dorosłej diiewczynic naJirywać się 
kołdrą brata (Andylach, 1883 r.). Chłopcu, po dojściu do 10—12 lat, każą 
jadać oddzielnie od aióatr; nie pozwaIa.ją mu apać razem z niemi. Spra- 
wiają mu pościel, choć to związane jeat z pewnym wydatkiem i przezna- 
czają mu osobną lawę. Nie pochodzi to bynajmniej ze watydliwości; te 
same siostry chodzą zupełnie nago przy braciach i takie wiodą nieraz 
z nimi rozmowy, że dorosły europejczyk spłonąłby ze watydu. Być może, 
iż zwyczaje zapobiegawcze powsfcily znacznie już później, gdy utrata dzie- 
wiczości zaczęła wpływać na cenę dziewczyny. — dość. że zachowały aię 
do dziś dnia w praktykach Jakutów przeżytki, dowodzące powszechnie 
uprawianego niegdyś kazirodstwa. Czy były i kiedy nastały jakieś ogra- 
niczenia względem sióstr i braci ro(/^o«;(/(7i— tiudno dociec. Zdaje się, że 



M Na ten rys niiłotiw Biostrzanej wskazuje rówoie^ N. (iorcchów w |)iękiiyiii roa- 
biorze oląho CriiM(7-Uotftn /Biały Młodzian). (Notatki Sybir. Od. Q. Tow.l i Chuiijnkow. 
ibid, str, lOfl. 

') Chufijakow. etr. H7. Ciekawy azcaofrót iż choi-otowie, dowiedsiawsKy się o jego 
cayiiie mówią: ,.\cli'»l Zobit nasze stworzonio, Z nami zechce piłwnie to uuuytiid...' Za- 
miana koni stiiżyla.jak wiadomo, w starożytności Jakutom za Hymbol przymierza. 



-SL 



S3B 



MAŁŻEŃSTWO I MIŁOŚĆ. 



obecne nazwy krewniactwa jakuckiego inne miały w przeazłości znacsenia." 
Zakres ich był szerszy i mniej określony. Plącze to bardzo i utrudnia 
wszelkie dochodzenia wsteczne. Spróbujmy jednak, na zasadzie rozbioru 
samych nazw, wniknąć w zmierzchłe czasy ich powstania. 

Najbardziej pierwotną i określoną nazwą, jest nazwa tiuttki — te, co 
znaczy właściwie: zawieź, miejsce porodu, macica; Nazwa ojca— aga nie 
jest tak wyraźną. Znaczy ona wogtile starszy. Gdy jakut chce się dowie- 
dzieć, czy ktoś się od niego wcześniej urodził czy później, pyta się: cay 
on będzie aga czy baiys (młodszy). Nazwa dsiecka — ogu jest juź zupełnie 
nieokreśloną; znaczy ona przede wszy stklem w/eA", mówi się: dzieci zwierząt, 
ptaków i nawet drzew (o małych latoroślach). Ogom — moje dziecko utwo- 
rzone przez dodatek m zaimka dzierżawczego, nie w>Taża bynajmniej 
dziecko rodzone, lecz znaczy również: wnuk, syn, nawet młodszy brat 
W mowie potocznej używają go starsi w stosunku do młodszych, bea 
względu na pokrewieństwo. .Starodawni jakuci, nawet bardzo rozgniewa' 
ni, nie mówili inaczej do młodszych, jak: moje dziecię'' '). i7o/~ehlopiec 
i kys — dziewczyna oznaczają przedewszystkiem piec, choć użjwane są obe- 
cnie (z dodatkiem dzierżawczym m) jako o-yii i córka. Specyalnej naawy 
dla syna i córki Jakuci nie mają, Nie mają również nazwy dla oznaczenia 
małżonka, gdyż trim znaczy właściwie mój mężczyzna fer — mężczyzna, im 
przyrostek dzierżawczy). Żmui. choć w mowie bieżącej tytułują ją zawsze 
moja kohidn (dżachter-em) mojn stara [iimakstn-ym) ma jednak nazwę wła- 
sną ojoch. Możnu więc z tego wnioskować, że z gromady osób wspólnie 
żyjących, wyłoniło się w umysłach prajakulów najpierw pojęcie matki 
i żony^). Dzieci należały do całej hordy; ojcem ich mógł być każdy s(ar- 
€zy od nich mężczyzna, gdyż stosunki płciowe były niewyraźne, może na- 
wet bezładne ^). Dlatego to nazwy krewniactwa u Jakutów rozpadają się 
przedewszystkiem na Klurszych i mludsiydt. Starszy brat inaczej się nazy- 
wa iiibaj, bij *), młodszy inaczej (ini); starsza siostra inaczej (agas, adżij), 
młodsza inaczej (bałys). Ale nazwy ogólnej dla braci oraz dla sióstr jaka^J 
ei nie mają, gdyż wszyscy właściwie byli braćmi lub siostrami w obrębie 
swego rodu. Ztąd obecnie uliaj nazywają niet3'lko starszego brata, ale 
i starszego "Iryja, stai-azego synowca, wogóle starszego członka rodu. Inii 
nietylko oznacza młodszego hnita, ale: młodszego "tryja. młodszego sytiow- 
(■«. wogóle młodszego latami czluiika rodu. To samo tyczy się kobiet. 
W mowie potocznej, szczególniej w zwrotach osobistych, jakuci prawie uiei 
używają innych nazw. Ale nazwy te istnieją, gdyż jakuci mają nomen-I 



■) Cwat^B opowiHducsa: putn ni;iej w podaniu o ..SiriogiU*'. 

') Właiiwwif kobiety, kWre miały dzici:!. Opiertgaf elę na teni. moina przj-pnas-] 
<a&6, ii u jakut(Vw l^tniuł kbity^ mutryarchat. 

") Ciekawa jest okolicisnoiS, że bohaturome oti|ho udają siĘ Mtjsto na wyprawy] 
dai^kid. żoby odsziikai? swych ujc6ii: 

'I By w innych lurańskieh narzeczach anacay głar^ty. 
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klaturę pokrewieństw dość nawet bogatą i ekomplikowaną. Dla oiektó-J 
rych stopni mają nazwy podwójne, używane tylko przez mężczyzn lub tylko 
przez kobiety '). 1 tak: młodszego brata, którego mężczyźni nazywają ini, 
kobiety nazywają surus albo »urd£ja: żona młodszego brata dla mężezjzn 
(braci) będzie kinit, a dla żon ich badżja, żona starszego brata będzie dla 
mężczyzn (braci) ie-kyłyni. a dla żon icll bniynń a\ho miiryań, co wskazuje, 
źe rzeczywiste stosunki między temi kategoryarai osób, były niegdyś różne, 
gdyż, jak wiadomo, nazwy pokrewieństw są śladami stosunków rzeczowych. 
Wymienione wyżej nazwy jaknckie utraciły już znaczenie. Opieranie ja- 
jakicbkolwiek wniosków wyłącznie na nich byłoby za śmiałe, gdyby nie 
podania o pożyciu małżeuskiem haci e siostrami, i gdyby nie brak osobnej 
nazwy dla ojca i męża. Ciekawa jest okoliczność, iż starsze siostry ojca 
(rodzone i stryjeczne) noszą to samo nazwisko nnnga"^ co i żony starszych 
braci, a starsi bracia ojca, to samo nazwisko co ojaiec matki, wraz ze swy- 
mi starszymi braćmi, czyli tak zwani ilziadowie — nbai/ti. Tworzą więc sio- 
stry (starsze) ojca wraz z żonami braci (atarazycli) jedną grupę, a starsi 
od ojca 8trj'jowie i dziadowie matki— drugą. Już sam podział na takie gru- 
py jest charakterystycznym dla rodziny swoistej, a zmieszanie sióstr i żon, 
dziadów i stryjów w jednem pojęciu, wskazuje niezbicie na stosunek mał- 
żeński tych grup. Nim więc Jakuci przeszli do rodziny parzystej i wielo- 
żeństwa, uprawiali czas jakia małżeństwu grupowe niósPr i hrań. podzielo- 
nych według wieku. 

Rozumie się, iż przy takiej oi^anizacyi małżeństwa, wyraźnym jest 
tylko związek dziecka z matką i pokrewieństwo liczyć się może tylko w linii 
żeńskiej, czego ślady pozostały u Jakutów w zaniklej i zmienionej obecnie 
instytucyi rodów macierzystych (ie-usa). Przypuszczać należy, że jeśli 
wówczas kobieta nie stała prawnie wyżej od mężczyzny, to w każdym 
razie była mu równą i niezależną. Ród, któremu alużyla za spójnię, ota- 
czał ją opieką, jakiej z przejściem do egzogamii zaniechał. Z owych szczę- 
śliwych czasów pozostały tylko jako wspomnienie skłonność do miłostek 
w obrębie rodu — i strach przed obcymi mężczyznami. To ostatnie uczucie 
przerodziło się z czasem we WBtyiliwość, z początku konweucyonalną, 
a następnie rzeczywistą, I'rawidła przyzwoitości jakuckiej głoszą; , Dzie- 
wczyna nia powinna głośno śpiewać w obecności obcych' (Kol. ul. 1883 r.). 
„Dziewczyna nie powinna rozplatać warkoczy przy mężczyznach, a mężatka 
wychodzić do nich bez chusty na głowie' (Baj. ul., 1886 r.). .Młode ko- 
biety powinny mówić mało, półgłosem, nie śmiać się głośno, nie wtrącać 
się do rozmów mężczyzn" (Nam. ul., 1S8!) r.}. ,Z obcymi mężczyznami 
kobiety unikać powinny wszelkiej rozmowy, nie patrzeć na nich i w ża- 
dnym razie nie uśmiechać się do nich. Porządna dziewczyna jakucka po- 



I) Zbtiia to system jnkncki o jeden rys wiĘtsĘJ 2 systemem lurańsklm. Z. Morgan 
., Społeczeństwo pierwotne" str. 477, 
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winua patrzeć na, wszystko ukradkiem z pod opuBZCZouych rzęs, jak powie- 
dziano w Ijajkach" {Nam. uł,, 1892 r.). Z pojawieniem się w jurcie obcego 
mężczyzny, kobiety gdzieś znikają i tylko przez szczeliny w ścianach i prze- 
grodach widać, że pilnie śledzą za tern, co aię dzieje. Bez pozwolenia 
mężu lub ojca nie wolno im przyjąć podarunku nawet od starego mężczy- 




Rye. 143. Dziewczyna jakncIcH. 



zny i niewolno im nic nikomu podarować. To ograniczenie podnł-MTiŁtfu;, tak 
wogóle luhlonycli i cenionych przez Jakutów, jest wielce eiekawem, ze 
na symbolikę, związaną z nimi. Również eiekawem ale niewytlo- 
l dla mnie zjawiskiem jest nadczuła, chorobliwa wstydliwosć ja- 
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kutetr co do obnażonych stóp. Jakutka, która nie zdradzając cienia wsty- 
du, obnaży aię przy wszyalkieli do pasa. spłonie ze wzniazenia, gdy ją 
mężczyzna zaskoczy idącą hoso. Nat^Thmiasl przysiadzie, aby koszulą przy- 
kryć gole stopy. Są to wszystko śradki, za pomocą których, myślę, utru- 
dniano kobietom poznanie obcych mężczyzn. Przedtem prawideł tych prze- 
strzegał ród, do którego należała miłość kobiet, a. po nim odziedziczyli je 
mężowie. Ale żonę z innego rodu strzedz musieli przedewszj^stkiem we 
własnej rodzinie, przed ojcem, braćmi, stryjami... Ztąd starożytny zwyczaj 
,kinit" zabraniający synowyni pokazywania świekrowi gołych nóg i wloeów. 
Dawniej synowa winna była unikać zupełnie świekra i tjraci męża. „Wciągu 
siedmiu lat powinna aię była cliować przed świekrem, szwagrami oraz in- 
nymi mężczyznami, krewnymi męża. Nowożeńcy mieszkali na lewej, żeń- 
skiej polowie domu, za osobną przegrodą. Ztaratąd przez szczelinę musiała 
młoda żona wypatrywać co robi świekier i szwagrowie i ostrożnie za ko- 
minem przekradać się na dwór. Zwykle wychodziła przez chlew, a nie 
przez drzwi ludzkie. Mężczyźni też unikali młodej kobiety Mówili: „ech, 
biedne dziecko, wstydzi się!" Skoro spotkania niepodobna było uniknąć, 
kobieta opuszczała na twarz zasłonę. Czasami umierała, zanim domowi 
mężczyźni twarz jej poznali. Wtedy dopiero mógł świekier martwą obej- 
rzeć, żeby zobaczyć, jaką syn miał źouę, piękną czy l»rzydką. Obecnie 
unikają pokazaa Świekrowi nagie c'iJvio, a u bogatych nie chodzą przy nim 
w koszuli, lecz zawsze na wierzch narzucają świtę „son" ') (Nam. uł.. 1891 r.) 

Być może, iż zwyczaj „kinit" oraz wymagania skromności powstały 
nietyle pod wpływem zazdrości płciowej, ile pod wpływem strachu męża, 
że ród odbierze mu kobietę-brankę. że ograniczy wyłączne jego posiadanie 
kobiety. A może żona, jako obca, nsiruszała obecnością swą zwyczaje ro- 
dowe i wskutek tego kryć się muainła przed wszysticimi mężczyznami. 

— „Starodawny jakut, wziąwszy żonę, odchodził w las głuchy, chro- 
nił ją od innycłi. Gdy spotkał w pot>łiżu mężczyznę, wszczynał z nim 
walkę'... (Koł. ut., 1884 r.) *), Jakuci po dziś dzień tradycyjnie strzegą 



') ZwyoKaj „kinit„ opisał dość Mczegńtowo Gorochow. ,Eocaniki Wschód. Syberyi 
Od, Tow, Geog." r. 1887, T, XIV, Jtt 1, Btr, 71-72. 

*) Podobna bilwo opisana jest raalownlczo w ulfjho „KOnczó-BSgO:" .Pod rękę 
mn rękę podstawił, pod no(rę— imgi;. I ująweny siij za kołuierz, zaczęli pię biił, popychaO. 
szaniotai!. Clilała icii kobieta uspokoić, A.!p od ezuiuu ich, od impetu odlatała daleko, jak 
motj'l, jak lekkie odzienie. „Cu się z wami stiato? Hoczekajcie! spójrzcie na siebie. Co 
t«? Co to? czyi nic krewni jesleśt-ie? Grzech i wstyd I Zaczekajcie, nie traćcie rozumni 
Tfu. stójcioi", „Ba, doprawdy" powiedzieli i spojrzeli Bobie w twarz. „CoSmy zrobili, 
co się stało z nami?" Wzięli się za ręce i poszli; splunęli sobie wzajem na ręce i potarli 
obrażone miejsca, ciała i akórę; nsidrowily się od lejro rany i poszarpane skrwawione 
części. Następnie Kytygi^as Baraczczi powiedział: ,Ba. myślałem, ż o jakiś nieznany (.'zhi- 
wiek zabrał ogieii miij i mieszka w domu moim, więc postąpiłem tak!" Bo^ eztefc po- 
wiedział: ,Ba, a ja myślałem, że zly duch ajartł mego zięcia i chce irospodarzyć w jego 
domu; więc bilem się. Przecież wszystko stało się przez omyłkę, pogódźmy się!" Chiidja- 
kow. ibid, str. 177. 
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ŁoD swoich. Kabiecie oiewolno nigdzie chodzić hez pozwolenia m^te, oye* 
lub opieknoa. Tyllco atare. brzydkie kobiety cieszą są większą B«»bod%: 
,gdyż nikogo nie gniewają, wzbadzając zazdrość'. Uaią Jakuci i bardiiq 
proMacze środki do oclirony wierności matżeóskiej i niewtiiooACi awycb córek, 
eoA w rodzaju afcórzaaycb pasów wierności *). Pomimo to... wiele jeaC 
prawdy w aceptycznem przysłowiu jakuckiem: .czj-ż iimieje drzewina, b» 
której nie osiadł nigdy ptaszek?' w znaozeniu ,czyż jest kobieta, któm 
nie miała nigdy kochanka' *). Europejczykowi obyczaje jakockie wydadzą 
Bię lekkie i zepsute. Mężczyźni i kobiety uważają przelotne miłostki, gdy 
oazty bezkarnie, za iniły żart. wdzięczną pustotą, figiel... ,Co za odwie- 
czny, przez ojców naszych nie robiony grzech! (popełniamy)? Spiżarnię 
okradamy czy co. jeżeli całujemy się, kochamy y! Pj-tam ja ciebie**... 
Duci piosenka. .Co w tern jeat złego, że kochamy ładoe dziewczyny !... 
dziwili Bię chłopcy kołjniBcy. 

— , Rozumiem, że źle je«t pokochać brzydką, ale ładną to wcołe He 
nie jest*, pouczał mię miody parobczak. Jakuci nie widzą nic złego w tak 
zw. zakazanej miłości. Nie powinna tylko narażać ich na straty i przy- 
krości. Rodzice wprawdzie gniewają się na córkę, jeżeli prowadzenie aę 
jej pozbawi ich polowy ,kalyrau", związanej z utratą niewinności. Ale 
Bkoro kalym został zabezpieczony, wypłacony lub gdy stracili nadzieję wy- 
dania dziewczyny za mąż, obojętnieją zupełnie na jej zachowanie się. Czas, 
spędzany przez młode mężatki w domu rodziców, od ślubu do wypłaty 
kałymu, należy ł>ezwarunkowo do najszczęśliwszych i najweselsz}'cb w ich 
życiu. Młodzież lgnie do nich jak muchy do miodu, a rodzice patrzą już 
przez szpar)' na zalecanki, zwłaszcza jeżeli te przynoszą im korz)'ać. przy- 
ciągając do robót gospodarskich usłużnych i zręcznych parobczaków. Sta- 
rają nę tylko, aby romanse nie byty zbyt długie i aby wieść o nich nie 
doszła do nieobecnego męża. Córek, które we właściwej porze zamąż nie 
wyszły, też nie pilnują. Owszem, gdy te zajdą w ciążę, rodzice cieszą się 
z tego. W Kolymakim ułusie, na Andyłachn, pod jesień, młode kobiety, 
z wiedzą slarszjch, wyprowadzały aię do małego osobnego domku nad je- 
ziorem, gdzie co noc schodzili się do nich chłopcy z całej okolicy. Zdarzyło 
się, że zabłądziwszy na polowaniu, późno w nocy. zwabiony ogniem, zasze- 
dłem do nich. Pieśni, bajki, opowiadania, wesoła ogólna rozmowa jak 
a nas na wieczornicach. Nakaimiono mię, napojono herbatą, a gdym wstał 
aby odejść do domu, młoda 22 ielnia, zwykle skromna i cicha dziewczyna. 



') JakDckie Kdliskie spodnie fcrócfuckie (eyslł) różnii| się od nufikieh rozporki^iD. 

.Udry Jttit z boku oraz cHcromnle długimi rzemienisuni zawiązek, które kilkakroć opa$ig% 

4 I Mw^zują na w^ły kunsztowne. W czasach dawniej^s.ycli. ffło^H JHMlBiiIa. ie ts- 

wl^zob było ai cztłrjr. Koblel)- nigdy oie zdejmuje tych spodni, nawet klnd^c 

tu. 

ttljskciw, jbłd. Kir 7, 
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Otwarcie aaczcla mię namawiać, abym został i ofiarowywała mi... na ten 
wieczór — siebie') (Kot. ul., 1883 r.}. W innej miejscowości tegoż ułueu, 
starsze dziewczęta łowią rybę pod łodem całą jesień i mieszkają w odle- 
głych, samotnych jurtach, gdzie odwiedzają je chłopcy i spędzają z niemi 
i dnie i noce, Ale zawsze ci goście należą do tego samego, co dziewczęta 
rodu. Chłopców z innego rodu nie dopuściliby sami parobcy. Na wese- 
lach zauważyłem to samo: do żeńskiej połowy domu, gdzie gromadziły się 
dziewczęta, ośmielali się zachodzić tjlko chłopcy z rodu gospodarza. Na 
weselach oraz „ysyechach" nadzór nad dziewczętami słabnie: zresztą opinia 
publiczna nie chwali matek, które na te uroczystości biorą z sobą podra- 
stające córki. Chłopcy w zabawach korzystają z wielką swobodą z swych 
rąk i bezbronności dziewcząt. Są gry, za które trzeba płacić pocałunkiem, 
np. tak zwana gra .w zmrużone oczy". Chłopiec lub kilku chłopców gonią 
dziewczynę i który ją złapie dostać musi całusa. Na jednem weselu zaj- 
rzałem za eastonę do panny młodej i znalazłem Icilka par dziewcząt i chło- 
pców leżących tam razem z oblubienicą. Były to dziewczęta i chłopcy 
z rodu panny młodej i gdy mi w kilka lat potem opowiadano o braciach, 
którzy ,nie mieli zwyczaju oddawać niewinnych sióstr obeyra ludziom za 
mąż", widziany naówczas obraz stanął rai w oczach. 

Nieprawe dziecko jest to coś takiego, czego jakuei zupełnie nie rozu- 
mieją. Hańby w tem żadnej nie widzą, byle nie było ułomne, ho wtedy 
w grę wchodzą złe duchy, z któremi żartów niema. Zdrowego, wesołego 
nieprawego wnuka, pieszczą i kochają dziadkowie często więcej niż pra- 
wj'ch potomków (yczczat). Właściwie nie mają Jakuci nawet nazwy dla 
odróżnienia dzieci nieprawych, gdyż używane obecnie „sik-ogo", zapożyczo- 
ne jest od rosyan i znaczy „dziecię krzewów' *). Jakuci otwarcie mówią, 
iż „dziecko nieprawe lepsze niż bezdzietność" (Wierchoj., 1882 r.). Nieraz 
zamożni nawet Jakuci żenią się z kobietami, które miały nieślubne dzieci 
i wcale im tego za zle nie mają '). Wielkość kalymu za dziewczęta dzietue 
jest mniejszą; — to znów wpływa na prędsze zamążpójście. Za to la oko- 
liczność wywołuje u rodziców surowsze obejście z dziewczętami do lat 
18-tu, później już nie, gdyż zwyczaj każe 20 letnie dziewczęta uważać już 
za przejrzałe. Z wyjściem za mąż dziewczyny troska o jej moralność spada 
wjłącznie na męża. Złamanie wierności małżeńskiej wszyscy niby ganią r 



•) Stosunki raojo z hrąjowcami były na tyle dobre, żp uważano roii; za „swego 

człowieka*. 

■) Istnieje wprawdzie cały poemat ztośiiwy o dziecku nieprawein. Ale wyralonia 
wamak. świece, thrzeieinica wskazują na rosyjskie jego porbodzenie. Porównanie z rosyj- 
skim tekstem podobnej plusenki przekonało mię, że tu proste tłnmaezenie jakoekie. 

'I Bo);atn jakutlca Marfo, (N'am, iił.) „miota dziecko, bo zecłiciala, a nikomu nic do 

tegol" O jej rąkę aż dwóuh obiegało uię kawalerOw. Była ialotnie przystojna i miła. 

Wyszła za młodszego od siebie, który zażądał, aby dziecko od rodziców zabrała do slebia 

bardzo się do mogo z czasem przywiązał (ISftl r.). 




MAŁŻEŃSTWO 1 MIŁOŚĆ. 



ale w gruncie, za wyjąlkieni męża, niebardzy oua kogokolwiek oburza. 
wierność zaś mężów jest wprost uważana ta bLihoatkę, o której i nówić 
niewarto. 

— „Śpiemy w ciemnościach w tej samej izbie, więc chodzimy do cu- 
dzych ioni* mówif mi miody żonkoś, od kilku ledwie lat żonaty. Przyjio- 
mnę opowiiidanie, przytoczone w początku tego rozdziału o ósmym bracie, 
.któremu bóg „Ai-Tojon" kazał odwiedzać cudze żouy". Raz, kiedym spy- 
tał młodego Jakuta, przechwalającego się swemi miloetbami, czy to dobrze 
tak robić— odpowiedział mi ze śmiechem: 

— , Rozumie się że dobrze, jeżeli kobieta dobra". 

— ,A jeśli do twej kobiety kto pójdzie? 

— ,0 to będzie źle, zupełnie ile!' przyznał się naiwnie (Nams. uT 
ISSI roku I- 

Drugi .zdobywca eerc' bardzo się tem pytaniem rozgniewał. 

— „A po co ci wiedzieć co zrobię?! Czy może ty chcesz iść do 
mej żony"?l (Bajag. uł., 1885 r.). Rozwiązłość zwykle łączy się z za- 
zdrością. Zazdrość Jakutów powszechnie jest znaną. Zajmowało mię bar- 
dzo pytanie,jaką rolę w życiu Jakutów odgrywa uczucie miłości. W mał- 
żeństwie, zdaje Elę, uważają ją za niepotrzebną. Sądzą, że szczęście ro- 
dzinne znacznie trwalej gruntuje 3ię na przyjaźni, ezauunku, wapólnoeei 
intereaów, spokojnej skionności, niż na burzliwej i niebezpiecznej namię- 
tności -.Gdy młode małżeństwo bardzo się kocUa-nie będzie azcżęśUwe" 
mówi przysłowie (^Kot. uł.. issa r.). — .I*rzecież nie biorę jej, żeby zli- 
zywać nalany na jej twarz eoraf, dodaje inne przysłowie o znaczeniu pię- 
kności w małżeńaiwle ')■ — .Ellej wybrał nie piękną, ale płodną i praco- 
wiią" (Nam. ul,. IsflO r.l. Poprzednia znajomość nowożeńców nie jest ko- 
niei'zn;i. Większość małżeństw zawierają rodzice I krewui, bez udziału 
i zgody interesowanych. Tylko nieprzezwyciężony wstręt i gwałtowny 
opór jednej ze stron bywa czasami uwzględniony. Jeżeli protestuje chło- 
pak, zwykle nie zmuszają go; ale na córki, nawet na dorosłe, nawet ua 
wdowy, niewiele zwracają uwagi. Wydają przemocą za mąż, biją lub gro- 
żą wypędzeniem z domu na cztery wiatry'). Ponieważ Jakuci żenią swe 
dzieci wcześnie, więc swatanie i śiub odbywają się zwykle gładko, dopiero 
potem wynik.ają rozmaite burze domowe, swary. zdrady, przeniewlerstwa. 
Dorośli młodzieńcy, którzy ukończyli już lat 24, sami sobie upatrują żony. 
— .Niektórzy nie żenią się wcale. Nie znajdują kobiet wedhig ujiodulia- 
niu. Szukają, szukają, aż się zestarzeją" (Nam, uł,, iHlil r). Ilość mal- 
iteAstw, zuwicranych przez samą młodzież, wzrosła obecnie ku zgorszeniu 



>] Ctiiiiljnkow, Iblil. atr. 7 

■) Taki irypadok nilnl micijsco w Nom uIuh1v. Jakut, iireineywany „Vyk klołtilA", 
zmustl wdowi; po fH'>iii briu.'.l<' wyjif t» inqż Ku iiji«nAtvl(lxo[ii,'gci •'zluwl^kft; w nuU> opo- 
ru itr.niił Jdj wj aiiaiiipni ud ulobit-, jalimiilwii mluola. n iiftwi-I iljti^Lt, Kobirln iyln \\nfii- 
■cni łitwiiroli' X bmtpni prx)'iixle^>i ttti;tit. 
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prawowiernych starców. Ale wybór ze strony kobiet długo jeszcze pozo- 
stanie w zawiązku, One siedzą w domu, otoczone wyłącznie sąaiadami 
z tego samego rodu. co uniemoźebnia małżeństwo. Mało kogo widują. 
W owych odległych czaaach, kiedy żony porywano, kradziono, zgoda ze 
strony kobiety jeszcze mniej-ze raiaJa znaczenie. Następnie gdy wykup 
zastąpił rabunek, upadi nawet wpływ upodobania u mężczyzn. Na pierw- 
szy plan wystąpił; : bogactwo i stosunki rodowe. Jakuckie małżeństwo 
przybrało cechy handlowej operacyi i sprzymierzenia sil, ekonomicznie 
równych. Takiem pozostało dotychczas. Ogromna większość ludujakuc- 
kiego żyje i rozmnaża się hez miłości. 

Nie idzie zatem, żeby jakuci nie znali uczucia miłości lub go nie ce- ' 
nili. Owszem już w tych naiwnych .alawieniach" (tuojer), które młodzież 
pici obojga nuci przy pracy o swych miłych, przebija aię tęsknota miłosna 
i określone pojęcie piękności fizycznej '), Zwykle opiewają się czarne brwi, 
błyszczące oczy, zgrabna figura, biodra okrągłe, dźwięk głosu srebrny i t. d. 
Rzadziej mówi aię w nich o przymiotach duszy; sercu czystem, rozumie, 
dobroci, pracowitości: a u kobiet: o skromności, poświęceniu, łagodności. 
Przytoczę jedną z najpiękniejszych znanych rai jakuckich pieśni miłosnych*!. 




') Przytaczam w tłomaczeniu dwa „tiiojer", znpisoiie przezemnie w Namakiiu ul. 
jeden męzki, druin kobiecy. 

KDhIetB Bławl mężczyznę; 
Na koniu wronym, dok^i! jedziesz, kroczynz serce moje? 
Poeo [ dla ho(fo rziieiłe.'* swą ojczyznęi' 

Marzę o twych brwiach canmyt-h, o twych oczacłi, 
FrajTiiĘ iwe^ro pocałunku, f nfiiuienny ! 
Z wyniosłą Iticiira, 
Z dirą^łemi biodrami, 
Z cie ukos mu kły mi goleniami. 
Poiijdany mój I 
Moje serce — pan bije dla (■iebie. 
Urin wnĘti"ziiości. wątroba moja, 
Mopfio kości chwieją bIc!,., 
Zapaliło si^, zapłonęło ^erce.., 

Męiczyzna slawl kobieta: 

Nb hiałjTii kouiu... rae suroel... 

Zapragnąłem twych oczu, brwi twoicli 

Co patrzą z po za upuszczonych rzęs ztutycłL 

Zapragni|łeiu twycłi pocałunków, 

Twej »zs\ gładkiej ze srebra ulanej. 

Twych »ębów 7. kutogo i^rebra. 

Zapragnąłem ust twoich. 

Pozazdrości łem brwiom leżącym Jak dwa BObole ponad twemi oczirai. 

Pokocliałeiu twą poatae wysmukłą. 
„Tuojgr" mało się róiiiilą Zwykle wyruzy zostają te samo, a zmienia aię tylko maśd 
konia, ktAra zostaje w pewnym awiązku k iMienii-m irfiimu-in opiewanego. 
') Cbudjakow. Ibid. sir. 10. 
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— „Ach dzieci! Myśli mej głowy zręczni zmącili mężczyźni. Czy 
Btoją, czy krążą, pod świecącym blaakiem kiyją fałsz wewnętrzny, czarują 
udiitnem słowem, zmuszają puźądać awej piękności, przenikają wzrokiem 
aż fio serca, do samej wątroby!* 

— .Ach dzieci! Gdybym pokochała człowieka, ogarnęła go uściskiem 
na parę, na kilka godzin, gdybym pocałowała go. wcliłonęła jego zapach, 
zbliżyła do swego serca, to czyżbym nie została szczęśliwą nawet po roz- 
staniu i gdy ciało moje zbrzydnie, zwolnieje jak woda, osłabnie jak apró- 
ctiniale drzewo, czyż nie powiedziałabym, że w młodości liylam szczęśli- 
wą... Ehaj!" 

— .Acli cudzoziemcze! t^iedziaz, słuchasz i myślisz: co mądrego po- 
wiedzieć może kobieta • dziewica, mająca myśl krótką, pajnięć drobną, 
odzież twardą? Ehajl" 

— ,0 ludzie -mężczyźni! Wy mniemacie, że nawet najlepsze z ko- 
biet -dziewie nie mają serca zdolnego pokofhiić! Och. gdybym była pe- 
wna, że język mój, że mowa, że głos mego gardła zdolne są poruszyć 
serca wasze, rozbić je litością, śpiewałabym ja bez przerwy, śpiewałabym 
jal... Zamieniłabym się w odgłos dźwięku, w upiększenie słów. roztkliwi- 
łabym ja serca wasze, poruszyła waszą myel kamienną, roztopiła pamięć lo- 
dowatą, aż osłablibyście jak małe, nieumiejące siedzieć dziecię... Uraczy- 
łabym was śpiewem, że nie moglibyście ani watać, ani aię ruszyć"... | 

— .Ach! wy, z głosem śpiewającego ptaka, w ubraniu Iśniącem jak 
bkrzydło cyranki, przepfisani tęczą, rozejdziecie się w różne strony świata. 
Będziecie świecić tam jak spadająca gwiazda, co kreśli mebo. będziede 
błyszczeć jak błyskawica, będziecie zniewalać do pożądania i kochania!... I 
A ja, o pacholęta, błądząc z kąta w kąt. śnić będę i chować was w pa- 
mięci swej, roztkliwiać swe serce— wątrotię. myśleć o was i uważać się za 
szczęśliwą- -samotna i cierpiąca. Ej ! . . . " 

— ,Ach chłopcy! Ach piękni ludzie! Nie pomyślcie z gniewem: co i 
za szkaradna ośmielihi się sjiojrzeć na nas?! Cóż uratuje mię od was? 
Czyż obwinie urodę waszą? Ach smutno mi! Lepiej, gdybym piękna i zna- 
komita zmąciła myśli wasze! Ach tęskno mi! Więc odejdziecie ztigniewanj 

i obrażeni? Wszak piękni i brzydcy pieszczą oczy blaskiem słońca, a ono 
nie ubraża się o to!" 

— .Ach dzieci! Powiadają, że na tamtyn- świecie jest Pan, który 
zapisuje złe i dobre, grzechy i cienie. Czyż ten Pan obwini mię za po- 
wiedziiuio słowa, za to. że rozkochanomi oczami spojrzałam na doskonal- 
szych odemnie, że pomyśliiłiim, iż wszyscy [niwinni być mi równi? Czyż 
wniesie on, dzieci, słowa t^ w czarne pisiuiie?' | 

— „Ach dręczyciele! Z uśmiechem, jako cień. znikacie wy, podobni 
do zachodzącego słońca, kryjecie się za górą. oddalacie... oddalacie 1 ule- 
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ma W88... Ale jak od sloóca pozostaje długo nu górach jasny odblaak, 
tak w mej pamięci i myśli pozostanie po was wapomnienie... Eiiaj*!') 

Lud, który umie składać podobne pieśni, umie kochać. Namiętny, 
gwałtowny koloryt leży na wszystkich miłosnych scenach i przygodach, 
kreślonych w bajkach i „oiijho". Uczucia te są płomienne, lecz krótko- 
trwałe: .Wpadi, zobaczył (Jziewczynę i zmartwiał; potem ożył, zakochał 
się, wybiegi, poleciał, skoczył, dosiadł konia i cwałem dopadł do domu: 
„Rodzice moi — mówi — „Niziutka staruszka z pięciu krowami ma taką 
śliczną dziewczynę! Weźcie tę dziewczynę i oddajcie mnie!., tak zaczyna 
się romans w jednej z piękniejszych bajek ') W innej powieści bohater 
tak odpowiada dziewczynie na jej prośbę: „Zgodu! Doskonale!" Stąpił 
na środek domu, aż zadźwięczały drzwi brzęczące, zwrócił kobietę, jak 
trawa miękką, przechylił ją jak świeżą witkę, pocalował^powąchut jej złoty, 
nietknięty rumieniec policzków, pocałował usta wypukłe jak dwa okrągłe 
guziczki"... Młodzieńca od dalszych zapędów wstrzymuje tylko myśl, źe 
ma stoczyć bój z wrogiem, że jeżeli on .dziewiczy' skala się, to zostanie 
zwyciężonym.') Na zakończenie przytoczę rozmowę o miłości, jaka wyni- 
kła po wysłuchaniu powieści „Syn orli', jakuckiej przeróbki, słynnej bajki 
o Marcie Nadobnej"... 

— „Co bya stary zrobił, gdybyś spotkał taką Martę nadobną, co twarz 
siedmioma zakrywała zaatonanil?' spytała bajarka męża. 

— Co bym zrobił?... A no ożeniłbym się przecie"... 
Śmiech, żona pokazuje mu figę. 

— Musi być, król myślał, że prosty chłopak wyskoczy z kotła srebrny, 
a on wyskoczył... zloty..." zauważył Szymek, który siedział dotychczas 
milczący, pod wrażeniem powieści. 

— Rozumie się! 

— „A ty Piotrku, czy skoczyłbyś do kotła, gdyby obiecała cię poko- 
chać Maila Nadobna'?" 

Młody wyrostek zmieszał się, bąknął coś i schował za innych. 

^„Ale to niepodobna, żeby mężczyzna, jakut, od samego spojrzenia 
oczami mógł stracić zmyely. Co innego, kiedy pozna ją jak żonę i gdy 
ona wtedy się odeń odwróci... Wtedy i jakut może stracić głowę... Ale 
od samego patrzenia, to się nie zdarza..." rozważał w dalszym ciągu 
Szymek. 

— „Wśei&kają się i od patrzenia jalcucl... wściekają! Prawdę mówię; 
tyś młody, to nie wiesz! 

— „A ty wiesz?! 

— A ja wiem. Co w lem naprzyklad mądrego? Podobała się komu 
kobieta z wejrzenia,,. 

— .Ugoda! niech mu się podoba,.. 



') Chudjakow ibiii. atr. 10.— 'i str. «7.-') str. l&Ł 
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— „Usłyszy on, że jest u sąsiaitów. Zaraz rzuca robotę, biegnie, aby 
tylko zol)acz>ć. aby głos ustyszeć ,. Pól duiii upędzit^ gotów na patrzeniu 
i słuchaniu... Tymczasem robota czelca.. I co mu z tego? Jakie z pa- 
trzenia zjaki?.. ("zy nie szaleństwo? 

— Rozumie aię, zdarza się i tak. ale... 

— Poczekaj, nie skończyłem. Mało rau: czeka, aź wyjdzie, pobiegnie 
'naprzód, schowa aię w lesie u drogi, będzie wyglądał czy nie przejdzie tę- 
dy, czy nie odezwie się. cJty nie pozwoli pójść razem... 

— Prawda, aą i tacy, co w krz-nkach czekają, komary paaą, ale... 

— A kobieta tymczasem zauwsiży. że cłitopiec u droci się chowa 
i zgadując, że on albo żarty sobie stroi, allio złe zamierzył, weźmie i obej- 
dzie w około niepostrzeżenie. Chłop czeka i czeka, komary go jedzą... ^ 
A kobietki ominie go i wyśmieje... Co czy nie zdarzsi się? 

— Tego ja nie wiem. może ty wieoz? 

— O Uik. ja wiem! Poirzekiij. przyjdzie czas., poznasz I ty." (Nam. 
uł., 1891). 




Byn. U4 WrńKbu lotiyw^m, 




-■■ -'--..-H^--- 



Rys. 145. Bajarz jakuckl. 
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;iX. Język i utwory ludowe. 

Griimatyka jakucka BSthliiigka') i jego słownik na dfugo zostaną je- 
dynem źródłem powaźnera do poznania języka jakuckiego. Zaraz na wstę- 
pie uczony ten zaznacza, że język jakucki, narówni z innemi narzeczami, 
turańakiemi należy do mów zlewmjrh (agglutynacyjnycli), w których formy 
tworzii się przez mechaniczne złączenie pierwiastków. Wakutek tego w ję- 
zyku jakuckim jest dużo wyrazów pochodnych, jakich niepodobna utworzyć 
w językach flekeyjnych. Każde pojęcie czyli pierwiastek, staje się rzeczo- 
wnikiem, przymiotnikiem, ezasowTiikiem lub przysłówkiem, zależnie od przy- 
rostków, wyrażajjłcych przymiot, czynność luh okoliczność. Wezmę dla 
przykładu pierwiastek bys. wyniżiijący: cięcie, tnij: bysy — rozcięcie, bystach — 
rozcięty, bysa-byn — tnę; bym-pa-pijn — nie tnę, hysach — nóż, hyme^ik — no- 
żownik, bysachtybyii — tnę noŻem, by^ach-ta-bu-pi/ii ^ nie tną aożem, bysaly 
(przysłówek) przeciętnie i t. d.; albo: kys ~ dziewczyna: kys-tach — posiada- 
jący dziewczynę. ky\'-yiii — moja dziewczyna, kyn-ijnij — twoja dziewczyna, 
kys-pyn — jestem dziewczyną, hy^-pa-pyn. — nie jestem dziewczyną i t. d. 
Robi to język nadzwyczaj bogatym w formy i giętkim. Właściwie niema 
odmian, a tylko łańcuchowe połączenie pierwiastków z przyrostkami, wyra- 
żającymi rozmaite stany i własności. Ale język jakucki już wyszedł z pier- 
wszego stadyum mów zleimiych. Wiele przyrostków utraciło znaczenie, 
wiele pochodnych słów stężało w całość i nie daje eię rozłożyć, wiele form 
teoretycznie możebnych wyszło z użycia... Odsyłam ciekawych bllższycłi 
szczegółów do wyż. wspomnianego dzieła Bóthhngka i pozwolę sobie załą- 
czyć tylko kilka uwag ogólniejszej natury. 

Język jakucki zachował bardzo wiele cech starożytnych. Wyrazów 
i zwrotów ujgurskich, pełnych jeszcze życia i znaczenia, zachował on więcej 
może od innych narzeczy turanskich. Według zgodnych świadectw Both- 
lingka i Yamberi, tworzy on wśród nich odrębną galęż starożytną. Radloff 
przypuszcza, iż Jakuci jest to „obcy, starczały potok djwTękpjcy^*} iTata- 

1 '-"ii {'.:'■'. '~i'~i-- ; 

I) A. Th. MiJdeudurlT: „Roi^u In don iiiisaerslon NurdMi iiud oelvtl SlUirieiei Band 
in. aber dio sprnche der J altu ton von Otto Biithiingic'. ', - , - .y f i 

') 1 N. Potanin „Szkice Pńlnocuo-Zuchod. MonBolli" t. ji- ^ti:. i.*.' ■ •■"■ - 
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rzy i baazkirowie, wysłani do Jakutów, wyuczają się mówić płynnie po ja- 
kucku w przeciągu sześciu tygodni. Europejczycy tnicą na to lata cale. 
Główną trudnnśii przedstawia nietyle gramatyka, co wymowa. Są dżwiĘki, 
któryeli długo nie chwyta ucho europejczyka i nigdy prawie krtań jego 
nie wyucza eitj dobrze uaśładować. - ,Dol)rze mówi, ale za wyraźnie!" 
powiadają w tnkicb wypadkach Jakuci. Przj-toczę pierwiastek as, który zalegnie 
nie od wyraźniejszej wymowy aamogloeki lub spółgłoski, znaczy: włos, pokarm, 
biały, otwórz, jedź, przyjdź, głoduj, postaw; lub pierwiastek is: wewnątrz, żołą- 
dek, pij, idź, napuchnij: lub ///: ciepły, gorąco, nabijaj, uabój, ten sam.. 
Takich wieloznacznych pierwiastków jest bardzo dużo i tylko z treści roz- 
mowy domyśleć się można, co mają w danym wypadku znaczyć. Brak 
form gramatycznych, rodzajów i odmian również utrudnia poznanie języka. 
Trzeba się uczyć całych zwrotów. Te zmiany, które zastępują przypadki 
i konjugacye, nie są trudne do zapamiętania lecz przystawkowa ieh budo- 
wa robi wyrazy przydługimi, pełnymi nieoczekiwanych zderzeń, rozziewów, 
przydeehów np. od pierwiastku komoloa — pomoc, pochodny wyraz kumoli}- 
»iinnnrafioliin — znaczy: nie doznać pomocy; uroghos — nad czemś przecho- 
dzić, oroghoaicmjahifn — ja nad czemś wciąż przechodzę; od pierwiastlca 
ył — wziąć, ybjUnhym — być wziętym i t. d. Nie są to przykłady wybra- 
ne, lecz wzięte na chybił trafił. Prawo rządzące samogtoakami jest dość 
łatwe; zasadnicza samogłoska pierwiastku dąży do powtóTzeuia się w całym 
^incucbu przyrostków, lub przynajmniej dąży dti zmiękczania, stwardniania, 
rozwarcia albo pochylania ich względnie ku sobie. Ze spółgłoskami jest 
trochę trudniej, z powodu nieznośnycli dla naszego gardła i ucha rozdźwięków. 
Porządek wyrazów w zdaniu jest dość swobodny. Przymiotnik zawsze 
stawia się p]'zed rzeczownikiem; często położenie pierwiastku jednego przed 
drugim wskazuje jedynie, czy uwjiźae go należy za przymiotnik, czy też za I 
rzeczownik. 

Język pieśniarzy w bajkacb. powieściach, podaniach pełen upiększeń, 
powtór;<eń, .aliteraeyi bardzo jest trudny do ttóraaczenia. Język starożytnych j 
rapsodów, „oląho" częstokroć mało jest zrozumiały nawet dla samycli pie- 
śniarzy. Powtarzają wyuczone na pamięć strofy. Jeżeli 4,0un slow, znajdujące 
się w słowniku Botbliiigk:i, zupełnie wystarczają dla płynnej mowy i zrozumie- 
nia zwykłych opowieści, to, aby tlómaczyć .otąho" trzebit umieć dw.i razy 
tyle. Język Jakucki jiosiada pewnie od in— 1-2.000 wyrazów. Gwary roz- , 
maitych okolic mało się między sobą różnią; (tolegają na wymawianiu 
t wątłego jak h («uoch — /ii'w7i— nie; tasy^—naliyl - lla); 7 jak (/>'■ {jiichtiir — 
iliarhtnr kobieta) na zgrubianiu lułr zmiękczaniu pewnych sumogloBek I t. d. 
Potoczna mowa Jakutów jest dość malownicza. Lubią oni dźwięczne zesta- 
wieuia, dowcipne zwroty, „akrzydlnte" wyrazy, przysłowia. Krasomóweiwol 
Joal wysoce cenione i gorliwie nprawiain' na wi*cacli rodowych '(. Ale naj- 



') Miiidi-mlnrff, IWiI. str 71i2 
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łogatszym i najpięliniejazym jest język pieśni i .ofąho". Tego uroczyat^o 
języka nie używają Jakuci w mowie powszedniej. 

— To język pieśni, język oląho!... Tak się nie mówi — robili mi 
uwagę, gdym przez nieświadomoati wtrącał zwroty epiczae do mowy poto- 
cznej. Ma język .oląho' jakąś ezczególną rytmiczność, barwność i ciągłość, 
a jednocześnie pieni się i burzy od nadmiaru dodatków, upiększeń, powtó- 
rzeń. .Myśl ma dźwięk, a wyraz drżące upiększenie' '), mówią poeci ja- 
kucey. Wśród uczonych badaczy północnej Syberyi długo błąkał się po- 
głąd, że Jakuci nie mają stałych pieśni, a że wszystkie ich rymowane oraz 
nucone utwory są Ło okolicznościowe, nietrwałe improwizaeye. Zdanie po- 
wyższe wypowiedziane jeszcze w 1742 r. przez Graelina*), powhirzali i inni 
autorowie, nawet po ukazaniu się znakomitego dzieła A. Middendorffa '), 
w którem znajdują Bię tekaty kilku pieśni i nuty paru melodyi. Przyczyna 
tego błędnego zapatrywania stanie się zrozumiałą, gdy powiem, źe większość 
podróżników nie umiała po jakucku i znała Jakutów bardzo powierzcho- 
wnie. Jakuci chętnie śpiewają. Na połach, łąkacłi, drogach gęściej zalu- 
dnionych miejscowości, często zdarza aię słyszeć śpiew przeciągły, dziki, 
podobny do stłumionego wycia łub skrzypienia niesmarowanych osi wozu 
jakuckiego. Lecz nie trzeba sądzić o pieśni jakuekiej z tych urywków, 
wyśpiewywanych nieraz przez łudzi zupełnie pozbawionych zdolności mu~ 
zykalnych. Przewodnik, prowadzący karawanę, nuci strbie o drodze, o drze- 
wach, o tern, co go czeka, miarowa melodya jego piosenki odpowiada*zu- 
pełnie człapaniu koni i jest jak ona monotonną; w leeie. rąbiący drwa pa- 
robczak, powtarza uparcie w takt uderzeń: sie-kie-ra, sie-łde-ra. o-stra sie- 
kiera, lub coś w tym rodzaju; dziewczyna apiewa o swoich zawodach, 
zajęciu, uczuciauh... zupełnie jak u nas, jak wszędzie. Tylko większa pro- 
stota raełodyi jakuckich, maie wymagania muzykalne i przyrodzona rytmi- 
czność języka jakuckiego ułatwiają te improwizaeye, roljią je powszechnemi. 
Często są to nawet nie improwizaeye lecz przyśpiewki, wyrazy lub zdanie, 
powtarzane nieskończoną ilość razy bez ładu i sensu; ku temu usposabia 
jednostajność zajęć i ubogość wrażeń zewnętrznych. Mają jednak Jakuci 
śpiewaków z powołania i pieśni o stałej melodyi i treści. Aby poznać je, 
trzeba długo wśród jakufów przemieazkać, zbadać ich byt, zrozumieć du- 
cha, przyzwyczaić słuch do dźwięków obcych, niemiłych i odrażających. 
Z początku wszystkie pieśni wydają aię podobnemi do siebie, jak podobnemi 
wydają się z początku i wszystkie twarze jakuckie. Powoli wypływają 
różnice i wylania się ich pojęcie piękna. Pieśni jakuckie rozpadają się 
przede wszystkie m na dwa duże odłamy: pieśni męzkie i pieśni żeńskie. 
Każda z tych grup posiada rozmaite odmiany pieśni bohaterskich, miło- 



') Saniiga— dorgonoch, tyl— cłmsona kirgilaoh. 

') „Roisen durcb Sibirion" 1742. 

■) .Beisen nach Ost- uud Nord-Sibirieu* 1843—44; 1800- 
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snych, dydaktycznych, religijnych, satyrycznych, bachiczuydi i wesołych 
piosenek o rytmie tanecznym. Piean wogóle nazywają Jakuci: »yUy'; pieaui 
dydaktyczne, hymny, modlitwy zwą ,togblU"; miloBne. źartobliwne, chwa- 
lebne, oraz iinprowizaeye- „tuoer"; epiczne— „oląho". Każda odmiana pie- 
śni raa odrębną tizyonomię, odrębne raelodj'e. których wymagania dobrego 
smaku nie pozwalają mieszać, Śpiewakowi wolno jednak snuć na ich tle 
barwy i arabeski własnego wynalazku. !m te są bogatsze, żywsze, ira 
głębiej i silniej wstrząsają słuchaczów, tern większą jest sława śpiewaka. 
Ale epos i hymny muszą być śpiewane dosłownie, bez zmiany. Śpiewacy 
jakuccy skarżą się, że słuchacze ich są wybredni i wymagający. Nieraz 
bywałem świadkiem popisów, gdy dwóch łub więcej śpiewaków ubiegało 
się przed hcznem gronem krajowców o palmę pierwszeństwa. Śpiewali po 
kolei, wybierając dowolnie tematy i raelodye. „Ten słowa ładnie układa, 
ale glos ma gorszy, a ten ma głos słodki, ale słowa brzydkie!" mówili 
słuchacze. Słyszałem też wyraźnie: „śpiewa, niby za serce chwyta!" Słu- 
chają zwykle jakuci w skupieniu i zdanie wypowiadają w końcu poważnie 
i przyzwoicie. Podczas ustępów bardziej wzruszających, cisza martwa za- 
lega jurtę, kobiety wstrzymują oddech, mężczyźni nieruchomieją i nawet 
po skończonym śpiewie nikt się czas jakiś nie odzywa, nie szeleści, jakby 
bojąc się spłoszyć niezwykłego gościa. Środki, za pomocą których artysta 
jakuL-ki wywołuje podobne wrażenie, są bardzo ograniczone. Zna on zale- 
dwie kilka nut, które układa w rodzaj recilatywu: czasami w śpiew wsta- 
wia kilka cidiych, drżącycłi akordów .chamys', jedynego instrumentu, 
który oni znają. .Charays' jest zupełnie podobna do naszej karpackiej 
drumli. Wkłada się ją w usta i za pomocą języka i zębów reguluje tony 
sprężynki, drgającej w żelaznej ramce. Czasami śpiew przechodzi w de- 
klamację, skandowaną z ailnym przydechera, [irzerywaną w odpowiednich 
miejscach pojedynczą, przeciągłą nutą basową. Tak podobno deklamowali 
Grecy swoje jJiesni hohaterekie. 1'rzytaczam, juko przykład, urywek śpiewu 
daiewczyny z ,oląho*: 
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Ubiegły dzień zinalal, 
2. Wecliodzący dzień luiniit, 
a. Lecący dzień uniknui. 

Następny dziPD prze$zvdt 



6. Przeżyty dzleft padł. 

6. Ma niatku ziintuje, ja idę. 

7. M6j oji'iei' pozostał, odfhodzĘ. 

8. Znbi^rt niię i-liłopiec z zocłiodu. 
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^M Jakuci śjiiewają zuzwyczaj eiedzi^c; wstają tylko w vbwil;ioh szezegol- 
"Tiego poiinieceiija i liopeiiiiają śpiew rytniiL-zneiiii puruszeniami yąk i tuło- 
wia. Chóralny śpiew słyszałem tylko pitrę razy. lizecz udbyw;il!i aię 
w głtjlujkiej ciemności. Szaman, który poeroilku juity śpiewał i li^ltiiil. 
nagle umilkł, a po krótkiej przerwie, dało się słyszeć uderzenie ki'zesiwa 
o krzemień, snop czorwonych iskier oświeci! grzbiet, glow^ i li»;lieii niako 
^had ziemią scliylouego szamana, a jsdnocześiiie w głębi nabrzmiał chor 
Rięzkicli głosów. Potem ucichł: — szaman znów grał i śpiewał, znowu na- 
Btępilii przerwa, trzask krzemieuia, snop iskier i z przeciwległego kijta 
jurty poplynijł melodyjny cliór głosów kobiecycli. Drugi raz słyszałem 
śpiew chóralny w czasie koi'Owodu. (śpiewają jakuci zawsze unisono. Nad 
śpiewy ctióralne przekladiiją jakuci jednak śpiew dramatyzowany. W tym 
celu kilku śpiewaków, iinającyeli dobrze tę samą rapsody^, umawia st^ 
między sobą, każdy obiera odpowiednią swemu głosowi partyey*;; jeden 
bohatera, drugi — jego przeciwnika, inny— żony łub kochanki, konia, ducha; 
jeden wreszcie opisuje miejscowość, krajobrazy i przebieg alicyi; schodzą 
się do obszernej jurty jakiego bogacza i śpiewają na przemian, jak wy- 
padnie z toku. często noc ealą. Niegdyś tak śpiewiauo atynne .oląho", 
Iaawierające po kilkadziesiąt tysięcy wierszy. Oliecnie wychudzi to z użycia; 
eoraz trudniej znaleźć odpowiednich śpiewaków, coraz rzadsi są zwolennicy 
jpiewu dość zamożni, aljy karmić podczas długiej nocy i chór i słuchaczów, 
jak każe zwycziij, Ta trocha pokarmu i sława — oto jedyne wyiuigrodzenie 
śpiewaka jaknckiego! Słyszałem wszakże i o płatnych artystach. Powia- 
dano mi w \amskim ułusie, że liogaty jakut .Kniacłiija* najął śpiewaka 
Artamoua, aby mu śpiewał, gdzie go tylko spotka— w polu, w lesie, czy 
u sąsiadów — żeby rzucał na żądanie „Kniachii" robotę, jadło, wstawał ze 
nnu * śpiewał... Za to Artamon miał dostać kobyłę. Ariamon pochodził 
]z Namskiego uluau, z rodu „Chamałga". Glos jego posiadał dźwięczaośfi 
l(dorgonnoch), śpiew— duszę (icziłiacti). Kobiety mdlały, slucliając go. nie- 
ttóre dostawały obłędu (raanriirl. mężczyźni lak słabli, że jak małe dzieci 
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wstać z miejsca nie mogli (Ninu. ul., lti90 r,). O drugim znakomitjin apit 
waku .Muezftjar". z rodu ,Salban', pawiadano. że „gdyby drugi tald się 
znalazł, ti) od ich pieśni, z trzech drzew jedno by uschło.,. Temu pladli, 
aby lylko uie apiewall" iNnm. ui.. 1S90 r,). Przytoczę kilka zdań śpie- 
waków o śpiewakach; .Znakomity śpiewak, jak znakomity szaman, jeat' 
skromny, nie przechwala się. nie narzuca, nie śpiewa, nieproszony, byle 
gdzie" (Nam. ul.. 1890 r.). .W duszy śpiewaka zawsze brzmi śpiew: dość 
mu usta otworzyć, aby z nich wyleciała piosenka. Gdy nie śpiewa, w gło- 
wie mu się mąci. w piersiach aeiaka,.. Prawdziwy śpiewak śpiewa nieu- 
Btannie, n-^iwet gdy go nikt uie słucha. Z lego powodu nic mu się ni« 
udaje, do niczego niema azczęacia i ochotj^" (Nam. uł., 1891). ,Źle tiyćj 
sazdrosnyni o śpiew! Gdy wielcy śpiewacy razem śpiewają, oszczędzają 
się wzajemnie, starają śpiewać jednakowo. Pieśnią można zał>ić. Śpiewak 
zwyciężony umiera" (Nam. ul., JhiJl r). — .Śpiewak nie może nie śpiewać, 
jak szaman nie może nie szamanić. Szaman płaci za to zdrowiem, śpie- 
wak — szczęściem* (Nam. ul.. 1991 r.). — ,8piewak zawsze jest uieazczęalJ- 
wyra, gdyż trwoży awą pieśnią duchów, zwraca ich uwagę na siebie" 
(Nam. uł.. 1891 T.\ Mimo tak strasznycłi horoskopów, wielu z młodzieży 
jakuckiej pragnie zostać śpiewakami. Ale śpiewak jakHcki, prócz -głosu, 
wyobraźni i uczucia, muai posiudac potężną pamięć, musi zapamiętać 
nieskończenie długie poematy, pełne niezrozumiałych zwrotów, trudnych, 
Btarożytnycli nazwisk. Młody śpiewak uczy się od starego w ten BjJOBÓb, 
że tamten śpiewa, a on za nim powlarza, potem uczeń sum śjnewa, a nau- 
czyciel poprawia. Nauka jtdnegn rapsodu koaztnje od ao kop. do I rubla 
i więcej. Raz, wobec mnie, ataia matka wyrzucała dwudziestokilkuletniemu 
synowi, że .ogarnięty namiętnością pieśni oddal za ładne ołąho ostatni 
liezmian masła" '), — ,My Jakuci mamy śliczne pieśni o liohuterach, 
o starodawnych czasach. Nasi przodkowie do boju zawsze azh z pieśnią, 
na ustach', (Kolym. ul.. 1883 r.i. — ,8ą pieśni tak cudne, że naruszają 
porządek świata. Najlepszych swych pieśni śpiewak nie śpiewa przyjacio- 
łom, ludziom, których kocha. Te pieśni mącą życie" (Nam uł., IHiio r.). 
— ,Są trzy pieśni wyrosłe z jednego pnia, jak trzy rosoehy drzewa: jest 
pieśli diiszi/ ludskiej, jest pieśń biHja ludekiegn i pieśń oddirhii utatatlukhmo. 
Od tej ostatniej schną rośliny (Nam. ul„ ifiill r,). Rytm. rym i śpiew są 
u Jakutów nierozłączne. Wprawdzie czasem śpiewają i nierymowane 
uat^py, ałe rymowane śpiewają zawsze. Wierszy właściwie uie p08iudują,j 
tylko pieśni '). Poeci jakuccy ubywają rymu i alliteracyi, r« jfst kombinacji' 
wyrazów, zaczynających się od [lodutinycli wopóldżwięcgnych sylali, Wiet 



') :;' I, tunlj-. 

'I Wldtlultroi prAby pr;e«-klailOn z Lvrnioaiu«^ ilokonujeh prut luiuliiii-nUDcb 
Jakcl^w. I,ud pro«(y nt* x»k isMtty. 
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zaczyna się niekiedy od allitentcyi, ii kończy rymem: nabywa przeto 
dźwięczności i apoiatości, zaiste metalowego wyrobu. 
Przytaczam wzór podobnego wierszowania: 



t'tiio dojdu iJton kyllach 
Toin ilojdu tojon kyłlach 
Modun dojdu moch80;yol kyllach 
Kiang dojdu kiji/on kyłtiich 
Ala dojdu andy kytlacli 
Unar dajdu oniluos kyłlach 
Karii dojdu kar/ii kyllach 
Kytj' dojdu kytallyk kyllach 
Turu dojdu luruja kyllach 
Kiitiir dojdu chas kyllach 



Śliczną jest ziemia dzikiego gołębiA 
Bogatą ojczyzna orla, 
Potężnym krajem jest ziemia sokola, 
Obszernera państwo cyranek. 
Kraj pstro-ezerniawy należy do nurów, 
Kaczki-gęgaly mają ziemitf mghstą, 
Siwo-zlotawe są ziemie kukułek, 
Nadbrzeżne ziemię posiadły bociany, 
Sucbe polany wybrały żórawie, 
Dzikie ostępy zaludniły gęsi. 
Mam/a dojdu birginach kyłlach Jasne krainy zajęły świstonie, 
8a>fyl dojdu sarba kyllach ') Zdradzieckie knieje są knieje sobole. 

W wierszu tym uderza nietylko wyszukana forma lecz i przedziwna 
charakterystyka miejsc ulubionych przez rozmaite twory, W tłomaczeniu 
starałem się wyczerpać wenystkie znaczenia „dojdu" — miejsce, kraj, ojczyzna, 
knieja, oraz końcówki .lach", wyrażającej iiosiadanie. Dłuższe utwory 
jakuckie rozpadają się ua trzy rodzaje: .Sttirja" albo „uatorja"^opowia- 

d;iiiie, „Kiipsan"— bajka, .Oląho"*— powieść epiezon. Ale nim przejdę ilo 
ich charakterystyki, muszę zwrócić uwagę na drobny ' materyai, jakim 
posługują się Jakuci, do ich budowy. Są to zagadki, przysłowia, porównania, 
wreszcie opisy i zwroty, powtarzające się stale, nieledwie rytuałicznle 
w pewnych miejscach i okolicznościach. Zgadywanie zagadek należy do 
ulubionych rozrywek jakuckiej młodzieży i kobiet w długie zimowe wieczory. 
Wśród nich dużo jest nadzwyczaj prostych i w calyin świecie powszechnych 
w rodzaju: nie je. nie pije, a bije (kij). Lecz niektórych cudzoziemiec 
nigdyby nie odgadł, np. „powiadają, że jest nad domem siwy bj'k" (słońce), 
„mówią, nalatuje gniady ogier' (błyskawica.!, .pani Chałantaj gładko 
wylizała bydło Ulu-tojona* (wiatr, odmuchujący na wiosnę śniegi z lasów), 
„chorolorska dziewczyna mówi. poszłabym ja na południe" (dom), „dziew- 
czyna z Tatty z kamiennym domem" itarłiagan), .mówią: oto mężczyzna 
pojechał bez kotła" (brak żólei u konial. ,dwa białe ogierj' się biją, a rudy 
źrebak je rozdziela (zęby i język). „wŁolo domu biega czarny hyczek" 
(futrzany naszyjnik — boa), „z pustego pnia wylatują gole dzieci, trzymając 
się w objęciach" (iskry z komina), „słońce całuje się z księżycem" Tmlot 
i kowadło), .Dołożono, wojak u znakomitych sąsiadów chodzi, stojąc" (ożog), 
wreszcie wszędzie wśród Jakutów znane, coś w rodzaju ,titu, fltu, pełna 



'j O(tli)— o(UJii), to(la) — to(ion), rao(ilu) — mofhcsoj. kiiiny— koyiin) i t, d. n wIęo 
wsp6tdżwii,'czą lallitonijąl początki o<lpowiadaji|cyeh »o1iic wyrazńw w każiljni dwuwiLTszu 
a wszystkie wiersze pułącaone są dwoma wyrazami, które brzraiii wi-iąż jat nuta basowa. 
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Bkrryni.t aksamitu", która zawsze wywołuje śmiech oliecnyoh i mówi sięi 
Hii kouL-u; ,jeat korzeń zagadek Taniliii^haj" (garnczek z klejem). Niektóra] 
Bą nawet malowDiezet ,dziewicn ałoiiecziia odesEla, zapomuiawazy srebrnej] 
chuaty z białej szyi' (wsehócf i zaubód słuńcii). „w białych (^znpkacb !toJą) 
cudzoziemskie dzieci' (pnie pokryte auiegiem), .bez słów gwarzy, beji| 
Bkrzydel leci, bez nóg ucieka" (Ust. wiatr, rzeczka), „patrzy, powieką nie 
mignie" (dziupla) i t. d. Co najmniej polowa, nawet dwie trzecie zagadek! 
jakuckich czerpie swe porównanie i tematy z życia zwierząt, z Iiodowli koiii 
i bydła. Niektóre spotykają sit; nusiijpnie w bajkach, jako porówuania;] 
,brwi, niby dwa sobole stykające aifj łapkami* '), .nos, niby drzewo iipadłsl 
między dwoma jeziorami'' '•'), .komin stoi, niby pani odrzuciwszy poły iutra*.] 
.stoi czlowiek-paii (slup do wiązania kuni) '). .Do ognia cisnąć — njel 
Bpionie. do wody rzucić— nie tonie, nożem skmbać— nie odskrnbać* (ludzkie 
imicl *). Bohaterowie bajek nadzwyczaj lubią wyrażać si^ zngndkowol 
i wiele takich wyrażeń kui^uje oddzielnie jako zagadki. Zagadka odgrywa 
do dziś dnia znaczną roi*; w urul)ieniu wyobraźni 8łu(-h.-iczy i liaj^ir/y 
jakuckich. Pierwszych przyucza do śmiałych [lorówuań, drugich — do zvcic- 
złych, krótkicli określeń, ['tidobne znaczeiiit? mają przysłowia, nbfidej 
rozsypane w każdej jakuckiej opowieści. Dzięki swej treściwości i rozpo- 
wszecluiieniu pozwalają ogromnie skracać opisy i wyraanie uzmysławiają] 
zawiłe etany duazy. Przytoczij kilku, cztjaciej używanych: wypoczywa pieśń 
póki siekiera nie opadnie", ,jednii jajo zawsze zgnije' (simiotillk) ^). 6 clio- 
regtj miejsca nie schodzi n;ka, z ukochanego spojrzenie*, .ciiłek z krzywomi 
nogami jest znaczny, aly kulawy jest diogi", .twarzij zwróceni do ziemi* 
(paniżeui). .człek z trzema cienuiini' [us^ustl, .wstają raiju, jak mif^ i Kona 
którzy się nienawidzą*, .orle zawsze orzeł, a kruczt;^ — kruk*, choć polo nic 
iyxue. ale miejsce roilziune", .jakul się nie zawstydzi, a pies nie udluwr, 
.niebo wysokie, ziemia szeroka, morze ;^łi;ltukie', .zjem Kln\v<,- lajmania 
na rok przyszły" {olijecanka cacanka, gluwa tajmama zalicza się i|o (irsiy- 
smaków), .dziecię bogacza -zucbwałe, dziecię dostalniego— ogniste*, ,tilby 
tungu-/ mający niewolnika" | pyszałek 'i, .jak kozak" (grubjauin) i I, d. 
Zagiwlki, przysłowia, króciutkie •)powiadania. anegdotki, żarty. przyjiowiastkJ 
m to niby azklc>_' i siudja, z których uaBti:pntL' przez zręczne poli^czenio, I 
tworzą się piękne, skończone obrazy ('zijsto moiina odnaleźć (« częrici 
skbutowe powieści jukuckicli, rozsypane wscjiodrze wśród pospolitego ludu, 
po dalfkicl) (uidyiaudi, po luzmnilycfi duszach i mózgacli Ulal<-iitowana | 
jużń bajarza lub poety nieznacznie od dzieciństwa nasiąka nteiui i skupiaj 
Je w jedno i>ełne blasku agni»ko. -Inż lianlzo piękne są Jtiknckie opowia- 
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dnoia. które mają za osnowę zdarKenia rzeczywiste. Jakuci nazywają je 
,byl-yr" (przeszłość). Przyłączu 111 jako wzór jeduo z nioh pochodzące jak 
sią zdaje, z czasów późni ej azycli. 




Koń Sira^as. 

— .Ech, cudzoziemcze, różni są ludzie i różnie mysią, ale my jakuci 
tak powiadamy: zly postępek odezwie się na dzieciach, na wnuliach. na 
polornliacli człowieka, co krew ludzką przelał. Zginą oni mamie, ich bo- 
gactwo rozproszy siij, zniknie, ho stracili oni swe szczęście! Posłuchaj co 
ci opowiem. Znasz Grzegorza, z radu .Baczak.' co hyl dwa lata temu księ- 
ciem, jeazcześ odeń wówczhb sianożęć wydzierżawił. Otóż pradziad jego 
byl człowiekiem wpływowym, bogatym, poważanym, człowiekiem w okoli- 
cy pierwszym, nilty Rweratow, ohecny nasz .płowa". Zwal się on .Timir — 
Bajtakan"; niial kilku synów i córkę .Kiigól — Nachyrykan". Miał dużo liy- 
dla, dużo koni, byl panem. Mieszkał w miejscowości: ,Ubejbyt-otok" iiie- 

^^aleku „Długiego jezi^nf' na tamtym jego brzegu, na wschód od teraźniej- 
^Bzej jurty Grzegorza. W raiejacowości „Tyj-Chaaia", o 10 wiorst od niego, 
Hha północ, na wsgórku atała sadyba teź bogatego, silnego człowieka, stare- 
go ,lrińniach'a'' .Irińniach" należał do rodu .Arczingn". Miał on dwóch 
^ synów, zuchwałych, zręcznych, śmiałych chłopaków — etarszy zwal aig 
f^Narochu". młodszy „Daa-dja". Oba l)yli żonaci, mieli dzieci, ale miesz- 
kali razem ze starym, liazem też mieszkała niezamożna ich siostra .OdżU- 
nas''. Rodzina to była krzepka, ^urowti; nikogo się nie bali i nikomu nie 
Hstęiiowali. Owszem byli sami dla innych, słabszych twai-dzi, niby króle. 
Sąsiedzi lękali aię ich niezmiernie, nawet stary .Timir-Bajtakan" 2 nimi 
nie zadzierał, ale do czasu! Raz .,Bajtakan". oglądając stadninę, wybrał, upo- 
dobał źrebię hit dwóch na trzeci i kaziił je do »łupa uwiązać, mówiąc: 
Kon będzie,! My jakuci. przed jazdą, prsed próbą konie zawsze wywiązu- 
jem, żeby głodując pozbyły się kału i były lekkie i dyszały w biegu swo- 
bodnie, ile lat tyle 'Ini koń stoi— trzyletni— trzy dni. czteroletni — cztery. 
8toi sobie wybrany przez .Bajtakana' koń u słupa we dworze, a tymcza- 
sem przyszedł do 8t;\rego w odwiedziny „Narochu". Dostrzegł źrebię, obej- 
rzał je i posiedziawszy trochę w Jurcie, prosi „Bajtakana": .Oddaj mi stary 
źrebię, bardzo cie proszę!" ,Nie dziecko raoje", odpowiada gospodarz, ,od- 
Blać ci źrebięcia nie mogę. Ze wszystkich mych koni ten, myślę, bidzie 
najlepszy. Jeżeli chcesz, weź gniadego sześciu traw, co chodzi w zagrodzie, 
,a tego źrebięcia oddać ci nie mogę". 
Nachmurzył się .Naroehń", 

— „Dobrze, jeśli mi go dać nie cłicesz, to choć mi pozwól go obej- 
zeć!' 

— .Oglądaj!.. Ile chcesz, oglądaj! Czego aię pytasz?!" 
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Wyazedl. Narocliii konia ogMjit. macał, wreszcie schwycił za wloey, 
co rosną u dołu na szczęce, dotiyi nóż i nozdrza mu rozpruł. Sam Kaa 
coprędzej do jurty wrócił, siedzi i nnilezy. Przyleciały dzieci „Bujtakaua" 
i mówią: .Co atę stało, co się siato! Nasze źrebię dęba kolo słupa eliodzi, rwie 
się i clirapiel.. -Nikt inny nie mógł tea;') zrotiić, ino ty. dziecię moje!* 
zwrócił się stary do .Narocłiii", odgudlazy, że tego jego sprawka. Jakuci 
starodawni, clioć łjy nie wiem jak zagniewani t>yli, zawsze ludzi mtodszycli 
od siebie zwali „dziecię*. Zrozumiał .Naroidiii", że stary się gniewa, ale 
co mu tara — milczy. Znienawidził atury odrazu i żreliię i chłopaka. 

— .Myślałem, że dobry koń będzie, myałalem, będzie najlepszy •£ me- 
go atada, a teraz ot z rozdariemi nozdrzami ..Kira^aa*'). weź go już sołiie 
i obaj wynoście aię coprędzej. niech waa moje oczy nie widzą!" 

Uradowany „Naroeliu" źrebię zabrał i do ojca poprowadził. I wyróal 
z tego żrełiiaka koń sławny na ułus cały, który nie miał w azybkoaci rów- 
nego, który nie znał w drodze ustatku i czajkę Jeciicą w biegu wyprze- 
dzał. A zwali go za rozcięte nozdrza .Sirii^na". Z powodu tego konia obie 
rodziny krzywo na aię patrzały, ale spór poszedł o co innego. ZacKęly 
a „Timir-Bajtakana" przepadać liczne kobyły w połu ze stada. Giną i nie 
wiadomo. ^A^ie aię podziewajit. a ślady wci^ż te aame, wciąż w jednym 
kieruku prowadzą — do sadyby .Irińniacha". Długo hamował się .Bajta- 
kan", lepiej stad pilnować kazał, ale gdy to nie pomagało, gdy wiedział, 
że zmarnieje jego dobytek, zebrał łudzi i umyałił obHzukać domostwo zło- 
dzieja. Na drugi dzień mieli iść, a tegoż wieczora stary, spać się kładąc, 
zaemucii. znwróżyl: ,Ech! cos zdaje aię, nieszczęśliwa ta noc dla nas bę- 
dzie. Co to ona przyniesie? Zobaczcie no chłopcy, gdzie tam bron na- 
aza!" ,Co ma byćl Żyliśmy lat tyle— tyś, stary, lata awoje też bez przy- 
gody dopełnił, a teraz ci aię cos przywidziało ! I zkądeś to wziął; ptaszek 
biały nawet nie przelacial?!" — mówili synowie. 

Ale stary aię nie uBjjokoii i kazał podać sobie oszczep, A w owe czasy 
były takie obyczaje, że nad łożem każdego mężczyzny, nad belką, leżał aa 
kołkach obn;iżouy oszczep, wisiał łuk i strzały; pod głowę, idąc spać, kładli 
sobie siekiery, a pod pościelą, u prawego boku— nóż. Syn, któremu staiy 
podlić kazał oszczep, nie usłuchał ojca i odszedł, a len. siedząc na poście- 
li, już rozdaiany, spojrzał tylko w górę i rzekł niechętnie; „Ech. co się ma 
Btać, niech się stanie! Utraciło aerce ochotę — rozl>olał grzbietl" i poszedł 
Bpać, nie zfljąwazy oszczepu. Przed snem, jak zwykle, zamknęli drzwi, za- 
żywszy je grubenii balami. W nocy, słyszą, ktoś stuka. ,Kło lamy ,T(> 
ja Kogol-Nachyrykan". Istotnie Kógól poszła była tego wieczora do sąsia- 
dów i jakoś uie wracała. Zdziwili aię, że tak późno po nocy wraca, ale 
słysząc głos kobiecy, kazali otworzyć. Poszedł któryś z młodszego ro- 
dzeńatwa to zrobić, a ci co spali, usłyszeli tylko jak drzwi stuknęły, jak 



') Obelżywa, rio kobiet tylko stosowane przezwisko — rondana, rozprntii, przebita. 
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padło C03. poczem biiohoiil mi kominie nagły ogień: ktoa rzucił na 'tlejąpe 
na kominie zarzewie giirać suchych strużek wikliny. Patrzą: stoją pośrod- 
ku jurty, w tej Jasuości, ludzie zbrojni i oparci na oszczepach wypatrują, 
gdzie kto leży. Nim mieszkańcy broń chwycić zdoiali, pomordowano, ich; 
ei zaś, co wylękli, próbowali przez okna. przez tlziury w „ehatonie" ucie- 
kać, zginęli zabici przez „Otlżiinae". która z siekierą biegając na zewnątrz 
nikogo z jurty uie wypuażczata żywcem. Mordercami byli synowie „Iryń- 
niacha"-,Narochu" i .Daa-Dja." Wszystko, co i jak się Btalo opowiedzieli 
później awoim. Ale inni długo nic nie wiedzieli, bo jurtę wraz z l)ydłem 
i trupami spalili. Dziwili się wprawdzie ludzie, co znaczy, że trup starego, 
który jak się okazało, mocował się z zabójcami, ma palce ])oobrzynane, 
a także — co znaczą ślady krwawych dłoni na słupach do wiązania koni, 
lecz długo, prócz domysłów, nic pewnego wyśledzić się nie udawało, Ale 
raz zebrało się wielu ludzi na „y«yech" w Blitiińskim naalegu. A przed- 
tem, gdy jaki naaleg wyprawiał .ysyech" Cu przychodzili nań ludzie i z in- 
nych koezowisk, bohaterowie różni i szermierzy. Przyszli i synowie ,Iryń- 
niacha". „Narochu" wśród zabaw odełirał przemocą od jednego z Jakutów 
baryłkę z wódką i oddać jej nie chciał, żartowali, żartowali, aż wszczął 
się spór na dobre, .Narochu" mogący zrohić więcej niż człowiek, rób! 
„Narochu" gwattowniku. skrzywdź! „Narochu", sądzący człowieku, lozsądź! 
,Narochu", lys człowiek pewnie od wszystkich silniejszy, dlatego wziąć 
się ośmielasz!" krzyczał pokrzywdzony. 

„Juzem jeden chlew bydła apalil, jeden dom ludzi wyrżnął! Pewnie, 
że nikt nie dorówna mej sile! Patrz na długość mej rękil" krzyknął „N'a- 
rochu* i baryłkę nad głową podniósł. Wszczął się gwar: on uciekł, a lu- 
dzie przekonali się ostatecznie o prawdzie awych podejrzeń. Śmiałków 
było wówczas dużo, więc donieśli do sądu do miasta. Przybyli z miasta 
kozacy, zabrali synów „Irińniaeha' i ich siostrę. Badali ich, a badano 
wówczas nie tak lekko jak dziś. a z ciężką męką. Żelaznymi pazurami 
szarpano ciało, głowę, żelazną uciskano obręczą, twarz przypiekano przed 
ogniem. Męczyli wszystkich troje, a prawdy dowiedzieć się nie mogli. 
Milczą mężczyźni; milczy i kobieta. Posadzili ich do więzienia, siedzą. 
Siedzą rok, siedzą dwa — nie przyznają się. Wreszcie stary .Irińniach" 
osiodłał swego „Sirayas" i napełnił dwa podróżne wory złotemj monetami 
i pojechał do miasta, do naczelnika. Bo naówczas nie gubernator w mieś- 
cie rządził lecz naczelnik. Z tyra naczelnikiem znali się przedtem, gdyż 
stary „Irińniach* był wpływowy i bogaty jakut. Pokłonił się uaczenikowi 
pozdrowił go, poczem złoto z worów na stół wysypał. — Wiesz, jakie są 
duże w sądach stoły — napełnił go po brzegi, aż rozsypały się pieniądze i po- 
toczyły po ziemi. 

— .Panie,— powiada „troje mych dzieci tyle czasu niewinnie cierpi, 
siedząc w więzieniu. Dla nikogo ztąd korzyść nie pł3'nie, nie karze się też 
przez to żaden występek, gdyż są niewinni! Uwolnij ich, a, to co przy- 
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wioiłem. weź w upominku ! Naczeluik wstał, chodził, dumał, nie nie niej 
mówił — fUii się zgiidzał, ani przeczył, a tona naczeluika naówezas i ztk\ 
órzvń wyglijdala, eieseyła aię, uśmie(.'hałH i ua męża mrugała.— , Wiew co 
Btary? " rzekł wreszcie pan po namyśle, .prawda, j;i też mam gębę. aby 
jeść. żołądek ai>y trawić— twój podarunek przydałby mi si^. a dzieci twoje 
wituie czy niewinne oswobodziłbym, ale... weż ty sołtie pieniądze, s za 
proazę ci*;, daj mi lepiej twego konia z rozciętemi nozdrzami .Sirafliis"] 
biuguiiii, uo czajka wyściga. powiadają i nie zua w droilze uetatku!" 
Zasępił się jftkut, postał, itopatrzał i mówi: 

.Nie, tego ja uczynili nie mogę! Ty, dzieci moje ełiceaz, trzymaj/ 
elićeaz, wypuść — one niewinne i to na twem niecli zaciiiży sereu, ałe koai*j 
daii nie mogę. Ten koń więcej wart niż troje ludzi, clioćby to nawet mo- 
je Iiyly dzieci!" Powiedinal, złoto napowrót do woiów zgarnął, pokłoni! 
się i ndszedl Zuów poczęli męczyć uwięzionych i jeszcze sroźej niż przed- 1 
t*m, gdyż naczeluik na starego ł)ardzo się Bawziąi. Nie wyraugli jednaki 
od nicli przyznania i tak nie przyznawszy się, oni poszli na południe. Myl 
wiemy juk i co się stało, gdyż stary później przed śmiercią opowiedział 
ludziom, co od .synów słyszał. Cmarl stary w spokoju, ale rotizinę jego po-^J 
rzuciło szczęście; niegdyś bogata, złiiedniała, niegdyś liczua, rozproszyła siię^f 
i wymarła. Mało icli zostało, a i tycli wciąż ubywa, wcijtż giną i zawsze 
jakąś niezwykłą śmiercią. Gdy ospa lult inna clioroba się zdarzy, już ich 
nie ominie. Nieszczęścia też wciąż icli praeśliwiują. Ot, niedawno, jeden 
z bardziej uamożnych, Grzegorz Żarkow wójtem był, mieli go za pana. za 
szanownego! I cóż? Pieriiitdze gminne roztrwonił, a aam umarł nie po 
ludzku! Inny, też bognty, znów sobie gardło poderżnął. I luk wciąż ginji 
jak psy od przekleństwa ludzkiego. Nikt porządny ich nie uszanuje,] 
w kłótni zawsze im wytknie: .wyście złej krwi łudzie, złych przodków".! 
Z dolirego domu dziewczyna za żadnego z nich nie pójdzie, ludzie podej- 
rzliwie na nich patrzą. CKego o innych nie powiedzą, to im przyznają... 
,.,.] tak poszedł na marne ród starego .Irińniacha'... 

Wśród takich na poły prawdziwycli opowiadań są okropne, rzewr 
i śmieszne; knijowcy opowiadają je chi;tuie przy sposobności, zwykłym, po^J 
tocunym językiem. Drobiazgowa szczegółowość opisów zupełnie odpuwiads 
nmyslowosci Jakutów, lubujących się w plastyce i jasności obrazów. Nawetj! 
gdy jakui mówi u spotkanym przechodniu, luli spostrzeżonym przedmiocie,^ 
to sumiennie wylicza nieledwie wszystkie guziki na ubraniu, najdrobnieiaza^ 
rysy, fiihty, kanty, kolory i kształty. Jeat to wKisciwość łowcy i piisterza 
nawykłego do pilnego śledzenia, cci się w kolo niego dzieje. Chmurka na'' 
lioryzoncie może przepowiadać bur-zę lub ziuniec: siad na trawie zdradza 
zasadzkę lub ostrzega o przejściu zwierza; skłon ziemi w tę lub ową straJ 
nę horyzontu, każe wnioakowaó o trawach, rosnących na nim; charaktea 
gruntu, jego barwa or.iz kwiaty uiektóre wskazują na Idizknać wody..J 
Wszystko to aą rzeczj, których spostrzeganie decydowało o życiu, zdrowiJ 
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i powodzeniu ludności. Bystrość i drobiazgowość spostrzegli iiia wychowana 
przez dobór nuturaluy i ćwiczenie, stała się zaletą iimystową i została prze- 
niesiona do literatury. Czyste powietrze aybirakie. obszerne tamtejsze 
równiny, stepy, iąki, lasy senne, olbrzymie rzeki, niezliczone jeziora, 
góry posępne, zarosłe luli nagie skaty, długie noce, l)iate Ijealirzeża 
śniegów, miraże, mgły, zorze północne, wicliry gwałtowne i nagłe — 
wszystko złożyło się na wytworzenie jaskrawego tła opowieści jakuckich. 
Doliladna znajomość charakteru i zwyczajów zwierząt pozwoliła jakutoiu 
stworzyć pyszne bajki zwierzęce .kapsiań". „Kiipsiau" i .storja- splątały 
się obecnie razem; a szkoda! .Storja", które wśród krajowców uchodzą 
za prawdę, są to Itajki rosyjskie, przekręcone i przystOMOwane do |tojcć 
i warunków miejscowych, Czasami w ich personelu figuruje Aleksander 
Macedoński, Piotr Wielki, częściej zwjkte osobistości liajek rosyjskich: Iwan 
Carewicz (Yjhan Sarebicz) '). IHoty człowiek, Zar ptak (Sar kył) król mor- 
ski i t. d. Często bajka jakucka i ruska splotły aię w jedną całość, która 
wiele sprawi kłopotu przyszłym ludoznawcom. Obecnie doać łatwo je roz- 
różnić po tematach, stylu i rusycyzmach. Jakuckle „ kiipsiim* hardziej 
zliliżiiue do „oląho". pełne są archaizmów, humoru, niiwet ironii, a tezy 
czerpią wyłącznie ze świata zwierzęcego. Stoją one bezwaioinkowo u szczytu 
jakuckiej twórczości. Przytaczani taką .kKpaiań' zapisaną przezemnie 
w Namakim ulusie: 

„Eksekii", czyli wojna ptaków i czworonogich'). 

,.\Ve świata głowicy, na ziemi pępie, uinyśUli osiedlić się, zliudownii 
twierdzę obszerni}, zrobili wrota wysokie, dziewięćdziesiąt urządzili składów, 
ośmdziesiąt postawili spichlerzy. A było ich wszystkiego siedmdzieaięciu 
sześciu szczurów i wójt siedm dziesiąty siódmy. Ździeliełkami traw, korzon- 
kami roślin, kłączami ziół owe dziewięćdzipiiąl składów i ośmdziesiąt 
spichlerzy napełnili do wierzchu. Zimują, Niedługo trwała zgoda, pokłócili 
fc«ię prz>' podziale zapasów; jeden na drugiego spojrzeć nie może, żeby nie 
wyszczerzyć zębów, nie najeżyć groźni 3 sierści. Spichlerze zrabowali, 
zapasy spożyli, siedzą po norach podraprini, wyehndli, głodni. Znów nadeszła 
wiosna, znów pojawił się pokarm, znów zlnerać poczęli zapasy, Poszli 
jednak po rozum do głowy i aby nie stało :*ię jak w przeszłym roku, 
poei;vnowili urządzić „ulus". Zwołali wiec. wylirali wójta .slsii-szego księcia", 
naznaczyli dziesiętników. %ją sobie, pracują. Spichlerze na|ieluili, sami 
upaśli się. sierścią gładko porośli, wypięknieli. Zimę spędzili wesołd, dostatnio. 
Znów nadeszła wiosna, nastały ciepła, roztopiły s\^ śniegi, a po św. Mikołaju 
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i wody rozlały — zrohil się oknittiy [lolop. Ośnidaiesiąt spichterity zbuno 
nych, dziewięćdziesiąt składów wspl>n«;lo, rozmyta iwierdzn szeroku, zalonęt 
wysokie wrota, woda dokoła SKunii i imzelewu się z hukiem. Zebrały nQ 
Bzcziiry nu najwyższej ogrodzeniii żenlzj, siedzą rzędem zmokłe i wylękłe. 
ale i tu wkrótce i)ałw!iiiy ich dosięply. porwnty i uniosły. Katował 319' 
kto mógt i jiik mógł w tyra zamęcie. Wójt plywul, nurzał się. luyałuł. t« 
utonie, ale trafił na .Btarazego księcia" wlazł naii, wytchnął. UBiiidł i jedzie,, 
Płyną. Wójt l)yl tłusty, ciężki. j.ik zwykle ezlek szanowny i bogaty 
,Htai-azy księże'' nie mógt go uradzić, począł tonąć. .Szanowny wójde 
Biły mnie n|jii3zczają... nie mogę więcej! Ulituj się nail inojem tchnieniem!' 
Zież proszę!" mówi on wójtowi. .We wójt nie zgadza się; , Jakże ztezf, 
jeżeli zleaę to umrę... odpowiada i siedzi. Puczęłi się szamotałi. Iłóinie 
tam bywało: bywał wójt na wierzcliu, bywał i ksiąźe na wójcie. Płyną, 
płyną wciąż z wodą wprost na północ, nż przybili do skały, gładkiej, 
wysokiej, która w jednem miejscu miała mały, kamieimy występ. Wyskoczył 
wójt na występ, a książę nie może, proei wójta, aby mu dopomógł. .Ż.\«i 
mię woził^odjiijwiada ten — szukaj własnego losu!" Odepchnął g" paiei-zką 
od brzegu, prąd zabrał keięcja i uniosi dalej na jiólnoc. Wójt pozosul 
eam. Przytomność go opuściła, oddech stał się cienki, niby wiosek w 
łapie, bóle zwiększyły się, lozataiiie z życiem zbliżyło, ziemia zachuiała. 
Błośca nie dostrzega ledwie, ledwie, że się dusza w niru trzyma. Uszami 
nadsłuchuje a w głębi rozmyśla: Co to będzie, co nastąpi"? Słyszy, ktoe 
się zbliża i pyta; „Jak się masz ttzczurzy wójcie? Czyżeś to ty ten. co 
miał we świata głowicy, na ziemi ptjpie, obszerną twierdzę i siedmdziesięciu 
Bześciu towarzyszy? Co się z tobą stało"? Jaki duch cię tutaj sprowadził"?* 
Szczur odrzekł. „Ktoś ty takt. wypytujący aię o moje pochodzenie, a znający 
mnie?" — „Jam straszna. ostro-mord:i mysz kamienna' (azczekuazka). 
.Zlituj się. schowaj mnie w pewne schronienie, grubem okryciem owiń, 
ciepłym twoim pokarmem nakarmij, z padołem świata zapoznaj, słońce 
łagodne ukażl" — ,Acli szczurzy wójcie, żal mi cię bardzo, aleś za duży, 
abym cię mogła uradzić!" „Och weż mię, nie porzucaj" prosił wójt. 
„Moja Badylta daleko: z tamtej strony .^kaly sięgającej nieba, za ośnidzie- 
sięciu wzgórz-dolin przepaścią, na dziewięćdziesięciu wzgórz dolin kresie, 
na trawiastego morza lirzegu — tam mnje miejsce, moja ziemia, raój dom. 
Jeżeli zgadzaaz się. to trzymaj się za mój ogon*. 

Wójt zrobił jak mu kazano: raysz zębami za ogon uchwycił, łapy na 
grzbiet jej położył. Powlokła go mysz. Dwadzieścia jeden dni wędrowali, 
dwadzieścia pazurów spiiuwali do szczętu, po cztery podeszwy zdarli, jio- 
ezbrpułi skórę na żołądku, dobrali się do czerwonego mięsa, do białych 
I ka^i. Przybyli wreszcie na wierzch góry, „Wójcie, puść mię! Przypro- 
,jl|^dzilapi,:-cię, dokąd obiecałam, [luse! Puść, bo zginiemy ohoje! Sam, 
jeżeli chiMffiz, giń. nie chcesz, nie giń, ale ranie puść! Ja nie mogę więcej 
cię (fewigać, wyczerpały się siły moje!.. Puszczaj! dosyć!' 
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piKyjacielu, ale dobry człowiek z giermlcanii, pa- 
ch ul kwiui, drużyną umiera' — oiiparl wójt. t idzie kruk L-zaniy kraeze, 
gdv!ie kruk czarny wrzeszczy, z tamtej 8trony czarnej skały, w czarnym 
lesie rzucić mią clicesz? Nie puszczę fi'ę." 

Po dolach ośmdziesjęoiu, po dziewięćdziesięciu wymy wiekach, po 
siedmdziesięciu kijpach włóczyła mysz szczura, aż mu się na brzuchu skóra 
porwała, mięso zeszło, liloua podarła i tylko trawit^cy zioła żołądek pozo- 
alaJ: aż wyczerpały się sity jego, zmalała [irzylflmność, aż puścił. Wiele 
dni przeleżał pólmartwy, wreszcie oi.'zy otworzył, widzi słońce wscliodzi. 
ocuci! fliq. doleciał go zapach siana, poczuł głód. Nabml trawy w pysz- 
czek. |)0f1j«uU. pokrzepił się. Dwu dni i (Iwif noce tak leżał i jadł, z miej- 
sca nie ruszając się jadł. Żoiijdek napełnił, poprawił, skóra |iorwana 
zagoiła się, mięso zarosło i sierścią pokryło, Utył. Oczami patrzy, rozu- 
mem rozważa; ,('» się stanie? kio przyjilzie?' Nikt nie przycłiodzil. 
„Ziemi lepszej uiż ta nie znajdę!.. Takiej ciepłej ziemi pewnie nie nia!V.. 
Wypocząwszy. można i tu umrzeć! Złem jednak przedtem roliił. żlera 
myślał, teraz nie mam otiowiązków, jestem sam jeden, urządzę się lepiej! 
Zhyt szerokie budowałem gniazdo, zhyt bogato, zbyt rozkoszuie poczyuałem 
sołiie. Osmdziesiijciu więc spichlerzy nie stawa, a tylko wykopał norę. 
Zdziebełka trawy, korzenie roślin i^roniadzil i żył sobie. Niespodzianie 
pewnep;o ranka przyleciał gil śnieżny, przysiadł i pyta; , W świata głowicy, 
na ziemi pępie, posiadający twierdzę obszerną, z wysokiemi wrotami, z dzie- 
więćdziesięciu składami, z ośmdziesięcHi ^piclderzamj, siedmdziesięciu szczu- 
rów wójcie, jak się masz?! Jakżeś sii; tu dostał i co aię z tobą stało?" 
.Jak się masz gilu! O ty, który mię znasz, coś ty za jeden?" .Tłuszcz, 
drzewa i trawy za pokarm mający, gil śnieżny jestem, a kraj mój w gór- 
nym się świecie znajduje. Od ziemi tej ludu odłączony, wysokiego świata 
miejsce zgubiłem, whiczę się zfiiąkany! Na kurmij mię. ty zdaje się dawno tu już 
mieszkasz!" ,Ty miód i kwiatów sok jadasz — pewnie moich kurzeni uie 
zechcesz. Jeśli jeść będziesz, to siadaj!" zaprosił go szczur. Gil podjadł, 
wypoczął u szczura, poczem mu mówi: .Tyś mię nakarmił, napoił. tei'az 
ja cię będę swym pokarmem ugaszczal z kolei!" Poleciał, wrócił, przyniósł 
smoły tirzew. soku kwiatów, traw tłuszczu; spróbował szczur "i bardzo so- 
bie upodobał. .Ot, to jadło!., takie doł>re jadło!.. Głupi byłem, żem ja- 
dał korzenie, naucz mię gilu. jak taki pokarm zdoliywać!" A gił mu na to: 
„Wiesz co, wejdźmy w kompanię: ty będziesz zl)ierftł traw zdziebła i ko- 
rzonki i to przecież potrzebne, aja miód i kwiatów soki!" Rozważa szczur:! 



.Takie wyborne jedzenie z-imiast złego? Rozumie się, jeatzyak!~ 
się, mieszkają razem. żyją. Jedzą żywicę, miód, słodycze, gil 
krząta się i lala i wciąż jiyta szczura: .Czy dobrze, czy słodko?^ 
dzisz, gdyby nie ja, nigdyltys tego nie spróbował!" Szczur 
madzi zapasy. Żyli tuk zgodnie do sw. Szymona, a po św. Ha 
Isianowa spadł śnieg. Kwiaty dawno już zwiędły, żywica płynąć 
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sok W tmwadi wysechł i zastystl. Prgestat gil słodki pokurm do dumii 
nosić, siim latu głodny: itium gn skl-zut k:iriuić. Żal mu sii; jedauk zrobtłoH 
Mp;i9Ów. rozwftżii: gdybym byl jeden, jadłbym do syta i Blarcityloby na 
calij zim<;. i> tak— niewiadomo!" Rozgniewat ei*;. zatzął ptaszkowi wvtn»-J 
wiiic i dokuczać, że próżniak, że nic nie mnie i nie robi. wreszciii prefil 
go wj-pędzil. Płacze ptaszek, kiiinin mu się, przedstawia, tu teraz pokarmu 
zmileże niepoilohna. że wszystko pokryte śniegiem, zawiane wiatcem. w- 
stygłe: .Zgubie mię chcesz, dokupi ja eic podzieję? Nie pójdę i lyW.j 
Jeszcze się aprzeczaaz? doprawdy iść nie cliceaz! krzyknął szczur. zlapAtl 
ptnazka za czub, na ziemię powalił, zbił. skopał, poczem za drzwi yryĄ 
r/ucil, wołając: „Szybkonogi niegodziwcze, uicponin. ?. roiiii goleniasiyeh.l 
lat.aj4cy psie! czyż sijd bidzl^i od twegn latającego paiego rozumu nial 
będzie 8|hrawiediiwszy "?" „Szczurze z wystającymi zęl>ami, od ciebie, 
psa. nic innego spotkać mit; nie mogło! .la umrę, ty zostań!' odrzekłJ 
gil i zemdlał. Szczur ntc mu nie odrzekł, drzwi zamknął i położył się' 
w gnieździe- A ptak tymczasem leżał onidłały i myślał już, ie umnri. 
aż nugle usłyszał głos; .któż tu i dlaczego leży w takim sianie?" ,klaśl 
Ij',' pyta gil ledwie dysząc „Jam gił w<;di-owny." „Ulituj się, brRcie,! 
i uratuj mnie!'" I umierający opowiedział mu ewoje przygody. Przybyłyl 
zabrał go i odniósł do towarzyszy. Ci natychmiast zwołali wiec nialy.l 
Pyt.HJ!i się jak i co było. zk!j(ł i od czego się zaczęło. Gił opowiada tak; 
uczyniłem spółkę z szczurzym wójtem, co miał inegdya twierdzę we świa-, 
la głowicy; ja znosiłem miody. ży\v'cę, kwiatów krew, on złneral ziół! 
zdżbta i korzonki. Żyliamy wesoło; moje tośmy jedli, a swoje on cbowałl 
na zapas, a kiedy przyszła zima. to mię zbił i wypędził. Czyż nie niego*! 
dziwiec?!' „Niegodziwiec, niegodziwiec!" krzyknęły gile. .Czyż pozwoli-^ 
my temu zębatemu szczurowi czworonogiemu naszego krewniaka obrażać! 
Cłioć on i wójt, aie ma przecież nad aobą władzę wyższą! Mamy i myj 
naczelników !' Czarny dzięcioł ,kaiążę". szaremu panu dzięciołowi puwre-J 
dział, szary pan dzięcioł pisarzowi krakowi dał rozkaz, piaarz kruk prośba 
nnpisai. oddano ją lirasce wójlowi. Ten prośbę przyjął i zwołał nu sejm 
wszystko co .lata, i duże. i małe. i kaczki, i żóniwie, łabędzie i Wz^zyslkie 
stworzenia mające skrzydła, pływające i biegające. Ptaki uradziły wez- 
wać szczura do rozbioru aprawy i postanowienia wyroku. Posyła więc 
wiijt papier do szczurów, by dostawili swego wójta, łub aarai go ukaralLi 
„On był naszym naczelnikiem! CzyK więc możemy go sądzić?"' odrzeklij 
i papieru nikt wziąć nie zeclicial. Posłano tedy papier do wójla czworo- 
nogicli-zająca; a ulus u nich składa się: z lisa starosty, wilka książęciJ 
i niedźwiedzia pisarza. I ci odmówili ukarania winowajcy: .Gil,' powia-J 
dają, .włóczęga, sam przyszedł do szczurzego domu, tam go knrmiunoj 
brzuch miał wciąż pełny, a teraz jeszcze się na naszego krewnego skarży!*! 
i wróciłi papier ptałiom. Ci, rozgniewani zalirali go, wzięli zmarłego giłaJ 
z sobą i udałi się wprost do króla skrzydlatych -Eksekii. Podają papierJ 
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pokaaują gila: .Królu misz i piinie, obacz jaką krzywdę naszemu człowie- 
kowi szczur wyrządził!" Przekładają całą sprawę, pokazują rany i sińce; 
„Wysoko uczony, mądrogłowy. wytiornie rozważać umiejący, wspierający 
się na niezawisłym sądzie, wydaj twardy fwój wyrok, odpowiedni aurowjTu 
twym, eciełym prawom pisanym." Eksekd posła! naiychiniait pisarza kruka 
do lwa, króla czworonogicli. z listem i prośbą o ukaranie szczura. Lew 
list przeczytał i bardzo aię rozgniewał: ńoWą siei-ać najeżył, grzywę naatru- 
szył. pazury wypuścił, zęliy wyszczerzył i mówi: „Eiś! nit)yto jesteśmy 
mądroglowyini. wybornie rozważać umiejącymi, wspierającymi się n;i nie- 
zawisłym sądzie! Eiś! łiiskawie panującego mamy paua, taką liclią sprawą 
zajmować nam aię każe! nie będę eątlziłl^ Wrócił kruk z niczeni. Opo- 
wiada eo słyszał i od sielije jeazcze dodaje: .Na świecie zrodzonym, żyć 
nie dający, pod słońcem cliodzącym. istnieć wzbraniający, rozdziawiona 
gardziel, nienasytny żołądek, dzieci przeklętego pana Ułu, taką lichą spra- 
wę zaczynacie! powiedział o nas~. Hkargi więc nie przyjął, nif aądzil!" 
Słysząc to. Kksekii rozgniewał się. Ze swego czernią wykładanego miasta. 
ze swego srebrnego, czernionego domu zerwał się i powyżej białego obłoku 
a poniżej błękitnego nielia poleciał do lwa, szuiiiiąc dwf>ma ftkrzydhimi. 
jak dwiema l»łyskawicami. Tymczasem lew zebrał saojft tęgą druż.^ię. 
awe liczne wojsko. Byli tam i na nogaiłi biegający silai^ze niedżwiedzie- 
i czworonogie bojowuiki wilki. Przyleciał KksckU i usiadł na w^igurku 
.Jak się Uiiisz, lwie!' .Jak aię masz. ojcze żyjącyell na górze? ?o cos 
przylecmł'?" .Przyleciałem zobaczyć, t-tis ty dla mnie za władca! Zaliić 
eię przyleciałem?' Rzucił aię lew na tilksekli a wraz z nim niedźwiedzie 
i wilki wyszczerzywszy zęliy, warcząc, cisnęły się na ptaków Rksekii za- 
ryczał, zadyszał i cale wojsko lwa rozwiało się jak mgła. ,('hoc wojsko 
moje porzuciło mię. jam jeszcze jiozoslał! Ze raną się sprólmjl" ryknął 
lew. podskocifył, zwrócił się i kulką, którą ma na koiicii ogona, uderzywszy 
królewskiego ptaka, złamał mu żebro i skrzydło. Eksfkil, choć ranny, nie 
ustąpił i poczęli eię mocować. Z tamtej strony ośmiu mórz. na drugim 
brzegu oceanów, pośrodku niezgłębionego morza, nietknięte góry rozpadły 
się, niezmierzone głębie zakołysaty aię, Ryljy morskie do czarnego lasu 
poliiegiy. czarni, leśni biegacze do morza uciekli, wszystko dokoła zatonęło, 
rozwaliło aię. tylko daleko mieszkający ludzie i bydło ocaleli. Długo wal- 
czyli mocarze, wreszcie udało się Ekaekii schwycić łw!i za gardło i rozszar- 
pać, iiew zaryczat i umarł"... 

Forma .kiipsiiiń' jest trwalazą. acialejszą. niż torrna „storja". Ta 
ostatnia może być opowiedziana łiyłe jak: „kapsiiiń" musi zachować zwroty 
i ustępy często rymowane, jedniikowe w wielu Ijajkacli i nawet zdiirzające 
się w .otąho". To zbliża obie formy'}- Do hardziej zuanycli „kapaiiin* 



') Z^vi'6ci) iai iitk Ul uwk^tli w oifpowiadriiein miejscu Mlildentlurd'. sl. 703. 
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należą: „Cyrankn i hirkuf . .Flaki przelotne", ..CzaR-znchan z titwursyioa' 
mi", .OionDoton"^). .NiKiuchim staruszka z pięciu krowami" i .Stan 
Urauykan". Dwie ostatnie jedni aaliezają tlo .kSpeJSń", drudzy do .ołąho*' 
Już ta okoliczność dowodzi, że granica między otiienui formami im j« 
dość wyraźna. Wiele „ kiipsi iiń ' i „oląho" mają wspólnych holiaterow, np. 
.Chwalebne, czcigodne Krwawe Oko", ,ŚIicznosci stara Simaksin Amaksm* 
,Radc dajiiey Wieszczy Siarkaii-Siasiań", bajeczny zwierz .Mjak Tuguj 
2 trzema nogami rzędem ua pępku", „Ptak EksekU*. .Żelazny, trójgraniij, 
bystrolotny Kytygras-BuTiiczczi" smok lub wąż „Mocboj", obżartuch ,,\Iiin- 
gys" i wielu innych a w Ich liczbie niezbędny Biały Bóg, Stworzyciel, onu 
Ulu-lojon... Przypuszczam, że wśród ,kiipfliau" znajduje się dużo niedoj- 
rzałych, nieudanych ,oląho", których twórczość ludow;i nie uznała za głh 
dne tego miana, lecz Że właściwie nazwa „kiipeiań" odnosi się przedewazy 
kiera do bajek zwier2p:ych. W .ksipsiiiń" mniej jest miejsc wierszowany 
i nigdy ich się nie śpiewa; „nląho" przeciwnie, eklada się z wierszowanjcl 
zftwaze śpiewanych ustępów i krótkich wstawek prozą. „Oląho" pełne f\ 
archaizmów, wyrazów mongolskich, ujgurskich i .niewiadomych" w rodzaju 
duiira. hiduk, i^odas. «iiri/itj. .•■■liliif/ja^. dom i t. d. Upiększenia, dodatki 
przymiotniki piętrzą się tak, że trudno pod nimi niekiedy odszukać głównej 
myśli a nawet obrazu. Niektóre ,ołąho" są niezmiernie długie. Słynny 
bajarz Wierch oj ańe ki ,Manezary". który podyktował Chudjakowowi więk^zoać 
bajek, przechwalał się przederanti. że zna oląho, kt^Jre można opowiad. 
atty miesiąr. Najbardziej znanem i wykonczonem oląho jest. według zd 
nia W. Gorowacha, Jakuta z iiochodzenia i najlepszego znawcy Jakuokic-li 
oląho, pieśń o „Criiłiy Uollanie", Niemniej pięknym jest cykl .Chan Dżsr- 
gystaj' zapisany przez Chudjakowa, 

.Oląho' są to rapsody, opisujące przygody jednego lub kilku łjoba 
rów .lepszych od innych na długość cięciwy, a od jakuta na grubość ko 
brzozowej". Bohaterowie udają się w świat szukać przygód, żon. czaae 
mścić się zii krzywdę matki, brata, za porwanie kochanki, lub dochodził 
ojcostwa. Przecliodzą rozmaite koleje, staczają niezliczoną ilość bitw, d»-j 
świadcz.iją niepowodzeń, uczą się skromności, stałości, nięztwa, wreszcie 
wracają z bogatymi łupami, z żoną, niekiedy z kilkoma żonami, zakładaj:^ 
domowe ognisko lub nowe gniazdo w odległym kraju .gdzie za progiem 
gór, na poprzecznicach skal, łagodne leży niebo, gdzie słońce świeci jasno'^ 
białe, gdzie miesiąc się odmienia i noce idą wciąż za dniami, gdzie płyn^^ 
bystre rzeczki i uśmiechają się ciche wody, gdzie las wyrasta prosty, wj'- 
borowy, a trawa sięga lędźwi konia eztero-latka. gd^ie wśród niedostrzegal- 
nych granic, oltszarów nieobjętych ściele się ukwiecona ziemia, ośmiokątny^ 
step, pramacierz wszechświata'.., I 






') Wyraz mongolski, niezrozumiuły dlii jatutóH-. znaczy: „Wieie — słodem". 
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" Nie hęcię prz>-taczal wyjątków z .Dtąlio~: są one za fimgie i wyma- 
gają zbyt szczegółowych oliszernych komentiirzy. 

Bohater ,oląho" nosi zawsze miano bnlyra. hocintyra. hugotitra. Jeat 
p!i;kny, cnotliwy, mężny, ma tysiące przjiniotów, ale nie ma doświadezenia. 
Jeet miody, zarozumiały i lekkomyślny. Ztąd płyną jego niepowodzenia, 
które grożą mu nawet zgubą zupełną i wymagają wmieazania się istot 
niezwykłych: .Ai Tojonu" lub .Aistj-t". czarownika, wreszcie alostry, przy- 
jaciela... NazyA'a Bię on zwykle Jakutem (sacha;), ^rzeżkira urangajcem", 
ukochanym synem Boga Białego — jemu współczują słuchacze i sam opo- 
wiadacz. Walczą z nim bohaterowie źli (abasy), którj'm też pomagają złe 
siły i żli bogowie i czarodzieje. Ale chociaż te złe istotj' często chełpią 
Bię swem pokrewieństwem z .Ułu-Tojonem" bóstwem potężuem i ciemnem 
mitologii jakuekiej. jednak nie są one właściwie , złymi duchami" w na- 
Bzem europejskiem luh azamańskiem znaczeniu tego slown, jak to podają 
często nieświadomi rzeczy tlómacze. Zapytani szamani wprost rai mówili: 
„Nasze złe diicliy (aba*'y) są inne, w .oląho" są inne" (Nam. ut., leuo n), 

Żli bohaterowie (abasy bohatyr) .oląho" są to przedewszystkiem Ih- 
deii^. nieprzyjaciele Jakutów, a jakuckie pieśni epiczne są wierszowanemi 
opowiadaniami o ubiegłych wojnach z rozraaiiemi plemionami i o przygodach 
postaci rzeczywistych lub mytycznych. Często spotykają się w nich histo* 
ryczne imiona np. „Arsliuiów*, ksiąźiit ujgurekich. Często nieprzyjaciele 
(abasy bohatyrl godzą się z Jakutami i mieszkają z nimi razem. W .oląho" 
,Chan Dżargystaj " taki „abavy Ekaiiikiilach Bjahiataj" po zaciętej walce 
zawiera przymierze z dolirymi łtohaterami i mieszkają razem; .Stanęły trzy 
domy (Białego młodziana, Oruwy Uolłan, Keńcze Bege. Kytygras Baraczczi) 
a w czwartym zamieszkał razem Chan Dżargystaj z Eksiiikiiłach Bjahistajem. 
.Kządnoać tych ludzi i trwałość ich rodu, bystrość chodu, obfitość łowieckich 
zdobyczy, czułość ich sumienia, łagodność ich myśU ich rozum i pamięć 
przewyższały wszystiio. Każdy musiał dziwić się ich przyjaźni i pragnąć 
jej: Skoro jednego nie było, inni jeść nie mogli, skoro się który spóźnił, 
pozostali nie mogli zasnąć... siedzieli zatrwożeni i mówili: Co stać się 
mogło z naszym przyjacielem? Żyli, spędzali czas ludzie ci pięknie, szczęśli- 
wie, w sytości i bogactwie". W niektórych .oląho" nieprzyjaciół jaknckieh 
nazywają , choro' tunguz lub ,nucza" (biały). Ale zmiany to już późniejsze. 
Myślę, iż .oląho" jakuckie są łiardzo starożytne: ich język, układ, styl 
przypomina prastare, ujgurekie podania o ,Agu8-chame° lub napisy na uj- 
gurekich pomnikach'). 

Bogowie, zarówno dobry .Biały Ai-Tojon, siedzący na tronie z bia- 
loralecznych obłoków" jako też .Straszny, Czci wyaoldej godny. Groźnie 
popędliwy, Budzący się z wzdryganiem Ułu-Tojon" oraz tłumy ich podwła- 
dnych, grają tę samą rolę w jakuckich oląho, co ttogowie Olimpu w llia- 



'j HadloS ,.W kwestyl UJięDrskiej" at. 21 .^Itturfciectio Inschriften". 
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dzie. Ich zajmuje przebieg wypadków, oni przychodzą z pomoce swjra 
ulubieńcom, lecz ponad nimi stoi aiia wyższa, przed którą oni muazą koniec 
końców się ukorzyć. Jeet nią w jakuckich .oląho" nie greckie przezna 
czenie, nie zapożyczone od aemitów .kiamet" oamańakie, lecz żywa i cjynna 
wola ludzka. 

I w tej więc dziedzinie jakuci zachowali drobny ale nieodrodna* uła- 
mek prastarej, hartownej myśli turańskiej, która, dążąc od półzwierzęcych 
mroków świadomoaci rodowej ku światłu i niebu, budowała po drodze 
kiirne mocarstwa, wznosiła grody kamienne, kreśliła na świątyniach i ska- 
lach tajemnicze rainy i stworzyła odwieczną kulturę, karmieielkę Niniwj- 
i Babilonu... Dziś piaski pustyni zawiały ich pamiątki, ludy icli rozBiały 
się po świecie, ale doroł)ek ich dziejowy krąży w żyłach 8półcze«nych 
ustrojów państwowych Azyi i Europy dokitd przyszedł wraz z Hannami 
i pcha je na niewiadome szlaki... 
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XX. Wierzenia''. 



Jiikuei bardzo niedawno przyjęli chrześcijaństwo. Nawrócenie ich 
"odbywało sitj zwolnu i częściowo. Zniilein starców, których ojcowie byli 
jeazcze pogiinami, a oni aami zostali ochrzczeni w wieku dojrzałym. Choć 
pozornie dość nawet gorliwie spełniają obrządki chrześcijańskie i wszyscy 
umieją rohic znak krzyża — atara wiara Bzamanaka panuje jednak z poprze- 
dnią pottjgii w umysłach krajowców i tajemnie odl)ywają się wciąż wzbro- 
nione praktyki ezamańskie. 

Wiara szamańska, która atałe, na całym świecie towarzyszy rodowe- 
mu ustrojowi, która z nim się rozwija i z nim ziinika, l)yla ważnym i dłu- 
gim stanem pojęć łudzkicli o świecie, duszy, i życiu, była pierwszą próbą 
walczenia z nieubłagauemi siłami przyrody, jak ród tiyl pierwszym sto- 
pniem od pólzwierzęcej hordy do społeczeństwa. 

Wiadomo iż tłumy turańskie i mongolskie, które kilkajttoć vł:Btrzą- 
snęły Europą wyznawały szamanizm. Szamańskie M^Iifoiat odnaleziono 
ir^HS^.i.;-.:-.;; > 

'1 Konikia! iiinipjszy Mytany był iin „Kotigrosie hislopyl religii" w Paryża, .^e Wrse- 
śiiiii IW", priiCK p. Uariller, Mefcretarzn zjazdu. ■' ''-i'"-' ■• 
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W klinowjch napisach medyjsliich w Ruzie. Vftiiiljeri przytacza cał>' sk- 
reg obrządków szaDiańskich, gry na bęlmaeh, przechodzenia przez ogień 
u starożytnych Saków ujgurów, jakimi powitany został w VI wieku birt^. 
cej ery poseł grecki Zeraarch przez ich naczelnego wodza Dizahula '\. 

Szamanizm dosięgnąl w bogatych miastach turanskich wysokiego 5»- 
pnia rozwoju. Przed przyjęciem buddyzmu byl on reli^ą panującą na dwont 
Czingizidów, gdzie „kamowie* szamani mieli wpływ na bardzo ważne spra- 
wy. 0(1 wróżby ii-h zależało naprzyklad, ogłuszenie wojny, rozpoasĄOt 
bitwy lub niezrozumiale na pozór, cofnięcie się zwycięzkich hord. 

Szamanizm ma dotychczas miljony wyznawców w Azyi, Afryce i Ame- 
ryce, .lak w życiu pańsiwowem co chwila potrącamy o urządzenia >ij- 
rosłe na głęijokiem podłożu rodowem, tak w życiu umyałouetn co chw 
mamy do czynienia 2 pojęciami szamaiiskiemi. Pojęcie o ofierze i od 
pieniu jest pojęciem szamauskiem. Pierwsza organizacya pulilieznycłt, u 
czystych obrządków religijnych byia podjęta przez szamanów, kaptnnóii 
rodowych, na rodowych uroczysto ściach. Bogowie Olimpu są to też tjlko 
przekszlateeni, rodowi bogowie szamańaey. Szamanizm jeet pierwszem p^ 
jęciem przyczynowości w przyrodzie, ujętem w system i siiącem się obj^ 
w swych uogólnieniach- -wszechświat. Nie zrodził się system ten ocłnuu, 
nie był stworzony przez jednego myśliciela, lecz drogą zbiorowej pracy tm 
siąca plemion 1 pokoleń w ciijgu długiego okresu od pastuszego ogania w/.\ff 
tal coraz wyżej ku gwiazdom. Przypuszczać Uiileży, że religią słowian t^ 
była szamanizm. Cześć ognia, muzyka, jako konieczny element- obr^ 
dów, wróżb w stanie odurzenia i podnieceniu wskazują na to pośrednio. ■ 

W zaklęciach znachorów i czarowników przechował się ou wśród na 
dotychczas, kryje się w pieśniach oraz bajkach i uważny badacz 2 iaiwn 
ścią pozna zwroty azamańskie w najwznioślejszych i zupełnie na pozór ba- 
raoisluych tworach poezyi. ■ 

Próliy określenia w kilku wyrazach, co to jest szamanizm nie pd 
wiodły się. Najprawdopodobniej, że jest to odbicie w przyrodzie jioglądow 
rodowych. Krwawa zemsta, okup, wyprawy do odległych krain duchów, 
hierarchia tych ostatnich i ich rozsiedlenie się we wszechświecie, wszystko 
nosi cechy głęboko rodowe: choroba, śmierć sama. objaśnia się jako Z8b«| 
Btwo dokonane przez duchów łub czarowników obcego rodu. Muszę ogra- 
niczyć się temi ogólnemi wzmiankami w tym wielce ciekawym przedmio- 
cie i wrócić do światopoglądu Jakutów— drobnego i już więdnącego ułamka 
rodowej religii. Zacznę od pojęcia o życiu przyszlem, pozagrobowem. M 

Pojęcie o tera co się dzieje z człowiekiem po śmierci, dokąd uchodzf 
to, co w nim myślało, ruszało się, czuło, bardzo jest u Jakutów mgliste. 
Zdaje się, że ich te rzeczy nigdy bardzo nie zajmowały. Opowieści ory^- 
oalnych o piekle i raju nie mają. Pojęcie to przyswoili sobie wraz z chrze- 



1) Fragmente Aea MiBUider Dindorfi^Yamberh Das Turkonyolk, str. 13. 
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ścijańBtwem. Raj i piekło nazywają z ruska ,yrej" i .ad". O piekle mó- 
wią, że jeet to miejsce „za ośmiu rzędami nieha, w stionie zaoliodoiej, gdzie 
niema dnia, a wciąż noc ciemna, gdzie niema lata, a wciąż gwiżdże wiatr 
zimny, gdzie świeci brzydkie, opaczne słońce póinocne, gdzie wschodzi 
opacznie krzywy miesiąc, gdzie żyją wieczne dziewczęta, nigdy nie wycho- 
dzące za mąż i nie żeniący aię clilopcy, gdzie pasą sit; żjebcy, których nie 
puszczały do siebie kobyły, byki, których nie chciały krowy, gdzie Btoją 
kamienno-żełazne domy, u góry wązkie u dołu szerokie, a pośrodku grube*. 
Dostają się tam ludzie żywi i martwi nie za grzechy, lecz wskutek nie- 
szczęśliwego wj-padku. Można być za życia najlepszyin, a zostać ram por- 
wanym przez przelatującego w pobliżu, w czasie zgonu, złego mieszkańca 
tych kmm. Zlipl wypływu, że trzeba często używać zaklęć i czarów i sta- 
rać się wciąż, żeby przeklęte miejca słabo były zaludnione, żeby diiewczęla 
wychodziły za mąż, żeby się chłopcy żenili, byki, konie, kobyły i krowy 
miały co im potrzełia, żeby nie staia aię juka wielka niesprawiedliwość, 
która napełnia serce bliźniego pragnieniem nieubłaganej zemsty. Ale i ton 
pogląd nie jest powszechny. Większość Jakutów wcale sobie nie wyolmiżii 
życia zagrobowBgo. nie myśli o niem. Niektórzy mówili mi, że to jest 
.wieczna podróż przez niezmierną pustynię piecliotą lub nii pogrzebowem 
bydlęciu (chajliga), zabitera przez krewnych". Inni odpowiadali, że „jeet 
zdaje się pod ziemią świat zupełnie potlobny <io naszego z łąkami, bydłem 
i ludźmi. Można się tam dostać, jeżeli kto znajdzie dziureczkę, zostawioną 
dla przewiewu przez mieszkańców podziemnego świata...* |Zaehod, Kangał. 
1891 r.). Żadnych okropności, ale i żadnych szczególnych nadziei. Pewnie, 
że b(;dzie gorzej, gdyż czeka nieznane, a lepiej być nie może, niż było 
w chwili zgonu. Człowiek los swój zabiera z sobą wraz z narzędziami, 
odzieżą, pokarmem, jakie rau włożą do trumny. Ztąd starożytny zwyczaj 
wśród jakutow zabijania koni wierzcliowych. niewolników i nałożnic na gro- 
bie ich panów. 

Śmierć, naturalna śmierć, nie przeraża Jakutów. Śmierć nagła stra- 
szy ich jednak, gdyż odrazu wtrąca w szeregi tych .wiecznych panien i wie- 
cznych kawalerów, którzy nie spełnili zadania swego żyna, nie zużyli 
całkowicie sił swoicb. Dlatego to samobójcy oraz ofiary mordów i wy- 
padków, zawsze zamieniają się w duchy szkodliwe, w Idędne Hor. Kult 
ognia i kult życia jest podstawą wierzeń jakuckich. Umierają Jakuci 
spokojnie. 

.Stało się.,, koniec"... szepczą z pokorą. Ale muszą dowiedzieć «i$ 
czy śmierć ich jest nieodwoiahui. Więc p>tiiją się wszystkich, którzy coi 
wiedzieć mogą; szamana, duchownego, {iziecię. czy tu istotnie koniec i czy 
walka jest już nadaremnąl Byłem świadkiem dziwnie tragicznej sceny. 
Umierała 22 letnia, piękna i żyć pragnąca kol-ieta. Wciąż ją szarpała na- 
przeraian to nadzieja to rozpacz, aż postanowiła wreszcie rozwiązać wątpli- 
wość, wezwała swe 4 letnie dziecko i spytała, czy umrze V Mały Jakut 
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patrzał zdziwiony nu matkę, w jurcie głęboka zapanowała cisza. 
chorej gorąL-zkowo płonęły, ręce jej drżały... dziecko ociągało się, , , wreat. 
cie wyrzekło: Ty umrzesz. I odrazu cliora zbladła i uspokoiła się. Kt 
się umyć, uczesać, ubrać do trumny w najlepsze Bukuie i łagodnie, Zycti 
wie, prawie wesotu, rozmawiała z o taczający mi, razdawału painiąlki (kr 
riiakn). Takie ubieranie i umywanie przedśmiertne robią jakiici, a szczegd 
niej jakulki cząato przed zgonem, żeby nie robić kłopotu ze ewem cialeii 
Jakuci boją się trupów, brzydzą się nimi, nawet gdy to aą osołiy najbIK 
Bze. Umierający srarają się spędzie ostatnie chwiłe, o ile się da. ni 
przyjemniej: 

— .,Przy8lij mi topionego maala, wódki, mięsa, jeżeli masz. ., Umiemi 
i chcę raz jeszcze spróbować wszystkiego, co ilobre D:i ziemi'... jjr 
mnie przez krewnych awycli, ubogi sąsiad, cieśla Mar8aty?jy (Nam uL, 1S8T r.| 
Dwóch bogaczów, których śmierci bytem bJizkim świadkiem, na kilka 
dżin przed zgonem, przekonani, że go nie unikną, kazali z;ibic swe uluhiond 
konie, jeiili mięso, tłuercz i weselili się w kole domowników. Żailnv< 
wyrzutów sumienia, żalu za zle uczynki, żadnej skruchy, strachu kary li 
pragnienia nagrody. Co najwyżej marzy jakut, aby przeleżał spokojnit" 
końca wieków jako posąg lodowy w wiecznych lodach swej ziemi, iehj 
czul nad sobą krzyż drewniany, nagrobek postawiony drogiemi rękato 
żeby szumiały nad nim stare, znane drzewa i życie kipiało w kolo, Ktmai 
i miłe... 

— Ciężko umiemć na obczyźnie .mówili mi nieraz. Lecz aby dusza 
doatala się łatwiej do państwa wiecznego spokoju, ahy odbyła podróż prze 
ową „niezmierzoną pustynię" mniej lub więcej dogodnie, żeby nie azła pie-'' 
chotą, trzeba zabić bydlę') fchajliga). Rozumie się że tłuste konie, byki 
do takiego użytku najlepsze, ale nie każdego stać na to. Krowy i cieięt 
dusze umarłych muszą pędzie przed sobą lub ciągnąć za sznur, obwiązanj 
kolo rogów, ale i tu lepiej niż nic. Mięso .chajHge" zjadają przede w szyst-l 
kiera domownicy i cieśle, robiący trumnę, kopiący dół, wreszcie aąaiedzi. 
schodzący się tłumnie, aby wyrazie swe współczucie. Najbiedniejszy jakut 
nie zawaha się zabić ostatniego bydlęcia na pogrzeb członka rodziny. 

— „Jeżeli chcesz, żeł»yśmy podjęli aię roboty"... oilpowiedzili jakuc 
Kenlirachu kozakowi, który chciał umarłemu tam briitu poelawić kr>y^ 
i pomnik .to musisz zabić bydlę, cielę lub rena... Na mogile twego brat 
nie była przelana krew, my lękamy się!" (Wierchoj, ul.. iK.S4 r.). ileieG 
po śmierci bogatego Jakuta krewni na „chajlige" marne zabiją bydlę, duclij 
będą prześladowały nieboszczyka, wołając: ,Co to, takie marne bydlątko..." 
Twoja śmierć, twoje „chajlige!" A nieboszczyk z kolei nie omieszka odpła- 
cili żywym (Nam. ul,, I8S7 r.). W razie ciężkiej agonii, atai»'iają koto 



'ł Pojęcie o illuglej, pośmiertnej [lodriiży jest bezwarunkowo zwli(aiiiie z pojęde 
o dalekiej, dawno poranconej ojtz.yznie. Dasaa wraisa tio niej. Patra niżej. 
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innierającego miaeczkę z wodą ,aby dusza mogta. wychodząc z ciała, wy- 
kąpać aic' (Nam. ul., ims r.i. Nie jest to zwyczaj rdzennie jiikuckl, lecz 
przyjęty wraz chrześcijaństwem. 

Umarłego, umytego i ubranego, o ile się da, we wszystko nowe, 
a ezczególniej w iiuwe obuwie, kładą na lawie w przednim kącie izby, pod 
obrazami. Tam leży trzy dni. W tym czasie spełniają Jakuci chrześcijan- 
akie obrządki, kadzą mirą, bogatsi najmują piśmiennych do czytania psał- 
terza, wzywają duchownych do odmówienia modlitw żałobnych i poświę- 
eeuia ciała. Jednocześnie w tej samej jurcie robią pospiesznie trumnę, 
a inni kopią dół w wybranem przez nielioszczyka miejscu, lub na wzgórku 
cmentarnym. Dół winien być głęboki, co najmniej na sążeń lub sążeń 
i Btóp parę. gdyż sumienność każe dojśti do warsfw nigdy nieodmarzają- 
cego lodu, gdzie ciało i rzeczy dłużej zachowują się w całości. 

,Gdy zatrąbi anioł ostateczny, przykro będzie nieboszczykowi, pojawić 
się przed zebranym ludem z ciałem odgniłem i w zmurezalej. podartej 
odzieży'.,, objaśniali mi Jakuci potrzeb- głębokich dołów, plącząc swe do- 
wody z chrzeacijańakim obrazem zmartwychwstania zmarłych. Oto obrius 
ów przełamany w jakuckiej wyobraźni. 

,Gdy przyjdzie ostatnia .tj-siencza' anioł z trąltą (tmbalach) przeleci 
nad ziemią, przyjdzie wielka woda, rozmyje ziemię i oiala umarłych wy- 
plj-ną. Potrzeba więc głęboko grzebać umarłych, na sążeń pod ziemią, aby 
nie gnili. Jeżeli nad mogiłą nie będzie krzyża aiho nagrobka, to anioł nie 
wiedząc, że tam pochowany zosŁił człowiek, nie zbudzi go; dlatego stawia- 
my nad mogiłami znaki" (Ałdan. Bajag. uł., 1885 r.). Szczególny zwyczaj 
istnieje w niektórych miejscowościach: nielioszczyka zupełnie ogałacają 
2 rzeczy raetalowycli, odpiuwają guziki, sprzączki, upiększenia i zastępują 
je rzemykami. Zostaje tylko na nim krzyż i obrączka złota, a u kobiet 
kolczyki. Lecz i te rzeczy nie powinny być srebrne tylko miedziane lub 
ołowiane; prawowierni robią je nawet z rogu lub kości. Nie pochodzi to 
ze skąpstwa, gdyż kładą do trumny kocioł miedziany, nożyczki, siekierę, 
broń. naczynia domowe i t. p. Rzeczy kosztowniejsze przed włożeniem 
powinny być złamane, przebite, żeby umarli nie mogli szkodzie niemi ży- 
wym" (liolym. uł., lSS:i r.). Siodła, oszczepy, luki i t. p, narzędzia rze- 
mieślnicze porzucają na mogiłach. Dzieciom kładą zabawki do trumny 
a kołyski ich wieszają na drzewach w pobliżu. Zmarłych nikt nie odpro- 
wadza na cmentarz. Grabarze wiozą icli na saniach, zakopują pospiesznie; 
pospiesznie wracają nazad, połamawszy i porzuciwszy na mogile łopaty, 
sanki, drągi, wogóle wszystko co służyło do pogrzebu. W powrocie nie 
oglądają się nigdy za siebie i nim wejdą do jurty, przechodzą przez ogień 
rozpalony z wiórów pozostałych od roboty, Szamanów i szamanki grzebią 
obecnie podobnie, tylko bez kościelnych ołirządków i miejsca dla nich wy- 
bierają ustronne w głuchycli ostępach, gdzie chętnie przebywają duchy, 
W pobliżu na drzewach wieszają ich bęben czarodziejski i czarodziejskij 



odzież żelazną (Nam. iil„ 1>'S9 r.1. Chowają ich w nocy z wielkim poi^t- 
cheni i trwogą. Mogił ich iinikajii starannie. Wogóle niepochowane uialo 
nieboszczyka napełnia Jakutów trwogą i odrazą a w całej przyrodzie wirtia- 
dza niepokój; wieją gwałtowne wiatry, powstają zatniecie, płoną ogfoe, 
flłychać gwarj' i hałasy... Jeżeli umarł szaman, zjawiska te dosii^gają ba- 
jecznych rozmiarów (Nam. ul., 1888). Jeżeli po pogrzebie zadmie wichur* 
to dobrze, gdyż wiatr zamiecie ślady nieboszczyka, po którycli mogKibj 
odejść jeszcze wiele dusz żyjących (Al. Bajagant. uł., 1885 r. i. Nie- 
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Rys. 141'' Orubowiec szamana. 

gdyś grzebali Jakuci swych nieboszczyków na drzewach, w ważkich skrzyn- 
kach !nb na platformach, zwanych .iirakaa". Takie „arakasy" zachowały 
się jeszcze po lasach. W ostatnich czasach chowano w ten sposób tylko 
szamanów. Zduje się, iż był to zwyczaj zapożyczony przez jakulów już 
później od Indów północnych'). Są u Jakutów podania o innych staroż^- 



'1 Tunjtuai ilotjuhuzas w .arakasach' uhowają ortzież. tatra, zapasy j^ywmiiiic-i nie- 
p utfzfbnp im w czasie koczowania. Są to składy dobytka na (lrzewai.'li w miejfuiich. do- 
Ik^łJ wracają w pewnych okresach i'zasu włóczędzy leaiii. 
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aych sposobach grzebania, pokrewnych z obyczajami stepowców środkowej 
nyi, którzy do niedawna porzucali aw^-ch nieboszczyków poprostu wśród 
ipów. .Myśmy niedawno zaczęli grzebać umarłych w ziemi" mówili mi 

liamscy Jakuci. Przedtem robiliśmy raaly domek nad hilirikiem, albo 
zaglunę z kory brzozowej, kładliśmy tam trupa, ubranego w najpiękniejsze 
suknie i uciekaliśmy z jurty. Ciało guilo tub zogtawało pożarte przez dzi- 
kie zwierzęta (w 18S9 r.). Szczi{tkj tego zwyczaju zuchowaty się jeszcze 
miejscami. W Kołymakim ułusie. zamożniejsi jiikuci na długi czas a cza- 
sem na zawsze wyprowadzają się z domu, gdzie umarł człowiek. W Ba- 
jagantajskim ul. opowiadali rai krajowcy, że .tylko niedawno przestaliśmy- 
się bać nieboszczyków; przedtem nikt za mc nie odważał się nocować rać 
zem z irupem i cały czas. gdy ten leżał w domu. wszyscy chodzili nocow a 
tło sąsiadów lub apałi na dworze, nawet w zimie' 11^84 r.j. Pewien ku- 
piec opowiadał mi. ża zbłĄdził w drodze i trafił do porzuconej jurty. Zzię- 
bni^;ty ucieszył się l)arilzo, że będzie mógł przenocować, lecz uciekł pospie- 
sznie, glyi w jurcie znalazł elalo zmarłej jakutki. ubranej w futra bogate 
(Kołym. ul., 1882) '). Jeszcze ^ rdziej starożytnym był, zdaje się. zwyczaj 
zabijania starców; zwyczaj ten zachował się u czukczów do czasów osta- 
tnich. , Dawno, bardzo dawno, przed przybyciam rosyaii, gdy Jakuci nie 
znali jeszcze Boga. był zwyczaj, że gdy ojciec lub matka starzeli się 
bardzo albo krewny chorował Ijez nadziei, to prosił uajmiUze sercu osoby 
jak: syna, brata, wnuka i t. d„ aby go zabił. Zwoływano siisiadow, zabi- 
jano bydło, dużo tłustego bydła i ucztowano w ciągu trzecti dul. Teu co 
miał umrzeć na pierwazem siedział miejscu, najlepsze dostawał kąski i ubra- 
ny byt w najlepsze suknie. Trzeciego ilnia krewny wyprowadzał go do 
laau nad brzeg zawsze przygotowanego dołu, spychał i zakopywał żywcem 
wraz z bronią, sprzętami, pokarmem, końmi i bydłem. Niekiedy razem ze 
starym zakopywano żoni; i niewolników. Niekiedy nie zakopywano ich lecz 
zostawiano, l>y sami umarli, a konie i woły uwiązane u slupów (sergi? i zdy- 
chały z głodu lAłdan. Bajagan. uł., 188& r.). Nad Atdanem słyszałem opo- 
wiadanie, że kozacy znaleźli niegdyś w tej okolicy, w dole, siarą w l)ogaie 
futra ubraną jakutkę, wyratowali ją, ochrzcili i długo jeszcze potem żyła 
(Ałdan., 1886 r.ł. Według innych podań duszono starców w czasie uczty, 
dawszy im do zjedzenia długi pas żylastego mięsa (Zach. Kangał. ul.. 
1890 r.t. Gdy syn pozwalał rodzicom umrzeć wiasną śmiercią, poczytywali 
mu to za ujmę, iż _złym duchom pozwolił zjeść rodziców" (Nam. ul., 

1888 r.) '). Przypuszczać należy, że rozmaite sposoliy grzebania były 



■) Zduje 8lc, \i juUni'i hudowali urayShiie dln swych nlelwuzcizyków iiiediiżv domti 
lab do dauhów podołilie „i-'tiiittaray", jakie w wielkiej llusci snalnit JBszwtP Maak w \Ti- 
luj^ich ułnear^h. Dokoła siaiasńw trięlo strfy, rzp*hicine stupy (sftgel wyk^imne a praed 
domu umarł ego. 

*) Unielin opiiwiada. if .Jakin.-i mieli czesi'- wielkij dla i-ifkni/rh dr:ar i skon> 
które pozostało jn przy iychi. kazali graeUai^ się pod niumi. Hrzi-dltm jakuel kładli duła 
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W użyeiu w różnych miejscowościach kraju a rooźe nawet tu* obok.j 
Wggystkie jednak miMy t^ wspólna oechłj, że x nieboBZczykiem kladrioiKi 
tul) uiszczono potrzebne mu sprzęty, naczynia, konie, bydło... Tam. dokąii 
odchoiizil. życie płynęło, tak jak tu, na ziemi. Wetilug pojęć jakntow.l 
wszystko co żyje raa duclia i może umierać. Umierają wi<;c trawy, drze- 
wa, gwiazdy... nawet kamienie. Przedmioty, osołiy, zjawińka różnią się 
według nich tylko stopniem życia. To uogólnienie, biorące począiek nie- 
leilwie w swiecio zwierzęcym, W9[iólne zresztą wszystkim ludom dzikim.^ 
Bzamanizm uporządkował na podłożu Hpołecznem i według wzorów ludzkio^ 
IMjżyeia, Na poparcie powyższej myśli, nim przejdę do organizacyi duchów^ 
przytoczę kilka l)ardziej rozpo wszech iiiony cli podań jakuckicb o kamieniact 
roślinacb. zwierzętach oraz ciałach niehieskieh. .Jeat kamień sitUi. któr 
umiera od słonecznego htasku" (Nam. uł., 1887 r), „Kamień ,eata' ram 
eony do wrzątku liieRa, krzyczy i umiera" (Nam. ul,. 18ST. Kolym. ul.j 
1883 r.). Jeat lo cudowny kamień, który wywołuje wiatry, burze lub sufizę.1 
Każdy podróżnik marzy, al)y go dostać, gdyż i>odwiązany pod grzywą ko- 
nia, sprowadza lekki wiatr ciiiodzący i odpędza komary. Trzeba go szukr 
w miejscu, gdzie itderzyl piorun. Rodzi aie również we wnętrznośeiacl: 
koni, bydła, niedźwiedzia, wilka, psa. kaczki, gęai, orla i t. d, Najpotężniej- 
•ey jest mla wilka, wywołujący suszę. Zwykły "nta wywołuje ?imno wśród' 
lata nawet śnieg i wiatry... Ma on kształt głowy ludzkiej, ale jest mały. 
Doec go podnieść na dłoui ku tej stronie nieba, zkąd chcemy wiatru, abjfj 
ten zadął natyclimiast. Aby pobudzić Knta do działunta, trzeba go wybi^ 
na ilomć uderzeń odpowie ou dniami niepogody Trzeba jednocześnie wyJ 
mówić zaklęcie: „Niech dziecię moje nie nosluHie przy życiu... Niecił 
żona moja nmrze. Nie znam grzechu (ai). ciebie znam tylko, o na/a\'..i 
.iitita nie można trzymać w domu lecz, owinąwszy sierścią zwierząt 
X których się zrodziło, irzetm go acliować ostrożnie do dziupli i zakryd 
, Zmarłe sata" staje się zwykłym kamieniem (Namflki uł., 1888 r.) 'l. 

W .sata* wyraża się, tylko pot*;żniej, [lowszechna silą rozlana w( 
WBzechświecie. Każda rzecz: skała, drzewo, krzew, góni, potok, trawkii 
kwiatek, a szczególniej przedmioty zrobione przej! człowieka, posiadają 8w< 
Łre^ć, swą istotę, swego duclin ,i(«cff*'). którego mocą iatninją I dżin 



nłutiłmiusyków na n^iili-alndi wysoko, trresido łoalAwlall w jurbich. ipi^óo cl uin&rll, a _ 
iidi-knti. Znakumli'1 jakiici knmll ^riilłiC nn oaobuyiii M-me iiIiibionK slii);i iiidHi$».-*yli_ 
ii>t>y inUI Im kt<i iisługiwiu' nn tiimt>m ćwied*. Od •■.-/.nm Juk duolall Kti; Jakiioi [ii>d (ig 
nowHiiIe Ittisyl, był Jodon tylko nypndok [■'"'"bntwo iiuruaKrtnIa prawu (Kci"n, U. II, p, 4T" 
O i«l<'tiiii im stoslo nil- slymsaKim. t-Jiuksay Mljynjił sturców iiulmlł-tilcm iliidj, Jiw( 
obtiwlJtKck tiąJlmriJKicj kucliaiKi,'') d»im'.kJi. Zululjtin nie widzi olUry, kt<'ira slt>d>l boHiiwb 
w nniulooio < win " Iclrniji' fi isw nuriw imcrzi' żi>lii«a. 

|| O tata --■ ■ Umi'lin iŁUnsc U. II. |i. iAHi. MyKl(<, U Istnieje |iewl«n iwlitatu 

nl^lsy Mtla i kaiui<-iii<'iii .jndn'^ ktnry, w<'dtutf Drudoł ''hli^rikkFi. uiiilull ubrKlłlofi. ujKUrs] 
W. ttAiIIutT .w k«'>'>iy1 urKuJikkJ', ■!■'. 110 Zdujc sl<;. Ku był lo ne/n/l. 

'ł loa — wewuttKuy yo (Oi(ur«ku, ,^lttUrUftCtiu:i Ins". RaillulT. etr. lu-ii. 



DUCHY NIŻSZE ,1CZCZI". 



3T7 



.Duch drzewa ohraził się. *dy przywiązano don wielbłąda, niecial i drzewo 
uacblo" mówi podanie (Zaeh. Kuną. ui,, isiu rj „Drzewom aiarym I pięk- 
nym oddajii Jakuci cześć, przyuogzą im ofiary" Graelin mówi o sośnie czl-zo- 
nej w pobliżu Jakucka"). 

Gwiazdy (sułusl żyjsj kochają i cierpią. Ale tylko te gwiazdy, które 
.chodzą po [iiel)ie.'' Iiiue (stale) eą to -lufty świata", otwory zoatawioue 
dla .przewiewu między sferami" których jeat •a.') Mleczną drogę zwą Ja- 
kuci .szwem nieba* (ais cliaian). Komety i gwiazdy spadające (syndys not) 
są to duchy iimierajiice. Wszystkie planety zwą Jakuci .Czolbon" ale 
przedewazystkiera nazywają tak Wenus. Jest to dziewczyna nadzwyczaj- 
nej piękności, córa duchów. .Widzisz światło, co tam miga,., mówili rai 
Jakuci wskazując na planetę gorejącą na niebie „to błyszczą jej ooz,\. Jest 
ona kochanką Syna duchów ,Orge!" (Plejada). Oboje wciąż dążą ku sobie 
a gdy schodzą się lilizko, to od drgnięć ich. od ich gwałtownego oddechu 
powstają na ziemi Inirze i śnieg na łokieć spada wśród lata, wszystko ży- 
we cierpi i ginie.... Ztąd źle, gdy uważamy, że „Czołbon" podnosi się 
wysoko i przejdzie blizko Orgial (Plejad,)" (Aldan. Bajagan. ul., ISH.^ r.) 
^Księżyc porwał dziewczynę, sierotę, którą męczyła macocłui, posyłała 
w zimie boso po wodę. Porwał ją z krzewem, gdy szła po drodze, z no- 
sidłami i wiadrami na plecach. Widać ją doskonale w pełnię i w miarę 
tego jak rośnie sierota itulujach-yj-iczczi) rośnie i miesiąc" (Nam. ul.. 1887 
r.). ,G'ty księżyc się zmniejsza, to znaczy, że wschodzi do domu, gdzie 
mieszka z sierotii a w pełnię z nią idzie po wodę" (Kotym, ul., IHSi r,), 
.Księżyc źrą wilki i niedźwiedzie za to źe porwał sierotę. Co dni 28 odra- 
sta i żrą go znowu zwierzęta*^ (Wierchojan., 1S«(I r,|. 

Jak z pojedynczych osób tworzą się rody ludzkie, z których każdy raa 
naczelnika (tojona) i przedstawiciela, tak tworzą się we wszechświecie rody 
duchów, zamieszkujących pewne miejsca, a ich naczelnicy stają się władca- 
mi i panami miejsc (dojdu-iczczi, dojdu-iczczi-tojonoi z gromadą poplecant-. 
ków i sług. Są więc duchj gór, gajów, lasów, rzek, jezior, wceszcie cfc- 
łych miejscowości. / "^ -i^N^^llł' 

W pewnych punktach i na górskich przełęczach, u brodawi^^ąaprałt^i 
w okolicach strasznych, gdzie posępnie uawiaają skały, gdzie rodnie ^i 
czarna puszcza, w miejscach niezwykłych, u wejścia do grot i jaslcin, u śpA- 
det, w miejscach dźwięcznycłi. gdzie gada echo. gdzie łopocą wodospady, 
w miejscach bogatych, gdzie nagle u nóg rozścielają się łąki obszerne, 
gdzie ryby łowią się obficie, w miejscach nieszczęśliwych, gdzie może koń 
w błocie utonąć, gdzie lubi piorun uderzać, gdzie pojawiają się błędne ogni- 



') Heiee B, U str, 4h7. Zwr6ci; uwagi; na saeid drzew u ujgiirów, o któryt-h / ta- 
k^ naj^aiii) odzywłtsiEi Dżuwcjnii, arabski gilsarz XIII wluku vt awej ..T&rit;b Wio .MuntrujzKJ. 

'I Niekiedy podaje TJ niebios nk sit ' t-ncj, ci> iM6wii(. że jest icb ó lub 7. 
RiidLoO'. str. U',', 
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ki i miraże, w rajejscach riicloBnjeh, gdzie siariajii orty, gdzie płodni lic 
bydło... trzetm składne ofiiny, wlaścioieliim miejsc rzueai; okup, i-hoc lin 
bny. choć azniutkt; obdartą z iibninia, włosów kilka z grzywy konin, trocbf 
jedzenia luli dniliną niouetę, Kależiiie. od ^rozy miejsca i potęgi jego wła- 
dyki, .iesl lo coś w rodzaju tych okiipuw. jakie iiaprzykiad płacić muei^ita 
młoda jakucka małżonka, przejeżdżaj i|c miejsca osiadłe (otocb) przez inoe 
rody. Ofiary mają więc cechy podarunków, jakimi ziemskie rody wyrazs' 
ją i podtrzymują swą przyjaźń. Na trudnych przesmykach górskich eiają 
zwykle starodawne stupy (sereje"), obwieszone szmatami, włosami i 1 d. 
Obecnie stawiają tam krzyże, na których również wieszają przejezdni sznu- 
ry, włosy, i którym podawnemii ofiarowują placki z masłem i kładą pie- 
niądze. Z .tojoiiami- trzeba I>y0 zawsze w zgodzie; czy to są , tojouowie' 
rodów ludzkich czy teź nieljieskich. A więc nie trzeba gwizdać w gof^ 
i niepokoić śpiące tam wiatry, Niedolirze jest pluć do rzeki, niedodaf 
jest śpiewać i gadać gtośno w ciemnych kutejacti, gdzie ecłio się ruilagn 
i broń Boże narzekać i wymyślać mi zle tam drogi. Gdy karawana przeclw- 
dzi wysokie szczyty górskie, najpoważniejszy przewodnik, w łirakii szamana, 
rozrzuca maalo topione na wszystkie strony i prosi gór. by ,nie patrityty 
krzywo na m(;żczyzn, nie mrugały na kobiety". 

Lecz ie^c^i,iab jak mówią w niektórych miejacaełi icec^ite, elioć mopi 
być to istoty potężne, są to zawsze duchy niższe, przejawy niarni<>j?i»-t:o 
życia. Życie wyższe, właściwie zaczyna się oil tchnienia .^i* — , żvwa 
istota nazywa się istotą ..z oddechem" {tynnuchl. Prócz .iczczi" posiwls 
ona „siir*. Slir posiadają wszystkie twory żyjące, poczynając od owaddw 
i robaków i kończąc na ptakach i zwierzi^tach. Siir bywa rozniaiW-go lO- 
dzaju i potęgi. Jaszczurka, wąż. choć małe są to jednak twory tajemnioie. 
niebezpieczne. 

Z pt.łków: kulik i kuropatwa o glosach przenikliwych i nagłych wzlo- 
tach: kukułka powtarzająca bez liku niezrozumiałe wołania; czajki z żałos- 
nym krzykiem krążące wiankiem nad wodą; duży czarny nur (kaczka ga- 
gara) której świst przejmujący dziko rozbrzmiewa w zmroku wieczornym; 
kruk samotnik, dziecię bogów ciemnych — wszystko to są bez względu, na 
ieb wzrost i silę ptaki szamańskie, z czarodziejskiemi ,sUr." Nad wszyst- 
kimi nimi góruje orzeł, pan — zwierz (tojon kyi). 

„JeżeU przyśni się orzeł, to zły znak. Orzeł — ptak .\i-Tojoua (Stwór- 
cy Pana) (Nam, ul., ISSS r.), „Orla nawet zobaczyć niedobrze a tam gdzie 
on nawyki latać — będzie bieda!" (Nam. ul,, I88fl r.) Nad Ałdanem. gdy 
nad domem bogatego jakuta zaczęły latać orły, kazał gospodarz zabić co 
prędzej ł)ydl(;, wynieść stół na dwór, postawie na nim spodek z solą, srebrne 
szklaneczki z wódką, misę z kawałami surowego rtuszczu. mięsa, wątroby, 
serce i potem ludziom kazał odejść i gdy podobno orły spadły i mięso 
porwały, uważał tu sobie za dobry znak — za znak. że będzie mu się 
wiodło, że będą mu się dobrze chowały konie (Bajaganl. uh, 1685 r.). Orły 
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tmieją być wdzięczne, ale uiuiejf) i mścić aię za krzywdy. Pewien sKAtnan 

aowiadał mi, że orzeł, którego ou mógł zabić a jeduak oszczędził, wyrzu- 

ił mu z siebie w nagrodę kamień .sata'. Przeciwnie jaiiUt z rodu Ata- 

laj, który ziiliil orla, dostał konwulayi (manriar) i zostaf skręcony, a siostra 

Jego stała się kaleką. Ohoje umarli w wielkich cierpieniacli". (Nam. uł., 

1887 r). 




IPk 



■'-■>iMk-^ 



«js. ISO. Ułtarsi tutiicuEkl, 



.Jeiseti znajdziesz martwego orła 

lub jego koaci, co podnieś je i utnieHć na 
gałęziach drzewa, na małym .arakasie' 
i powiedz: „Podnieś się do ojczyzny twej, 
nie Bchodź na ziemię. Twe miedziane 
twe srebrne koaci podniosłem, za taki postę- 
(Ałdan i8B5 r.) Wogóle koafi zwierzał 
pożytecznych łub czarodziejskich, Jakuci nie rzucają na ziemię. Często 
wsróil lasu spotkać można czaszki lub kości pacierzowe bydląt albo innych 
czworonogów, renów, zajęcy, lisów, zawieszone na sękach. Szczególniej 
trzeba unikać zostawiania nu ziemi kości zwierzt)t dzikicłi, zabitych na po- 
lowaniu. Być może iż zwyczaj ten, wrtiz z chowaniem nieboszczyków na 
„arakasach", przejęli Jakuci od tunguzów. Po drodze z Uatjańska do Wier- 
chojańska, w bezludnej dolinie górakiej rzeczułki znalazłem taki .arakas", 
coś w rodzaju gniazda na nogach, pełnego kości dzikich renów, Wszystkie 
ptaki drapieżne cieszą się szacunkiem jakuiów. Sokoła traokaost^-^S sł-iss^k* 



kości schowałem do „aiMkaBU", 
pek dobrze ci się dziać będzie" 
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wBpominrt się w bajkach. „Lowier" (huk-zut) mówi o nim przyjsżaiej 
Jakutku z Namskiego utusu nie i-hcial.i jeeć dzikiej kiiczki, odełintDej ud 
Bokołn: .grzflch fai) z cudzej pracy korzystać... "prKeeie on męczył aia 
śoig;aL.." (Nam ul., 1887 r.). Nietylko o tycli ptaW.icli. ale o wezystkidl 
tuoracli, z którymi się ma do cz>Tiieiiia. ua kture się poluje, nawer o rylKM-hJ 
które Bię łapie, (szczególniej mającj-ch zęby) nawet o przedmiotach, ktoryctl 
aię używii, należy według pojęć jakuckieli wymżiić się ostrożnie. W cziBiin 
połowu jaknt uie. nazwie oigdy szczupaka .sordong", lecz innem wymyiliM 
nera nnzwiaknem; siekiery, konia, siodła nie tr/eba w drodze naz>'Wiia 
Wymówienie nazwy zwraca uwagę duchów lub obraia same przedmiot)! 
j one wskutek lego giną. paujii się, łamią. Jeat w t«m pojęciu coś z aai- 
cunku dla sąsiadów, dla wspólrodoM'ców. osób pożytecznych i sprzymienO' 
nych, O potężnych drapieżnikach: wilku, niedźwiedziu, rosomaku, nie nitleM 
mówię z innego znów pitwodii. ,ł)ne wszystko słysz-i i mszcKii się za 
zniewtigę" (Kołym. uł., IHni r.i. Najpotężniejszy z tutejszych ezworono-, 
góvi, bury, czarny niedźwiedź uważany Jeat przez Jakutów za .pana [atim 
i puszcz", (ojur tojon. lye tojon, tye taly tojon). Jego imienia nigdy nie 
wymówi krajowiec bez koniecznej potrzel)y. Zwą go .asie' co znacz)-. 
<)ziftd. Ale imienia tego niedźwiedź nie lubi, więc mówią O nim kok, 
czarny, albo po prostu .duch lasów. Istnieje tysiące opowiadań o zmj-^- 
ności, rozumie, nadprzyrodzonych własnościach tego zwierza, 

— Niedźwiedź jest rozumny juk człowiek, nawet rozumniejszy. On 
■wszystko umie, wszystko może i wszystko rozumie. A nie mówi tjlko 
■dlatego, że nie chce płacić podatków". (Kol. ul.. ISS.s r.). „Niedźwiedź 
jest zly duch, a najgorszy z nich ogoniasty. (Kol, ul., S3.). .0 niedźwie- 
dziu nie mow, źle nie chwal aię: on słyszy wszystko, choć go blizko uiema. 
wszystko pamięta i nic nie daruje. (Kol. ut- 1882 r.), Przedstawiają go 
Jakuci silnym, złym lecz rycerskim. Na pokornych, słabych, on nie napada! 
Wystarcza upaść na kolana i powiedzieć błagalnie; .Książę lasów, poiuy^I 
o lasach, panie gęstwin, pomyśl o gęstwinach, panie kniei pomyśl o pusz- 
czach. Odejdź, My cię nie trwożymy, my cię nie krzywdzimy, puść nas' 
Seby niedźwiedź zlitował się nad awij ofiarą. (Koł. ul.. 18S:) r.). Kobiet; 
przy spotkaniu z niedźwiedziem obnażają piersi i wołają: .kitym, kitym 
(synowa Jestem, synowa) a niedźwiedź natychmiast wstydzi się i uciekn. 
|Kol. uł., 1S83 r). 

W górach Wierch oj anski cli opowiedziano mi całą powiastkę jak ni 
wiedź zapędzi! do swego barłogu kobietę, kióra poszła po jagody do 
i żyl z nią jak z żoną przez trzy łata. W lecie znosił jej gęsi. kaczki, 
łabędzie, zające korzonki i jagody... W zimie dawał ssać łapę, grzał ją 
włiisnem ciałem, otulał drogienii futrami, które dla niej zdobywał. Wreszcie 
^niewolnicy udało się uciec do ludzi, dokąd przyliyła naga, dzika i niema, 
/ierch, ul. isRi r.). 



i 

e<u9 

lascd 



pi 



NADRZYRODZONB WŁ.\8N0ŚC1 NIEKTÓRYCH ZWIERZĄT. 



JHt 



.Niedźwiedź jest dumny. Niedźwiedź bswiąĆ aię, robi rysy nsi drze- 
wie, najwyżej, jak tyllto może sięgnąć łapą. Jeżeli m^^Bliwi^c zrolii ryac 
powyżej, on U'vażii to za wyzwanie i stiinowczo unajdzie przeciwnika. Ci 
co są siebie pewni robili tak. i;ily im potrzebna skorn niedżwieilzia". (Kot. 
uł., 1H84 r.). ,Raz pewien holmler spotka! aię bez broni z niedźwiedziem. 
Dużo ich przedtem zabił, wiedział, że eą źli na niego i chcą eo zgubii;. 
Więc sprohowat wybiegu, zaozi}! zawstydzać zwierza: ,Nie wstyd ci nai)a- 
dać na ranie zienacka? Czyż przed naiiaaeifj nie budziłem Wiis w hario- 
gaidi. nie ostruegatem. Puść mii; dziś, a jutro przyjdi; na to samo miejsce, 
jak dziś, bezbronny. Spróbujemy się wówczas". Niedźwiedź zgodził się. 
Nazajutrz iowiec przyszedł na miejsce wałki ■/. pięścią obmotaną rzemieniem. 
Uderzył nią po głowie zwierza i zabił j^o. (Kot. ut., 18S3 r.|. W tem po- 
daniu wyraźnie przypisują niedźwieił/iowi uczucia rodowe, zemstę za zabi- 
cie współbraci i rycerskość dzikich wojowników. Dlatego nigdy Jakuci 
nie zabijają w barlogaełi niedźwiedzi, nie rozbudziwszy ich. Nim zaklują 
zamkniętego i osaczonego zwierza sztur-giiją go i krzyczą: .wstawaj! wojsko 
przyszło bić aię!" (Koł. uł , 1883 rj. Po zabiciu trzeba niedźwiedzia prze- 
praszać, śpiewać mu hymn. ł'odobny hymn należy śpiewać rosomakowi 
przed zabiciem. Po walce myśliwcy piją po raineczce cieplej krwi niedź- 
wiedziej, zjadają po kawałku surowego eeroa, wątroby i tłuszczu i zwró- 
ciwszy się ku niebu wołajii ucti!" i^Aldaii, lUSb V.'). -„Niedźwiedź to 
wcale nie zwierz, lecz czarownik. Dość spojrzeć na niedźwiedzia ołjdartego 
ze skóry, żeby przekonać się, że lo kobiet:)t: piersi, nogi, wszystko kobiece"^ 
dowodził mi stju-y myśliwy. Istnieje nawel podanie o ludziacii zamienionych 
w niedźwiedzi. Niegdyś źyl jakut inyśłiwy. Nie byt łiogaty. ale byl 

doskonały łowiec. Zawsze miat wbrod i jadła i futer. Żomi dziwiła się, 
że zawsze tak prędko wraca z polowania i przynosi tak dużo zdobyczy. 
Zazdrość ją ogarnęła, pomyślała, że od kochanek dostaje jtodaninki i posta- 
nowiła wyśledzić męża. Poazhi więc ukradkiem zanim. -Mąż, gdy znalazł 
się w głuchym ostępie, przeskoczy! pień zwalonego drzewa, sial się zwie- 
rzem wielkim, kudłatym i poszedł rycząc w las. Kobieta też przekroczyła 
drzewo i poszła za nim. Nie wrócili więcej. Ot, zkąd powstały niedźwiedzie*. 
(Wierch. 1881 r.). 

Dodam, że według podań, ezai-ny niedźwiedź byl znakiem roAów ma- 
cierzyslych (ie-usa). Wśród rodów ojcowskich (aga-usa) dużo nosi nazwę 
AsK' niedźwiedzia. Ze zwierząt niedrapieżnych wielkiem powodzeniem 
cieszy się loś, zwłaszcza samiec. Opowiadają Jakuci, że .trzech braci 
łowców dostało się raz śladem łosia na niebo, gdzie dużo wycierpieli od 
głodu i przygód; jeden umarł, a dwóch wraz ze zwierzem i psem zamieniło 
się w gwiazdy". Co to była za konstehieya, nie mogłem się dowiedzieć: 
jedni pokazywali wielką Niedźwiedzicę (arangas aułus — gwiazda ruda^ 
polarna), inni Oriona. iKoł. uł. 1883 r./. 
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W .Kiiftsiań* często bardzo zręcznie i zgodnie z c-harakterem zwierzą! 
przeprowadzony jest ich podział i gtojtiiiowanie w wielkim świecie zwierzęJ 
cym. Ma on swój ustrój rodowy, swych Wjonów, wodzów, i zwykły tlumj 
ma oiirudy wiecowe, związki i przymierza. To samo waród ptaków, atq 
duch zwierzęcy (siirł. stojący na najwyższym szczpólu różni się jeszcsd 
ogromnie od ducha ludzkiego. Człowiek ma duazę potrójmi: prócz .icscinl 
I pSUr' poaitida jeszcze .kui*. Z bydląt tyiko koń posiada .kuf- ,Jesl 
to niby ragU8t>- obraz człowieka, niby fien. Jak w cieniu widzimy trajj 
części: dudą bladą, ciemniejszą— mniojszti -^ zupełnie ciemną pośrodku, tad 
i człowiek ma trzy dusze*. iNara. ul. Ifl88 r.). .Człowiek ma trzy duszeJ 
gdy straci jedną — niedomaga, gdy straci drugą — clionije obłożnie, gdjl 
atmci trzecią — umiera". iNain. uł. ihHH r.l, .Po cieniu szaman pozDfl 
czy człowiek jest chory, czy mu grozi nieazczijście. (Hen chorego i zagi-oioJ 
nego jest blady.. ■ (Nam. ul. IHH8 rj. I 

.Ruz opowiadał mi kozak kołyniski: .Siedziałem oobie z Jakutami nJ 
lawie, a szaman czarował, rigień palii sii; i\a kominku. Czary były maleJ 
Zamyśliłem się. W^m szaman wrzasną! przeraźliwie jik czajka, DrgnąlemJ 
Widzę rucli. Szaman rzucił eic na ziemię, na czworakach podłazi pod ławęj 
Bzarantul .•lic pel/.al. potem wyszedł i z zaklęciem rzucił mi garścią w twanEi 
coś, co powiało cliłodem... Nie wiedziałem co to jeat. aż mi poiemj 
imwioflKii>li, że od wzdrygnięcia ucicłkl cień mój, żs mogłem od leffo hanlaol 
choruwjić. więc szaman go złapał i wrócił na miejsce*. i.AlaK«j Kol. ul. IS84 r.)j 

Jakuci nie pozwidają tłzieciom druhnie własnego cleniu, sktikiu^ pnEC» 
nli'go, rziK-ac kamykami, zmuszać cion do robienia nieprzyzwoitych sifRtówI 
1 t, p. (Nam, ul. I.HMS r I. 1 

Ta .kuf ludzka jest mata, nin \v'ięk8Za od małego czarnego węgiolkik.1 

Szaman może znak-źc .kiif chorego na lewej atronie izijy po<i ziemiąJ 

1'oiożona na dłoni nisza się. a tak jest ciężką, że szaman wraz z lUH 

wstać z ziemi nie może i mnni go co najmnio] czterech ludzi podnosić',! 

fAldim. IKsń r.}. W czaeie ttnu, ilusza porzuca niekiedy człowieka i łdądziJ 

daleko. ,Ody Ją ron w drodzi.' wHtrzyma luli skri^ywdzi, człowiek oitrpln 

nic wic dlaczego a jest amniny" i\:ira, ul, l^is" r.i. ,l>u9za w czaslJ 

snu udchodi;! i wid/.i lo, l-o Kię dzieje daleko, lub co eię Htać możę'. (NninJ 

ul. IRKT t I .Si) ludzie, kliirzy mają s^tczególne dutwe, dusze proroczfl 

we snte,,. milach ttlMlrl sny ich sprawdzają się... Oni w snach widzu 

wezysiko,..' (Nam ul. IS«7 r I. I'o śmierci dusza krąiSy czas jakiś w JKhI 

\>\it\\ dała, lilądzi \m mif<jecnch, gdzie człowu>k liywat za lycia. prohuja 

I spełniać porzuwiio rotioiy, Kiedy d«h« w nocy. mężczyźni mano podrzuJ 

[cnją l)ydłił, ruszają iipr/ęż, rzemienie, porządkują gospod arnt w tt, kobieta 

[myją statki, podmiatają Izbę. w ipichlerzu. w kufrach przekładają rz«czy..J 
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Jęczą, wzdychajfi, szepcą. Czasami widzą ich lud:fie.jak siedzą w ciohoaci 
przy blasku ognia lub idą ju-zez polu. Mój przyj at-iel. azamiin Tii8|'iit, 
któiy, rozumie się, częściej od innych widywał takie rzeczy, mówił mi. 
że stary jfikut i jakutka. którzy umarli niedawno w mym domu, krążą 
w okolo; gadają, że lo oni hałasują w spiżami po nocach i stukają 
w ściany-.- Wszyscy domownicy prócz mnie, słyszeli te glosy i dopiero 
gdyśmy zjedU głowę, zabitego na „ehajlige" bydlęcia, dusze odeszły. (Nam. 
ul. 18S7 r). Dusze ciche, pokorne, dobre, odchodzą w kraj nieznany, za- 
mieszkują w półśnie okolice puste, ale wiele Jest dusz, które nigdy usjo- 
koić się nie mogą. .Wiecznie cho'dzą po ziemi. Niekiedy zbierają 9\ą 
tłumnie, krzyczą, rozmawiają, kłócą się, a gfiy zerwą się i polecą, to 
etyclinij szum niby skrzydeł ptaków, niby wiatr wionął. Są ludzie zdolni 
więcej widzieć od innych: oni lo wszystko spostrzegają" pouczał mnie 
wspomniany wyżej Tusput, Takie niespokojne dusze zwą się Jiur. ^Odr* 
zostjije po śmierci każdy, kto na zapytanie innych ducliów, co zostawi! na 
ziemi, cdpowie: dom. bydło. mt;ża, żonę. dzieci, ojca liih matkę, a iia 
zapytanie czy chce do nich wrócić, odpowie tak!" (Nam, ul. 1888 r.). 
„Wszyscy, co młodo umarli-, i^i nie dożyli naznaczonego czasu, wszyscy 
zaiiici. nagłą śmiercią umarli, topielcy, samobójcy, wszyscy co skonali 
i pochowani zostali Itez obrządków kościelnych — wszyscy stają eią Ulir'. 
Dawniej iif-ir'em stawał się każdy po Bmierci,ale od czasu jak poznaliśmy 
Chrystusa— „ilor" ubyło. (;Ałdan lKh."i r,)- „Cór trzymają si^ zamieszkanych 
przez się za życia miejsc, niepokoją przedewszysikiem krewnych, żądają 
od nich ofiar, dokuczają im, lub ziawieniem się we śnie uprzedzają o nie- 
szczęściu. Nawiedzany przez .uór' tęskni, cierpi, miota się we śnie, lub 
dostaje krzykliwych napadów histeryi (miinriar), ..Masiutara nazajutrz po 
weselu zaczęle „amiirjaczik' (jęczeć i rzucać się). Mówiły przez nią 
duchy umarłych, lirata i siosti^zyczki, riopominając się o wódkę, tłuszcz 
i mięso, których zajiomniano rzucie w ogień dla nich na oliarę. Trzeba 
było wezwać szamana, gdyż inaczej młoda kobieta mogła na cale życie 
zostać miinriar" (histeryczką). (Wierchoj. Iftft" r.i. „Mój sąsiad. Konstanty, 
często zapada po jakucku (sachalyl. Bolą go piersi, wnętrzności, ściska 
w dołku, Beree rau bije. Wzywano szamana. Za pifrwezym razem nic 
odkryć nie mógł. Duchy uciekały, nie ich .zwabić nie zdołało. Za drugim 
razem powiedział, że dużo uór odwiedza chorego, ale najzacieklejsza jest 
żona nieboszczka, która go bardzo kochała za życia. Nie dice męża 

opuścić, wciąż twierdzi: .mój. . mój mąż... zabiorę wezmę!..". tJdr 

żądały od chorego wódki i bydlęcia — miało być rude z hjalą głową, z białą 
piersią i podbrzuszem, z białym końcem ogona. Konstanty, człowiek 
skąpy, wolał chorowjtć. niż dać żądane przedmioty i przyuczać w ten 
sposóli iiór do łapówek". (Nam, ul. 1887 r.). .W dzieciństwie bardzo 
chorowałam — opowiadała mi stara jakutka — dziewięć dni nie jadłam, nie 
piłam, rzucałam się na łożu jak zestraazone źrebię. Dorośli nie mieli ^ł 
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mię Utrzymać; wreszcie wezwiiao szamana. Szaiuanił. siedm dni sjEaiDi:^ 
wszystkich iliiehow wzywał... waaysicy mówią: niemy! Nie mógł odgivlB|L| 
Było lui coiiiz gorzej. Myśleli, źe umrę. Aż mz przyszedł do nu* :roi>j<mn,| 
co miewiit .sny prorocze (tiilnch tiiaUn położył się na luwie i usii:|ł. Ohodal 
nę i powiedział, że widzinł we śnie, Jalc mój rlziad nieboazczyfe. ojdal 
miitlii Biedzinl przed kominem, postawiwszy noĘi na [todsinwie ogniibl 
(ulubioiiiŁ poza Jakutów), jak grzel)iil kijkiem w popiele i powtarz.il-. ,!« 
wiflzą mię oczajii, nie alyazi^ ui^zanii, od Icochaiiei^o dziecka nie oilej<lq- 
Siedzę, ftliy Je zjeaó'. Skoro dowiedziano się o przyczynie choroby, noij 
wezwano szam mn, aby dziiida odstraszył. Nie ołicial odujść. _Nio p^^i 
nie clieę! — wołał -dziecka nie zjem. , tylko pifiazcjtę, ho kochana ..cal 
ja winien, że pieszczot nie znosi'. Wreszcie ojciec i matka ut>la^jUi dziailł] 
i poszedł sobie, a ja wyzdrowinłam'. (.\'am. ul. 1hm7 r.). .f"'-»- zwjkWJ 
męczą, męczą, wreszcie pożerają dusze swycli ofiar, które umiorftjij. Eclitj 
ludożerstwa błąkają aię wsrótł Jakutów. ŻH boliaterowie w utąho |Ki«erj|)ł 
oietylko ł}ydio ale i sługi bohaterów dohrycli, a;ro^n nawet, ^e xjeilz;i wB 
Bamycli. Zaliic kogo lub zj'-x kogo są to ayiioniiny. Zupisnleiu kłlki 
podań o lu(lożer'3twie u Jakutów. Miełi to być JAcyś inni ludzie, kten) 
zjadali pr^e iisw.-izyatkicni młode dziewcisęta. Piersi i organa płciowe łtyl.>' 
ich ululMonymi kaskami, 'i (Bajug. uł. issa r.). U mężczyzn, szcze^lniej 
a dzielnych wojowników pożerali serea. (Ztąd pewnie ewyczaj myśliwcu*' 
piciu cieplej krwi i Jedzenia świeżej WĄtruby i serca zabiteKo nieilżwiedzwi 
Rzecz prosta, iż liidożerstwn w nbręljie rodu liyto niemożebnem. Nawet 
wilki pożerają tylko chorych luh zranionych towarzyszy. Zarys pojęctt 
ludożerczych .Oor' powstać musiał, jeszcze w owych zamierzchłych coiuacIl 
Uderza w „uor" solidarność, z Jaką ukrywają towarzyszy, oraz lojjilnosć ro- 
dowa, gdyż żądają należnych im części przede w szystkiem od oatit) najbllż 
Bayeh. Jak wśród rodów żyjących istnlają osobistości niezwykle, wpływowe, 
dzielne, dobre lub okropne, tak i wśród nieboszczyków tworzą aię .tWr* 
rozmaitej aily i charakteru. Są ,ij6r" rzucające postrach n» całą okolic 
Oor pewnej samobójczyni napełniał długi czas trwogą caiy Suntar (uti 
Wilujski'). Oćir Talagabyt ułusu Buturuskiego i Dalagaj ulusu Męge dł 
tlynne były w całym kraju'). Wszyscy, którzy zginęli w warunk;ich ni« 
zwykłych, wszyscy co wyróżniali aię srogim charakterem, niezłomną wolą.! 
wiwogą, krwawymi czynami, wzniosłością duszy lub ohydą pragnień, wszyacj 
alomni. potworni, nawiedzeni, wszyscy nieza-ykli stają się niezwykler 
Uiip. Potęg-a icłi [luśmiertna nie od ich Itogactw zależy lecz od ich osobi'^ 
■^ch przymiotów, ("zęeto wielka krzywda doznana za życia daje umarlyt 



'' Ciolcawa rzecz, iż niedźwiedź u swych otlni' ludzi I byUła taż prKudewazyftCkie 
wyże ni te częAcI. 

'I D. A. Koczniów „Zarys życia jatotOw". :11. 
) Popów. „WiadomoSm W. Hytt. Od. OeO|JT. Oli," 1B«« r, 1. XVII, M I— 2. str. \sk 
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ielką moc nad żyjącymi. .Niegdyś wśród ludu Bologur') żyl azaraun 
ubogi i stary. Miał siedmioro dzieci i białego wolu. na którym woził dzieci 
od sąsiada do Bąeiada. gdyż tiył .itimni' (nędzarz, któremu ród daje utrzy- 
manie). Zdarzyło się, iż ukradli mu wolu, więc ule mógł jeździć dalej; 
dzieci zaczęły ran z głodu płakać, cłiorować, umierać. Stary dostał od tego 
rzyku i od tycli cierpień obłędu. Wykopał dół, posadził doń dzieci, w kolo 
Dgień rozpalił i gdy maleńkie zaczęty dusić się i płonąć, uderzył w iKjhen 
i wezwał Ulu-Tojona ^najpotężniejazego z duchowi aby zobaczył, do czego 
doprowadzili go ludzie. Utu-tojon pozwolił mu wziąć za karę od ludzi po 
dziecku za każdy włos skradzionego wołu. Ody stary umarł, z.unienil się 
w potężnego uór, który zabijał dzieci ludzkie i żaden szaman nie mógł 
mu dać rady. Teraz już wybrał swą zapłatę, zniedołężnial; teraz gdy przy- 
chodzi i żąda czego, nic mu nie dają i najsłabszy szaman precz go odpę- 
dza') (Nam. uł., 18S7 r.). 

„Mieszkająca na dziewięciu wzgórzacli leenycti, Niemirja, potężny 
duch, rzucający na kobiety i dziewczęta obłęd, wściekliznę, krzykalstwo 
fhieteryę), zmuszająca kąsać zęliami, drapać pazurami* ł>yla córką moitnego 
łojona. Wyszła szczęśliwie za mąż, miała dziecko, ale gdy mąż ją zabrał 
i odwozi! do domu z wielką czcią, na „daiewięciu koniach, na dziewiątera 
wzgórzu leśnem" stało alę na noclegu nieszczęście. Młoda kobieta postra- 
dała nagle zmyslj . zabiła w nocy rlziecko, wyssała zen krew, pożarła ciało, 
rzuciła się na śpiącego męża i iunycli: zaczęła icli kąsać i drapać. Z tru- 
dnością związali ją i przywieźli do domu, gdzie zamknęli do oddzielnej 
przegrody. Długo tam żyła. a po śmierci zamieniła się w potężnego ducba, 
dla którego w otierze, trzeba siwą kobyłę z czarnerai na łopatkach łatami 
prowadzić po dziewięciu wzgórzach leśnych', a pOtem puścić wolno na 
zawsze") (.A.ldan, 1885 r.). Syfilis jest strasznym duchem rosyjskiej kobiety 
,z długim koszturem", która umarła od tej choroby. Ma ona dziewięć 
sióstr i mieszka na wysokiej, ojczystej skale nad Leną na północ od .la- 
kucka (Nam. uł.. 18W7). Prócz ludzi niezwykłych, strasznych, umarlycli 
śmiercią niezwj-kłą Inh naglą, każdy szaman, szamanka, czarownik (ablach) 
fit-aje się po śmierci iiór. duchem niebezpiecznym i niespokojnym, zależnie 
od Bwej potęgi i zaaług za życia. W ten sposób każdy ród ajmak, dżou. 
prócz tłumu zwykłych ,UiJr' posiada pot,ężnych duchów (abasy), duchów — 

') Bolt^urskl naslog Biiturustk-fi) uluiiu: m- nasleign pokwywann mi luiiłĘ wyso[il(i;, 
gd^ie mini niius/kni'. 

*) W Zach Karig. iilufeii?, w Ohlóniskini, lMm|inJ BrodnJ. hohnt.nr tej iBgHtidy. Wl- 
doozniit rozmfur.i! ludy pniyKiinJn jti sobie. 

*) Wid/iaicni piirę raey takii'!! niesacziiSliwyiili szalfói^ów. lM,vniiiti,vcli w liUitkafli 
bnidiii, uiiday, olniMl włosami szs^aer/yli nęby iia abiiż»jfi<!ycli sic jak 'lnikis iiwifirzi;ta 
W Bn,iaBaiimjskiiii ulusii' sztitiwn pLwimlzial. ?.e ohora wyaiirowiejp joAli Kleczy sii; z nic- 
ai'm, krewni do klaiki wepcliii>;li iiił)MZi'itf;.^liwi'go i-litniifa. Wl(iri?go a tmdnosd.i nii?tĘpnic 
wyrwali z rąk szoloiiej piibiteico i zbrocjsonego krwlq. 

'2T> 
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.mjonóW, Duchj te niepokoją swoich, żądają od nich naJeżnej danina 
Hle chiftniej jeszcze napadają nn ołicych. Nie wszystkie jednak mogą m 
roUió, jnk nie wszystkie rody są wstanie walczyć 2 sąsiadami. Są jedD:M 
du'-hy uznanej potęgi, których wiadza sięga tak daleko, jak daleko miej 
szkają Jakuci. Itzecz ciekawa, iż duchy te nie mają władzy nad cudzozienh 
(«mi. nad przyjezdnymi zdaleka europejczykami i władza ich nad miejscu 
wymi kozakami niniejsza jest. niż nad krajowcami. Wskutek tegu goM 
i ez'iry słabiej działają na białych. 

Zamęt, jaki wywołała w rodowym ustroju jaWulów wędruwka i<^ 
z południa na północ, następnie zawojowanie, osiedlenie, zmiann podstairi 
ekonomicznycli — odliil się i na organizacyi rodów pośmiertnych. WieU 
z nich utraciło tradyeyę swego pochodzenia, puwsiały nowe; miejsca ia 
koezowisk zostały zmieszane i realne etoeunki zamieniły się w syiuliolfl 
Niezrozumiałym jest np. warunek, aby bydło przynoszone w ofierz*^ lenifl 
lub owemu ducliow^i miało określoną ruuść i znaki ćizczególne. Okolicznoij 
jednak, że duchowi syfilisu nie dają hydla, lecz kupne, zdula z południ 
przywożone podarki: eól, wódlię. mąk*;, pierniki, tytoń, perkale, auktio, złoH 
pierścienie.., świadczy, że w podstawie tycli żąd;iu oliarnycli, często na 
pozór dziwacznycli. leży pamięć rzeczowych stosunków. Z rodowych wid 
duchów ocalały i^rupy b.irdzo stare, liardzo ogólne, przedstawiciele związkót 
większycłi, pamiątki wypadków niezwykłych lub zasadniczych, powUirzaja 
cych się w życiu jakulów rytmicznie. Grupy te podzieliły między siebH 
zjawiska i części świata, stały się .panami nieba, powietrza i spodu'. Zwą 
ich .fibas!/'. Obecnie, znaczy to „złe", ,zły duch*. Ale pierwiastek 
niezawsze oznacza! zło. ,Abtach" jest to czarodziej, człowiek znający dt 
chy, 8ity niezwykłe. I nietylko zle, wrogie ludziom duchy, nazywają 
często .ahasy', lecz i przyjazne. W dodatku, wiele duchów złych świudc 
ludziom w rozmaitych okolicznosciiich dobro i odwrotnie: rozgniewany duc 
dobry gotów się mścić i krzywdzit: ludzi,.. .Ahasy' mogą być tak.jaksily 
przyrody, złe i dobre jednocześnie, ale wogóle są zt^. gdyż krępują pra- 
gnienia człowieka, stawiają przeszkody jego woli. kiiżą wciąż zwracać 
giebie uwagę, płacić haracz, są dokuczliwe w mniejszym luli większy^ 
stopniu i to wszystkie, poczynając od iidr a kończąc na dobrotliwej bo^jl 
płodności — Aieyt. Podział duchów na We i dol/n.; a raczej przyiitsanie j< 
dnym przeważnie złych, innym jjrzeważme dobrych przymiotów, powst 
znacKnie później i jak to zoliaczyray dalej, nie jest przeprowadzony dc 
ściśle. Pierwsze pudzialy i ugrupowania duchów dokonane zostały bcEwi 
runkowo na podstawach rodowycii. 

W miarę, jak się wyłaniały i krystalizowały pojęcia rodowe, tworzyły 
Hjmaki i dżony, w śłjid za niemi rozwijało się poczucie ścisłej spójni gni- 
powej, szły ciężkie obowiązki odpowiedzialności mieniem i życiem za po- 
stępki wspólrodowców, nietylko żywych ale i umarłych. Uczucia rodowa 
z początku wątle, noszące cechy słatiego przyzwyczajenia łub odtiK 
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Z jakim zwierzęta stadne shiją w obronie napadniętego lowarMaza, zwolnii 
potężniały we wzrnatającycb ludzkich gromadach i naliieraly trwiilnści 
i eily rozlijizów bezwzględnych. Były to je*}yne naówczas prawa luoniliie 
oparte na realnych potrzebach. W walce o byt przetrwały te tylko ple- 
miona, które wykształciły je w dostatecznej mierze, Pojpcie życia w za- 
3tosoivaniu do ludzi, przekształciło się w pojęcie nieśmiertelności duszy. 
Częato cień osobnika, którego amierć pomścić trzeba hylo, szedł za ple- 
mieniem w ciągu długiego szeregu lat jak krwaw;i zmora. Częsttj zabój- 
stwo lub występek popełniony przez jednego ścigał ród straszna zemstą 
silnego przeciwnika, aż do ftgo pokolenia, t. j. do wyginięcia rodu. Czło- 
wiek umierał cieleśnie, lecz żył dla współrodowców jako widmo w na- 
stępstwach swjch czynów. Bye może, iź w czaaach owych rzadko kto 
umierał śmiercią zwykłą, że ginął najczęściej od zwierząt, na które polo- 
wał, lub z ręld innych łowców. Dość, że powstulo jednocześnie pojęcie, !ż 
każda śmierć, oprócz zadanej ręką ukochaną, jeat następstwem zamachu na 
prawa rodowe i wymaga zemsty, lui) jest rezultatem zemsty. Pojęcie to 
przechowało się wśród Jakutów do dni o=tatnich. Ród Byrriżylri zostjtt 
przez Kangalaskii-h Jakutów wycięty Kiu lat temu za to, że szaman z rodu 
Byrdżyki, obrażony przez zięcia swego Kangałaaa miał rzucić na jego ród 
niewidzialne .ostrze żelazne, które uderzały młodzieńców między łopatki" 
(Nam. ut., 1801). Przykładów tego poglifdu mógłltym wiele (irzylofzyć. 

Rzecz godna uwagi, iż jakuci nie maja jjojęcia o grzechu, jako naru- 
szeniu iirzykaziinia bożego. Ich „ar\ st;irożyt.ne „arach", nie ma w sobie 
nic mistycznego. Dotychczas jest to proste naruszenie zwyczajów rodowych. 
Pokutą, skruchą, poprawą wewnętrzną nie molina ich zmazać, lecz można 
okupić datkiem, wynagrodzić ofiaią z liydlęeia. jedzenia lub futer. Wy- 
padki niezwykle, skutki widome przekroczenia takiego .arach" lub klęski 
powszechne, o których wieść oblatywała wszystkie koczowiska usposabiała 
do zjawisk podobnych, jakoto: chorób zaraźliwych, newrozy, postępków 
okrutnych, wojen, wędrówek zbiorowycłi, wywoływała w przygotowanych 
środowiskach, ich nagle skrystalizowanie się wkoło nich awiadoninści ro<lo- 
wej. Zjawiska zwykle odiiieraly nazwę pierwszego wypadku, który uwa- 
żany był za ich źródło... Ztąd przesądy kojarzące w przyczynowym związku 
rzeczy, wypadkowe, ztąd imiona rozmaitych chorób i zdarzeń, związane 
z imionami rozmaitych wodzów i osób. Związek rzeczywistj- między nimi 
znikł z czasem i został tylko dźwięk, pod który wyobraźnia podkładała 
coraz to odmienne pojęcia lub nadawała im coraz wyrażniej.tze i bogatsze 
kształty, odpowiednio do zmienionych potrzeb życia. 

Prastare duchy rozpadają się przede wszy atkiem, na dwa potężne 
„biB'e: biś ihiirwii;cui rodów duc)iów yónuji-h (usangngni togue biś aga-uaa) 
i his ośmiu radom duchów dolnych (alłaaangngy agys bis aga-ueai. Jeilni 
mieszkają wyżej, drudzy niżej, chociaż co do miejsca ich zamieszkania nie- 
tylko wśród zwykłych śmiertelników, ale nawet wśród szamanów, zdantii ą 
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podzielone. Górnych nazywają zwykle tamjam. co właściwie zuaczy 
biesey' I teugri — po ujguraku niebo). O dolnych duchach mówiti często 
.podziemne", lecz myślę, iż jest to pojęcie nowsze, naleciale. O wielu z nich 
wyraźnie mówi się w zjiklęciach, iż są mi'vskaiuuimi 'zacfiudniet/o «(f/>fl'), 
Jakuci, jak już wspominałem, l)ardzo słabe mają pojęcie o wszelkicli piid^ 
ziemiach i wyobrażają je sobie jako świat zwykły, tylko trociię ciemiiiejszyJ 
gdzie powietrze jeat mgliete jak „zupa z karasi". Dołem lub górą zv 
często kraioy leżące w górze Inb z biegiem rzeki; ol)ecnie iiazywajij gór 
puludnie 3 dołem pólnor. Ziemia, awiat środkowy (orto-dojdu] zaliidnioc 
jest przez ludzi i ,uiir'. Ale w liczbie duchów wyższego rzędu .bisiaj 
dolnego spotykają się licznie znakomici szamani lub potężne iiiir. W /«xii 
ijóniym. który bezwarunkowo jest afcirożytniejezy. niema takich osólt w [>i«r* 
aeym szeregu, ale jest ich dose dużo wśród tłumu duchów podrzędnycl 
napisałem legendę o miłostkach tych duchów jasnych z jakutkami i przejij 
ciu zwykłych araiertelników do ich grona. Wszyscy oui żyj;^ rodami, jal 
Jakuci, mają domy, bydło, sługi i popleczników. Podział ich na dziewic 
CIO i ośmiorodowe grupy ogromnie przypomina dawny podziiil ujgurów n^ 
„dziesięcioplemiennych" (on-ujgur), którzy żyli na południu i .dzieuięcid 
plemiennych' ( togiis-ujgur), którzy żyli na północy. Opisami przygód i wasD 
tych dwócli pokrewnych aoliie odlEimów przepełniona jest historya bajeczn^ 
ujgurów. .On-ujgurzy" już w 1 i II wieku odeszli na zachód i prawilopo 
dobnie pod mizwą łłunnów dali się poznać Europie. „Togua ujgurzy' udesztj 
Da wschód i stworzyli państwo Tu-giu, których naczelnego wodza PeJ-ł 
historycy chińscy nazywają nawet „Monarchą dziewięciu plemion''). 

Być może, iż podział jakuckicb ducliów na podobne dwa .bisie* je 
odliieiem pierwszego rozłamu ujgurów. a może pojęcie o duchach .ośmiu 
plemion dolnych" równie potężnycli, lecz gorszych i wrogich powsuiio u nicĘ 
później z nowego rozłamu plemienia, nowych waśni i klęsk. Skoro podzin 
istniał włączono wen nowych osobników według charakteru ich z córa; 
slabazem uwzględnieniem pochodzenia. Wreszcie do bisia górnego przesta; 
włączać śmieitelników Stał aię on symbolem związku narodowego, opie- 
kunem pokoju, źródłem dobrobytu, radą związkową jednakowo sprawiedli^ 
wą iprzycliylną dla wszystkich. Godną uwagi jest okoliczność, iż wszystkie dii| 
ehy, należące do tego .bisia" mieazkają na wyższych niebach, mało rai* 
Bzają się do spraw luilzkich i stosunkowo znacznie mniej m.^ją i wpfywi 
i władzy na bieg życia, niż duchy „lasia dolnego' gniewne i mściwe, bliż- 
sze ziemi, pokrewne ludziom i bardziej rodowe. W życiu jakuiów prze^fl 
zawojowaniem miała podobne znaczenie właśnie władza i rada związkowa. 
Na czele tej rady stał władca nominalny „tikin'. Na czele duehó\ 
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'} Ubocnie staro-iyfne Ujujri ^oat^pił wyi'ti2 ehałtan leoK iBinieją zwruty. w kttiryc 
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hieskieh stoi Pan-ojciec — władca ewiatn, Art-Tojon-Aga, zamieszkujący 
liziewiąte uielło. Potężny, nie bierny, świeci jak stonce, które jeat jego 
emblem!ite_n. błyska i uderza pioruuami, które eą jego mową. ale sprawy 
ludzkie mało go obcbodzą. Daremnie zwracać się ku niemu z prośbami 
w potrzebach codziennego życia. Tylko w niezwykłych wypadkach można 
go niepokoić, ale i wtedy wtrt|ca się on do apniw ludzkich niechętnie. Na 
jego czeać urządzają „ysyechy' wiosenne, wielkie „yayechy" związkowe, 
i dziewięć pulmriiw pehiych kumysu, dziewięćkroć wznoszą ku górze mło- 
dzieńcy z okrzykiem związkowym ,Uruj" i .Ajclml". Na cześć jego nie 
biją bydła, gdyż nie jeat on bogiem zemsty rodowej, lecz bogiem zgody. 
Wogóle na cześć duchów niebieskich za wyjątkiem Bajnaja, boga łowów, 
nie przelewają krwi i skąpe im składają ofiary. A przecież w szeregu tych 
duchów niektóre są bardzo ważnym czynnikiem jakuckiego życia. 

Po Art Tojon-Aga następują. 

2") Biały Pan Stwórca— Oriiug Ai-Tojon na czwartem niebie, 

3) Łagodna Stworzyeielka matka— Nalban-Ai, Kiibiij-Cholun la, 

i) Łaskawa Pani Porodu— Nalygyr-Aisyt-Chotun. 

5) Pani Ziemi (Pól i dolin)— An-Alaj-Chotun wraz z dziećmi duchami 
raw, drzew, zieloności— iiriika-dżiiriikii. 

6) Siittii-kiini Dziiaiigaj Ai. Jeat ich siedmiu braci; 
iit Straszny siekiera Pan. bóg pionina— Siirdach-Suga-Tojoo. 

b) Bóg światła i błyskawic— An-dżasyn. 

c) Bóg przeznaczenia — Tangaayt Dżyłga ch:;n. 

d) Bóg wojny— llbia Chan. 

e) Poseł gniewu duchów — Orduk Dźasiibyn. 
O Poseł łask — Cbun lechsit JirdJin Ai. 
g) Bóg ptaków— Siing Chan-Sungkiiu iiaali Choltorun Chotoj Ai. 

7) Bogowie bydła- Mogoł Tojon z żoną UsuD-Kujał Cholun. W nie- 
których miejscowościach zwą ich Nochsol-Tojon, Narej Chotun. Zamiesz- 
kują oni piąte niebiosa na wachodzie, są możni, bogaci, łaskawi. Lubią 
bydło pstre i czarne i ten ma u nich łaski, kto takie bydło hoduje. 

8) Bóg łowów — Baj-Bajnaj. Obrosły włosami, do tunguza podoimy, 
bóg włóczęga, który więcej przebywa w łasach i polach niż u siebie w do- 
mu. Szukać go należy również na wsehodniem niebie. Gdy myśliwym nie 
wiedzie się na polowaniu, lub który z nich zaalalmie, zabijają dlań w ofie- 
rze czarnego byczka, którego mięso, wnętrzności i tiusz szaman spala na 
atosie. W czasie obrządku małą drewniinu! figurki; Bajn:ijii, ubraną w skór- 
ki zajęcze, obmazują krwią zabitego zwierzęcia, fldy rzeki oczyszczą się 
z lodów, wtykają nad brzegiem wody żerdzie i przeciągają między niemi 
sznur włosienny z kolorowemi szmatkami i pęczkami włosów, a do wody 
rzucają masło, płficki, cukier, pieniądze. Ofiary te dzieli z Bajnajem to- 
warzysz jego, biedny ale wesoły gawędziarz i śmieszka wodnik (Ukułan) 
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Mg robaków. Prócz niego tna Bajnaj jeszcze siedmiu towarzysz^', z któ- 
rych trzech pomaga, a dwóch przeszkadza Iowom. 
fi) Bog! strzegące dróg Eiel)ieakich. 

a) Odźwierny— Boaol-Tojon i Buoracza Chotun. 

li) Bóg domu Baniti-batyr bóg chlewu i podwórza AlJia bal>T. 

c) Siedmiu braci rozmaitych ogni: Al-ut-iczezita, Byrdża bytyl 
Kyrys tUUiaiir. Kiiudfi! czagaii, Kura-czagau, Choii-czagau, Chalan-aotuja \'U. 
gj-n-arbijji. Wsporant; jeszcze o bogu biedaków — Boczera, z rodu Moj 
Tojona; ma ou wszystkiego, jak mówi piosnka: 

Trzy buczę, trzy aieei. Os tulach, ilimniicb 

Trzy hiale króweczki. Ob Uriiug ynaehlach 

Trzy rude bydlątka. Os kugas yuachtach. 

Jest on opiekunem biednych. pótrj'baczych, pól pasterskich gospodjtrstw, 
oraz bydln białej i rudej maści ubogich Indzi. 

Bfś dolny zawiera ośmiu nast-ępująeych bogów: 

1} Wszech po tt;źny Bezmiar Pan— Ułulujer Ulu-Tojon. 

2) Miedziana Czasza Pan—Altan Haliyraj Tojon. 

3) ? Taryl.ich Tan Titraly Tojou. 

4) Pau grzechu— A rach-Toj on (archach). 

6) Pad Gliniana Czapka— Buor Malachaj-Tgjuii. 
61 Trąd— Nas .4lii. 

7) Chiński Baksa Pan-Kytaj Baksy Tojon. 
«) Narayk Pani— Namyk Chotun'). 
Nadzwyczaj trudno dostać spis duchów zlycb. Zwykli amiertelr 

nie wiedzą oraz boją się, .i szamani unikają wymawiania groźnych imion- 
hez powodu. Szai^an Tiisplit. czluwiek ubogi, którego zupelitem zaufaniem 
się cieszyłem, nie odważył się jednak wymienić mi ich dokładnie, choć 
obiecywałem mu dobrą zapłatę; wykręcał eię kilkakroć bólem głowy wreaz- 
,cie wymieni! kilkanaście nazw, lec^ natychmiast pod pozorem że tnua 
wypocząć, położył się na ławie, a następnie umknął i długo potem nie przy-fl 
chodził. Cztery spisy tych duchów posiadam, dwa własne i dwa cudze" 
wszystkie się różnią, za wyjątkiem kilku imion głównych. Uważam za ko- 
nieczne do wyżej wymienionych dodać parę nazw, które słyszałem w za- 
klęciach, które spotykają eię często w notatkach podróżników, a które ni< 
weszły w spis podany. 

1) Duch potężny. Szukać go należy w południowej stronie, a ustę- 
pujący tylko Ułu-Tojonowi-Kachtyr-Kazchtaii '). Buraj Tojon — w ofierze 
zabijają dlań burego konia z białą łysiną (Nam. ul„ 1888 r.). 



') D. KooKniow. „ZaryK iycia jaknWW str. 3i, 

'-) Kazchtan. prKokrĘcone Kagaii — tj-tiit ksiąiąt iijgiirsljlch. 
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~ 1) niżej trochę: Duch azkoflzący oezom ludzkim, Czjiadaj Boiłocli; — 
w ofierze przjTioszEj mu krowę, krwawo-gniadą — Qie ztibijujĄ jej, lecz jmsz- 
czają swobodnie w pole. 

A) Kobiet? z zachodnich ulusów — .Melachein-Aite i y>'riiyk;m Uda- 
gan (udagiiu-szitniankaj z dzwonkiem i drewnianym czerpakiem w n^ku. 
Obojgu ofiarują żywą kobyłę, 

i) Bnrdzo potężny dnch koiiiety-Doolisun dujacb — poświęcają jej 
zloto-gniadą kobyłę z białą głową. 

5) Kydanach kye cliatyn — ofiarują mu siwą łaciatą kobyłę. 

6) Kalany ojocho-Kyjdankya— jedno z Bzamańskieh zwykłych popy- 
chadeł (kalany), męczy dziewczęta, burzy ich krew i doprowadza do obłę- 
du. Atjy go ułagodzić, ezamau w czasie czarów, kładzie lięlien na ziemi 
i leje weń śniietaukę. masło tapionc. rzuca pieniądze.,. Wszystko to 8% 
aiostry Niemirje. ludojatlki. o których mówiłem poprzednio; mieszkają na 
9-ciu wzgórzach leśnych, Niedaleko od nich, w stilonie nieba, adzie zimo- 
we wschodzi słonce, mieszka duch kobiecy, Dal ber- Dżo nok... Wszystkie 
duchy, mieszkające w południowych okolicach nieba są bardzo potężne 
i często szkodzą ludziom. Najmilszą dła nit-h ofiarą; „konie jasno-gniade 
z polową mordy białą, z różowenii chrapami, bialenii oczami". 

W stronie zachodniej na nietne mieszka książę szamanów (kniaź oju- 
na) jakut, szaman z rodu Ulu-Tojona. W ofierze dają mu stalowej maści 
ogiera w białe plamy z pyskiem od oczu do uozdi'zy-- białym. Był W ongi 
szaman Namskiego ułusu, Bótiińskiego iiiislegu, rodu Tzaky. Bardzo groźny 
duch, mogący zesłać na ludzi wszelkie nieszczęścia. 

Na północy pod ziemią mieszka .STarzec podziemny |.\lłara-ogonior). 
Obecnie nazywają go często .Raiana" i plączą z przynicsioneui przez chrze- 
ścijaoizm pojęciem dyabla, tak jak .\rt-Tojoiia Tangara mieszają z chrze- 
cijańskira Bogiem. „Podziemnemu Starcnwi" ofiarują (i-cio letniego byczka 
w czarne i czerwone pasy z liialą łysiną i tdalemi oczami, llazem ze .Star- 
cem' mieszka Czarny Kruk Dżang (Sor-Chara-Dżong), który chodzi po do- 
mach bogaczów i bębni, od czego wszyscy dnnuiwnicy chorują. 

Na wschodzie mieszka „I^ani z bialem źrebięciem" (Kopii uliagałacli 
chotun) jakuika Bajagantajskiego ulusu. Wywołuje bółe głowy, wnętrz- 
ności, łamania w kościach. Ofiarują jej białe źrebię. 

WyUczylem ledwie część ważniejszych Ijogów dolnego „faisia", pod- 
rzędnych zaś jest tysiące... (Iiarakter ieh najlepiej określa, obraz ich pana 
i naczelnika Ulu-Tojona. Utii-Tojon nie jeat wc^Ue złym, jest tylko bliż- 
Bzym ziemi i sprawy jej żywo go zajmują. A ponieważ błogość spokojnego 
bytu rozlewa się we wszechświecie bez ofiar i troski przez samo istnienie 
Art-Ai-Tojona,— więc stronę bytu czynną, i cierpiącą, namiętną i posępną, 
pełną bólów, nadziei, pragnień i walk — uosabia Ulu-Tojona on życie samo, 
on Bezmiar i Ogrom. Szukać go należy na zachodzie, na trzeciem niebie 
(Nam. ut,. 1887 r.}. Ale uie trzeba wzywać imienia jego nadaremno. Złe- 



go2 



WIEDZENIA. 



i 



mia drży i koly»ze rtę, gdy on atąpa po niej i pęka serce śmiertelnika, 
który gśrajf^lit BJę w iwurz mu spojrzeć. Więc niema takich, co by go wi- 
dzieli. A jednak on jeden z tych wszystkich potężnych mieszkańców scho- 
dzi na ten padół płaczu. Odgadują go po mglistiiin cieniu, jaki rzuca. 
Pokazywano mi w Wierchojańsku poeępną, wysoka skałę, czarnym laaeai, 
nd podtttaw do szczytu poroBłą.— skalę o zarysach dziwnej potęgi. hardi(, 
żałobną, samotną... 

,To Ulu-tumul* ') mówili z trwogą przewodnicy, Czasem przechodal 
przez lii»y. w kształcie ogromnego, mgłą spowitego człowieka, czasem lo 
niedźwiedź czarny, niezwykły byk. ugier lub los. Crdy na Aldonie mi tiuro 
mjśliwycli napadł ozaniy rozgniewany niedźwiedź, którj" już byl po^rł 
kilku ludzi, wazyscy padli z okrzykiem: Ulu Tojonl Ułu Tojon! (Aidan 
188« r.). Takim jeet ów pan, o któiym śpiewają w zaklęciach: ,Ty z kru- 
kiem ognistymi Porusz się i zjaw!*'l. Gdyl)y z całą silą swego gniewu 
on Btąpil na ziemię, la z jękiem odeszłaby z pod stóp jego, polecialahy 
w przepaść, rozsypałaby aię w procii. Lecz on kocha ziemię i wszystko 
co nn niej cierpi. Wszystlcie aieezczęacia. wypadki- męczarnie, choi-oliy 
i mory. powodzie, wszystkie ruchome żywioły, czyhające na życie, wszystko 
poddane mu- wstrzymuje swą władzą niewzruszoną, aby nie spadły na awiat, 
nie zmyły z niego istot .zrodzonych w boleściach', nie spaliły traw gib- 
kich i wonnycli, błyszczących się liisww... i małego nawet robaka, gdyi 
wszystko .co dyszy, co jest. co ma wnętrze (iczczi) jego jeet dzieckiem 
i tworem", ,0n stworzy! szamana i nauczył go walczyć z nieszczęściem, 
on dał ludziom ogień' (Nam. uł., 1889 r.). ,0n stworzył ptaki i zwierzęta 
leśne i same lasy ( Aldan 1884 r). Składają mu najwyższe, krwawe ofia- 
ry, wieszają .koczaj i karach", a uinbionemi zwierzętami jego są; byk albo ■ 
Ogier czarny z l>ialą gluwą, lub gwiazdą na czole. On bynajmniej nie jestfl 
podwładnym Art ATojonowi i traktuje go jak sprzymierzeńca, jak wódz 
naczelny ,biś-ia", równego rau wodza. W ł\ułymsku zapisałem piękną o ich 
stosunkach legendę. 

- .Dowiedział się Ulu-Tojon. że ma Ai-Tojon cudnej urody słońci 
córkę (kiintys) schowaną za trzema żelazuemi ścianami i postał dziad 
swego Heaena w swaty. 

— .Przynoszę Ci— zwrócił się Beeen do Ai-Tojona— od Ulu-Tojon 
pozdrowienie, 

— Nie odmówię prośbie jego! Mów! odpowiedział Ai-Tojou. 

— Oddaj mu córkę swą Słońce- Dziewicę za żonę, 
Ai-Tojon zamyśli! się. 

Zgoda, ale jaki da mi wykup?" 
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V — Da ci CO jest na ziemi i co sam zapragniesz! 

~ — Powiedz mu więc. że żądam jako okup mirażu — idżergelgin) i tali 
(abarchii durolgun)!" 

Zaniósł Besen odpowiedź Ulu-Tojonowi. Ten zebrał wszystkich sy- 
nów swoich, wszystkie twory, ptaki, zwierzęta leśne i atepowe i rzekł im: 

— ,Kto z was zdolujdzie i przyniesie miraż i falę, len zostanie 
pierwszym wśród innych i ulubionym przeżeranie". Nikt nie zgodził się, 
więc się zasmucił Ułn-Tojon. SpoatrzegJy to kruk i wilk. ulubione dzieci 
jego i postanowiły spróbować szczęścia. Pierwszy zażądał liyetrego wzro- 
ku drugi— nóg długich. Lecz nie zdały się na nie ich wysiłki, kruk nie 
złapał mirażu, wilk nie ectiwycil fali, choć wypił pół morza... Od lego 
czasu wciąż chodzą, wciąż btadzą |io ziemi— jeden wciąż szuka czegoś, 
drugi wciąż coś wypatruje... Tymczasem Słonce- Dziewica urodziła Słońce..." 
{Kol. uł., 1884 r.). 

Mimo to kruk i wilk zostali ułubinnemi jego dziećmi, , Niedobrze 
liruka drażnić, wymyślać mu, a jeszcze gorzej liez potrzeł»y zabijać". 

^.Raz kruki zaczęły kraść nadmiernie u łowca Jakuta, zwierzynę 
z pułapek. Co tylko złapał, zabierali mu; zające, głuszce, karzki, kuro- 
patwy, jarząljki. Nic nie zostawili. Biedził się jakut, trudził, wreszcie 
zabił kruka i powiesił za nóżkę na drożynie myśliwskiej. Zobaczyły to kru- 
ki i polecinly na akaigę do Utu-Tojona. Ten wezwał duazę jalcuta we 
śnie, na sąd przed siebie. 

— Dlaczego zabiłeś mego syna"? — spytał łowca. 

— Panie, z najpotężniejszych potężny! Sam musiałłiym zginąć. Wszyst- 
ką zdobycz porywały mi. nic nie zostawało!" odpowiedział jakut. 

— Czy prawda?— spytał ptaków Ułu-Tojon. Kruki milczały. 

— Możesz odejść! — wyrzekł wtedy Pan. (Ałdan _1S85 r.). 
Ułu-Tojon jest uosobieniem r>"ch gwałtownych, mściwych, często 

okrutnych obyczajów rodowych, dążących przez wielką mękę serca i wiel- 
kie cierpienia ku sprawiedliwości. Jakuci lękają się Ułu-Tojona,J!ik lękają 
się zemsty rodowej i wojny, lecz czczą go, gdyż on wychował.,, ludzi 
i trzyma ich w karności, choć Art-Tojon, lióg pokoju i zgody ich zrodził. 
Cały światopogląd Jakutów jest więc właściwie przeniesieniem urzą- 
dzeń rodowych w świat martwy, roślinny, zwierzęcy i pozagrobowy, na 
lasy, na gwiazdy i na nietiiosa. Przyczyna każdego zjawiska tkwi w woli, 
w namiętnościach, w pragriieuiach i w prawach jakiegokolwiek ducha 
z jiotężnych niewidzialnych rodów. Każde więc zjawisko może być zmie- 
nione przez okup, prośbę lijb groźbę, przez walkę z silą oraz osobą, która 
je alworzyla. Dlatego potrzelia przede wszystkie ra dociec, dla którego z ty- 
siąca .iliir" iuh duchów, był dogodny i możebny szkodliwy postępek. Na 
to istnieją szamani. Jak pasterz idzie po śladach złodzieja swych koni, 
wnioskuja.c często o kierunku jego drogi z otrząśniętej z traw rosy, tak 
szaman za pomocą subtelnych dociekań i rozumowań, odcidN^N,*. ■cwŁ':jK^vi»». 
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wiiiowHJcę niesZMęacia. Pomagają mu jego opiekunowie, poprzednicy, du- 
chy tegoż tfo 011 rodu i poclioiizenia- Jak juBną trzeba mieć głowę, jaką 
myśl potężną, aby nie zWąduić w labiryneifi domysfów, ezeregach duchów, 
oraz icli rorlów, aby przekonać sluchuez^. doŃwiadreonych w zwyi;zajacb 
ro<l't»ycli i zinuaić icb, aby uwierzyli w wywody. 

Hzamanem nie możoa zostać; a/amanera człowiek się rodzi ,x bożej 
łaski*. Aliy innych zniewolić i porywać, irzelm samemu wierzyć i mieć 
zfloluośui do mislyoznyob unieBleń. Gdy zbiorowe duaze rodu cierpiały 
w przeszłości od wspólnych udręczeń, niektóre jej cząstki cierpiały więcej 
i tę zdolność większego cierpienia oddawały poloraetwu, nagromadzając 
w szeregu imkoleń ogromny skarb otiarnośei i czułości, zdolności myślenia 
lotnie i jjrzeuikliwie. W ten sposób powstali poeei i szamani. Przyjacieł 
mój, szaman .Tiispiit", co znacay — „z nieba upadiy", gdy dobiegł lutj 
20-tu, 'aaczi}! biinizo chorować, zi^iczął .widzieć oczarui, słyszeć uszami', 
to, czego inni nie widzą i nie słyszą. Dziewięć lat. kryl się z tera. zmagał, 
nie mówił nikomu, aby ludzie nie śmieli się zeń. wreszcie rozchorował Mę 
do tego stopnia, że życiu jego groziło niebezpieczeństwo. Wtedy zaczął 
szamanie: ulżyło mu, ale i dziś gtly długo nie szamani, czuje się uiedo- 
lirze! Tlispiit ma lat oii — czaruje więc od lat 3u-tu. Jest to śietlniego 
wzrostu, suchy, zawiędly, żylasty sbarzec, Diiiś jeszcae całą noc może bę- 
bnić, tańczyć i skakać, gdy trzeba, TUspiit liywalec, pracował w kopal- 
niach złota, Itywał na północy i docliodzil, aż nad brzeg morzn. Twar» 
ma smagłą, rysy ruchliwe trochę tunijmkh. Źrenicę otiioza tęczówka brudno 
szara, składająca się z dwóch koncentrycznycti pierścieni. W czasie cza- 
rów oczy r.p rozszerzają się, nabierają dziwnego, niepewnego blasku, przy- 
kro uderzają, dręczą prawie wyrazem dzikiego obłędu. Był to już drugi, 
jakiego poznałem, szaman jakucki z takiemi niezwyklemi oczami. W ogóle 
w postaciach szamanów jest coa. co po kilku spotkaniach pozwala ich nie- 
chybnie w tłumie Jakutów rozróżnić; pewna nerwowowość ruchów i więk- 
sza zmienność rysów — sennych u większości krajowców. Na północy 
wszysfy oni dotychczas noszą długie włosy. N'a południu muszą się ukry- 
wać i włosy strzygą. TiispUt upewniał mię, że sam nie lubi długich wło- 
sów, że rozmaite drobne .iior" plączą mu się w czuprynę i sprawiają l>óle 
gtowy. Lecz dowiedziałem się, że długie włosy Iłjły słabością Tiisputa, 
tylko że... co rok go strzygli w „uprawie", skazywali na karę i pokutę 
kościelną, po której wracał chudy i znękany, nie lyle postem, ile poczuciem, 
że obraził sioyeh bogów opiekunów i sprzymierzeńców. .Ale rzucić nie 
mogę... — zwierzał mi się — przecież my nikomu nic złego nie robimy.' 
(Nam. uł. 188';). 

Stary., ślepy Jakut opowiadał mi, że był przedtem szamanem, lecz 
przekonał się. że to „grzech" więc przfnljił. Choć ilrugi potężny szaman 
zdjął zeń „znak" (iimiigiif) duchy jednak oślepiły go. (Nam. ul. 1887 r.|. 
W Hajiigantajakim ulusie, w miejscowości UtUchlUj, mieszkał za moich 
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czasów, ratoiiy jeszcze szaman Piotr, człowiek iiiimożnj. który nie i!l)al 
o dochody z czurów i wielokroć wyrzekał się szamańatwu; skoro jednak 
.trudny" zdarzył się wypadek, nie mógł wytrzymać i tamal śluby. Tego 
człowieka nie obchodziło, co o nim powiedzą, a mianowicie, że gdy czaruje, 
to „mu oczy wyskakują z czaszki". (Aldan 1(S«5 r.). Ttispiit jest biedny 
i rzecz prosta, ceni docliód szamański i szamańską sl»wc. Bardzo się na- 
nawet rozgniewał, gdy bogaty sąsiad wezwał do cliorej |żony nie jego, 
lecz innego azamana. Dowodził, że współzawodnik jest .nieuk*, przyczyny 
chorolty szuka nie tam gdzie należy, że on „TtiapUt" wie gdzie ona tkwi, 
ałe teraz nie powie, choćby go wezwano". I koniec koiiców. wezwano go 
i chorą podobno uzdrowił. 

Wielkość wynagrodzenia za czary ijywa rozmaita, ale zawsze wy- 
płaca się tylko w razie dobrego skutku. Wtedy dochodzi niekiedy do 25 
rubli, zależnie od zamożnuści chorego, Zwykle ogranicza się na rubin 
i ,przyji;ciu". W niektórych miejscowościach azaman zabiera część mięsa 
ofiarnego byrilĘcia. Ałe uie wszyscy biorą, lękając się zarzutu, że każą 
zal}ijać dużo przez chciwość. Szaman nigdy uie stawia warunków, bierze 
co dają. co dać mogą. często bardzo nic nie bierze. Szamani w ogóle nie 
są liogaci. gdyż rzadko w życiu eoilzieuunm posiadają ten spryt co w kra- 
inie duchów. Owszem, chwilami sprawiają wrażenie ograniczonych, nar- 
wanych, dziecinnycl\ iKol. uh 1S8.1 r.}. 

Dar szamański nie jest dziedziczny, chociaż pojęcie o duchoweni po- 
krewieństwie szamanów pewnej miejscowości, zaznacza się w wierzeniu, 
że: skoro raz w rodzie okazał się szaman, to już nie niknie", jego ,ania- 
giit" (znak, duch-opiekun). po śmierci dąży wcielić się w człowieka t*go 
samego rodu" (aga-uaa). Nam. ul. 1SS& r.) 

Często .amagal" długo czeka wybrańca, spiąć w ukryciu lub szko- 
dząc ludziom jako zly duch. 

Duch opiekun (iimiigiit) jest niezbędnym atrybutem szamana. Nawet 
najmarniejszy z nich ma .iimiigiit" i „ie-kyla* (matkę- zwierza) z nieba 
nadany znak, obraz zwierza opiekuna, pożeracza duchów. Ten znak zu- 
pełnie odpowiada znakom rodowym. To, żejeat on znakiem macierzystego 
(ie) zwierza każe przypuszczać, iż powstał w czasach, gdy kwitli rozwijał 
się ród macierzysty (ie-usa). 8zaman starannie ukrywu swe .ie-Jiyla" 
i miejsce jego schronienia. „Mego i'--k;iła nikt nie odnajdzie. Leży on 
daleko ukryty w skalach Edżigańskicłi!' cliuałil się Tiispiii. Tylku raz 
w rok, gdy stopnieją śniegi i ziemia cala poczernieje, szamańskie .ie-kyla" 
zjawiają się na ziemię. Dusze szamańskie, icli kut w kszialcif swych zna- 
ków (ie-kyla] błądzą po świecie. Dostrzedz je może tylko oko wtajcrani- 
ezonę, zwykły człowiek ich nie spostrzega. Silne i śmiałe wcielenia 
szamanów przelatują z rykiem i szumem, alalie przemykają się ostniżnie. 
ukradkiem. Szczególną zaczepnością i zapaniit;talością odznaczaję się wcie- 
lenia szamaurA', wśród których zdarzają się ikichy najpotężniejsze. W ipm 
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pojęciu tkwią rfiwnież reeutŁi matryarcliatu, Niedoświadczpiii 1iil> f!^^ 
czupurni 8zanijini-(lut.'liy J.iją się wciiiguć w bijiit>'ki, co spro\\!i'lz!i clioroliyl 
na ludzi — 8zamauów. szczególniej gdy ich „ie-kyła' zostało pobito. Nie-1 
kiedy zewrą się dwaj mocarze i złączywszy, przemudz nie mogą; leląl 
Bpleceni miesiące i latii. Wterly iudzie-sznniiini leżą złożeni cieiką niemocM 
aż śmierć jednego z nich oswobodzi. (Nam. iiI., iws!) r.). Najtcbi)rz1iu'd| 
i najsłabsi są szamani „z psiem ie-kyla". Maj potężniejszy mi są ci, których 
wcieleniem Jeat olbrzymi iiubaj, źrebiec, orzeł, łoś, liiłi czarny ntedżwie(li!.j 
Najnieszczęśliwsi są ci, których znakiem macierzystym są wilki, niedźwied/ił 
lub psy. Zwierzęta te nienasycone wciąż mordują ich, zmuszają zdobywa 
dla nich pokarm, wreszcie doprowadzają dn obłędu. Najgorszym je«t piej 
który wciąż gryzie serce swego człowieka, (Nam. ul., lasn r.). Krukjes 
też niedobrera wcieleniem. Orzeł i buhaj noszą przydomki .duehów-raocarzj^ 
Cahasy kiiiktiichj. fNam. ul., 1888 r.}- 

O naradzeniu się nowego az^mmm dowiadują się szamani z poj.iwicnia 
niewidzianego dotąd ,ie-kyta'. |Nam. ut- 1S89 r.}. AmtiyUI ~ duch (ipie-J 
kun jest istotą zupełnie odmienną. Zazwyczaj jest to diisea umariega 
viana, a w rzadkich wypadkach ktoś z drugorzędnych mieszkariców mebit.' 
Ciałt) ludzkie nie jest w etanie oprzeć się mocy l)ugów wyższych. Więc 
duch ~ opiekun przebywa wciąż w pobliżu wybrańca i zjawia się na jego 
wolatiic W chwilach ciężkich, w niebezpiec3eństw!e lub troece daje mu 
rady i broni go. ,Każtly ma duclia-obrońcę „ie-chsit" (duch raatkującyl'(;j 
ale ducli szamana jesl szczególny" (Z, Kau. uł., 1881 r.). , Szaman wi(i 
i atyazy tylko przez swego .Jimjigjif pouczał ranie Tiieplit ,Ja wid 
i słyszę przez trzy naslegi, ale są i tacy, co widzą i słyszą znacznie dalej" 
(Nam. .ul., 18ft9 r.j. 

Posiadanie te-kyhi i ihniitiai zupełnie nie zależy od woli szamana 
(idy człowiek jeat usposobiony do przyjęcia ich, owladają nim niezależnie 
od wypadku i przeznaczenia. Oto, l-o opowiedział mi Tiispiit o przj-jacmj 
awego „aniagat". — .(Jdym w górach włóczył się na północy, zatrzyma 
lem aię u stosu drzewa (sajba) aby zgotować obiad. Zapaliłem go, tyi 
czasem pod stosem był pochowany (szaman tunguski. Dusza jego owładnęła.' 
mną". Ztąd TlispUt w czasie czarów mówił tiuigiiskie wyrazy, robi geatj_ 
tunguskie. Podczas obrzędów przychodzą doń wprawdzie i inne duch] 
duch ruski, który prosi wódki, piernik(iw, dziewczęta (nucza tntigarałacbl 
i zmusza mówić rosyjskie wyrazy, następnie dwa duchy tunguskie (tongu 
tangaralach), które głównie żądają organów płciowych od obecnych kobie 
i mężczyzn. Nie trzeba broń Boże na zapytanie, czy się je ma, odpowiedzi* 
twierdząco, gdyż zał>iorą je: chłopiec u dziewcząt, dziewczyna u mężczyzn? 
Kobiety tjędą chudły, i chorowały a mężczyźni dostaną płciowej niemocy. 



tnfrfl 

ełs.^ 

atj M 



') Zaliytiłh matryan/liatu. h- iniitku — końnftwka: thtil. xrhyt. i-cni wyrnia rayiio« 
finatlmUita: batyk— rylia. Iialyksjt — ['ylak t I. ii- 



„AMAOAT" I „IE-K'iXA-. 



a07 



Cl 

W 

* ni 



k 



I 

r szi 



łopiee tunguski jest ślepy i wcii[ż luaca ri;kanii ziemię i przedmioty w koło 
siebie. Wszystkie te duchy s;\ to ji^dnak zwykłe 8z;irn;ińakie (kiiliinyj 
{prueehodniel które D»wieil?.ajii każdego szamana, zwabione szumem. Nie 
nale^fy ich mieszać z ,amiigilt". .Amagiit" Tiiaplita tylko zbiegiem okolicz- 
ności też jeat tunc/u^ki. Wieli-y szamani umierająi:. zabierają niekiedy 
z aobą .araiigat" do nieba i wtedy stają sIę potężnymi, niebieskimi du- 
chami. Ale jeżeli .iimiigiit" nie odazedt z szamanem do nieba, to wcześniej 
czy później musi eię objawić (Nam. uł., iss«',l r), Zależnie od siły awej 
iuuagat" szamani dzielą się na: 

a) Oslatmch (kenniki oUn). Nie są tu wkiściwie szamani, lecz rozmaici 
nerwowcy, histerycy, dziwacy, ezęalo pó i obłąkani, zdolni widzieć, czego nie 
widzii inni, wróżyć i tłomaczyć sny, leczyć Iżcjazf choroby, wypędzać drołj- 
niejsze iior i duchy pospolite, w rodzaju cielęcego „kajariu", który dusi 
cichaczem cielęta, ale przed potężnym szamanem chowa eię z piskiem 
w aloraę i zostaje wyrzucony bez ceremonii. Taką zilolnoać posiadają przez 
czaa pewien w^jKyscy ludzie, którzy przebyli niezwykły wypadek. Ducha, 
który wywołuje ból oka. może wypłosKyć ztamtąd myśliwy, co zabił nie- 
dawno niedżwieilzia. Trzelia, aby chorego wyprowadził w ustronie i nie- 
spodzianie krzyknął mu w oko łowieckie .uch!" T:ik:i własność posiadają 
przedmioty; wędzidła przybyłego zdała podróżnika, włożone do ust chorego 
an gardło, uzdrawiają go. Uderzenia W natayuia żelazne odpędzaj;^ „Qor" 
i zle duchy. Gdy ani się uparcie sen brzydki, dobrze postawić kolo siebie 
broń, ostrze, wreszcie kij. którego widok odstrasza napastników. Ale dla 
wszelkich wojen z duchami trzeba mieć przede wszystkie m , serce mężne' 
(Jąża. Kol. uL, I)>8:J r.) Szamani .ostatni" mają słabe serca i nie m.ają 
wcale iitniigiit. nie mogą odbywać większych obrządków z gaszeniem ogniu, 
grą na bębnie, z niesieuicn ofiar krwawyełi. 

b) Szamani ^wi/aajni (orto-oiinn) są to zwykli wróżbici, guślarze 
pusiadiijący !<iłę uzdrawiającą w rozmaitym stopniu, zależnie od siły swycłi 
„iimagiif; wreszcie 

c) Szamani wielcy, którym ducłia-opiekuna zesłał sam Ulu-tojon (uło- 
chan oiin iimiigiititeh Ulu tujer ulu Tojon ongorulach). Są to jiotężui cza- 
rodzieje, (ilosu ich słucha przychylnie niiwet. sam Wlaitca !'au i'oIężuy. 
Mówiono mi, ie tnklch szamanów może być jednocześnie tylko czterech 
w całej ziemi jakuckiej, odpowiednio do czterech pierwotnych uluaów: 
Jeden w Wilujskich uiusacłi |V). jeden w Namskim, jeden w Baturuakim 
i jeden w Borogoiiakim.'') W każdym 2 tych uluaów są rody. wytącznem 



'j ■laliiini /■ iiiti,vi'h iilusfiw znprzcczali tjin wskazówkom. Ale we wBzyKtkicli wa- 
antai-li ft^iirowaty kbwmi^; Nam, Boi-oąnn 1 Bal.iirus. By6 może u. ariia/fli wielkk')(u 
szuiimfiii Karur. iihit^ii, który zitliczu się do [iivj'*tnrsi'.j'cli zustul Kiibmiiy [nzi-z nuly zlik-i^tŁ- 
w iloliiii; Wiliijtt. W cirkttwjni spisie 24 riKattinii^w kióry Piotr Wielki liaMl przywipiC 
do Peterehurga. nby pukiuali >T»w'?tii gĘ*"— są szaiimni ul. Naniskiniti'. Bo^opoii,. Biitiiras.. 
McjjTi^ Kaiigalas, „Pamiętnik iiistoryi Sibimkinj XVUI wieku, łom II. sir. U)-. 
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naznaczone piętnem, w których otl t'z.imi do czaeu zjawia się wielki asa^ 
man. (Nam. ul., 18ST.] W Namskirn uluaie za taki ród uważano ró< 
Arczynga, s którego pochodził zmarły niedawno Myczylla. Przy końca 
żj-cia, po utracie żony. iyl zgrzybiały czarownik w zupelnera odosobnienii 
opuszczony przez wszystkich. Miał tylko starego paa towarzysz.-!, Che 
nic nie robih, żyli dostatnio, gdyż duchy dostarczały Myezylle wszystkiego; 
wszystko na żądanie zjawiało aię przed nim z powietrza. (Nam. ul., 1886) 
Tliapiit chwalił się, że „zawsze raa tytoń* a sii^iedzi cichaczem mówili, 
tytoń len nie miewa korzonków, że też z wiatrem pi^zylata, (Nnm. al 
1888). Powiadają, że Myczyłla w mlofiości hyl piękTiy, ale na starość at 
Bię straszny jak upiór. O potędze jego cuda krąźfj w Namskini nliisie. Gdj 
czarował, wysokością skoków, silą ruchów przewyższał najmluilazych. Oili 
jego ryku i bębnienia drżały śdany jurty. Przeistaczał aię zupełnie.] 
Zwykle posępny i milczący, ożywia] się, aypal żartami i plęknemi oiwwifl-j 
daniami. Wszyscy go się bali, gdyż dość mu liylo nieprzychylnie spojrzed 
na bydlę, dom, człowieka, aby spłonął dom, zdechło Itydle, zachurowat 
człowiek. Wszędzie, gdzie zjawił się, przyjmowano go ze czcią jak naj-i 
pierwszego z panów. Myczylhi nibił z łatwością wszystkie sztuki szamań- 
skie, przebijał się nożem, poiykal kiji', jadł węgle gorące... Dobry szaraaa, 
żga siebie w trzy miejsca: w ciemię, w^ąirolię i żołądek. Nóż wbija oby^ 
dwiema rękurai tuk głęboko, iż niekiedy przechudzi na wylot. (Nam. ul. 
188« r,) 'f. 

Skoro szaman, przeluje się. jego .słońce" (blacha żelazna, wisząca m 
jego szamańskim kaftanie z tylu) g;inie i on wypluwa je razem z nożem,! 
, Bywali tacy szamani co mogli sobie głowę orleiąe, położyć Ją na |>ólc6 
i tańczyli dalej". (Ałdan., ISS.t r.) Mógł to roł)ić Dżerachyn, szaman, 
Namski. Raz on wobec wszystkich, kopnięciem nogi rzucił sprzeciwi.-ijąeeg 
mu się .wiedżmiarza" (abfach)-j na powalę izl)y i przytrzymał tam, aż ten 
spokurnial i zaczął pi-osić o zgodę. (_.Vam. u!., 18SH). Są tacy potężni sza 
mani. że mogą szamanie jednocześnie w kilku naraz jurtach. (Nam. ul^ 
I8S9 r.) Zauważyłem, że wszelkim sztukom szamańskim przypatrują ai^ 



I) OiuBlin opiauJB przejmiijąoy wypadek, jak 20 Itttnia szamanka. knłra utraytiij 
wa^fl. że »ię nioio przeluC, |iii knitkiej waK'i> a -iiibą, «a [lowtórnem lartri.wiititeiu |n-liiii,'Il 
się noii>m w żoti^dek, o(luii<)u kawałek tluszcKii, kUiry i runy »lt; wysiKiął, kaiiala uiiiuo 
i Bjadła. Obeunl jakiici byli przurażeni, locz ooa zacliowywnia się spokojnie, jak gtlfb] 
tiję nil' nio stuło. Pf caaraiili, r\i rnnĘ przyłożyła plastur zo siuuły niuilrzowiowej, nw 
Kroiła aię w uiągu ilni sześciu, ftaoni bndacKŁ" wymugli nn niuj npokaraająw neznuiM 
i obietiiiui;. ie więcej fnamwai* iiiti będzie. .UuisL'. B. II str. 10;1 do 407". 

'l Abtach ^.sii to wlaociwie lurtziy nawiedaeiii. znający się z ilurlmml, jiIo ttieadoln 
im rozkazywać: leozyrt nie nwgn, ale zawsze mogii iłukoiialO [ii'7,eŁ Wsk/iiiaaio duc.łii.iii i>t 
i spntiubów. Sił Co aijobnikl złe, niożycitliwe iudiiiom, Szaman po jnkuoku uum, .fzamuili 
uiliu/an, obi'- naawy turańakie. U raongolilw iizaiiian zwie 9lii kum. (Wn pootindzl 
pierwiastka ni. — dUL-h iwijruay. Arab Dzicwt jiii wspoiiiiiia, że hniimwU są iłi tudtlu 
Orymj Dwladiiąi mW. Itadioff. W kwe.^^tyi iijgiir. .*ti, W. 
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ciekawie, ale od pniwdziwepo azjimanit wyningajij i-zegoe więcej. 
W KolymBkira uluaie widziałem takiego zręcznego sztukmialrza łykającego 
monety i znów łapiącego w dłonie x powietrza; mimo to jiikiici znacznie 
go niżej stawiali od starej szaraanki, nie umiejącej sztuk podobnych. On 
sam gdy przyjechała apokorniał i stul si^ jej posługaczem (kutiiniclisutl do 
czarów-. Szaman rzeczywisty [Kiaiadać winien wielkie 'przymioty towarzy- 
skie: prsedewszj"atkiem powinien być poważny, taktowny i umieć wpływać 
na otiicK ijących. Nie powinien zdradzać zarozumiałości, hyt' dumnym i za- 
pamiętiUym, W jego obejsdu powionii przeliijae moc wewut^irzna, nie 
narzucająca sią, ale pewna siebie. Takiego otaczają czcią, zaufaniem i po- 
słuszeństwem. n'1'*'" fie skłamie - niówii^ — ten allio pomoże alho odmówi". 
Im z dalszej pochodzą Jakuci północy, tem większą jest icli |iotęga; sza- 
niiinki są zawsze potężniejsze od szamanów. (Kol. ul„ 1S83 \:)'. Wngóle 
w czarach cKynnik kobiecy przeważa. W Kol. utusie szamani, w braku 
czarodziejskiego kaftana wdziewają ubiór kobiecy. Szumani noszą długie 
włosy i citęsto zaplaUiją je w warkocz. Każdy znakomity szaman zdolny 
jest do jioroilów jak kobieta. Myczylia kilkakroc odbywał połóg i w licz- 
bie innych urodził liaupaka. Drugi Namski szaman urodził hniUn. połóg 
był Ijardzo ciężki, chory ledwie nie umarł. Są tacy, co rodzą szczenięta, 
kaczęta, czajki i t. d. (Nam. ut., 1888 r.) Cały przebieg czarów nosi lu- 
bieżny, rozpasaoy charakter IMeńni roją aii; od umysłowych porównań, 
zwrotów i nazw; tańce przecho<tzą częst-o w nieprzyzwoite ruchy i pozy. 

W pokrewieństwie i blizkieb stosunkach z szamanami zostają kowale 
„kowal i szaman z jednego gniazda" mówi przysłowie (Kol. nł., 1882 r.). 
,Żona szamana szacowna, żona kowala czcigodna".') (Nam ul., 18SB r.)- 
Kowale mogą leczyć, dawać rady i wróżyć ale ich \^indomosci nie mają 
w sobie cudownego pierwiastka: są ro jioproBtu Indzie rozumni, ktłirzy 
wiedzą więcej od innyi-h i ,[n:iją pałce'. iWierch. ul,, issu pj. Kowal- 
stwo zwłaszcza, na północy, dziedziczy .się z ojca na syna; w dńfwiątfm 
pokoleniu już kowal nabywa zdolności fzarownych. Przyraiote te potężnieją 
z liczlią przodków.^) Hiichy wogóle lękają się dźwięku żelazu, oddecliu 
miechów. W Kol. ulusie szaman nie eliciał czarować, póki nie wyniosłem 
z izby mego pudelka z narzędzijmii, a polem tloniaczył swe niepowodzenie 
tem. że duchy bały się mnie — kowala. 

Tylko w 9-tem pokoleniu odważa się kowal wykuwać żelazne upięk- 
szenia szamańskiej odzieży, a szczególniej miedzianą bhiazkę z wyobra- 
żeniem szamańskiego „amiigat", któi'ą szaman zawiesza na pierslauh- 
i która jest najważniejszą. „Jeżeli kowal nie ma dosyć przodków, 
jeżeli sluk ich miofow i blask ogni nie okala go ze wszystkich stron, to 



'I Oiin oJtJt;o-(I/,(iph!ńc'h. us ojugn-iliirchBn. 

') W bajkach mńwi si»; i-zęsto o cieziyfłnum "lartfhan r<-d:if kfirali. Darthan. raj- 
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ptaki z krzywymi dziobami i pazunimi mzirwą jego serce". i_N:im. ul. 
1899 r.l. .Taoy, ze starożytnych kowalskich rodzin pochodząi^y, kowale, 
czcigodni majstrowie majij narzędzia z duszą, zdolna wydawać dźwięki*. S 
{Nam. uł, 18Si'J r.). Porządna oflzież szamańska ma oil ;)ii — 4'] funtów^ 




Rys. 151. Kaftnn snamafiski (przód). 



Rys. 1&'2, Kłtrtaii sz.imafistci (tył). 



Żelaznych upiększeń. Ozdobiony srebrem, kompletny strój azamańaki bo- 
BKtuje od 1-2 — l."! rubli; strój gorszy, niezupełny, można sprawić za 5 
a nawet za :1 ruble. 

Htrój szamana jest to kaftan skórzany, podobny do fraka, z przoda 
krótki, z tylu długi, obszyty w kolo frendzhi skórzana, obwieszony na 
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plecach i [tiersi hlaeliami dziwaumej formy, z których kilka mają symbo- 
liczne znaczenie. 'L tyiu, pośrodku, wiszą duże jak spodeczki, hlasznne 
krążki, wyobrażające .słońca" (klingę). Jedno przedziurawione nazywa aię 
.przeręblą stońcem": Cojbon-kiingatS) z tyłu również, wisi na długim rze- 
mieniu ryba (balyk), która wlecze się często w czasie czaniw po ziemi 
i wali za aohą drobniejsze ,iior". Na plecach, poczjnając od karku, zwie- 
szają się rzędami brzękadła w kształcie kulek pustych (chobo). zwitków 
blaszanych (kondej kychanł języków płaskich (czyltjryt kychanl. Na ra- 
mionach naszyte są epolety blaszane (burgune) a wzdłuż rąk idą blaszane 
aztiibki wyobrażające piszczele (tabytala). Na piersiaeli, z boku naszyte 
listewki wyobrażają żebra (ojogos timir), wyżej duże, okrągłe blachy wy- 
obrażają piersi kobiece, wątrobę, serce oraz inne organu wewnętrzne. 
Często są lam naszyte wyobrażenia zwierząt i ptaków czarodziejskich 








Kya. 153. BębeD '/i. nalur. wielk. 



Rys. 154. Pałeczka 

Cbylyjach) ' , natur. 

wielk. 



1 prócz nich zawiesza się „iimiigaf, maty, metalowy, plaski pierożek z wy- 
obrażeniem człowieka. Frencizle (tjytyrys) zakończone są metalowemi kul- 
kami (czoran). Kaftan za najmniejszem poruszeniem drży i dźwięczy 
lub w szalonym tańcu huczy jak burza, jak oddział cwałującej kawaleryl. 
Na północy, do zwykłego żeńskiego tangyjaeha przyszywają niektóre waż- 
niejsze emblemata: słońce, ryby i zawsze bhiszane piersi kobiece: nadzie- 
wają jeszcze żelazną koronę z i'og!imi luii czapkę starożyiną z nausznikami 
(malachaj). Na południu czarują zwykle z odkrytą głową. 
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Powszecline jeat mniemanie, że każde upiększenie azaniHÓakieD^o Ki^ 
ftana obdarzone jest osobną „duszą" (iczczi) i że one nigdy nie rdzenieją 
Szaman wdziewa kaftan czarodziejski zawsze na gołe ciało. Podaje mu 
go paż, przezj-wany .ogonowym' (kutuniksut). Czasem jest to hrvt&nyn 
i uczeń szamana, czasem ktoś z obecnych znający tjijemnice 9Z!tiunń-"b<> 
On wtóruje szamanowi w czasie czarów, wykrzykuje w odpowii'ilti;i.'i 
chwilach: sTob (zgoda! dobrze!) kirdzik (prawda) czoo! ooi o! wreszcie iu- 
azy bęben i czasami gra na nim, gdy szaman musi mieć wolne iccp. 
Bęben przedstawia jajowate, płaskie z jednej strony otwarte tainburiao. 
2V» stóp długości, 2 szerokości i 4 do 5 cali głębokości. Otwór jego miwi 
być zrobiony z wyschłego na pniu drzewa modrzewiowego, z części ti.ij- 
lepszej, która zwie się kil. Dobrze jeśli zrobione jest z drzewa, w kiore 
piorun uderzył. Zewnątrz obwodu z podstawy') wystaje 7. 9 lub 11 gu- 
zów. Rękojeść w kształcie krzyża sprężyście porusza aię na czterech 
rzemieniach, co ułatwia wstrząsanie bębnem. Wewnątrz wiszą brzękadł:* 
i często na skórze namalowane są czarną i czerwoną farbą znaki tajemni- 
cze, figury łudzi i zwierząt. W lewą rękę bierze szaman pałeczkę (były- 
jach), wygiętą drewnianą rączkę. otiszj'tą futrem z nóg kobylii-h luli i-enich 
z lUieuniiriiitna metalowemi brzękadlaiai. Wreszcie, czarownik ubrany sia-^ 
da z gotowym bębnera do czarów w pośrodku jurty na białej skór 
drzwi zamykajft się na zapór, ogień gasi się w kominie; obeoni ttt:vd»j^ 
wzdłuż ścian. 

Mah czary odbywają się liez gry na bębnie i azamanskiego Blroju 
Szaman siada na nizkim stołeczku przed ogniem zlekka przytiumion>m 
i bierze w rękę nahajkę lub gałązkę obwieszoną pękami białych końskie 
włosów. Pęttzków zawsze powinna być liczba nieparzysta: 3, .=>, 7, 
Czarownik nie tańczy, tylko śpiewa i wykrzywia się okropnie. Szamanów 
Jakuci wzywają często w rozmaitych życia potrzebach. On jest jedjuyi 
ich pocieszycielem i doradzcą, jedyną nadzieją w bolesnych i ciężkit 
przygodach, 

W posępnych, dzikich ostępach, oderwanych od świata, oni ku niemfl 
mogą tylko zwracać pełne udręczenia oczy. Wzywają go, by wróżj-ł. 
błogosławił, by błagał powodzenia, odnalazł zgulłę. Na każdem większei 
weselu i ,ysyechu' musi być szaman, Ale głównie wzywany jest do cbfl 
ryeh. Z przyjęciem chrześcijaństwa, zwolna rola jego ogranicza się 
łącznie do czynności lekarskich. Szamani leczą wszystkie eiioroby ,js 
kuekie" t. j. związane z jękiem, płaczem, rzucaniem się, histerye, obłęd] 
konwulsye, choroby kobiece, gorączki połogowe, choroby organów we- 
wnętrznych, wszelkie rany, wrzody, zapalenia płuc, tyfusy, zapalenia^ 
gardła, reumatyzmy, przeważnie... ostre. Skoro tj-lko chory mówi bezładn^f 
wyrazy, a ciało jego wygina się, kurczy lub drży. zdradzając jakąś w-^ilkę 
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wewnętrzną, Bzaman pewien jest Bwego i hierze się do dzieła. Nie lubią 
szamani chorób cichych. Odmawiają leczenia auchoT. dysenieryi. szkarla- 
tyna, odry, aytiliBU, skroful i trądu. Szczególniej obawiają się oapy; w do- 
mu gdzie była, czarować nawet dla innych powodów nie chcą. (Nara. uK, 
1888 r.). Ospa i odra są to, według nich, dwie siostry rosyanki, ubrane 
w perkale i sukna, cudzoziemki, którjni nikt nie może dać rady. .\le 
w godzinach prób, gdy ludowi grozi zagląda, porywają eię szamani i na 
ospę. Szaman, poknnany przez duchy, umiera. Gdy w r. iss:i w Kol, ul. 
wybuchła ospa i kosić zaczęła ludność, jeden z lepazych szamanów ,dwa 
dni namawia!, ale na trzeci— ustal". Jednocześnie szaman ezukoclri nie 
pił, czarował bez przerwy, grał. śpiewbił, bębnił, aż padł i umarł.". 

Wszystkie chorołiy pochodzą od duchów i sposoby leczenia ich są 
jednakie: okup lub wypędzanie duchu. Ale w ostatnim wypadku tirzeba 
się opłacać duchom zwierzchnic^ym napastnika, aby uniknąć intryg, zem- 
ety Inłi powikłań. Duch-opiekuu szamana także potrzebuje datku lub choć 
poczciwego słowa. Najtrudniej dowiedzieć się powodu choroby, znaleźć 
ducha dręczyciela, następnie określić jego położenie rodowe, stopień i siłę. 
Ztąd obrządek rozpada się zawsze na dwie części: wyprawy na nielio do 
ducliów opiekunów, prośba o ich pomoc, wywiadywunie się o powód nie- 
szczęścia i następnie pokonanie przjczyny, wogiego ducha łub iiiir. Ducłiy 
są zwykle w zmowie, kryją swych w-gpó i towarzyszy, duchy potężne lekce- 
ważą sobie próby słabego człowieka, nieraz trzeba ich długo błagać i nie- 
pokoić, nim pozwolą wypędzić swego podwładnego. 

Walka, na którą się szaman odważa, niełatwa. Podroż dliiga i nie- 
bezpieczna. Hamo źródło szamanizmu tkwi w chęci niesienia jiomucy 
współziomkom. Szaman, kapłan tego kultu, jeal ol>rońcą uciśnionych, 
sprzymierzeńcem pokrzywdzonych. Duchy nigdy nie przebaczają mu je-go 
odwagi, nie zapominają przeszkód jakie im afawia. dusz ludzkich, które 
im odbiera. Póki szamani są młodzi i silni, duchy choć ich utenawidzą, 
lękają się jednak i ustępują, lecz skoro zestarzeją się i zesłabną, odptucają 
się im z nadwyżką za swe poniżenie. Duchy ich niepokoją i męczą, spać 
nie dają, nie dają chwili wytchnienia... Wciąż krążą z krzykiem, naigra- 
waniem się. rwą zębami i dziol)em. jak stadfj ptaków drapieżnych. (Nam. 
ul., 1879 r,). My wszyscy dostaniemy się duchom*. . olyaśniał mi z we- 
stchnieniem Tlisput. .nas nienawidzą Juchy za to, że bronimy łudzi. Ale 
przed nami dostaną się wprzód inni. ci co krzywdzą ludzi: pójdą tojoni, 
książęta, naczelnicy, duchowni... wszyscy co mają władzę, co wydają wy- 
roki.., Nie można panować bez łez ludzkich"... dodał z przekonaniem. 
(Num. ul., 1889.) 

Szaman, gdy się zabiera do walki poważnej, nigdy nie wie, czem się 
ona skończy. Zawsze gotów powinien być na śmierć. Wśród ludu gęsto 
krążą podania o szamanach żywcem porwanych przez duchy, lul> takich co 
nagle umarli, nie będąc w stanic znieść oglądanycli tajemnic i twarzy bo- 
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gów. Szaman z powolonia. szaman co zgadza się na walkę, pruftS "nSB 
dla Miżuicli. szaman co wierzy i m promieniach ofiary idzie dolirowolnm 
ku moiebuej zgubie — zawsze wywiera wielkie na słuchaczach wraienieJ 
Kto raz, luh dwa widział czary prawdziwych szamanów, len zrozumiał km 
podział gminny ua: wielJiich, niezii^kłyih i kłamliwych. I 

Niektórzy z mistrzów do tego Btojtuia niezwykłe rozkladajii ciemncaija 
i światło, ciBzę i dźwięki, w głosie ich drżą takie wzruszające nuty btn 
galne. groźne, śpiewne lul) okropne; łoskot icli hęlma tak ridpowtada n*J 
strojowi chwiłi; liymny. pieśni, opowieści sii pełne uik pitjknycli, inaluwniJ 
czych słów. zwrotów nieoczekiwanych, pysznych porównań, że nawet eurol 
pejezyk będzie się czul pnkonanym przez niewystowiony urok dzikiej twótl 
czoaci tej duszy pierwotnej i wolnej. I 

Zewnętrzny porządek obrządków szamańskich zwykle jest jednakown 
Podani opis tych czynności, które wszędzie i zawsze pozostają prawie beJ 
zmiany^eą niejako szkieletem obrządku. Wezwany do chorego. ^izaitiAfl 
przychodzi zwykle pud wieczór i siada odiazu na przedniem miejscu w kn 
eie hilirika. Wyciągnięty na swej białej skórze leży. gawędzi z ntaczajM 
cymi i czeka chwili odpowiedniej ilo i-zarów. Wreszcie słońce zaszło, zniierzifl 
gęstnieje, w jurcie robią pospieszne przygotowania do czarów, tupią luczM 
wa, znoszą drwa, zamiatają izbę, ąotiiją pożywniejszą i smaczniej szą kotil 
cyę. Zwolna acliudzą się eąsiedzi. obsiadają lawy wzdlu;! ściun, ntęźciiyzułtta 
prawo, kobiety na lewo. Wszyscy rozmiiwiajtt przyciszonymi glosami, rui 
ezają się ostrożnie. Na północy, gospodarz robi z mocnych rzemieni dwifl 
pętlice, które szaman zakłada sobie na ramiona, a obecni przytrzymują zwis 
szające się końce, aby go duchy nie porwały. Wreszcie wszyscy usief) 
poważnie na miejsca. Szaman przykucnął w kącie, gdzie zwykle stoi »yJ 
niesiony na ten czas siół; zwolna rozplata swe warkocze, mruczy eoe, wy- 
daje pomocnikowi rozkazy, czka i ziewa nerwowo, ciało jego przebieeają 
dreszcze, z początku sztuczne. Gezy, opuwzczone na dól. nie patrzą wcale. J 
lub są utkwione w jeden punkt, zwykle w ogień. Ogień dogasa. Bły^liB 
jego coraz słabiej rozświecają ciemności; ruch w izbie ustaje, gdyż za chwilę 
drzwi zostaną zaparte i nieprędko się otworzą. Szaman zwolna zwlek:> 
koszulę i nadziewa czarodziejski kaftan, Podają mu fajeczkę. Pali i iivfu 
łyka. Czkawka jego i dreszcze nerwowe wzmagają się; twarz mu pobladła^ 
zwilgla. fiłow.i nizko opadła na piersi, oczy nawpół zamknęły. TymczaseiflH 
na środku jurty już rozpostarto jego białą skórę koljylą. Szaman k:iże po^| 
daii sobie zimnej wody i pije ją wolno dużymi łykami, następnie senoynfl 
ruchem bierze przygotowany zawczasu łięlicn, wychodzi na środek t C2tei^| 
razy przyklęka na cztery świata strony. Jednocześnie bryzga wodą z u!^| 
w koło. Wszystko zamiera. Na ogień rzuca piiż garść włosów kuńskic^l 
i zasypuje go zupełnie popiołem. W mętnym zmroku niewyraźnie majaczfl 
zgarbiona postać szamana, z ogromnym jak tarcza bęliiiem przed sob^H 
Łtiiedzi on na skórze kobylej, zwrócony twarzą na ijoludnie, dokąd równiefl 
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głową powinna hyc zwrócona jego pociściflika. Nareszcie nastaje nieprze- 
nikniona ciemność. Obecni watrzymujĄ oddech i ruchy. Słychać tylko 
mamrotanie i czkawkę szamana. Milknie i U>. Chwilę panuje głucha, przej- 
mująca cieza. Aż nagle niewiiidomo zkąd rozlega się urywany, oetry. prze- 
nikliwy jak zgi-zyt żelaza krzyk i... milknie. Później zuów gdzieś w* ciem- 
nościach, to niżej, to wyżej ud szamana, to przed nim, to za nim udzywa 
•Bię nerwowe przykre ziewanie, czkawka histeryczna, to czajka zapłacze ża- 
łośnie, zakracze sokół, kuiik zaswiszcze. To krzyczał szaman, modulując 
glos swój. I znowu ciaaa. I tylko leciuchne jak brzęczenie koirara, drze- 
wie bęlmn wskazują, że czarownik zaczął swą muzykę. Bicie w bęben 
z początku do muśnięć podobne, wzmaga aię, krzepnie, ustaje i znów zry- 
wa, jak szum nad[iiywająeej burzy. Po jej kapryśnym łoskocie przelatują 
zygzaki najdzikszych dźwięków: kraczą orty, skarżą się czajki, chichoczą 
nury czarne, piszczą kuliki, kukają kukułki. Jak gdyby wszyscy, co blizko 
nieba latają, zerwali się nagle, rojem okrążywszy czarodzieja, towarzyszą mu, 
uprzedzając krzykiem żałobnym mieszkańców nieba o jego pochodzie. Mu- 
zyka rośnie i dosięga zenitu, uderzenia po bębnie tak szybkie, że zdają się 
zlewać, zmuszają inslrumeni do wycia i ryku; brzękadła tłuką się, dzwonki 
jęczą bez przzrwy; (o już nie muzyka lecz wodospad dźwięków, grożący 
zatopieniem i myśli i świadomości slueha<:zy. Wtem... jedno potężne ude- 
rzenie i bęben podniesiony w górę spada jak błyskawica na miękkie wło- 
chatą skórę kobylą, Dźwięki urywają się, jakby kto ciął siekierą... nic nie 
drga. Znowu po chwili ta suma, jak lirzęczenie komara muzyka dzwonecz- 
ków, te same glosy wystraszonego ptactwa i rosnący nerbel bębna. I tak 
kilkakroć, zależnie od niitchnienia szamaua. aż muzyka niespodzianie zmie- 
nia tempo i w takt z jej rytmicznym odgłosem płyną w ciemności strofy 
hymnu. 

I. Byk ziemi potężny.,. Koń stepu! 



2. 


Potężny byk 


■yknąJ! 








3. 


I zaflrżał koń 


stepu! 








1 4 


Ja po nad was wszystkich 


wzniesiony. 


jam 


człowiek! 


5. 


Jam człowiek 


we wszystko 


obdarzon!- 







li. J;im człowiek, stworzony przez Pana Bezmiaru! 

7. Więc wypłyń, o koniu stepowy i lumcz! 

8. Wyjdź byku czerwony wszeehświaiu i powiedz! 

9. O Panie potężny, rozkazuj! 
10. Niech każdy, z kim pójdę, wysłucha uszami! Niech za mną nie 

idzie nikt, komu nie powiem: chodź! 






11. \iMfa tnie d wą nki aie «ą^ UO^- ni ^w i k- Niecfc 
PMny awstaie, itaefai plaie. flmeici e a^ 

wMb vw>mł 

18. Ty z Ie«rej samy Psui s koMurea, jaieli wuaie lic, tt 
ntylaą sŁieniJą «(.„ fnasę dę: oitneż, nsfcai! 

U. Omyild. i dragi owje Matko Puu bm)^ wifcu nu! Leć mtinyia 
MadcoL.. ■ceroM dron. gofeimee mi ocs^ić! 

16. Sa połodala. na dnewięciii, wigDnadi lećnyefe iwcwfcająuj Dn- 
diy iMca. Matki iwiatis, wy, które możecie ludnMdć, pnmę wae ntecfc 
■Uiją. oiecb wyioko atoją tnr waaw denie! 

le. Na w»cbod2ie, tta swej górze Panie tnój Dzńdtie o t^iej nocy, 
o grubej tzyi. bądć razem ze mttą! 

17. I xy timoUntóy. czcigodo} czarodzieja ognia, pnat^ dę zgodt 
m wuyaUcie ffly«li moje. na Hezy«ik)e pragnieota... W)-9łacbaJ.„ dpełmj... 
wpelaii wizyatkoV.. 

Znowu muzyka rtoełiodzi Bwego zenitu, znów słychać dńk^ wna 
ptaków i zwierząt., bezrayńlne wytuzy— i znów wazj-stko milknie... Pny^ 
toczone ZMl(li:cie Jest mniej więcej powszechne, czasem dłuższe, czasem 
kniuee. Hzereg wymieDiouych )>ogQw i ducbów może być tnntzo Ucai}'. 
Każ*iy ma tymly rodowe i przyniiotj- oaobiale, które ttzeba wymienić Ta 
ezęte olirządKu ju^. zmienia aię zależnie od oeobistości szam^ina t okoliczności. 
Dalej Bzaman upnieza swego .Smag^t' i prz>'jaznyeh mu duchów 
o przybycie i itomoe. rozmawia z .kiiiiiny*; niekiedy wzywani diugo opie- 
rają Kię. nie przychodzą, cziisnmi zjawiają się z takim ioipelcm. obUcsa 
maju tflk groźne, iż czarownik pada rażony na ziemię i jeżeli q» wmal 
to źle. Jeżfli iin twarz, to dobrze. Obecni wtedy stukają nad nim w że- 
lazo, mówiąc: .hartowne żelazo chrzęści... różnoksztaUue chmury wiją ac,., 
obtile chmurj' wzniooly się" (Kol. ul.. 1883 r.) lub krzeszą ugien ze słowa- 
mi .Kynchftchan! Kyn-czachan! Kiiudiil-sandył!... Duch ognia spłynął {sa- 
mtyjde) (Nam. ul., 1680 r./. 

Gdy .amagiit* zatąpi na »zamana. ten wstaje, z początku na Bkórze 
podskakuje, ft polem ruchy jego stają aię coraz żwawaze, zamaszystKW 
i on wypływa na środek jurty. Na ogień rzuciiją łuczywu i drwa. Jasna 
ńwiutło zalt<wa jurtę, kt^lra nagle napełnia sitj ruchem i wrzawą. Czarow- 
nik tańczy, gra i śpiewa nieustanaie; ekacze jak opętany, z początku na 
południc, [jotem na zuchud i wschód. Ci, co go trzymają za sznur, nie- 
mało mają [iracy. Na południu azaman tańczy swobodnie; często uczeń- 
poBliigncz gra wiedy na bębaie. Krok tarica podobny trochę do niatorus- 
Jdago .chłopaka", ale bez przysiadań. Zresztą niewesoły lo koniec. 
^ ' Oinwii HXaman;i, wciiiż opuszczona na liół, trzęsie się chorobliwie, włosy 
I ifliiie rozrzucone przylepiają sit; do 9[iotninłej twarzy, powieki przym- 
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^^Sę^^^^pod nich 




1 


^1 


1 


świeci się spojrzenie 




^^^^J^BI^ 


^B 


^^ 


tnętne, a u niektórych 


^ 


^^fli^H^feflr 






■niana z ust płjtiie i bły- 
^^kftją mocno ściśnięte 


;ii 


^l^^^^^Hn 






41 


^^* -*■ ' ~ ^^ 






aęby. On ryczy, ochry- 


^ 


E 






^^^y. prawie bezprzy - 
^Torany i bije w hętien 


1 


m 






zda się równie j.ik on 


■ 

1 


Vm^^^^i 






zziajany... Fala jego 




n UH^^K 






wściekłości i uniesie- 
nia to wznosi się. to 




'^^^^^^y^" tr.i'^ 




W 


opada; często zdaje się. 




^^^^K- 






^ke sił mu -nie stanie, 




^^^^^K. 




f 


Hte padnie, a on tym- 




^^^^^B|- 




1 


^HlUem. po chwilowym 




I^^^^^^E 




1 


^■odpoczynku jeszcze łe- 




^^HHH/ 






^^»ze zae2>na wykony- 










^watS skoki .. , Aź iituie... 
H| cichy, poważnj' za- 




^V-'l^ 




>' 




j^K 




.j 


nuci hjTiin uroczysty. 




f^^H 
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Wreszcie dowiedział 


j 


^^B 




^5 


8ię już wszystkiego, za- 


j 


I^H 




Kjk 


bezpieczył aię opieką 








Mm. ■ 


znękanych jego upo- 






nm ^ 


rem gniewnych bo- 




JflK 




v!j 


gów, przełamał prze- 






szkody i wybieei 




^IHm 




^ 


W lekkim tańcu, nuciit 








■ 


pieśni, to figlarne, to 




> 




■ 


straszne, to pełne ironii 




■ W" '" ' "'^ 




■ 


lub przekleństw, zależ- 






■ 


nie od tego czj'je na- 




Bfs. 155. Szxnan wypa imj^cy duch; 


■ 


śladuje głosy, zbliża 




- 




^ 


się do chorego i całym 


szeregiem zaklęć. Króżb, obietnic 


zmusza 


przyczynę ■ 


choroby do ustąpienia I 


jh wysysa ją z choregu miejsca; 


unosi 


na środek 1 


izby i nie przestając zakliaai^ 


i gadać, wyrzuca, wypluwa, 


wygania, odpędza ■ 


kopnięciem nogi. zdmuchuje 


z dłoni w przestworze. liównocześnie obecni | 


dowiadują się, za jaką 


cenę 


duchy rodowe pozwohły 


odebrać zdobycz H 


poddanemu £wemu. Szaman 


przykrywa oczy dłonią jak 


daszkiem i og:ląda ■ 


uważnie wszystkie kąty 


czy 


gdzie nie ukrył się jaki gość nieproszony, jaki ^ 


dncti z rojn wezwanych 


lub 


wyganianych. Skoro lylko zauważy 


coś pedej- B 


rżanego, mgłę jakąś, znowu 


tańczy, bije w łięben, zaklina 


straszy... ■ 
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I tak do skutku. Obrzęd skończony, modlitwa dziĘkczynna zmówion». 
Wszyscy oddychają niżniej. Czas jakiś szaman, obdarzony duchem wieszczym, 
przepowiada przyszłość, tłomaczy ciemne wypadki bieżącego życia, opowiadaj 
co widziiit na niebie. Jeat to zwykle bardzo wesoła część \rieezoru; żarty, i 

śmiechy sypią się jak z worka.,.] 
Obecni silą git; ua dowcipy.,, a 
duchy odpłacają im eumienniej 
Wreszcie obecni biorą skórę za I 
rogi i niosą na miejsce poprze- 1 
dnie, n jego odprowadzają na 
Nlii-ik. (Koł. ul.. 1883 r.). 

Ofiary bj-wają rozmaite, ] 
Czasami chorobę przenoszą doi 
iiydlęcia i b3-dlę odprowadzają na' 
niebiosa. Taniec wyoliraża włn-j 
Śnie tą podróż powietrzną, wrn 
z duchami i bydlęciem ofiamera. 
Niegdyś f)odobno byli szamani 
co istotnie ulatywali pod Dtebol 
i obecni widzieh „na obłokach 
płynące bydlę, za niem leciał 
bęben szamana, a na końcu oal 
eani, w ubraniu żelaznem". .Bę-I 
ben to nasz koń" mówią szama-| 
ni. Byli i tacy przebiegU 9za-| 
mani, co zamiast rzeczywistego] 
bydlęcia odprowadzali na niebo, 
.mgliste" latszywe, ale to pracaj 
daremna, gdyż ,t'ikich w niebiei 
nie biorą" (Nam ui., 1888 r). 

Każdy ezaman ma w tru-l 
dnych miejscach swej drogi,] 
w przejściach niebezpiecznych, miejsca wypoczynku .oloch'. Gdy siada, to 21 
czy, że przybył na _otoch*', gdy wstaje rusza dalej, gdy wznosi się wzlata,] 
gdy pada, zwala się na ziemię. .Olochy' leżą od siebie co y miejsc '). Każdy] 
szaman, choćby był daleko od miejsca czarów, czuje je i wie na jakinij 
„olochu" jest jego towarzysz i po jakiej idzie drodze. Marni, drugorzędni] 
szamani .olociiów" nie znają. (Nam. uł., 1888 r.). 

Niekiedy odprowadzenie bydlęcia ofiarnego stanowi osobny obrzęd,] 
odbywa się później, zwykle w lecie i na dworze, Wtedy urządzają cały 
szereg soseuek. ładnie dobranych, podwiązują sznur z białego, końskiego | 



I 



r^ 




Rys, 156. Rys. 158. 

Pi^rki piitrzebrie przy obrzędach Gsaniai^sktch. 



') Znów synibollczne cyfry rodowe. 
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płosienia (innych azamani nie używają) z pęczkami włosów atawiajn 

3 w ezeregu etupy z drewniane mi wyobrażeniami ptaków na czubach: 

pierwszy jest dwugłowy ekseku, drugi nur duży (kuogos). lub kruk. trzeci 

^^kułka (kogo): do slujia przywiązują bydlę ofiarne. Sznur zlekka ku 

jK górze unoszą, wyobrażając 

"^^ drogę do nieba." po której .SŁ^SSiS^pSL 

mają ulecieć ptaki, a za 
nimi bydlę. (Nam. ulus. 
1889 r). W gajach zacisznych czę- 
sto znajdowałem resztki obrzędów sza- 
mańskich: drewniane figurki, eosenki 
z korą do jiolowy oczyszczone (czeezir), 
sznury wtośeienne ze szmatkami i pę- 
kami włosów, podstawki z 9 miset^zta- 
rai. zbroczonemi zwykle krwią. Przy 
niektórych obrzędach używają szamani 
wyobrażeń nurków, kukułek, cietrzewi 
lub krogulców. Za naj przyj emniejszii 
bogom ofiarę uchodzi rzeź bydlęcia. 
Zawsze zostaje zabite, gdy na szama- 
na już zstąpił .amJigiit". Najlepsze 
części poświęcają się duchom i zo- 
staje spalone, resztę zjadają obecni, 
zabiera szaman, a skórę z głową, ro- 
gami i kopytjimi wiesza się w miejscu 
wybrauem, w głuchym ostępie, na sta- 
rem rosochatem drzewie '), W pobliżu 
często na tern samem drzewie można 
B,1B8. .Ekaekij" dostizedz .koczaj". drewnianą, dużą, 

7„ nat. wiełk.). strzałę, niby drogowskaz w»^łdzoną Rys. leo. I' 3, not. wiolk. 
w rosochę. Gra ona tę samą rolę, 
sznur z pękiem włosów w poprzednim obraędzie: ukazuje w jaką 
tronę nieba ma odejść ofiara. Ten obrządek zwą Jakuci .koczej kiirach'. 
.Karach" jest to wogóle ofiara, „ytyk" jest to ofiara mniejsza*). Po lasach 
dużo można znaleźć śladów ofiar, szczególniej w ,tumułach", lasach znpa- 
I diych, gdzie rosną drzewa potężne, rosochate. 

^p — Niegdyś szaman własnoręcznie wyrywał serce z bydlęcia i jeszcze 
drżące podnosił na dłoni w górę, w ofierze duchom. (Aldan. ul.. 1885 r). 
Krwią t^ydląt ofiarnych mazał szaman swij twarz, odzież, obraz swego 



('/. 



r 



') Patra opis u Gmolina .Beiee". Baud U, 8tr. MiS, ;i09. 

') ,KAr4k-aurr nazywają w Mongolii starożytac. wyłożone kiuuieDiam) niOKHy- Po 

jakncku znaczj'lob>' to: ollame niiejspo, ,Karak' — onara, „surr— paatwisko dU bydta 

Btoją domy, kocBOwisko. 
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WIERZENIA. 



.arnSgaf i niale drewniane figurki duchów i zwierząt używane do czarów* 
O tych figurkach Gmelin luówi, że aą [lodobne lio aitazych lalek, tylko 



zamiast oczu mają wstawione paciorki, 
rozmaite figurki, często były to popro- 
Blu dziwaczne sęki. Z figurek zwie- 
rząt widziałem lisa i wilka, których 
posłano po zgubioną siekierę, lecz 



lub ołowiane kulki *). Widziałem 






:-^»^-. 





Rys. 102. Cietrzew f/, nat. wielk.l, 




Rye. lei. Nnrok {'/, nut, wielk. 



Rys. 103. Kiikiiik.1 . S, uat, nielk. 



lis uciekł, a wilk biegał nierozumnie i zguby nie znalazł. ,Koe2aj" — ' 
urządza się w wypadkach wyjątkowych, ofiara to niezwykła. Najczęściej 
ofiarowują żywe bydlę (tjnnaeh ytyk) t, j. bydlę poświęcają i żywe puszczają 
w pole. Zabić takiego bydlęcia niewolno. niezaatąpiwazy go innem. Zwyczaj 
ten miał pewnie wielkie znaczenie dla zachowania stad. rozwinięcia, 
wstrzemiężUwości, oazczędności i zbogacania pok;iżnych rodów. , Świętych' 
bydląt dawniej nawet nie doili. 

Niekiedy ducliy proszą o czajkę żywą. Szczególniej .dziewezjTia 
z czajką*, która szkodzi oczom, upiera się przy tej ofierze. Trzeba czajkę 
złapać i puścić ją z pieśniami. Jest jeszcze jeden, w czaaie czarów dziwny 
obrządek. Gdy szaman wezwie .boga byka" logus tangaralach) i ten się 
zjawia, to szaman wykopuje bijakiem od bębna dół w podłodze, leje wen 
wodę i pije ją na pamiątkę że „niegdyś dwóch znakomitych szamanów 
w postaci swych .ie-Icyla", spotkało aię. zwarło i nie mogąc przemódz- 
ani rozłączyć, spadło pod ziemię: wtedy z nieba postano trzeciego szamana, 
który obu pogodził i na światło słoneczne wyniósł tNam. ul., 1S89 r.). 

Na Ałdanie posługacz szamana powiedział mi, że są trzy następujące 
rodzaje ofiar: Ij Tiichertfcr. — Bydle zabijają w domu i na stole dla duchów 
stawiają lepsze kąski gotowane: niekiedy podobny stół urządzają w lesie, 
2) ^Koczej-kUnich". Cały obrzęd w lesie: wieszają na drzewie skórę 2 gło- 
wą i kopytami i drogowskaz. 3"! ITxiunja. —Szarawa chwyta tjydlę za rogi, 
jrzuca o ziemię, siada nań, śpiewa, bębni, później żywcem obcina mu nogi 
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otwiera piersi, wyrywa aerce, cieple jeszcze podnosi na dłoni ku górze, 
chwyta ztjbunii, gryzie, pożeru: maże kiwi^ twarz swoją, odzież i bęben. 
Zwyczaj bardzo atary i rzadko używany^). 

Ulubioną wróżbą sz;inianów jakuckieh jest wróżba za pomocą łyżki 
lub bijak;i od bębiiii; rzucają je do góry i zależnie od tego jak upadnie: 
wygięciem na wierzch lub na dól— wypada odpowiedź pomyślna lub nie 
Wróżb mają dużo Oryginalna jest wróżba szydłem, które za pomocą 
igiełki i nitki zaciąga sit^ na palec wrożbitj', nad nadkreślonem na stole wę- 
glem kole. Szydto po niejakim czaaie z:ic^>'na drżeć, opisywać kola. elipsy, 
nareszcie waha aję w pewnym kierunku i to jest odpowiedzią na zadane 
pytanie; każda droga ma znaczenie, zależne od swego kierunku. Trzeba 




rm 


* 
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By8. 184. ProwadKenio byi(h;(iu uflarnego Ai> nieba. 

biedzieć bez ruchu, oparłszy łokcie na stole, a nn dłoniach oprzeć czoło 
i zakiąć imieniem wodnego ducha, który na Nowy rok wychodzi z przerębli. 
Kult ognia należy do kultu stałego, najstarożytoiejszego u Jakutów. 
Każda szanująca się gospodyni nie zaniedba co dzień, a nawet kilka raz}' 
dziennie, rzucić coś na ogień, część gotowanej strawy, nitki, wtoa i t. d. 
,Diich oguia siwobrody, gailalliwy staruszek, wiecznie coś mruczy i szepce 



'I tlukuci w wk-lu [uiejsciiwoiidacli zawszu. a ti;i ijohiilniu— nn wei-eluch i szamalll- 
stwai-.Ii InttczBJ ni<i aubijuju byiUąt 1 feuni jak praoa rit«frwiiiiiii aorty, Kuzclijt^ają zwierzę 
za tioniocą sznurów, na wsinsk, ruzrinajji mu piirsi i ktokolwiek .kio ma mocne palce" wsu- 
wa mu rękę rto klatki pior.-ii.w^j i łapie sereo. B.yillęta wldziniom. pinezu pny foj opo- 
racyi.jest to dawuy siionOb aabijaiiia gdy nif bi'lu tuiczyii ilo zbiemimi krwj. 
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a co Bzepce^-wie dziecko i szamau". Do ogniu nie wolno rzueuć podeció- 
lek z obuwia, niewolno w ogniu grzebać ostrzeni żelaznem, broń Boże plu- 
nąv w ogień. Ognie bywają rozroiiiW: jeet ogień stworzony pnaez Uhi-To- 
jona, pożyteczny, ogień codziennyeli potrzeb (dają mii w ofierze, biułego 

ogiera). Jest ogień awięty, \iUiry ivTe- 
azą nad zemdlonym szamanem. Jesl 
ogień okmpny niaz^zący: wysławia |hm1- 
zlemnego starca, którego moiiua ubła- 
gać czerwonym jak krew ogi«rem 
z ciemną pręgą na grzbiecie i białą 
mordą Nikt nie wie juki otrień plo- 
nie na jeso kominie; dlatego dobrze 
dawa(J mu wciąż datki. Nie trzeba 
nigdy źle mówić o ogniu i dać ognia 
7. własnego ogniska nieznanemu czło- 
wiekowi. Są prócz lego ognie polne, 
blijdne, rozniecone dla zabawy przez 
duoliy iNain. ul., Ihnu r.). 

Zakończę mą pracę o jakutncb 
opiaem uroczystości jasnych, sloneci- 
iiych, radosnych, urządzanych na wiosni; i w lecie na cześć bogów obfi- 
tości i początku życia. Obrzędy te sprawiają oddzielni szamani, zwani h- 
tniml laaingy*) albo binhjnń. (iłówną postacią lego kultu jest -.4w)//" bogini 
płodności porodu. Aisyt ludzka, szukać jej należy na wschodzie, gdzie 
słońce wschodzi w lecie — Aisyt koui. gdzie sionce wscliodzt w zimie i pod 
ziemią — Aisyt bydła rogatego. Ody Aisyt schodzi ua ziemię, miejsce jej 
nad łożem gospodarzy. Dziewczęta kładą na lielce, nart awem łożem, figurkę 
Aisyt, al)y pozyskać płodność. Proszą .Aisyt o dzieci, zwłaszcza o aynów," 
Tego dnia, kiedy ma przyjść szaiiian i wzywać Aisyt, jurta czysto się wy- 
miata, porządkuje, wszystkich kanni się do ayta, odziewa się świątecznie, 
aby bogini, gdy przj'jdzie, wszędzie znalazła wesołe twarze. Szaman dla 
obrządku wybiera z obecnych 9 niewiiuiych dziewic i 9 czystych, nieska- 
lanych miłością chłopców, stawia ich blizko od sieliie (nar-narl chłopców 
na prawo, dziewczęta na lewo, potetu idzie z bębnem na ich uzele. tańczy' 
i śpiewa, a oni za nim, trzymając się za ręce i iKtdspiewując chórem: .Aj- 
chal! TIruj! Ajchal ! Uruj! ISisaman wymienia w modlitwie wszystkich po- 1 
krewnych Aisyt bogów i duchów. Tak wchodzi i wprowadza na niebiosa 
młodzieńców, ale tam sługi Aisyt, odźwierni z biczami, nie wpuszczą zlycli, 
zepsutych, szkodliwych. Nie dostaną sie również ci ze świata, którzy stra- 
cili niewinność. W pieśniach tytułują Aisyt „Szeroko rozpartą panią, na 
której piersiach futro pstrego sobola szeroko się rozwarło!" „Nauszniki 
czapki ma ona odwinięte, wilcze cliolewy spuszczone z lędźwi i osm rze- 
mieoi u obuwia rozwiązanych*. Proszą ją o „Śmiech i wesołość" (hiililm 
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atąjan). .aby niemowie, gdy przyjdzie oa świat żyło i usiadło i rosło 
szcKęśUwie'. 

Bogaci inieli zwyczaj, gdy żony ich zaszły w ciążę, poświęcać bydlę^ 
które zabijano w czesie połogu, to jest wtedy, gdy Aisyt w orszaku dzie- 
wic i chłopców, duchów trnwy, drzew, kwiatów i pól pojawiła się osobiście 
a wezgłowia położnicy. Jeżeli położnica miała umrzeć to Aisyt nie przy- 
chodsiła. Wuętrzności i głowę zwierzęcia stawiano dia Aisyt i jej orszaku, 
a raaatą zjadali domownicy, goście i stara kobieta, doglądająca położnicy 
i pomagająca jej w czasie porodu. Zaraz po porodzie szła ta stara do 
ognia, lała nań suto masła mówiąc: .dzięki et Aisyt za dar i prosimy oń 
na przyszłość!... 

Póhioi;. 
Di'o|fn (iló willi. 



Wschód słońca 

lutni ego. Uroga 

^ szczęścia bydła 



Zachód. , , , , 

Drogadjabel- I I 1 Wschód. 

ska, czarna. \ / r Droga 

suczijścia. 




Wscliód słońca 
zimowego. Droga 
Dwga do lasu po ' szczęścia. 

drzowo (i^micrd). 



Droga L'łówiia. 
Południa. 

Hys. liiti. WnJtbft szydłem. 

Trzy dni gości zwylile Aisyt u łoż;i młodej matki, która cały ten czas 
leżeć musi na ziemi, na słomie. Trzeciego dnia myje się położnica i kła- 
dzie na łożu. Mężczyzn nie powinno być naówczas wf^jurcie. U ognia, 
w czepkacli na głowie, siadają sąsiadki i domownice, leją maelo topione na 
ogień, jedzą je, smarują sobie twarze i trzykrotnie śmieją aię głośno ,iche- 
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che!' Masła na tę ceromonję gotują aię trzy iniaki: jedna dla Aieyt. riniga^ 
dla Btarej pomocnicy, trzecia rlla s^isliidek. 

.Nareszcie wezyatkie olirządki sfiełnioue. resztki mięsa spalonn lul) lu-l 
dzie je zjedli, guście rozchoiizą aię. Słomę ze śladami porodu zabiera po- 
mocnica i odnosi daleko do laeu, gdzie kładzie wyeoko na sęku. AieyC 
odchodzi. Ona spełniła awe zndanie. Duszę, otrzymaną z rąk ojca swego, I 
Dżesegeja, pana ze strasznego bozkiego rodu (Dżegesej Ai Tordij uordaeh 
Tojona) duszę ludzką oddała aa świat środkowy". Losy nowonarodzonego 
zapisali jtiż w księgach Ai Tojona nieliiescy pisarze i będzie ona żyła zgo- 
dnie % swem przeznaczeniem. .Ale dusza jego, nie zapomni o świeciej 
gwiaździstym, w którym żyła i wciąż będzie dążyć ku niemu i tęsknić'. 
<Kuh uh. 1883 r.J. 

Tak Jakuci objaśniają dążenie do ideału i wieczną do niego tęsknotę.] 




Nazwy pokrewieństw jakuckich. 



TtiriiC-Uiriiu — moi przodkowie, od torot — rodzlO. Po uj- 
Abns— płciowy oc^an żeński. Kft- 



Torijt (tordo) pochodzenie. 

gursku„ti>rii— iiliyi.-xiy, prnwo, 

AbiigS— przodek. Ó li tls— płciowy organ nicakl. 
ni^iiskj_^miii'ii.'a. 

A^fi—dziad. hrat dziada. Po njinirsku tieii— ciotka, starezy brat, stryj, mludszy brat 
ojca, iioisU— i'ji'i!\)lek lub iliiftil. Cbos Ssii — pitutziad. britt pradziadu, Clius znaczy: podwój- 
nie, thgs'clu;.< rii/ nii laz. warstwn nawarstwi;. 

Abi— babka, siostra babki. Po iijgursku hli — iloin. gniazdo; Jakuci cz(>sto nazywnjii 
iLijstarszii. pi«rwolni[ ptadylic cudu— jibii. Clios &bii — prabtibka <in\y- jej siostry. 

Abąya— starszy brat ojca i^idzony lub sti',vj oczny, ojciec matki. Po ujjrursku apa— 
ojuioc. dziii'i: w polączeuiu z iicKlI tiic^Bii apiij— przodok. 

Aja— ojciec: wiigóle starszy. Po iijgiirskit akauy— ojciec. Od tegoż pierwiastku po- 
chodził tiireoliir aifu— jiati. naczelnik oniz kirgizki: itkit. 

Al/as— starsza siostra rodzona oraz stryjeczna, i^farsza wiekiem •ysowiCA woi;óle 
Btarsia wiekiem osoba. Pytając się o stotiunok wieku, jakitci bez względu na plo(' mOwią: 
iyn!, chi :' iialys ilii— czy starszy? czy raiodszy; bnlys— młodszy. 

UbaJ tuh bij— starszy brat rodzony oraa stryjeczny; młodszy brat ojca rodzony oraz 
stryjeczny, starszy wjckietn synowiec; wojr6le wszelki krowny w linii nLi;zki('j, ^itar.szy wie- 
kioni od niiJwii(cego, a młodszy od jojiio ojea; wreszcii"— wszyscy alnrtii ludzie w obrębie 
ojcowskiego roiiu (a^ja uca). !'o iijsturskiL iiak— ksiuźo. naczolnik, szlnohcip. Od tepoż 
pierwiastku pocbndzi (tiij. 

ini — młodszy brat, młodszy wiekiem stryj oraz synowiec, woizólo wszelki modiizy 
krowny w (ibri;hie ojcoH>kiOł;o robu foga usa), ktńry nie nioglby by(>. synem, 

Surdiii- V tsk nnzywajtf kobioty młodszych od siebie braci rodzonych, ."ti-jj ocznych, 
przyroitiiicli, a nawet bratanltdw i stryjecznych wnuków (w zwrotach bardziej poufałych). 

Surus-^? Kt nazwa wytijcznie używana przez kobiety i oznacza stryja młodszego 
Oli nich wiekiem. 

Sanyas— ciotka, sioftra njca rodzona oraz stryjeczna starsza wiekiem od nieiiro, ioaa 
stryju, żona siarszojro brata rortzonęgo str.yjeiianegu oraz żona starszego wiekiem bratan- 
ka. alezawsKo starsza wiekiem od nuiwlitcogo. 

AdżlJ — ciotka, siostra ojca rodzona lub stryjeczna młodsza wlekłem o<l niego; starsza 
od mówin.(-e(!^) siostra rodzona lub stryjeczna, starsza wiekiem bratanka; w niektórych mlej- 
8i'0 w o.^ e i ao h — m ac oc Ii a . 

Balys - młodsza siostra rodzona oraz stryjeczna, młodsza wiekiem od mówiaceicu 
siostra ojcu. młodsza liratajika; wo^ólo wiek młodszy. 

SiŚn — wnuk lub bratanek, wojr/jli" trzeci stopień pokrewieństwa. 

SiSnczBr— prawnuk oraz stryjeczne stryjeczny bratanek, wogólo czwarty stopień pj- 
kroHJcństMii, 

Syifan ? —dzieci oraz wnukowie dwó''!! sióstr wzajem dla siebie; pokrewieństwo syfj;) 
jest bardzo dalekie [urnlnbat) na (tranicach ojcowskiego rodu (a^a u^a); jest, to pokrewień- 
stwo, które nie przeszkadza zwisizkoni małżońskim. W linii żeńskiej poczyna sio ono 
ju^ w drutrim stopniu, w linii mczkiej obyczaj dawniej kazał za sy[gl uważaO stopień dzie- 
wiąty, a obecnie stopień co najmniej czwarty. 

IS — matka, wopóle— samka u zwierząt. 

0.(/o -dziecko, p.isierb. każdy znaczuie niłodfizy krewny, ivreszeie kaidy młode 
znacznie '■zlouek ojcowskiego rodu (;v7a usa). 
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■jMk— B«B. ijŁb-t^; — •-j.^v 3«af».f — i-iŁt r>>:«ija. r-iitiar— i-.^K». awj* 
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Ar» hjtya -tM« ■,,:-.'r. ł.i:- >; ini,: ^^- rir?":- Tt-.-^— ^.■:^;.-i •:;--.^: żoay, j>j 
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%m\ hśłyt— ■to4*a liai l r i iaay. stł<:<e?u sraTa::^ ż-^aj .;b ;ć; frc^^m •Hotwana. 

KMBt— ń^ /faz ::^ ni«j>; ~^ł.>i^xt:i ^ifr^iy, i Kł:-i-iy^h i.-.stt eK'; riiiii, 
Kińt - ij— * '>r»z żor.k nłod.-zt^o i>rs*a. Ż-.-la ?'dr~z>^-> brj;^ — si. .'Ai. 

Badżja -E''^; ż-.r.i rar-ze-^fi brata ż.,n!e briEi n{>:>zr«-.'- 

Uriaiask ą;a-«jeiya. M.ri.--:ui~ -.J--ie-> przybyły; Uriaiaefe ił— ■acicfci- 

Kiet aal--^zyhnny bra; ł-;Klo;ri>>.- . Itidi kyi— przybm* ik^;i-.t .li;i:»\-;;.c* . 

I|irl- r.:;zn;';i:a. Nazwy wiJ...Tr.?a iab w.l-.try r.:? rca;* jit; ■. 



^^^'^ mm E M ON WUSNTCH. ^^^B 
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1'liiihiii Holiijii Vrf(yii'Hi'biJll, duch— HIIO. 
Cliulbiih ('iiiifii-kyly chwyt, woj,- 2fi7. 
ClialohiŁ. Iiiil -JM, 
CliiiiimlKiit K>d-2r>l. ilTi:!. 
CliniiiKutB. mini.- '274, 27r). 
<'liiiii-muh»lt-lirdlln-AI, bÓK— :Wlł. 
('haiilitj, OM, 7:1. 

Clmi.tiiKiiJ-biilyr, wi.J.-12N. 14r>, 254. 
I'hui'ii. K.(l- 2JH, 
('Immutifh. K^i'. -4. 
('h)ii'vjnliii'li, w-|ni.--274. 
cliiiUn^tu. n 1, 1(J, 11. 25. 114, 18li. 
niiityiL/iirlńnki, ubwI.-24x, -iM. 
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i'hiu'lii>Ji' Itntyr, woj.— 14."', 2r>4. 
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2117, ;BII. :i-.Hi. :tUK Ml, ;m-:W7 :t42. 
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Dizabut. wódz— 37U, 

Djannik, woj.— 262. 

Dochsnn-Dujacb, dach— :{!)l. 

Dojam^a-Darchan, woj.— 202. 

UolKafiaki. nid-2S5. 

UubicAski M,, ant.— 75. 

Uudypta, rz.— U. 

Daołgułach, ns.— 11, IH, 12!'. 21S. 

DUpBiińBki. uł.— 110. 114, 224, 270, 273. 

Daachar, nas.— 272. 

Użonnik, woj.— 2ft'>. 

Dieiyelgin-SUrik-, woj,— 207. 

Diencjij, dnch— 414. 

Uiinicia, wł.— Ht4, 105. 

UżufTÓżur, gór.— 5, 25. 

Dżiiingafya, kr.— 1U2, 

Dżusal, ród-248. 

Ediigańskl, ul.— 110. 

Edżipańskle, łcór.— ;iił5. 

Ekiń-abaga. woj. 202. 

BkBt'kil, bajka-24y. ;!0I. :i06. 

Elloj. boli. bąjccznv— 4i>. mi- 101, 105, 

145, ISO. lvS5, 2r>it, :J02. 
Ernmn. aut.- 5. ił, 37. 
Ksojskio, jez.— 7:t, Ki. 
Ktiuskowio, nar.— 2Hi. 
Fiszer J., aut.-l"2, 109. 212, 205. 
Galkin. wódz— 2(>ii. 
liiio-jEiu, pań.— )il. :t2l. 
(ieorgi .1.. aut-lll. 150, lOU, 17!), 20».- 

211, 271. 
Uijsip. łtór.— 101. 
łiikisz K., aut.— :(. 4. 
(i i ży (fińska, zat, -2.'>, 
Onielin. ant.-:t7. 74, lOil. 124. 12H. 131, 

2.Vi. :151. :(75-:(77, :tilS. 400. 410. 
(iodiinow Borys. car. — 2S3. 
(loliimn. ant. -85. 
Uołowjn P.. wojew.— ;«). 
Gorochow. aut,— *iO, :W7. H41. .JOO. 
Uriwogornieyn. kozak— 2<i0, 283. 
Ho-MOu. Ml. UH. 
HooKanrda, wpy.— 4, 
Hnn-nu. pań. -Ul. iW 2ti8. H21. 
Hiinnowio, nar.— 388. 
Igidcjsfci. nasl.-l;l7. 270. 271". 
ilini^ki. ostr. -:t7. " 

llbistban, dueli-:i8li. 
indigirka. n.-4. .\ 11. 12. 21. dT.. 27, 

31. 61. 73. 110, 111, 144, 212. :W7. 
Indye, kr,— 00. 02. 2!'6, 
In^nida, ri,— 115. 
fttnck. m.-0. 28(V :S'4. 
IrfcurkA guh.— 12, 28<>. 
lakinf, aut,— lUt. 
aakuck. m.-8-lO, 12. 13. IS 27. 2ri, 

;V«-;W. ł;!. 10. .V.. 01. 70. -»*. ^. !*8. 



^^^^^^^V SKOIłOWlDZ rMtON WŁA8NYGB. 


1 


KK). lii, 112, 12fi, 1:11, U-'. H;ł. HMl. 


Krapolkin P., ntit.— 5. 


■ 


am, 'Jio. -Jia, 220, 3'jii. L'fi.t, ■jiuj, aaii, 


Kras nil jarski okriiiT.- 76. 




2TT, iwi. 2K7. aU, ai7. liMf>. 


Kuiitlinfiki, uasl.- 273. 


^^H 


Jakiiuka oljl.-ti. B, 11. ifi, Itu, 103, 


Kiintliil t.vugai), duch— 390. 


^^H 


nu, 111. 


Kiinga.^, rz. — 73. 


^^H 


Jftkueki. ul.— 127. IHH, IHH, I4U, 141, 


Knrdjiikow. wojew.— 290. 


^^H 


Ue, liy, 19H, 2211, 27--'. 2tM), 28«, iUH). 


Kuriiiski, nasi.- 273. 


^^^H 


Juna, rz.-4, U. 12, 21, ■£■>. "27, 73. 7S. 


Kufiyaiindski, nasl.-347, 274, 275, 


^B 


71*. i):>. im, 111, 144, 213, mi. 


293. .3111. 


^^^1 


Jaiio-KijljiaakL pt. wj».— 5. 1>. 


Kydanai;h-kys-cbftlyti, duch- 391. 


^^H 


JaiB, os.- 12, 1U4. 24N, 2i)lJ, 3 1 6, 3211. 31)7. 


Kyjdyrbaii, wl.— 21f.. 


^^^M 


JeniHpJ, n.-3. 4, 25. 52, 00. 78, 02. 


Kylaimat')i-kvs-l)ucli.ifyr, imli. 1.- 


^H 


Iii, 2ft!i. 


Kilnas, ród-24H. 


^^^1 


.Jcnldejski (fstr. -37. 


Kyrys-tliliisiir, diich— 31Ni. 


^^1 


JeiiiseJBkle wujew. — 2W1. 


Kytaj Baksy Tujon, dudi— 31H). 


^^H 


Jeiiisojsko-liefiski |il. wy4,— 6, 


Lena. rz. i 13. 13, 2,'i, 27.28. ;i4, 30 ^^ 


Jcdej. ród— HU. 


—38. 411, .V>. 511. 01, 73, 95, 93, 


^H 


Joiiill, uut.— 283. 


1U9- Ul. 12N, l:i2, 141, 142. 154, 


^H 


JuiirouM N. aut.— 8. 


203, 1*05 207. 27li, 280, 385. 


^^H 


KaclitjT-Kiiflitan, dutih— 30<). 


Lodowaty Uonan-3, «. 11, 13, 15 


H 


Kacziigo, w. — 7, El. 


24, 25, 31. .-j2, 54, 114, 141. 




Kulliny-ojoPho-Kyjiifiukys, <Iui'h— 3M. 


Lógój-Tiijou. wńriz— 2itO, 267. 


^^H 


Kał);yii. jeż.— 01. 


Lue/a-OnKutok. jfiiry — ł. 


^^H 


Kami^zatka p. w-ep.— 289. 


mak iC, aat.— 1, 10. 20, 22, 27.28.31, ^^ 


Kamienne, w py— 4. 


Xi. :!4, ^-i, Gti. fil, m. 70, sf>, 


^m 


Kftni]n.'iiaaj, i-is, — Id, 14. 


143, 1.54. 167. 100, 100, 179, 199, 


^H 


lvBiuvsiaoh, os, — 61. 


210, 212. 275 


^^H 


Kft»v«laski h1.— J."), 74, 7S, Uli, H(3. 


Macedoński Aloka. wlail.— 105. 


^^H 


1 fu, 22U. 2-24, 24H. 2'1'J, 2rt3. 2tlf., 2(iU. 


Maja rz.-10, 52, 114. 


^^^1 


27U, 273; 27ll, 2MU, ■SA-i, 3T1, ;ł75, 377. 


Mttjautylap, wódz— 334. 


^^H 


:Wi. :IH7. :(!)!). 


Majewski Kr. aut.- SU. 


^^H 


Kański, okr.— ii"'. 


Makowski W. aut. - 303. 


^^H 


Karakorum, ui,-łł2, W, 245. 


Maldża^^ar. d^-- 272. 


^^H 


Kaaka, ruii— 248. 


Walojc, ul.— 12. 


^^H 


Kasjiijskio n'(irz.^Ul, 


NaiLvzary, rozboju.— 178, 29(1, 326, 


^^H 


Kaspijskio stopy— 811. 


Wańczary. bajarz— 36Ó. 


^^H 


Kichirs^ś, ród— 251. 


Maut'azlt'JBL'y. kozauy — 109, 


^^H 


Kireiiga. ra.-7, B, 30, 37, 82. 


Mttiyjs. bajka— 309. 


^^^1 


~ Kiruńsk, m.— 7. 


Marclia, w.— 21, 22. 100. 287. 


^^^1 


Kienionc D,. aut. — 212. 


Marcliiński, ul. -224. 


^^^1 


Koł^aniow D., aut.- MN4. 3110. 


Marko-Hoiii. aut.- 92, 2119, 


^^H 


Kolin l^. nut.— IHi, 11«, 3(W, 3U7, H(W, 


Mariller. aut.— 309. 


^^H 


33(r. 


Melaubsin-Aito, ituuh— 391. 


^^H 


Kol.!j;im, W.-12, 98, 276. 


MęKunskl (Mi'()jfl iil.-lui. 110, 


^H 


K"lyiLia. rz.— 6. U. 12. 21, 2fi. 27. 31. 


224, 209. 270, 270, 28,1. 309. 384. ^^ 


52, 02, 03, 73, 05, 110, 111, 144, 185, 


M(ddoiiJurn' A. Th. nul.-4. Ifi. 27 


^m 


18i), 25U. 


35 38, 43, 44. 49, 01. 71, 73. 7? 


^M 


Koiyiiisk. in.— 13, 14, 17, H*. 21. 22, 

37, m, 5<». 03, r«. 73, 7i), 8i, 85, 103, 


8fi, 101. 103, 137, 138. 144. 145. 


^H 


180, 198, 221, 254, 202, 349, 350. 


^H 


iiJ4, im. ■22!ł, 3112. 


335. 


^H 


Kolyniski U1.-12, 14,29, 02-04. 73, 


Minueiuski. ukr, — 75, 212. 




81). HI2, III, ilH, 123, 124,127—130. 


Mica, dol.-09. 


^^^1 


13fi, 141, 144, 140, LW, 153, IM, 178, 


MJak Tti)t:uj, bajka— 366. 


^^1 


182- IS4. im. 1118, :>08. 2Ui, 214. 224. 


Mudiiij, bajka— 306, 


^^H 


225. 233, 2.31), 240, 248-251, 2M, 301. 


Modo, kfi.- 01. 


^^^1 


261», 2(3. 28.S2'JO,295— ■2U7,2'J£t-30I, 


Modut, I1U8I.-247, 279. 


^^1 


3<)tt. 311, 315, 3111—321, 323-327. 


Mugol-Tojim. dut^ii— 389. 


^^^1 


32il, 330, 333, 337, mo. 341-344. )K>4, 


Moloda, ra,— 9, 


^^H 


373. 375—377, 3SU-3.S2, 393, 395, 


Muiua. IZ,— II, 


^^H 


3137, 31(1), 403, 40«, 408, 414. 


Mongolia, kr,— 92, 103, 258, 259. 


^^H 


Ko|iyti>w. woJRW-— 123. 


Morgan, aut. — 339. 


^^H 


Kouaiik S. ftut.-227, 331. 


MoruŁi IV, w- |jy - - 4. 


^^^M 


Koziiciia. w. — 78. 


Moskwa, m.— 1119, 2ii.'i, 28;}. 284. 


^^H 


Kotnilii, aut. — 31. 


MoakwiuiD, airt.-2"4. 283. 


iJ 



^H VI SKOROWIDZ IMJON WŁASNYCH. ^^^^^^^^H 


^H UtUler P. &at.— 4, 5, 51. 




Patoma ra. -B ^^^^^^^^B 


^H Mmier 0. aut.— lul, 102, Ui7. 




Patortii^kto pedgórze — 7, 8. ^^^^H 


^^M Munjan-DaTcii&n. wńdz— d02. 




Puwliiiuw D. aut.— 113 2S7 310. ^^^H 


^^H Myczyłhi, ^zniu. — ^&S. 




Pawlui^ki ataman— 2'^. ^^^^| 


^^H Mymak, wi!i[lz^2tl5. 




Piili-dnj !i 311 37. ^^^M 


^^H Myrsa wó<lz - lOb. 




Pc^nihińska zat.— 25. ^^^^| 


^^H Nat^hftrsti, jia$.— :■":). 




?ur^-ya ki-aj- MO <)2 269. ^^^M 


^^M Nitllian-AI-KUłiaj-CliotiHi-lii biigliii- 


■ssa. 


peterjibnrg di. 277 284 28(ł. ^^^H 


^^M Nałygyr-AiKyt-ChotLin bogini— :tW. 




1'lasiua rz.-ll 25 l^(l>. ^^^H 


^H Nainski ul.— 14. :W. :J>^, 41, 42, 5:1 


. 55. 


Piotra i Pawła w-py — i. ^^^^H 


^H 01. 74, n^i. HI,, )I4, <I5, ml, 107, 


I Oli. 


Pitskio ^^^^U 


^H IKJ. 114, 115,;illi, l-j:), 1^4. 12U, 


12H, 


Pbkrowska w.^2ii5. ^^^^H 


^H 13(j-i;jr', 14S -145, ić>u, i^-J, 


162. 


Polesie kraina- 132. ^^^^H 


^H 1911, ]S(i, -J04, 21)8, 210, 311. 2-24. 


227. 


Popów A, aut.— 2D8'384, ^^^H 


^H 22il. 23;i, 238, 2;ifl, 240—2111. 2łlH, 


2ll.'i, 


Posttiik J. kozQk-212. ^^H 


^H 2lill, 2TO-2SII, 2tl;)— 2Q1I, 801, 


302. 


Putatiiii N. aut.- 101 151 258 2fil 260 ^^M 


^H BOI, 3l)7, HOH, 3111. :tll, :il2, 31!> 


, 321) 


^M 


^H —327, .'l^:^, 3.<i4, :13I1. :i3I), 340, 


341. 


Proohrażefit^ka dolina — il. ^^^^H 


^H 344, óia. iOft, Hm. 354, 307, 3 


72— 


Prlkloiu^ikl W. aut.— 101 227 335. ^^^H 


^H 385, 3!I1~4IKI, 4(i3, 40(t, 4l)M, 


40il, 


Prikloiii^ki woJLMYodn— 2(15. ^^^^H 


^H 




Pracniteiiic-iiia w-py — 4. |^^^^| 


^H Nnruyk Cliotun bogini— 3EH). 




Pnifwalski N podi'i'2.— ilo. ^^^^B 


^^B Nurej Cliutuii bogini— 389. 




Ratlloff W- aiit.-Ul— 93 UU lol 121 ^H 


^H Nus - Alu hón 3itO. 




1>13 177 2r.O 258 5<l 266 321 3li7 ^^H 


^^H NeimiiLTi K. ttiit. I2K. 




;i76 377 38K. ^^^1 


^^B NioiUwieilzic W'py— 4, lUb. 




Kas/.in-Eddiu, aut — 2£i9. ^^^H 


^^H NieuiirjiL iim.'li— 385, 301. 




llui-lus K.-ll 1) 10. ^^^M 


^H MkoI.«kii -.vi<>.— 203. 




lU-iiiozow S. uut.— 100 110 271. ^^^H 


^H Nocli:?ol Tajon bdg-as<l. 




Itltti-T auł,- .S» 02 W^ 104 204. ^^^H 


^^H Nurdi^nakjuld A. K. aut.— 4. 




ItumJiiMcpw Jakut— 213. ^^^^M 


^^B NoriłskiG ^i'>ry — 4. 




S:ibailej w-[>a — 4. ^^^^H 


^^M NuwoSybirakiarub.— 4, 13. 




Koifajo pk-m.— 102. ^^^^M 


^^H Nitju i'z.— 9. 




SagaHyt w^pa-llt 21 22 35. ^^^H 


^H NiiriMt usad.-12, 38. 




Sabali' pk'iu.— 1U2. ^^^^H 


^^U NilLvktpjski nas.— 348. 




Sajaftakio t^i'. — ^^^^H 


^H Nm-iit(laii-k<J |io»t. baj,- 1)7, 100, 267. 


8iijnno-AłtaJ^klv giodgAnso— 89. ^^^^| 


^H Obnit-zew W. -7. 




Sakuwio iiariid- 102. ^^^^H 


^H Oi^hoek n).-2SLI. 




Samokwasow l>. aut. — 324 331. ^^^^H 


^H UL-buckJi.' morzo-lO, 2f>, 27,73,85, 


103, 


Samotnośul w j.y- 4. ^^^^H 


^^■, ^uzokiin ^illiicz— 105. 




Bsanang-Saot^ou-CLungUiiischi— U3. ^^M 


^^m 0<!7.avhoj Chobun woj. —334. 




Sappy-riiosun post. baj- -145 254 326. ^H 


^^M Odtijski nas.--27], 27l>. 




Haryuzow aut.— IHII ^^M 


^^H njrat-Biii'yaL'i ptiiiu.^l'4. 




Sttsybyt o,iad.^330, ^^^^B 


^^H ÓkiiiiiMkl oas,- 38f>. 




S.oyl^kl nasi.— 137. ^^^M 


^H Oloiilok n.-i U-ll 26 27 29 35 62 


Sataua dui-h-.3lll. ^^^H 


^H 64 85 IHI). 




8iitta-KUru-DzasagnJ-A) bóg— 38». ^^^H 


^H Ol^iitski dI.— 110 224 




Sdenniaub r^.— 11. ^^^^H 


^B Olokma rz.— 8— 10 27 28 37 52 OS 


Solc r6d-248. ^^^H 


^H 




SlarkaA SiaeiaA potit. baj.— -itH. ^^^^| 


^H OlokiiiiAsk m.-18 21 22 26 35 3 


;7 38 


Sioleiiga r/.— 02. ^^^^| 


^H 42 Iilf) 112 l:n 142 14;^ 265. 




Sielski I. nut.— 104. ^^^H 


^H Ulokniiri:^ki 1)1,-62 85 111 115 127 


■ l;!N 


Siomiwskij aut.— 281 286. ^^^H 


^H 140 141 14li 154 225 272 27£ 


1 2 5 


Siklach (Sitka) osaila-.'^ 74 132. ^^^H 


^H ., 2811 3or>. 




Silanski naa,— 271, ^^^H 


^^1 Omukón-Aldańdkid f^óry- 4. 




Slmak9ln-.\niaksln past. baj,— 332 3SB. ^H 


^^H fimokiin-Borogou r6d — 248. 




BInia rz.— 0. ^^^^M 


^^M OiDoton rz —11. 




Rira^aś— boii— 120 357. ^^^M 


^^H Onouhoj posl. bąj. —65—101 105 


145 


Skuroulska w1.'-270. ^^^^| 


^H 25H 336. 




St^ipituw W. 1. nut. Jakut— 277. ^^^H 


^H OruUon i'z.~92 03 245. 




Sło»\-t<w P. au!.-211 28;). ^^^H 


^H Onluk-Dża^Hbyn h6g—38i). 




Sor-Cbara- 11x0)1^ dutb— 301, ^^^^^ 


^^B Orołgaii gór,— 4. 




Spatitariuriz iSparar}'^ aut.— 37. ^^^^H 


^^B Oniłgan rz.— 13. 




Staugo ^^^^H 


^B_ PaUan P. 8. aut. -65 102 200. 


_ 


Stanow'e góry — 1. ^^^^^M 



^^^^^^^^^^^V SKOROWIDZ IMiON WtASNYCH. VII ^| 


^^■^^^StraUenberg out— 87 IB7 209, 


Tj-nka rz.— 90. ^^^H 


^^H Strelliicki aut. — 15. 


^^^^H 


^^H Sniur-batyr \<iif. baj.—'2Tib. 


U(lar2.-Ud. ^^^^B 


^^H Silii9-CI]an-Sung'kan SaHW Cłiołtoiiin 


Ukiilan b6g-38e. ^^^H 


^H cWoj Al b<:ig-.48łi. 


UJandlna rz.— 11 i3. ^^^^H 


^^V Suntar jeż.^<i9. 


Ł'jbat rz.— 102. ^^^H 


^H SanUr w. -10, 38-1. 


Ujgurekio paAstwD— 91 92 267. ^^^H 


^H Suutarski iit.-r2 m -2-24 248. 


Ckajdn^i-ko post. baj.- 836, ^^^^H 


^H St)rti:<cli-SU^H Tojun bó)ir— ;J8S- 


Llasuntajskie auibadslwo- 258. ^^^^H 


^^H Bi)|-KLt]-tu.s uru lsl«i— 08 413. 


L'lu-Tojon lUfutujor) bóg— 61 103 355 ^H 


^^H S\vii>lltckl ^iibi.'riiat,^ll4. 


366 367 385 3[Hi -393 397 412. ^^H 


^H ' SjaII r(i.l.— 24T -271. 


Ułu-Iuniul i^óra— :^!I2. ^^^H 


^H Sybohskn wl.— i!Tii. 


Ćrtiri^-AI ToJoD bóg;— :t89. ^^^^| 


^^H !łyiii>kan-tJifay!iii tluili -3l'l. 


)rlliij;-Kb1 Jez.— 12N. ^^B 


^^H Syrakow (i^^raiion) jukut deputat — 


Crung Uołan podań.— 101 360 367. ^H 


^^B i.'S4 28IJ. 


UEt-aniga oa.-229. ^H 


^^1 SjT Darj-a rz.—iai.- 


CetjańBk m.— 22 81 8B 224 273 37P. ^^^B 


^^H Sywprniii K<^ry-4. 


raun-Kujnł-Chotun duch-389. ^^^M 


^^M Sza<.'bi>w Wołu, k<^^il.\^.-W.>. 


Ctilchtiij 0^.-394. ^^^H 


^^B Szczcrbntow iir/ęiltilk- '2S4 'iKi. 


Vaiiiberi aut.— !I2 I(i2 104 370. ^^M 


^^K Szczukiti nut.— HU III2. 


Wawa n—i. ^H 


^^H SznrofliiAiiki ród— 2S5. 


Wiorrhdjnftók ra.— 10 12 14—18 22 27 ^H 


^^M Sii:ta m.— 3Tii. 


3r> iiN fil 53 59 113 78 xii M9 205 ^H 


^^H TojnijT jjólwysep— 4 2fi 4(1 85. 


227 261 295 330 34^1 379 31'2. ^M 


^^B TbikIh rz. -10. 


Wiorebojuńskl ul.— 49 59 G2 H4 73 94 ^M 


^H TajiffHs-BoltiigD pofit. bt!j.-1-2fi> 14.^ -2M 


95 10-J 111 1-20 127— 1.'^0 136 141 ^B 


^^B Tatijfasy^t-Dżyłga Cłian iii^nr Hf-U. 


144 140 152 198 2-24 2-25 2-27 "230 231 ^B 


^^1 Tań-jiij k.f^h)że— 01 2118. 


233 ■J4.K 262 273 -źh:. 2iM '2H7 30ll 332 ^M 


^^H Tanniiola i^óry—lUl. 


:334 372 377 3H(I 381 3K3 399, ^H 


^^1 Tarai'.hanii iiiwaysko-27fi 278 


Wierchojai^i^kic eV>ry— 4 10 47 63 2U ^H 


^^1 Taraynjski nas.- 2*24 22.'i 2:'lii 2:^7. 


^H 


^^M Turytaob Tan-Tnrały Tojoii bóg-'3lłU. 


Wten-holen.sk tn.-9 37 li)6. ^M 


^^M Tatta r/'— 11) Kil llll 27(1 355. 


Wiluj n.-i 5 7 9—13 27 28 34 60 ^M 


^^B Tera rz.— 211. 


62 63 74 109—111 114 212 265. ^B 


^^B Thomscn W. aut.- 1)^ 


Wilujsk N1--21 35 37 .'>2 58 iV2 212, H 


^^B TJafisxai) góry-81J 104. 


Wlhijski nł.-12' 28 3k 62 85 111 120 H 


^^1 Tigiti uujow.— 128 141 H^ -245 -2GU 


127 13t; 1:J8 141 146 154 157 179 198 H 


^H 2lt2-2i!7 ;12() :]34 :l;<(!. 


199 212 21'1 2-20 224 254 272 "285 300 ^B 


^^H Torat<-iv )^m^6. 


3K4 397. ^M 


^^V Torapo rz. -10. 


WitNC-ii aiit.-:I7 123. ^M 


^H T0II Q.-4 47 85 221). 


Witym I-Z.-6 7 8 U 37 61 62 109. ^M 


^H Tii-giu naród— 01 !>:! I02 175 268 388. 


Wi-aniiiol K. ant— 4 31 37 85 101 135 ^B 


^^H TuKutan rz. — 10 27. 


156. ^M 


^^B Tuiiguzka Uolna (NlJiDia) ns.— 4 B7 58 


Ył^yn arbija duch— 390. ^M 


^H 


Yii;/kabyl woj.— 264. ^^^B 


^^H Tuii^iizkie ^óry— 4 5. 


Vcyk ehaja arwisko- 9G. ^^^^B 


^H Tutujaob 0^0 bajka— 1)4 104 257. 


Zaszywerskie równ. -12. ^^^^B 


^^H Tanka osad. -41. 


Zemari'h poseł. );r.— 370. ^^^^B 


^H Tum rz.-4. 


ŹechsoKońakie naBl,— 27'2. ^^^^H 


^^B Turłaii ni. 104. 


Żtiii iiar.— 00. ^^^^H 


^H Turuc-bańsk m. III 21 22 85 37. 


iu'inli plemię — 91. ^^^^H 


^H Tiiniuhański okręf^-73 III 146 285. 


Żj'U'an9ki uh— Ul 141 224, ^^^B 


^B Tunijalach u>iad.-304 335. 


Żyk^nlów — ^^^^H 
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